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NA 20 RAT
od 4 zl. miesięcznie
m o i n a  z e l e k t r y f i k o w a ć  
s w o j e  m i e s z k a n i e

P Ł Y T K A
cena od 23 zł.

K U C H N I A
cena od 263 zł.

I M B R Y K
cena od 21 zł.

G R Z A Ł K A
n  u  r  k  o  w  a

cena od 82° zł.

MASZYNKA
<f o  k a w y

c e n a  60 zł.

Ż E L A Z K O
cena od 1252 zł*

OPIEKACZ
cena 26 i 37 zł.

S U S Z K A
d o  w ł o s ó w

c e n a  58 zł.

PIECYK
cena od 14 zł.
„ S ł o ń c e "  o d  21 z ł .  
Udbł yskowy o d  a a  z ł

Sprzedaż, informacje oraz bezpłatne kursy i pokazy gotowania elek* 
trycznością odbywają się przez cały rok w

SALONIE POKAZOWYM
ELEKTROWNI MIEJSKIEJ W W A R S ZA W IE
M a r s z a ł k o w s k a  1 5 0  ( w e j ś c i e  o d  K r e d y t o w e j )

>
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CO DAJE CZYTELNIKOWI
NAJPOCZYTNIEJSZY NIEZALEŻNY 
N A R O D O W Y  D Z I E N N I K

WIECZÓR WARSZAWSKI
30

ZA ZŁ M  MIESIĘCZNIE?2
N A JLEPSZE I NAJSZYBSZE INFORMACJE 

Z POLSKI I CAŁEGO ŚW IATA.
R EPORTAŻE, W Y W IA D Y  I ARTYKUŁY 

O ŚW IETLA JĄ C E BIEŻĄCE ZAGADNIE­
NIA PO LITY C ZN E <1 SPOŁECZNE.

PO W IEŚCI NA JZNAKOM ITSZYCH AU TO ­
RÓW  W SPÓ ŁC ZESNY C H.

CIĘTE I AKTUALNE FELIETONY P O P U ­
LARNEGO QUASA.

DZiIAŁ S P O R T O W Y , SPOCZYW AJĄCY 
W  RĘKACH W YBITNYCH FA C HOW ­
CÓW.

ŻYCIE KULTURALNE —  T EA TR  —  LITE­
RATURA — SZTUKA.

KĄCIK KOBIECY —  MODY. 
CIEKAW OSTKI NAUKOWE, MEDYCZNE, 

FA CHOW E ITD.
HUMOR I SATYRA.
T Y GO DNIO W Y DODATEK ILUSTRA­

CYJNY.
PRZEPOW IEDNIE  ASROLOG1CZNE NA 

KAŻDY DZIEŃ.
KONKURSY DLA CZYTELNIKÓW. 
PORADNIK PO DATKOW Y.
POPULARNA W ŚRÓD BYWALCÓW 

TORU TABELA W YŚCIGÓW KON­
NYCH. i I !*|l|

JAK ZAPRENUMEROW AĆ 
WIECZÓR WARSZAWSKI ?

L I S T O W N  I E

O S O B I Ś C I E
TELEFONICZNIE

pod adresem: „W ieczór  Warszawski'4 Prenu­
merata - Warszawa I. Al. Jerozo limskie  121 
Kantor - Warszawa,  Zgoda 1 od godz.  8 — 19 
2-30-00 -  w godz.  8 — 19 
6-91-06 — „ „ 9 — 15

W PŁ A T Y  USKUTECZNIAĆ NALEŻY 
P R Z E K A Z E M  ROZRACHUNKOW YM 
(BLANKIET DO NABYCIA W  KAŻDYM 
URZ. P O C Z T O W Y M  W  CENIE 1 GRO­
SZA) —  POD ADRESEM: „WIECZÓR
W A R SZAW SK I” —  W A R SZ A W A  I — 
NR. ROZRACHUNKU 1, LUB NA PKO 

NR. 4613.

PRENUMERATĘ ROZPOCZĄĆ MOŻNA OD DOWOLNEGO DNIA W MIESIĄCU
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A L M A N A C H
W I E C Z O R U
W A R S Z A W S K I E G O

N A  R O K

1956

K S I Ę G A  R Z E C Z Y  
C I E K A W Y C H  
I P O Ż Y T E C Z N Y C H

' P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  „ Z J E D N O C Z E N I E “
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5  T Y C Z E N
święta rzymsko-katol. Dn. Święta gr.-katol. N O T A T K I

1 S. -fN. Rok, Obrz. P. Jezusa

2 N. Najśw. Imienia Jezus
3 P. Genowefy p., Daniela
4 W. T ytusa  b. m., Izabeli
5 Ś. Telesfora
6 C A  Trzech Króli
7 P.-^r-f Lucjusza m. i /
8 S. Seweryna op.

9 N. 1 po 3 Kr., św. Rodz.
10 P. J a n a  Dobrego
11 W. H ygina p. m., Honoraty p.
12 Ś. Arkadiusza
13 C. Leonejusza, b., 40 żoł. m.
14 P . - ^ t  Hilarego b.d.K., Feliksa k.
15 S. Paw ła  I  pust., M aura  op.

16 N. 2 po 3 Kr., Marcelego
17 P. Antoniego op., Sulpicjusza
18 W. K atedry  św. P io tra  w R-mie
19 Ś. H enryka Mariusza
20 C. Fab iana  i Sebastiana mm.
21 P.*^f Agnieszki p. m.,
22 S. Wincentego m. i Atanazego

N. 3 po 3 Kr., Zaślub. NMP.
P. Tymoteusza b., Felic jana 
W. Nawrócenie św. Paw ła 
Ś. Polikarpa b. m.
C. J a n a  Chryzost.,  W italiana p. 
P.-ł f  Flawiana, Walerego b.
S. Franciszka Sal. b.d.K.

30
31

N. 4 po 3 Kr., M artyny  p. m.
P. f  Jan a  Bosko

19 grudnia 1937 r.

20 N. Św. Ojców, Ign.
21 Ju l iany  m.
22 Anastazji
23 10 Męcz. z K rety
24 Wig. Eugenii
25 Narodzenie J.  Chr.
26 Sobór N. M. P.

27 Szczepana męcz.
28 20 tys. Męcz. z Nik.
29 Młodzianków Betl.
30 Anyzji męcz.
31 Melanii Rzym.

1 Stycznia N. R. 1938
2 Sylwestra  pap.

3 N. przed Objaw. P.
4 Sobór 70 Apost.
5 Wig. Teopemta
6 Objawienie Pańskie
7 Sobór św. J a n a  Ch.
8 Jerzego
9 Polieukta

10 N. po Ob. P. Grzeg.
11 Teodozjusza
12 Tacjany
13 Emila męcz.
14 Św. Ojców z Synaju
15 Paw ła  z Tebaidy
16 P io tra  w Okowach

17 2 po Ob. P.
18 Atanazego

K A L E N D A R Z  H IST O R Y C Z N Y  
N A  ST Y C Z E Ń

1. 1411. Pokój z Krzyżakami w Toruniu.
3. 1795. Układ podziałowy Polski zawarty  

ruędzy Rosją a  Austrią.
6. 1573. Pierwszy Sejm konwokacyjny w 

Yarszawie.
14. 1733. A ugust II Mocny układa się z P n i ­

akami o rozbiór Polski.
15 1582. Poapisanie rozejmu, w k tórym  Ste- 

an Batory odzyskuje In f lanty , Połock i Wieliź.
15. 1863. Branka, poprzedzająca powstanie 

tyczniowie.
18. 1385. Poselstwo Władysława Jagiełły pro­

si o rękę Jadwigi.
20. 1320. Koronacja W ładysława Łokietka.
21. 1543. Z ygm unt I otwiera Sejm na Zamku 

Wawelskim.
22. 1863. Manifest ogłaszający wybuch po- 

vstania styczniowego.
24. 1507. Koronacja Zygm unta  I Starego.
26. 1564. Klęska Kniazia Szujskiego nad Ułą. 
31. 1667. Rozejm andruszowski, na którego 

>odstawie Polska traci Zadnieprze i Kijów.

PR ZY PO W IEŚC I I WRÓŻBY  
N A  ST Y C Z E Ń

Nowy Rok pogodny 
Zbiór będzie dorodny.

* **
Z nowym Rokiem styczeń mrozi;
Chłop łuczywo łupi i drwa z lasu zwozi.

*  **

N a  6 s t y c z n i a  
Na widok Trzech Króli—każdy w kożuch się tuli 
Ale gdy Trzej Królowie ciepełkiem obdarzą 
To sobie gospodarze o wiosence gwarzą.

*  **
Na Trzech Króli panowanie 
Przybywa dnia na kura zapianie

* **
Na 25 

Kiedy Paweł się nawróci 
Zima się wspak obróci.

5
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J A N  S T A R Ż A  D Z IE R Ż B IC K I

KTO URODZIŁ SIĘ W .STYCZNIU,-
K A L E N D A R Z  A ST R O L O G IC Z N Y

SŁO ŃCE
W

Z N A K U
K O Z I O ­
R O Ż C A

Od dnia 
23 grud­

nia do 
dnia 21 
stycznia

W ed le  z a sa d  a s t ro lo g i i  k a żd y  z n a k  zod iak u  
j e s t  odrębnym elementem życia w szech św ia­
ta, j a k b y  s t r u n ą  w ie lk ie j  h a r f y  k o sm ic z n e j ,  
n a  k tó r e j  m ieszczą  s ię  w sze lk ie  m oż l iw ośc i  
n a sz e g o  is tn ie n ia .  S łońce  o z n ac za  n a s z ą  in ­
d y w id u a ln o ś ć  tw ó rczą ,  a w p ły w  je g o  w  k a ż ­
d y m  ze zn ak ów  zod iaku  p r z e j a w i a  s ię  i n a ­
czej,  p o w o łu ją c  do ży c ia  o d m ie n n e  in d y w i­
d u a ln o ś c i  ludzkie .

K oziorożec  j e s t  d z ie s ią ty m  z n a k ie m  z o d ia ­
ku  i n a  ek l ip tyce  z a jm u je  m ie js c e  od 270 do 
300 s top n i .  W y o b ra ż a n y  j e s t  z azw y cz a j  j a ­
ko g ó ra ,  n a  k tó r ą  w d z ie ra  s ię  s to p n io w o  ko­
z iorożec  i osiąga w reszcie jej szczyt.

W  chw ili ,  gd y  s łoń ce  w s tę p u j e  w  z n a k  K o ­
z iorożca ,  t. j .  d. 22 g r u d n i a  —  d z ień  za czy ­
n a  s ię  zw iększać ,  to  też  od czasó w  n a j d a w ­
n ie js z y c h  z n a k  K o z io rożca  m ia ł  z n a czen ie  
wzrastania, potęgowania się, w znoszenia do 
zenitu. R e p re z e n tu je  on o g ó ln ą  s u m ę  z d o b y ­
ty c h  d o św ia d c zeń  życ iow ych ,  k tó r e  pow oli  
k o n c e n t r u j ą  s ię  w c h a r a k t e r  p o tę ż n y  i w ła d ­
czy.

K oziorożec ,  n a le ż ą c y  do „ e le m e n tu  z iem i“ , 
j e s t  z n a k ie m  w ie lk iego  S a tu r n a ,  w  k tó r y m  
s t a ro ż y tn o ś ć  czci ła  on g iś  n a jp o tę ż n ie j s z e g o  
z bogów  O lim p u ,  tw ó rc ę  ś w ia t a  m a t e r i a l n e ­
go, p rze d  k tó r y m  n ic  n ie  is tn ia ło .  S a tu r n ,  
z w a n y  p rzez  G rekó w  C h ro n o se m  —  o z n a cza ł  
ró w n ież  i „ c za s  w szy s tk o  p o ż e r a j ą c y “ . W e ­
d le  z a sa d  a s t ro lo g i i  w sp ó łc z e s n e j  —  S a tu r n  
j e s t  w ie lk im  cz y n n ik ie m  d osk o n a ło śc i ,  z w a ­
n y m  S t ró ż e m  P r o g u  W iecznośc i ,  k tó r y  ro z w i­
ja  ludzkość  p rz ez  c ie rp ie n ie ,  p ro w a d z ą c  n a s  
do stałości, w ierności i potęgi duchowej.

L u d z i  ty c h  c e c h u je  p rz e d e  w s z y s tk im  w ie l ­
ka  a m b ic ja  w k ie r u n k u  o s ią g n ię c ia  najw ięk­
szego w yniesienia. N ie u s t a n n ie  u k ła d a j ą  a m ­
b i tn e  p la n y ,  d o ty czą ce  ich  p rzy sz ło śc i  i zy ­
sków  m a t e r i a ln y c h ,  ja k i e  ich  c zek a ją ,  a  k a ż ­
d ą  okazję ,  j a k a  m oże im  dopom óc do z ro b ie ­
n ia  k a r i e r y — p o t r a f i ą  s k r z ę tn ie  w y k o rz y s ta ć .

W  ty m  cza s ie  u ro d z i ło  s ię  w ie le  sław nych  
gwiazd kinowych, k tó r e  po ch o d z ąc  n ie r a z  ze 
s f e r  n a jn iż s z y c h ,  zd ob y ły  j e d n a k  d u ży  m a ją -

t e k  i s ław ę ,  j a k  P o la  N e g r i ,  T o m  Mix, M i l­
to n  Sils, L o r e t t a  Y o u n g ,  B eb e  D a n ie ls ,  L i l ian  
H a rv e y ,  N i l s  A s te r ,  V i lm a  B a n k y ,  L ione l 
B a r r y m o r e  etc.

C h o c iaż  p o t r a f i ą  być  w ie rn y m i  i g o d n y m i [= 
z a u f a n i a  p o d w ła d n y m i ,  n ie  lu b i ą  s t a n o w is k  
p o d rz ę d n y c h ,  a m y ś l i  ich  d ą ż ą  n ie u s t a n n i e  
do z a ję c ia  w y ż sz e j  p o zyc j i .  K o z io rożec  p r a ­
g n ie  k o n ie c z n ie  w e d rz e ć  s ię  n a  s z c z y t  gó ry .

Z n a k  t e n  d a j e  zd o ln o ść  do p r z e j ę c i a  na 
s ie b ie  dużej odpow iedzialności i w y w ie ra  
w p ły w  u s t a l a j ą c y  n a  c h a r a k t e r ,  c z y n ią c  go 
w ie r n y m  i g o d n y m  z a u f a n ia .

W y k a z u ją  n ie z w y k łą  zd o ln o ść  d o s to so w y ­
w a n ia  s ię  do w a r u n k ó w  i oko liczn ośc i  życ io ­
w y ch .  M a ją  te ż  w y b i tn e  zd o ln o śc i  do i n t e r e ­
sów, a g d y  in n i  d o p ie ro  u k ł a d a j ą  p r o j e k ty  —  
o ni z b ły s k a w ic z n ą  s z y b k o ś c ią  z a b i e r a j ą  się 
do czynu .

N ie  zn o szą  w t r ą c a n i a  s ię  in n y c h  do sw ych  
sp r a w ,  a gd y  p r a c u j ą  d la  k o rzy śc i  w ła s n e j  —  
z d o ln i  są  do n i e p r a w d o p o d o b n y c h  w ysiłków , 
chcąc za w szelką cenę osiągnąć sam odziel­
ność.

P o w a ż n i ,  z a m k n ię c i  w  sobie ,  s ą  w ie rn y m i  
p r z y j a c ió łm i  i d o t r z y m u ją  sw y ch  o b ie tn ic .  
N ie lubią zdawkowych czułości, p o c h le b s tw a  
i w sze lk ie j  d e m o n s t r a c y jn o ś c i  uczuć ,  a swe 
p r z y w ią z a n ie  o b j a w ia j ą  ty lk o  osobom , k tó re  
g łęb ok o  k o c h a ją .

Z w ie k ie m  c h a r a k t e r  ich  s t a j e  s ię  coraz  
b a r d z i e j  cierpliwym , wytrwałym , oszczędnym  
—  d ą ż ą  do czy s to śc i  i d osk o n a ło śc i ,  a  p r z e j a ­
w ia j ą  p r z y  ty m  w y b i tn e  zd o lno śc i  d y p lo m a ­
ty czn e .  O rg a n iz m  zaś,  k tó r y  p o czą tk o w o  m o ­
że b yć  dość  s ł a b y m  —  z c z a se m  n a b i e r a  s i ł a  
i sta je  się  coraz bardziej wytrzym ałym, za- 1 
p e w n ia j ą c  osobom , u ro d z o n y m  w  s ty cz n iu ,  |  
osiągn ięcie  d ługiego wieku.

Wady znaku Koziorożca, p r z e j a w i a j ą c e  się 
w  lu d z ia c h  n ie r o z w in ię ty c h  —  to  m a t e r i a ­
lizm, b r a k  s k r u p u łó w  w  d ą ż e n iu  do z ro b ie n ia  
k a r i e r y ,  p e w n a  z łoś liw ość ,  a p rz e d e  w s z y s t - j  
k im  ponurość, która potęguje się z wiekiem. p (

T a k  u ro d z i l i  s ię  w y b i tn i  d y p lo m ac i  i p a - |  
n u j ą c y :  c e z a ro w ie  A u g u s t  i D o m ic ja n ,  k r ó l i  
H e n r y k  IV, M a c c h ia v e l l i— te o r e ty k  dyplom a- i z 
cji ,  p r e z y d e n c i  —  W ilso n ,  L o u b e t ,  M otta ,  : 
m a r s z a łk o w ie  —  F r e n c h ,  J o f f r e ,  W ey g an d ,  
d y p lo m a c i  —  G la d s to n e ,  P a le o lo g u e ,  K ellog

n«

i m .
P o la c y :  k ró l  Z y g m u n t  S ta ry ,  ks.  A d a m i  

C z a r to r y s k i ;  p o e ta  G u s ta w  Z ie l iń sk i ,  a u to r f '*  
„ K i r g i z a “ ; d r .  T y tu s  C h a łu b iń s k i ,  h i s t o r y k i  
J u l i a n  B a r to sz e w ic z ,  I g n a c y  C hodźko, S ta n i -B  
s ł a w  W y s p ia ń s k i ,  A le k s a n d e r  Ś w ię to c h o w sk i .»  
K o rn e l  M a k u s z y ń sk i ,  A d o l f  N o w ac zy ń sk i ,  dr .B  
M a rc e l i  N e n c k i  o ra z  b. m in i s t r o w ie  M o ra -1 p  
czewski i Raczkiewicz.
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L U T Y
J i

Dnie święta rzymsko-katol. Dn. Święta gr.-katol. N O T A T K I

1 W. Ignacego b. m., Brygidy
2 ś .X M a tk i  B. Grom.
3 C. Błażeja b. m., Celestyna
4 P .+ T  Andrzeja Kors.,
5 S. A gaty  p. m., Adelajdy p.

19 Stycznia. Makarego
20 Eufeniusza
21 Maksyma
22 Tymoteusza
23 Klemensa

6 N. 5 po 3 Kr., T y tusa  bp.
7 P. Romualda op., Ryszarda
8 W. J a n a  z Maty w.
9 Ś. Apolonii, Nicefora 

10 C. Scholastyki p., Silw. b. w.
U  P . f  t  Zjaw. NMP. w Lurd 
12 S. 7 Założycieli Serwit.,  Ju liana

13 N. Starozapust., Grzeg. II pap.
14 P. Walentego k.m., Witalisa
15 W. F au s ty n a  i Jaw ity  mm.
16 Ś. Ju l ianny p. m.
17 C. Uciecz. do Eg. św. Rodziny
18 P .+  f  Symeona b.m., Maksyma
19 S. Konrada w., Marcelego m.

24 3 po Ob. P., Kseni i
25 Grzegorza
26 Ksenofonta
27 Ja n a  Złotoustego
28 E frem a
29 Ignacego b.
30 Trzech św. Bisk.

31 N. Celnika i faryz.
1 Luty. T ryfona
2 Ofiarowanie P. J.
3 Symeona i Anny
4 Izydora
5 A g a ty
6 Wukoła

20 N.
21 P. 

122 W.
23 ś.
24 C.

Mięsopustna, Leona b.
Feliksa b.w., Eleonory kr. 
M ałgorzaty  z Kortony 
P io tra  Damiana b.d.K. 
Macieja Apostoła

25 P-4" t  Cezariusza, Zygfryda b.
26 S. W iktora

27 N. Zapustna, Aleksandra
.28 P. Teofila m., Romana op.

7 N. Syna m am otr .
8 Teodora
9 Nicefora

10 Charłampia
11 Błażeja kapłana m.
12 Malecjusza
13 Martyniana

14 N. Mięsopustna
15 Onezyma

K A L E N D A R Z  H I S T O R Y C Z N Y

N A  L U T Y

I 2. 1733. Koronacja J a n a  III.
4. 1676. Sejm uchwala utworzenie s tu tysięcz­

nej armii.
6. 1633 Koronacja Władysława IV.
9. 1339. Kazimierz Wielki zrzeka się Śląska.

10. 1321. W yrok przeciw Krzyżakom o zwrot 
'omorza.

12. 1564. Z ygm unt II A ugust przelewa dzie- 
ziczne prawo do L itw y n a  Koronę.

15. 1574. Pogrzeb Zygm unta  II  Augusta.
18. 1386. Przywilej krakowski nadany przez 

Władysława Jagiełłę szlachcie.
18. 1574. W jazd H en ryk a  Walezego do K ra ­

towa.

21. 1574. Koronacja  H enryka  Walezego.
22. 1454. Wypowiedzenie wojny Krzyżakom.
25. 1634. K apitu lac ja  Szehina pod Smoleń- 

kiem.

29. 1768. Zawiązanie konfederacji  w Barze.

P R Z Y P O W I E Ś C I  i W R Ó Ż B Y  

N A  L U T Y
Czasem luty się zli tuje 
Że człek niby wiosnę czuje.
Lecz niekiedy tak  się zżyma 
że człek prawie nie wytrzyma.

Zwykle luty — ostro kuty 
Zapyta luty — maszli dobre buty.

N a 6
Po świętej Dorocie 
Schną już chusty na płocie 
A jeżeli nie schną
To mrozy człeka jeszcze do chałupy wepchną.

*  **
W wstępną środę — zapuścić brodę 
Bo o wiośnie — wszystko rośnie 
Nie czas już się brzytwą bawić 
Kiedy trzeba w polu sprawić 
A Bóg też wiedzieć musiał 
Po co włos na brodzie usiał.

* **
Gdy w Gromniczną z dachów ciecze 
Zima jeszcze się odwlecze 
Ostatni wtorek jaki 
I post cały pewno taki.
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KTO URODZIŁ SIĘ  W LUTYM
K A L E N D A R Z  A ST R O L O G IC Z N Y

S Ł O Ń C E  
W ZN A K U  

W O D N I K A

Od dnia 22 
stycznia do dnia 

20 lutego

W o d n ik  j e s t  j e d e n a s ty m  z n a k ie m  zod iak u ,  
w y o b ra ż a n y m  sy m b o l icz n ie  ja k o  p o s ta ć  lu d z ­
ka, t r z y m a j ą c a  u rn ę ,  z k tó r e j  w y le w a ją  s ię  w 
dół fa le .  M imo sw ej  nazw y , z n a k  te n  n ie  m a  
nic  w sp ó ln e g o  z „ e le m e n te m  w o d y “ —  j e s t  
elektryczny, męski i należy do „elem entu  
powietrza“, sy m b o l izu jąceg o  życ ie  um y s łow e  
i d u c h o w e  ludzkości,  a fa le  w y le w a ją c e  się  z 
u r n y  W o d n ik a  o z n a c z a ją  w z n io s łe  n a t c h n i e ­
n ia ,  j a k i e  zn ak  te n  p r o m ie n iu je  n a  ludzkość .

W o d n ik  —  to sym bol „człowieka doskona­
łego“, k osm icznego ,  r e p r e z e n tu j ą c e g o  w s z y s t ­
kie  n a jw y ż s z e  id ea ły  w c ie lo n e j  ludzk ośc i  o raz  
n ie s ły c h a n y  p o s tę p  c y w il iz ac j i  r a s  p r z y ­
sz łych .  Do zn aku  te g o  od n o szą  n ie  ty lko  
prawdziwą demokrację, humanitaryzm, bra­
terstw o ludów, wszelki postęp społeczny, u- 
k o c h a n ie  w szy s tk ieg o ,  co z w ią z a n e  z lud zko ­
śc ią ,  a le  ró w n ie ż  i p o z n a w a n ie  c h a ra k t e ró w .

Z n a k ie m  W o d n ik a  rząd z i  n ie d a w n o  o d k ry ­
ty  U r a n ,  u w a ż a n y  za s p e c j a ln e g o  p a t r o n a  a- 
s t ro lo g i i ,  z a ró w n o  j a k  i a s t ro n o m i i ,  r e p r e z e n ­
tu j ą c y  czwarty wymiar i w yższe stadia św ia ­
domości kosmicznej.

Do z n a k u  W o d n ik a  a s t ro lo g o w ie  od n o szą  
w sze lk ie  n iezw yk łe  w y n a l a z k i : t e l e g ra f ,  t e l e ­
fon ,  ko le je  że lazne ,  r ad io ,  k ino , te lew iz ję ,  a 
p rz e d e  w sz y s tk im  lo tn ic tw o  o ra z  w spaniałe  
udoskonalenia techniczne, j a k i e  c z e k a ją  p r z y ­
szłe  po ko len ia .

Z n a k  W o d n ik a  —  to  j e d n a k  m u z y k a  d a l e ­
k ie j  d o p ie ro  p rz y s z ło śc i !  N ie  j e s te ś m y  j e s z ­
cze ro zw in ięc i  do te g o  s to p n ia ,  ab y śm y  m ogli  
żyć n a t c h n i e n ia m i  te g o  z n a k u ,  k tó ry  r e p r e ­
z e n tu j e  m i s t e r i a  n a jw y ż s z y c h  p rz e z n a c z e ń  
ludzkośc i .  N a r a z ie  —  j e s t  to  je szcz e  c iąg le  
„ g łu c h y  k la w is z “ w  h i s to r i i  ro z w o ju  k u l t u r y  
lu d zk ie j .

W sz a k  z n a n y  a s t r o n o m  a n g ie lsk i ,  s i r  J a m e s  
J e a n s ,  tw ie rd z i ,  że o b ecn e  s t a d iu m  życ ia  
ludzkośc i  m o żn a  p o ró w n a ć  z ro z w o je m  t r z y ­
d n io w eg o  dz iecka .  M am y  z a te m  je szcze  dużo  
c za su  p rz e d  so b ą !

O k re s  p r z e j ś c i a  s ło ń c a  p rze z  te n  z n a k  d a ­
je  ludz i  p ra w y c h ,  o s t ro ż n y c h ,  s u b te ln y c h ,

in t u i c y j n y c h ;  ich  n a j s i l n i e j s z y m  d ą żen iem  
j e s t  poszukiwanie prawdy. N a m ię tn o ś c i  te j  
h o łd u j ą  z a ró w n o  p rzez  czysto  n a u k o w e  o b ­
s e r w o w a n ie  f a k tó w  i s t u d ia  te o r e ty c z n e ,  j a k  
i p rzez  in t u ic y j n e  o d k ry w a n ie  p r a w d  u k r y ­
ty c h  i s t u d io w a n ie  n a t u r y  lu d zk ie j .

P o n ie w a ż  j e s t  to  n a jw y ż sz y  ze w sz y s tk ic h  
znak ów  zo d ia k u  —  p rz e to  cz łow iek  p r z e c i ę t ­
ny  n ie  może z a cząć  żyć jeg o  w e w n ę t r z n y m i  
w a r to ś c ia m i ,  dopóki n ie  w y zw o li  s ię  od w ła s ­
nej  zw ie rzęcośc i .

Lecz lud z ie  u ro d z e n i  w ty m  czas ie ,  n a w e t  
w w y p a d k u ,  g d y  s ą  zu p e łn ie  n ie ro z w in ię c i  
i s t o ją  n a  n a jn i ż s z y m  szczeb lu  k u l t u r y  —  
za zw y cza j  c z u ją  n a d  so b ą  j a k i ś  idea ł ,  do k tó ­
rego  s t a r a j ą  s ię  w zn ieść .

N a t u r a  ludzi u ro d z o n y c h  w  ty m  o k re s ie  
j e s t  s z la c h e tn a ,  ła g o d n a ,  lud zka ,  a  z w iek iem  
uczą  s ię  do sk o n a le  odczytywać charaktery i 
beznam iętnie osądzać uczynki ludzkie. T o w a ­
rzy scy  —  ła tw o  t r a f i a j ą  do w sz y s tk ic h  s f e r  
i p o t r a f i ą  z a w ie ra ć  zn a jo m o ść  z obcym i. N ie ­
raz  s t a r a j ą  się o d d z ia ła ć  n a  sw e  o to cze n ie  
i w z n ie ść  je  na  w yższy  poziom .

N ie  j e s t  to  p rz y p a d k ie m ,  że K o śc iu szk o  u- 
rod z i ł  s ię  w cza s ie  p r z e j ś c i a  s ło ń c a  p rzez  
zn ak  W o d n ik a .  W sz a k ż e  n a sz  b o h a te r  n a r o ­
dowy, z a ró w n o  j a k  i tego ż  d n ia ,  t. j.  12-go 
lu tego ,  u ro d z o n y  w ie lk i  p r e z y d e n t  L in co ln ,  
k tó ry  zn ió s ł  n iew o ln ic tw o  —  £o ty p o w i  w y ­
ra z ic ie le  w a r to ś c i  d u c h o w y c h  teg o  z n a k u .  W 
lu ty m  ró w n ie ż  z o s t a ła  z a łoż on a  L ig a  N a r o ­
dów.

T a k  rod z i l i  s ię  lu d z ie  u d u c h o w ie n i  lu b  in ­
t e r e s u j ą c y  s ię  n iez w y k ły m i z a g a d n ie n ia m i ,  
ja k  c e s a r z  M a r e k  A u re l iu s z ,  n e o p la to ń c z y k  
P ro c lu s ,  S w e d e n b o rg ,  B y ro n ,  S t r in d b e r g ,  a u ­
t o r  opow ieśc i  f a n t a s ty c z n y c h  H o f fm a n ,  R u s-  
kin, H u y s m a n s ,  R o m a in  R o llan d ,  N iem o jew -  
ski, z a ró w n o  j a k  i zn ako m ic i  u czen i  B aco n  
V e ru la m sk i ,  G a li leu sz ,  V o lta ,  D a rw in ,  S v a n ­
te  A r r h e n i u s  —  l a u r e a t  n a g r o d y  N o b la ,  a 
p rz e d e  w sz y s tk im  —  n a jb a r d z i e j  c h a r a k t e r y ­
s ty c z n y  T h o m a s  A lv a  E d iso n .

N iezw yk le  ty p o w y  d la  teg o  z n a k u  j e s t  r ó w - ,  
n ież  J u l e s  V e rn e ,  k tó r y  dzięki sw e j  in tu ic j i  
p rz e w id z ia ł  n a p rz ó d  w y n a la zk i ,  z r e a l iz o w a ­
ne p rzez  p ó źn ie j  u ro d zo n e  dziec i  zn a k u  W o d ­
n ika ,  j a k  k o n s t r u k to r  sa m o lo tó w  J u n k e r s ,  
k o n s t r u k to r  Z eppe linów , P a r s e v a l ,  z a g in io n y  
lo tn ik  Coli i szczę ś l iw sz y  od n ieg o  L in d b e rg h .  
S p o ś ró d  P o lak ó w  —  z n a k o m i ty  a r ty s ta - m a -  
la rz ,  J ó z e f  S z e rm e n to w sk i ,  zw a n y  „ tw ó rc ą  
p o lsk ieg o  p e jz a ż u “ .

Ł a g o d n y  h u m o r ,  w ła ś c iw y  te m u  znakow i,  
r e p r e z e n tu j ą  u n a s  b a jk o p i s a r z  Ig n a c y  K r a ­
sicki,  n ie z a p o m n ia n y  „ c h i r u r g  f i lo z o f i i“ , A u ­
g u s ty n  W ilk o ń sk i  i p o p u la r n y  w ś ró d  C z y te l ­
n ików  „ W ie c zo ru  W a r s z a w s k ie g o “ f e l i e t o n i ­
s t a  Q u a s  ( K w a ś n ie w s k i ) .  W  A n g l i i  —  w ie lk i  
D ick ens ,  a w R o s j i  —  b a jk o p i s a r z  K ry ło w .
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M A R Z E C
Dnie Święta rzymsko-katol. Dn. święta gr.-katol. N O T A T K I

1 W. Albina, Antoniny
2 Ś. f  Popielec, Paw ła m. 1)
3 C . t~ t  Kunegundy ces. wd. 1)
4 P. f  Kazimierza królew.
5 S. f  Jana  od Krzyża

6 N. Wstępna, Perpetuy, Fel.
7 P. f  Tomasza z Akw.
8 W f  Winc. Kadł., J a n a  Bożego
9 ś. f  Such. Franciszki Rz.

10 C.4*'r 40 Męcz. z Sebastii
11 P. t  Such. K onstantyna
12 S. f  Such. Grzegorza W. pap.

13 N. Sucha, K rystyny
14 P. f  Matyldy kr., Eutychiusza
15 W. f  Klemensa Dw., Longina
16 ś. f  Cyriaka m., Tacjana  m.
17 C. t  P a tryc jusza  b., G ertrudy
18 P. f  M.B. Miłosiernej, Cyryla
19 S. f  Józefa Obi. N. M. P.

20 N. Głucha, Eufemii p. m.
21 P. f  Benedykta op., Filemona
22 W. f  K ata rzyny  szw., Bazylego
23 Ś. f  Feliksa m., W iktoriana
24 C . T t  Gabriela Archanioła
25 P. X f  Zwiastow. N. M. P.
26 S. f  Tekli, Emanuela

27 N. środopustna, Jana  Dam.
28 P. f  Jan a  Kapistr. , Sykstusa  p.
29 W. f  Eustaz jusza
30 ś. f  J a n a  Klim. op., Kwiryna
31 Cr^-f Balbiny p., Korneli

16 Luty. Pamfila.
17 Teodora
18 Leona pap.
19 Archipa
20 Leona b.

21 Zapustna. Tymot.
22 Eugenii
23 Polikarpa
24 Znal. gł. św. J.  Ch.
25 T arasa
26 Porfiriusza
27 Prokopa

28 1 Postu. Bazylego w.
1 Marzec. Eudokii
2 Teodota
3 Eutropiusza
4 H arasym a
5 Konona m.
6 42 męcz. z Amorei

7 2 Postu. Bazyl. m.
8 Teofilakta
9 40 męcz. z Sebastii

10 K ondra ta
11 Sofroniusza
12 Teofana
13 Nicefora

14 3 Postu. Benedykta
15 A gapa męcz.
16 Sawyna
17 Aleksego
18 Cyryla

K A L E N D A R Z  H IS T O R Y C Z N Y  

N A  M A R Z E C
1. 1594. Koronacja Zygm unta  III na  króla 

szwedzkiego.
2. 1333. Zgon W ładysław a Łokietka.
5. 1684. Jan  Sobieski przystępuje  do Li­

gi św.
6. 1454. Prusy  poddają się Polsce.
8. 1440. Władysław III  przyjmuje koronę 

węgierską.
9. 1652. Poseł Siciński zakłada „liberum 

veto“ .
13. 1797. Dwa bataliony legionów polskch 

wkracza do Mantui.
18. 1863. Langiewicz zwycięża pod Grochowi­

skami.
22. 1609. Urodziny J a n a  Kazimierza.
24. 1241. Spalenie Krakowa przez Tatarów.
24. 1794. P rzys ięga  Kościuszki na rynku k ra ­

kowskim.
29. 1848. Zawiązanie legionu Mickiewicza we 

Włoszech.
31. 1352. Bitwa Kazimierza Wielkiego z Lud­

wikiem węg. pod Bełzem.

P R Z Y P O W IE Ś C I 1 W RÓ ŻBY  

N A  M A R Z E C

Suchy marzec, mokry maj— będzie żyto jako gaj.
Już noc krótsza, dzień dość długi 
A w porządku twoje pługi?
Spokładaneż pola były?
By się teraz nawoziły?
Wietrzyk dmucha południowy 
A pyta :  czyś gotowy?
W marcu, kto snać nie zaczyna — 

swego dobra zapomina.
Spieszcież w pole, choć potrochu 
Rzucić w ziemię owsa, grochu.

N a  10
Czterdzieści męczeników jakich 
Czterdzieści dni też będzie takich.

Na 12
Na św. Grzegorza — rzeki idą do morza.

N a  19
Oblubieniec pogodny — będzie roczek urodny.
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KTO URODZIŁ SIĘ  W MARCU
K ALENDARZ ASTROLOGICZNY

---- PESCI

S Ł O N C E
W

Z N A K U
R Y B

Od dnia 
22 lutego  

do dnia 
20 marca

Jest to o s t a tn i ,  d w u n a s ty  z n a k  zod iaku ,  
z a jm u ją c y  n a  ek l ip ty ce  m ie js c e  od 330 do 
360 s to p n i .  N a le ży  do „elem entu w ody“, re­
prezentującego wzruszenia i emocje. W y o b ­
r a ż a n y  j e s t  ja k o  dw ie  ryby ,  p ły n ą c e  w  od­
m i e n n y c h  k ie r u n k a c h ,  z łączo ne  w s tę g ą .

Z n a k  te n  u w a ż a n y  by ł w  m i to lo g i i  za  
p r z e d s ta w ic i e la  wód L e th y  —  tu  b o w iem  d u ­
sza  lu d zk a  ko ńczy  cykl sw y ch  in k a r n a c j i ,  z a ­
p o m in a  o w szys tk im , co z ie m sk ie  i o s t a t e c z ­
n ie  łącz y  się  z B ogiem . A s t r o lo g ia  w sp ó łc z e s ­
n a  u w a ż a  z n a k  R yb  za w y o b ra z ic ie la  m i ło ­
ści powszechnej i sym patii wszystko-obejm u- 
jącej. W  zn ak u  ty m  u c z u c ia  o czy szcz a ją  s ię  
z n a le c ia ło ś c i  z iem sk ich  b a rd z i e j  e g o is ty c z ­
ny ch  i s t a j ą  sę  w ięce j  u n iw e r s a ln e .

P o d w ó jn a  zaś  n a t u r a  te g o  z n a k u  o zn a cza  
sy m b o l iczn ie  dw ie  m ożl iw ośc i .  O ile  cz łow iek  
t a k  u ro d z o n y  n ie  w z n ie s ie  s ię  do w yżyn  id e ­
a łu  —  w ó w c zas  dz ięk i sw e j  w ie lk ie j  w r a ż l i ­
w o śc i  m oże s ię  s t a ć  o f i a r ą  t.  zw. k loak i o k u l ­
tyzm u ,  t.  j .  m e d iu m iz m u ,  sp i ry ty z m u ,  h ip n o -  
ty zm u  etc.

W ła d c a  z n a k u  R yb  —  n ie d a w n o  o d k ry ty  
N e p tu n  —  u w a ż a n y  j e s t  za  p r z e d s ta w ic i e la  
najw yższych natchnień  kosmicznych. N ie ­
s te ty ,  z po w o d u  n is k ie g o  s t a n u  n a sz e g o  r o z ­
w oju ,  w z n io s ły  t e n  wpływ kosmiczny, łączący  
duszę ludzką bezpośrednio z Bogiem —  n ie  
m oże być p rze z  n a s  je szcze  z ro z u m ia n y ,  a  z a ­
m i a s t  tego ,  ab y  m a n i f e s t o w a ć  s ię  n o rm a ln ie ,  
p ro w a d z ą c  do n a jw z n io ś le j s z y c h  w y żyn  ro z ­
w o ju  d u c ho w eg o ,  w y w o łu je  c h ao s ,  z a m ie s z a ­
nie ,  k o n fu z ję ,  c h ę ć  o d u rz e ń  z m y s ło w y ch  lu b  
eks taz ,  o s i ą g a n y c h  p rz y  p o m ocy  n a rk o ty k ó w ,  
a  w szy s tk o  to  m a  z a s t ą p i ć  u d u c h o w ie n ie ,  do 
k tó r e g o  d a n y  cz ło w iek  je s z c z e  n ie  dorós ł .

L u d z ie  u ro d z e n i  w  cza s ie  p r z e j ś c i a  s ło ń c a  
p rz ez  z n a k  Ryb, m a j ą  w  d u sz y  w ie le  s y m ­
p a t i i  d la  in n y ch ,  c ie rp ią c y c h ,  p o t r z e b u ją c y c h  
pom ocy, a zw ła sz cza  d la  is to t ,  k tó r e  n ie  p o ­
tra fią  w y ra z ić  sw eg o  c ie r p ie n i a ,  j a k  np .  
zwierzęta.

Odczuwają w szystko bardzo głęboko i sub­
telnie, ch oc iaż  rz a d k o  ty lko  ich  u c z u c ia  zo­
s t a j ą  w y ra ż a n e  n a  z e w n ą t r z .  P r a g n ą  żyć w  
zgodzie  ze w szy s tk im i .

N ie  o d z n a c z a ją  s ię  w ie lk ą  am b ic ją ,  a  n i e ­
raz  b r a k  im  n a w e t  w ia r y  w  s ieb ie .  P o w in n i  
też  dążyć do w yrobienia w iększej pew ności 
siebie i zdecydowania, a  t a k ż e  n ie  z a t r a c a ć  
się  w  szczeg ó łach .

Z n a k  te n  o b d a rz a  d o b ry m  h u m o re m ,  z a in ­
teresow aniam i towarzyskim i, praw ością i re­
ligijnością. Z a w sze  b a rd z o  s y m p a ty c z n i  —  
ludz ie  t a k  u ro d z e n i  są  u p rz e jm i ,  p o m a g a j ą  
in n y m  i c h ę tn ie  b io r ą  u d z ia ł  w  p r a c y  sp o ­
łeczne j.

N a  ogół lu b ią  m orze ,  p od róże ,  z m ia n y  i n o ­
we w ra ż e n ia ,  w y k a z u ją c  ró w n ie ż  z a in t e r e s o ­
w a n ia  a r ty s ty c z n e  i l i t e r a c k ie ,  ż y c ie  d u c h o ­
we w y w ie ra  n a  n ic h  w p ły w  p r z y c i ą g a ją c y .

G o śc in n i  —  t r o s z c z ą  s ię  o szczę śc ie  sw y c h  
p o d w ła d n y c h  lu b  osób  z a le ż n y c h  od s ieb ie .  
S i ln e  zw iązk i  u czu c io w e  ł ą c z ą  ich  zaz w y c z a j  
z in n y m i,  i p o d le g a j ą  w p ły w o m  p rz y j a c ió ł  lu b  
k re w n y c h .

W y o b ra ź n ia  ich  j e s t  r o z w in i ę ta  b a rd z o  
b u jn i e  —  p o ż ą d a j ą  s e n s a c j i  i n ie r a z  ż y ją  w  
św iec ie  ro m a n ty c z n y m ,  m io ta n i  s i ln y m i 
w z ru s z e n ia m i .

Wadą ich jest brak zdecydowania, chw iej- 
ność, n iepo kó j  w e w n ę t r z n y ,  w y c z e k iw a n ie  
b ie r n e  n a  okaz ję .  N ie r a z  o d d a j ą  s ię  d z iw n y m  
z łu d z e n io m  lu b  p o p a d a j ą  w  m e la n c h o l i jn e  
n a s t r o j e ,  co u je m n ie  o d b i ja  s ię  n a  s t a n i e  
z d ro w ia .

Pow inni zwracać uwagę na sw e otoczenie,
k tó re g o  w p ły w o m  p o d le g a j ą  z aw sze  w  m n i e j ­
szy m  lu b  w ięk szy m  s to p n iu .

Neptun jest patronem chaosu kosmicznego  
i muzyki, to  też  w  czas ie  p r z e j ś c i a  s ło ń c a  
p rzez  z n a k  N e p tu n a ,  ro dz i l i  s ię  zn ak o m ic i  
m u z y c y :  C hop in ,  H a e n d e l ,  H a y d n ,  R im sk i j -  
K o rsak o w , L eo n cav a l lo ,  S m e ta n a ,  R o ss in i ,  
A r r ig o ,  Boito , J o h a n n  S t r a u s s ,  M ax  R eg e r ,  
H o n e g g e r ,  G e r h a r d t ,  H u g o  W o lf .  ś p i e w a c y  i 
śp ie w a c z k i :  C a ru so ,  S z a l iap in ,  B a t t i s t i n i ,  G e­
r a l d in e  F a r r a r ,  E m m y  D e s t in n  i in.

W  ty m że  cza s ie  ro d z i l i  s ię  r ó w n ie ż  i ci, co 
p rz e n ik n ę l i  t a j n ik i  w sz e c h ś w ia t a ,  j a k  K o p e r ­
nik, E in s t e in ,  no i —  n a t u r a l n i e  —  o d k ry w ­
ca  N e p tu n a ,  a s t r o n o m  f r a n c u s k i  U r b a in  Le- 
v e r r i e r .  U n a s  d z iw n e  n a t c h n i e n ia  N e p tu n a  
w y ra ż a ł  Z y g m u n t  K ra s iń s k i .

Z g w ia z d  f i lm o w y c h :  D o ro th y  M ack a i l ,  D o ­
r o th y  Gish , C o n ra d  N a g e l ,  B e t t y  C om pson ,  
L ois  M oran ,  L io ne l l  A tw il l  i J o a n  H a r lo w .

Z n a k  R yb z am y k a  koło zo d iaku ,  k o sm ic z n ą  
h a r f ę  n a szeg o  b y tu ,  z a w ie r a j ą c ą  w  sob ie  
w sze lk ie  z iem sk ie  m oż l iw o śc i ,  z a ró w n o  ju ż  
z re a l iz o w a n e  p rzez  ludzkość ,  j a k  i te ,  k tó r e  
z is zczą  s i ę  d o p ie ro  z a  l a t  m i l io n y .
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K W I E C I E Ń

>

Dnie ś\,ięta  rzymsko-katol. Dn. Święta gr.-katol. N O T A T K I

1 P. f  N. M. P. Łaskawej
2 S. f  F ranciszka  z Pauli w.

19 Marzec. Chryzanta
20 Męcz. w Klaszt. ś. S.

3 N. Czarna, Ryszarda  b.
4 P. f  Izydora b., Ambrożego
5 W. f  Wincentego Fer.,  Ireny
6 Ś. f  Celestyna pap., Wilhelma
7 C . - r f  Epifan iusza  b. m.
8 P. f  M.B. Bolesnej, Dionizego
9 S. f  Marii Kleofasowej

10 N. Palmowa, Ezechjela pr.
11 P. f  Leona W. pap. d. K.
12 W. f  Ju l iusza  pap.
13 Ś. f  K ry s ty ny  p. m.
14 Crł*f W. Czwartek, Ju s ty n a
15 P. f  W. P ią tek , A nastazji m.
16 S. W. Sobota, Bernadety

21 4 Postu. Jakuba w.
22 Bazylego m.
23 Nikona i 200 uczn.
24 Zachariasza
25 Zwiastowanie NMP.
26 Sobór Archan. Gabr.
27 Matrony

28 5 Postu. Hilariona
29 Marka
30 J a n a
31 Hipacego

1 Kwiecień. Marii Eg.
2 Tytusa
3 Nikity

17 N. Wielkanoc. Aniceta pap. m.
18 P. Pon. Wielk., Apoloniusza m,
19 W. Hermogenesa
20 Ś. Teodora W., Agnieszki,
21 CrHAnzelma b.d.K., Symeona
22 P. f  Sotera i K a jusa  mm.
23 S. Wojciecha b.m., Jerzego

4 Palmowa. Józefa.
5 Teodula
6 Eutychiusza
7 Gorgiasza
8 Wielki Czwartek
9 Wielki P ią tek  

10 Wielka Sobota

24 N. Przewodnia, Fidelisa m.
25 P. Marka Ewang., Ewodiusza
26 W. M.B. Dobrej Rady, Kleta
27 Ś. P io tra  Kan. w.d.K., Teofil.
28 Crh Pawła od Krzyża, Witalisa
29 P. f  Matki Łaski Bożej
30 S. K ata rzyny  Seneńskiej p.

11 Zmart. Chr. Pana
12 Poniedziałek Wielk.
13 Wtorek Wielkanocny
14 Martyniana
15 A rystarcha
16 A g a ty  męcz.
17 Symeona pror.

K A L E N D A R Z  H IS T O R Y C Z N Y  

N A  K W IE C IE Ń

1. 1548. śmierć  Zygm unta  I Starego.
4. 1794. Bitwa pod Racławicami.
6. 1617. Królewicz Władysław rusza jako 

prawowity car  do Moskwy.

12. 1627. Kapitulacja Niemców pod Hammer- 
stein.

15. 1518. Uroczysty wjazd Bony do Krakowa.
17. 1794. Wybuch pow stania  w Warszawie.
18. 1518. K oronacja  Bony Sforzy.
19. 1809. Bitwa pod Raszynem.

22. 1499. J a n  O lbracht zawiera przymierze z 
W ęgram i i Wołochami przeciw Turkom.

23. 997. Męczeńska śmierć św. Wojciecha.
25. 1333. Koronacja Kazimierza Wielkiego.
27. 1831. Dwernicki przekroczył granice Ga­

licji.

30. 1325. Chrzest Aldony Gedyminówny, 
pierwszej żony Kazimierza W.

P R Z Y P O W IE Ś C I I W R Ó ŻBY  
N A  K W I E C I E Ń

Kwiecień — plecień, bo przeplata: 
Trochę zimy — trochę lata.

N a  5

Na św. Wincenty— nie chodź jeszcze bosymi pięty, 
Bo na św. Wincenty—bywa nieraz mrozik cięty

N a  23

Jeżeli na św. Wojciech śnieg pada 
To trzecia kopa siana na łąkach przepada. 

W św. Wojciech żaba skrzecze 
Ale kożucha nie ściągaj człowiecze.

Od św. Wojciecha 
Rośnie rolnika pociecha

N a  25

N a świętego M arka — sieje się ostatnia maika, 
Ale ta ta rk a  — zawczesna na świętego Marka.

11
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KTO URODZIŁ .SIĘ W KWIETNIU
K A L E N D A R Z  A ST R O L O G IC Z N Y

Z n a k  B a r a n a  j e s t  p ie r w s z y m  zn ak ie m  zo­
d ia k u  i pierwszym znakiem „elem entu ogn ia“.
Tu n a le ż y  w y ja śn ić ,  że d a w n e  „ c z te ry  e le m e n ­
t y “ a lch e m ik ó w  n ie  o zn ac za ły  w id z ia ln y c h  
s t a n ó w  m a te r i i ,  lecz o d n o s i ły  s ię  do f a l  e t e ­
ru  ko sm icznego ,  z k tó re g o  w ed le  te o r i i  a s t r o ­
log iczn e j ,  u tk a n y  j e s t  zod iak , ten  p a s  życia  
k osm icz n e g o  dookoła  n a sz e j  ziemi.

O g ień  w ty m  w y p a d k u  z a te m  n ie  o zn acza  
o g n ia  z iem skiego ,  lecz ty lko  jego odpowiednik  
psychiczny, t. j. entuzjazm, przedsiębiorczość, 
b o h a te r s tw o ,  od w agę ,  id e a l iz m  —  a w szy s tk o  
to o d b i ja  się b a rd z o  w y ra ź n ie  n a  lu d z iach ,  
k tó rz y  u ro dz i l i  s ię  z t ą  p o z y c ją  s ło ń ca  —  
od 0 do 30 s to p n i  ek l ip ty k i .

U sp o so b ie n ie  ich  j e s t  o g n is te ,  n ie p o s k ro ­
m ione, e n tu z j a s ty c z n e  —  za w sze lk ą  cenę  
c h c ą  być  w oln i,  n ie  zn oszą  o g ra n ic z e ń ,  a le  
p rze d e  w sz y s tk im  p r a g n ą  k ie r o w a ć  in ny m i,  
ch cą  rząd z ić ,  p a n o w a ć ,  stać na czele i pro­
wadzić innych za swym przewodem.

C zasam i,  gd y  p rz e c iw d z ia ła n i e  in n ych ,  
b a rd z i e j  b ie rn y c h  z n a k ó w  z o d iak u  w h o ro s k o ­
p ie  ta k ie g o  cz ło w ieka  j e s t  z b y t  duże  —  chęć  
s t a n i a  n a  czele n ie  o d ra z u  s ię  p rz e j a w ia .  A 
je d n a k ,  w d ru g ie j  po łow ie  życ ia  okaże  się  
c o raz  w y ra ź n ie j  i s p o tę g u je  s top n iow o .

N ic  d z iw n eg o  —  w szak  B a r a n  j e s t  p i e r w ­
szy m  z n a k ie m  ca łego  zod iak u  (t .  j.  z w ie rz y ń ­
ca )  i p ro w a d z i  za  so b ą  ca ły  z w ie rz y n iec  zo­
d ia k a ln y ,  a  je g o  dziec i  n a  z iem i p r a g n ą  to 
sam o  czyn ić  z in n y m i ludźm i.

Mimo- woli n a s u w a  s ię  cz łow iekow i w s p ó ł ­
c z e sn em u  z a p y ta n i e :  skąd  b a r a n o w i  p r z y p a ­
da  t a k  z a sz c z y tn a  ro l a ?  M a to j e d n a k  sw ą  
g łę b o k ą  p rzy cz y n ę ,  o p a r t ą  n a  t r a d y c j i  w ie lu  
ty s ię c y  la t .

Z o d iak  p o w s ta ł  w  z a m ie rz c h ły c h  c z a sa c h  
n a  W sch o d z ie .  T a m  zaś  b a r a n  n ie  j e s t  b y ­
n a jm n ie j  ta k im  sy m bo lem , j a k  u n a s .  O dgry­
wa on rolę kierowniczą i z aw sze  k roczy  n a  
czele  s t a d a  sze ik a  lu b  radży ,  a za n im  d o p ie ­
ro p o d ą ż a j ą  k ro w y ,  b aw oły ,  w ie lb łąd y ,  s łon ie  
i r e s z ta  zw ie rzą t .

L u d z ie  u ro d z e n i  w ty m  c z a s ie  w y ró ż n ia j ą  
s ię  sw ym i doskonałym i zdolnościam i umy­

słowym i, e n e r g i ą  i s i ln ą  w olą ,  p r a g n ą  zy sk ać  
u z n a n ie  ogó lne  i z o s ta ć  o cen io n y m i w ed le  
s w e j  i s to tn e j  w a r to ś c i .

Z aw sze  p a t r z ą  n a p rz ó d  i d ą ż ą  n a p rz ó d ,  a 
w ięc  są  urodzonymi pionieram i w szelkiego  
postępu. W ie lk a  e n e r g i a  u m y s ło w a  łąc z y  s ię  
j e d n a k  n ie r z a d k o  ze z b y tn i ą  im p u ls y w n o śc ią .

D zięki sw e j  p rz e n ik l iw o śc i  i b y s t ro ś c i  o- 
r i e n to w a n ia  s ię  w  s y t u a c j a c h  życ io w y ch  ł a ­
tw o p rz e w id u ją ,  co s ię  w y d a rz y  w p rz y s z ło ­
ści, a n i e u s t a n n i e  p r z y  ty m  u k ła d a j ą  now e 
p la n y  i p ro je k ty ,  lu b ią c  s p e k u la c je  i o r y g i ­
n a ln e  p om ysły .

O k a z u ją  n ie r a z  dużo  id ea l izm u ,  n e r w y  ich  
są  s i ln ie  n a p ię te ,  a w ra ż l iw o ś ć  b a rd z o  d uża .  
B y w a ją  też  sa m o w o ln i  i z a ro z u m ia l i ,  a w ó w ­
czas b a rd z o  t r u d n o  ich  p o w s t r z y m a ć  w c zy m ­
kolw iek , z aw sze  b o w iem  w y k a z u ją  sk ło n n o ść  
do d z ia ł a n ia  pod  w p ły w e m  im p u ls u ,  n ie  cze­
k a ją c ,  aż ich  p l a n y  d o j r z e ją  do w y k o n a n ia .

S ą  to  zw olennicy logiki, rozsądku, argu­
mentów —  ale  m o g ą  o k azy w ać  p rz y  ty m  w o ­
jow n iczość .  Żądza  p rz y g ó d  p c h a  ich  w  n a j ­
d z iw n ie js z e  k r a ń c o w o ś c i :  b r a k  im  b o w ie m  o- 
s t ro ż n o śc i ,  a n ie r a z  ró w n ie ż  i d y sk re c j i .

A m b i tn i  —  lu b i ą  a n g a ż o w a ć  s ię  w  w ie lk ie  
p r z e d s ię b io r s tw a .  T ru d n o  im  z o r ie n to w a ć  s ię  
j e d n a k  we w ła s n y c h  w z ru s z e n ia c h  i u c z u ­
c iac h .  W s t o s u n k u  do p rz y j a c ió ł  lu b  osób  
k o c h a n y c h  —  b y w a ją  z a ś lep ie n i .

Od in n y c h  o c z e k u ją  lo ja ln o ś c i  w  s t o s u n ­
k ac h  i p o t r a f i ą  b yć  pod ty m  w z g lęd em  w y ­
m a g a ją c y m i .  G dy ra z  s ię  n a  coś z d e c y d u ją ,  
p r a g n ą  p rz ezw y c ięży ć  w sze lk ą  opozycję ,  b a r ­
dz ie j  j e d n a k  p rzez  sw ą  w olę  i b y s t r y  um ysł,  
an iże l i  dz ięki w y t rw a ło ś c i .

G łow a j e s t  n a jw r a ż l iw s z ą  czę śc ią  ich  cia­
ła, a  b e z se n n o ś ć  lu b  new w alg ia  n ie r a z  im 
d o k u c z a ją .  N a  ogół znak ten daje mocny or­
ganizm i dobre zdrowie.

T a k  ro dz i l i  s ię  w ła d c y :  T a m e r la n ,  K a ro l  
W ie lk i ,  s u ł t a n  S o l im an  W s p a n ia ły ,  N ap o leo n  
III ,  B ism a rk ,  a tak że  i b o h a te r s c y  m a r s z a ł ­
kow ie  N a p o le o n a ,  ci, „co z p a ro b k ó w  s t a j e n ­
n y ch  s t a w a l i  s ię  k r ó l a m i“ , j a k  L a n n e s ,  B e r ­
t r a n d ,  k ró l  M u r a t ,  p o l i tycy ,  j a k  B r ia n d ,  
C a i l lau x ,  L u d e n d o r f f ,  W a ld e m a r a s ,  p r z y w ó d ­
cy so c ja l i s tó w ,  j a k  L a s sa l le ,  L ie b k n e c h t ,  L e ­
on B lum , b. p r e m ie r  f r a n c u s k i  i in.

Z t ą  po zy c ją  s ło ń c a  ro d z i l i  s ię  też  s ły n n i  
a w a n tu r n i c y ,  j a k  C a sa n o v a ,  R in a ld o  R in a ld i-  
ni (w ła ś c iw ie  A n g e lo  del D u c a )  i g w ia z d y  e- 
k r a n u :  G lo r ia  S w a n so n ,  C h a r l i e  C h a p l in ,  M a ­
ry  P ic k f o rd ,  A l fo n s  F r y d l a n d ,  J a c k  B u c h a ­
n a n ,  C o n s ta n c e  T a lm a d g e ,  C la i re  W in d s o r ,  
P a u l  R ic h te r .

P o la c y :  H u g o  K o ł łą t a j ,  L e lew e l ,  b. pos. 
D ia m a n d ,  b. m i n i s t e r  B o g u s ła w  M iedz iń sk i ,  
z n a n y  m a la r z  T a d e u s z  P ru s z k o w s k i  i a k to r  
Z byszko  S a w a n .

S Ł O Ń C E
W

Z N A K U
P ARAN A

Od dnia 
21 marca 
do dnia 21 
kwietnia
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M A J
Dnie Święta rzymsko-katol. Dn. święta gr.-katol N O T A T K I

1. N. 2 po Wielk., Filipa i Jak. a.
2 Anastazego b. d. K., Zygm.
3 W. Królowej Korony Polskiej
4 Ś. Opieki św. Józefa, Moniki

Piusa V pap., Krescencjany
6 P. f  Jana  w Oleju
7 S. F lor iana  m., Domicelli p. m.

N. 3 po Wielk., Stanisława bni.
P. Grzegorza z Naz. b.d.K.
W. Izydora or., A ntonina b.
Ś. Franciszka w., M am erta  b. 
C .^ P a n k ra c e g o  m., Achillesa 
Pj< f  Królowej Męczenników

14 S. Bonifacego, Jus tyny

15 N. 4 po Wielk., Zofii m.
16 P. Andrzeja  Bob., Ja n a  Nep.
17 W. Paschalisa m., Weroniki
18 Ś. W enantego m., Feliksa w.
19 P io tra  Celest. pap., Iwona
20 P. f  Bernardyna ze Sieny w.
21 S. Tymoteusza

22 N. 5 po Wielk., Heleny p.
23 P *  Dezyderiusza b., J .  Bapt.
24 W. N. M. P. Wspom. Wier.
25 Ś. Grzegorza VII pap.
26 Cr?~Wniebowstąp. Pańskie
27 P. f  Bedy w.d.K., J a n a  pap.
28 S. Królowej Apostołów

29 N. 6 po Wielk., Marii M. de
30 P. Feliksa pap. m., Ferd.
31 W. N.M.P. Pośred. Łask., Anieli

18 Kwiecień. Tomasza.
19 J a n a  W.
20 Teodora
21 Januarego
22 Teodora Syk.
23 Gorgiasza
24 Saby

25 2 po Wielk. Marka
26 Bazylego M.
27 Symecha
28 Jazona
29 9 męcz. z Kyz.
30 Jakuba  Ap.

1 Maja. Jeremiasza p

2 3 po Wielk. Atanaz.
3 Teodozjusza
4 Pelagii
5 Ireny m.
6 Joba
7 Pamięci św. Krzyża
8 J a n a  Ewang.

9 4 po Wielk., Mikol.
10 Szymona Ap.
11 Mokia
12 Epifaniusza
13 Glikerii
14 Izydora m.
15 Pachomiusza

16 5 po Wielk., Teodora
17 Andronika
18 Teodora

K A L E N D A R Z  H IS T O R Y C Z N Y  

N A  M A J
1. 1576. K oronacja  S te fana  Batorego.
3. 1660. Pokój w Oliwie.
6. 1656 Porażka  Czarnieckiego i Lubomirskie­

go pod Gnieznem w  bitwie ze Szwedami.
8. 1254. Ogłoszenie kanonizacji św. Stani­

sława.
10. 1034. Zgon Mieszka II.
11. 1573 Nominacja H enryka Walezego na 

króla  polskiego.
12. 1364. Założenie U niw ersytetu  w Krakowie.
15. 1648. Klęska pod Żółtymi Wodami.
16. 1573. Pierwsze „pacta conventa“.
20. 1648. Zgon W ładysława IV w Mereczu.
21. 1674. Elekcja J a n a  Sobieskiego.
23. 1588. Pogrzeb S tefana  Batorego w Krako­

wie w  K atearze Wawelskiej.
24. 1702. Zajęcie W arszawy przez Szwedów.
26. 1831. B itwa pod Ostrołęką.
27. 1606. Rzeź Polaków w  Moskwie.
31. 1434. Zgon Władysława Jagiełły.

P R Z Y P O W IE Ś C I I W RÓ ŻBY  

N A  M A J

Szumno w maju — w polu w gaju 
Brzęczy łąka — dźwięczy niwa 
P tak  i pasterz, wszystko śpiewa.

N a  1

Na św. Jakuba  —  ostatnia już siewów próba 

N a  3

Znalezienie Św. Krzyża— chleb się przybliża.

N a 4

Na św. Floriana deszczyk rzęsisty 
Będzie plon obfity i dobry i czysty.

N ,  8

Len zasiany w Stanisława —  rozrośnie się 
jako ława.
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KTO URODZIŁ SIĘ  W M A JU
K ALENDARZ ASTROLOGICZNY

SŁ O ŃCE  
W

Z N A K U
B Y K A

Od dnia 
21 kw iet­

nia do 
dnia 21 

maja

B yk j e s t  d ru g im  z n a k ie m  zo d iak u  (od 30 
do 60 s to p n i  ek l ip ty k i )  i n a le ż y  do „ e le m e n ­
tu  z iem i“ , r e p r e z e n tu j ą c e g o  p ra k ty c z n o ść ,  
m aterializm , rzeczy dotykalne i solidne.

W szy s tk o  co w  z n ak u  B a r a n a  by ło  lo tne , 
o g n is te ,  w y b u c h a ją c e  n a  z e w n ą t r z  —  tu  p r z e ­
cho dz i  w  s t a d iu m  in e rc j i ,  b ie r n e j  p o tęg i  u- 
k r y t e j ,  s i ły  op o ru .

L u d z ie  u ro d zen i  w  ty m  czas ie  s ą  p r z e w a ż ­
n ie  p r a k ty c z n i ,  so l idn i ,  rzeczow i.  P o w o ln i ,  
c ie rp l iw i ,  w y t rw a l i ,  w y s i l a ją c y  się, n ie r a z  są  
u s p o s o b ie n i  k o n s e r w a ty w n ie  i n ie  r o z p r a s z a ­
j ą  z b y tn io  s i ł  sw oich ,  j a k  p r z e d s ta w ic ie le  
p o p rz e d z a ją c e g o  z n ak u  e le m e n tu  o g n ia  —  
B a r a n a .

Z d ecy d o w an i ,  d o g m a ty c z n i  —  p r z e m a w i a ­
j ą  sp o k o jn ie ,  p ew n ie ,  z p o czu c ie m  w ła su e g o  
a u to r y t e t u .  G dy  o s i ą g n ą  w yższe  s t a d iu m  ro z ­
w o ju ,  m o g ą  p r z e j a w i a ć  w ie lk ą  s i łę  w oli,  n a ­
to m ia s t  j e d n o s tk i  n ie r o z w in ię t e  są  b a rd z o  u- 
p a r t e .

M a ją  oni dużo  s i ły  ży c iow ej ,  s k u p io n e j  w' 
o rg a n iz m ie  —  m o g ą  n a r a z  s t a ć  się  g w a ł to w ­
n ym i,  a  p o d ra ż n i e n i  s i ln ie  —  w p a d a ją  w  f u ­
r ię .  N a  ogół s ą  dość  p o w o ln i  i o s t ro ż n i  —  
t r u d n o  ich  ro z r u s z a ć .

S k ry c i ,  z a m k n ię c i  w  so b ie  —  w y k a z u ją  
zdolności wykonawcze i konstrukcyjne. S ą  to  
d o sk o n a l i  to w a rz y s z e  d la  cz łow ieka ,  m a j ą c e ­
go id e je  b a rd z i e j  o ry g in a ln e .  M ożna  n a  n ic h  
p o le g a ć ,  ja k o  n a  w y k o n a w c a c h .

^ Z a z w y c z a j  s ą  w ie lk im i  zw o le n n ik a m i  k o m ­
f o r tu ,  w yg o d y  i zm y s ło w eg o  u ży c ia  pod 
w sz e lk im i  p o s t a c ia m i .  S k o ro  ro z w in ą  s ię  w y ­
żej,  w ó w cz as  w o la  ich  m oże  o p a n o w a ć  n a ­
m ię tn o ś c i  i żądze ,  t a k  s i ln e  w  ty m  z n ak u .

G dy  p ie r w s z y m  z n a k ie m  z o d iak u  rz ą d z i  
Mars, znak Byka pozostaje pod panowaniem  
W enery, co o b d a r z a  t a k  u ro d z o n y c h  ludzi 
z a m i ło w a n ie m  do sz tu k i ,  p oez ji ,  m uzy k i ,  a 
p rz e d e  w sz y s tk im  śp ie w u .  U c z u c ia  ich  są  
ro z w in ię te  n ie zw y k le  s i ln ie ,  a czko lw iek  ich 
p r z y w ią z a n ia  s ą  n a jc z ę ś c ie j  b a rd z o  m a t e ­
r i a ln e .

Znak Byka reprezentuje w „ciele człow ie­
ka kosm icznego“ gardło —  a  w ięc  t a  część  
o rg a n iz m u  j e s t  u lu dz i  u ro d z o n y c h  w ó w c z a s  
n a jw r a ż l iw s z a  —  w in n i  z a te m  z w ra c a ć  b a c z ­
n ą  u w a g ę  n a  n i e d o m a g a n ia  g a r d ł a  i no sa .

W s k u te k  u je m n y c h  w p ły w ó w  W e n e ry  n ie ­
ra z  p o g r ą ż a j ą  s ię  w zm ys łow o śc i  n iż sze g o  r o ­
d z a ju ,  h o łd u j ą c  z w ła szc za  ła k o m s tw u ,  co m o ­
że ich  n a w e t  p r z y p r a w i ć  o a p o p le k s ję .

P o s i a d a j ą  z a zw y cz a j  zdolności w kierunku  
finansow ym  i m o g ą  w te j  d z ied z in ie  o s i ą g ­
n ą ć  p o w od zen ie ,  z a ró w n o  j a k  i w e  w s z y s t ­
k im , co z w ią z a n e  j e s t  z ro ln ic tw e m ,  z iem ią  
i j e j  p ło d a m i.  T a k  ro d z ą  s ię  ró w n ie ż  a r t y ­
śc i  —  zdo ln i  a k to r z y  i śp ie w a cy .

Z wiekiem stają  się  coraz bardziej spokoj­
ni, zam knięci w sobie, n ie u s tę p l iw i ,  u p a rc i .  
P e łn i  są  g od no śc i ,  a  c h o c ia ż  pow oli  s ię  d e ­
c y d u ją  —  z d a n ie  ich  j e s t  p r z e w a ż n ie  s o l id ­
n e  i p r a k ty c z n e .

Z n a k  te n  m a  d la  n a s  s p e c j a ln e  znac zen ie ,  
b o w iem  od c za só w  n a jd a w n ie j s z y c h  astrolo­
gow ie odnoszą do znaku Byka Polskę. D o ­
św ia d c z e n ie  p o tw ie r d z a  to  w  z u p e łn o śc i .  
W szy scy  ju ż  z a u w aży l i ,  że n a jw a ż n i e j s z e  w y ­
d a r z e n i a  n a s z e j  h i s to r i i  m a j ą  m ie js c e  w  m a ­
ju ,  t.  j .  w ła ś n i e  w ó w czas ,  k ie d y  s ło ń ce  p r z e ­
cho dz i  p rz e z  z n a k  B yka .

N a jb a r d z i e j  ty p o w i  p r z e d s ta w ic i e le  p o l­
sko śc i  ro d z i l i  s ię  w  c za s ie  p r z e j ś c i a  s ło ń ca  
p rz e z  z n a k  B y k a  —  a  ich  in d y w id u a ln o ś ć  
tw ó r c z a  w y r a ż a  w a r to ś c i  d u c h o w e  te g o  
z n a k u .

W  ty m  czas ie  u ro d z i l i  s i ę  k ró l  K a z im ie rz  
W ie lk i ,  W in c e n ty  Pol,  a u t o r  „ P ie ś n i  o ziem i 
n a s z e j “ , O rzeszk o w a ,  Z y g m u n t  N o sk ow sk i ,  
H e n r y k  R zew u sk i ,  M oniuszko ,  g en .  K a ro l  
K n iaz ie w icz ,  S ien k iew icz ,  P rz y b y s z e w sk i ,  ks. 
J ó z e f  P o n ia to w s k i .  N a jb a r d z i e j  ty p o w y m  je s t  
W ła d y s ła w  R ey m o n t ,  k tó r y  u ro d z i ł  s ię  w  dn. 
6 m a j a  o w sch o d z ie  s ło ń c a  i w o bec  te g o  n a j ­
w y ra ź n ie j  r e p r e z e n tu j e  c h a r a k t e r y s t y c z n e  
w a r to ś c i  tw ó rc z e  teg o  z n a k u .  J e g o  po w ie ść  
„ C h ło p i“ j e s t  a p o te o z ą  z n a k u  B yka.

W  ty m  c za s ie  u ro d z i l i  s ię  m u z y c y :  C z a j­
kow ski,  B ra h m s ,  M a s s e n e t ,  L e h a r ,  ś p ie w a c y  
K ie p u r a  i D y g a s ,  m a l a r z e :  T u r n e r ,  R o sse t t i ,  
R a f f a e l l i ,  A x en to w ic z .  Dodatnie strony w pły­
wów W enery przejaw iają s ię  w sztuce, gd y  
n p .  ta k i  A u g u s t  I I  lu b  K a t a r z y n a  I I  r e p r e ­
z e n to w a l i  je j  s t r o n ę  n e g a ty w n ą .

W  ty m  cza s ie  u ro d z i ł  s ię  u lu b ie n ie c  ko­
b ie t ,  R u d o l f  V a le n t in o ,  o ra z  g w ia z d y  e k r a ­
n u :  J a c k  H u lb e r t ,  C a m i l l a  H o rn ,  D o ro th y  
S e b a s t i a n ,  L e i l a  H y a m s ,  C a m i l la  H o rn ,  M a ry  
A s to r ,  G a ry  C ooper,  R ic h a r d  B a r th e l e m e s s ,  
B i l l ie  Bove, L io n e l  B a r r y m o r e ,  a ta k ż e  m a ­
ła  S h i r l e y  T e m p ie  o raz  C a th a r i n e  H e p b u rn .
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C Z E R W I E C
Dnie Święta rzymsko-katol. Dn. Święta gr.-katol. N O T A T K I

1 Ś Jaku ba  Strzemię b.
2 C 4- Sadoka i Tow. mm.
3 P. f  Klotyldy p.
4 S. f  Wig. Franciszka  Karać.

19 Maja. Patrycego
20 Wniebowst. Pańskie
21 K onstantyna
22 Bazyiiusza m.

'

5 N. Zesł. Ducha św.
6 P. Pon. świąt.,  N orberta  b. w.
7 W. Roberta  op.
8 Ś. f  Such., Medarda b.
9 Crł* P rym a  i Felic jana mm.

10 P. f  Such., Małgorzaty  król.
11 S. f  Such., B arnaby  Ap.

23 6 po Wielk. Michała
24 Symeona
25 ścięcie św. J.  Chrz.
26 K arpa
27 Teraponta
28 Nikity
29 Teodozji

12 N. Urocz. Trójcy Przenajśw.
13 P. Antoniego Padewskiego
14 W. Bazylego b.d.K.
15 Ś. Jolenty, W ita  i Modesta
16 C.H*Boże Ciało, Ja n a  Franc. R.
17 P. f  M arcjana  m., Adolfa b.
18 S. E frem a diak. d.K., M arka

30 Zesłanie Ducha św.
31 Trójcy Przenajśw.

1 Czerwca. Jus ty na
2 Nicefora
3 Łucjana
4 Mitrofana
5 Doroteusza

19 N. 2 po Zieł. Św., Gerw. i Prot.
20 P. Sylwerego p.m., Ju l ianny  m.
21 W. Alojzego Gonz.
22 Ś. Paulina b., Albanusa m.
23 C.*V Zenona,' A grypiny
24 P. f  N. Serca J., Nar. J .  Crz.
25 S. Niepok. Serca N.M.P.

6 Wszystkich świętych
7 Teodata
8 Teodora
9 Cyryla

10 Boże Ciało (nan ied .)
11 Bartłomieja Ap.
12 Onufrego

26 N. 3 po Zieł. św., J a n a  i Pawła
27 P. M.B. Nieust. Pom.
28 W. Ireneusza, Leona
29 ś j i  P io tra  i Paw ła  Ap.
30 C r^W spom n. św. Pawła, Emilii

13 2 po Zesł. D. św.
14 Elizeusza pror.
15 Amosa pror.
16 Tychona
17 Manuela

K A L E N D A R Z  H IST O R Y C Z N Y  

N A  CZER W IEC
4. 1102. Zgon W ładysława Hermana.
6. 1530. Urodziny J a n a  Kochanowskiego.
9. 1595. Urodziny Władysława IV.

11. 1863. M anifestacja  n a  pogrzebie gen. So­
wińskiej.

13. 1634. Pokój z M oskwą w Polanowie.
15. 1794. P rusacy  za jm ują  Wawel i rabu ją  

Skarbiec.
17. 1025. Zgon Bolesława Chrobrego.
18. 1434. Pogrzeb W ładysława Jagiełły.
19. 1669. Elekcja  Michała K orybuta  Wiśnio- 

wieckiego.
21. 1305. Zgon Wacława II , króla  czeskiego i 

polskiego.
22. 1818. Pogrzeb Kościuszki w Katedrze W a­

welskiej.
24. 1340. Kazimierz W. ponownie wkracza  na 

Ruś Czerwoną.
25. 1447. Koronacja Kazimierza Jagiellończyka.
26. 1579. Stefan  Batory  wypowiada wojnę 

Moskwie.
28—30. 1651. Bitwa pod Beresteczkiem.
30. 1656. Odzyskanie W arszawy z rą k  Szwedów.

* PRZYPO W IEŚCI I W RÓ ŻBYg 

N A ^C ZER W IEC
Czerwiec temu się zieleni, kto do pracy się nie leni 

N a  8
Od św. Medarda — czterdzieści dni szarga.

N a  13
Na św. Antoni — jagoda się zapłoni 
Kto w Antoniego sieje ta tarkę  
Sto miarek zbierze za miarkę

N a  15
Po świętym Wicie — już jest ziarno w życie 
Pogoda od Wita do Jan a  —  to zboża wygrana. 

N a  24
Na święty Jan  — każdy sobie Pan,
W święty Jan, gdy deszcze pluszczą 
Orzechy się wyłuszczą.
Nie udawaj biedo pana — nie zawsze świętego

Jan a
N a  29

Kiedy święty P io tr  z świętym Pawłem płaczą 
P rzez tydzień ludzie słońca nie zobaczą.
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KTO URODZIŁ SIĘ W CZERWCU
KALENDARZ ASTROLOGICZNY

S Ł O Ń C E  
W  Z N A K U  
B L / Ż M Ą T

Od dnia 21 
maja  

d o  d n i a  21 
czerwca

J e s t  to  t r z e c i  zn ak  zo d iaku ,  z a jm u ją c y  n a  
ek l ip ty ce  m ie js c e  od 60 do 90 s to p n i  i n a le ­
żący  do „ e le m e n tu  p o w ie t r z a “ . W szy s tk o  tu  
s t a j e  s ię  lo tne ,  lekkie, zm ie n n e ,  p rz e n ik l iw e ,  
b o w iem  „element powietrza“ wyobraża przede 
wszystkim intelekt, życie umysłowe i twórcze 
natchnienia. Je ż e l i  d o d a m y  je szcze ,  że z n a k  
B l i ź n ią t  w ed le  p r a s t a r e j  t r a d y c j i  r z ą d z o n y  
j e s t  p rz e z  M e rk u re g o  —  p rz e d  n a sz y m i  o- 
czam i o d ra z u  z a r y s u je  s ię  ty p  ludzi,  u ro d z o ­
n y c h  w ty m  czas ie .

S ą  to  p rz e d e  w sz y s tk im  intelektualiści — 
ludzie żyjący w świecie myśli. S y m bo liczne  
w y o b ra ż e n ie  z n a k u  B l i ź n ią t  —  dw o je  dzieci, 
ch ło p ie c  i d z ie w c z y n k a  —  t r z y m a j ą c y c h  się  
za  ręce ,  o zn acz a  jego  p o d w ó jn ą  n a t u r ę  i r e ­
p r e z e n t u j e  ob ie  po łow y  lu d zko śc i  —  m ęs k ą  
i żeńską .

W y o b ra ż e n ie  d w o jg a  b l i ź n ią t ,  t r z y m a ją c y c h  
s ię  za  ręce , o dn os i  się  do najstarszych mitów 
i tradcyji ludzkości, do o dw ieczn eg o  p o d a ­
n ia  o dwóch połowach ducha ludzkiego —  
m ę sk ie j  i ż eń sk ie j ,  k tó r e  w c ie lo n e  o ddz ie ln ie ,  
s z u k a j ą  s ię  n i e u s t a n n i e  n a  z iem i. N ie  m og ą  
s ię  j e d n a k ż e  o d n a le ź ć  w  m a t e r i i  i d o p ie ro  
k ied y ś ,  po śm ie rc i ,  p o łą c z o n e  ra z e m  w  n a j ­
w y ższy ch  s f e r a c h  by tu ,  s t a n o w ić  b ę d ą  je d n ą  
ca ło ść  ko sm iczn ą .

N a jb a r d z i e j  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  c e c h ą  zna­
ku Bliźniąt jest jego podwójność, k tó r a  o d b i­
j a  się, n a tu r a l n i e ,  n a  c h a r a k t e r z e  ludz i ,  u r o ­
dzo n y c h  w  ty m  czas ie ,  i w s k a z u je  n a  z a m i­
ło w a n ie  do sz y b k ich ,  k o n t r a s to w y c h  zm ian .  
Z n a k  te n  d a j e  też  z azw y c z a j  d w a  w y b i tn ie  
ró ż n ią c e  s ię  ty p y  ludzkie .

N iż sz y  —  g a d a t l iw y ,  k ła m liw y ,  n a ś l a d u j ą ­
cy  —  p o s łu g u je  s ię  s ło w am i,  m y ś la m i  i w y ­
n a la z k a m i  in n y c h  ludzi .  T y p  w yższy  —  o p a ­
n o w an y ,  u d u c h o w io n y ,  p o s i a d a  g łę b o k ą  w ie ­
dzę i łączy  j ą  z  in t u ic j ą .

Do te g o  ty p u  n a le ż ą  w ie lcy  u czen i  i w z n io ­
śli poeci,  j a k  Roge,r  B aco n ,  s ły n n y  p r z y r o d ­
nik, a s t ro n o m  R e g io m o n ta n u s ,  s i r  W i l l i a m
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Crookes, s i r  O l iv e r  Lodge ,  b o ta n ik  L in n e u sz ,  
D a n te ,  D iire r ,  B a lzac ,  T h o m a s  M a n n  i inn i .

W k o n s t e la c j i  B l i ź n ią t  n a  n ie b ie  św ie cą  
dw ie  w ie lk ie  g w ia z d y  —  K a s t o r  i P o l lu k s .  
W ed le  t r a d y c j i  m is ty c z n e j ,  pod w p ły w e m  te j  
w ła ś n i e  k o n s t e la c j i  p o w s ta ł a  ongiś ,  p rz e d  t y ­
s i ą c a m i  la t ,  r e l ig i a  O rm u z d a  i A ry n ian a ,  
dw óch  k o n t r a s to w y c h  p ie r w ia s tk ó w  d o b ra  i 
zła, z w a lc z a ją c y c h  się  w z a je m n ie .  A s t ro lo g o ­
w ie  a m e r y k a ń s c y  t ł u m a c z ą  to  ja k o  k o n ie c z ­
n ość  p o łą c z e n ia  w  j e d n ą  h a r m o n i j n ą  ca ło ść  
s i ł  s u b i e k ty w n y c h  i o b ie k ty w n y ch ,  s t r o n y  n e ­
g a ty w n e j  i p o z y ty w n e j  b y tu  i stworzenie jed­
nej syntezy z dwóch kontrastowych pier­
wiastków.

To też  K a s t o r  i P o l lu k s ,  O rm u z d  i A ry m a n  
w a lc z ą  n i e u s t a n n i e  w d u sz y  k a żdeg o  człowue 
ka, u ro d z o n e g o  w ów czas .  J e d n a  c e c h a  jego  
c h a r a k t e r u  z d a je  się p rz e c z y ć  d r u g ie j .  Chce 
p od ró żo w ać ,  a m ia łb y  och o tę  j e d n o c z e ś n ie  
s ied z ieć  w d o m u !  P r a g n i e  s tu d io w a ć ,  a le  j e d ­
n o cześn ie  c h c ia łb y  s ię  b aw ić .  K o c h a  n iby , 
a le  i n ie  k o c h a  je d n o c z e śn ie ,  a t a  k o n t r a s to -  
w ość  jego  n a t u r y  p o w o d u je  n ie r a z  n e r w o ­
w ość .  T en  n ie p o k ó j  n e rw o w y  m oże cz łow iek  
cz e rw co w y  o p a n o w a ć  n a j ł a t w i e j  p rz ez  rozw ój 
duchow y i p rz y  pom ocy  re l ig i i  (B la ise  
P a s c a l ) .

Kobietom t e n  z n ak  p o d w ó jn y  d a je  n a jc z ę ­
śc ie j  dwa małżeństwa lub dłuższe związki.

D o sk o n a le  p o t r a f i ą  dostosowywać się do 
warunków i otoczenia, s ą  n iezw y k le  o b r o t ­
ni,  z a s t a n a w i a j ą  s ię  n a d  sw y m i u c z u c ia m i  i 
z d a ją  sob ie  z n ic h  sp r a w ę ,  dz ięki a u t o a n a ­
lizie. Ich  i n t e l e k t u a ln a  n a t u r a  p o z w a la  im 
k a ż d ą  rzecz  o b e j r z e ć  z w ie lu  s t r o n  n a r a z  i 
w y tw o rz y ć  so b ie  o n ie j  o gó lne  p o ję c ie  p r ę ­
dze j  od in n y c h  ludzi .

N ie u s t a n n ie  z m i e n ia j ą c y  s ię  p sy c h ic z n ie  i 
c ią g le  w  r u c h u  —  mimo to pozostają wierni 
swej naturze.

N a jb a r d z i e j  w ra ż l iw ą  c zę śc ią  o rg a n iz m u  są  
p łu c a ,  to  te ż  ła tw o  m o g ą  z a p a d a ć  n a  c h o ro ­
by p ie r s io w e  p rz y  z a b u rz e n ia c h  n e rw o w y ch .

B y s trzy ,  d o w cip n i ,  i n t e l i g e n tn i ,  i n t e r e s u j ą  
s ię  l i t e r a t u r ą ,  n a u k ą ,  s z tu k ą ,  m a j ą  w ysok ie  
d ą ż e n ia  i a m b ic je .  P r z e w a ż n ie  o k a z u ją  j a ­
k ie ś  zd o lno śc i  l i t e r a c k ie ,  k ra s o m ó w c z e  lub  
a r ty s ty c z n e ,  a le  powinni dążyć do skupienia 
się i unikania rozproszenia, o ile p r a g n ą  sw e 
zd o lno śc i  ro z w in ą ć  n a leż y c ie .

W  czas ie  ty m  u ro d z i l i  s ę :  A le k s a n d e r  h r .  
F r e d r o ,  z n a n y  a u to r ,  p o e ta  A n to n i  M a lczew ­
ski, a u to r  M a r i i ,  A. D y g a s iń s k i ,  K. U je js k i ,  
M a r i a  K o n o p n ic k a ,  E d w a r d  S łońsk i,  F e r d y ­
n a n d  O sse n d o w sk i ,  „ m a te c z k a “ K oz ło w ska ,  
z a ło ż y c ie lk a  s e k ty  m a r ia w i tó w ,  p ro f .  W in ­
c e n ty  L u to s ła w s k i ,  dr.  H e n r y k  S t r a s s b u r g e r ,  
p r e m ie r  S ła w o j-S k ła d k o w sk i ,  dyr .  A n d rz e j  
W ie rzb ick i ,  T ad .  R i t t n e r  i in.
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L I P I E C
Dnie Święta rzymsko-katol. Dn. święta gr.-katol. N O T A T K I

1 P.
2 S.

Przenajśw. Krwi P. J. 
Nawiedzenie NMP., Ottona

18 Czerwca. Najśw. S.J.
19 Judy  Apost.

3 N. 4 po Ziel. św., Leona II
4 P. Teodora b., F law iana b.
5 W. Antoniego, Marii Zach.
6 Ś. Łucji m., Tomasza Mon.
7 C +  Cyryla i Metodego bb.
8 P. f  Elżbiety, Eugeniusza
9 S. Weroniki p., Zenona

20 3 po Zesł. D. św.
21 Juliana
22 Euzebiusza
23 Agrypiny
24 Narodzenie J.
25 Fewronii
26 Dawida

Chrz,

10 N. 5 po Ziel. św., 7 Braci mm.
11 P. P iusa I pap. m., Januarego
12 W. Jana  Gwalberta op.
13 Ś. Anakleta  pap. m., Serapiona
14 C .^B o n aw en tu ry  d.K., Ju s tu sa
15 P. f  Rozesł. Ap., H enryka ces.
16 S. M.B. Skaplerz., Eustachego

27 4 po Zesł. D. św.
28 Cyrusa i J a n a
29 Pio tra  i Pawła
30 Sobór św. 12 Apost.

1 Lipca. Kośmy i Dam
2 P.K. Przecz. Bogur.
3 Jacentego

17 N. 6 po Ziel. św., Aleksego
18 P. Szymona z Lipnicy. Kamila
19 W. Wincentego a Paulo
20 Ś. Czesława w., Hieronima
21 C .-fTraksedy  p., E liasza pr.
22 P. fM arii Magdaleny Pokut.
23 S. M.B. Miłosierdzia, Apolinar.

24 N. po Ziel. Św., Kunegundy
25 P. Jakuba Ap.
26 W. Anny, matki N. M. P.
27 ś. Natalii, Pantaleona m.
28 C.i Wiktora I pap. m.
29 P. f  M arty  p., Olafa kr. m.
30 S. Rufina m., Abdona m.

4 5 po Zesł. D. św.
5 Cyryla i Metodego
6 Atanazego
7 Tomasza
8 Prokopa
9 Pankracego

10 Antoniego pust.

11 6 po Zesł. D. św.
12 Prokla  i Hilarego
13 Sobór Arch. Gabr.
14 Akiły
15 Włodzimierza
16 Antynohena
17 Martyny

31 N. 8 po Z. Św., Ignacego L. w. 18 7 po Zesł. D. św.

K A L E N D A R Z  H IST O R Y C Z N Y  

N A  L IPIE C
1. 1569. U n ia  Lubelska Polski z Litwą.
2. 1564. Klęska Moskali pod Orszą.
6. 1610. żółkiewski zajmuje Carowe Zajmi- 

szcze w wojnie z Moskwą.
7. 1572. Zgon Zygm unta II Augusta.
7. 1578. Założenie U niw ersytetu  w Wilnie.
9. 1410. Jagiełło przekracza granicę pruską  w 

wojnie z Krzyżakami.
12. 1704. Stanisław Leszczyński okrzyknięty 

królem.
15. 1410. Bitwa pod Grunwaldem.
17. 1399. Śmierć Jadwdgi, żony Wł. Jagiełły.
19. 1701. Król szwedzki K arol XII pobił Augu­

s ta  II nad  Dźwiną.
21. 1018. Zwycięstwo Bolesława Chrobrego nad 

ks. ruskim Jarosławem.
23. 1466. Poddanie Polakom Starogardu przez 

Krzyżaków.
25. 1434. Koronacja Władysława Warneńczyka.
26. 1400. Przywilej W łaaysław a Jagiełły  dla 

Uniwersytetu krakowskiego.
28— 30. 1656. Bitwa pod W arszawą ze Szwe­

dami.

PR ZY PO W IEŚC I I WRÓŻBY  
N A  L IPIE C

W lipcu kłos się korzy — bo niesie dar Boży; 
Który prosto stoi — to z pustoty swojej.

Jak przyjdzie lipiec — ostatki starej mąki
wypiec.

N a 2

Nawiedzenie Matki Boskiej 
Więc się przed nią chylą kłoski.

N a  4
źle jak na Prokopa — zniknie w polu kopa.

N a  22

Na Magdalenę pogoda — to pszczółek wygoda 
A jak słota — to lichota.

N a  26

Od świętej Hanki — chłodne poranki. 
Szczęśliwy, kto na Annę— upatrzy sobie pannę.
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KTO URODZIŁ SIĘ W LIPCU
KALENDARZ ASTROLOGICZNY

C z w a r ty  z n a k  z o d ia k u — R ak — je s t  p rz e d ­
s ta w ic ie le m  zg o ła  o d m ie n n e g o  e le m e n tu ,  a n i ­
żeli t r z y  znak i  p o p rz e d z a ją c e ,  r e p r e z e n tu j e  
bow iem , z a ró w n o  j a k  i z n a k  Ryb, „ e le m e n t  
w o d y “ .

W u ję c iu  a s t ro lo g ic z n y m  „woda“ sym bo­
lizuje naszą podświadomość, popędy, pożąda­
nia, w z ru s z e n ia  i u c z u c ia  w sze lk iego  ro d z a ju .  
Z n a k  R a k a  z a jm u je  m ie js c e  od 90 do 120 
s to p n i  ek l ip ty k i ,  a r z ą d z o n y  j e s t  przez, k s i ę ­
życ. J e s t  to  n a jb l iż s z e  z iem i  c ia ło  n ieb iesk ie ,  
w y w ie ra ją c e  n a  n ią  w p ły w  b a rd z o  s i lny .  To 
też  n ic  d z iw nego ,  że od czasó w  n a j d a w n i e j ­
szych  ludzkość  p o św ię c a  ty le  u w a g i  k s ięży ­
cowi.

Już d la  su m e ro -a k k a d y jc z y k ó w  księżyc ,  
zw an y  Sin, by ł  w ie lk im  b o g iem  —  „ i l u “ , w  
o d ró ż n ie n iu  od in n y c h  p la n e t ,  z w a n y c h  ty l ­
ko „ k a k k a b “ , t. j .  g w ia z d a .  W św iecie k la­
sycznym reprezentow ała księżyc „królowa 
nocy, dziewicza bogini“ Diana, zw a lia  „ t r i -  
f o r m i s “ , t. j.  p o t r ó jn a .  B y ła  to  w ięc  ra z  Se- 
lene  —  t a r c z a  k s ięży c a  n a  n ieb ie ,  p o te m  D ia ­
n a  (A r t e m is )  —  b o g in i  łow ów , n a  z iem i i 
w re sz c ie  P e r s e f o n a  ( P r o s e r p i n a )  —  w św ie ­
cie  u m a r ły c h .

W  s t a ro ż y tn o ś c i  u w a ż a n o  p o w sz e c h n ie  k s ię ­
życ za „ m a tk ę  ś w i a t a “ , a p o s ą g  w ie lk ie j  bo­
gin i D iany w  E fezie, sym bolizujący m acie­
rzyństwo uniw ersalne —  w y o b ra ż a ł  k o b ie tę  
o d w u n a s tu  p ie r s ia c h ,  p o ś ro d k u  k tó r y c h  w id ­
n ia ł  z n ak  R ak a .

L udz i ,  u ro d z o n y c h  w  ty m  czas ie ,  m o żn a  
s c h a r a k t e r y z o w a ć  ja k o  o b d a rz o n y c h  n ie z w y ­
k łą  s i łą  p r z y w ią z a n ia  i z d o ln o śc ią  u t r z y m y ­
w a n ia  sw y c h  ce lów  i z a d a ń  życ iow ych .  Po­
dobni są w  tym do raka, k tó r y  ra c z e j  d a  so­
b ie  o d e rw a ć  szczypce ,  a n iż e l i  p u śc i  to, co 
r a z  u ch w y c ił .

Pam ięć ich jest zadziw iająca i ł a tw o  m o ­
g ą  p rz ed  sw y m i oczym a w y w o ły w a ć  w y d a ­
r z e n ia  z p rz e sz ło śc i .  N ie r a z  też  lu b i ą  z a g łę ­
biać s ię  w c z a s a c h  d a w n o  m in io n y c h ,  lub  
w s k rz e s z a ć  sw e  p rz e ż y c ia ,  a  dz ięk i ich  n ie ­
zw yk łe j  w ra ż l iw o ś c i  i w ie lk ie j  s i le  p r z y w ią ­
z a n ia ,  życie  r o d z in n e  m oże s t a ć  s ię  p rz e s z k o ­
dą w ich  i n d y w id u a ln y m  ro zw o ju .

Z aw sze  p r a g n ą  w y w o ła ć  w  in n y c h  u czuc ie

sy m p a t i i ,  n ie r a z  są  z a m k n ię c i  w  sob ie ,  a n a ­
w e t  bo jaź l iw i ,  o b a w ia ją c  s ię  śm ie sz n o ś c i  lub  
n a g a n y ,  co czyn i ich  t r o c h ę  k o n w e n c jo n a l ­
nym i.

G dy ro z w in ą  s ię  w  p e łn i  —  okazują zadzi­
w iającą potęgę wyobraźni; w życ iu  p r y w a t ­
n y m  są  j e d n a k  zaw sze  k a p ry ś n i ,  r o m a n ty c z ­
n i i p r z e s ą d n i .  D zięk i n iez w y k łe j  w ra ż l iw o ­
śc i  —  ła tw o  c z u ją  s ię  d o tk n ięc i .

U czucia ich są bardzo silne i m o g ą  p o g r ą ­
żyć ich z a ró w n o  w n a jg o r s z e j  zm ys łow ośc i ,  
j a k  i w z n ie ść  w ś w ia ty  n a jw y ż s z y c h  n a ­
tc h n ie ń .

P o t r a f i ą  b y ć  oszczędn i  i z b ie r a ć  p ien iąd ze ,  
co z w ła szcz a  z a z n a c z a  s ię  pod  k o n ie c  życia . 
L u b ią  też  k o le k c jo n o w a ć  ro m a i t e  p r z e d m io ­
t y :  l i s ty ,  k s iąż k i ,  rzeczy  n iez w y k łe  i d z iw a cz ­
ne, a p rz e d e  w s z y s tk im  s t a r o ż y tn o ś c i  w s z e l ­
k iego  ro d z a ju ,  k tó r e  w y w i e r a j ą  n a  n ic h  n ie ­
p r z e p a r ty  u ro k .

P o n ie w a ż  znak Raka rządzi żołądkiem, z a ­
t e m  t a  część  c ia ła  j e s t  u ty c h  ludz i  n a j w r a ż ­
l iw sza  i ł a tw o  w y w o łu je  z a b u rz e n ia .  Z a m ie ­
sz a n ie  p sy c h ic z n e  w y w o łu je  n ie s t r a w n o ś ć .

G dy z a c h o r u ją ,  w y o b r a ż a j ą  sob ie  z a r a z  n a j ­
g o rs z e  m ożl iw ośc i .

J e d n ą  z n a jd z iw n ie j s z y c h  w ła śc iw o ś c i  z n a ­
ku R a k a  j e s t  powodzenie dopiero w drugiej 
połowie życia. W  m ło d o śc i  c z e k a ją  ty c h  lu ­
dzi n a jc z ę ś c ie j  w y s i łk i  bezp łod ne .  P o  35-ym 
ro k u  p o z y c ja  ż y c iow a  s ię  u s t a la ,  w szy s tk o  
zm ien ia  s ię  n a  lepsze, a  sam o p o c z u c ie  p o p r a ­
w ia  s ię  s top n iow o .

Szkodzi im  b a rd z o  b ie r n o ś ć  i w ra ż l iw o ść ,  
n ie  p o z w a la j ą c  n ie r a z  n a  w y b ic ie  s ię  w ży­
c iu  o d p o w ied n io  do w ro d z o n y c h  zdo lnośc i.  
N ie c h a j  u n i k a j ą  z b y tn i c h  w z ru sz e ń ,  ek sc e ­
sów  i zm ys łow ośc i ,  s t a r a j ą c  s ię  p r z e p r o w a ­
dzić  granicę między uczuciam i w łasnym i a 
cudzymi.

T a k  u ro d z i ły  s ię  w y b i tn e  k o b ie ty :  J ó z e f i ­
n a ,  żona  N a p o le o n a ,  s u f r a ż y s t k a  P a n k h u r s t ,  
M a r y  B a k e r  E d d y  —  p r o r o k in i  a m e r y k a ń ­
ska ,  za ło ż y c ie lk a  „ C h r i s t i a n  S c ie n c e “ , A n n a  
R a d c l i f f e  —  n o w e l i s tk a  a n g ie l sk a ,  ś p ie w a c z ­
ki L u i s a  T e t r a z z in i  i A n n y  H e im ;  C la r a  V ie- 
b ig  i R ic a r d a  H u c h  —  a u to r k i  n iem ieck ie ,  
z n a n a  m a l a r k a  K a th e  K o l lw i tz  i in n e .

W  cz as ie  t y m  ro d z i l i  s ię  ró w n ie ż  m a la r z e  
ko b ie t ,  j a k  R u b e n s ,  Ż m u rko ,  S i r  J o h n  R e y ­
no ld s ,  F e l i c i e n  R ops ,  a ta k ż e  i m is t rz o w ie  
ś w ia t ło c ie n ia ,  w  p r a c a c h  k tó r y c h  c h a r a k t e r  
k s iężyco w y  z n a k u  R a k a  o d b ił  się  t a k  s i ln ie ,  
m ia n o w ic ie  R e m b r a n d t ,  Mc N e il  W h i s t l e r  i 
C oro t.  W ty m  czas ie  u ro d z i ł  s ię  ró w n ie ż  m a- 
r y n i s t a  A jw a z o w s k i j ,  w y b i tn i  l i t e r a c i ,  j a k  
J .  J .  R o u sse a u ,  T h a c k e ra y ,  G eo rg e  S a n d ,  La-  
f o n t a in e ,  H e r m a n  H e sse ,  E . M. R e m a rq u e ,  
sp o ś ró d  P o la k ó w  z a ś :  W ło d z im ie rz  P e rz y ń -  
ski, J a n  L e m a ń s k i ,  E u g e n iu s z  S za rm en to w -  
ski (E .  M. S c h u m m e r ) .
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S I E R P I E Ń
Dnie Święta rzymsko-katol. Dn. święta gr.-katol. N O T A T K I

1 P. P io t ra  w okowach
2 W. N.M.P. Aniel., A lfonsa Lig.
3 Ś. Znal. rei. św. Szczepana
4 C. f* Dominika w.
5 P. f  N.M.P. śnieżnej,  Oswalda
6 S. Przemienie Pańskie

19 Lipca. Makryny.
20 E liasza pror.
21 Symeona i J a n a
22 Marii Magdaleny
23 Tryfona
24 Borysa i Hliba

7 N. 9 po Ziel. św., K aje tana  w.
8 P. Cyriaka m., Emila
9 W. Ja n a  Vianney

10 Ś. Wawrzyńca m., Asterii pm.
11. C.*~ Tyburcjusza m., Zuz. p.
12 P. f  K lary  p., Hilarii m.
13 S. Zaśnięcie M. B., Hipolita m.

14 N. 10 po Ziel. św., Euzeb. w.
15 P .A  Wniebowzięcie N.M.P.
16 W. Joachima, Rocha
17 Ś. Jacka  w., Liberta i Tow.
18 C -^ H elen y  ces., A gapita  m.
19 P. f  Ludwika, Tekli i Agap.
20 S. B ernarda  op. d. K., Lucjana

25 8 po Z. D. Św., Anny
26 Hermolajusa
27 Pantaleona
28 Prochora
29 Kalinika
30 Sylasa
31 Eudokima

1 Sierpnia. 9 po Z.D.Ś.
2 Przen. ciała ś. Szcz.
3 Izaaka
4 7 Młodzieńców z Ef.
5 Eusygnia
6 Przemienie Pańskie
7 Demetia

21 N. 11 po Ziel. św., Joanny
22 P. Tymoteusza
23 W. Filipa Benic.
24 Ś. B artłomieja  Ap.
25 Ludwika kr., Generiusza
26 P. f  M. B. Częstoch., Zefiryna
27 S. M. B. Uzdr. Chor., Józefa  K.

8 10 po Zesł. D. św.
9 Macieja Ap.

10 Wawrzyńca
11 Euplusa
12 F o tia  i Anikiły
13 Maksyma W.
14 Micheasza pror.

28 N. 12 po Ziel. św., A ugustyna
29 P. Ścięcie J a n a  Chrz.
30 W. Róży Limańskiej p.
31 Ś. Rajmunda, Nonnata  w.

15 11 po Zesł. D. św.
16 Przen. Obrazu P.
17 Mirona męcz.
18 F lora

K A L E N D A R Z  H IST O R Y C Z N Y  

N A  S IE R P IE Ń

1. 1520. Urodziny Z ygm unta  Augusta.

2. 1650. Chmielnicki poddaje się Turcji.

5. 1461. Urodziny Aleksandra Jagiellończyka.

6. 1409. Zakon wypowiada wojnę Polsce.
9. 1537. Zaślubiny Władysława IV z Cecylią 

Renatą  (s iostrą ces. Ferdynanda  III).

12. 1399. Bitwa pod Worsklą.

14. 1018. Bolesław Chrobry zajmuje Kijów.
17. 1629. Urodziny Jan a  III.
19. 1687. Ogłoszenie Zygm unta  III Wazy kró­

lem Polski.
22. 1531. Zwycięstwo na Wołochach pod Ober- 

tynem.
24. 1109. Cesarz Henryk V obiegł Głogów.
27. 1492. J a n  Olbracht w yb rany  królem.
30. 1657. Szwedzi opuszczają Wawel i K ra­

ków.

PRZYPO W IEŚCI I W RÓŻBY  
N A  S IE R P IE Ń

Kiedy sierpień następuje, resztki zboża koszą; 
Albo sierpem dożynają i przepiórki płoszą.

N a  10

Święty Wawrzyniec —  otwiera Zwierzyniec.

N a 15

Na Marii Wniebowzięcie —  najprzedniejsze żęcie, 
A od Wniebowzięcia — mniej w gumnie pół żęcia

N a  24

N a św. Bartłomiej — czajka uciecze 
I chłop już zboża nie usiecze.
Po św. Bartłomieju — jedz już kluski na oleju 
Wreszcie Bartłomiej zwiastuje — jaka  jesień

następuje

I czy w przyszłym latku —  dożyjesz dostatku.
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KTO URODZIŁ SIĘ W SIERPNIU
K ALENDARZ ASTROLOGICZNY

SŁO ŃCE
W

Z N A K U
L W A

Od dn.a 
22 lipca 

do dnia 22 
sierpnia

Z n a k  L w a  j e s t  p ią ty m  z n a k ie m  zod iaku  i 
z a jm u je  n a  ek l ip ty ce  m ie js c e  od 120 do 150 
s to p n i .  Z w a n y  j e s t  „tronem słońca“, p o n ie ­
w aż  s łońce  sw ój w p ływ  n a j s i l n ie j  p r z e j a w i a  
w ty m  zn ak u .  L ew  z w a n y  j e s t  też  „ z n a k ie m  
k ró le w s k im “ i sy m b o l iz u je  panowanie, w ła­
dzę, dostojność i zdolności organizacyjne.

P o d o b n ie  j a k  s łońce  j e s t  s e r c e m  ca łe g o  sy ­
s t e m u  s łonecznego ,  t a k  i z n a k  L w a  j e s t  s e r ­
cem  zo d iaku ,  a co za t y m  idzie  —  sercem  
w cielonej ludzkości i ośrodkiem siły  życio­
wej kosmosu.

J e s t  to  z n a k  woli c e n t r a ln e j ,  o r g a n iz u ją c e j  
d z ia ła n ie  s i ł  ko sm iczn y ch ,  o b d a rz a  p o tę g ą  
m o r a ln ą  i p r a g n i e n ie m  p o ś w ię c e n ia  s ię  dla 
d o b ra  ogółu .

Z n a k  L w a  n a le ż y  do „ e le m e n tu  o g n ia “ , 
sy m b o l iz u ją c e g o  e n tu z j a z m ,  b o h a te r s tw o ,  
p rz e d s ię b io rc z o ść ,  o d w ag ę .  K a żd y  z c z te re c h  
„ e le m e n tó w “ r e p r e z e n to w a n y  j e s t  n a  z o d ia ­
ku p o t r ó jn i e  i t e  t r z y  z n ak i  r a z e m  w z ię te  w y ­
r a ż a j ą  d o p ie ro  w ła śc iw o ś c i  4 e le m e n tó w :  og­
n ia ,  wody, p o w ie t r z a  i z iem i.

Słońce w z n a k u  L w a  o b d a rz a  lu dz i  w iel­
kim zapasem s ił życiowych, e k s p a n s j ą  i p o ­
t ę g ą  w e w n ę t r z n ą .

K o c h a ją c y ,  s e r d e c z n i  —  id ą  za im p u ls a m i  
s e r c a  i p r a g n ą  w y ra z ić  sw e  u c z u c ia  w  ży­
ciu . C h a r a k t e r  ich  j e s t  z d e c y d o w a n y ;  w y w ie ­
r a j ą  w p ły w  p r z y c i ą g a j ą c y  n a  in n y c h .

Im p u ls y w n i ,  n ie r a z  p o p ęd l iw i ,  n a  ogół w y­
k a z u ją  dużo  s z la c h e tn o ś c i ,  a id ea ły  sw e  p r a ­
g n ą  w c ie la ć  w  czyn. O ż y w ia  ich  gorąca w ia­
ra i pew ność siebie, a u c z u c ia  ich  s ą  n ie z w y ­
kle  in t e n s y w n e  i p r a w e .  U sp o so b ie n i  f i l a n ­
t r o p i j n i e  —  g d y  ro z w in ą  s ię  w yże j —  m o­
g ą  s ię  s t a ć  potężnym ośrodkiem, w yw ierają­
cym wpływ dodatni na społeczeństw o —  po­
d o b n ie  j a k  s ło ń c e  o żyw ia  ca ły  s y s te m  p la n e ­
t a r n y .

T rz e b a  d o d a ć ,  że u osób  n ie o p a n o w a n y c h  
u c z u c ia  s t a j ą  s ię  zb y t  im p u ls y w n e  i b a rd z o  
ł a tw o  je  d o tk n ą ć .

K to  u ro d z i ł  s i ę  w ty m  czas ie ,  p o w in ie n  się 
s t a r a ć  żyć w ię c e j  d u szą ,  a n iże l i  zm y s ła m i,  a

w te d y  b ęd z ie  m ó g ł  o s i ą g n ą ć  p e łn ię  n ie z w y k ­
łe j  w sp a n ia ło m y ś ln o ś c i  i s z la c h e tn o ś c i ,  j a k a  
j e s t  w ła ś c iw a  znak o w i L w a .  S ta n i e  s ię  w ó w ­
czas  d o s to jn y m ,  p r a w y m  i będ z ie  m ó g ł  zdo­
być doskonałość w ewnętrzną.

Z tą  p o z y c ją  s ło ń c a  ro d z ą  s ię  i n d y w id u a l ­
nośc i  potężne., a le  ró w n ie ż  i b a rd z o  s łabe .  
Ci o s t a tn i  u l e g a j ą  uczu c iom , są  n iezw y k le  
koch liw i,  p o d d a ją  się  zm y s łom  i w re sz c ie  
p o d p a d a ją  ca łk o w ic ie  pod  w ła d z ę  p o c h le b ­
ców  i żądzy .  A j e d n a k  i s k ie rk a  d u c h a  n ie  
g a ś n i e  w n ic h  n a w e t  p o d cz as  n a jw ię k s z e g o  
u p a d k u ;  z aw sze  m o g ą  z m a r tw y c h w s ta ć ,  j a k  
f e n ik s  z p o p io łów  i ok aza ć  s ię  zdolnymi do 
czynów szlachetnych  i w ielkich.

N a to m i a s t  g d y  raz. w k ro c z ą  n a  d ro g ę  u ś w ia ­
d o m ie n ia  d uc h o w eg o ,  c z y n ią  szy bk ie  p o s t ę ­
py, gdyż  potęga słońca, reprezentującego  
nieśm iertelnego ducha ludzkiego, p rz e j a w i a  
s ię  w ty m  z n a k u  z s i łą  n iez w y k łą .

N ie s te ty ,  d a le k o  n a m  je szcze  do tego ,  że ­
b y śm y  by li  w  s t a n ie  w y ra ż a ć  d u c h o w e  w a r ­
to śc i  z n a k ó w  zo d iak u .  G dyby  k a ż d y  cz łow iek  
u m ia ł  w y ra z ić  w życ iu  to ,  co z a w ie ra  w  sobie  
p o zy c ja  s ło ń c a  je g o  u ro d z in ,  lu d zk o ść  b y ła ­
by z b io ro w isk ie m  ś w ie tn y c h  g e n iu s z ó w .  J e s t  
to  m u z y k a  d a le k ie j  p rzy sz ło śc i .

Znak Lwa rządzi sercem  „człow ieka kos­
m icznego“, s t ą d  też  t a c y  lu dz ie  o d c z u w a ją  
n ie r a z  n ie p o k o je  te g o  o r g a n u  —  zw ła szc za  
n ie ro z w in ię c i ,  ż y ją c y  w  n iezg od z ie  i roz- 
d źw ięk ach .

L u dz ie ,  u ro d z e n i  ze s ło ń c e m  w z n a k u  L w a  
osiągną najw iększe powodzenie na stanow i­
skach wysokich, odpowiedzialnych, do k tó ­
ry c h  p rz y w ią z a n y  j e s t  duży  a u to r y t e t .  D o­
p ie ro  w te d y  c z u ją  s ię  zu p e łn ie  szczęś liw i ,  
g d y  z a jm u ją  p oz y c ję  k ie ro w n ic z ą ,  n a  k tó re j  
c ie sz ą  się  z a u f a n i e m  ogólnym .

B ęd ąc  p rz y w ią z a n y m i  do rozk oszy  życio­
w ych , zb y tku ,  u ży c ia  —  n ie c h a j  s t a r a j ą  s ię  
u n ik a ć  ek sce só w  u cz uc iow ych ,  p o p ęd liw ośc i ,  
z b y tn ie j  o s t e n t a c j i  i p o m p y  o raz  w y k rę tó w .

T a k  ro d zą  s ię  znakomici organizatorowie, 
odgryw ający w życiu ludzkości rolę m niej­
szych lub w iększych słońc, d ooko ła  k tó ry c h  
s k u p i a j ą  s ię  ży c ia  lu dzk ie .

T a k  u ro d z i l i  s ię  N ap o leo n ,  W ie lk i  M edy- 
ceu sz  —  L o re n z o  il M a g n i f ic o ,  M u sso l in i ,  
F o rd ,  K ru p p ,  P o in c a r e ,  P r im o  de R iv e ra ,  B a l ­
fo u r ,  lo rd  H a ld a n e ,  S m e to n a  —  d y k ta t o r  L i­
tw y ,  L a w r e n c e  of A r a b ia ,  p rez .  H oover,  
S c h e id e m a n n ,  c e sa rz  F r a n c i s z e k  Jó z e f ,  M e n ­
d e ls o h n  —  za łoży c ie l  f i r m y  b an k o w e j ,  m i­
l i o n e r  D e te r d i n g  i in n i  z n a k o m ic i  o r g a n i z a ­
to ro w ie ,  z a ró w n o  j a k  p ie w c y  m i ło śc i  n a m ię t ­
n e j :  P e t r a r k a ,  S he lley ,  de M a u p a s s a n t ,  H a m ­
su n ,  W e d e k in d  e tc .

P o la c y :  J a n  I I I  Sob iesk i ,  pu łk .  A d a m  Koc, 
R o m a n  D m o w sk i ,  j e n .  J ó z e f  H a l le r .
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•>>V.

Dnie Święta rzymsko-katol. Dn. Święta gr.-katol. N O T A T K I

1 C ." Idziego op.
2 P. t  S tefana  kr. , Maksymy m.
3 S. M. B. Pociesz., Bronisałwy p.

19 Sierpnia. Andrzeja.
20 Samuela pror.
21 Tadeusza Ap.

4 N. 13 po Ziel. św., Rozalii p.
5 P. W awrzyńca J., Wiktoryna b.
6 W. Eugeniusza i Zachariasza
7 Ś. Melchiora Grodz., Reginy p.
8 Crfr* Narodzenie N.M.P., Hadr.
9 P. f  P io tra  Klawera, Dorot.

10 S. Mikołaja z Tolent.

22 12 po Zesł. D. św.
23 Łupa męcz.
24 Eutycha
25 Bartłomieja
26 H adriana
27 Pimena
28 A ugusta  i Mojżesza

11 N. 14 po Ziel. św., P ro ta  m.
12 P. Najśw. Imienia M. B.
13 W. Fil ipa m., Eugenii
14 Ś. Podwyższenie Krzyża św.
15 Cr^N ikodem a m., Em ila  m.
16 P. f  Kornela i Cypriana mm.
17 S. Stygm. św. Franc. Seraf.

29 13 po Zesł. D. św .
30 Aleksandra
31 Położ. pasa P. Dz.

1 Września. Symeona.
2 Mamanta
3 A ntym a i Teoktura
4 Wowyły

18 N. 15 po Ziel. św., 7 Boi. NMP
19 P. Januarego  b.
20 W. Eustachego m.
21 Ś. f  Such., Mateusza Ap. i E.
22 C ." T o m a s z a  z Wilan.
23 P. f  Such. Tekli p. m.
24 S. f  Such. NMP. od w. Niewól

5 14 p oZesł. D. św .
6 Cud. Michała Arch.
7 Sozonta
8 Narodzenie NMP.
9 Joachima i Anny

10 Menodory
11 Teodory

25 N. 16 po Ziel. św ., Ład. z Giel.
26 P. Cypriana i Jus tyny  mm.
27 W. Kośmy i Damiana mm.
28 Ś. Wacława kr., Sylwina b.
29 C .+ Michała Archanioła
30 P. f  Hieronima d. K., Leopolda

12 15 po Zesł. D. św
13 Korneliusza
14 Podwyż. Krzyża św
15 Nikity
16 Eufemii
17 Zofii

K A L E N D A R Z  H IST O R Y C Z N Y  

N A  W R Z E SIE Ń

5. 1523. E dykt Zygmunta I przeciw ino- 
wiercom.

6. 1580. S tefan  Batory zdobywa Wielkie Łuki.

7. 1764. E lekcja Stanisława A ugusta  Ponia­
towskiego.

8 . 1655. Zajęcie W arszawy przez Szwedów.

12. 1683. Odsiecz Wiedeńska.

15. 1697. Koronacja A ugusta  II w Krakowie.

17. 1374. P ak t  koszycki p rzyznaje  tron  cór­
kom Ludwika węg.

20. 1526. Przyłączenie Mazowsza do Korony.

23. 1492. Koronacja J a n a  Olbrachta.

27. 1331. Zwycięstwo pod Płowcami, odniesio­
ne przez W ładysława Łokietka nad Krzyżakami.

29. 1629. Rozejm ze Szwedami w Altm arku.

PRZYPO W IEŚCI I WRÓŻBY  
N A  W R Z E SIE Ń

Kiedy wrzesień przywiódł jesień, chłopi zboże
młócą

Jedni ziarno trą na żarnach, drudzy na targ
włóczą.

* **

N a  8

Maria się rodzi — jaskółka odchodzi.
* **

N a  18

Odszedł Ja — kup — przyszedł To — masz 
Płaćże długi — nagrodź sługi — bo masz.

* **

N a  29

Święty Michał — kopy pospychał
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KTO URODZIŁ .SIĘ WE WRZEŚNIU
KALENDARZ ASTROLOGICZNY

S Ł O Ń C E  
W Z N A K U  
P A N N Y

Od dnia 23 
sierpnia 

d o  d n i a  22 
września

J e s t  to  s z ó s ty  z n a k  z o d iak u  (od 150 do 
180 s to p n i  e k l ip ty k i ) ,  rz ą d z o n y  p o d o b n ie  j a k  
i z n ak  B l iź n ią t ,  p rzez  M e r k u r e g o ;  w p ły w  j e ­
go  za te m  prowadzi do uświadom ienia i w ie­
dzy.

I s tn i e j e  j e d n a k  w ie lk a  ró ż n ic a  m ięd zy  ty ­
m i z n ak am i,  a w p ły w  M e r k u re g o  w  k aż d y m  
z n ich  w y ra ż a  się  z u p e łn ie  in ac z e j .  G dy b o ­
w iem  n ie s p o k o jn y  i r u c h l iw y  z n a k  B l iź n ią t  
n a le ż y  do „ e le m e n tu  p o w ie t r z a “ —  z n a k  
P a n n y  j e s t  j e d n y m  ze zn a k ó w  „ e le m e n tu  zie­
m i“ , co o z n a cza  z n a c z n ie  w ię k sz ą  s ta ło ść ,  
p ra k ty c z n o ść ,  so l idn ość .

S ta r o ż y tn o ś ć  z n a k  P a n n y  w y o b ra ż a ła  sy m ­
b o liczn ie  j a k o  p o s ta ć  kob iecą ,  t r z y m a j ą c ą  
k łos w rę k u ,  a c z a sa m i —  ja k o  t r z y  kłosy, 
co m ia ło  związek z okresem żniw, w  ja k im  
s ło ńce  p rzez  z n a k  te n  p rzech o d z i .  S y m b o l iz u ­
je  on ró w n ie ż  ostateczne udoskonalenie do­
św iadczeń życiowych, k tó r e  —  w re z u l ta c i e  
p rze ży ć  —  z o s t a ją  z a m ie n io n e  n a  św ia d o ­
m o ść  in d y w id u a ln ą .

V irg o  —  „ d z ie w ic a  n i e b io s “ —  to  sym bol 
bo sk iego  n ie p o k a la n e g o  poczęc ia ,  to  „ m a t e r i a  
p r i m a “ , w  k tó r e j  m a n i f e s t u j ą  s ię  s i ły  d u ­
ch a .  W  h i s to r i i  b ib l i j n e j  zn ako w i V irg o  od­
p o w ia d a  m o m en t ,  g d y  E w a  z a t r z y m a ł a  się  
pod d rz e w e m  p o z n a n ia  d o b ra  i zła, o c za ro ­
w a n a  p r z y n ę t a m i  m a t e r i i .

Z n a k  P a n n y  j e s t  sy m b o le m  d u sz y  dz iew i­
czej, n ie s p la m io n e j  p rzez  w ęża  żądzy ,  a co 
za ty m  idz ie  —  n ie p o k a l a n e j  p rzez  b y t  m a ­
t e r i a l n y  i śm ie rć .

Z n a k  te n ,  b ę d ą c y  s y n te z ą  „ z n a k ó w “ ele­
m e n tu  z ie m i“ o z n ac za  służenie innym —  uży­
teczność —  jako rezultat pracy i pilności. 
G dy p o p rz e d z a j ą c y  z n a k  L w a  w y o b ra ż a  p a ­
n u ją c y c h  i a r y s to k r a c j ę  —  z n a k  P a n n y  z w ią ­
zany j e s t  z p ra c o w n ik a m i ,  p o d w ła d n y m i ,  ro ­
b o tn ik a m i  i dem okracją w ogóle.

J e s t  on te ż  ś c i ś le  złączony z krytyką i ana­
lizą, a lu d z ie  u ro d z e n i  w  cza s ie  p r z e j ś c i a  
s ło ń c a  p rzez  t e n  z n a k  p o s i a d a j ą  w y b i tn e  
zdo lno śc i  ro z p o z n a w c z e  i o d ró ż n ia n ia  d o b ra  
od zła. P r a c o w ic i ,  k ry ty c z n i ,  f i lo zo f ic zn i ,  a

j e d n o c z e ś n ie  p r a k ty c z n i  —  m a j ą  zdo ln ośc i  
k o n s t r u k c y jn e .

O s tro ż n i ,  w y n a lazc zy ,  d y p lo m a ty c z n i ,  od ­
z n a c z a j ą  s ię  w ie lk ą  w ra ż l iw o ś c ią  i z te g o  p o ­
w o du  n i e r a z  z a m y k a ją  s ię  w  sob ie  i z a g łę ­
b i a j ą  w  ro z m y ś la n ia c h .

A k ty w n i ,  z d o ln i  do in t e r e s ó w  —  b a czn ie  
p i l n u j ą  s w y c h  s p r a w ,  d o sk o n a le  o r i e n tu j ą c  
s ię  w  m o ż l iw o śc ia c h  i k o n i u n k t u r a c h  życ io ­
w ych .  Im  w ię c e j  p o t ę g u j ą  s ię  ich  zdo lnośc i  
k ry ty c z n e ,  t y m  s t a j ą  s ię  m ą d r z e js z y m i ,  ale  
p o w in n i  s ię  w y s t r z e g a ć  z b y tn ie g o  z a m y k a ­
n ia  s ię  w  sob ie ,  d ro b ia z g o w o ś c i  i n ie z d e c y ­
d o w an ia ,  a b y  n ie  s t a w a l i  s ię  oz ięb łym i,  w a ­
h a ją c y m i  s ię ,  m a ło  sy m p a ty c z n y m i  ludźm i.

D ą ż e n ie m  ich  w in n o  być  n a w ią z a n i e  po­
łączenia  pomiędzy sercem  i umysłem . D osko­
n a l i  s t a ty s ty c y ,  r a c h m is t r z e  —  i n t e r p r e t u j ą  
w sz y s tk o  w  w ą s k ic h  g r a n i c a c h  p a g r a f ó w ,  i 
n ie r a z  g u b ią  s ię  w sz c zeg ó łach .  W  s p r a ­

w a c h  f i n a n s o w y c h  o szczęd n i  i zdo ln i ,  ś c iś l i  
w  r a c h u n k a c h ,  w y k a z u ją  d o sk o n a łe  zd o ln o ­
śc i  h a n d lo w e .

N ie  są  a g re s y w n i ,  a z a m i a s t  zw a lcza ć  
p rz e c iw n o ś c i  —  w o lą  je  o b ch od z ić  dookoła.  
S k o n c e n t r o w a n i  n a  sw y ch  in t e r e s a c h  i s p r a ­
w ac h ,  n ie  s ą  z b y t  n a m i ę tn i  i u czu c iow i .  P r z y ­
w ią z a n i  j e d n a k  b a rd z o  do ro d z in y  —  o p ie k u ­
j ą  s ię  dz iećm i b a rd z o  t ro sk l iw ie .  G odn i  z a u ­
f a n i a ,  p i ln i  —  są  d o b ry m i u rz ę d n ik a m i  i 
p ed a g o g a m i .

Z p r z e w ro tó w  życ io w y ch  szybko  się  p o d n o ­
s z ą ;  p i ln ie  s t r z e g ą  s w y c h  w ła s n y c h  t a j e m ­
nic ,  z a ró w n o  j a k  i t a j e m n i c  p rz y ja c ió ł .

Z n a k  P a n n y  r e p r e z e n tu j e  w o rg a n iz m ie  
lu d zk im  kiszki, które są  bardzo w rażliw e u 
ludz i  u ro d z o n y c h  w  ty m  czas ie .  P o w in n i  u- 
n ik a ć  l e k a r s tw  o o s t r y m  c h e m ic z n y m  d z ia ­
ła n iu .

T a k  ro dz i l i  s ię  zn a k o m ic i  tw ó rc y ,  uczen i ,  
k ry ty c y  —  lu d z ie  o d z n a c z a j ą c y  s ię  p o tę g ą  
sw eg o  in t e l e k t u :  C u v ie r ,  H ege l ,  B u f fo n ,
H u m b o ld t ,  Ś n iad eck i ,  S łow ack i ,  C h a te a u ­
b r i a n d ,  H o e n e -W ro ń sk i ,  B e r th e lo t ,  R iche t ,  
G oethe ,  M a e te r l in c k ,  T o łs to j ,  A sn yk ,  C iesz ­
kow ski,  A m ie l  etc.

G w iazd y  e k r a n u :  F r e d e r i c k  M a rc h ,  R i­
c h a r d  A r le n ,  J o h n n y  M ac  B ro w n ,  M a r y  D o­
ra n ,  N e il  H a m il to n ,  C o n c h i ta  M o n te n e g ro ,  
M a u r ic e  C h e v a l ie r ,  C la u d e t t e  C o lbe r t ,  J a c k ie  
Cooper,  D o lo re s  C oste l lo ,  E s t h e r  R a ls to n ,  
G re ta  G arb o ,  R ic a rd o  C ortez ,  E d d ie  N u g e n t .

Jak wychować dzieci, urodzone w tym cza­
sie?

N ie  n a le ż y  z w ra c a ć  ich  u w a g i  n a  u je m n e  
p r z e j a w y  życ ia ,  g d y ż  c h ęć  k ry ty k o w a n ia  
j e s t  w  n ic h  i t a k  s i ln ie  ro z w in i ę ta  —  ra c z e j  
t r z e b a  im  p o k a z y w a ć  j a s n e  s t r o n y  c h a r a k t e ­
ró w  lu dzk ich ,  u cz ą c  o p ty m izm u .  S t a r a n n e  
w y k s z ta łc e n ie  może ro z w in ą ć  ich  d u że  zd o l­
n o śc i  u m y s ło w e  do b a rd z o  w y sok ieg o  po­
z iom u.
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P A Ź D Z I E R N I K
Dnie Święta rzymsko-katol. Dn. św ięta gr.-katol. N O T A T K I

1 S. Ja n a  z Dukli 18 Września. Eumen.

2. N. 17 po Ziel. Św. 19 16 po Zesł. D. Św.
3 P. Teresy od Dz. Jezus 20 Eustachiusza
4. W. Franciszka Serafickiego w. 21 Kondrata
5 Ś. Placyda i Tow. mm. 22 Fokasa
6 CrP M. B. Królowej Pokoju 23 Pocz. św. J a n a
7 P. f  M. B. Różańc., Marka 24 Tekli męcz.
8 S. Brygidy wd., Symeona 25 Eufrozyny

9 N. 18 po Ziel. św . 26 17 po Zesł. D. św .
10. P. Franciszka  Borgiasza 27 K alis tra ta  męcz.
11 W. Macierzyństwa M. Bożej 28 Charylona
12 Ś. Maksymiliana b. 29 Cyriaka
13 C.~PEdwarda kr. 30 Grzegorza
14 P. f  K aliksta  pap. m. 1 Październ. Op. NMP
15 S. Teresy p. i Jad w ig i 2 Cypriana

16 N. 19 po Z. św ., Dziew. NMP. 3 18 po Zesł. D. Św.
17 P. Małgorzaty  Alacoque 4 Ereteusza
18 W. Ł ukasza Ew. 5 Charytyny
19 Ś. P io tra  z A lkantary 6 Tomasza Ap.
20 Crłr M. B. Przedziwnej, J .  Kant. 7 Sergiusza
21 P. f  Urszuli p., Hilariona op. 8 Pelagii
22 S. Korduli p. m., F il ipa 9 Jakuba  Ap.

23 N. 20 po Ziel. Św., Seweryna 10 19 po Zesł. D. Św.
24 P. Rafała  Arch., Prok lusa  b. 11 Filipa Ap.
25 W. K rysp ina  i Kryspiniana 12 Prowa
26 Ś. E w arysta ,  Rogacjana 13 K arpasa
27 C.4*Sabiny, Florencjusza m. 14 Nazareusza
28 P. f  Szymona i Tadeusza Ap. 15 Lucjana \
29 S. Narcyza b., Euzebii 16 Longina

30 N. 21 po Ziel. Św., Chr. Króla. 17 20 po Zesł. D. Św.
31 P. f  Wig. Antonina 18 Łukasza Ew.

K A L E N D A R Z  H IST O R Y C Z N Y  

N A  P A Ź D Z IE R N IK

1— 14. 1676. Obrona Żurawna przez Jana  III.

2. 1413. Unia horodelska Polski z Litwą.

4. 1705. Koronacja  Stanisława Leszczyńskiego.

7. 1620. śm ierć  Żółkiewskiego pod Cecorą.
9. 1621. Pokój chocimski z Turkami.

10. 1794. B itw a  pod Maciejowicami.

13. 1384. Przybycie Jadwigi do Krakowa.
14. 1775. Uchwalenie Komisji Edukacyjnej.
15. 1384. Koronacja Jadwigi.
16. 1676. T ra k ta t  żurawiński z Turkami.
19. 1466. Pokój toruński z Krzyżakami.
24. 1795. T ra k ta t  rozbioru Polski między Ro­

s ją  a Prusami.
26. 1497. Klęska Olbrachta z powodu zdrady 

Wołochów pod Łukawicą.
28. 1138. Zgon Bolesława Krzywoustego.

31. 1424. Urodziny Władysława Warneńczyka.

PR ZY PO W IEŚC I I W RÓŻBY  
N A  PA Ź D Z IE R N IK

N a  4 

Na św. Franciszka 

Chłop już w polu nic nie zyska.

* **

N a  15

Na św. Jadwigę, jeśli deszcz nie pada 

To do kapusty Bóg miodu dokłada.
*  **

N a  28

Na Szymoma i Judę 
Czas opatrzyć budę.
Od Szymona i Judy 
Spodziewaj się śniegu lub grudy.
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KTO UR. SIĘ W PAŹDZIERNIKU
KALENDARZ ASTROLOGICZNY

SŁO ŃCE
W

Z N A K U  
W A G  !

Od dnia 
22 wrze­

śnia do 
dnia 22 

paździer­
nika

J est tc  uioum y z n a k  zo d iaku ,  rząd zo n y  
p rzez  W e n e r ę  i n a le ż ą c y  do „ e le m e n tu  p o ­
w i e t r z a “ . Z a jm u je  m ie js c e  n a  e k l ip ty c e  od 
180 do 210 s to p n i  i jest symbolem m ałżeń­
stwa, unii, połączenia w jedno.

P r z e d s t a w i a n y  od c za só w  n ie p a m ię tn y c h  
ja k o  dw ie  sza le  w ag i  —  s y m b o l iz u je  p l a ­
s ty c z n ie  ideje spraw iedliw ości. W y o b ra ż e n ie  
T em idy ,  p a t r o n k i  s ą d o w n ic tw a  ja k o  p o s ta c i  
kob iece j,  d z ie rżą ce j  w rę k u  w ag ę ,  j e s t  p o c h o ­
d zen ia  czysto  a s t ro lo g ic z n e g o .

P o e ta  rzy m sk i ,  M a n i l iu s ,  o p ie w a ją c y  ko­
le jn o  znak i zod iak u ,  m ów i o W a d z e :

,,W n ie j  z o s t a j ą  zw aż o n e  dz ień  i noc  — - 
ja k i ś  czas  ró w n e  są  sob ie ,  a le  w k oń cu  noc 
p r z e w a ż a “ .

J a k  w iem y, j e s ie n n e  p o r ó w n a n ie  d n ia  z n o ­
cą  m a  m ie js c e  w ła ś n i e  w dn. 22 w rz e śn ia ,  
g d y  s łońce  w s tę p u j e  w z n a k  W ag i.  N a leż y  
w y ja śn ić ,  że o k re ś le n ie  „ s ło ń c e  w  z n a k u  W a ­
g i “ n ie  o dn os i  s ię  w c a le  do k o n s t e la c j i  W a ­
gi ( L ib r a ) ,  lecz o z n ac za  w y łą c z n ie  po zyc ję  
s ło ń ca  w p e w n y m  o d c in k u  ek l ip tyk i .

Z powodu precesji słońca konstelacje 
gwiezdne zodiaku zm ieniają powoli swoje 
m iejsca i c o f a j ą  s ię  co 72 la t a  o 1 s to p ień .  
G dy czy tam y ,  że w dn. 20 m a r c a  s ło ń ce  w s tę ­
p u je  w z n ak  B a r a n a  —  j e s t  to  p o c z ą te k  e- 
k l ip ty k i  od z e r a  do 30 s to p n i .  N a  n ie b ie  j e d ­
n a k  za  t ą  c z ę śc ią  e k l ip ty k i  leży z n ak  Ryb, 
gd yż  k o n s t e la c j e  s ię  p rz e s u n ę ły  ru c h e m  
w s te c z n y m  p r a w ie  o c a ły  je d e n  z n a k  zo­
d iak u .

P o w o li  p r e c e s j a  s ło ń c a  zb l iża  się  do z n a ­
ku W o dn ik a ,  co u w a ż a n e  j e s t  p rzez  a s t r o lo ­
gów  a n g lo s a s k ic h  za z w ia s to w a n ie  nowej ery 
w rozwoju ludzkości, k tó r e j  w p ły w y  ju ż  o- 
b ecn ie  d a j ą  s ię  o d czu w ać .

N ie z a le ż n ie  j e d n a k  od w sze lk ich  z m ian ,  j a ­
kie  z a c h o d zą  w  p o z y c ja c h  k o n s t e la c j i  n a  n ie ­
bie, s ło ńce  za w sz e  w  dn. 20 m a r c a  w s tę p u je  
w  p o c z ą te k  ek l ip ty k i ,  t.  j .  z n a k  B a r a n a .  J a k  
z a te m  w id z im y , z n a k i  zo d ia k u  w u ję c iu  a- 
s t ro lo g ic z n y m  to  o d c in k i  p o la  e l e k t r o m a g n e ­

ty czneg o ,  ro z c i ą g a ją c e g o  s ię  dooko ła  ziemi 
n a  p ła s z c z y ź n ie  ek l ip ty k i .

S łońce  w z n a k u  W ag i  o b d a rz a  ró w n o w a g ą ,  
po czu c iem  s p ra w ie d l iw o ś c i ,  b e z p a r ty jn o ś c i ,  
a n a t u r a  t a k  u ro d z o n y c h  ludz i  j e s t  p ra w a ,  
d ą ż ą c a  do h a r m o n i i  i p o rz ą d k u .  O b d a rz e n i  
d o sk o n a ły m i zd o ln o śc iam i porównawczymi, 
dyplom atycznym i i strategicznym i lu dz ie  t a ­
cy m a ją  s p o k o jn y  i b e z n a m ię tn y  s ą d  o w s z y s t ­
kim, a le  są  b a rd z o  w ra ż l iw i  n a  to ,  co d z ie ­
je  się  dooko ła  n ich .

N a t u r a  ich  j e s t  m i ła  i k o c h a j ą c a ;  zaw sze  
u p rz e jm i  i u jm u ją c y ,  są  sp o s t rz e g a w c z y ,  sp o ­
ko jn i ,  p o ję tn i  i p r a g n ą  s ię  j a k  n a jw ię c e j  n a ­
uczyć  z tego ,  co o b s e r w u j ą  dookoła  s ieb ie .

U czą  s ię  też  b a rd z o  dużo  od życia ,  dzięki 
trafnej obserwacji, zdolności do porównań i 
sw e j  n iezw y k łe j  w ra ż l iw o ś c i  u c z u c io w e j .  Ich  
i n t u i c j a  r o z w i ja  się  z w iek iem .

Kobiety urodzone wówczas są  n ie o s t ro ż n e  
w  s p r a w a c h  f in a n s o w y c h  i n ie  i n t e r e s u j ą  
s ię  n im i. Ich  in t e n c je  są  zaw sze  j a k  n a j l e p ­
sze, w y g lą d  ła d n y ,  e leg a n ck i .  N ie p o k o ją  się  
n ie p o t r z e b n ie  o los s w y c h  b l isk ic h .

P r a g n ą  u n ik n ą ć  d y s h a r m o n i i  i n ie p o r o z u ­
m ień ,  a o d c z u w a ją  w sz y s tk o  b a rd z o  os t ro .  
P r z y ja z n e ,  u p rz e jm e ,  n ie  zn oszą  o k r u c i e ń ­
s t w a  i w id ok u  k rw i .  C h ę tn ie  o d k ła d a j ą  z a ­
ł a t w i a n i e  w a ż n y c h  s p r a w  n a  pó źn ie j ,  zap o ­
m i n a ją  i g u b ią  d ro b ia z g i .  C h c ą  s ię  podobać ,  
a le  n a jm n ie j s z a  rzecz  m oże je  z raz ić .

M a ją  dużo  e n tu z j a z m u ,  i n t e r e s u j ą  się  
w szy s tk im ,  co now e. N ie  lu b ią  ru ty n y .

T a k  rod z i l i  s ię  zn ak o m ic i  a r t y ś c i  i p o e c i :  
V i rg i l iu s ,  C e rv a n te s ,  W a t t e a u ,  P i r a n e s i ,  B o u ­
ch e r ,  B oeck lin ,  C hodow ieck i,  M ille t ,  W ie ru s z  
K o w alsk i ,  S levog t ,  K n ia ź n in ,  S y ro ko m la ,  
K u rp iń s k i ,  N o rw id ,  L e rm o n to w ,  O s c a r  W ilde , 
R im b a u d ,  C o le r idg e ,  L isz t ,  V e rd i ,  S v en d sen ,  
D use ,  J e r i t z a  etc.

G w ia zd y  k r a n u :  C a ro le  L o m b a rd ,  J a n e t  
G ay n o r ,  J a c k  M u lh a l l ,  H e le n  H a y e s ,  L i l ian  
G ish ,  J e a n  A r th u r ,  E v e ly n  B re n t ,  C o n s ta n c e  
B en n e t t ,  R a lp h  F o rb e s .

N a j w r a ż l i w s z ą  c zę śc ią  o rg a n iz m u  ludz i  u- 
ro d z o n y ch  w ty m  cz a s ie  są  n e rk i .  T r z e b a  do­
dać ,  że W a g a  j e s t  z n a k ie m  „ lu d z k im “ i nie  
o b d a rz a  sw y ch  dziec i  s p e c j a ln y m  p o d o b ie ń ­
s tw e m  zw ie rzęcy m . Idealnym typem znaku 
W agi jest W enus z Milo.

Z n a k  W ag i w y o b ra ż a  sy m b o l iczn ie  męż­
czyznę i kobietę, w cielonych jako oddzielne 
istoty  na ziem i i d ą ż ą c y c h  do p o łą c z e n ia  się  
w  j e d n ą  ca łość ,  j a k ą  k ied y ś  tw o rz y l i  w  św ię ­
cie  c zy s tego  d u c h a .  T a k  tw ie r d z ą  p r a s t a r e  
t r a d y c j e  ludzkości. . .

A j e d n a k  n ie  u d a je  im  się  te g o  dokonać ,  
a  n a s t ę p n y  z n a k  zo d iaku ,  S k o rp io n ,  p r z e c h y ­
la  sza lę  W a g i  w k ie r u n k u  u p a d k u  —  żądzy  
i śm ie rc i .
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L I 5 T O P A D
Dnie Święta rzymsko-katol. Dn. św ięta gr.-katol.

1 W ){ Wszystkich Świętych
2 Ś. Dzień Zaduszny, W iktoryna
3 C.-ł" H uberta  b., Sylwii
4 P. f  Karola Boromeusza b.
5 S. Zachariasza i Elżbiety

6 N. 22 po Ziel. św., Leonarda
7 P. Antoniego Bal.
8 W. Gotfryda b., Klaudiusza
9 Ś. Teodora m., U rsyna

10 C.4" Andrzeja z Awelinu
11 P. f  Marcina b., Bartłomieja
12 S. Marcina pap. m.

13 N. 23 po Ziel, św., Stan. Kost.
14 P. Jo za fa ta  b. m., Ju ku nd a
15 W. Gertrudy, Leopolda
16 Ś. M. B. Ostrobram., Edmunda
17 C.-irSalomei p., Grzegorza Cud.
18 P. f  Anieli, Romana m.
19 S. Elżbiety kr. wd.

20 N. 24 po Ziel. św., Feliksa W.
21 P. Ofiar. Najśw. Maryi Panny
22 W. Cecylii p. m., Filemona
23 Ś. , Klemensa pap. m., Lukrecji
24 C T  Jan a  od Krzyża w. d. K.
25 P. f  K ata rzyny  p. m., E razm a
26 S. Ja n a  Berchm., Leonarda M.

27 N. 1 Adwentu, Obj. Cud. Med.
28 P. Mansweta, Zdzisławy
29 W. Saturnina  b. m.
30 Ś. A ndrzeja  Ap., Jus tyn y

19 Października. Joela.
20 Artemiusza
21 Hilariona
22 Abercjusza
23 Jakuba Ap.

24 21 po Zesł. D. św.
25 Marcjana
26 Dymitra
27 Nestora m.
28 Terencjusza
29 Anastazji
30 Zenobiusza.

31 22 po Z.D.Ś.. Chr. Kr
1 Listopad. K. i Dam.
2 Akindyna
3 Akopsyma męcz.
4 Joannika
5 Halaktiona
6 Paw ła

7 23 po Zesł. D. św .
8 Michała Arch.
9 Onysyfora

10 E ras ta
11 Miny, Wiktora
12 Jozafa ta
13 Ja n a  Złotoustego

14 24 po Zesł. D. św .
15 Huria, Samsona
16 Mateusza Ap.
17 Grzegorza

N O T A T K I

K A L E N D A R Z  H IST O R Y C Z N Y  
N A  L IS T O P A D

3. 1771. Zamach konfederatów barskich na 
S tanisława Augusta.

4. 1705. Koronacja S tanis ława Leszczyńskiego.
5. 1370. Zgon Kazimierza Wielkiego.
6. 1661. Zwycięstwo Czarnieckiego nad Cho- 

wańskim pod Głębokiem.
8. 1632. E lekcja  W ładysława IV.

10. 1444 Bitwa pod W arną.
11. 1673. Zwycięstwo Sobieskiego pod Cho- 

cimem.
12. 1335. T ra k ta t  wyszehradzki. Śląsk przecho­

dzi na rzecz Czechów.
15. 1587. Szturm na  Kraków arcyks. Maksymi­

liana odparty  przez Zamoyskiego.
18. 1812. Bitwa pod K rasnem  podczas odwro­

tu Napoleona.
19. 1370. Pogrzeb Kazimierza W.
19. 1655. Oblężenie Częstochowy przez Szwe 

dów.
20. 1648. Ogłoszenie Jana  Kazimierza Królem.
25. 1411. Zawieszenie 51 chorągwi w Katedrze 

Wawelskiej zdobytych pod Grunwaldem.
26. 1855. Zgon Adama Mickiewicza.
28. 1907. Zgon Stanisława Wyspiańskiego.
29. 1830. Wybuch powstania listopadowego.

PR ZY PO W IEŚC I I W RÓŻBY  
N A  L IS T O P A D

W listopadzie b;ałogłowy prządą swe kądziele 

A co święto, co niedziele, brzęczy gdzieś wesele.

N a  1

Na wszystkich Świętych, jeśli ziemia skrzepła 
To będzie zima ciepła
A jak deszcz — to trzeba będzie w piec wieść.

N a  2

W dzień zaduszny pogoda 
W dzień Zmartwywstania ludziom wygoda.
A jak słota — to psota.

*

Św. Katarzyna po lodzie 

Boże Narodzenie po wodzie.
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KTO UR. SIĘ W LISTOPADZIE
K A LENDARZ ASTROLOGICZNY

SŁ O N C E
W

Z N A K U
S K O R ­
P I O N A

Od dnia 
23 paź­

dziernika 
do dnia 23 
listopada

P o tę ż n y  S k o rp io n ,  r z ą d z o n y  p rzez  M a r sa ,  
j e s t  ó sm y m  z n a k ie m  zo d ia k u  —  z a jm u je  m i e j ­
sce  od 210 do 240 s to p n i  e k l ip ty k i  i p o d o b ­
n ie  j a k  z n ak i  R y b  i R a k a ,  n a le ż y  do „ e le m e n ­
tu  w o d y “ .

L ecz  j a k a ż  ró ż n ic a !  G dy  R a k  sy m b o l izo w a ł  
w ra ż e n ia ,  n a s t r o j e ,  z m ie n n o ść  em o c j i  —  
S k o rp io n  r e p r e z e n tu j e  p r z e d e  w s z y s tk im  ż ą ­
dzę, z aw z ię to ść ,  pychę ,  dążenie do potęgi i 
władzy, a lo tn e  e le m e n ty  w z ru s z e ń  lu d z k ic h  
k o n c e n t r u j ą  s ię  tu  w sp o só b  n iez w y k le  s i l ­
ny. P o d  w p ły w e m  u s t a l a j ą c e g o  i w ią ż ą c e g o  
d z ia ł a n ia  te g o  z n a k u  p o w s ta j ą  w ie lk ie  k o n ­
t r a s t y  in  p lu s  lu b  in  m in u s ,  a le  n ig d y  n ie  
ro d z ą  s ię  n a t u r y  p rz e c ię tn e .

D z iw n y  i n ie zw y k ły  t e n  z n a k  z o d ia k u  z a ­
w ie ra  w so b ie  n a jw y ż s z e  szcz y ty  i n a j g ł ę b ­
sze p rz e p a ś c i .  Sym bolicznie znak Skorpiona 
wyobraża pokusę i śm ierć, a od c za só w  n a j ­
d a w n ie js z y c h  w sze lk ie  ś w ię t a  u m a r ły c h  by ły  
o bch o d zo n e  w ła ś n i e  w  l i s to p a d z ie .  M a to 
m ie js c e  od w ie lu  ty s ię c y  l a t  i w  r o z m a i ty c h  
r e l ig ia c h .

J e s t  to  a le g o r y c z n y  w ą ż  żądzy ,  k tó r y  s k u ­
s i ł  E w ę ;  od n ie g o  z a c z y n a  s ię  u p a d e k  w c ie ­
lon e j  lu d zk o śc i  z. p u n k t u  ró w n o w a g i  sy m b o ­
l izo w an e g o  p rz e z  W a g ę  —  co p o c ią g n ę ło  za 
so b ą  p o n iż e n ie  i śm ie rć .

Zanki zodiaku są sym bolicznym  w yobraże­
niem h istorii stw orzenia i w cielonej ludzko­
ści, a p r a w d z iw e  ich z n a c z e n ie  j e s t  d la  n a s  
b a rd z o  t r u d n o  z ro z u m ia łe ,  gd yż  m ó z g  lu d z ­
ki n ie  m a  d o ś w ia d c z e n ia  w  o p e ro w a n iu  k a t e ­
g o r i a m i  k o sm iczn y m i.

W  s t a r o ż y tn o ś c i  ze z n a k ie m  S k o rp io n a  ł ą ­
czono r y t y  f a l l i c z n e  i m i s t e r i a  p łc i .  N a leż y  
t u  j e d n a k  d o d ać ,  że o n g iś  znak Skorpiona w y ­
obrażany był jako orzeł i że w  te j  w ła ś n i e  
p o s t a c i  d o d a n y  j e s t  E w a n g e l i ś c i e  św . J a ­
now i.

B o w iem  sy m b o le  e w a n g e l i s tó w :  Byk, Lew, 
O rze ł  i C z łow iek  —  to  n ic  in n e g o ,  j a k  ty lko  
zn ak i  z o d iak u ,  i to  n a jw a ż n i e j s z e .  S ta n o w ią  
one  t.  zw. „ k rz y ż  z n a k ó w  s t a ł y c h “ , b ę d ą c y  o- 
s i ą  ca łeg o  2o d iak u .

K ie d y ś  w  z n a k a c h  ty c h ,  t.  j.  w  o d c in k a c h  
ekp li ty k i ,  m ie ś c i ły  s ię  w ielkie gw iazdy stałe, 
zwane „stróżam i n ieba“ : Aldebaran, Regu- 
lus, A ntares i Fom alhaut. O b ec n ie  g w ia z d y  
te  w s k u te k  p r e c e s j i  p r z e s u n ę ły  s ię  do zn akó w  
n a s t ę p n y c h .

L u d z ie  u ro d z e n i  w  ty m  czas ie  m a j ą  c h a ­
r a k t e r  s i ln y ,  s t a ły  i w y r ó ż n ia j ą  s ię  s w ą  mo­
cą w ew nętrzną i dążeniem  do potęgi, w z r a ­
s t a j ą c y m  z w iek iem . O k a z u ją  p rz y  ty m  z a in ­
t e r e s o w a n ie  r z e c z a m i  n ie z w y k ły m i i z a g a d ­
n ie n i a m i  m is ty c z n y m i .

P o t r a f i ą  w yw ierać w pływ przyciągający na 
innych, w y r ó ż n ia j ą  s ię  sw ą  s i łą  m a g n e t y c z ­
ną ,  k ry t y c z n ą  o b s e r w a c j ą  i t r a f n y m ,  lecz 
b a rd z o  o s t r y m  sąd em . N ie  zno szą  w y k rę tó w .

G dy są  n ie o p a n o w a n i  i n ie r o z w in ię c i  —  
w ó w c z a s  c h a r a k t e r  ich  m oże o k a z y w a ć  d u ­
żo zazd ro śc i ,  m śc iw o śc i ,  zm y s ło w o śc i ,  dum y, 
p r e t e n s jo n a ln o ś c i .

I c h  s y m p a t i e  i a n t y p a t i e  są  n a d z w y c z a j  
s i ln e .  P o t r a f i ą  o k a zy w ać  w ie lk ą  g o d n o ść ,  za ­
m k n ą w s z y  s ię  w  sob ie ,  a le  p o d r a ż n ie n i  —  
s t a j ą  s ię  b a rd z o  s a r k a s ty c z n i ,  o s t r z y  i m o g ą  
p o s u n ą ć  s ię  aż  do o k ru c i e ń s tw a .

O k a z u ją  dużo  s a m o o p a n o w a n ia ,  z d ecy d o ­
w a n ia ,  z a c ię to śc i ,  s k ry to śc i ,  a  g d y  s t a j ą  się  
s t a r s i  —  zagadnienia duchowe w yw ierają na 
nich coraz w iększy w pływ  przyciągający.

G dy r a z  w k ro c z ą  n a  d ro g ę  p ro w a d z ą c ą  do 
ro z w o ju  d u ch o w eg o ,  w ó w cz as  m o g ą  p rz e z w y ­
ciężyć  u je m n e  w p ły w y  te g o  z n a k u  i w y rw a ć  
żądzę , ś m ie r t e ln e  żąd ło  S k o rp io n a ,  k tó r y  w te ­
dy  z m ie n ia  s ię  w  O r ła ,  w z la tu j ą c e g o  w zw yż  
ku s ło ń c u  d u c h a .

N ie c h a j  w ięc  u n ik a j ą  p y c h y  i m śc iw o śc i ,  
d ą ż ą  do ro z b u d z e n ia  w  sob ie  s y m p a t i i  do 
lu d zk ośc i  i n ie c h  s t a r a j ą  s ię  p a t r z e ć  n a  
ś w i a t  n ie  ty lk o  z w ła s n e g o  p u n k t u  w id z e ­
n ia ,  a le  ró w n ie ż  n ie c h a j  u czą  s ię  u w z g lę d ­
n ia ć  i z d a n ie  in n y ch .

T a k  ro d z i l i  s ię  lu d z ie  w ład czy ,  j a k  c e z a r  
D o m ic ja n ,  p re z y d e n c i  R o o se v e l t  i H a r d in g ,  
g en .  N ogi,  p o g ro m c a  R o s ja n ,  D a n to n ,  a m b a ­
s a d o r  L a ro c h e ,  b. p r e m i e r  W a le r y  S ław ek , 
g e n e r a ł o w i e :  S zep ty ck i ,  D re sz e r ,  So sn ko w -
ski,  a  t a k ż e  i w y b i tn i  l i t e r a c i ,  k tó r y c h  z a ­
g a d n ie n i a  ż ąd zy  i ś m ie rc i  in t e r e s o w a ł y  s p e ­
c ja ln e ,  j a k  B a r b e y  d 'A u re v i l ly ,  V i l l i e r s  de 
1‘Is le  A d am , D o s to je w s k i ,  H a u p t m a n n ,  Że­
ro m sk i ,  T e t m a j e r  i in .

G w ia z d y  e k r a n u :  J o h n  B oles ,  S u e  C aro l,  
L a u r a  la  P l a n t e ,  D on A lv a ra d o ,  W il ly  R o­
g e r s ,  Jo e l  Mc C rea ,  M a r ie  D r e s s i e r ,  J o h n  
M il ia n ,  R a q u e l  T o r r e s ,  R o la n d  Y o u n g ,  J a c k  
O ak ie ,  L e w is  S to ne ,  N a n c y  C a r ro l l  i R e g in a ld  
D a n n y .
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G R U D Z I E Ń
/

Dnie Święta rzymsko-katol. Dn. święta  gr.-katol. j N O T A T K I

1 Eligiusza b., N atali i
2 P. f  Bibiany p., Hipolita
3 S. Franciszka  Ksawerego

18 Listopad. Platona
19 Awadia
20 Prokła

4 N. 2 Adw., B arbary  p. m.
5 P. Sabby op., A nastazji
6 W. Mikołaja b.
7 Ś Ambrożego b. d. K.
8 C.*V"Niepokalane Poczęcie NMP.
9 P. f  Leokadii p. m., Walerii 

10 S. N. Maryi P. Loretańskiej

21 25 po ZesŁ D. Św.
22 Filemona
23 Amfilocha bisk.
24 K ata rzyny
25 Klemensa pap.
26 Alipiusza
27 Jakuba  Pers . męcz.

11 N. E  Adw., Damazego pap. m.
12 P. Aleksandra m., Ju s ty n a
13 W. Łucji p. m.
14 Ś. f  Such. Dioskora b.
15 C.-^* W aleriana  b., Ireneusza
16 P. f  Such., Euzebiusza
17 S. f  Such., Łazarza  b.

28 26 po Zesł. D. św.
29 P aram ona
30 Andrzeja Ap.

1 Grudnia. Nahuma p.
2 Abdakuma pror.
3 Sofoniusza pror.
4 Barbary

V ' '
, t

, <
%

18 N. 4 Adw., Oczekiwanie NMP.
19 P. Nemezjusza, U rbana
20 W. Teofila, Ju liusza
21 Ś. Tomasza Ap., Seweryna
22 0^* Zenona m., Honoriusza
23 P. f  Wiktorii p. m., Serwuli
24 S. f  Wig., Adama i Ewy

5 27 po Z. D. św., Sab.
6 Mikołaja
7 Ambrożego
8 Potapiasza
9 Niepokalane P. NMP

10 Miny, Hermogenesa
11 Daniela

*. >. ' ,

25 N X  Boże Narodzenie, Anastazji
26 P jC  Szczepana m.
27 W. Ja n a  Ap. i Ewang.
28 Ś. Młodzieniaszków, W iktora
29 Crf" Tomasza b. m., U rbana  p.
30 P. f  Eugeniusza b., R a jnera
31 S. Sylwestra  I pap., Melanii

12 N. Praojców
13 E us tra ta
14 T yrsa
15 Eleuteriusza
] 6 Aggeusza pror.
17 Daniela pror.
18 Sebastiana i in. m.

i

K A L E N D A R Z  H IST O R Y C Z N Y  
N A  G R U D Z IE Ń

4.1796. P ierwsze spotkanie Dąbrowskiego z 
Napoleonem.

5. 1830. Chłopicki ogłasza się dyktotorem.
7. 1550. Koronacja B arbary  Radziwiłłówny.
8. 1506. Z ygm unt I w ybrany  królem.

11. 1618. Rozejm Polski z Moskwą w  Dywilinie.
12. 1586. Zgon S tefana  Batorego.
15. 1653. Ugoda polsko - ta ta rsk a  pod Żwań- 

cem.

16. 1672. Zgon Ja n a  Kazimierza.
18. 1529. Królewicz Z yg m un t A ugust w ybra­

ny na Sejmie piotrkowskim królem.
18. 1806. Przybycie Napoleona do Warszawy.

23. 1683. Dziękczynne nabożeństwo po powro­
cie Jana  III z pod Wiednia.

25. 1076. Koronacja Bolesława Śmiałego.
27. 1655. Odwrót Szwedów z pod Częstochowy.
27. 1587. Koronacja Z ygm unta  III Wazy.
31. 1655. śm ierć  zdrajcy Janu sza  Radziwiłła.

PRZYPO W IEŚCI I W RÓŻBY  
N A  G R U D Z IE Ń

Grudzień ziemię zgrudzi i izby wystudzi.

N a  13

Święta Łucja — dnia przyrzuca.

N a  24

Słota na Adama i Ewę — strzeż od zimna chlewy 
A jak jest mróz i pięknie, to zima wcześnie

pęknie.

Święta wilija — szczepy obwija.

N a  31

Święty Sylwester rok stary z nowym styka 
Nowy wprzód się wysuwa, a stary w tył zmyka. 
Dobrze robi z nich jeden, dobrze robi drugi 
Jeśli sobie wzajemnie oddawszy przysługi 
Młody długów nie zrobi, stary spłaci długi.
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KTO URODZIŁ SIĘ W GRUDNIU
K A LENDARZ ASTROLOGICZNY

SŁO NC E
W

Z N A K U
S T R Z E L ­

CA

Od dnia 
23 listo­
pada do 
dnia 22 
grudnia

S tr z e le c  j e s t  t r z e c im  i o s t a tn i m  z n a k ie m  
,,e le m e n tu  o g n i a “, o z n a c z a ją c e g o  e n tu z j a z m  
i b o h a t e r s tw o .  J a k  w id z im y  n a  z a łą c z o n y m  
ś r e d n io w ie c z n y m  d rz e w o ry c ie ,  z n a k  t e n  w y ­
o b ra ż o n y  j e s t  ja k o  C e n ta u r ,  s t r z e l a j ą c y  z

W  m i to lo g i i  c e n t a u r y  —  to  ty p o w e  dziec i 
J o w is z a ,  d o b ro t l iw e g o  „ o jc a  b o g ó w  i lu d z i“ , 
k tó r y  r z ą d z i  z n a k ie m  S t r z e lc a .  W  s t a r o ż y t ­
n o śc i  centaur był charakterystycznym  sym ­
bolem autorytetu i m ądrości w szech św iato­
wej.

N a p in a  on sw ój łuk ,  ab y  okazać ,  że z w ró ­
cił ju ż  sw ą  u w a g ę  n a  to , co p o c z y n a ją  ludz ie  
t u  n a  z iem i.  P o e ta  r zy m sk i ,  M a n i l iu s ,  o p i­
s u j ą c y  szczegó łow o z n a k i  z o d iak u  n a d m ie n ia ,  
że z n a k  S t r z e lc a  d a je  lud z i  b o h a te r s k ic h ,  o 
m o c n y m  s e r c u ,  p e w n y m  oku, d o sk o n a ły c h  
je źd ź có w  i p o s k r a m ia c z y  d z ik ich  z w ie rz ą t .

P o d w ó jn a  p o s t a ć  p ó ł-cz ło w ie k a  i p ó ł-k o n ia  
m a  tu  j e d n a k  z n a c z e n ie  d a le k o  g łęb sze ,  a n i ­
że li  p r z y p u s z c z a ł  p o e ta  ła c iń sk i ,  o z n a c z a  bo ­
w ie m  przejście św iadom ości od stanu n iższe­
go do w yższego. W lu d z i a c h  r o z w in i ę ty c h  t e ­
go ty p u  w s z y s tk ie  s i ły  p s y c h ic z n e  k i e r u j ą  s ię  
z dołu  do g ó ry ,  d ą ż ą c  do w y ż szy c h  s t a d ió w  
is tn i e n ia ,  a  p o d s t a w ą  te g o  d ą ż e n ia  j e s t  p r z e ­
de w s z y s tk im  chęć pośw ięcenia się  dla id e­
ału.

S ym bol łu c z n ik a  o z n a c z a  ró w n ie ż  ide ję  
w o lnośc i ,  a  o lu d z ia c h  t a k  u ro d z o n y c h  t r z e b a  
po w iedz ieć ,  że  dążą do celów  najw yż­
szych; p o ś ró d  n ic h  r e k r u t u j ą  s ię  w ła ś n i e  t a ­
cy, co n a jw ię c e j  ze w s z y s tk ic h  lud z i  p o le g a ­
j ą  n a  sob ie  i w ie r z ą  w  s ieb ie .

W p ły w  s ło ń c a  w ty m  o d c in k u  e k l ip ty k i  (od 
240 do 270 s to p n i )  o b d a r z a  lu d zk o ść  zdolno­
ściam i przewidywania, in tu ic j ą ,  a n a w e t  d a ­
r e m  p ro r o c z y m  i u s p o s o b ie n ie m  w eso łym , 
p e łn y m  n a d z ie i .  N ic  dz iw n ego ,  w sz a k  są  to  
„ jo w ia l n e “ dzieci Jow isza, zw anego ongiś  
„Fortuna M ajor“.

N iec o  n ie s p o k o jn i ,  n a d m i e r n i e  ak ty w n i ,  
n ie r a z  są  n a z b y t  szczerzy ,  za  b a rd z o  o tw a rc i  
i p e w n i  s ieb ie ,  a g d y  n ie  z a c h o w u ją  o s t ro ż ­
nośc i ,  n a  p e w n o  w ię c e j  po w ie d z ą ,  an iże l i  n a ­
leża ło  lu b  w y p a d a .

Ic h  n a t u r a  w e w n ę t r z n a  p r z e j a w i a  g łęb o k ie  
p o c zuc ie  r e l ig i jn e ,  a  d u s z a  ich  z d o ln a  j e s t  
do g łęb o k ie g o  u c z u c ia  czci i p o ś w ię c e n ia  się. 
O tw a rc i ,  u czc iw i ,  s z la c h e tn i ,  lo j a ln i  w zg lę ­
d em  osób, z k tó r y m i  ic h  życie  zw iąza ło ,  dą­
żą  zawsze do głębszego ujęcia życia i n i e ­
rz a d k o  w y k a z u ją  p e w n e  sk ło n n o śc i  f i lo z o f icz ­
ne. W  ty m  o s t a tn i m  w y p a d k u  w s k a z a n e  je s t ,  
a b y  s t a r a l i  s ię  o s o l id n ie js z e  p o d s t a w y  n a u ­
k ow e sw y c h  ro z u m o w a ń  i po g lą d ó w .

J e s t  to  znak podwójny, przynoszący prze­
życia podwójnego rodzaju, a w  h o ro s k o p a c h  
k o b ie t  o z n a c z a  d w a  m a ł ż e ń s t w a  lu b  d łuższe  
zw iązk i .  U ro d z o n e  w  ty m  czas ie  s ą  do b ry m i 
p a n ia m i  d om u  i żon am i,  s p r a w ie d l iw y m i  m a t ­
kam i,  lu b i ą  dz iec i  i z w ie rz ę ta .

C ie rp i e n ie  in n y c h  w z r u s z a  ty c h  ludzi ,  i 
p r a g n ą  o k a zać  sw ą  pom oc. W id zą c  j a k ą ś  n ie ­
s p r a w ie d l iw o ś ć ,  u j m u j ą  s ię  n a t y c h m i a s t  za  
p o k rz y w d zo n y m , a ich  w ro d z o n a  s z l a c h e tn o ś ć  
i d o b ro ć  n ie r a z  b y w a  e k s p lo a to w a n a .

Szybko  s ię  g n ie w a ją ,  lecz z a ra z  u s p o k a j a ­
ją .  N a d m ie r n a  g o r l iw o ś ć  n ie r a z  im  szkodzi.  
Z a m ia s t  c zek ać  n a  o d p o w ie d n ią  p o r ę  do d z ia ­
ł a n i a  —  c h c ą  k a ż d ą  rzecz  z a ła tw ić  o d raz u ,  
bez  o d k ła d a n ia .

P o w in n i  d ąż y ć  do sp o k o ju ,  o b m y ś la ć  sw e  
czyny, n ie poddając s ię  impulsom, w  m o w ie  
za ś  n i e c h a j  z a c h o w u ją  o s t ro ż n o ść ,  ab y  n ie  
u r a ż a ć  innych.

W  m iło śc i  s ą  b a rd z o  g o r l iw i ,  p r z e j m u j ą c y  
s ię  i lo ja ln i .

D zieci urodzone w tym czasie wym agają  
starannej opieki i k o c h a ją c e g o  o to c z e n ia  
gd y ż  w sz e lk ą  n ie s z c z e ro ś ć  lub  d w u z n a c z n o ś ć  
o d c z u w a ją  b a rd z o  o s t ro .  C h ę tn ie  p o ś w ię c a j ą  
s ię  i p r a c u j ą  z w y s i łk ie m  za je d n o  słowo u- 
z n a n ia .  J e s t  to  w d z ię c z n e  po le  d la  p e d a g o ­
gów.

S t r z e le c  j e s t  d z ie w ią ty m  z n a k ie m  z o d ia ­
k u — a d z iew ię ć  m uz  d a w n e j  m i to lo g i i  g r e c ­
k ie j  w y o b ra ż a ło  dziew ięć stanów  psych icz­
nych ludzkości, p r z e j a w i a j ą c y c h  s ię  ja k o  g e ­
n iu s z  tw ó rc zy .

T a k  ro d z i l i  s ię  n a t c h n i e n i  p o e c i :  H o ra c y ,  
M ilton ,  L op e  de V eg a ,  T o m a sz  Z an ,  K a s p r o ­
wicz, A l f r e d  de M u s se t ,  R a in e r  M a r i a  Rilke, 
B j ó r n s t e r n e  B jó rn s o n  o ra z  b o jo w n ic y  w o ln o ­
ści —  F r y d e r y k  E n g e l s ,  p o e ta  N ie k ra s o w ,  
ks .  K ra p o tk in ,  b o h a t e r s k a  E d i t h  C avell ,  z a ­
m o r d o w a n a  p rz ez  N iem ców , B r a n t i n g ,  m a r s z .  
P i ł s u d s k i ;  l i t e r a c i  C o n ra d -K o rz e n io w sk i ,  K le ­
m e n t y n a  z T a ń s k ic h  H o f f m a n o w a  i z n a n i  a k ­
to r z y  A lo iz y  Ż ó łkow sk i o ra z  J u n o s z a -S te m -  
po w sk i .

G w iaz d y  e k r a n u : C o r in n e  G r i f f i t h ,  R od la  
R ocque ,  V i r g i n i a  L ee  C orb in ,  J u n e  Clyde, 
D o u g la s  F a i r b a n k s  j r . ,  U n a  M erke l ,  V ic to r  
Me L a n g le n ,  L i l ia n  R o th ,  E d w a r d  G. R o b in ­
son  i M a r y  N o la n .

J. S. D.
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A L F A B E T Y C Z N Y  W Y Ł A Z  Ś W I Ę T Y C H  P A Ń S K I C H

Adama 24 grudnia  
Adolfa b. wyzn. 17 czerwca
— m. 27 czerwca 
A gaty  p. m. 5 lutego 
Agnieszki p. m. 21 stycznia 
Albina b. w. 1 m arca  
Albiny p. m. 16 grudnia  
Aleksandra m. 12 grudnia
— b. w. 26 lutego 
Aleksandry m. 20 marca 
Aleksego Falk. w. 17 lutego
— w. 17 lipca
Alfonsa Lig. b. w. dK. 2 sierp.
•— Rodr. w. 30 października 
Alojzego Gonz. w. 21 czerwca 
Ambrożego b. w. 7 g rudnia  
Amelii p. 10 lipca 
A nastazego m. 22 stycznia
—  p. w. 27 kwietnia
— w. 17 sierpnia 
A nastaz j i  m. 15 kw ietn ia
— m. 25 grudn ia
— p. m. 28 października 
Anatola b. w. 3 lipca 
Anatolii p. m. 9 lipca 
A ndrzeja  ap. 30 listopada
— Boboli m. 16 m a ja
— Kors. b. w. 4 lutego
— z Awel. w. 10 listopada 
Anieli Merici p. 31 m aja  
Anny matki N. M. P. 26 lipca 
Antoniego op. 17 stycznia
— z Padw y 13 czerwca
—  Zacc. w. 5 lipca 
Antonii m. 29 kwietnia
— m. 4 m aja  
Antoniny m. 1 m arca  
Anzelma b. dK. 21 kwietnia 
Apolinarego b. m. 23 lipca
— m. 23 sierpnia 
Apolonii p. m. 9 lutego 
Apoloniusza m. 18 kwietnia 
A natazego b. w. dK. 2 m a ja
— kr. m. 20 listopada 
A tanazj i wdowy 14 sierpnia 
A ugustyna  b. w. 28 m a ja
— b. w. dK. 28 sierpnia
Balbiny p. 31 m arca  
B arbary  p. m. 4 grudnia 
B arnaby ap. 11 czerwca 
Bartłomieja  ap. 24 sierpnia 
Benedykta Polaka m. 12 listop.
— opata  21 m arca
-— Józ. Labre 16 kwietnia 
Benedykty p. 6 m aja  
B ernarda  op. dK. 20 sierpnia 
Błażeja b. m. 3 lutego 
B agumiła  m. 10 czerwca 
Bogusława b. w. 22 m aja 
Bohdana m. 18 m a ja
— b. 2 listopada
Bohdany (Teodoty) m. 17 lipca 
Bonawentury b. w. dK. 14 lipca 
Bonifacego m. 14 m aja
—  b. m. 5 czerwca 
Bronisławy p. 1 września 
Brunona w. 6 października 
Brygidy p. 1 lutego 
Cecylii p. m. 22 listopada 
Celestyna I. p. w. 6 kw ietn ia

Cypriana b. m. 16 września
—  m. 26 września 
Cyryla b. w. dK. 9 lutego
— Jeroz. b. w. dK. 18 m arca
— b. w. ap. slow. 7 lipca. 
Czesława w. Polaka 20 lipca 
Damazego p. w. l l  grudnia  
Damiana m. 17 września  
Dezyderiusza b. m. 23 maja 
Dominika w. 4 sierpnia 
Dominiki p. m. 6 lipca 
Doroty p. m. 6 lutego 
Dionizego b. w. 8 kw ie tn ia
■— p. w. 26 grudnia  
Edmunda b. w. 16 listopada 
Edwarda kr. w. 13 październ. 
E frem a  diak. 18 czerwca 
Eleonory p. 21 lutego 
Elżbiety kr. 8 lipca
— m atk i św. Jan a  5 listopada
—  wdowy 19 listopada 
Emila m. 22 m aja
—■ diak m. 15 września
— m. 6 października 
E m iliana m. 8 lutego
—  b. m. 8 sierpnia
—  w. 11 października
—  kapł. w. 12 listopada
—  m. 6 grudnia 
Emiliany p. 5 stycznia 
E razm a b. m. 2 czerwca 
E rn e s ta  op. 12 stycznia 
Eugenii p. m. 25 grudnia  
Eugieniusza b. m. 4 marca
— b. m. 2 maja
— m. 4 stycznia
—  b. w. 1 listopada 
Eustachego b. w. 16 lipca
—  b. m. 20 września
—  w. 12 października 
E w arysta  p. m. 26 października 
Ewy 24 grudnia
Fabiana  p. m. 20 stycznia 
Felic jana m. 9 czerwca 
Feliksa b. w. 14 lipca
—  b. w. 19 lipca
— m. 14 stycznia
— p. m. 30 m aja
— w. 20 listopada 
Ferdynanda III kr. w. 30 m aja  
F il ipa apost. 1 m aja
— w. 23 sierpnia 
Filipiny m. 20 września 
Filomeny p. 5 lipca 
F loren tyny  p. 20 czerwca 
F loriana m. 4 m a ja  
F ranciszka S. b. w. dK. 29 st.
— w. 2 kwietnia
— Hier. w. 11 m a ja
— Kar. w. 4 czerwca
— Sol. w. 14 lipca
—  Ser. w. 4 października
—  Borg. w. 10 października
— Ksaw. 3 grudnia  
Franciszki Rzym. wd. 9 m arca  
Gabriera  arch. 18 m arca  
G aspara  kr. 3 stycznia 
Genowefy p. 3 stycznia 
G erarda b. m. 24 września
— Maj. w. 16 października

Gertrudy p. 15 listopada 
Gerwazego m. 19 czerwca 
Grzegorza N. w. 9 marca
— W. p. w. dK. 12 m arca
— Naz. b. w. dK. 9 m a ja
— VII. p. w. 25 m a ja
— cudotw. 17 listopada 
Heleny p. 22 maja
—  ces. wdowy 18 sierpnia 
Heliodora b. w. 3 lipca 
H enryka b. m. 19 stycznia
— ces. w. 15 lipca 
H iacynty p. m. 30 stycznia 
Hieronima E. w. 20 lipca
—  w. dK. 30 września 
Hilarego b. w. dK. 12 stycznia 
Hilarii m. 12 sierpnia 
Hipolita w. 2 grudnia 
H onorata  b. w. 3 lutego 
Honoraty p. 11 stycznia 
H uberta  b. w. 3 listopada 
Hugona b. w. 1 kwietnia
— w. 17 listopada
— op. 29 kwietnia 
Idziego op. 1 września 
Ignacego b. m. 1 lutego
— Loj. w. 31 lipca 
Ildefonsa b. w. 23 stycznia 
Imienia Marii 12 września 
Innocentego I. p. w. 28 lipca 
Ireneusza b. m. 25 marca
— b. m. 28 m arca
Ireny p. m. 20 października
— m. 5 kwietnia 
Iwona kapł. w. 10 m aja  
Izydora b. w. dK. 4 kwietnia '
— rolnika w. 10 m aja
— op. 14 grudnia  
Jacka m. 10 lutego
— w. 17 sierpnia
Jadwigi księżn. wd. 15 paźdz. 
Jakóba młod. ap. 1 m aja
—  star. ap. 25 lipca
— Strepy b. w. 1 czerwca 
Jan a  Dobr. 10 stycznia
— Chryzostoma 27 stycznia
— z Maty 8 lutego
— Bożego w. 8 m arca 
Ja n a  Dam. w. dK. 27 marca
—  ap. w oleju 6 m aja
— Milcz. w. 13 m aja
— Salle w- 15 m aja
— Nep. m. 16 m aja
—  Reg. w. 16 czerwca
— Chrzciciela 24 czerwca
— Gwalb. opata 12 lipca
— z Dukli w. 1 października
— Kantego w. 20 października
— od Krzyża w. 24 listopada
— Berch. w. 26 listopada
— ap. i ew. 27 grudnia  
Jerzego m. 27 kwietnia 
Joachima ojca N.M.P. 16 sierp. 
Joanny 24 maja
— Fr. d. Ch. wd. 21 sierpnia 
Józefa  Obi. N. M. P. 19 marca
— Kai. w. 27 sierpnia
—  z Kup. w. 18 września 
Jo za fa ta  bisk. m. 14 listopada 
Juliana  m. 7 stycznia
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—  b. w. 28 stycznia
—  m. 12 lntego
—  m. 9 sierpnia
—  m. 2 września
—  w. 9 czerwca
—  pust. 18 października 
Julianny p. m. 15 lutego
—  m. 17 sierpnia
—  Falk. p. 29 czerwca
—  wd. 7 lutego
Julii m. 1 października
—  p. ni. 22 m a ja
—  p. m. 10 grudnia  
Juliusza m. 19 sierpnia
—  m. 20 grudnia  
Jus tyny  m. 26 września
— p. m. 30 listopada 
Kaje tana  w. 7 sierpnia 
Kaliksta p. m. 14 października 
Kamila Leli. w. 18 lipca 
Karola Bor. b. w. 4 listopada 
K atarzyny  R. p. 2 lutego
—  Bon. 9 m arca
— Szw. 22 marca
—  Sen. p. 30 kwietnia
—  p. m. 25 listopada 
Kazimierza kr. w. 4 m arca  
K lary  p. 12 sierpnia
—  p. 18 sierpnia  
Klaudii m. 20 marca 
Klemensa Dw. w. 15 m arca
— p. m. 23 listopada 
Konrada w. 19 lutego
—  b. w. 26 listopada 
Konstancji m. 19 września 
Konstantego b. m. 29 stycznia 
Korduli p. m. 22 października 
Kornelii m. 31 marca 
Kośmy m. 27 września 
Kryspiny m. 5 grudnia  
K rystyny p. m. 24 lipca 
Krzysztofa m. 20 kwietnia 
Kunegundy ces. p. 3 m arca  
— księżny p. 24 lipca 
Leokadii p. m. 9 grudnia  
Leona b. w. 20 lutego
Leona p. w. dK. 11 kwietnia
—  p. w. 28 czerwca 
Leonarda w. 6 listopada
—  w. 26 listopada 
Leony m. 15 czerwca 
Leopolda w. 15 listopada 
Longina żołn. 15 m arca 
Lucjana m. 7 stycznia 
Ludwika kr. w. 25 sierpnia
—  Bert. w. 9 października 
Ludwiki wdowy 31 stycznia 
Łucji p. m. 25 czerwca
—  m. p. 13 grudnia  
Łukasza ewang. 18 paźdz. 
Macieja  apost. 24 lutego 
Maksyma b. m. 18 czerwca
—  b. w. 8 stycznia
— b. w. 27 grudnia  
Maksymiliana b. m. 12 paźdz. 
Małgorzaty z Kort. 22 lutego
—  król. wd. 10 czerwca 
—• p. m. 20 lipca
— Alac. p. 17 października 
Marcela p. m. 16 stycznia
—  m. 30 października
— b. w. 1 listopada 
Marceli m. 128 czerwca

— wd. 21 stycznia 
Marcelina p. m. 26 kwietnia
—  kapł. w. 4 lipca 
Marcina b. w. 11 listopada
— p. m. 12 listopada 
M arka  ewang. 25 kwietnia
— m. 18 czerwca
— p. w. 7 października 
M arty  m. 19 stycznia 
—• p. m. 23 lutego
— p. 29 lipca
M ariana diak. 17 s tycznia
—  w. 19 sierpnia
Marii N. P. Zaśl. 23 stycznia
— Oczysz. 2 lutego
— Objaw. w. L. 11 lutego
— 7 Boi. 23 m arca  i 15 wrz.
— Zwiast. 25 m arca
—  Dobr. Rady 26 kwietnia
— Król. Kor. Pol. 3 m aja
—  Pośr. Łask. 31 m aja
— Wspom. wiem. 24 m aja
— N. Pomocy 27 czerwca
— Nawiedz. 2 lipca
— Szkapi. 16 lipca
— Anielskiej 2 sierpnia
—  Śnieżnej 5 sierpnia
—  Wniebowz. 15 sierpnia
— Jasnog. 26 sierpnia
— Narodź. 8 września
—  W ykupu 24 września
—  Różańcowej 1 paźdz.
— Opieki 16 listopada
— Ofiarowania 21 listopada
— Niep. Pocz. 8 grudnia
—  Loretańskiej 10 grudnia  
Marii egipc. 2 kwietnia
— Kleof. 8 kwietnia
— Magd. de Pazz. 29 m a ja
— Magd. 22 lipca 
M ariusza m. 19 stycznia 
Mateusza ap. ew. 21 września 
Matyldy kr. wd. 14 marca 
Maurycego m. 22 września 
M edarda b. w. 8 czerwca 
Melanii zak. 31 grudnia 
Melchiora kr. 6 stycznia
—  m. 7 września 
Metodego ap. Słow. 6 lipca 
Michała Arch. 29 września 
Mikołaja b. w. 6 ¿ rudnia
—  z Tol. w. 10 września 
Moniki wd. 4 m aja
N ar. św. J a n a  Chrz. 24 czerwca 
Natali i  małż. 1 grudnia  
N aw r.  św. Paw ła  ap. 25 styczn.
—  św. A ugustyna  5 m aja 
Norberta b. w. 6 czerwca 
Onufrego pust. 12 czerwca 
O skara  b. w. 3 lutego 
Ottona bamb. b. w. 2 lipca 
Otylii p. 13 grudnia  
Pafnucego m. 19 kwietnia 
Pankracego m. 12 m a ja  
Paschalisa  w. 17 m aja  
Paulina  b. m. 31 sierpnia
—  b. w. z Noli 22 czerwca 
Pauliny  m. 6 czerwca 
Paw ła I. pust. 15 stycznia
—  apost. 29 czerwca
—  od Krzyża w. 28 kwietnia 
Pelagii m. 22 m arca
—  p. m. 4 m a ja

-— pok. 8 października 
P io tra  ks. ap. 29 czerwca
— w okowach 1 sierpnia
—  m. 29 kwietnia
— Nolasko w. 31 stycznia
— Dam. b. w. dK. 23 lutego
—  Klaw. w. 9 września
— z Alk. w. 19 października
—  Zlotoust. 4 g rudnia  
Po likarpa b. m. 26 stycznia 
Prokopa m. 8 lipca 
R afa ła  arch. 14 października 
R ajm unda w. 31 sierpnia 
Reginy p. m. 7 września 
Roberta  w. 17 kw ietn ia
— Belarmina b. w. 13 m a ja
—  op. 7 czerwca 
Rocha w. 16 sierpnia 
Romana m. 9 sierpnia
— b. w. 6 października
—  op. 28 lutego
— m. 28 listopada 
Romualda op. 7 lutego 
Rozalii p. 4 września 
Róży lim. p. 30 sierpnia
— witerb. p. 4 września 
Ryszarda  kr. w. 7 lutego
— b. w. 3 kwietnia 
Sabiny m. 27 października 
Sadoka m. z tow. 2 czerwca 
Salomei księż. p. 17 listopada 
Samuela pror. 20 sierpnia 
Scholastyki p. 10 lutego 
Ścięcie św. Ja n a  Chrzciciela

29 sierpnia 
Sebast jana  m. 20 stycznia 
Seraf ina  w. 12 października 
Serwacego b. w. 13 m a ja  
Sewera rn. 8 listopada
—  b. w. 30 kwietnia 
Seweryna op. i b. 8 stycznia
—  b. w. 23 października 
Stanisława b. i m. 8 m aja
—  Kostki 13 listopada 
S te fana  kr. w. 2 września
—  I-go m. 26 grudnia  
Sylw estra  op. 26 listopada
—  I. p. w. 31 grudnia  
Szymona ap. 28 października
—  Tryd. 24 m arca
—  z Lipn. w. 18 lipca
—  pust. 26 lipca
—  Słupn. w. 3 września 
Tadeusza ap. 28 października 
Tekli p. m. 28 września
—  ksieni 15 października 
T elesfora  p. m. 5 stycznia 
Teodora b. m. 26 m arca
—  m. 7 lutego
—  żołnierza 9 listopada
—  Stud. w. 12 listopada 
Teodory pokut, l l  września 
Teodozjusza b. w. 17 lipca 
Teofila (Bogum.) b.m. 7 m arca
—  m. 22 lipca
Teofila m. 2 października
—  b. w. antj och. 13 paździem.
—  żołn. 20 grudnia
—  b. w. 27 kwietnia 
Teofili p. m. 28 grudnia  
Teotym a (Bogusława) m.

18 grudnia  
Teresy  p. 15 października
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—  od. Dz. J.  3 października 
Tomasza ap. 21 grudnia
—  z Akw. w. dK. 7 m arca
—  b. 22 września
—  b. m. 29 grudnia  
Tymoteusza b. m. 24 stycznia
— m. 24 m arca 
Tytusa  b. w. 6 lutego 
U rbana b. 2 kwietnia
— m. 16 kwietnia
— p. m. 25 m a ja
— p. w. 29 grudnia  
U rsyna  b. w. 9 listopada 
Urszuli p. m. 21 października 
Wacława kr. m. 28 września 
Walentego kapł. m. 14 lutego
—  bisk. m. 14 lutego 
W alentyny p. m. 25 lipca 
Walerego b. w. 28 stycznia 
W aleriana m. 14 kwietnia
—  b. w. 15 grudnia

.Ś W IĘ C I I B Ł O G O S Ł A W I E N I  P A T R O N I  P O L S C Y
Św. Metody w., bisk. — 9 marca.
BI. Sadok z tow. m. Dominik. — 2 czerwca.
Bł. Salomea Król.,. Klaryska — 17 listopada.
Św. Stanisław m., biskup — 8 maja.
Św. Stan. Kostka w., Jez. — 13 listopada.
Bł. Szymon z Lipnicy w., Bern. — 18 lipca.
Św. Wacław — 28 września.
BI. Wincenty Kadłubek w., biSKUp, Cysters — 

8 marca.
Bł. Władysław z Gielniowa w., Bernardyn — 

25 września.
Św. Wojciech m., bisk., Bened. — 23 kwietnia.

Oprócz wymienionych posiada Polska liczny 
poczet świątobliwych mężów i niewiast, którzy 
zmarli w opinii świętości. Do nich należą: Iwo
Odrowąż, Kaźmierczyk — Izajasz Boner — Michał 
Gedrojć — Świętosław ze Sławkowa, których 
ciała mieści starożytny gród wawelski. Do takich 
należą poza tym królowa Jadwiga, Matka Teresa 
Marchocka, Karmelitanka, — O. Wojciech Męciń- 
ski T. J. męczennik — O. Stanisław Papczyński, 
założyciel Marianów białych, — O. Kazimierz 
Wyszyński, Marianin, — O. Fabian Maliszewski, 
Dominikanin, — O. Rafał Chyliński, Franciszka­
nin; — z nowszych czasów: Bohdan Jański, za­
łożyciel Zmartwychwstańców, — Wanda Mal­
czewska, _  książę August Czartoryski, Salezja­
nin, — O. Rafał Kalinowski, karmelita bosy, — 
O. Bronisław Markiewicz, założyciel Zgromadze­
nia św. Michała Arch. i wielki opiekun sierot, — 
M. Franciszka Siedliska i wiele innych.

Bł. Andrzej Bobola m. Jez. — 6 maja.
Św. Benedykt, m. Kameduta pustelnik — 12 listo­

pada.
Św. Benedykt, pustelnik — 16 lipca.
Św. Bogumił, arcyb. pust. — 10 czerwca.
Bł. Bronisława Norbertanka — 3 września.
Św. Cyryl, biskup — 9 marca.
Bł. Czesław, Dominik. — 20 lipca.
Św. Chrystian, m. Kameduła pust. — 12 listopada. 
Św. Florian m. — 4 maja.
Św. Izaak, m. Kameduła pust. — 12 listopada.
Św. Jacek w., Dominikanin — 17 sierpnia.
Bł. Jakub Strzemię w., arcybiskup lwowski — 

1 czerwca.
Św. Jan, m. Kameduła pust. — 12 listopada.
Św. Jadwiga, Księżna Śląska, Cysterka — 17 pa­

ździernika.
św. Jan Kanty w., kapl. i prof. Uniw. Jagiell. — 

20 października.
Bł. Jan z Dukli w., Bernardyn — pierwsza nie­

dziela po św. Piotrze i Pawle.
Bł. Jan Sarkander w. — 5 marca.
Św. Jędrzej Żóraw. w. — 16 lipca.
BI. Jolanta Klarys. — 16 czerwca.
Św. Jozafat Kunc. m., Bazylian., arcyb. połocki 

— 14 listopada.
Św. Kazimierz w., Król. — 4 marca.
Św. Klemens Dw. w., Redem. — 15 marca.
Bł. Kunegunda Klarys. — 14 listopada.
Św. Mateusz m., Kam. pust. — 12 listopada.
Bł. Melchior Grodz. m. Jez. — 7 września.

W alen i m. 28 kwietnia
—  p. m. 9 grudnia  
W awrzyńca arch. m. 10 sierp.
— b. w. 5 września
— w. 22 lipca 
Weroniki p. 13 stycznia 
Weroniki Jul. ksieni p. 9 lipca 
W iktora  m. 25 lutego
— w. 26 lutego
— m. ż. 21 lipca
— p. m. 28 lipca
— b. w. 23 sierpnia
—  p. m. 23 grudnia  
Wiktorii m. 17 listopada 
Wilhelma b. w. 10 stycznia
—  op. 6 kwietnia
—  b. w. 29 lipca
— op. 25 czerwca 
Wincentego m. 22 stycznia 
-— Fer. w. 5 kwietnia
—  a Paulo w. 19 lipca

—  Kadł. b. w. 8 m arca  
W ita  w. 15 czerwca 
Witalisa m. 9 stycznia
—  m. 28 kwietnia 
Władysława kr. węg. 27 czerw. 
Włodzimierza w. 15 lub 24 lipca 
Wojciecha arc. i m. 23 kwietnia 
Zachariasza pr. 6 września
— oj. św. J a n a  5 listopada 
Zenona m. 14 lutego
—  żołn. m. 9 lipca
—  m. 5 kwietnia
—  b. m. 12 kwietnia
—  b. w. 8 grudnia
Znal. św. Stefana 1 m. 8 sierp. 
Zofii p. m. 30 kwietnia
—  (15 m aja)
Zofii wd. m. i 3 córek 30 wrześ. 
Zuzanny p. m. 11 sierpnia 
Zygm unta  kr. 2 maja 
Zyty p. 27 kwietnia
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CO MÓWIĄ G W IAZD Y 0 D YK TATO RAC H

HOROSKOP B. MUSSOLINIEGO
H oro sk o p  M u s so l in ie g o  j e s t  b a rd z o  ty p o w y  

d la  d y k ta t o r a  i p r z y p o m in a  z u p e łn ie  h o ro ­
skop  N a p o le o n a ,  co w y r a ż a  s ię  n a w e t  w  po­
d o b ie ń s tw ie  f i z y c z n y m  o b u  w ład có w . W sc h o ­
dził bo w iem  w ó w c z a s  t e n  s am  z n a k  z o d ia ­
ku  —  S ko rp io n ,  sy m b o l i z u ją c y  dążenie do 
potęgi, w ładzy, panowania, rządzony przez 
Marsa, p r z e d s ta w ic i e la  w a lk i  i w o jny .

D usze  lu d z k ie  pod w p ły w e m  tego  z n a k u  
k r y s t a l i z u j ą  s ię  w  śc i ś le  o k re ś lo n y  ro d za j  
o s o b o w o ś c i : stały, potężny, zdecydowany, n ie­
ustępliw y czy w  d o b ry m  czy  w  złym . In  m i­
n u s  z n a k  t e n  d a je  py ch ę ,  z a z d ro ść ,  gn iew , 
a m b ic je  o so b is te ,  n ie n a w iś ć  —  zaś  ja k o  do­
d a tn i e  s t r o n y  w y s t ę p u j ą  o d w a g a  f iz y czn a  
i m o r a ln a ,  zdo ln o śc i  p r a k ty c z n e ,  w y t r w a ­
łość, g o r l iw o ść ,  p i ln o ść ,  m o c n a  w ola ,  dąże n ie  
do po tę g i  i d o s to jn o ść .

Mars i jego dzieci.

O stro ż n y ,  d y p lo m a ty c z n y ,  z a m k n ię ty  w  so­
bie, ro z m y ś la ją c y ,  z a s t a n a w i a j ą c y  się, ego­
is ty c z n y  ty p  S k o rp io n a  c h ę tn i e  o k a z u je  na- 
z e w n ą t r z  d o s to jn o ś ć  i p o w a g ę .  D u m a  i w ie l ­
kie  po czuc ie  g o d n o śc i  w ła s n e j  ty p o w e  s ą  d la  
te g o  z n ak u .  Ś c is ły  w m o w ie  i w  p iś m ie  —  
nie  znosi w y k rę tó w .

N a m ię tn y ,  o b a rd z o  s i ln y c h  u c z u c i a c h  —  
j e s t  k r a ń c o w y  z a ró w n o  w  m i ło śc i  j a k  i w  
n ie n a w iś c i .  N iż sz y  ty p  m n ie j  ro zw in ię ty ,

ochoczy  do w a lk i  ch o c ia ż  n ie  z a c z e p n y  —  
j e s t  z a z d ro s n y ,  n i e p r z e j e d n a n y  i częs to  
s zo r s tk i .  P o r u s z o n y  —  m ów i dużo  i g łośno .

Z n a k  t e n  po d  p e w n y m i  w z g lę d a m i  repre­
zentuje funkcje rozkładu w przyrodzie. L u ­
dzie  t a k  u ro d z e n i  z a w sz e  s ą  s k ło n n i  do z w a l ­
czan ia  i b u r z e n i a  i s t n i e j ą c y c h  p o g lą d ó w ,  re- 
o fy j  lub  u r z ą d z e ń  sp o łecz n y ch ,  w y k a z u ją c  
o s t r ą  p r z e n ik l iw o ś ć  u m y s łu  i n iczy m  n ie z a ­
spo ko jo ne  p r a g n i e n ie  przeniknięcia najgłęb­
szych tajem nic przyrody.

N ie  lu b ią  p o u fa ło śc i ,  s ą  n ie r a z  s z o r s tc y  
i n ie u fn i ,  p r z e j a w i a j ą c  n ic zy m  n ie p r z e z w y ­
c iężo ny  u p ó r .  D y s k u s j e  z n im i s ą  t r u d n e ,  
g d y ż  o k a z u ją  w ie lk ą  z a c iek ło ść  i w o jo w n i ­
czość. D la  o p o n e n tó w  s a r k a s ty c z n y  i c iężk i 
( d o ść  p rz y p o m n ie ć  a r t y k u ły  M u s so l in ie g o  o 
N e g u s ie )  ty p  S co rp io  z w ie lk im  ty lk o  t r u ­
dem  znosi n a d  so b ą  w ła d z ę  in n y c h ,  a  ca łe  
je g o  d ą ż e n ie  s k i e ro w a n e  j e s t  do tego ,  aby 
samemu rządzić i panować.

Typy spod znaku Skorpiona
M ów iąc  n a w ia s e m  —  tw a r z  M u s so l in ie g o  

o ty p ie  „ n a p o le o ń s k im “ —  to ja k b y  k o sm ic z ­
n y  s te m p e l  z n a k u  S k o rp io n a .  S ko ro  s p o tk a ­
m y w  życ iu  cz łow ie ka  ś r e d n ie g o  w z ro s tu ,  
k ręp eg o ,  o d u że j  g łow ie ,  o r l im  n osie ,  n a p o ­
le o ń s k im  p r o f i l u  i n ie r u c h o m y c h  o czach  
h y p n o ty z e r a ,  d u m n e g o  i z a m k n ię te g o  w  so­
bie  —  m o ż e m y  być p e w n i ,  że m a m y  p rz e d  
s o b ą  ty p  z n a k u  S k o rp io n a .

W ład c zy ,  n ie u s tę p l iw y ,  z a m k n ię ty  w  sobie, 
u p a r t y  —  p rę d k o  cz u je  s ię  o b ra ż o n y  i t r u d ­
no b a rd z o  z n im  obcow ać .  To te ż  lu d z ie  m a ­
j ą c y  s ty c z n o ść  z c z łow ie k iem  teg o  ty p u  n a ­
r a ż e n i  są  n ie r a z  n a  d u ż e  p rz y k ro śc i .

M ożem y j e d n a k  z d ra d z i ć  C zy te ln ik o m  p e w ­
n ą  t a j e m n i c ę  teg o  z n a k u ,  w s k a z u ją c  n a  p ię tę  
a c h i l le s o w ą  S k o rp io n a .  O tóż  je g o  s ł a b ą  s t r o ­
n ą  je s t . . .  p o c h le b s tw o ,  a p o n ie w a ż  m a  n ie ­
zw ykle  w ie lk ie  p o jęc ie  o sob ie  i c h ę tn i e  po ­
zw a la  s ię  u b ó s tw ia ć  —  zaw sze  j e s t  w  zgo­
dzie.

J a k  to  j u ż  w s p o m i n a l i ś m y  —  wschodzący  
znak zodjaku oznacza krystalizujące w arun­
ki m aterii, w  k tó r e  d o s t a je  się  d u c h  lud zk i  
w  m o m en c ie  z iem sk ie j  in k a r n a c j i .  J e s t  to 
j a k b y  w s k a z ó w k a  n a  ro d z a j  m a t e r i a ł u  k o s ­
m icz n e g o  —  f iz y c z n e g o  i p sy c h ic z n e g o ,  z 
k tó r e g o  d a n a  j e d n o s tk a  z o s t a ła  u tw o rz o n a .

N ie  o z n a c z a  to  j e d n a k  b y n a jm n ie j ,  aby  
w s c h o d z ą c y  z n a k  zo d ia k u  w y c z e rp y w a ł  s y t u ­
a c ję  i r e p r e z e n to w a ł  w e w n ę t r z n ą  is to tę  
c z łow iek a  —  jeg o  j a ź ń  d u c h o w ą  i z do ln ośc i  
tw ó rcze .  W sz y s tk o  to  b o w ie m  w y o b r a ż a  s łoń-
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ee, k ró l  p l a n e t  i b e z p o ś r e d n ia  p rz y c z y n a  
w sze lk iego  ży c ia  z a ró w n o  n a  z iem i j a k  i w 
c a ły m  sy s te m ie  s ło n ecz n y m . Pozycja słońca  
w znaku zodiaku jest kluczem do określenia  
istoty tw órczości człowieka i jego ducho­
wych w łaściw ości.

S p r a w d z a  s ię  to  ś c i ś le  w  życ iu !
P o r ó w n a jm y  oba h o ro s k o p y  d y k ta to ró w  

w sp ó łc z e s n y c h  —  M u s so l in ie g o  i H i t l e r a .  
W  obu w y p a d k a c h  w s c h o d z i ł  t e n  s a m  z n a k  
S k o rp io n a ,  o b d a r z a j ą c y  ich  o d w a g ą ,  z a w z ię ­
to ś c ią ,  d ą ż e n ie m  do p o tę g i  i w ytrw ałością  
w realizow aniu sw ych m arsowych celów. 
A le s ło ńce ,  r e p r e z e n t u j ą c e  in d y w id u a ln o ś ć  
d u c h o w ą  w  h o ro s k o p ie  H i t l e r a  p o m ieszczon e  
j e s t  w  z n a k u  B yka ,  o z n a c z a j ą c y m  in e rc ję ,  
m a te r i a l i z m ,  bezw ład ,  u p ó r  i f a n a ty z m .

To też  p o jm o w a n ie  r a s o w o ś c i  p rz e z  F ü h r e -  
r a  m a  c ią g le  je s z c z e  z a b a r w ie n ie  zoo log iczne,  
a r u c h  je g o  d o ty c h c z a s  n ie  zd o ła ł  t c h n ą ć  no­
w ego  życ ia  w  s z tu k ę  i l i t e r a t u r ę  n ie m ieck ą ,  
k tó r a  od c z a s u  z w y c ię s tw a  H i t l e r a  w y k a z u ­
je o b n iż e n ie  o g ó ln e  poz io m u .

C iek aw e  z e s t a w i e n ie :  ty lko  o d w a  dn i
pó źn ie j ,  w d. 22 k w ie tn i a  u ro d z i ł  s ię  n a j -  
ś m ie r t e ln i e j s z y  w r ó g  ide jow y  F ü h r e r a  —  
L e n in ,  ró w n ie ż  f a n a t y c z n y  p r z e d s ta w ic ie l  
k ra ń c o w e g o  m a t e r i a l i z m u ,  n a  k tó r e g o  tw a ­
rz y  znak Byka w yrył n iezatarte piętno.

N a t o m i a s t  w  h o ro s k o p ie  M u s so l in ie g o  za ­
ró w n o  s łońce ,  o z n a c z a j ą c e  indyw idualność  
duchową człow ieka —  j a k  i M e r k u ry ,  r e p r e ­
z e n tu j ą c y  lu d z k i  i n t e l e k t  p o m ieszcz o n e  są  
w o g n is ty m  i k ró le w s k im  z n a k u  L w a , po d o b ­
nie  j a k  i u N a p o le o n a .

Z n a k  L w a ,  r z ą d z o n y  p rz e z  s ło ń ce  sym boli-

Siońce — - symbol królewskości i właie 
mniczenia, ze znakiem Lwa

ż u je  „ o g ie ń  d u c h a “ t.  j. e n tu z j a z m ,  s i łę ,  m ę ­
s tw o  —  j e s t  s e r c e m  ca łe go  zo d iaku ,  se rc e m  
w c ie lo n e j  lu d zk o śc i  i s t a n o w i  centrum  siły  
życiow ej kosm °su. J e s t  on  ró w n ie ż  znakiem  
w oli centralnej, św iadom ości w ew nętrznej, 
duchowej, ro d z ą c e j  się z s e r c a  i w zn o sz ą c e j  
się  n ie s k o ń c z e n ie  w yże j ,  an iże l i  czys to  in ­
t e l e k t u a l n a  św ia d o m o ść  m ózgow a, k tó r ą  w 
a s t r o lo g i i  s y m b o l iz u je  księżyc . G dy in t e le k t  
j e s t  ty lko  o d b ic iem  rz e c z y w is to śc i  —  ducho­
wa św iadom ość serca — to treść wewnętrza  
bytu, dusza k°sm osu. S ta n o w i o n a  is to tę  
w sze lk ieg o  „ w t a j e m n ic z e n i a “ n ie d o s tę p n e g o  
św ia d o m o śc i  m ó zg o w ej.

Lew —  znak potęgi
Z n a k  L w a  s y m b o l iz u je  z a te m  wprowadze­

nie porządku i harm onii w d z ia ła n ie  c h a o ­
ty c z n y c h  s i ł  k o sm ic z n y c h  i w s k a z u je  n a  t r a n -  
s m u ta c j ę  św ia d o m o śc i  od g ło w y  do se r c a .

D zie ło  z n a k u  L w a  —  to o ż yw ian ie ,  z a c h o ­
w a n ie  i p o d t r z y m a n ie .  J e s t  to  z n a k  p o tęg i  
i s i ły  życ iow ej ,  s k o n c e n t r o w a n e j  e n e rg i i  
o ra z  zd o lno śc i  o rg a n i z a c y jn y c h .

J a k  j u ż  w s p o m in a l i ś m y  —  z n a k i  zo d iaku  
w ed le  p r a s t a r e j  t r a d y c j i  w y o b ra ż a ją  sy m b o ­
liczn ie  m is ty c z n e  d z ie je  w s z e c h ś w ia t a  i h i ­
s to r ię  w c ie lo n e j  lu d zko śc i .  O tóż  z n a k  L w a  —  
to o d w ie c z n y  sym bol m i s t e r y j  s ło n eczn y ch ,  
w y o b r a ż a ją c y c h  J a ź ń  B oską  z je j  w ie k u i s tą  
m o c ą  i e n e rg i ą .

Z n a k  L w a  by ł  o n g iś  sym b°lem  ofiary n aj­
wyższej ducha ludzkiego t.  j .  p o rz u c e n ia  
c zy s te g o  s t a n u  d u c h o w e g o  r a j u  —  o czym 
w s p o m i n a ją  w sz y s tk ie  r e l ig ie  n a  z iem i —  i 
p o g r ą ż e n ia  s ię  w m a te r i i ,  co m ia ło  n a  ce lu  
ro z w in ię c ie  s i ł  u k ry ty c h  i zdobycie  w iedzy .  
W z n a k u  L w a  d u c h  lud zk i  n ie s io n y  na  
s k r z y d ła c h  n ie ś m i e r te l n e g o  m ę s tw a  u d e rz a  
w  rz e c z y w is to ść ,  g a r d z ą c  w sz e lk im i  s k u t ­
k a m i m a t e r i a ln y m i  i w s z e lk ą  o d p o w ie d z ia l ­
n o śc ią .  J e s t  to n a j s i l n ie j s z e  z a p rz e c z e n ie  
„śm ierci w m aterii“ t. j. pozytywizmu.

T o też  pod  w p ły w e m  z n a k u  L w a , r e p r e z e n ­
tu j ą c e g o  g e n iu s z  r a s y  ro m a ń s k ie j  M usso li -  
n i  w s k rz e s z a  s t a r o ż y tn y  R zym  —  n o ta b e n e —  
m ia s to  rz ą d z o n e  ró w n ie ż  p rz e z  z n a k  L w a  —  
b u r z ą c  c a łe  d z ie ln ice ,  t o r u j ą c  now e d rog i ,  
s t w a r z a  no w e  o s ie d la ,  ko lon ie ,  m ia s t a ,  p r z e ­
p ro w a d z a  a u to s t r a d y ,  o su s z a  bło i ,  k ie r u je  
żn iw a m i ,  w y s t a w ia  s z tu k i  scen iczne ,  o r g a n i ­
zu je ,  tw o rzy ,  z a p ła d n ia  n o w y m  życ iem  w sz e l ­
k ie  d z ie d z in y  k u l tu ry .

P o d  je g o  r z ą d a m i  w sz y s tk o  we W ło szech  
s t a j e  s ię  c o ra z  in t e n s y w n ie j s z e ,  c o ra z  w s p a ­
n ia l s z e  i w ięk sze ,  c o ra z  b a rd z i e j  „ k ró le w ­
sk ie “ —  j a k  k ró l e w s k im  j e s t  z n a k  L w a  r e ­
p r e z e n t u j ą c y  p r a w d z iw ą  in d y w id u a ln o ś ć  d u ­
ch o w ą  M u s so l in ie g o .
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Skoro  w ięk sz a  ilość  p l a n e t  z n a jd u j e  s ię  w  
ja k im ś  o d c in k u  h o ro s k o p u  —  z n a c z y  to , że 
„d o m “ t e n  o d g ry w a  w  ży c iu  d an e g o  cz ło w ie ­
ka  ro lę  b a rd z o  p o w a ż n ą .  To też  w o jn a  j e s t  
z a sa d n ic z y m  m o ty w e m  d z ia ła ln o ś c i  M u s s o l i ­
n iego ,  to p a r c i e  w e w n ę t r z n e  ca łe j  je g o  n a ­
tu r y .  ; i' ; i;

Dyktator Wioch, Benito Mussolini, w to­
warzystw ie  premiera Goeringa

D la  sze r sz e g o  ogółu  lu d n o ś c i  w ło sk ie j  t a  
w o jo w n ic z o ść  M u s s o l in ie g o  s t w a r z a  dużo 
k ło p o tó w  gdyż  ks iężyc ,  r e p r e z e n t u j ą c y  s z a r y  
t łu m ,  w ie lk ie  m a s y  lu d n o ś c i  .—  po m ie szc zo ­
n y  j e s t  m ię d z y  M a r s e m  i ¡S a tu rnem , co o z n a ­
cza  b ra k i ,  n ie d o s ta t e k ,  t r u d n o ś c i .

A s t r o lo g o w ie  a n g ie l s c y  n a  z a s a d z ie  te j  
p o zy c j i  o d  d a w n a  j u ż  w y w o d z i l i ,  że M u s so ­
lin i  p r ę d z e j  czy  p ó źn ie j  w y w o ła  n ie p o r o z u ­
m ie n ia  z A n g l i ą  i F r a n c j ą  z k tó r y c h  w y­
b u c h n ą  za m ie sz k i  w o je n n e .  C h o c ia ż  m o ż l i ­
w e  —  n ie  j e s t  to b y n a jm n ie j  k o n iec z n e ,  
gdyż astrologia prawdziwa nie zna fatalizmu 
i w  n iczy m  n ie  o g r a n i c z a  w o ln e j  w o l i  czło­
w ie k a .  M ie jm y  n a d z ie ję ,  że s z c zę ś l iw ie  u n ik ­
n ie m y  ty c h  n ie m i ły c h  e w e n tu a ln o ś c i .

H o ro sk o p  M u s so l in ie g o  w y k a z u je  p o tę ż n e  
p a s s y  d o d a tn i e  —  d o sk o n a łe  d y re k c j e  s ło ń ­
ca  p ro g r e s s y jn e g o ,  k t ó r e  m im o n ie p o k o jó w  
w y w o ła n y c h  p rz e z  U r a n a  p rz e c h o d z ą c e g o  
d o ń  w  k w a d r a t u r z e  —  z a p e w n i ły  m u  zw y­
c ię s tw o  w  w o jn ie  a b i s y ń s k ie j .

M ożem y s tw ie rd z ić ,  że do b re  d y re k c j e  h o ­
ro sk o p u  D u c e  d z ia ł a ją  d a le j  w  c a łe j  p e łn i  
a  ro k  1938 p rz y n o s i  d o d a tn i e  p o łą c z e n ie  s ło ń ­
ca  z J o w is z e m  —  w s k a z u ją c e  n a  p e łn ię  p o ­
w o d z e n ia  i d o b re  sam o p o czu c ie .

A  w ięc  f o r t u n a  s p r z y ja  d y k ta to ro m  w  d a l ­
szym  c ią g u !

HOROSKOP STALINA
T ru d n o  w y o b ra z ić  sob ie  h o ro s k o p  b a r d z i e j  

w ła d c z y  i k ró le w s k i  an iż e l i  h o ro s k o p  so­
w ieck ie go  d y k ta t o r a .  Gdy u j r z a ł  św ia t ło  
d z ien n e  w  m ia s t e c z k u  G ori pod  T y f l i s e m  
w dn. 2 s ty c z n ia  1880 r .  —  n a ro d z i ł  s ię  w ó w ­
c z a s  w ie lk i  m o n a r c h a ,  p a n u j ą c y  w  c a ły m  t e ­
go s ło w a  z n a c z e n iu .

Słońce — dawca życia i król planet —  
a k u r a t  w sch o d z i ło ,  co o z n a c z a  za w sz e  cz ło­
w ie k a  o w ie lk im  p o c z u c iu  g o d n o śc i  w ła s n e j ,  
w y w ie r a ją c e g o  s i ln y  w p ły w  n a  in n y c h  lud z i  
i p a n u ją c e g o  n a d  sw y m  o to cze n iem , k tó r e  
m u  s ię  c h ę tn i e  p o d d a je ,  u z n a ją c  jeg o  w ła ­
dzę.

S łońce  w s c h o d z ą c e  o z n acz a  ro z m a c h ,  w ie l ­
k ą  w ia r ę  w  sieb ie ,  a u to r y t e t ,  w ła d c zo ść ,  s t a ­
łość, p o g a r d ę  d la  w s z y s tk ie g o  co m a r n e ,  d u ­
mę, sam o w o lę .  W  h o ro s k o p ie  S t a l i n a  s łoń ce  
w y k a z u je  s i ln e  p o łą c z e n ia  d o d a tn i e  z J o w i ­
szem , N e p tu n e m ,  U r a n e m  i k s ięży cem , co 
t ł u m a c z y  n ie b y w a łą  k a r i e r ę  teg o  cz łow ieka .  
W y s t a r c z y  b o w iem  je d e n  d o d a tn i  a s p e k t  
s ło ń c a ,  a b y  z a p e w n ić  p o w o d zen ie  życiow e.

Symboliczne wyobrażenie Saturna.
D rzew oryt średniowieczny

P ię ć  p o tę ż n y c h  p o łą c z e ń  s ło ń c a  św ia d c z ą  
o sz c z ę ś l iw y m  u n ik a n i u  n ie b e z p ie c z e ń s tw ,  
o w ie lk im  r o z m a c h u  tw ó rc z y m ,  orientow aniu
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s ię  w  s y t u a c j a c h  ży c io w y ch ,  o e n e rg i i ,  po­
tężn e j  p rz e d s ię b io rc z o śc i ,  o d w ad ze  i o zdo l­
n o ś c ia c h  k o n s t r u k c y jn y c h .  T a k  n iezw y k le  
p o tę ż n e  w p ły w y  d o d a tn i e  tego  h o ro s k o p u  
m u s ia ł y  p r z y n ie ś ć  sy n o w i szew ca  w y n ie s i e ­
n ie  i w ła d z ę  —  „ c e z a ro w e  szc z ę śc ie “ .

N ie  b r a k  też  i k w a d r a t u r y  s ło ń ca  z S a ­
tu r n e m  w s k a z u ją c e j  n a  p o n u ro ś ć ,  z a w z ię ­
tość, ego izm , z ło ś l iw o ść ,  o z ięb łość  —  co 
s p r o w a d z a  w ży c iu  r o z c z a r o w a n ia  i n ieżycz-

Znak Koziorożca.
Drzeworyt z X V I w

l iw ość  p rz e ło ż o n y c h .  W s c h o d z i ł  w ó w c zas  po­
n u r y  z n a k  K o z io ro żc a ,  znak dyplomatów 
i zdobywców, symbolizujący powolne wzno­
szenie się wzwyż.

P o d o b n ie - j a k  ty p  S k o rp io n a  o d b i ja  s ię  na  
tw a r z y  M u s so l in ie g o ,  H i t l e r a ,  N ap o le o n a ,  
G oe th eg o  —  t a k  S ta l in  m a  n a  tw a r z y  w y r a ź ­
ne p ię tn o  sw eg o  z n a k u  —  K o z io ro żca ,  r z ą ­
dzon ego  p rz ez  S a tu r n a .

T a k i  cz ło w ie k  n ie  p o z w a la  n ik o m u  mię- 
sz ać  s ię  do s w o ic h  s p r a w .  A m b itn y ,  w y ­
t r w a ł y ,  d ąży  do sw ego  ce lu  z u p o re m  i w ie l ­
k ą  z a c ię to śc ią .  U s p o so b io n y  w ojo w n iczo ,  
m ś c iw y  —  w y k a z u je  n i e s ły c h a n i e  p o tę ż n ą  
w olę  i o p a n o w a n ie  sw e j  n a tu r y .

Człowiek ponury
S ło w a  je g o  s ą  s z o r s tk ie ,  n ie z rę c z n e ,  u r a ­

ż a ją c e .  P o w a ż n y ,  r o z m y ś la j ą c y  —  n ie  j e s t  
p o w ie rz c h o w n y m .  P r a c u j e  z a ja d le ,  w y s i la  
s ię  bez  p r z e r w y ,  a r a z  r o z g n ie w a n y  —  nie  
d a je  s ię  z a ła g o d z ić .

S u ro w y ,  n ie r a z  g w a ł to w n y ,  s z y d e rc z y  —  
d e c y d u je  się  pow oli ,  w y k a z u je  n a d z w y c z a jn ą  
a m b ic ję  i o d w ag ę .  D rę c z y  s ię  n ie p o t r z e b n ie  
i p o d le g a  n i e u s t a n n i e  n a p a d o m  m e la n c h o l i i ,  
dz ięk i czem u  w id z i  w sz y s tk o  w p o n u r y c h  
b a r w a c h .  W  z n a k u  ty m  b o w ie m  d u s z a  lu d z k a  
n a jg ł ę b ie j  z a n u r z a  s ię  w  m a t e r i ę ,  tw o rz ą c  
p o z y ty w is tó w ,  m a t e r i a l i s t ó w ,  d o k t ry n e ró w ,  
te o r e ty k ó w  in t e l e k t u a ln y c h ,  k tó r z y  p r a g n ą  
w sz y sk ieg o  d ow o d z ić  m a te m ty c z n ie .

J a k o  w r ó g  n i e u b ł a g a n y  —  n ie  z a p o m in a

n icze go .  D o sk o n a ły  d y p lo m a ta ,  o s t ro żn y ,  
p r z e w id u j ą c y  —  w y b ie r a  n a j l e p s z e  śro d k i  
p ro w a d z ą c e  do sw y ch  celów.

R y sy  tw a r z y  d a je  te n  z n a k  n iem iłe ,  p o n u ­
re ,  b u d o w ę  c ia ła  k a n c i a s t ą  lub  n i e p r o p o r ­
c jo n a ln ą .  T a k i  cz łow iek  n ie  p a t r z y  in n y m  
w  oczy, lecz k i e r u j e  sw ój  w z ro k  p rz e w a ż n ie  
w  z iem ię .  N ie  zn o s i  czu łośc i .  K o ch a  g łęb o ­
ko —  a le  n ie  p o t r a f i  teg o  w y ra z ić .  Szkodzi 
sob ie  n a  z d ro w iu  p rzez  p r z e p r a c o w a n ie .

K siężyc ,  r e p r e z e n t u j ą c y  o sobow ość  lu d z k ą  
tw o rz y  p o łą c z e n ie  z Uranem , patronem re­
w olucji, w strząśnień, przewrotów, co od n a j ­
w c z e śn ie j s z e g o  d z ie c iń s tw a  o k re ś la  z a s a d n i ­
czy k i e r u n e k  ro z w o ju  so w ieck iego  d y k ta t o ­
r a .

M e r k u r y  —  sym bol lu d zk ieg o  in t e le k tu  —  
p o m ieszczo n y  j e s t  w o g n is ty m ,  opozycy jn ym , 
b u n t u j ą c y m  się  p rzec iw k o  w sz e lk ie m u  u z u r ­
p o w a n e m u  a u to r y te t o w i  z n a k u  S t r z e lc a .  C a­
łość h o ro s k o p u  w s k a z u je  n a  fa n a ty c z n e g o  
r e w o lu c jo n i s t ę ,  w zn o szące g o  się  n a  szczy ty  
w ła d z y  n a jw y ż sz e j .

O s t a t n i e  l a t a  p r z y n o s z ą  w  h o ro s k o p ie  S t a ­
l in a  g o rsz e  p a s s y ,  k tó r e  sp o w od ow ały ,  m ię ­
d zy  in n y m i,  s a m o b ó jc z ą  śm ie rć  żony, n iep o ­
ko je  w e w n ę t r z n e ,  n ie o c z e k iw a n e  w s t r z ą -  
ś n i e n ia  j a k  śm ie rć  K i ro w a  i og ó lne  n a p ię c ie  
s y t u a c j i  w e w n ę t r z n e j  w S o w ie ta c h ,  p o w s ta łe  
po z a m o r d o w a n iu  m a r s z a ł k a  T u c h a c z e w s k ie -  
go  i j e n e r a łó w .

J e d n a k ż e  d y re k c je  h o ro s k o p u  b ę d ą  się 
z m ie n ia ć  s to p n io w o  n a  lepsze, a o ile  ty lko  
h o ro s k o p  o b ec n e j  żony sow ieck ieg o  d y k ta to ­
r a  n ie  p r z y n ie s ie  j a k i c h ś  n ie m iły c h  n iesp -  
d z ia n e k  —  je g o  losy  n a jb l iż s z e  z a p o w ia d a j ą  
s ię  p o m y ś ln ie ,  a  z w ła sz cza  l a t a  1938 i 1939. 
Z a te m  ja k  w y n ik a  z o b l ic zeń  a s t ro lo g i c z ­
n y c h  —  d y k ta to r z y  m a j ą  o b ec n ie  do b re  p a s ­
sy! D e m o k r a c j a  n a  ra z i e  m u s i  się  cofać . 
P o t r w a  to j e d n a k  n ie d łu g o  i w k ró tc e  za­
trium fuje ona «statecznie na całej kuli 
ziem skiej. B o w iem  to w ła ś n i e  o zn acz a  zb l i­
ż a j ą c a  s ię  procesja słońca w znaku W odni­
ka —  „człow ieka doskonałego“.

HOROSKOP AD O LFA H ITLER A
W  c h w il i  n a r o d z in  obecnego  p rz y w ó d c y  

r a s y  g e r m a ń s k ie j ,  z a c z y n a ł  w ła ś n i e  w s c h o ­
dz ić  ó sm y  z n a k  z o d ja k u  —  S k o rp io n ,  r z ą ­
d zo n y  p rz e z  M a r s a .  D z ia ła n ie  teg o  z n a k u  
n ie z w y k le  p o tę ż n e  —  w  r e z u l t a c i e  d a je  za ­
w sz e  w ie lk ie  k o n t r a s ty ,  a le  n ig d y  n ie  tw o ­
r z y  n a t u r  p r z e c i ę tn y c h .  J e s t  to z n a k  w oli,  
w ład zy ,  d ą ż e n ia  do p o tę g i  —  ty p o w y  znal?, 
d y k ta to ró w .

A s t r o lo g o w ie  n ie m ie c c y  dow odzą, że H i t ­
l e r  u ro d z i ł  s ię  w  m o m e n c ie  w sc h o d z e n ia
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o s t a ta n i c h  s to p n i  W a g i .  N ie  j e s t  to b y n a j ­
m nie j  s łu szn y m , gd y ż  W a g a  —  to z n a k  sp o ­
ko ju ,  h a rm o n i i ,  in d o le n c j i  i b ezw ład u ,  a w y ­
g lą d  f izy czn y  k a n c l e r z a  H i t l e r a  w s k a z u je  
w y ra ź n ie  n a  ty p  S k o rp io n a .  Z re s z t ą  ca łe  j e ­
go życie  ś w ia d c z y  o t y m  w y ra ź n ie ,  a  z w ła sz ­
cza  w y d a rz e n ia  z p a m i ę tn e j  nocy w d n iu  30 
c z e rw ca  1934 ro ku !  N ie  może być co do tego 
ża d n e j  w tą p l iw o ś c i ,  że m o m e n t  u ro d z in  m ia l  
m ie js c e  o k i lk a  m i n u t  pó źn ie j ,  a n iż e l i  czas  
p o d a n y  u rzędo w o .

S p r a w d z a ją c  w y d a r z e n ia  życ iow e d an e g o  
cz łow ieka  i p o ró w n u ją c  je  z p o z y c ja m i  h o ­
ro sk o p u  —  m ożem y  zaw sze  u s t a l i ć  ś c i s łą  m i­
n u tę  n a ro d z in .

P iętno znaku zodiaku
Z n ak i  z o d ja k u  —  to  zasadnicze tony w iel­

kiej gamy kosmicznej, n a  k tó re j  dźw ięczą  
w sz y s tk ie  p o d s ta w o w e  to n y  n a sz e g o  z iem ­
sk iego  b y to w a n ia  i k t ó r a  z a w ie ra  w sze lk ie  
m oż l iw o śc i  naszego  p rz y s z łe g o  ro z w o ju .  N ic  
też  dz iw neg o ,  że od w ie lu  ty s ię c y  l a t  l u d z ­
kość  k ie r u je  sw ą  u w a g ę  n a  to koło c z a ro ­
d z ie j sk ie  —  w id z ia ln ą  d ro g ę  s ło ń c a  i p la n e t  
( t .  j.  e k l ip ty k ę ) ,  gd z ie  styka s ię  życie n asze­
go ziem skiego globu z życiem  kosmosu.

W  ty m  ko le  d w u n a s tu  z n ak ó w  zo d ja k u  
z ie m ia  k rę c i  s ię  n i e u s t a n n i e .  Z p u n k t u  w i­
d zen ia  a s t ro lo g ic z n e g o  w a ż n y  j e s t  b a rd zo  
t e n  z n a k  z o d jak u ,  t. j .  s t o p ie ń  ek l ip ty k i ,  j a k i  
w sch o d z i ł  n a  h o ry z o n c ie  m ie js c a  u ro d z e n ia  
w c hw il i  p ie rw s z e g o  o d d e c h u  d a n e g o  cz ło­
w iek a .  Z n a k  t e n  bo w iem , w ed le  p r a s t a r e j  
t r a d y c j i ,  reprezentuje ograniczające i kry­
s t a l i z u ją c e  warunki m aterii, w j a k i e  d o s t a je  
s ię  d u ch  ludzki w m om en c ie  z iem sk ie j  in k a r -  
n a c j i .

S tw ie rd z o n o  to ju ż  n ie z l ic z o n ą  ilość  razy ,  
że k a ż d y  ze zn ak ó w  z o d ja k u  d a je  cz ło w ie ko ­
w i p e w ie n  c h a r a k t e r y s t y c z n y  w y r a z  tw a rz y ,  
o d m ie n n ą  b u d o w ę  i c a łą  m a s ę  w ła ś c iw o ś c i  
s p e c ja ln y c h .  To też, g d y  n ie  z n a m y  g o d z in y  
u ro d z e n ia  —  a s t r o lo g  p o s i a d a j ą c y  o d p o ­
w ie d n i  po z io m  n a u k o w y  i d o s t a te c z n e  do­
ś w ia d c z e n ie  —  może j ą  zawTsze o k re ś l ić  z j a k  
n a jw ię k s z ą  ś c i s ło ś c ią  —  na zasadzie w yglą­
du danego człowieka, je g o  cech  f iz y c z n y c h  
z a ró w n o  j a k  i p s y c h ic z n y c h .

U s ta l e n ie  w s c h o d z ą c e g o  p u n k tu  e k l ip tyk i  
j e s t  za ty m  ja k b y  o z n a c z e n ie m  rodzaju ma­
teriału  kosm icznego, z ja k ie g o  d a n a  j e d n o s t ­
k a  z o s ta ła  u k s z t a ł t o w a n a .

J a k ż e  c h a r a k t e r y s t y c z n ie  s p r a w d z a  się  to 
w  n a sz y m  w y p a d k u !  P o tę ż n y ,  w ła d c z y ,  n ie ­
u s tę p l iw y  z n a k  S k o rp io n a  —  d u m n y ,  sk ry ty ,  
d e sp o ty c zn y ,  znak ,  k tó r y  w s c h o d z i ł  w  m o­
m e n c ie  n a r o d z in  L u d w ik a  XIV.,  R ich e -  
l i e u ‘go, N a p o le o n a ,  M u s so l in ie g o  —  do sk o ­
n a le  o k re ś la  n a t u r ę  n ie m ie c k ie g o  k a n c le rz a .

C a ła  jeg o  k s ią ż k a  „M e in  K a m p f “ —  k s ią ż k a  
w a lk i  —  p r z e n i k n ię t a  j e s t  d u c h e m  S k o rp io ­
n a  —  z n a k u  rz ą d z o n e g o  p rzez  b o g a  w o jn y  —  
M a rsa .

W  p o c z ą tk a c h  m a r c a  1935 ro k u  H i t l e r  po ­
w ied z ia ł  p rz e z  r a d i o :

„ T a k  j e s t  —  m oim  h a s ł e m  j e s t  —  bąd źc ie  
n ie to le r a n c y jn i ,  f a n a t y c z n i  i z a c ie k l i !  J a  
chcę , a by  m n ie  m oi w ro g o w ie  n ie n a w id z i l i !  
Bo oni p o w in n i  m ię  n i e n a w i d z i e ć ! N ic  in n e ­
go, j a k  ty lko  n ie n a w id z ie ć ! “

J a k ż e  ty p o w e  są  te  zd an ia ,  w y k re ś lo n e ,  
z re s z tą ,  ze s p r a w o z d a n i a  u r z ę d o w e g o  —  
ch o c ia ż  s ły s z a n e  p rzez  w s z y s tk ic h .  Z n a k  
S k o rp io n a  —  to z n a k  n ie n a w iś c i ,  a  t a c y  lu ­
dzie  są  b a rd z o  n ie b e z p ie c z n y m i w ro g a m i ,  
n igdy  b o w ie m  nie  z a p o m i n a ją  u r a z  d o z n a ­
n ych ,  a  p rz y  o k az j i  m s z c z ą  s ię  d o tk l iw ie ,  
c h o c ia żb y  po n a jd łu ż s z y m  n a w e t  o k re s ie  
c z a s u !

J a k  fen iks . . .
T rz e b a  j e d n a k  dod ać ,  że j e s t  to z n a k  n ie ­

zw ykle  p o tęż n y ,  o b d a r z a j ą c y  zd o ln o ś c ią  od ­
r a d z a n i a  się ,  j a k  F e n ik s ,  z w ła s n y c h  p o p io ­
łów  i d u c h o w e g o  z m a r tw y c h w s ta n ia .  G dy raz  
z o s ta n ie  w t a k im  człow ieku  ro z b u d z o n e  ży­
cie p s y c h ic z n e  —  d ąży  w ó w czas  do u d u c h o ­
w ie n ia  i r o z w i j a  s ię  n a d z w y c z a j  i n t e n s y w ­
n ie .  P rz e z w y c ię ż a  z a te m  n iższe  n a m ię tn o ś c i  
—  ta k  c h a r a k t e r y s t y c z n e  d la  tego  z n a k u  
i s t a j e  s ię  o ś ro d k ie m  d u c h o w y m , p r o m ie n i u ­
ją c y m  n a  c a łe  sp o łe c z e ń s tw o .  Ze w s c h o d z ą ­
cym  z n a k ie m  S k o rp io n a  u ro d z i l i  s ię  w sz a k  
G oethe ,  H u g o ,  M a e te r l in c k ,  F l a m m a r io n ,  
R u d o l f  S te in e r ,  E d i s o n  etc.

D o d a jm y ,  że j e s t  to z n a k  f izyk i ,  chem ii ,  
m ed y c y n y ,  o k u l ty z m u  i f i lozo f i i ,  p od  k tó r e ­
go s p e c j a ln y m  w p ły w e m  z n a jd u j e  s ię  r a s a  
g e r m a ń s k a .  To też  n ic  dz iw neg o ,  że d u c h  te j  
r a s y  w y b r a ł  sob ie  A d o l f a  H i t l e r a  za n a r z ę ­
dzie d la  s w y c h  celów.

P o n ie w a ż  k a ż d y  w id z i  s ieb ie  sam e g o  in ­
nym, an iże l i  j e s t  w  is toc ie ,  p rz e to  a s t r o lo g o ­
w ie  n ie m ie c c y  n ie  lub ią  tego  z n a k u  i dow o­
d zą  z u p o re m ,  że N ie m c y  na leż ą  do p ie r w s z e ­
go zn a k u  z o d jak u ,  o g n is te g o  B a r a n a ,  sy m b o ­
l i z u ją c e g o  s t a n i e  n a  cze le  i p r o w a d z e n ie  za 
sob ą  in n y c h .

J e s t  to j e d n a k  z n a k  A n g l i i  —  co t ło m a c z y  
d o s ta te c z n ie  —  w e d le  a s t ro lo g i i  —  w p ływ , 
j a k i  w y w ie r a  W ie lk a  B r y t a n i a  n a  lo sy  n a ­
szego g lobu ,  ta ,  j a k  j ą  n a z w a ł  lo rd  C u rzo n  
w  sw y m  te s ta m e n c ie ,  „ n a jp o t ę ż n i e j s z a  s i ła  
d z ia ł a ją c a  n a  ziem i w  k i e r u n k u  o g ó ln eg o  do­
b r a  —  po B o sk ie j  O p a t rz n o ś c i .“

A  ty m c z a s e m  z a ró w n o  łu k i  g o ty c k ic h  do­
m ó w  i k a t e d r  g e rm a ń s k ic h ,  j a k  i c a ła  p s y ­
c h o lo g ia  r a s y ,  w y g lą d  f izy czny ,  a n a w e t  
i k a n c ia s te ,  o s t r e  l in ie  g o ty ck ie  d r u k u  i p i ­
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sm a  —  u ż y w a n e j  w  N ie m c z e c h  „ s z w a b a c h y “ 
( p o w s ta łe j  z r e s z t ą  w e  F r a n c j i )  —  w s k a z u ją  
n a  z n a k  S k o rp io n a .

N ie s ł u s z n ie  j e d n a k  a s t ro lo g o w ie  n ie m ie c ­
cy  n ie  d o c e n ia j ą  sw ego  z n a k u !  Może im  s ię  
n ie  p o d o b a ,  że j e s t  to znak żądzy, n ien aw i­
ści, pokusy i śm ierci, z n a k  Z ad u sze k ,  m i s t e ­
r ió w  Izydy ,  z m a r t w y c h w s t a n i a  O z ir i s a ,  
znak ,  k tó r y  j a k  sko rp io n  z iem sk i ,  s a m  s ieb ie  
z a b i j a  i s a m  p rz y c z y n ia  s ię  do sw e j  z g u b y  —  
ab y  p o te m  z m a r tw y c h w s ta ć  n a  now o w 
c h w a le  o d ro d z e n ia .  „A m  d e u t s c h e n  W e s e n  
w i r d  d ie  W e l t  g e n e s e n “ —  ja k ż e  c h a r a k t e ­
r y s ty c z n e  p rz y s ło w ie  n ie m ie c k ie !

O d w a g a ,  n ie u s t r a s z o n o ś ć ,  p i ln ość ,  g o r l i ­
w ość ,  w y t r w a ło ś ć ,  e n e r g i a  —  c e c h u ją  z n ak  
¡Skorpiona. W  z n a k u  ty m  r o d z ą  s ię  n a j s i l ­
n ie j s z e  c h a r a k t e r y ,  o b d a rz o n e  zdolnością r e ­
generacji, są potęgą w św iecie  i dokonywują 
w ielk ich  rzeczy.

M a r s  w  z n a k u  S k o rp io n a
o t r o n y  ca łe  m o g l ib y ś m y  z ap e łn iać  o p is em  

n ie z w y k ły c h  w ła ś c iw o ś c i  z n a k u  S k o rp io n a ,  
teg o  sy m b o lu  r a s y  g e r m a ń s k ie j .  T w ie rd z e n ie  
n a sz e  o z w ią z k u  te g o  zn ak u  z N ie m c a m i  n ie  
j e s t  b y n a jm n ie j  g o ło s ło w n e  i może być  z a ­
w sze  p o św ia d c z o n e  e k s p e r y m e n ta ln ie .  O d po ­
ło w y  p a ź d z i e r n ik a  1934 ro k u  do l i s t o p a d a  
1935 p rz e c h o d z i ł  p rz ez  z n a k  S k o rp io n a  J o ­
w isz  —  F o r t u n a  M a io r  —  co w y j a ś n i a  po ­
w o d ze n ie  p le b i s c y tu  w  S a a rz e ,  j a k  i w s z y s t ­
k ie  u d a n e  p o s u n ię c ia  n a  t e r e n i e  m i ę d z y n a ­
ro d o w y m  i w e w n ę t r z n y m .  O b ec n ie  w  ro k u  
1937 od po ło w y  m a j a  do p ie r w s z y c h  dn i  
s i e r p n i a  w  z n a k u  S k o rp io n a  p rz e b y w a  c o fa ­
ją c y  s ię  M a r s ,  co e k s c y tu je  r a s ę  g e r m a ń s k ą ,  
a  ta k ż e  w y w o łu je  in c y d e n t y  n ie p o m y ś ln e .

O b s e rw u ją c  s t a r a n n ie  to, co d z ie je  się  
w z n a k u  S k o rp io n a  n a  z o d ja k u  —  m o żem y  
d o jrz e ć  o d b ic ie  d z ia ł a n ia  s i ł  k o s m ic z n y c h  n a  
lo s a c h  N iem iec .  W edle danych astro logii po­
litycznej każdy znak zodjaku reprezentuje 
jakiś naród. J a k  w iem y ,  P o ls k ę  na z o d ja k u  
w y o b ra ż a  z n a k  B yka ,  le ż ą c y  n a  p rz e c iw le g ­
łym  m ie j s c u  e k l ip ty k i  w  s t o s u n k u  do S k o r ­
p io n a ,  co t ło m a c z y  n a m  n i e u s t a n n e  w a lk i  
z N ie m c a m i  i t y s i ą c l e tn i  an ta g o n iz m ,  n ie  d a ­
j ą c y  się  p rz e zw y c ięży ć .

H i t l e r  i P o l s k a
N ie  j e s t  to w c a le  p r z y p a d k ie m ,  że H i t l e r  

p ie r w s z y  w y c ią g n ą ł  rę k ę  do zg od y  z P o ls k ą .  
W sz a k ż e  s ło ńce ,  r e p r e z e n t u j ą c e  d u c h o w ą  
in d y w id u a ln o ś ć  lu d z k ą  w  h o ro s k o p ie  k a n c l e ­
rza  N ie m ie c  w s p ó łc z e s n y c h  p o m ieszczo n e  
j e s t  w ła ś n i e  w  znak u  B yka .  S tą d  p ły n ie  n ie ­
w ą tp l iw ie  o d c z u c ie  d u sz y  m a l a r s t w a  p o l ­
sk iego ,  k tó r e  t a k  z a in t e r e s o w a ło  H i t l e r a  n a  
w y s ta w ie  w  B e r l i n ie  i t e j  to w ła ś n i e  po zy ­

c ji  n a le ż y  p rz y p i s a ć  n a s z e  p o ro z u m ie n ie  
z N ie m c a m i .

A le  w  h o ro s k o p ie  H i t l e r a  —  w  z n a k u  B y­
k a  —  t r o c h ę  d a le j  ty lko  —  z n a jd u j e  się  
ró w n ie ż  i g ro ź n y  M a rs ,  sym bol d y s o n a n s u ,  
o d d a lo n y  od s ło ń c a  o 15 i pó ł s to p n i .  W  obli-

Symboliczne wyobrażenie Wenery , rzą­
dzącej znakiem Byka

c z e n ia c h  a s t r o lo g ic z n y c h  k ażd y  s to p ie ń  
e k l ip ty k i  l i c zy m y  za ro k  —  z czego może 
w y n ik n ą ć ,  że za l a t  p ię t n a ś c i e  m ożem y ocze­
k iw a ć  c o n a jm n ie j . . .  p o g o r s z e n ia  się  n a sz y c h  
s to s u n k ó w  z N ie m c a m i .  Z re s z t ą  ta  ch w i la  
k r y t y c z n a  m oże  s ię  z a zn ac zy ć  w c z e śn ie j  —  
za  n ie c a ły c h  l a t  t r z y n a ś c i e ,  l icząc  od d a ty  
z a w a r c i a  s o ju sz u ,  gdyż w ów cza s  s ło ń ce  na­
p o ty k a  n a  k w a d r a t u r ę  S a tu r n a ,  z a jm u ją c e g o  
s a m  ś r o d e k  n ie b a  tego  n ie zw y k łego  h o ro ­
skopu.

R za d k o  ty lko  w d z ie ja c h  ś w ia t a  z d a rz a ło  
się ,  że ca ły  n a r ó d  t a k  z id e n ty f ik o w a ł  się 
z j e d n y m  cz ło w iek iem , j a k  to m a  ob ecn ie  
m ie js c e  w  N ie m c z e c h .  To też  w e d le  teg o  h o ­
ro s k o p u  m o żem y  z d u ży m  p ra w d o p o d o b ie ń ­
s tw e m  o k re ś la ć  losy  p a ń s t w a  n iem ieck ieg o  
n a  l a t a  n a jb l iż s z e .

P a s s y  d o d a tn i e
H o ro s k o p  d y k ta t o r a  w y k a z u je  od s z e re g u  

l a t  p o tężn e  p a s s y  d o d a tn ie .  J e s t  to o k re s  w y ­
n ie s ie n ia ,  o r g a n i z a c j i  i k r y s t a l i z a c j i  —  d ą ­
ż en ie  do p o tę g i  n a jw y ż s z e j  —  ta k  ty p o w e  
d la  d o b re j  d y re k c j i  s ło ń c a  p o s tę p o w e g o  
z S a t u r n e m  n a  ś r o d k u  n ie b a  h o r o s k o p u !

W  ro k u  1937 do d o b ry c h  d y re k c y j  s ło ń ca  
d o łącz a  s ię  je sz c z e  ró w n o le g ło ść  z W e n e r ą  
r a d ix ,  co p r z y n ie ś ć  m oże  F i i h r e r o w i  pow o­
dzenie  w  m iło śc i ,  ro z r y w k i  to w a rz y s k ie ,
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a k ra jo w i  —  rozw ó j s z tu k  p la s ty c z n y c h ,  t e ­
a t r u ,  l i t e r a tu r y .

I n t e r e s u j ą c o  się  p r z e d s t a w ia  ro k  1938 ze 
w zg lęd u  n a  ś w ie tn e  p o łą c z e n ie  s ło ń c a  z U r a ­
nem, co o z n a c z a  now e  h o ry z o n ty ,  n ie o c z ek i­
w a n e  w y d a rz e n ia  p o m y ś ln e ,  w ie lk ą  p a s s ę  
p o l i tyczn e j  e k s p a n s j i ,  u w ień czo n e j  po w o dze­
niem , a d la  k r a j u  p r z y n ie ś ć  może n iezw yk łe

Saturn  —  chronos, czas .
Rysunek współczesny

w yn a lazk i ,  w ie lk ie  r e f o r m y  w  d u c h u  p o s t ę ­
powym, n ie b y w a ły  rozw ó j l o tn ic tw a  i m o to ­
ry z ac j i .

A s t ro lo g o w ie  f r a n c u s c y  w s k a z u ją  na S a ­
t u r n a ,  k tó r y  w  ty m  h o ro s k o p ie  z a jm u je  ś r o ­
dek  n ieb a  i m a  p rz y n o s ić  n a jp i e r w  w y n ie ­
s ien ie ,  a  p ó źn ie j  u p a d e k .  C h o c iaż  m o ż l iw e  —

G W I f t Z P Y  i  M IŁOŚĆ

EDWARD VIII I
H is t o r i a  lu d zko śc i  n ie  zna  n ic  po d o b n ie  

p o h a ń b io n e g o  i s k a la n e g o  n ie u s t a n n y m i  n a d ­
u ży c iam i i o s z u s tw a m i ,  j a k  a s t ro lo g ia .  N a d ­
uży c ia  te  d z ie j ą  się  od czasów  n i e p a m ię t ­
n ych .

A j e d n a k  pod  t ą  p o k ry w ą  f a ł s z u  i j a r ­
m a r c z n e j  s e n s a c j i  u k r y w a  s ię  w ie d z a  g łęb o ­
ka, w z n io s ła  t e o r ia  ko sm o lo g icz n a ,  c iek a w a  
nauka, „stara jak św ia t“, w dosłownym  zna­
czeniu. W s z a k  n a r o d y  c a łe  g i n ą  bez ś la d u ,  o l­
b rz y m ie  m i a s t a  w p ro c h  s ię  ro z sy p a ły ,  pogi-  
nę ły  k u l t u r y  i c y w il iz ac je ,  z m ie n ia j ą  s ię  re-  
l ig ie  —  a podstawy astro logii pozostają c ią ­
g le takie sam e i n ie  u le g ły  z m ia n ie  od l a t  w ie-

nie  j e s t  to j e d n a k  konieczne ,  b o w ie m  astro­
logia prawdziwa n ie zna fatalizm u.

U p a d ł  w p r a w d z ie  i z a ła m a ł  s ię  c a łk o w ic ie  
N ap o le o n  I I I ,  k tó r y  m ia ł  S a t u r n a  n a  ś ro d k u  
n ie b a  —  a l e  to b y ła  jeg o  w ł a s n a  w in a ,  
a p rz e d e  w s z y s tk im  ro zw iąz łeg o  t r y b u  życia ,  
j a k ie  p ro w a d z i ł .

B ow iem  S a tu r n  —  to Stróż Progu W iecz­
ności, prowadzący ludzkość do rozwoju du­
chowego przez cierpienie, a p rz e ż y c ia ,  j a k ie  
on s p r o w a d z a  —  r y j ą  g łęboko  sw e ślady na 
d u sz y  lu d zk ie j .  S a t u r n  j e s t  w ie lk im  oczyści-  
c ie lem  i p o s k ro m ic ie le m  z w ie rzęc o śc i  —  to 
n a jw ię k s z y  c z y n n ik  d o sk o n a ło śc i ,  uczący 
ludzkość  c ie rp l iw o śc i ,  p ra c o w i to śc i ,  czysto­
ści i d y s k r e c j i .

O b d a rz a  on  p o tę g ą  k o n c e n t r a c j i ,  refleksji* 
m e d y ta c j i ,  a w ied za ,  j a k ą  on  d a je  —  rodzi 
s ię  z c ie r p ie n i a .  P o tę ż n y m  j e s t  je g o  działa­
n ie  z a is te !  G łębokie ,  m i lczące ,  s i ln e ,  czys te  
i p r a w e  —  w c ią g a  d u sz ę  lu d z k ą  w  c ie m n o ­
ści, p o ś ró d  k tó r y c h  j e d y n ie  da się  usłyszeć  
tak cichy dla n as jeszcze g łos w ieczności...

K a n c le rz  H i t l e r  p ro w a d z ą c y  s k r o m n y  t r y b  
życia ,  n ie  j a d a j ą c y  m ię sa ,  n ie  t o l e r u j ą c y  
ro z p u s ty  i n u d y z m u  —  czyn i  z a d o ść  w y m a ­
g a n io m  S a t u r n a  i być  m oże  —  n ie  p o t r z e ­
b u je  się  o b a w ia ć  g n ie w u  W ie lk ie g o  S t ró ż a  
P r o g u  W ie c zn o śc i .  D o d a jm y ,  że S a t u r n  
w  tym  h o ro s k o p ie  p o m ie sz c z o n y  j e s t  w  zna­
k u  L w a , r e p r e z e n tu j ą c e g o  k ró le w s k o ść  za ­
ró w n o  j a k  i F r a n c j ę .  O z n a c z a  to, że z a ró w ­
no w  s t o s u n k u  do m o n a r c h i i ,  j a k  i do F r a n ­
c ji ,  A. H i t l e r  b ęd z ie  s ię  u s t o s u n k o w y w a ć  —  
n a  d łu ż szy  d y s ta n s  —  n ieżyc z l iw ie .

N ao g ó ł  j e s t  to  h o ro s k o p  b a rd z o  c iekaw y.

J. S. D.

MRS. SIMPSON
lu ty s ięcy .  T e  sa m e  s ą  dziś, j a k  i za  czasów  
su m e ro -a k k a d y jc z y k ó w .

N a le ży  w y ja ś n i ć ,  że a s t r o lo g i a  j e s t  p o w a ż ­
ną ,  t r u d n ą  i najzupełniej eksperym entalną  
nauką. N ie  o p e ru j e  o n a  b y n a jm n ie j  ja k ie m iś  
u ro jo n y m i  p o ję c ia m i  lu b  p r z e s t a r z a ł y m i  n a ­
zw am i —  re s z tk a m i  d a w n y c h ,  z a p o m n ia n y c h  
w ie rzeń ,  lecz m a  do c z y n ie n ia  w y łą c z n ie  z 
n i e u s t a n n i e  c zy n n y m i s i ła m i  p rz y ro d y ,  k tó ­
ry c h  p r z e j a w i a n ie  s ię  i działanie można zaw ­
sze spraw dzić eksperym entalnie — w  d o w o l­
n e j  i lośc i  p rz y p a d k ó w .

N ie s t e ty  —  j a k  m ó w il i ś m y  —  j e s t  to  n a u ­
k a  t r u d n a ,  a n iez l ic zo n e  i lośc i  s y m u la n tó w  i
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Z a ś l u b i e n i . . .

n ieu k ó w , b r e d z ą c e  o W e n e r a c h ,  J o w is z a c h ,  
S a t u r n a c h ,  K o z io ro ż c a c h — n ie  m a j ą  ż a d n e g o  
p o ję c ia  o a s t r o lo g i i  p r a w d z iw e j ,  o p a r t e j  n a  
s k o m p l ik o w a n y c h  w y l ic z e n ia c h  f o r m u ł  t r y g o ­
n o m e t r i i  s f e r y c z n e j .  W  k a ż d e j  g a z e c ie  c z y ta ­
m y  w s z a k  o g ło s z e n ia  „ a s t r o lo g ó w “ o h o ro s k o ­
p a c h  za  d w a  z ło te ,  a w s z y s tk ie  t e  P y f l e  i 
S zk o ln ik i  n ie  ty lk o  n ie  m a j ą  n a jm n ie j s z e g o  
p o ję c i a  o a s t ro lo g i i ,  a le  n ie  b y l ib y  w  s t a n ie  
n a w e t  n ig d y  s ię  j e j  n a u c z y ć ,  ze w z g lę d u  n a

b r a k  o d p o w ie d n ie g o  w y k s z ta ł c e n ia .  P o d  p l u ­
g a w ą  s k o r u p ą  ty c h  n ie z l ic z o n y c h  o sz u s tw  i 
n a d u ż y ć  u k r y w a  s ię  j e d n a k  w zniosła teoria  
kosm ologiczna, n a u k a  w s p a n ia ł a ,  z a w ie r a j ą c a  
n ie  ty lk o  c u d o w n ą  te o r i ę  k o n s t r u k c j i  k o sm o ­
su , a le  b ę d ą c a  j e d y n ą  t e o r i ą  p r z y p a d k o w o ­
ści,  s t w o r z o n ą  d o ty c h c z a s  p rzez  ludzkość .

A s t r o lo g ia  w ła ś c iw ie  j e s t  w z n io s łą  t e o r i ą  
k o sm o lo g ic z n ą ,  w y j a ś n i a j ą c ą  z w iąz ek  cz ło ­
w ie k a  z w s z e c h ś w ia t e m .  P o d s t a w ą  a s t ro lo g i i
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było zaw sze  s ły n n e  z d a n ie :  g w ia z d y  p re d y -  rac i ,  j a k  O s c a r  S ch m i tz ,  d o k to rz y  m e d y c y n y
sp o n u ją ,  lecz n ie  z m u s z a ją .  Astrologia praw- i m a t e m a t y c y  (O tto  K e l ln e r ,  S c h w ic k e r t ) ,  a
d z iw a  n ie  z n a  f a t a l i z m u  i j e j  j e d y n y m  dąże-  p ro f .  d r .  E r i c h  M arx ,  p ro f .  r a d io f iz y k i  n a  u-

n iw e r s y te c i e  w  L ip sk u ,  n a p i s a ł  w  r. 1926 
sw ój s ły n n y  a r t y k u ł  w  „ B e r l i n e r  T a g e b l a t t “ 
p. t.  „C zy  n a s z a  p rz y s z ło ść  leży  n a  k s ię ż y c u ?  
H o ro sk o p  e le k t ry c z n o - p o w ie t r z n y “ .

A le  a s t r o lo g i ą  n a  Z ac h o d z ie  i n t e r e s u j ą  s ię  
n ie  ty lk o  l i t e r a c i ,  a le  p r z e d e  w s z y s tk im  lu ­
dzie  i n t e r e s u .  P o w s t a j ą  n ie  ty lko  A s t r o lo g i ­
ca l  C o lled ge  i A s t r o lo g ic a l  I n s t i t u t e ‘y> ale  
ró w n ie ż  i w ie lk ie  dom y to w a ro w e ,  s t a r a n n i e  
s p r a w d z a j ą  h o ro s k o p y  sw y c h  u rz ę d n ik ó w ,  a 
t o w a r z y s tw a  u b e z p ie c z e ń  o b l i c z a ją  h o ro s k o ­
py k l ie n tó w .

„Pan zasługu je na zau fan ie“...
G dy p rz e m y s ło w ie c  w a r s z a w s k i ,  p. F . J „  

b ę d ą c  w  N ie m cz ech ,  c h c ia ł  n a w ią z a ć  s t a łe  
s to su n k i  z k o n c e rn e m  f a b r y k  p. f.  W a n d e r e r  
W e rk e  —  z a ż ą d a n o  od n ie g o  p rz e d e  w s z y s t ­
k im  d a ty  u ro d z e n ia ,  d n ia ,  g o d z in y  i ro ku .  Po 
o b l ic z en iu  p rzez  s p e c j a ln e g o  a s t r o lo g a  h o ro ­
sko pu ,  n a c z e ln y  d y r e k t o r  p o w ie d z ia ł :  „ O w ­
szem , m o żem y  z p a n e m  n a w ią z a ć  s t a ły  s t o ­
su n e k .  P a n  j e s t  c z ło w ie k iem  so l idn ym , z a s ł u ­
g u ją c y m  n a  z a u fa n i e .

W  P a r y ż u  tw ie r d z ą ,  że z a ró w n o  w  p a ła c u  
k ró l e w s k im  w  L o n d y n ie ,  j a k  i n a  D o w n in g  
S t r e e t ,  t.  j.  w  M. S. Z -cie  an g ie l sk im ,  z a ­
t r u d n i e n i  s ą  s p e c j a ln i  a s t ro lo g o w ie ,  o b l i c z a ­

n ie m  j e s t  w y z w o len ie  d u c h a  lu dzk iego  z w ię ­
zów ś lepeg o  losu  i t r a f u .  A b y śm y  j e d n a k  m o ­
gli s k u te c z n ie  z w a lc z a ć  los, m u s im y  go 
p rz e d te m  so b ie  u św ia d o m ić .

O b ecn ie  p rz e ż y w a m y  w  c a łe j  p e łn i  r e n e ­
s a n s  a s t ro lo g i i ,  jak o  n a u k i .  K a ż d y  m ie s ią c  
p rz y n o s i  n a m  now e, w s p a n ia ł e  w y d a w n ic tw a  
a s t ro lo g ic z n e ,  w k a ż d y m  k r a j u  w y ch o d z i  po 
k i lk a  p o w a ż n y c h  m ie s ię c z n ik ó w  a s t ro lo g ic z ­
ny ch ,  a w ie lk ie  p i s m a  a n g ie l s k ie  i f r a n c u ­
skie ,  j e d n o  za  d ru g im ,  w p r o w a d z a j ą  n a  sw e  
ła m y  c o d z ie n n e  a r ty k u ły - b i u le t y n y  a s t r o lo ­
g iczne ,  j a k  „ D a i ly  E x p r e s s “ (2.100.000 n a ­
k ła d u ) ,  „ P a r i s  S o i r “ (1 .860.000),  „ L T n t r a n -  
s i g e a n t “ „ ,S u n d a y  E x p r e s s “ i t.  d.

Horoskop Goethego
N ie m c y  n ie  p o z o s t a ją  w  ty le ,  a m oże n a ­

w e t  p r z e w y ż s z a j ą  in n e  n a r o d y  i lo śc ią  sw y ch  
w y d a w n ic tw  a s t ro lo g ic z n y c h .  W sz a k  w  N ie m ­
czech  ju ż  w  r .  1918 w y d a ł  sw ą  s ły n n ą  k s i ą ż ­
kę „ S te r n g l a u b e s  u n d  S t e r n d e u t u n g “ p ro f .  F .
Boll,  c h lu b a  u n i w e r s y t e tu  j e n a j s k i e g o .  J e s t  
to  dzieło, p o św ię c o n e  w y łą c z n ie  a s t ro lo g i i ,  w 
k tó r y m  u czo n y  p r o f e s o r  ob liczy ł  h o ro sk o p  
G o e th e g o  i w y t łu m a c z y ł  go szczegó łow o n a  
p o d s t a w ie  n a j s t a r s z y c h  te k s tó w  a s t ro lo g ic z ­
n y c h  g re c k ic h ,  co w y w o ła ło  n ie m a łe  w s t r z ą ś -  j a c y  p o s u n ię c ia  p o l i ty c z n e  w  s t o s u n k u  do są-
n ie n i e  w  św ie c ie  n a u k i  o f i c ja ln e j .  s iad ó w . To sa m o  m ó w ią  o obu  d y k ta to r a c h

D z ie ła  a s t ro lo g ic z n e  p is z ą  t a m  z n a n i  l i te -  ś ro d k o w o  - e u ro p e j s k ic h .  N a w e t  w ie lk i  po-
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z v ty w is ta  C le m e n c e a u  p o sy ła ł  d w u k r o tn i e  do 
B o rd eau x ,  gdz ie  m ie sz k a ł  z n a k o m i ty  m a t e ­
m a ty k  —  a s t r o lo g  S y lv a in  T r e b u c q  d o w ia d y ­
w ać  s ię  o w y n ik  w o jn y  e u r o p e j s k ie j .  Z a r ó w ­
no w r .  1917 j a k  i n a  p o c z ą tk u  r. 1918 T r e ­
bu cq  o d p o w ia d a ł  s t a l e :  N ie m c y  z o s t a n ą
zm ia ż d ż e n i  p rz e d  k o ń ce m  1918 r .

Mars i jego znaki
D rzew oryt z  1553 r.

I s to tn i e  n a  z a s a d z ie  d a n y c h  a s t r o lo g i c z ­
n y c h  m o ż n a  w y p ro w a d z ić  w n io s k i  n a  p r z y ­
szłość. Ś w ia d c z y  o ty m  n a j l e p i e j  op is  h o r o ­
sk o pu  b. k r ó l a  E d w a r d a  V II I  z a m ie szcz o n y  
p rz e z  a u t o r a  n in i e j s z e g o  a r t y k u ł u  2 lu te g o  
1936 ro k u .  Było  to  z a r a z  po w s t ą p i e n iu  n a  
t ro n ,  a o m s r .  S im p s o n  n ik t  je s zc ze  n ie  s ły ­
szał .

W  a r t y k u l e  ty m  j e s t  w y d r u k o w a n e :
„ N a  t e m a t  d o ty c h c z a s o w e g o  s t a n u  k a w a ­

le r sk ie g o  k r ó l a  k u r s u j ą  ró ż n o r o d n e  p o g ło sk i .  
W ed le  d a n y c h  h o ro s k o p u  n a jp r a w d o p o d o b ­
n ie j s z y m  j e s t  b. siln e  przyw iązanie do któ­
rejś z dam tow arzystw a londyńskiego, b o ­
w iem  h o ro s k o p  w s k a z u je  n a  ł a tw o ś ć  s i ln e g o  
z r a s t a n i a  s ię  u c z u c io w e g o .

N a  z a s a d z ie  h o ro s k o p u  m o ż n a  s k o n s t a to ­
w ać ,  że k ró l  oż en i  s ię  z o s o b ą  s t o j ą c ą  n iże j  
od n ieg o ,  a m a łż e ń s tw o  to  w y w o ła ć  może w  
s p o łe c z e ń s tw ie  p e w n e  p o d r a ż n ie n ie .

K ie d y  to  n a s t ą p i ?  Może j u ż  w  k o ń c u  r o ­
ku b ież ą c eg o  ( t .  j.  1936-go) .  W  k a ż d y m  ra z ie  
p e w n e  j e s t ,  że w  r .  1938 i 1939 k ró l  będ z ie  
p rz e ż y w a ć  n ie z w y k le  m i łe  s t a n y  w z r u s z e ń  
i s z c z ę ś c ia  ro d z in n e g o  p r z y  d om ow ym  o g n i ­
sku , n a  co w s k a z u je  d o sk o n a łe  p o łą c z e n ie  
s ło ń c a  z N e p t u n e m “ .

Z a k o ń c z y l i śm y  a r t y k u ł  t e n  z a s t r z e ż e n ie m :
„Narazie jednak sytuacja nie przedstaw ia

się  z b y t  różow o. K ró l  w stępuje na tron 
w c zas ie  d z ia ł a n ia  d y s h a r m o n i j n e j  passy —  
k w a d r a t u r y  s ło ń c a  p. z U ra n e m ,  oznaczającej 
w strząśnien ia  nieoczekiwane, niepokoje, n ie­
bezpieczeństw a. T a  g o rsz a  p a s s a  , m oże się  
d ać  o d czu ć  je sz c z e  i w ro k u  n a s t ę p n y m  ( t .  j. 
1937-ym“.

J a k  m ó w il i ś m y  —  n ik t  w ów cza s  n ie  m ia ł  
p o ję c ia  o W a l l i s  S im p so n  i do p ie ro  n a t u r a l ­
n ie  —  je j  h o ro s k o p  w y w a r ł  w p ły w  d e c y d u ­
j ą c y  n a  losy  k ró le w s k ie ,  p o w o d u ją c  o s t a te c z ­
n ą  k a t a s t r o f ę .

B o w iem  w h o ro s k o p ie  k o b ie ty  b ie g u n  m ę­
sk i t. j .  pozycja słońca w pływa nadzwyczaj 
siln ie  na losy  męża. W e d le  te j  pozy c ji  j e d y ­
n ie  m o żem y  w n io sk o w a ć  o jego  c h a ra k t e r z e ,  
życiu , k o le ja c h ,  a g d y  s ło ń ce  j e s t  n. p. s i l ­
n ie  u szk o d z o n e  p rz e z  d z ia ł a n ie  p la n e t  —  o d ­
b i j a  s ię  to  b a rd z o  u je m n ie  n a  lo s a c h  męż­
czyzn  z w ią z a n y c h  z d a n ą  k o b ie tą  i to naj­
częśc ie j  p o c z y n a j ą c  ju ż  od ojca.

S y tu a c j a  m ę ż a  w  ty m  w y p a d k u  n ie  j e s t  
g o d n a  z az d ro ś c i  —  bo los p r z e ś l a d u j e  go n ie ­
u s t a n n ie ,  a  im w ię c e j  t a k a  k o b ie ta  . k o c h a  
sw eg o  m ęża  i j e s t  m u  w ie r n a  —  ty m  s i ln ie j  
d z ia ła  n a ń  u je m n ie  sw ym  h o ro s k o p e m  j p r z y ­
sp ie sz a  n a w e t  n ie r a z  jego  zgubę .

O d w ro tn ie  zaś  k o b ie ta  p o s i a d a j ą c a  w  sw ym  
h o ro s k o p ie  d o sk o n a le  a s p e k to w a n e  s ło ńce  —  
j e s t  „porte bonheur“ dla m ężczyzny i przy­
nosi mu szczęście.

Księżyce  —  bogini Djana , symbol kobie­
cości.

D rzew oryt średniowieczny

W ie d z ia n o  o ty m  d o sk o n a le  w s t a r o ż y tn o ­
ści. C e z a r  r z y m sk i  S e p t im u s  S e v e ru s  był 
d o b ry m  a s t ro lo g ie m  i s t a r a n n i e  s tu d io w a ł
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b ęd ą c  je szcze  p ro k o n s u le m  w  G a ll i i  h o ro s k o ­
py k o b ie t  z d o b rą  p o z y c ją  s ło ń ca .  C h c ia ł  w y ­
b ra ć  sobie k o n ie cz n ie  t a k ą  żonę, k tó r e j  h o ­
ro sk op  w s k a z y w a ł  by, że m ą ż  je j  z o s ta n ie  ce ­
s a r z e m !  D o w ie d z ia w sz y  się, że w S y r i i  żyje  
p a n n a  k tó re j  h o ro s k o p  w s k a z u je  n a  k ró le w ­
sk iego  m a łż o n k a  —  s p r o w a d z i ł  j ą  do s ieb ie  
p rzez  posłów  i p o ś lu b i ł .  B y ła  to p ó ź n ie j s z a  
c e sa r z o w a  J u l i a  D om  n a  —  a  lo s  p o tw ie rd z i ł  
p r z e w id y w a n ia  a s t ro lo g ó w .

Panna ze słońcem  w horoskopie
Jesz cze  le p s z y  p rz y k ła d  p rz y n io s ły  czasy  

pó źn ie jsze .  F i l o z o f  L e o n c ju s z  w  A te n a c h  by ł  
w y b i tn y m  z n a w c ą  a s t ro lo g i i ,  a  g d y  m u  s ię  
u ro d z i ła  c ó rk a  w  r. 394 —  z r a d o ś c ią  sk o n ­
s t a to w a ł  w  je j  h o ro sk o p ie  d o sk o n a łą  pozyc ję  
s ło ńca ,  co ozn acza ło  św ie tn e  p e r s p e k ty w y  
m a łż e ń sk ie  i w ie lk i  m a ją te k .

U m ie r a j ą c  —  z a p is a ł  c a ły  sw ój  m a j ą t e k  
sy n o m  —  V a le r iu s z o w i  i G en ez jaszow i,  có rkę  
zaś  w y d z ie d z iczy ł  c a łk ow ic ie .  W y ja ś n i ł  p rzy-  
tym , że h o ro s k o p  có rk i  w s k a z u je  n a  m a ją te k  
o lb rzy m i,  w o bec  k tó re g o  c a ła  o jc o w iz n a  n ie  
może m ieć d la  n ie j  n a jm n ie j s z e j  w a r to ś c i .

T a k i  t e s t a m e n t  z ab o la ł  b a rd z o  p ię k n ą  E u -  
doksję ,  bo w iem  n a r a z  z n a la z ła  się  bez  ś r o d ­
ków  do życia .  U d a ła  s ię  w ięc  do B iz a n c ju m  
p ro s ić  m ło deg o  c e s a r z a  T e o d o z ju sz a  I I
0 sp ra w ie d l iw o ść ,  o s k a s o w a n ie  d z iw ac zn eg o
1 k rz y w d zą ceg o  j ą  n ie s łu s z n i e  t e s t a m e n tu .

I o to  s t a ło  się, że c e sa rz ,  o c z a ro w a n y  je j  
p ię k n o ś c ią  —  p o ś lu b i ł  j ą  w  d n iu  7 cze rw ca  
421 r. H o ro sk o p  p o s t a w io n y  p rz e z  o jca  
s p r a w d z i ł  s ię  ca łko w ic ie .

A le  w ró ć m y  do b. k ró l a  E d w a r d a  V I I I  i 
W a l l i s  S im p so n .  Z a p e w n e  k a ż d y  z C z y te ln i ­
ków ju ż  się  dom yśli ł ,  że h o ro s k o p  a m e r y k a n ­
ki w y k a z u je  u sz k o d z e n ia  b ieg u  m ęsk iego .  
I to był d o p ie ro  k lu cz  p ra w d z iw y  do h o ro ­
sk o pu  b. k ró la ,  bez k tó r e g o  n ie  m o ż n a  było 
w y p ro w a d z ić  o s t a te c z n y c h  w n io sk ó w  o ty m  
n ie b y w a ły m  w d z ie ja c h  w y d a rz e n iu .

Nie zazdrośćcie księciu  W indsoru!
N ie n a le ż y  j e d n a k  z a z d ro ś c ić  ks. W in d s o ­

ru .  H o ro sk o p  żon y  w y k a z u je  cechy , k tó r e  n ie ­
d łu g o  m o g ą  m u  się d ać  w e znak i.

W  h o ro s k o p ie  W a l l i s  S im p so n  (u r .  1896) 
ks iężyc  p o m ie sz c z o n y  j e s t  w  z n a k u  S k o rp io ­
na .  J e s t  to b a rd z o  w a ż n a  pozy c ja ,  b o w iem  
księżyc sym bolizuje naszą osobowość i jest  
w yrazicielem  kobiecość1. S a m a  ta  p o z y c ja  ju ż  
m ów i o zac ię to śc i ,  d ra ż l iw o śc i ,  m śc iw ośc i ,  
s zo r s tk o śc i ,  w ie lk ie j  d u m ie ,  a ś c i s łe  p o łą c z e ­
nie  k s ię ż y c a  w  o p o z y c j i  z M a r s e m  p o d k re ś la  
w y b u c h y  g n ie w u  i w ie lk ą  w o jow n iczo ść .

K siężyc  p o m ie sz c z o n y  j e s t  p o m ięd zy  S a ­
t u r n e m  —  z w a n y m  I n f o r t u n a  M a j o r  a  U r a ­
nem , p a t r o n e m  e k sc e n ty c z n o śc i  i h i s t e r i i .  
P o łą c z e n ie  z S a t u r n e m  ś w ia d c z y  o m e l a n ­

cho li i  i ego iźm ie ,  a m i łe  są s ie d z tw o  U r a n a  
d o d a je  do te g o  s i ln y  n iep o k ó j  n e rw o w y .  
W re s z c ie  u je m n e  p o łą c z e n ie  ty c h  t r z e c h  p l a ­
n e t  z J o w is z e m  ś w ia d c z y  o b r a k u  lo ja ln o ś c i  
i n ie r e l i g i j n o ś c i .

J a k  w ie m y  —  d e w iz ą  a s t ro lo g i i  j e s t  
„ g w ia z d y  p r e d y s p o n u ją ,  lecz  n ie  z m u s z a ­
j ą “ . N ie  j e s t  b y n a jm n ie j  w y k lu czo n e ,  że p. 
W a l l i s  w d u ży m  s to p n iu  m o g ła  p rzezw y c ię -

Znak wodnika , który wschodził w mo­
mencie narodzin Ks. Windsoru

ży ć  t e  w ro d z o n e  p re d y s p o z y c je  i rozwinąć 
d o d a tn ie  c e c h y  c h a r a k t e r u .  W s z a k  w kosmo­
s ie  w szystko jest najdoskonalszą h arm o^ ą  
i pięknem i ty lko  n a s z a  d o s k o n a ło ść  lu d z k a  
r e a g u j e  u je m n y m i  o d r u c h a m i  n a  fa le  n a ­
t c h n i e ń  k o sm icz n y ch .  W  k a ż d y m  ra z i e  coś 
z ty c h  n e g a ty w n y c h  m o ż l iw ośc i  m u s ia ło  p o ­
zos tać ,  gd y ż  ty lko  t a k a  k o b ie ta  m o g ła  się  
z d ec y d o w ać  n a  ż ą d a n ie  a b d y k a c j i  od swego  
k ró le w s k ie g o  k o c h a n k a .  W ię k s z o ść  p l a n e t  
w  z n a k a c h  „ s t a ły c h “ w s k a z u je  n a  osobę 
władczą, autokratyw ną, w y m a g a ją c ą ,  ab y  
w sz y sc y  s to s o w a l i  s ię  do je j  woli.

K lu c z e m  ca łeg o  h o ro s k o p u  j e s t  pozycja 
k s ię ż y c a  w  znaku Skorpiona, który reprezen­
tuje żądzę i silną  zm ysłow ość. S łońce w  po­
ł ą c z e n iu  z W e n e r ą  w s k a z u je ,  że zm ys ło w o ść  
t a  b ęd z ie  s ię  p o tę g o w a ć  z w iek iem .

G dy ro d z i ł  s ię  k s ią ż ę  W in d s o r u  —  w s c h o ­
dził w ó w c z a s  ła g o d n y ,  d o b ro d u s z n y ,  sp o k o j ­
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ny z n a k  W o d n ik a ,  k tó r y  w e d le  o k re ś le n ia  
a s t ro lo g ó w  „ m u c h y  n ie  s k r z y w d z i“ . N a  h o ­
ry z o n c ie  z n a jd o w a ł  się  w ó w c z a s  k s ięż y c  —  
sym bol ko b iecośc i ,  p o m ie sz c z o n y  w  b ie r n y m ,  
w z r u s z a j ą c y m  s ię  i p r z e j m u j ą c y m  z n a k u  
Ryb. W s z y s tk ie  te  c ech y  c h a r a k t e r u  id e a ln ie  
d o p e łn i a ją  g ro źn y ,  w ła d c z y ,  g n ie w n y ,  s z o r s t ­
ki, w o jo w n ic z y  h o ro s k o p  W a l l i s  S im p so n .  To 
też  być  m oże, że p a r a  t a  b ę d z ie  żyć w  n a j ­
lep sze j  h a r m o n i i  i szcz ę śc iu .  W  k a ż d y m  r a ­
zie n a  p o d s t a w ie  d a n y c h  a s t ro lo g i c z n y c h  
k a ż d y  m oże ła tw o  w y w n io s k o w a ć  o tym , k to  
s p r a w u j e  r z ą d y  w  ty m  k s ią ż ę c y m  s t a d le  i k to  
t a m  s ied z i  n a  t r o n ie .

M ó w iąc  n a w ia s e m  —  te n  h o ro s k o p  t ł u m a ­
czy n a m  s k w a p l iw o ś ć ,  z j a k ą  b a n k ie r  S im p ­
son zgod z ił  s ię  n a  rozw ód.

N IE  W R Ó C I JUŻ N A  TRO N .. .
P i s z ą c  o h o ro s k o p a c h  b. k ró l a  E d w a r d a  

V III  i jeg o  o b e cn e j  żony  w a r to  w sp o m n ie ć
0 k s ią ż c e  a s t r o lo g i c z n e j  p. t.  „ P rz e p o w ie d n ie  
na ro k  1937“ , w y d a n e j  p rz e z  M a u r ic e  P r i ­
v a t .  W  k s ią ż c e  te j  w y d r u k o w a n o  ni m n ie j  ni 
w ięce j ,  j a k  p r z e p o w ie d n ię  o... p o w ro c ie  na  
t r o n  a n g ie l s k i  E d w a r d a  V II I -g o  i to w  ro ­
ku 1937!

B y ła  to w ie lk a  s e n s a c j a .  W sz y s tk ie  p i s m a  
p r z e d r u k o w a ł y  tę  n ie z w y k łą  p rze p o w ie d n ię ,  
a u n a s  c y to w a ły  j ą  w s z y s tk ie  dz ien n ik i ,  ro z ­
p i s u j ą c  się  sz e ro ko  o ty c h  n a d z w y c z a jn y c h  
w y d a r z e n ia c h  p rzy sz ło śc i .

D o d a jm y  je s z c z e ,  że... ż a d n e  p ism o  n ie  
c h c ia ło  z a m ie śc ić  w y ja ś n i e ń  i s p r o s to w a ć  
a u t o r a  n in i e j s z e g o  a r t y k u ł u .  C h od z i  o to ,  że 
h o ro s k o p  b y łeg o  k r ó l a  w  niczym absolutnie 
nie wskazuje na takie możliw°ści. W rę c z  
p r z e c iw n ie  —  w  h o ro s k o p ie  k s i ę c ia  W in d s o ­
ru  o d c in e k  c z w a r ty ,  o z n a c z a j ą c y  „k o n ie c  
w s z y s tk ie g o “ i k o n ie c  ż y c ia  z a jm u ją  N e p t u n
1 P l u t o n  p o łą c z o n e  w  z n a k u  B l i ź n i ą t  w  k w a ­
d r a t u r z e  do w s c h o d z ą c e g o  k s ięż y c a ,  co 
w s k a z u je  n a  z a k o ń c z e n ie  ż y c ia  i k a ż d e j  
s p r a w y  w  ogóle  w  c h ao s ie ,  k o n s t e r n a c j i ,  n ie ­
p oko ju .

W  ja k i ż  w ięc  spo só b  m o g ła  p o w s ta ć  p o ­
d o b n a  b e z m y ś ln a  s e n s a c j a ?  M ó w il iśm y  ju ż  
n a  w s tę p i e  n in ie j s z e g o  a r t y k u ł u  o ty m , że 
a s t r o lo g i a  j e s t  n a u k ą  t r u d n ą ,  w y m a g a ją c ą  
w ie lu  l a t  s t u d ió w  a p r z e d e  w s z y s tk im  —  o d ­
p o w ie d n ie g o  p o z io m u  w y k s z ta ł c e n ia .  G dy 
k to ś  ch ce  rw a ć  zęby  —  m u s i  s ię  w y k a z a ć  
ś w ia d e c tw e m  z u k o ń c z e n ia  szko ły  d e n ty ­
s ty c z n e j  —  n a t o m i a s t  na astrologa pasuje  
każdy sam siebie.

SYM ULANCI
Wobec potężnego renesansu  astrologii —  

żeruje na niej n iezliczona ilość  sym ulantów, 
oszustów  a n ieraz tylko ludzi naiw nych, któ­

rz y  p r z e c z y ta w s z y  k i lk a  k s i ą ż e k  a s t ro lo g ic z ­
n y c h  są d z ą ,  że p o zn a l i  a s t ro lo g ię .  R ó w n ie  
d o b rze  c z y te ln ik  a r ty k u łó w  m e d y c z n y c h  w  
p i s m a c h  c o d z ie n n y c h  m ó g łb y  się z a b r a ć  do 
p rz e p r o w a d z e n i a  sk o m p lik o w a n e j  c h i r u r ­
g ic z n e j  o p e ra c j i . . .

M a u r ic e  P r i v a t  j e s t  r e w o lw e ro w y m  d z ie n ­
n ik a r z e m  f r a n c u s k im .  W y d a ł  n ie z l ic z o n ą  
i lo ść  k s ią ż e k  t a k i c h  j a k :  „ L 'A v e n t u r i e r i e
a u x  y eu x  v e r t s “ , lu b  „L e  M y s té r i e u x  A s s a ­
s s i n a t  de M rs .  F lo r e n c e  W i l s o n “ , a lbo  też

„ L 'A s s a s s i n a t  de J u l i e t t e  T o r d jm a n  d 'O r a n “ . 
W id z ą c ,  że a s t r o lo g i a  j e s t  o b e c n ie  m o d n ą  —  
z a b r a ł  się  do n ie j  z w ła ś c iw ą  sob ie  bezcze l­
n o ś c ią  i p o ż ą d a n ie m  s e n s a c j i .

J e g o  a r t y k u ł y  i w y d a w n ic tw a  a s t ro lo g ic z ­
ne n ie  m a j ą  w c a le  c h a r a k t e r u  p o w ażn e g o  
ch o c ia ż  t y t u ł u j e  się  on b ezcze ln ie  „ le  p lu s  
g r a n d  a s t r o lo g u e  a c tu e l " .  J e s t  to zw ykłe 
k ła m s tw o .  M. P r i v â t  p o z o s ta ł  w d a ls z y m  
c ią g u  ło w c ą  s e n s a c y j  n a jo r d y n a r n i e j s z e g o  
k a l ib ru ,  a  je g o  „ a s t r o lo g i a "  n ie  m a  w a r to ś c i  
n a u k o w e j .

N a  p r z e p o w ie d n ia c h  M. P r i v a t ' a  k o rz y s ta  
on sam , g d y ż  w sz y sc y  o n im  m ó w ią  i p iszą .  
B ie d n a  a s t r o lo g i a  z o s t a je  j e d n a k  piln ie  po­
s z k o d o w a n a .  G dy  te  n ie m ą d r e  p rz e p o w ie d n ie  
s ię  n ie  s p e łn ią  —  c z y te ln ic y  w n io s k u j ą :  

„ p a t r z c i e  —  je szcze  r a z  sk o m p ro m i to w a ła  
się  a s t r o lo g i a " .

A le  ju ż  w s t a r o ż y tn o ś c i  p o w ta rz a n o  s ły n ­
n e  z d a n ie :
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A S T R A  N O N  M E N T I U N T U R ,  SE D  
A S T R O  L O G I M E N T I U N T U R  D E  A S T R IS  —
t. j. g w iazd y  n ie  k ła m ią ,  lecz a s t ro lo g o w ie  
k ła m ią  o g w ia z d a c h .

Czyż n ie  j e s t  to z a d z iw ia ją c y m ,  że m im o 
te  w szy s tk ie  o r d y n a r n e  n a d u ż y c ia  p o tę ż n y  
n u r t  a s t ro lo g i i  ja k o  p o w a ż n e j  n a u k i  n a  
w sp ó łcz e sn y m  poz iom ie  toczy  się  d a le j ,  
p rz y n o sząc  n a m  co raz  w ię k sz ą  ilość  p r a c  po­
w a ż n y c h  i p o g łę b ia ją c  ro zw ó j  d u c h o w y  lu d z ­
k ośc i?

M a u r ic e  P r i v a t  p u śc i ł  s ię  je szcze  n a  in n ą  
se n s a c ję  w sw e j  k s iążc e  z p r z e p o w ie d n ia m i  
n a  ro k  1937. N i  m n ie j  ni w ięce j  ty lk o  opi­
sa ł  w  n ie j  szczegó ło w y  w y g lą d  i w sze lk ie  ce­
ch y  f izyczne .. .  n a s t ę p n e g o  p r e z y d e n ta  F r a n ­
cji.  T w ie rd z i  bow iem , że o becn y  p re z y d e n t  
p. A lb e r t  L e b r u n  z r e z y g n u je  —  a w ó w czas

ŚWIAT W
POLSKA

W ed le  p r a s t a r e j  t r a d y c j i  a s t ro lo g ic z n e j  
każdy naród ma swój odpowiednik w  jednym  
ze znaków Zodiaku. J e s t  to  ja k b y  to n  z a s a d ­
n iczy  ca łego  życ ia  na ro d o w e g o ,  j a k  n a p rz y -  
k ła d  s y m fo n ia  C d u r ,  a  d o św ia d c z o n y  a s t r o ­
log może to  zaw sze  u s t a l i ć  —  ja k i  z n a k  zo-

Mars i jego znaki.
D rzew oryt średniowieczny

d ia k u  rządz i  d a n y m  k ra j e m ,  m ia s te m ,  u licą ,  
dom em  lu b  m ie szk a n iem .

A le  n ie  dość  u s t a l i ć  —  t r z e b a ,  ab y  doświad­
czenie to potw ierdziło w dowolnej ilości w y­
padków —  b o w iem  a s t r o lo g i a  j e s t  n a u k ą  do­
św ia d c z a ln ą  i n ic  n ie  p r z y j m u j e  n a  w ia rę .

jego m iejsce zajm ie opisany przez niego
osobnik .

J e s t  to je szcz e  je d n o  kłam stwo w ięce j .  
W p ra w d z ie  h o ro s k o p  p r e z y d e n t a  F r a n c j i  
w y k a z u je  w  o b e c n y c h  c z a s a c h  n ie m i ł ą  dy­
re k c ję  —  p o łą c z e n ie  s ło ń c a  z M arsem ra­
dix, co d o s t a te c z n ie  c h a r a k t e r y z u j e  n ie p o ­
koje ,  sp a d e k  f r a n k a ,  p r z e w r o t y  g a b in e to w e ,  
s t r a j k i  i w sz e lk ie  t r u d n o ś c i  r z ą d u  f r a n c u ­
sk iego . J e d n a k ż e  od n ie p o k o jó w  do r e z y g n a ­
c ji  ze s t a n o w is k a  p r e z y d e n t a  —  b a rd z o  je ­
szcze da leko  —  a h o ro s k o p  p. A lb e r t a  Le­
b r u n  w  n iczy m  n ie  u z a s a d n i a  t a k i c h  p r z y ­
p u szczeń .

A n a l iz u j ą c  te  u je m n e  d y re k c je  i p o r ó w n u ­
ją c  je  z lo sam i  F r a n c j i  w idz im y ,  że s p r a w ­
dza  się s t a r a  t e o r i a  a s t ro lo g ic z n a  o d z ia ł a n iu  
h o ro s k o p u  p a n u ją c e g o  lu b  p r e z y d e n t a  na 
h i s to r i ę  d a n e g o  n a r o d u  i p a ń s t w a .

ROKU 1938
J u ż  w ro k u  1025 w y b i tn y  a r a b s k i  a s t ro lo g  

Ali b en  A b ił R ig a l  s tw ie rd z i ł  w  sw ym  a s t r o ­
lo g ic zn y m  t r a k t a c i e  ( z m a r ł  w  r. 1030),  że 
P o l s k a  n a le ż y  do z n a k u  Byka, a  sp e c j a ln i e  
m i a s t o  P o z n a ń .  Z aś  m ia s to  K rak ów  —  ja k  
n a p i s a ł  —  n a le ż y  do z n a k u  B a r a n a .

O tóż  d o św ia d c z e n ie  p o tw ie r d z a  to w  ca łe j  
p e łn i  do dziś  d n ia .  Ważniejsze wypadki na­
szej historii mają miejsce właśnie w maju, 
g d y  słońce p r z e c h o d z i  p rze z  z n a k  Byka, a  d w a

Znak Byka rządzący Polską.
D rzew oryt średniowieczny

z a ć m ie n ia  w m a j u  1920 r. b y ły  z w a s tu n a m i  
n a d c h o d z ą c e j  p o rażk i .  T y p o w i p r z e d s t a w ic i e ­
le  po lskośc i ro d z i l i  s ię  w  m a ju ,  a  w sz y s tk ie  
cechy c h a r a k t e r y s t y c z n e  teg o  zn a k u  p r z e j a ­
w ia j ą  się  u n a s  n a  k a ż d y m  k roku .

D ość  w sp o m n ie ć ,  że u n a s  ,,b yc zo “ z naczy  
dobrze ,  in a c z e j  a n iż e l i  n a  ca ły m  ś w ie c i e ;  m ó­
w ią  „czyś  z by k a  s p a d ł“ , „ b y k ie m “ j e d e n  ro-
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d a k  u d e r z a  d ru g ie g o ,  no i „ b y k iem  m o r a ln y m  
n a s t a w i a  s ię  n i e u s t a n n i e :  „ ty  m n ie  t u  b ę ­
dz iesz  ucz y ł!  J a  ci tu  p o k a ż ę ! “ .

Do o s t a t n i c h  cza só w  d o c h o w a ł  się  je d y n ie  
u n a s  by k  e u ro p e j s k i  —  ż u b r ,  a  w o jsko  n a sz e  
nosi ro g a ty w k i ,  t.  j .  —  d w ie  p a r y  rogów .

Z n a k ie m  ty m  rz ą d z i  W e n e r a  i ks iężyc .  O- 
b e c n ie  w z n a k  B y ka  w sz e d ł  w  p o c z ą tk a c h  
k w ie tn i a  1935 r .  U r a n  —  sym bol w s t r z ą ś n i e ń ,  
c z w a r te g o  w y m ia r u ,  p r z e w ro tó w ,  r e f o r m  p o ­
s tę p o w y c h  i z m ia n  da leko  idą cy c h .  Od tego  
cz a su  w szy s tk o  zaczę ło  się  u  n a s  pow oli  zm ie ­
n iać ,  a  a k ty w n o ść  m a s  lu d o w y c h  ro z b u d z a  się 
s to p n io w o .  P o b y t  U r a n a  w  ty m  z n a k u  b ęd z ie  
t r w a ć  do p o ło w y  ro k u  1942 i p rze z  ca ły  te n  
czas  m o żem y  p r z e ż y w a ć  j a k i e ś  zm iany, tran s­
form acje, no>we m ożliw ości idące w kierunku  
bardziej demokratycznym i postępowym.

H oroskop  p. P r e z y d e n t a  w y k a z u je  w r. 1937 
d osko na łe  d y re k c j e  —  ś w ie tn e  p o łą c z e n ie  
W e n e r y  z M e r k u r y m  i M e rk u re g o  z Jo w is z e m  
r a d ix ,  co o z n a c z a  d o b re  poczuc ie ,  p o w o d z e ­
nie ,  z m ia n y  p o m y ś ln e ,  now e  z a in t e r e s o w a n ia .  
T e  d o b re  p a s s y  d z i a ł a j ą  je s z c z e  i w  ro k u  1938 
a  k s ię ży c  p. w d z ie w ią ty m  o d c in k u  h o ro s k o ­
pu  —  po d o b n ie ,  j a k  i w  ro k u  1937 w s k a z u je  
n a  o ży w ion e  s to su n k i  z z a g ra n i c ą .

ROSJA

N a s z  w s c h o d n i  s ą s ia d  —  R o s ja  r z ą d z o n y  
p rz ez  a b s o lu tn e g o  d y k ta t o r a  S t a l i n a  p o d le g a  
w p ły w o m  je g o  h o ro s k o p u  (u r .  w  d. 2 s ty c z ­
n ia  1880 r. w  m ia s t e c z k u  G ori  pod  T y f l i s e m ) .  
H o ro sk o p  t e n  po  ro z m a i ty c h  w s t r z ą ś n i e n i a c h  
z l a t  u b ie g ły c h  n a  ro k  1938 w y k a z u je  p o m y ś l­
ne  w p ły w y  k o n iu n k c j i  s ł o ń c a  z J o w is z e m  r a ­
dix, co o b ie c u je  R o s j i  po w o d z en ie  w  ty m  ro ­
ku  i w  s ty c z n iu  1939. S a t u r n  f o r m u je  k w a ­
d r a t u r ę  do s ło ń c a  r a d ix ,  a  w ó w c z a s  życie  
sow ie ck ieg o  w ła d c y  m oże być  z ag ro ż o n e ,  a  
losy  p a ń s t w a  m o g ą  u lec  p o g o rs z e n iu .

CHINY

H o ro sk o p  r e p u b l ik i  c h iń s k ie j ,  p ro k la m o w a ­
ne j  w  dn. 12 lu te g o  1912 ro k u  n ie  p r z e d s t a ­
w ia  się  zb y t  p o m y ś ln ie .  S łońce  w  k w a d r a t u ­
rz e  do S a t u r n a  o z n a c z a  c ięż k ie  w a lk i  i p rz e j -  
ś ica ,  a  M a r s  w s c h o d z ą c y  w  z n a k u  B l i ź n ią t  nie  
ro k u j e  w c a le  p o k o jo w e j  i h a r m o n i j n e j  egzy­
s t e n c j i .  O b ecn ie  te n ż e  M a r s  w p r o g r e s j i  p r z e ­
chodzi  o o p o zy c ji  do k s ię ż y c a  ra d ix ,  co n a ­
tu r a ln i e ,  p rz y n o s i  pożogę, w o jn ę ,  rzeź  og ó ln ą  
i to n a  d łu ż szy  ok res  c zasu .

JA PO N IA

P rz e c h o d z ą c  o b o ję tn ie  m im o  h o ro s k o p u  
p a ń s t w a  M ad żu -k u o ,  m o żem y  o d ra z u  z a ją ć

się h o ro s k o p e m  123-ciego p o to m k a  A m a te r a -  
su, b o g in i  s łońca  —  t. j .  M ik a d a  H iro h i to  
S zow a. S łoń ce  w ó w cza s  z a jm o w a ło  so l idn y ,  
s t a ły  z n a k  B yka ,  r e p r e z e n tu j ą c y  b i e r n ą  p o ­
tę g ę  i u k r y t ą  s i łę  o p o ru .

T a k  u ro d z o n y  cz łow iek  j e s t  zaw sze  u s p o s o ­
b io n y  p a t r i a r c h a l n i e ,  d o g m a ty czn ie ,  k o n s e r ­
w a ty w n ie ,  p r z e m a w i a  sp o k o jn ie  i p e w n ie  z 
p o c zu c iem  w ła s n e g o  a u to r y te tu .

N a  p ie r w s z y  r z u t  oka  w  h o ro sk o p ie  c e s a ­
r z a  u d e r z a  p o tę ż n a  p o z y c ja  w sch o d z ą c e g o  J o ­
w isz a  w  k o n ju n k c j i  z S a tu r n e m ,  co w s k a z u je  
n a  w ie lk ie  sp ad k i ,  zdo lno śc i  o rg a n iz a c y jn e ,  
n a  ro z w a g ę ,  p r a w o ś ć ,  w y t rw a ło ś ć ,  s y s te m a ­
ty c z n o ś ć  i duże poczucie odpowiedzialności 
m oralnej, j e d n y m  s łow em  —  cechy  c h a r a k t e ­
r u  n a k a z u j ą c e  sza c u n e k .

N ie s t e ty  —  h o ro sk o p  te n  w  o becn ych  c z a ­
sa c h  w y k a z u je  w ie lk ie  n iep ok o je .  P r z e j ś c ie

Symboliczne wyobrażenie Saturna

U r a n a  p rzez  s ło ń c e  r a d i x  o zn acza  bow iem  
w s t r z ą ś n i e n i a  i n ie o c z e k iw a n e  w y d a rz e n ia ,  
co zaczęło się  ju ż  w ro k u  1936. N ie p o k o je  
t r w a j ą  d a le j  i p o t ę g u j ą  s ię  w k oń cu  rok u  
1937 i w  p ie r w s z y c h  cz te rech  m ie s ią c a c h  1938 
ro k u .  P ó ź n ie j  s y t u a c j a  z m ie n ia  się  n a  lepsze , 
d z ięk i  ró w n o le g ło śc i  s ło ń c a  p. do J o w is z a  r., 
a le  w  k a ż d y m  ra z ie  ob ecn ie  Japonia jest w 
okresie w strząśnień  i niepokojów, k tó re  j e ­
szcze  b ę d ą  s ię  z a z n a c z a ć  w  l a t a c h  1939 i 1940, 
k ie d y  w h o ro sk o p ie  c e s a r z a  s łońce  p o s tęp o w e  
b ęd z ie  fo r m o w a ć  k w a d r a t u r y  z U r a n e m  i P l u ­
to n em .
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STANY ZJEDNOCZONE

Z ad z iw ia ją c y m  je s t  h o ro sk o p  p re z y d e n ta  
R o o sev e lta . S łońce  fo rm o w a ło  n ie  m n ie j ja k  
c z te ry  u jem n e  p o łą c z e n ia  z in n y m i p la n e ta ­
m i, a  p rz e d e  w sz y s tk im  k w a d r a tu r ą  z S a tu r ­
nem  —  co o z n a c z a  c ięż k ą  w a lk ę  z lo sem . To 
też, ja k  w iem y, życ ie  F r a n k l in a  R o o se v e lta  —  
n aw p ó ł s p a ra liż o w a n e g o  —  n ie  j e s t  b y n a j­
m n ie j ła tw y m .

A je d n a k  w ie lk i w p ły w  id e a lis ty c z n y  
w sch o d ząceg o  U ra n a  n a  a sc e n d e n c ie  b y ł ta k  
p o tężn y  —  że p o d n ió s ł teg o  cz ło w iek a  do n a j ­
w yższej g o d n o śc i w  k r a ju  i pozw o lił m u  p rz e ­
zw yciężyć u je m n e  w p ły w y  h o ro sk o p u  w d u ­
żym  s to p n iu . U r a n  „p rz y w ó d c a  lu d ó w “ —  to  
p io n ie r  i r e fo rm a to r ,  tw ó rc a  now ego ży c ia  
na  now ych  to r a c h , o d rz u c a ją c y  w szy stk o  co 
p z e s ta rz a łe  i b ły s k a w ic z n ie  tw o rz ą c y  p la n y  
now ych  m ożliw ości. Id e a liz m  p re z y d e n ta  je s t  
ta k  g łębok i, że w zn ió s ł go p o n a d  s f e ry  p rz y ­
c ią g a n ia  z iem i i p o zw o lił m u  re a liz o w a ć  jego  
id e je  re fo rm  spo łeczn y ch . N a tu ra ln ie  S a tu r n  
k tó ry  sy m b o lizu je  lu d z i s ta ry c h , p rz e s z k a d z a  
p re z y d e n to w i ra z  po ra z , gdyż N a jw y ższy  
T ry b u n a ł A d m in is tra c y jn y , w k tó ry m  z a s ia ­
d a ją  sam i s ta rc y  —  c o ra z  p rz e k re ś la  sw ym i 
w y ro k am i w y s iłk i p re z y d e n ta .

Z a zn acza  s ię  to  w ro k u  1937, a  w  k ońcu  
teg o  ro k u  i p rz e z  p ie rw s z e  c z te ry  m ie s ią c e  
ro k u  1938 U ra n  w k w a d ra tu r z e  do s ło ń c a  r a ­
d ix  g ro z i n ie p o k o ja m i lu b  w s tr z ą ś n ie n ia m i 
n ie sp o d z iew an y m i.

W szy stk o  to  je d n a k  n ie  zaszkodzi p re z y ­
den to w i, g d y ż  je g o  s ło ń ce  p o stęp o w e  tw o rzy  
p o tę ż n ą  p a s s ę  d o d a tn ią  —  se k s til  z W e n e rą  
ra d ix  co o z n a c z a  n a  t r z y  la t a  1938, 1939 i 
1940 —  po w o d zen ie , z ad o w o len ie , d o b rą  p a ssę  
pod w sz y s tk im i w zg lęd am i.

ANGLIA

B ard zo  c iek a w y  je s t  ró w n ie ż  h o ro sk o p  in ­
nego  p rz e d s ta w ic ie la  r a s y  a n g lo s a s k ie j  —  
k ró la  Je rz e g o  V I. W sch o d zący  z n a k  W a g i o- 
z n a c z a  cz ło w iek a  sp o k o jn eg o , o p an o w a n e g o , 
z ró w n o w ażo n eg o , h a rm o n ijn e g o , u jm u ją c e g o . 
A le  w sz y s tk o  to  j e s t  ty lk o  z e w n ę trz n ą  sk o ru ­
p ą  p o k ry w a ją c ą  c h a ra k te r  s z o r s tk i , w ład czy , 
n ieza leżn y , sam o d z ie ln y , g n iew n y , n ie  d a ją c y  
s ię  b y n a jm n ie j  o g ra n ic z y ć , b ro n ią c y  sw ej 
n ie z a le ż n o śc i. W y ra ź n ie  n a  to w sk a z u je  k s ię ­
życ w zn ak u  S k o rp io n a  i s ło ń c e  w  z n a k u  
S trz e lc a .

H o ro sk o p  te n  w y k a z u je  c iężk ie  u szk o d ze­
n ia  s ło ń c a  p rz e z  N e p tu n a  i P lu to n a , co o z n a ­
cza  n ie z b y t p o m y ś ln e  p e rs p e k ty w y  d la  A n g lii 
z a  p a n o w a n ia  te g o  m o n a rc h y  —  o ile  ch o d z i 
o m a ry n a rk ę  i h a n d e l. J e s t  to  c iek aw e, że p o ­
p rz e d n i k ró l E d w a rd  V II I  w s tą p i ł  n a  tro n

p o d c z a s  d z ia ła n ia  w s tr z ą s a ją c e j  k w a d ra tu r y  
s ło ń c a  p. z U ra n e m  co o zn acza ło  d łu ższy  
o k re s  k a ta s t r o f  i n ie o c z e k iw a n y c h  w y d a rz e ń  
n iep o m y śln y ch .

N a tu r a ln ie  —  d la  k r a ju  ta k  p o tę ż n e g o  ja k  
A n g lia  —  w sze lk ie  p rz e sz k o d y  i p rz y k ro śc i 
s ą  ty lko  p o d n ie tą  do ty m  in te n sy w n ie js z e g o  
ro zw o ju . L os n ie  b ęd z ie  ich  je d n a k  szczędz ić  
W ie lk ie j B ry ta n i i ,  gdyż h o n o sk o p  k ró le w sk i 
w y k a z u je  w  k o ń cu  ro k u  1937 i w  r .  1938 
t r a n s i t  N e p tu n a  w  k w a d ra tu r z e  do s ło ń c a  —• 
n ie ja sn e  s y tu a c je ,  n ie p e w n o ść , p o d s tę p y , a 
o p o z y c ja  s ło ń c a  z Jo w isz e m  p . w  ro k u  1937 
i 1938 o z n a c z a  zw ięk szo n e  w y d a tk i i k łopo ty . 
W szy s tk o  to. z re s z tą  m oże n ie  o z n a c z a ć  n ic  
p o w a ż n ie jsz e g o .

FRANCJA

N a to m ia s t  h o ro sk o p  p re z y d e n ta  F r a n c j i  
w y k a z u je  z m ia n y  n a  lep sze . G ro źn a  k o n iu n k - 
c ja  s ło ń c a  p. z M arsem  ra d ix , k tó r a  m ia ła  
m ie js c e  w r. 1936 i p rz y n io s ła  ty le  n iep o k o ­
jó w  d la  k r a ju  —  te r a z  w re sz c ie  m ija  pow oli. 
Jow isz ' w  p ie rw sz y m  dom u h o ro sk o p u  p rz y ­
n ió s ł po m y śle  zm ian y  w  r . 1937, a  ro k  1938 
o b ie c u je  d o b rą  d y re k c ję . W e n e ra  s e k s ti l  U- 
r a n  —  co o z n a c z a  n a  ro k  1938 ro zw ó j s z tu k i, 
lo tn ic tw a , w y n a lazk ó w .

BELGIA
H oroskop za ś  k ró la  b e lg i js k ie g o  L eo p o ld a  

I i i -g o  w d a lszy m  c ią g u  w y k a z u je  ro z m a ite  
n ie p o k o ją c e  d y re k c je . (Słońce w  r .  1938 tw o ­
rzy  k o n iu n k c ję  z U ra n e m  p. i w  r .  1939 —  
o p o zy c ję  z P lu to n e m  r. i p., co o z n a c z a  n ie ­
p o k o je  n ie ja s n e  s y tu a c je ,  ro z c z a ro w a n ia  i 
n a o g ó ł p rz y n ie s ie  k ra jo w i ja k ie ś  k ło p o ty .
I ----------— :---------- ,

RUMUNIA
H o ro sk o p  K ró la  K a r d a  I I  w y k a z u je  n a  ro k  

1938 s e m ik w a d ra tu rę  s ło ń c a  z S a tu rn e m , co 
j e s t  dość n iem iły m  w p ły w em  d a ją c y m  po­
w ody  do n ie z a d o w o le n ia . N e p tu n  w  k w a d ra ­
tu r z e  do k s ię ż y c a  r a d ix  o z n acza  n ie ja s n e  sy ­
tu a c je  lu b  n ie p e w n o ść  w  spraw cach u czu c io ­
w ych .

WŁOCHY
H o ro sk o p  M u sso lin ie g o  p rz y n o s i n a  ro k  

1938 se k s til  s ło ń c a  p. z Jo w isz e m  p. O zn acza  
to  d o b rą  p a ss ę , p o m y śln e  m o ż liw o śc i i r e a l i ­
z a c ję  z a m ie rz e ń . T rz e b a  d o dać , że b ęd z ie  to 
o s t a tn i a  d o b ra  d y re k c ja  w  h o ro sk o p ie  dyk­
ta to r a ,  k tó ry c h  ty le  p rz y n io s ły  la t a  o s ta tn ie .

NIEMCY
P o z o s ta je  w re sz c ie  n a sz  n a jb liż s z y  s ą s ia d  

N iem cy  —  ta k  s i ln ie  z łąc zo n e  z lo sam i sw e-
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go p rz y w ó d c y  —  A d o lfa  H it le r a .  J e g o  h o ro ­
skop n a  ro k  1938 w y k a z u je  p o tę ż n e  p a s s y  do­
d a tn ie  —  try g o n  s ło ń ca  z' U ra n e m  r. i p ., co 
o zn acza  w ie lk ą  e k s p a n s ję ,  now e w y n a la z k i, 
m o to ry z a c ję , ro zw ó j lo tn ic tw a , now e w y d a ­
r z e n ia  i n ie o c z e k iw a n e  h o ry z o n ty  p o m y ś ln e

.o tw ie r a ją c e  s ię  p rz e d  T rz e c ią  R zeszą .
T a  p o tę ż n a  d y re k c ja  m oże ró w n ie ż  o z n a ­

czać p o ro z u m ie n ie  c a łk o w ite  z b o lszew ik am i, 
k tó ry c h  sym bo lem  je s t  U ra n , za ró w n o  j a k i  
p ró b y  in te n s y w n e  „ A n s c h lu s s u “ , gdyż U ra n  
z a jm u je  z n a k  W ag i, k tó ry  n a  zo d iak u  r e p r e ­
z e n tu je  A u s tr ię .

W y s n u w a ją c  w n io sk i o g ó ln e  n a  ro k  1938 
m ożem y p rz y p u s z c z a ć , że b ęd z ie  to  ro k  dość  
n ie sp o k o jn y  d la  A n g lii , d la  k tó re j p o ż a r  n a  
w sc h o d z ie  je s t  b a rd z o  n iew y g o d n y . J e d n a k ż e  
p re d y s p o z y c je  o g ó ln e  ra c z e j m a ją  c h a r a k te r  
d o d a tn i —  z czego  w y n ik a , że  w o jn a  ja p o ń ­
sko - c h iń sk a  —  ź ró d ło  w ie lk ic h  k łopo tów  i 
n iep o k o jó w  d la  obu  k ra jó w  —  n ie  ro z sze rzy  
s ię  n a  n a sz ą  część  św ia ta . Z re sz tą  —  w ie lk ie  
z b ro je n ia  r a s y  a n g lo  - s a s k ie j  s ta n o w ią  też  
n ie  b y le  ja k ą  g w a ra n c ję  p a c y f is ty c z n ą .

Jan Starża Dzierżbicki
Prezes Polskiego Tow. Astrologicznego

CZY ZBLIŻA SIĘ ZMIERZCH EUROPY ?
Przyrost naturalny w Europie zm niejszył się  o 50 proc. — W 19 wieku Europę opuściło  70

m ilionów ludzi. —  Alarm y dem ografów.

G dy s ta w ia  k to ś  p y ta n ie  —  czym  t łu m a ­
czyć n a le ż y  g w a łto w n y  p o s tę p  ek o n o m icz ­
ny  w  o s ta tn im  s tu le c iu , o d p o w ied ź  n a  n ie  
je s t  zaw sze  ta k a  s a m a  —  ro zw ó j te c h n ik i, 
k tó ry  d a ł ś w ia tu  m a sz y n ę  p a ro w ą , m e tro  i 
w a r s z ta t  m e c h a n ic z n y , k tó ry  d o k o n a ł p rz e ­
w ro tu  w  p o ję c ia c h  o c za s ie , p r z e s t r z e n i  
i z re a l iz o w a ł n a jś m ie ls z e  m a r z e n ia  lu d z k o śc i.

A le  n ik t  n ie m a l n ie  z a s ta n a w ia  s ię  n a d  
z a g a d n ie n ie m  —  d lacz eg o  w ła ś n ie  19 -ty  i 
p o c z ą te k  20-go s tu le c ia  d a ły  ta k  w ie le  w y ­
n a la z k ó w , d lacz eg o  do k o ń c a  18 w ie k u  m y ś l 
lu d z k a  n ie  b y ła  ta k  p ło d n a , a  n a u k a , c h o ć  li­
czy ła  w ó .vezas ró w n ie ż  w ie lu  g e n ia ln y c h  
ad e p tó w , b y ła  s c h o la s ty c z n a  i —  z w y ją t ­
k iem  m ed y cy n y  —  m ało  o w o cn a .

N a  to p y ta n ie  d a je  o d p o w ied ź  s ta ty s ty k a  
lu d n o śc i. W c ią g u  400 la t ,  od ro k u  1350 do 
ro k u  1750, lu d n o ś ć  E u ro p y  p o w ię k sz y ła  s ię  
ze 100 m ilio n ó w  z a le d w ie  do 140 m ilio n ó w , a  
w  c ią g u  100 l a t  od ro k u  1810 do 1910 —  p o ­
w ię k sz y ła  s ię  z 200 do 460 m ilio n ó w .

T e n  g w a tło w n y  p r z y r o s t  lu d n o ś c i, k tó ry  
s t a ł  s ię  m o ż liw y  p rz e w a ż n ie  d z ięk i z m n ie j­
sz e n iu  ś m ie r te ln o ś c i,  s tw o rz y ł w ła ś n ie  tę  n o ­
w ą  epokę, k tó r a  o d z n a c z a  s ię  ta k  w ie lk im  
te c h n ic z n y m  i g o sp o d a rc z y m  p rz e w ro te m , 
ja k ie g o  n ie  z n a ła  p rz e d  ty m  h is to r i a  lu d z k o ­
śc i.

P r z e jś c ie  od p ry m ity w n y c h  fo rm  rz e m io s ła  
do u d o sk o n a lo n e j p ro d u k c j i  m a so w e j, stw o­
rz e n ie  gigantycznego przem ysłu, potężny ro z ­

w ój m ia s t , k o le je , o k rę ty , t e l e g r a f  i te le fo n  —  
to w sz y s tk o  z ro d z iło  s ię  z k o n iecz n o śc i i ty lk o  
dz ięk i te m u , że z ro k u  n a  ro k  lu d n o ść  E u ro p y  
p o w ię k sz a ła  s ię  i z a c z y n a ła  s ię  d u s ić  w  sw ym  
d o ty c h c z a so w y m  b y to w a n iu . N ie  ty lk o  z re s z ­
t ą  E u ro p a , a le  ta k ż e  A m e ry k a , A u s tr a l ia  i 
P o łu d n io w a  A f ry k a  z a w d z ię c z a ją  sw ą  k u l tu ­
rę  w y b itn ie  a k ty w n e m u  b ila n so w i d e m o g ra ­
f ic z n e m u  E u ro p y  u b ie g łe g o  s tu le c ia .

Do w iek u  19-go e m ig ra c ja  z E u ro p y  b y ła  
m in im a ln a , a  w  c ią g u  je d n e g o  ty lk o  19-go 
s tu le c ia  E u ro p ę  o p u śc iło  70 m ilio n ó w  lu d z i. 
T a  f a la  lu d z k a  p rz y c z y n iła  s ię  do ro z w o ju  
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch , do p o s tę p u  ekono ­
m iczn eg o  P o łu d n io w e j A m e ry k i i b o g a c tw a  
B ry ty js k ie j  A fry k i .  G dy s ię  n a d  ty m  z a s ta ­
n o w ić  —  o każe  s ię  w ięc , że n ie  te c h n ik a , lecz 

m ed y c y n a , k tó r a  s to c z y ła  z w y c ię sk ą  w a lk ę  z 
e p id e m ia m i i o b n iż y ła  śm ie r te ln o ś ć  w  E u ro ­
p ie  o 70 p ro c ., b y ła  m o to rem  k u l tu r y  w sp ó ł­
c z e sn e j. T e c h n ik a  b y ła  ty lk o  z ja w isk ie m  
w tó rn y m .

J e s z c z e  p rz e d  w o jn ą , n a  p o c z ą tk u  b ieżą ceg o  
w iek u , w ro z w o ju  lu d n o śc i E u ro p y  n a s tą p i ł  
p rze ło m . Z a z n a c z y ł s ię  sp a d e k  p rz y ro s tu  n a ­
tu r a ln e g o .  G dy o k aza ło  s ię , że ro zw ó j te c h n i­
k i, k tó r y  w  p ie rw sz y m  ty lk o  o k re s ie  d a ł p ra c ę  
se tk o m  ty s ię c y  r ą k  —  n a g le  zac z ą ł p ra c ę  tę  
w y trą c a ć , g d y  m o ż liw o śc i n a  ry n k u  p ra c y  
z ac z ę ły  s ię  k u rc z y ć  » n as tąp iło  z ja w isk o  od­
w ro tn e . S z a lo n y  p rz y r o s t  lu d n o śc i z ro d z ił 
te c h n ik ę , te c h n ik a  p rz y c z y n iła  s ię  do  z m n ie j­
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łe j E u ro p y , s tw ie rd z im y  sp a d e k  o przeszło
45 p ro c .

D w a z w ła sz c z a  p a ń s tw a  e u ro p e jsk ie , F r a n ­
c ja  i A u s tr ia  s to ją  n a  g ra n ic y  z ró w n a n ia  s ię  
liczb y  u ro d z e ń  ze ś m ie r te ln o ś c ią .  J e ś l i  sy ­
tu a c ja  w  ty c h  k r a ja c h  n ie  u le g n ie  p o p ra w ie  
lu d n o ść  sk a z a n a  j e s t  w  n ic h  n a  wry m a rc ie . 
D la te g o  w ła ś n ie  n ie k tó re  p a ń s tw a , w  p ie rw ­
szym  rz ę d z ie  F r a n c j a  c h ę tn ie  w id z ą  a sy m i­
la c ję  lu d n o ś c i n a p ły w o w e j.

To z jaw isk o  j e s t  p rz y c z y n ą , d laczeg o  n ie ­
k tó re  p a ń s tw a  ro zp o czę ły  o b ecn ie  u s i ln ą  
p ro p a g a n d ę  za  p o d n ie s ie n ie m  p rz y ro s tu  n a ­
tu r a ln e g o . A le  p rz y ro s tu  n a tu r a ln e g o  w 
o b ecn y ch  w a ru n k a c h  sz tu c z n ie  re g u lo w a ć  
n ie  m o żn a . K w e s tię  tę  r e g u lu je  n ie  ty lk o  
cz y n n ik  eko n o m iczn y , a le  sz e re g  in n y ch  b a r ­
dzo w a ż n y c h  czy n n ik ó w  i w y s iłk i p a ń s tw a  
n ie  m o g ą  d a ć  zb y t w ie lk ieg o  r e z u l ta tu  w 
ty m  k ie ru n k u .

F a k te m  je s t ,  że u czen i —  d e m o g ra fo w ie  
p o d n ie ś li a la rm . E u ro p a  sk a z a n a  j e s t  n a  w y­
m a rc ie . B ila n s  je j  s p ro w a d z a  s ię  do z e ra . To 
j e s t  z re s z tą  b e z sp o rn e . E u ro p a  n ie w ą tp l iw ie  
w k ro c z y ła  w  n o w ą  d e m o g ra f ic z n ą  epokę. 
Czy je s t  to  w  o b ecn y ch  w a ru n k a c h  d o b re  
czy złe —  n a  to je s z c z e  u czen i ek o n o m iśc i 
o d p o w ied z ieć  n ie  m ogą.

sz e n ia  p rz y ro s tu  lu d n o ś c i. I  te n  s p a d e k  z a ­
zn a c z a  s ię  c o ra z  g w a łto w n ie j w  o s ta tn ic h  
d z ie s ięc iu  la ta c h . T a k  g w a łto w n ie , że zm u sił 
do z a s ta n o w ie n ia  s ię  n a d  n im  n ie  ty lk o  s t a ­
ty s ty k ó w  - d e m o g ra fó w , a le  ró w n ie ż  d z ia ła ­
czy p o lity c z n y c h  i p a ń s tw o w y c h . N ow y  ro cz ­
n ik  L ig i N a ro d ó w  p rz y ta c z a  w y b itn ie  in te r e ­
su ją c ą  ta b e lę  w te j d z ie d z in ie , z k tó r ą  w a r to  
się  z a p o z n a ć :

P rz y ro s t  n a tu ra ln y  w la ta c h  1921— 25 w r. 1935

I t a l i a 12,4 10,1
C z e c h o s ło w a c ja 11,0 5,6
A u s tr ia 6,4 0,9

N iem cy 8,8 3,5
B e lg ia 7,0 3,4

A n g lia 8,0 3,3
F r a n c j a 2,1 1,0
S zw ec ja 7,0 2,5

J a k  w y n ik a  z p o w y ższe j ta b e li,  p rz y ro s t  
n a tu r a ln y  w  c ią g u  o s ta tn ic h  d z ie s ię c iu  la t  
obn iży ł się  w  w y m ie n io n y c h  o śm iu  p a ń - 
jtw a c h  o p rz e sz ło  50 % . T y lko  w k ilk u  p a ń ­
s tw a c h  p rz y ro s t  n a tu r a ln y  n ie  ty lk o  s ię  n ie  
z m n ie jszy ł, a le  w ręcz  zw iększy ł, m. in . w  
P o lsce . A le b io rą c  p rz e c ię tn ą  c y frę  d la  c a ­
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SCH EM A TY ZM  PAŃSTW OW Y
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ

Ignacy Mościcki, w y b ran y  po raz d ru g i z rzędu. 
(P ie rw sz y  raz dn. 1.6. 1926 r. na  okres siedm io­
le tn i, ponow nie  w y b ran y  dn. 8.5 1933 r., objął 
w ładzę dn. 4.6. 1933 r.

Poprzedni prezydenci. Gabriel Narutowicz 9.12. 
1922, — 16.12 1922 r.

Stanisław Wojciechowski, 20.12. 1922 — 14.5 
1926 roku.

P ierw szy  zw ierzchnik  p a ń s tw a : Józef Piłsudski. 
P o  przejęc iu  w ład zy  od R ady R egencyjnej dn. 
I4 . l l .  1918 r., za tw ierdzony  przez Sejm dn. 20-2. 
1919 jako N aczelnik P a ń s tw a  —  do dn. 9.12. 1922 
roku.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w serdecznej rozmowie z Marszalkiem Śmiglym-Rydzem
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DOTYCHCZASOWE GABINETY.
1. Z czasów  okupacji:
Jana  K ucharzew skiego  8.12. 1917 —  13.2. 1918.
A nton iego  P onikow skiego  27.2. 1918— 4.4. 1918.
Jana  K. S teczkow skiego  4.4. 1918 —  5.10. 1918.
Józefa Ś w ierzyńsk iego  23.10. 1918 —  4.11. 1918 

(p ierw szy  g a b in e t bez a p ro b a ty  o k u p an tó w ).
W ładysław a W rób lew sk iego  4. 11.   14-11. 1918

(g a b in e t u rzęd n iczy ).

2. W  R zeczypospolitej:
Jędrzeja  M oraczew skiego 17.11. 1918— 16.1. 1919.
Ignacego  Jan a  P ad erew sk iego  16.1 1919 — 9.12 

1919.
L eopolda Skulskiego 13.12. 1919 — 8.6 1920.
W ładysław a  G rabsk iego  24.6. 1920 —  24.7 1920.
W incen tego  W itosa  24.7 1920 —  13.9 1921.
A nton iego  Pon ikow sk iego  19.9 1921 —  5.3 1922.
A nton iego  P onikow skiego  II, 10.3 1922 —  5.6 

1922 roku.
A rtu ra  Ś liw ińskiego 28.6 1922 —  30.6 1922
Juliana NoWaka 30.6 1922 —  14.12 1922.
Gen. W ład y sław a  S ik o rsk iego  17.12 1922 —

26.5 1923.
W in cen teg o  W ito sa  II, 28.5 1923 — 15.12 1923.
W ład y sław a  G rabsk iego  II, 20.12 1923 —  13.11 

1925 r.
A leksandra  S krzyńsk iego  20-9 1925 —  5.5 1926.
W incen tego  W ito sa  III 10.5 1926 —  14.5 1926.
K azim ierza  B artla  15.5 1926 —  4.6 1926.
K azim ierza B artla  II 8.6 1926 —  24.9 1926.
K azim ierza B a rtla  III 27.9 1926 —  30.9 1926.
Józefa P iłsusk iego  1.10 1926 —  27.6 1928.
Kazim ierza B artla  IV 27.6 1928 —  13.5 1929.
K azim ierza Ś w ita lsk iego  14.4 1929 — 7.12 1929.
Kazim ierza B artla  V 29.12 1929 — 14.3 1930.
W alerego  S ław ka 29.3 1930 —  23.8 1930.
Jó zefa  P iłsudskiego II 25.8 1930 —  4.12 1930.
W alerego  S ław ka II 4.12 1930 —  26.5 1931.
A leksandra  P ry s to ra  27.5 1931 —  9.5 1933.
Jan u sza  Jęd rze jew icza  10-5 1933 — 13-5 1934-
Leona K ozłow skiego 15 5 1934 —  28.3 1935.
W alerego  S ław ka III 28.3 1935 —  11.10 1935.
M ariana K ościałkow skiego  13.10 1935 — 14.5 

1936 r.
Gen. F e lic jan a  Sławoj Składkow skiego  15.5 1936.

S E J M

O becny Sejm  je s t p ią tym  z rzędu Sejm em  Rze­
czypospolitej, c zw arty m  Sejm em  zw yczajnym .

ł. Sejm  u s ta w o d a w c z y : w ybory  26.1 1919,
1-sze posiedzenie 10.2 1919, rozw iązanie, n a  m ocy 
w łasnej uchw ały  27.11 1922 r.

ł. Sejm zwyczajny: w y b o ry  5.11 1922, 1-sze 
posiedzenie 28.11 1922 rozw  ażanie 28.11 1927 r.

II. Sejm  z w y cza jn y : w y b o ry  4.3 1928, 1-sze 
posiedzenie 27.3 1928, ro zw iązan ie  30.8 1930.

III. Sejm zwyczajny; w y b o ry  16.11 1930, 1-sze 
posiedzenie 9.12 1930, ro zw iązan ie  10.7 1935 r.

IV. Sejm zwyczajny: w y b o ry  8.9 1935, 1-sze 
posiedzenie 4.10 1935.

PREZYDIUM SEJMU
M arszałek: S tan is ław  Car.
W icem arszałkow ie: St. K ielak, B. M iedziński, W . 

M udryj, B. P o d o sk i, T. Schaetzel.
Sek re ta rze : W acław  D ługosz, Juliusz D udzińsk ', 

Jan  Hoppe, T ad eu sz  K opeć, S tefan S krypnyk , 
W ojciech Sosiński, A rtu r ta rn o w sk i, M arian  W a­
dow ski.

Dotychczasowi Marszałkowie Sejmu.
W ojc ech Trąmpczyński 1.2 1919 —  1922.
Maciej Rataj 1.12 1922 —  1927.
Ignacy Daszyński 1927 —  1930.
Dr. Kazimierz Świtalski 1930 —  1935.

S E N A T
Obecny Senat jest czwartym z rzędu Senaten® 

Rzeczypospolitej.
I Senat: wybory 12.11 1922, pierwsze posie­

dzenie 28.11 1922, rozw ązanie 28.11. 1927.
II Senat: wybory 11.3 1928, pierwsze posiedze­

nie 27.3 1928, rozwiązanie 30.8 1930.
I I I  Senat: wybory dn. 23-11. 1930, pierwsze po­

siedzenie 9.12 1930, rozwiązane 10.7 1935.
IV Senat: wybory dn. 15.9 1935, pierwsze po­

siedzenie 1.10 1935.

PREZYDIUM SENATU
Marszałek: Aleksander Prystor.
Wicemarszałkowie: Dr. Kwaśniewski Mikołaj», 

W acław  Makowski, Dr. Jerzy Barański.
Sekretarze: Stefan Dąbkowski, Jaroszewiczów» 

Halina, M ikołaj Masłów, Piotr Olewiński, Franci­
szek Płocek, Konstanty Terlikowski.

Dotychczasowi Marszałkowie Senatu
Wojciech Trąmpczyński 14.12 1922 —  1927 r.
Dr. Ju lan  Szymański 1928 —  1930.
W ładysław  Raczkiewicz 1930 —  1935.

SEJM ŚLĄSKI
Obecny Sejm jest czwartym z rzędu.
I Sejm Konstytucyjny: wybory 24.9 1922, pierw­

sze posiedzenie 10.12 1922, rozwiązanie na mocy 
dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej 12.2 1929.

II Sejm: wybory 10.5 1930, pierwsze posiedze- 
n’e 27.5 1930, rozwiązanie 26.9 1930.

III Sejm: wybory 23.11 1930, pierwsze posie­
dzenie 9.12 1930, rozwiązanie 14.7 1935.

IV Sejm: wybory 8.9 1935, pierwsze posiedzenie
24.9 1935.

PREZYDIUM SEJMU ŚLĄSKIEGO
Marszałek: Jan Grzesik.
Wicemarszałkowie: Dr. Dąbrowski, Alojzy Kot-
Sekretarze: Jan Dziuba, Franciszek Fesser, Karol 

Gajdzik, Paweł Kubik.

NAJWYŻSZE WŁADZE PAŃSTWOWE
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej: Kancelaria 

Cyw ilna, Zamek, teł. 5.82-93.
Sejm i Senat Rzeczypospolitej: W iejska 4/6/8» 

tel. 5.51-20.
Prezydium Rady M inistrów: Pałac Namiestni­

kowski, Krakowskie Przedmieście 46/48, tek 
5.55-00.

M  nisterstwo Spraw Zagranicznych W ierzbowa 
1, tel. 5.55-60, 5.13-35.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych: Nowy
Św iat 69, teł. 6.62-50.

Ministerstwo Skarbu: Rymarska 3/5, tek
12.12-27.

Ministerstwo Spraw W ojskowych: Nowowiej­
ska 1/3/5, tel. 8.04-20, 8.04-60.

Ministerstwo Spraw edliwości Długa 7, telefon
12.18-67.

M inisterstwo W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego Al. Szucha, tel. 8.02-20.

M nisterstwo Rolnictwa i Reform Rolnych: P a ­
łac Prym asowski Senatorska 15, tel. 6.39-01.
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M inisterstw o  K om unikacji ul. C hałub ińsk iego  4, 
teł. 5.52-00.

M in isterstw o  P o c z t i T e leg ra fó w : Nlac N apo­
leona 6, tel. 5.55-20.

M n is te rs tw o  P rzem yślu  i H and lu : E lek toralna  
2, tel. 5.47-20.

M in is te rs tw o  O piek i S p o łe c z n e j: D ługa 38/40, 
tel. 5.61-60.

N a jw y ższa  Izba K ontro li P a ń s tw a :  Al. Szucha 
23, tel. 5.55-73.

N ajw yższy  T ry b u n ał A d m in is tracy jn y : ul. Mio­
dow a 24, tel. 11.72-35.

RZĄD RZECZYPOSPOLITEJ
P rezes R ady M in istró w : Gen. dyw. Dr. Felicjan 

Sławoj - Skladkowski.
W iceprem ier i M inister S k arb u : Inż. Eugeniusz 

Kwiatkowski.
M inister S p raw  W ew n ę trzn y c h  Gen. dyw. Dr. 

Sławoj - Skladkowski.
M inister S praw  Z ag ran iczn y ch : Józef Beck.
M inister S p raw  W o jsk o w y ch : Gen. dyw. Ta­

deusz Z bigniew  Kasprzycki.
M inister S praw ied liw ości: Witold Grabowski.
M inister W yznań  Rei. i O św iecenia Publ. PrOf. 

Dr. Wojciech Świętosławski.
M inister R o ln ic tw a  i Reform R olnych: Juliusz

poniatowski.
M in ister P rzem yślu  i H and lu : Antoni Roman.
M inister K o m u n ik ac ji: P łk . dypl. Juliusz

Ulrych.
M m ister Poczt i T e leg rafów  Inż. Emil Kaliński.

URZĘDY I INSTYTUCJE
P od leg łe  M in is te rs tw u  S p raw  W ew n ę trzn y ch :
Główna Komenda Policji Państwowej, N ow y 

Ś w ia t 67, tel. 6.79-26.
Korpus Ochrony pogranicza: C hałubińskiego

36, tel. 5.62-70.
Główny Urząd Statystyczny: Al. Jerozolim skie 

32, tel. 6.55-85.
Podlegle Min. S k a rb u :
Państwowy Urząd Kontroli Ubezpieczeń: Krak. 

P rzedni. 60, tel. 5.10-17.
Komenda Straży Granicznej: L eszno  5, telefon 

11.27-03.
Generalna Dyrekcja Polskiego Monopolu Tyto­

niowego; N. Ś w ia t 4, tel. 9.62-87.
Generalna Dyrekcja Loterii Państwowej: N a­

lewki 2, tel. 11.45-00.
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowe­

go: L eszno 1, tel. 11.07-54.
Polska Wytwórnia Papierów W artościowych: 

Sanguszki 1, tel. 5.45-40.
Mennica Państwowa: M arkow ska  18, telefon 

10.15-93.
Urząd Długów Państwa: R ym arska  1, telefon

11.77-94.
Biuro Sprzedaży Soli: K ró lew ska  35, tel. 2-46-66.

Prokuratoria Generalna Rzplitej: K o p ern ik a  36/40 
tel. 5.56-89.

Podleg le  M in iste rs tw u  K o m u n ik ac ji:
Państwowy Urząd Meteorologiczny: N. Św iat 

72, tel. 2-02-20-
Instytut Hydrograficzny: N. Ś w ia t 14, telefon 

6.65-01.
Podległe M in isters tw u  Przem ysłu  i H andlu:
Urząd Patentowy: E lek toralna  2, tel. 5.80-16.
Państw owy Urząd Geologiczny: R akow iecka 4, 

tel. 8.14-46.
Główny Urząd Miar E lek to ra ln a  2, tel. 5.47-87.
Państwowy Instytut Eksportowy: E lek toralna  2, 

tel. 2.17-72.

Instytut Badania Koniunktur gospodarczych i 
cen: E lek to raln a  2, tel. 6.38-21.
Warszawski Urząd Probierczy: Z ło ta  22, telefon 
6.02-83.

Przedstawicielka kobiecej Policji 
Państwowej.

P odleg łe  M in isterstw u  O pieki Społecznej: 
Główny Inspektorat Pracy: D ługa 38/40, telefon

12.19-64.
P od leg łe  M in iste rs tw u  R olnictw a i Reform  Rol­

nych:
Dyrekcja Naczelna lasów państwowych: W aw el­

ska 54.

URZĘDY MORSKIE W GDVNI
Podlegle M in. Przem yślu  i H andlu:
Urząd Morski: ul. P o rto w a .
Tymczasowa Rada Portu: ul. P o rto w a . 
Państwowa Szkoła Morska: ul. M orska.
Morski Urząd Rybacki: ul. D erdow skiego.
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DYREKCJE POCZT I TELEGRAFÓW
Bydgoszcz: ul. Jagiellońska 65, dy rek to r inż.

K ozubek W łodzim ierz.
Katowice: ul. S łow ackiego  11, dyrek to r Popiel 

Stefan.
Kraków: W arsz a w sk a  3, d y rek to r S p e tt Alfred.
Lublin: S zopena 9, d y rek to r p. o. Ś w ię to ch o w ­

ski W acław .
Lwów: S łow ackiego  1, d y rek to r M oszoro D o­

minik.
Poznań: W jazd o w a 12, dy rek to r W allner Alfred.
Warszawa: pl. Napoleona 10, d y rek to r inż. Żu- 

chow icz Jan .
WilnO; S a d o w a  25, dy rek to r in ż . N ow icki Mie­

czysław .
Gdańsk: H elvetiusplatz  12, d y rek to r B udzyński 

Eryk.

DYREKCJE KOLEJOWE
Katowice: ul. D w orcow a 1, dyr. inż. W yleżyń- 

ski Adam .
K rak ó w : u l. M a te jk i 12, dy r. inż. Czerniew ski 

Ignacy.
Lwów: ul. Z y g m u n to w sk a  1, dyr. G ro sse r O tto .
Poznań: W ały Z y g m u n ta  S ta reg o  4, dyr. inż. 

K rzyżanow ski W łodzim ierz.
Radom: ul. M arsz. P iłsu d sk ieg o  10, dyr. inż.

T arw id  St.
Toruń: pl. T ea tra ln y  2, dyr. inż. D obrzycki B o­

gusław .
Warszawa: ul. W ileńska 2, dyr. inż. Z ienkiew icz 

E dw ard .
Wilno: ul. S łow ackiego 14, dyr. inż. G‘.azek W a ­

cław .

DYREKCJE LASÓW PAŃSTWOWYCH
Warszawa: D yrekcja  N aczelna, W aw elska  54,

D yrek to r N aczelny: Loret Adam .
Białowieża: D yrektor N ejm an K arol,
Lwów: ul. C horążczyzny  17, D y rek to r S zu b ert 

Konrad.
Łuck: ul. P o n ia to w sk ieg o  3, D y rek to r M odze­

lew ski S tefan .
Poznań: ul. S to la rsk a , D yrek to r Lorkiew icz

Teofil.
Radom: ul. Ż erom skiego 53, d y re k to r Dunin- 

M arkiew icz Jan.
Siedlce: ul. Ks. Józefa P o n ia to w sk ieg o  2, D y­

rek to r B uch ta  F erdynand .
T oruń : ul. M ickiewicza 9, D yrek tor C hw alibo- 

go w sk i W ładysław .
Wilno: ul. W ielka 66, D yrek to r Szem ioth Ed­

w ard .

PAŃSTWOWE ZARZĄDY WODNE
1) W  Ż yw cu, K rakow ie, N. Sączu, T arnow ie, 

S andom ierzu , pod legają  w ojew odzie k rak o w ­
skiem u.

2) W  Przem yślu  i R zeszow ie, w ojew odzie  
lw ow skiem u.

3) W  P u ław ach , W arszaw ie, W yszkow ie i P łoc­
ku, w o jew o d zie  w arszaw skiem u.

4) W  T oruniu  C hełm nie i Tczew ie, w o jew o­
dzie  pom orskiem u.

5) W  Koninie, P o zn an iu , C zarnkow ie i B ydgo­
szczy , w ojew odzie  poznańskiem u.

6) W  A u g ustow ie , Słonim ie, P ińsku, Ł ucku 
i B rześciu, w o jew odzie  poleskiem u.

7) W S try ju , S tan isław ow ie , Kołom yi, w o jew o­
dzie stan isław ow skiem u.

OKRĘGOWE INSPEKTORATY PRACY
Białystok —  O rzeszkow ej 5, Katowice —  Ki­

lińskiego 9, Kielce — M arsz. Focha 41, Kraków— 
Lubelska 27, Lublin —  Al. R acław ickie 6, Lwów— 
Pl. Smolki 3, Łódź —  Z aw ad zk a  1, Poznań — 
D ąbrow skiego  35/37, Toruń — K ochanow skiego  1, 
Warszawa m. — M arszałkow ska  84, Warszawa 
województwo —  Al. Jerozolim skie 6, Wilno — 
O stro b ram sk a  19.

W ŁA D ZE I URZĘDY PO LSK IE  W  GDAŃSKU
Komisarz Generalny Rzeczypospolitej Polskiej: 

Chodacki Marian.
Biuro: Neugarten 27, tel. 210-51.
Polskie Biuro Paszportowe: N eu g arten  27, id . 

210-51.
Wydział W ojskowy: N eu garten  27, teł. 210.51
Delegat Prokuratorii Generalnej: N eugarten  27, 

Tel. 210.51.
Urząd Marynarki Handlowej: N eu garten  27,

te l. 210-51.
Delegat Ministerstwa Przemysłu i Handlu: N eu­

g arten  27, tel. 210-51.
Dział administracji majątku państwowego; 

N eugarten  27, te l. 210-51.
Polska Kasa Rządowa: R eitbahn  4, tel. 267-63.
Naczelny inspektor Ceł i ekspozytura celna: 

O pitzstrasse  2, tel. 261-51-
Biuro gdańskie P. K. P.: Am Oliver T o r 2-4. 

p latz  1-2, tel. 282-51.
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów: H elvetius­

p la tz  1— 2, te l. 282-51.

BANKI PUBLICZNE
(C en tra le  w  W arszaw ie)

Bank Polski: B ielańska 10, tel. 5.53-20, 6.37-37, 
6.09-10.

Bank Gospodarstwa Krajowego; N. Św iat 11/13 
tel. 8.02-60.

Państwowy Bank Rolny: N ow ogrodzka  50, tel. 
9.05-66.

Bank Akceptacyjny: N ow ogrodzka  50, telefon
9-28-50

Pocztowa Kasa Oszczędności: Ja sn a  9, telefon 
6.08-28.

Państwowy Instytut Rozrachunkowy: Ś w ię to ­
krzy sk a  23, tel. 9.68-00.

URZĘDY WOJEWÓDZKIE
M. Stoł. Warszawa: K o m isa ria t R ządu, Sena­

to rsk a  16.
K om isarz R ządu: Władysław Jaroszewicz.
W ojewództwo Białostockie: Białystok Kilińskie­

go 1.
W ojew oda: H enryk O staszewski.
W ojewództwo Kieleckie: Kielce Plac. P. Marii.
W o jew o d a : Dr. Dziadosz Władysław.
W ojewództwo Krakowskie: K raków , B asz to ­

w a 22.
W ojew oda: Dr. Józef Tymiński.
W ojewództwo Lubelskie: Lublin , N ieca ła  14.
W o jew oda: Jerzy  T ram ecourt.
W ojewództwo Lwowskie: Lw ów , C zarnieckie­

go 18.
W o jew o d a : Alfred Bdyk.
W ojewództwo Łódzke: Lódź, O grodow a 17.
W o jew o d a : Hauke Nowak Aleksander.
W ojewództwo Nowogródzkie: N ow ogródek.
W o jew oda: Sokołowski Adam Ludwik.
W ojewództwo Poleskie: B rześć/B . Jagiellońska 6.
W o jew o d a : Kostek Biernacki Wacław.
W ojewództwo pomorskie: T oruń , W ały 2.
W ojew oda: Raczkiewicz Władysław.
W ojewództwo poznańskie: Poznań , G ołęb a 1.
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W ojew oda Maruszewski Artur.
W ojewództwo Stanisławowskie: S tan is ław ó w ,

K arpińskigo 7.
W o jew oda: Pasławski Stefan.

W o jew ó d z tw o  Tarnopolskie: T arn o p o l, 29 lis to p a ­
da 4.

Wojewori.:: p. o. Tomasz Malicki.
Województwo Warszawskie: Warszawa, Aleja 

Gazdowska 5.
iew cda: Dr, Nakoniecznikofi . Klukowski

• do;?,. Sdztwo W ilińsk ie : W ilno, Marii Magda-
x :  V

W oiee u: Bocrański Ludwik.
\v'0je i' ‘wo W °ły n sk ie : Łuck, Jagiellońska 72. 
W ojen  Józewski H enryk 
Wojew»; o : v- > śląskie: K r  c.ce: W ojew ódz-

k a 46.
W o je w : • Grażyn /Michał.

(iWlęCiOv7L IZBY KONTROLI
Bi ść/B . Ma w o jew ó d z tw : poleskiego i w olyń- 

skiegc PI. Unii Lubelskiej 7. P re z es : Mińkowski 
Józef.

Kielce dla w o jew ó d z tw : lubelskiego i kieleckiego 
W esoła 38. P rezes: Tomassi Lubosław.

Kraków dla w oj. k rakow sk iego , K row oderska 5. 
P rezes: Dr. Kraus Włodzimiez.

Lwów dla  w o je w ó d z tw : lw ow skiego , s ta n is ła ­
w ow skiego  i tarnop o lsk ieg o , R om anow icza 2. P re ­
zes: Wek - Manasterski Gustaw.

Poznań dla w o jew ó d z tw : pom orsk iego  i p o zn ań ­
skiego, Al. M arc in k o w sk :ego 23.
P rezes : Zawadzki Mikołaj.

Wilno dla  w o jew ó d ztw  n o w o g ródzk iego  i w ileń­
skiego, ul. Mick ew icza 3. P rezes: Mikulski Zenon.

Warszawa dla w o jew ó d z tw : b iałostock iego ,
łódzkiego, w a rszaw sk ieg o  oraz  M. St. W arszaw y , 
Al. S zucha 23. P rezes: Pietraszewski Jan.

Katowice dla w oj. śląskiego, ul. Jagiellońska. 
P rezes: Bajda Andrzej.

IZBY SKARBOWE
Białystok dla w o je w ó d z tw a  białostock iego . D y­

re k to r :  K atyński Edw ard.
Brześć'B. dla w oj. poleskiego. D y rek to r: Dr.

Kwasik Tomasz.
Grudziądz dla w oj. pom orskiego. D y rek to r: Kos- 

sior Stefan.

Kielce dla woj. kieleckiego. D y rek to r: Wojdat 
Tadeusz.

Kraków dla w oj. K rakow skiego. D y rek to r: Dr. 
Greger Józef.

Lublin dla w oj. lubelskiego. K ierow nik: Namy­
słowski Stanisław.

Lwów dla w oj. lw ow skiego : tarnopolsk iego . 
D y rek to r: Kucharski Zygmun

Łódź dla  w oj. łódzkiego, 
kiewicz Michał.

Łuck dla  w oj. w ołyńskieg  
Artur.

Nowogródek dla w oj. noc 
to r :  Dr. Piasecki Adam.

Poznań dla w oj. pozr.ańsl 
radzki Stefan.

Stanisławów dla w oj. sta  
rek to r: Brzecki Michał.

'arszawa (G ro d z k a ). D * '
Adam.

W a rsz a w a  (O k rę g o w a ). D r 1' "
Wacław.

Wilno dla w oj. w ileńskiego. ___M ..
Wacław.

Katowice: W ydział S k arbow y  U rzędu W ojedz- 
kiego Ś ląskiego. N aczeln ik : Urban Jan.

DYREKCJE CEL

Lwów. D yrekcja Ceł dla woj. lw ow skiego, s ta ­
n isław ow sk iego , ta rn o p o łsk e g o , w ołyńskiego i 
k rakow sk iego  oprócz p o w ia tó w : B iała M ałopolska, 
C hrzanów , Żyw iec. K ierow nik: Szkardera Józef.

Mysłowice. D yrekcja  ceł d la  w o jew ó d ztw a  ślą­
skiego i p o w ia tó w : B ędz n, C zęstochow a, Z aw ier­
cie, z w oj. kieleckiego; Biała, C hrzanów , Żyw iec 
z w oj. k rakow sk iego . D y rek to r Cel: Jodko-Narkie- 
wicz Witold.

Poznań. D yrekcja  Ceł d la  w oj. pom orskiego, po­
znańsk iego  i pow . W ieluń z w oj. łódzkiego. D y­
re k to r C eł: Unoit Konrad.

Warszawa. D y rekcja  Ceł dla m. W arszaw y  
i w oj. b ia ło sto ck ieg o , lubelskiego, now ogródzk ie­
go, poleskiego, w arszaw sk ieg o , w ileńskiego, łódz­
kiego, oprócz pow . W ieluń, k ieleckiego oprócz 
pow .: B ędzin, C zęstochow a, Zaw ierć e. D yrek tor 
Ceł: Siewierski Mikołaj.

Gdańsk. In sp ek to r Ceł dla obszaru  W . M. G dań­
ska. N aczelny in sp e k to r :  Maksymowicz Stan.

AMBASADY, POSELSTW A i KONSULATY:
ZAGRANICĄ

Liga Narodów. D elegacja  R zeczypospolitej P o l­
sk iej. G enew a. (G e n èv e , S u isse) rue  M unier Ro- 
milly. D e leg a t R zplitej: Tytus Komarnicki.

AMBASADY
Francja. (P a ry ż , VII 57 rue  S a in t D om in ique). 

A m b asad o r: Łukaszewicz Juliusz.
Niemcy. (B erlin , K u rfiirs ten s tra sse  136). A m ­

b asad o r: Lipski Józef.
Stany Zjednoczone Północnej Ameryki. (W a ­

sh ing ton , L). C. 2640, 16-th S treet N. W .). A m b a­
sad o r: Potocki Jerzy.

Stolica Apostolska. (R om a, P iazza  P ilo tta  3 ) . 
A m b asad o r: Skrzyński Władysław.

Turcja. (A nkara, K avakli D ere). A m b asad o r: 
Sokolnicki Michał.

Wielka Brytania. (L ondon 47, P o rtland  P lace 
W . 1.). A m b asad o r: Raczyński Edward.

Włochy. (P rz y  K w irynale, Rom a, 18 v ia  delle 
B o d teghe  O scure  32, Polacco C a e tan i) . A m b asa ­
dor: Wysocki Alfred.

Związek Socjalistycznych Republik Rad. (M o­
sk w a, S p iridonow ska  3 0 ). A m basador: Grzybow­
ski Wacław.

Z godn ie  z zap o w ied zią  P . P rezy d en ta  R zeczy­
pospolitej i kró la Rum unii n a  bankiecie  w dniu 27- 
VI. 1937 w W arszaw ie , poselstw o polskie w  B u k a­
reszcie i pose lstw o  rum uńskie  w  W arszaw ie  — 
b ęd ą  podniesione do ran g i am basad .

POSELSTWA
Argentyna. (B u e n o s  Aires, Calle R odriguez P e­

na 2012). Poseł: V a ca t.
Austria. (W iedeń , IV A rgen tin iers trasse  25/27). 

Poseł: Gawroński Jan.
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b a l  dla Korpusu Dyplomatycznego na Zamku

Belgia. (B ruksela, 29 A venue des G aulo is). P o ­
seł: Jackowski Tadeusz.

Brazylia. (R io De Janeiro , P ra ia  de B oiofogo 
246). P o se ł: Grabowski Tadeusz.

bułgaria. (Sofia IV, Rue San S tefano). Poseł: 
Tarnowski Adam.

Chiny: (S z a n g h a j, R oute P ich o n ). Poseł:
Barthel de Weydenthal Jerzy.

Czechosłowacja. (P ra g a  III, V aldstynska  10). 
Poseł: Dr. Papee Kazimierz.
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Dania. (K openhaga, F red erik sg ad e  17). Poseł: 
Starzewski Jan.

E g ip t. (K air 3, rue  Amir T oussoun  (Z am alek). 
P o se ł: v aca t.

Estonia. (Tallin, K o h tu , 10; K ancelaria : Kent- 
m anni 20 ). P oseł: Przesmycki Wacław.

Finlandia. (H elsingfors, S a tam ak a tu  5 ). Poseł: 
Sokolnicki Henryk.

Grecja. (A teny , 3 P lace M av ro co rd a to ). Poseł: 
Giinther Władysław.
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Ambasador polski w  Londynie 
Edward Raczyński

Hiszpania. (M ad ry t, Calle L is ta  16). P oseł: 
Szumlakowski Marian.

Holandia. (H ag a , 25 A le k sa n d e rs tra a t) . P oseł: 
Babiński Wacław.

Japonia. (T ok io , 3 H iroocho A sab u k u ). P o se ł: 
Romer Tadeusz.

Jugosławia. (B e lg rad , M ilosa V elikog  4). Poseł: 
Dębicki Roman.

Łotwa. (R yga, M edniekuiela  6-b). P o seł: Char- 
w at Franciszek.

Meksyk. (D. F. Calle de L ondres). Ch. d ‘aff.: 
Marchlewski Mieczysław.

Norwegia. (O slo, K ristinelundvei 22). P oseł: 
Neuman Władysław.

Persja. (Iran ) (T eh eran , P a rc  A m in ed D ow leh 
D a rrase  C h im ram ). P o seł: Hempel Stanisław.

Portugalia. (L izbona, Alto S an ta  C a th a rin a  1). 
P o seł: Dubicz - Genther Karol.

Rumunia. (B u k aresz t, A lea  A leksandra  23 —  
parc  Filipesco). Poseł: Arciszewski Mirosław.

Szwajcaria. (Bern, E lfen strasse  20). P o seł: Mo­
dzelewski Jan.

Szwecja. (Sztokholm , K arlavâgen  35). P o seł: 
Potworoski Gustaw.

Węgry. (B u d ap esz t, O rsza g h az u tca  13). P oseł: 
Orłowski Leon.

KONSULATY
Austria. K onsulat. (W iedeń  III, R ennw eg 1). 

K onsu l gener.: Grabiński Mieczysław.
Belgia. K onsulat. (A n tw erp ia , 21, A venue de 

B elg ique). Konsul gener.: Kermenié Oswald.
Brazylia. Konsul, gen . (K u ry ty b a , Rua Andre 

des B arros 528)- K onsul g en era ln y : G iebarow sk i
Józef.

Czechosłowacja. (K onsu la t. (P ra g a , II Ju n g -  
m annova  7/II p.). K onsul: Byszewski Jan Lech.

Min. spraw zagr. W . Brytanu 
Anthony Eden

Dania. Kons. honor. (A alborg , Jom fru A nn ag a- 
de 16). K onsul hon .: Kragelund Kaj.

Estonia. Kons. hon. (N a rv a ) . Konsul hoo.: 
Tuisk Oskar.

Francja. K onsulat generalny . (P a ry ż , XVII, 19, 
rue A lphonse de N euville). K onsul G eneralny: 
Kara Stanisław.

Hiszpania. Kons. hon. (B arce lo n a , Fontanella  
10). Kons. hon .: Rodon’y Blasa Edward.

Holandia. K onsla t generalny . (A m ste rd am , 
V e siu ss tra a t 54/55). K onsul gener.: Skowroński 
Tadeusz.

Jugosławia. (K o n s . gen. (Z ag rzeb , H aalikow a 
6.II). Konsul gen.: Pol Wiktor.

Łotwa. K onsulat. (R yga, M ednienku-iela  6-b). 
K onsul: Ryniewicz Stefan.

Niemcy. K o nsu la t generalny. (B erlin , K urfürsten­
s tra s se  137). K onsu l kier.: Kruczkiewicz Adam.

K onsulat G eneralny. (F ra n k fu rt n. M. Schau- 
m ainkai 4 3 ). K onsul: Korzeniowski Stanisław.

K onsu la t G en era ln y . (K rólew iec (K ö n ig sb e rg ) . 
M itte l T rag h e im  2 4 ). Kons. gen .: Warchałowski
Jerzy.

K onsu la t G eneralny . (M onach ium /M ünchen). 
P ien zen au e rs tra sse  15). Kon. gen .: Jelencki Kon­
stanty.

K onsulat G enera lny . (O pole, O ppeln E ich strasse
1). Kons. gen .: Samborski Bohdan.

Rumunia. K osulat. (B u caresti, S trad a  Polana 
27 ). Kons.: Mikucki Adam.

St. Zjednoczone Ameryki Północnej. K onsulat 
G enera lny . C hicago  1444 L ake Shore Drive. K ons. 
Gen. Dr. Gawroński Wacław.

K onsul G en. N ew  v^ork. N . Y. 149 —  151 E ast 
67 —  th  s tre e t)  Kon. G en. Dr. Gruszka Sylwester.

Szwajcaria. Kons. hon. (Z urich , T a lack er 35), 
kons. hon. d’Orelli Edward.
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Szwecja. Kons. hon. (G ö teborg , O. H am n g atan  
19.IV). Kons. hon. Nilsson Hjalmar.

Turcja. K onsulat G enera lny  (S tam buł, Istam buł) 
Taxim  Ay Yildiz Pa la is, P en th e r K arol rad ca  am ­
basady .

Węgry. K onsu la t (B u d ap est VII, A ren a  ust. 
86/B .). Konsul Chełmicki Zdzisław.

Wielka Brytania. Konsulat Generalny (L ondon , 
2 T harnhaugh  stree t Russel S q uare  M. C. 1). Kon­
sul Generalny Dr. poznański Karol.

Australia. K ons. hon . (S y d n ey , Beresford C ham ­
bers 76-78 P i t t  S tree t). Kons, hon.: Noskowski
Władysław.

Kanada. Kons. G ener. (O tta w a , O n ta rio  C ana­
da  O ttaw a  232 M etcalf S treet). K ons, g en .: Pa­
wlica Jan.

Palestyna. K onsulat G eneralny. (Jerusalem  Mus- 
ra ra  Q uarter). Kons, gen.: KurnikOwski Kazimierz 
Zdzisław.

K o su la t. Tel.-A viv, M ontefiore s tr . 53 P. O. B. 
225). K ierow nik: PiszczkOwski Tadeusz,

Włochy. K onsu la t G eneralny. (R om a, via G ero- 
lamo F racasto ro  2 ). Kons, gen .: Mazurkiewicz
Roman.

K o n su la t G eneralny . (M ilano, V ia San P au lo  
18). Kons, gen.: Żmigrodzki Antoni.

Z. S. R. R. W ydział konsu larny . (M oskw a, 3, 
M ieszczańskaja 32-34 I). Sekr. am b .: Błaszkiewicz 
Tadeusz.

K onsul. G eneralny. (K ijów , L iebknechta 1). 
R adca am b asad y : Siedlewski Karszo Jan.

Konsul. G en. (M ińsk, S o w ie tsk a ja  84). Sekre­
tarz  am b .: Okoński Witold.

Kons. Gen. (T yflis , K o rganow ska  2 4 ). K onsul: 
Zalewski Ksawery Józef.

AMBASADY, POSELSTWA I KONSULATY 
ZAGRANICZNE W POLSCE 

AMBASADY

Nuncjatura Apostolska. Al. Szucha 12. N uncjusz 
pap iesk i: J. E. ks. Filip Cortesi.

Amerykański. U jazdow ska  11, Am b.: Antoni J. 
Drexel Biddle.

Brytyjska. N. Ś w ia t 18. A m b.: Sir Howard W il­
liam Kennard.

Francuska. Ul. F rasca ti 22. A m b.: L eon  NOel.
Italska. PI. D ąb ro w sk ieg o  6 . A m b.: B aron  Pię­

tro Grone di Valentino. •
Niemiecka. P iu sa  XI 17, A m b.: Haas Adolf v.

Moitke.
Turecka. Szopena 2a. Amb. M. Ferid Teek.
Z. S. R. R. P ozn ań sk a  15. Am b.: Jakób Daw- 

tian.

POSELSTWA
Austriackie —  K oszykow a 11-b, Belgijskie —

U jazdow ska 23, Bułgarskie —  U jazdow ska  39, 
Chińskie —  W iejska  10, Czechosłowacki — K oszy­
kow a 18, Duńskie —  K rólew ska 3, Egipskie —  
P iu sa  XI 1-b, Estońskie —  Al. Róż 1, Finlandz­
kie   PI. N apoleona 3, Greckie — M atejk i 5 , Hisz­
pańskie — M ok o to w sk a  34, Holenderskie —  C zac­
kiego 9, Japońskie — Pierackiego 10, Jugosłowiań­
skie —  U jazdow ska  34, Łotewskie —  S zk o ln a  6, 
Meksykańskie —  M arszałkow ska  48, Norweskie— 
P ierack iego  3, Perskie —  K rak . Przedm . 30, Por­
tugalskie — pl. M ałachow skiego  4, Rumuńskie —  
U jazdow ska  47, Szwajcarskie —  Sm olna 25, 
Szwedzkie — Al. Szucha 8, Urugwajskie —  Sm ol­
na 40, Węgierskie —  M okotow ska  55.

KONSULATY
Austria: W arsz a w a  (p rzy  p o se lstw ie), B ielsko- 

B iała, B lichow a 27, G dańsk , K arzenw all 8 , K ato­
w ice, P o w stań c ó w  50, K raków , K opernika 6, 
L w ów , O ssolińskich 4, P o zn ań , pl. W olności 18, 
Ł ódź, N aru to w icza  47.

Belgia. W a rsz a w a  (p rzy  p o se lstw ie), G d ań sk  
H olzm arkt 15, G dynia , A gencja  K o n su larna, Ka­
tow ice  1 Sosnow iec ul. 3-g o  M aja  15, L w ów , N a- 
b ielaka 37-a, Łódź, W ig u ry  3o, P o zn ań , S łow ac­
kiego 55.

Boliwia. W arszaw a , K rólew ska 7.
Brazylia. W arsz a w a , Czackiego 12, G d ań sk  —  

P o s tg a sse  3.
Bułgaria. W arsz a w a  (p rzy  pose lstw ie), G dańsk, 

Jasch  K entalew eg 7 .
Chiny. P rzy  pose lstw ie.
Costa Rica. W arszaw a , E lek to ra ln a  16, G dy­

nia, Szkolna 10.
Czechosłowacja. W a rsz a w a  (p rzy  p o se ls tw ie ), 

K atow ice, ul. M ickiew icza 16, K raków , G ołęb ia  18, 
K w asiłów , pow . łucki, L w ów , K ornela U jejsk ie­
go 4.

Dania. W arsz a w a  (p rzy  p o se ls tw ie), G d ań sk —  
E lłsabethw ald  7, G dyn ia  —  ul. św . Jańska , Kato­
w ice, Lw ów  — 29 Listoioada 96, Ł ó d ź  —  P io tr­
kow ska  I 35, P o zn ań  —  S łow ack iego  57.

Egipt. W arszaw a  (p rzy  p o se lstw ie).
Estonia. W arsz a w a  (p . p.), G dańsk  — Joppen- 

g a sse  66, G d y n ia  —  Św . Jań sk a  10, K raków  —  
U rzędnicza 30, L w ów  —  R acław icka 3, W ilno —  
Jak ó b a  Jasińsk iego  4.

Finlandia. W a rsz a w a  (p . p .) ,  G d ań sk  —  W erft- 
g a sse  4, G dynia —  ul. W aszy n g to n a , K atow ice—  
Lom py 14, Ł ódź — P io trk o w sk a  293, P o zn ań  —  
Focha 18.

Francja. W arsz a w a  —  Al. Róż 2, G d ań sk  —  
L an g en m ark t 17, G d y n ia  —  lo  L utego, K a to w ice— 
3 M aja  23, K rak ó w  —  S tudencka 1, L w ów  —
C zarneck iego  4, Łódź —  K ościuszki 3 , P o z n a ń  —
B erw ińskiego 1, T oruń  —  M ostow a 38.

G recja. W arsz a w a  (p . p .) ,  G dynia  —  M ściw o­
ja  3, K raków  —  Józefów  10, Ł ódź —  Z achodn ia  
41, P oznań  — R zeczypospolitej 1.

Guatemala. W arszaw a , G dańsk , H un d eg asse  65.
H aiti. W arsz a w a  —  W idok 10, G dańsk  —

Ja sch k en ta le rw eg  14.
Hiszpania. W arszaw a  (p . p .) ,  G dańsk  —  Hun­

d eg asse  89, G d yn ia , K atow ice  —  pl. W olności 11, 
L w ów  —  H erbartów  3, P oznań  —  al. M arsz . Pił­
sudskiego 2, W ilno  —  W ielka 44.

H olandia. W a rsz a w a  — C zackiego 9, G d ań sk — 
L an g e n m a rk t 9, G dyn ia  —  C en tra lna, K raków  —  
G ro ttg e ra  12, L w ów  —  M ickiew icza 10, Ł ódź —  
K opernika 40, P o zn ań  —  R zeczypospolitej 2.

H onduras. G d ań sk  —  H undegasse  65.
Japonia. W a rsz a w a  (p . p .) ,  G dynia  — W ash in g ­

tona.
Jugosławia. W arsz a w a  (p . p . ) , G dańsk  — L an­

g en m ark t 12, L w ów  —  P a sa ż  M ikolascha, P o z ­
nań —  W jazd o w a 11

Kolumbia. W arsz a w a  —  Sm olna 22, G dańsk  — 
L angfuhr K a s ta n ie n b e rg  9-

Kuba. G dańsk , S ta d tg ra b e n  14.
Liberia. W arszaw a , W idok 10.
Luksemburg. W arszaw a , F iltro w a  71.
Ł otw a. W arszaw a  (p. p.), G dańsk  —  L an g fu h r 

Jasch k en ta le rw eg  3, G dyn ia  —  ul. N abrzeże  D uń­
skie, K atow ice  —  Z an ikow a 14, Lw ów  —  Rom a- 
now icza 1, Łódź —  P io trk o w sk a  81, P o zn ań  —  
R ata jczak a  12, W ilno —  S ierakow skiego 4.

M eksyk. W arsz a w a  — H ortensji 6, G d ań sk  —  
E lisabe thw all 9.
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M onac°. W sp ó ln a  26, G ó rnośląska  22.
Nikaragua. W arsz a w a  — W iejska 19, G dańsk—  

H undegasse  65.
Niemcy. W arsz a w a  (p . A .) , G dańsk  —  Dom i- 

n iksw all 3, G dyn ia  —  Jan a  z K o ln a  2, K atow ice— 
Sokolska 8, K raków  —  B asz to w a  14, Ł odź —  
P io trk o w sk a  260, Poznań  —  M arsz. P iłsudsk iego  
34, T o ru ń  — B ydg o sk a  34.

Norwegia. W arsz a w a  (p . p.), G dańsk  —  L an- 
g erm ark t 3, G dynia, Ł ódź — P io trk o w sk a  151.

Panama. W arsz a w a  —  Z ło ta  39, G dańsk  —  
G rosseallee 27.

Paragwaj. W arsz a w a  —  Skorupki 4.
Persja. W arsz a w a  (p . p .) .
Peru. W arsz a w a  —  W ło d arzew sk a  17.
Portugalia. W arsz a w a  —  P ierack iego  14, 

G dańsk  —  P oggenpfuhl 57, G dyn ia  — ul. K w ia t­
kow sk iego , Łódź —  Z aw ad zk a  16.

Rumunia. W a rsz a w a  (p . p .) , G dańsk  — H unde­
g asse  85, G dynia  —  Św . Jań sk a  44, K atow ice —  
Kościelna 54, Lw ów  —  p. M ariacki 8, Łódź —  
P io trk o w sk a  272-a, P oznań  —  P o d g ó rn a  3, W il­
no  — Św . Anny 3.

Salwador. W arsz a w a  —  W idok 3.
San Domingo. W arsz a w a  —  6 Sierpnia 20, 

G d ań sk  — L angfuhr Jo h an n isb erg  16.
Stany Zjednoczone A. P. W arsz a w a  —  Jasn a  

11, G dańsk  —  E lisab e th w all 9.

W  Y Z N

A. O B R Z Ą D E K  ŁA C IŃ SK I 
1) Prowincja Gnieźnieńsko - Poznańska

A rcybiskup  M etropolita  gn ieźn ieńsk i i p o z n ań ­
ski: Ks. Kardynał August hlond, P ry m as Polsk i.

Biskup ęwfragan gnieźnieński: ks. Antoni Lau- 
bitz.

B iskup su tra g an  poznańsk i: ks. Walery Dymek.
B iskup  chełm iński: ks. Stanisław Wojciech O ko­

niew ski.
B iskup su trag an  chełm iński; ks. Konstanty D o­

minik.
B iskup w łocław sk i: ks. Karol Mieczysław Ra- 

doński.
B iskup su tra g an  w łoc ław sk i: ks. Wojciech

Owczarek.

2) Prowincja Warszawska
A rcybiskup M etro p o lita  W arszaw sk i: Ks. Kar­

dynał Aleksander Kakowski.
B iskup su tra g an  w arszaw sk i: ks. Arcybiskup

Stanisław Gall.
B iskup su trag an  w arsz aw sk i: ks. Antoni Szla­

gowski.
B iskup płocki: ks. Arcybiskup Antoni Julian 

Nowowiejski.
B iskup su trag an  p łocki: ks. Leon Watmański.
B iskup  sandom iersK i: v aca t. A dm . A post.: ks. 

bp. Jan Lorek.
B iskup  su tra g an  san d o m iersk i: ks. Paweł Ku­

bicki.
B iskup lubelski; ks. Marian Leon Fulman.
B iskup su tra g an  lubelski: vakat.
B iskup  podlaski czyli siedlecki: ks. Henryk

Przeździecki.
B iskup su tra g an  p o d lask i: ks. Czesław Soko­

łowski.
Biskup łódzki: ks. Włodzimierz Jasiński.
B iskup su trag an  łódzki: ks. Kazimierz Tomczak.

Szwajcaria. W arsz a w a  (p . p .) ,  G dańsk  —  
E lisabe thw all 9.

Szwecja. W arsz a w a  —  K ró lew ska  3, G d ań sk— 
L angerm erk t 20, G d y n ia  — Ś w ię to jań sk a , K atow i­
ce —  S ta lm acka  21, Ł ó d ź  —  Ś ródm iejska 13, P o z ­
n a ń  — M atejki 59.

Turcja. W a rsz a w a  (p . a .) .
Urugwaj. W arsz a w a  —  Sm olna 38, Ł ódź — 

P io trk o w sk a  275.
Venezuela. G dańsk  —  S ta d tg ra b en  6.
Węgry. W arszaw a  (p. p.), G dańsk  — H ohe Tor, 

G dynia  —  N abrzeże  F rancusk ie, K atow ice — M ar­
szałka P iłsudsk iego  5, K raków  —  B iskupia 7, 
Lw ów  —  A kadem icka  7, Poznań  — G rochow e Ł ą­
ki 4.

Wielka Brytania. W arsz a w a  —  Al. Róż 10*
G dańsk  —  E lisabe thw all 9, G dyn ia  —  ul. W a ­
szy n g to n a , K atow ice —  ul. 3 M aja 33, L w ów  — 
K o ra ln icka  8, Łódź —  P io trk o w sk a  271, P o zn ań — 
U n iw ersy te t.

Włochy. W a rsz a w a  (p . a .) ,  G dańsk  — K arren- 
wall 7, G dynia —  Św . Jańska  7, K atow ice —  Pocz­
to w a  11, L w ów  (kons. w  K atow icach), Ł ódź — 
K ilińskiego 222-

Z. S. R. R. W arsz a w a  (p . a.), G dańsk  —  Lang- 
g a r te i  74, L w ów  — N abielaka 27.

A N I A

3) Prowincja Wileńska
A rcyb iskup  M etro p o lita  W ileński: ks. Romuald 

Jabłrzykowski.
B iskup su trag an  w ileńsk i: ks. Kazimierz Mikołaj 

Michałkiewicz.
B iskup łom żyński: ks. Stanisław Łukomski.
B iskup  su tra g an  łom żyńsk i: vaca t.
G iskup  p iń sk i: ks. Kazimierz Bukraba.
B iskup su trag an  p iński; ks. Karol Niemira.

4) Prowincja Lwowska
A rcy b isk u p  M e tro p o lita  lw ow sk i: ks, Bolesław  

Twardowski.
B isk u p  S u f ra g a n  lw ow ski: ks. Eugeniusz Ba­

ziak.
B isk u p  p rz em y sk i: ks. Franciszek Barda.
B isk u p  s u f ra g a n  p rz em y sk i: ks. Wojciech To- 

maka.
B isk u p  łu ck i: ks. Adolf Piotr Szelążek.
B isk u p  s u f ra g a n  łu ck i: ks. Stefan Walczykie- 

wicz.

5) Prowincja Krakowska.
K siążę  A rcy b isk u p  M e tro p o lita  k ra k o w sk i: ks. 

A dam  Stefan Sapieha.
B isk u p  s u f ra g a n  k ra k o w sk i: ks. Stanisław Re- 

spond.
B isk u p  ta rn o w sk i:  ks. Franciszek Lisowski.
B isk u p  s u f ra g a n  ta rn o w s k i: ks. Edward Ko­

mar.
B isk u p  k ie leck i: ks. Augustyn Łosiński.
B isk u p  s u f ra g a n  k ie leck i: ks. Franciszek So­

nik.
B isk u p  często ch o w sk i: ks. Teodor Kubina.
B isk u p  s u f ra g a n  częstochow sk i: ks, Antoni

Ziemniak.
B iskup  ś lą sk i: ks. Stanisław Adamski.
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B. OBRZĄDEK GRECKO - KATOLICKI
A rcybiskup M etropolita lwowski: ks. Andrzej 

Aleksander Szeptycki.
B iskup su fragan  lwowski: ks. Jan Buczko.
Biskup stanisław ow ski: ks. Grzegorz Chomy- 

szyn.
Biskup su frag an  stanisław ow ski: ks. Jan La- 

tyszewski.
Biskup przem yski: ks. Józefat Kocyłowski.
Biskup su frag an  przem yski: ks. Grzegorz Ła- 

kota.
Adm. Apost. d la  Łemkowszczyzny: ks. Jakub 

Medwecki.

C. OBRZĄDEK ORMIAŃSKI.
A rcybiskup M etropolita  lwowski: ks. Józef

Teofil Teodorowicz.

DUSZPASTERSTWO WOJSKOWE
B iskup połowy w ojsk polskich: ks. Józef Ga- 

. wlina.
Biskup rezydujący w Polsce a nie posiadający

diecezji na terenie Rzeczypospolitej Polskiej.
lis . Edward Ropp, Arcybiskup Metropolita

mohylowski przebyw a w  W arszawie.
Ks. Michał Godlewski Bp. egejski, prof. hist. 

kościoła n a  Uniw. Krakowskim .

CELE I DZIAŁALNOŚĆ AKCJI KATOLICKIEJ 
W POLSCE.

A kcja katolicka, je s t to u ję ta  w form y o rg an i­
zacyjne w spółpraca świeckich katolików  z hie- 
rach ią  kościelną i m a  n a  celu: 1) obronę zasad 
relig ii i moralności, 2) rozwój zdrow ej i poży­
tecznej akcji społecznej pod przew odnictwem  
hierarchiii kościelnej — ponad w szystkim i p a r­
tiam i politycznym i i niezależnie od nich —  -ce­
lem odnowienia życia katolickiego w rodzinie 
i społeczeństwie.

N a teren ie  każdej diecezji is tn ie ją  powołane 
do życia przez B iskupa O rdynariusza cz te ry  o r­
ganizacje: K atolickie Stow arzyszenie Mężów,
Katolickie Stow arzyszenie K obiet, Katolickie 
Stow arzyszenie Młodzieży M ęskiej i K atolickie 
S tow arzyszenie Młodzieży Żeńskiej. Do zadań 
tych stow arzyszeń należy krzew ienie zasad re li­
gijnych i m oralnych i p rak ty k a  ich w życiu in­
dyw idualnym  i zbiorowym, krzew ienie ducha 
obyw atelskiego i zrozum ienie spraw  państw o­
wych, szerzenie ducha m iłosierdzia ch rześcijań­
skiego, ośw iaty i nauki, oparte j na św iatopolglą- 
dzie katolickim , popieranie twórczości literackiej 
i artystycznej, szerzenie zasad’ higieny i w ycho­
w ania fizycznego, katolicki ruch trzeźwości, sze­
rzen ie  teoretyczne i p raktyczne katolickich za­
sad  życia społecznego, gospodarczego, technicz­
nego i zawodowego.

A kcją kato licką w Polsce k ieruje E piskopat 
przez sw ą kom isję do spraw  A kcji katolickiej, 
n a  czele k tó re j stoi ks. kardynał p rym as A. 
Hlond.

W ymienione stow arzyszenia tw orzą ogólno - 
polskie związki; d la  koordynacji prac tych związ­
ków E p iskopat powołał cen tra lę  k ra jo w ą  p. n. 
N aczelny In s ty tu t A kcji K atolickiej z siedzibą 
w  Poznaniu. C en tra lą  Akcji K atolickiej na te re ­
n ie  każdej diecezji je s t diecezjalny In s ty tu t 
A kcji K atolickiej. N aczelny In s ty tu t rozw ija 
szeroką działalność ideową, o rgan izacy jną  i wy­
dawniczą. D iecezjalne In s ty tu ty  posiadają w ła­
sne organy  prasow e o zasięgu diecezjalnym .

B yt praw ny A kcji atolickiej uregulow ało roz­
porządzenie R ady M inistrów  z dn. 28.1 1934, 
o stow arzyszeniach służących katolickim  celom 
relig ijnym  i w yznaniow ym .

Katolicki Związek Mężów — siedziba w W ar­
szawie, ul. Nowogrodzka 49, liczy 20 diecezjal­
nych katolickich Stow arzyszeń Mężów i posiada
2100 oddziałów parafia lnych  i 100.000 członków.
Rozwija działalność relig ijną, ośw iatow ą, spo­
łeczną i gospodarczą.

Katolicki Związek Kobiet z tym czasow ą siedzi­
bą w Poznaniu, Al. M arcinkowskiego 22, posiada
2.200 oddziałów parafia lnych  i 140.000 członków.
Związek w spółpracuje z M iędzynarodową Unią 
katolickich organizacyj kobiecych.

Katolicki Związek Młodzieży Męskiej, siedziba 
w Poznaniu ul. Pocztow a 15. Związek liczy 20 
katolickich Stow arzyszeń Młodzieży M ęskiej, po­
siada 4.553 oddziałów i 150.000 członków. D zia­
łalność Związku obejm uje działy relig ijny , oświa­
towy, w ychowanie fizyczne, zawodowe i gospo­
darcze (kółka oszczędnościowe, zespoły przyspo­
sobienia rolniczego, kasy  zaw odowe).

Katolicki Związek Młodzieży żeńskiej, siedzi­
ba Poznań, ul. Pocztow a 15, liczy 5.280 oddzia­
łów parafia lnych  i 161.000 członków. Działalność 
Związku idzie w tym  sam ym  kierunku, co i K a­
tolickiego Związku Młodzieży m ęskiej (re lig ijna, 
ośw iatowa, wychowanie fizyczne, zawodowe i go­
spodarcze przysposobienie).

KOŚCIÓŁ PRAWOSŁAWNY.
M etropolita kościoła praw osław nego w Polsce: 

Dionizy W aledyński.
Diecezja w arszaw ska: M etropolita  i A rcybi­

skup Dionizy W aledyński.
Biskup w ikariusz (W arszaw a), biskup lubel­

ski: Saw a Sowietow.
D iecezja w ołyńska (K rzem ieniec): A rcybiskup 

A leksy Gromadzki.
B iskup w ikariusz —  biskup ostrogski: Simon

Iwanowski.
Bikup w ikariusz (Łuck) — biskup łucki: Poli­

karp  Sikorski.
D iecezja w ileńska (W ilno) — arcybiskup Teo- 

dozjusz Feodoszew-
Diecezja poleska (P ińsk) — arcybiskup A lek­

sander Inoziemcow.
Diecezja grodzieńska — tym cz. zarz. biskup 

Saw a Sowietow.

KOŚCIÓŁ EWANGELICKO - AUGSBURSKI
K onsystorz: W arszaw a, ul. W ierzbowa 2.
P rezes: ks. d r. Ju liusz B ursche, p. o. W ice­

prezesa Jakub  Glass.
Radcowie duchowni: ks. A ugust L oth I p asto r 

parafii w arszaw skiej i ks. Ju liusz  D ietrich I p a ­
s to r par. św. J a n a  w Łodzi i superin tendent die­
cezji piotrkow skiej.

Radcowie świeccy: K arol Z ifferer i E dw ard 
Kollichen.

KOŚCIÓŁ EWANGELICKO - REFORMOWANY
K onsystorz: W arszaw a, Al. U jazdow skie 37.
K olegium  kościelne: P rezes M aksym ilian

B randt, W. P rezes: W iktor Janiszew ski, super­
in tenden t: ks. S tefan  Skierski, p ierw szy p a ­
sterz , ks. L. Z aunar — drugi pasterz .
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KOŚCIÓŁ EW A N G ELICK O  - REFORM OW ANY 
W IL E Ń SK I.

K onsystorz W ileński: W ilno, ul. Zaw alna 11.
P rezes : B ronislaw  Iżycki - H erm an. 
W iceprezes: ks. Superin tendent G eneralny:

Michał Jastrzębsk i.

KOŚCIÓŁ EW ANGELICKO - A UG SBU RSKI 
W YZN AN IA  HELW ECK IEG O

W ydział Superin tendencyjny: Stanisławów . 
Z astępca S uperin tenden ta: ks. Dr. Teodor

Zockler, Stanisławów .

KOŚCIÓŁ EW A N G ELIC K I LU TERSK I
Superin tendent G eneralny: ks. dr. Paw eł Blan, 

Poznań, ul. M łyńska 11-a.

KOŚCIÓŁ E W A N G ELIC K I UNIJNY
P rezes: ks. dr. H erm an Voss, Katowice.

KOŚCIÓŁ W SCHODNI STAROOBRZĘDOW Y.
Prezes: A rseniusz Pimonow, W ilno, Ad. Mic­

kiewicza 22.

K ARAIM SKI ZW IĄZEK R EL IG IJN Y
H achon K araim ów : Seraja  Szapszał.
Zastępca: U łła  H azzan Szymon Tirkowicz.

***
M UZUŁM AŃSKI ZW IĄZEK R E L IG IJN Y

M ufti: Dr. Jakób  Szynkiewicz (W ilno).

W Y ZN A N IE MOJŻESZOW E .
Ludność żydow ska skupia się w wielkich 

i m niejszych gm inach wyznaniowych, zarządza­
nych przez obierane zarządy. N ajliczniejsza gm i­
n a  w yznaniow a żydowska znajduje się w W ar­
szawie z siedzibą Z arządu Gm iny przy ul. G rzy­
bowskiej 26/28.

Przew odniczący: M ayzel M aurycy.

A R M I A

Zwierzchnik sił zbrojnych: Prezydent Rzeczy­
pospolitej.

M inister S p raw  W o jsk o w y ch : Gen. dyw. T.
Kasprzycki.

I-szy  W icem inister: Janusz Głuchowski, gen. 
brygady.

II-g i W icem inister: Aleksander Litwinowicz,
gen. brygady.

Szef gabinetu  m in is tra : płk. dypl. Władysław  
Kiliński.

Szef sztabu głów nego: Wacław Stachiewicz,
gen. brygady.

B iuro sztabu głów nego: W arszaw a, pl. M ar­
szałka Piłsudskiego 6.

MARSZAŁKOWIE POLSKI
Piłsudski Józef, b. naczelny wódz i Naczelnik 

P aństw a, m ianow any M arszałkiem  19. III. 1920 r. 
(zm. 12. V. 1935). ‘

Foch Ferdynand, naczelny wódz w ojsk koali­
cyjnych w w ojnie św iatow ej, m arszałek  F rancji 
(m ian. w r. 1918) i Anglii (m ian. w sierpniu  
1919), m ianow any m arszałk iem  Polski dnia 13.
IV. 1923 r. (zm. 20. III. 1929).

Śmigły-Rydz Edward, m ianow any m arszał­
kiem dn ia  10. XI. 1936 r.

GENERALNY INSPEKTORAT SIŁ 
ZBROJNYCH

W arszaw a, Al. U jazdow skie 1— 5.
Gen. inspektor: M arszalek Polski Śmigły-Rydz 

Edward.
G enerałow ie: gen. broni Sosnkowski Kazi­

mierz, generałow ie dyw izji: Osiński Aleksander, 
Berbecki Leon, Norwid-Neugebauer, Mieczysław, 
Rómmel Julian, Piskor Tadeusz, Dąb-Biernacki 
Stefan, Fabrycy Kazimierz.

GENERAŁOWIE DO PRAC.
G enerałow ie brygady : Burhard-Bukacki Stani­

sław, Kwaśniewski Stanisław.
DOWÓDZTWA OKRĘGÓW KORPUSÓW

N r. 1. —  W arszaw a — gen. bryg. Trojanow­
ski Mieczysław.

Nr. 2 —  Lublin — gen. bryg. Smorawiński 
M ieczysław.

Nr. —  Grodno —  gen. bryg. Kleeberg.

Nr. 4 — Łódź — gen. bryg . Langner W łady­
sław.

Nr. 5 — K raków  — gen. bryg. Narbutt-Łu- 
czyński Aleksander.

Nr. 6 — Lwów —  gen. bryg. Tokarzewski- 
Karaszewicz Michał.

Nr. 7 —  Poznań —  gen. bryg. Rnoll Edmund.
N r. 8 —  Toruń — gen. bryg. Thommee W ik­

tor.
Nr. 9 — Brześć n/B. — gen. bryg. Jarnuszkie­

wicz Czesław.
N r. 10 —  Przem yśl — gen. bryg. Scaeyola 

Wieczorkiewicz Wacław.

MARYNARKA WOJENNA
K ierow nictw o: ul. W aw elska 7a.
Szef kierow nictw a m ary n ark i: kontradm irał

Świrski Jerzy Włodzimierz.
Szef. sztabu: kom. K orytow ski K.
Dowódca flo ty : kon tradm ira ł Unrug Józef.
Szef sztabu: kom. por. Majewski Marian.
Dowódca obrony w ybrzeża m orskiego: kom.

Frankowski Stefan.

SZKOŁY MARYNAFKI WOJENNEJ
Szkoła podchorążych m arynark i w ojennej w 

T oruniu: kom endant —  kom. por. Podjazd - Mor­
genstern Tadeusz.

M orski dyw izjon lotniczy w Pucku: dowódca — 
kom. por. p ilot Szystowski Edward.

Dowódca cen trum  w yszkolenia flo ty  w Gdyni: 
kom. por. dypl. Stoklasa Tadeusz.

POLSKA FLOTA WOJENNA
Kontrtorpedowce: „W icher*, „B urza“ , „Grom “ , 

tonaż  dwóch pierw szych po 1.540 tonn, „Grom u“
2.000 tonn. Kanonierki: „K om endant P iłsudski“ , 
„G enerał H a lle r“ , tonaż po 42 tonn. Torpedowce: 
„M azur“ , „ślązak “ , „Pouhalanin“ , „K rakow iak“ , 
„K ujaw iak“ , tonaż około trzy s tu  kilkudziesięciu 
tonn. Łodzie podwodne: „W ilk“ , „Ryś“ , „Żbik“ , 
tonaż 1.000 tonn. Minowce: „G ry f“ o tonażu 2.000 
tonn. Trawlery: „Jaskó łka“ , „Mewa“ , „C zajka“ , 
i „R ybitw a“ . Okręt hydrograficzny „Pom orza­
nin“ , tonaż 170 tonn. Transportowiec „W ilia“ , 
tonaż 8.400 tonn. żaglowiec „ Isk ra “ , o k rę t szkol­
ny  m arynark i w ojennej, tonaż 540 tonn.
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UROCZYSTOŚCI 
POLSKO-RUMUŃSKIE

I s tn ie ją c y  od  s z e re g u  la t  so ju sz  p o lsk o -ru - n y c h  i u czu c io w y ch , a le  ró w n ie ż  n a  doskona~  
m u ń sk i, z a w a r ty  p rz e z  d z is ia j ju ż  n ie  ży ją - le  z ro z u m ia n y m  o bopó lnym  in te r e s ie  i tu  le- 
cych  M a rsz a łk a  J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o  i K ró la  ży jeg o  w a r to ś ć  dla obu n a ro d ó w  i n ie ro z e r -  
F e rd y n a n d a , d o z n a ł w  r . 1937 z n ak o m iteg o  w a ln o ść . T o  też  w sze lk ie  a k ty , k tó r e  p o g łę -

p o g łę b ie n ia , dz ięk i w za jem n y m  w izy to m  obu b ia ją  so ju sz , w y p ły w a ją c e  w  z a sa d z ie  z po-
G łów  P a ń s tw a . P rz y m ie rz e  p o lsko  - ru m u ń -  trz e b y  o b ro n y  p o k o ju  e u ro p e jsk ie g o , n a le ż y
sk ie  w y p ły w a  z n a j is to tn ie js z y c h  p o trz e b  obu u z n a ć  za  p o ż y te c z n e  i tw ó rc z e ,
n a ro d ó w  i o d p o w ia d a  n a jg o rę ts z y m  ic h  ży- P ie rw s z ą  w iz y tę  z łoży ł w  B u k a re sz c ie  p. 
czcn iom . O p ie ra  s ię  n a  z a s a d a c h  h is to ry c z -  P re z y d e n t R ze c z y p o sp o lite j p ro f . Ig n a c y  Mo-

Powiłame Króla Karola na dworcu w Warszawie

60 http://rcin.org.pl



są dźwignią d obrobytu

„ P o d c iąg n ąć  Polskę w yżej, by dorów nać  m ogła 
innym  n aro d o m ” —  o to  je s t  d ro g o w sk az  W odza 
N acze ln eg o  ku rozw ojow i ż,ycia, gospodarczego , 
a  p rze to  i po tęg i obronnej P a ń stw a . —

N iezaw isłości politycznej narodu  tow arzyszyć  
p ow inna  n iezależność ekonom iczna, o p a rta  przede 
w szystk im  na sp o tęg o w an iu  sił w łasnych . G ro­
m adzenie  kap ita łów , jako  zasobów  energii zbio­
ro w e j, służyć m oże za sp raw d z ian  dob ro b y tu  
p o w szech n eg o . —

K om unalne K asy O szczędności (K. K. O .) 
w  liczbie 365, są  w  Polsce — w zorem  p a ń stw  za ­
chodnich  —  reg ionalnym i zbiornicam i, ogn isku­
jącym i nie ty lko  zaufanie ogółu m ie jscow ego, lecz 
i jeg o  do ro b ek  m ateria lny . —

W szy stk ie  K. K. O. łącznie z K asą G alicy jską  
w e L w ow ie i ru sińską  „S zczad n icą” w  P rzem yślu , 
jed n o cząc  p rzy  so b ie  zg ó rą  p ó łto ra  m iliona ciu ła­
czy  d ro b n y ch , rep rezen tu ją  pokaźny  zespół ener­
gii p ien iężn e j: bezm ała  800 m ilionów zł. k ap ita ­
łów  i lo k a t (łączn ie  z w k ładam i insty tucy j p raw ­
no - pub licznych  i fin an so w y ch ).

Dzięki rozgałęz ionej sw ej akcji k redy tow ej na 
p o trze b y  d o l n y c h  w a rs tw  narodu, tw orzą  
K. K. O. o ż y w c z y  n u r t  d l a  d o b r o ­
b y t u  o g ó ln eg o , skoro zesp ó ł d r o b n y c h  
pożyczkob io rców  p rzek racza  w  K. K. O. 800.000 
jed n o stek .

W  P o lsce  odrodzonej zdołały  K. K. O. ug ru n to ­
w ać  sobie v/ tej dziedzinie p rzodu jące  m iejsce. 
Jednym  z tak ich  zak ład ó w  p ien iężno-k redy to ­
w ych  jes t podsto łeczna K. K. O. (n a  pow . W ar­

szaw sk i) z siedzibą w W arszaw ie  przy  ulicy Z go­
da Nr. 7 (g m ach  w łasny), z O ddziałam i: w  P ru sz ­
kow ie, P iaseczn ie , N. D w orze i Jeziornie.

P o  ośm iu la tach  sw eg o  istn ienia zgrom adziła  
K. K. O. p rzeszło  40.000 c iu łaczy (k o n t oszczęd­
nośc iow ych), p rzy  ogólnej kw ocie lokat i w kła­
dów  zł. 32.000.000.— , a rocznym  obrocie zgórą
200.000.000.— zł.

Z a okres ośm ioletni sw ej działalności, zdołała 
ta  In s ty tu c ja  rozp row adzić  k red y tó w  i pożyczek 
na sum ę zł. 66.647.202.—  (46.187 pożyczkobior­
có w ) na cele budow lane, zakup  narzędzi i inw en­
ta rz a , kupno  k ró w , zakładanie  sadów  i działy fa­
m ilijne i t. p., s tw ie rd za jąc  żyw otność finanso­
w ą  i g o sp o d arczą , doniosłość tej placów ki na 
rów ni z innym i K. K. O. w Polsce .

Pup ilarna  g w aran c ja , jak ą  ustaw ow o zapew nia­
ją  w szystk im  K. K. O. —  (niezależnie od kap ita ­
łów  w łasn y ch ) —  na poszczególnych  regionach 
Zw iązki S am o rząd o w e) jako  gw aranc i w m yśl 
R ozporządzenia P . P rezy d en ta  Rzplitej o K. K. O .) 

— stan o w i trw a łe  podłoże zaufania, a zarazem  
i kontroli g ro sza  pub licznego .

K ażdy, k to  p ragn ie  przyczynić się do w zrostu  
do broby tu  w  Polsce  O d ro dzonej, pow inien darzyć 
zaufaniem  K om unalne Kasy O szczędności, czynnie 
w sp ó łp raco w ać  z tym i zakładam i pieniężno kre­
dy to w y m i, a g rosz  c iu łany (oszczędnośc i) p rze­
ch o w y w ać  nie w  dom u po różnych schow kach  
i zak am ark ach , lecz sk ładać  do najb liższej K.K.O.

Kto o szczędza  —  om inie tego nędza.

http://rcin.org.pl



śc iek i. N a ró d  ru m u ń s k i ,  k ró l i n a s tę p c a  t r o ­
nu  w ita l i  p. P re z y d e n ta  n iezw y k le  se rd e c z ­
n ie , d a ją c  w y ra z  sw ym  g łęb o k im  sy m p a tio m  
ku P o lsce  i je j  G łow ie.

R ew ii w o jsk o w ej n ie  u rząd zo n o , o d b ęd z ie  
s ię  o n a  p ra w d o p o d o b n ie  p o d czas  p o b y tu  
w R u m u n ii m a rsz . Ś m ig łeg o -R y d za . N a to ­
m ia s t  u rz ą d z o n o  w z ru s z a ją c e  u ro c z y s to śc i 
m łodzieży , a to  ze w zg lęd u  n a  n a s tę p c ę  t r o ­
nu  ru m u ń sk ie g o .

P o  o d śp ie w a n iu  h y m n u  n a ro d o w e g o  p rzez

12.000 ch ło p có w , w śró d  k tó ry c h  by ł ró w n ie ż  
W ie lk i W o jew o d a  M ich a ł, odb y ły  s ię  p o p isy  
g im n a s ty c z n e . P o  ć w ic z e n ia c h  od b y ła  s ię  d e ­
f i la d a , w  k tó re j  u cz e s tn ic z y !  o d d z ia ł p o lsk ic h  
s trz e lc ó w  i h a rc e rz y . Po re w ii P . P re z y d e n t 
b y ł p o d e jm o w a n y  śn ia d a n ie m  g a lo w y m  w  p a ­
ła c u  k ró lew sk im .

W iec zo rem  o d b y ł s ię  w  p a ła c u  k ró le w sk im  
ob iad , w k tó ry m  w zię li u d z ia ł P . P re z y d e n t 
R z p lite j ,  Król K a ro l, W . W o jew o d a  M ich a ł, 
m in is te r  B eck, p re m ie r  T a ta r e s c u ,  m in . A n- 
to n e s c u  i g en . S c h a lly .

W  czas ie  g a lo w eg o  o b ia d u  k ró l u d e ­
k o ro w a ł P . P re z y d e n ta  o rd e re m  „ M e r itu l 
C u ltu ra l“ I-sze j k la sy , za z a s łu g i k u l tu ra ln e ,

p o d k re ś la ją c , że p o n ie w a ż  P. P re z y d e n t  po­
s ia d a  ju ż  n a jw y ż sz e  o d z n a c z e n ia  K ró le s tw a  
R u m u n ii, ob ecn e  o d zn aczen ie  j e s t  m u  n a d a n e  
za z a s łu g i n a  p o lu  k u ltu ra ln y m .

W  d ru g im  d n iu  p o b y tu  P . P re z y d e n t  g o śc ił 
w  S in a ia , le tn ie j  r e z y d e n c ji  k ró lów  ru m u ń ­
sk ich . Ś n ia d a n ie  spoży to  w  p o se ls tw ie  p o l­
sk im , poczym  o godz. 15.15 n a s tą p i ł  o d ja z d  
n a  d w orzec .

Z ró w n ie  g o rą c ą  s e rd e c z n o śc ią  w ita n o  
i goszczono  w  P o ls c e  J .  K ró le w sk ą  M ość K a­

ro la  I I  i W ielk iego  W o jew o d ę  M ic h a ła . D o­
s to jn y m  gościom  to w a rz y s z y li m in is te r  
sp r a w  z a g ra n ic z n y c h  A n to n e sc u , w ic e m in i­
s t e r  w o jn y  g e n e ra ł  G la tz , m a r s z a łe k  d w o ru  
M u d re a n u , m is t r z  c e re m o n ii F lo n d o r  i r e s z ­
ta  św ity . Ze s t ro n y  p o lsk ie j do ś w ity  K ró la  
zo s ta li w y z n a c z e n i: m in is te r  k o m u n ik a c ji U l- 
ry c h , in s p e k to r  a rm ii g en . dyw . K a z im ie rz  
F a b ry c y , d y re k to r  T . K o b y lań sk i z M. S. Z., 
k a p i ta n  m a ry n a rk i  K ry ń sk i, a  od c h w ili n a ­
d a n ia  K ró lo w i K a ro lo w i sz e fo s tw a  57 p u łk u  
p ie c h o ty , w  sk ła d  św ity  w ch o d z ił ró w n ie ż  
p u łk o w n ik  dyp l. S te f a n  G ro d zk i, k o m e n d a n t 
p u łk u . i

N ie d z ie la , d ru g i  d z ień  w izy ty , b y ła  d n iem

Król Karol podziwia rewią samolotów
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w ie lk ie j m a n i f e s ta c j i  n a  cześć  n a sz e j s o ju s z ­
n iczk i. P rz e d p o łu d n ia  zo s ta ło  w y p e łn io n e  c a ł­
k o w ic ie  w s p a n ia łą  d e f i la d ą  w o jsk o w ą , k tó r a  
s t a ła  s ię  w y m o w n y m  św ia d e c tw e m  w a r to ś c i  
so ju sz u  polsko - ru m u ń sk ie g o . P o  o b je c h a n iu  
p rzed  f ro n te m  o d d z ia łó w  i p rz e g lą d z ie  fo r -  
m acy j lo tn ic z y c h  n a  O kęc iu , ro z p o czę ła  s ię  
w ła śc iw a  d e f i la d a . N a  j e j  cze le  k ro c z ą  p o d ­
c h o rą ż o w ie  p iech o ty , sa p e ró w , lo tn ic tw a , s a ­
n i ta rk i ,  m łódź  w o jsk o w a , p rz y s z li o f ic e ro w ie  
n a sz e j a rm ii , r e p r e z e n tu ją c y  s ię  b ra w u ro w o . 
P rz e d  lo żą  k ró le w s k ą  c h y lą  s ię  s z ta n d a r y ;

W o jsk o w e g o : K o le jow ego  i P ocz tow ego , P . 
W . szk o ln e  i H u f ie c  P ra c y . N a s tę p u je  m o­
m e n t n a jb a r d z ie j  b a rw n y :  w re g io n a ln y c h ,
w z o rz y s ty c h  s t ro ja c h ,  z w ie lk ą  f a n ta z ją  m a ­
s z e r u ją  w śró d  e n tu z ja s ty c z n y c h  o k la sk ó w  p u ­
b lic z n o śc i o d d z ia ły  re g io n a ln e . P . W . Id ą  
w ięc  k o le jn o  P o le sz u c y  w s ło m ia n y c h  k a p e ­
lu s z a c h , w  z g rz e b n y c h  k o sz u la c h  i sp o d ­
n ia c h , w  ła p c ia c h , Ś lązacy , L u b lin ia c y , K się - 
żacy , K u rp io w ie , G ó ra le , H u c u li, K ra k o w ia ­
cy. J e d n i  p ię k n ie j w y g lą d a ją  od d ru g ic h , j e ­
d n i od d ru g ic h  le p ie j m a s z e ru ją .

Oddziały regionalne w pochodzie

k ró l p o z d ra w ia  je  b u ła w ą  m a rsz a łk o w sk ą , 
k tó rą  tr z y m a  w rę k u . D e f ila d ę  d łu g ie g o  sze ­
re g u  p u łk ó w  p ie c h o ty  g a rn iz o n u  w a rs z a w ­
sk iego  ro z p o c z y n a ją  s t r z e lc y  p o d h a la ń sc y , 
m a s z e ru ją c  ó sem k am i. K ażdy  z p u łk ó w  po ­
p rz e d z a n y  j e s t  p rz e z  o rk ie s tr ę ,  k tó r a  z e s t r a ­
dy p rz y g ry w a  p u łk o w i w c ią g u  je g o  d e f ila d y , 
a  po p rz e jś c iu  d o łą c z a  s ię  za  p u łk ie m . D łu g i 
w ąż d e f i lu ją c e j  p ie c h o ty  z a m y k a ją  o d d z ia ły  
s a p e r s k ie  i p o n to n o w e .

R o zp o czy n a  s ię  d e f i la d a  a r ty le r i i .  N a  po ­
c z ą tk u  p rz e c ią g a ją  p u łk i a r ty le r i i  lekk ie j, n a ­
s tę p n ie  c ię ż k ie j. O b s łu g a  m a s z e ru je  ó se m k a ­
mi za d z ia łam i. Za a r ty le r i ą  m a s z e ru je  r e ­
p re z e n ta c y jn y  o d d z ia ł lo tn ik ó w , za lo tn ik a m i 
o d d z ia ły  łą c z n o śc i, o d d z ia ł m a r y n a rk i  w o je n ­
n e j, p o lic ji , o d d z ia ły  p o lic ji  k o n n e j w h e ł­
m a c h  z k ita m i, o d d z ia ły  P rz y s p o s o b ie n ia

• N a s tę p u je  d e f i la d a  k a w a le r i i .  D e f ilu ją
1-szy p u łk  szw o leże ró w , d a le j p u łk i u ła n ó w  
i s t rz e lc ó w  k o n n y c h , za  n im i ta c z a n k i z k a ­
r a b in a m i m a szy n o w y m i i s z w ad ro n y  p io n ie ­
ró w  n a  s iw y ch  k o n ia c h . N a d  p u łk a m i tr z e ­
poce  las ró ż n o b a rw n y c h  p ro p o rc z y k ó w : 
a m a ra n to w y c h , z ie lono  - a m a ra n to w y c h *  
a m a ra n to w o  - b ia ły c h  i t. d.

P o  k ró tk ie j  p rz e rw ie  n a s tę p u je  m o m e n t 
n a jb a r d z ie j  w z ru s z a ją c y  i w z b u d z a ją c y  d u ­
m ę k ażd eg o  P o la k a : d e f i la d a  lo tn ic tw a .
Z w a rk o te m  ty s ię c y  k o n i m e c h a n ic z n y c h  
n a d la tu ją  n a d  t r y b u n y  k lu czam i e sk a d ry  lek ­
k ich  sam o lo tó w  m y ś liw sk ic h , po n ich  w  id e a l­
n ie  w y ró w n a n y c h  k lu c z a c h  e s k a d ry  w y w ia ­
dow cze, w re sz c ie  g ro ź n e  sw o ją  p o tę g ą  sam o ­
loty bom bow e.

D e f ila d ę  z a m y k a ją  o d d z ia ły  m o tocyk low e,
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zm o to ry zo w an e j p ie c h o ty , łą c z n o śc i, p u łk  r a ­
dio , d y w iz jo n y  czo łgów , a r ty le r ia  p rz e c iw ­
lo tn ic z a .

D e f ila d a  sk o ń c z o n a . Je d n o g ło śn y m  z d a ­
n iem  p ra s y  ru m u ń s k ie j ,  b y ła  to  n a jp ię k n ie j­
sz a  d e filad a , ja k ą  od sz e re g u  la t  o g lą d a n o  
w  E u ro p ie  ś ro d k o w e j. T e  o d g ło sy  s ą  w y k ła d ­
n ią  z a c h w y tu  o p in i i  ru m u ń s k ie j  d la  s iły , t ę ­
żyzny, w y e k w ip o w a n ia  i b o jo w o śc i n a sz e j 
a rm ii .

Po  d e f i la d z ie  K ró l sp o ż y ł ś n ia d a n ie  n a r a -  
tu s z u , n a s tę p n ie  z ło ży ł h o łd  N ie z n a n e m u  
Ż o łn ie rzo w i, s k ła d a ją c  n a  je g o  g ro b o w cu

p ię k n y  w ie n ie c  z róż, p rz e p a s a n y  w stę g a m i 
o b a rw a c h  ru m u ń s k ic h . W iec zo rem  o d by ł się  
n a  cześć  K ró la  w ie lk i b a l w  sa lo n a c h  M. S . Z., 
w y d an y  p rz e z  m in is t r a  s p r a w  z a g r . J ó z e fa  
B ecka .

K ró l K a ro l c a ły  cza s  sw e j w iz y ty  sp ę d z a ł 
b a rd z o  p ra c o w ic ie . Z a led w ie  s ię  sk o ń czy ł bal 
u m in . B eck a , a ju ż  o p ó łn o cy  M o n a rc h a  u d a ł 
s ię  do B ie d ru s k a  pod P o z n a n ie m , ,g d z ie  m ia ł 
o trz y m a ć  h o n o ro w e  sz e fo s tw o  57-go p u łk u  
p ie c h o ty . K ró lo w i to w a rz y sz y ł M a rsz a łe k  
Ś m ig ły  - R ydz.

P o  obu s t ro n a c h  szosy , po k tó r e j  p rz e je ż ­
d ż a ł o rs z a k  k ró le w sk i, p o w ie w a ją  n a  m asz ­
ta c h  f la g i ru m u ń s k ie  i p o lsk ie , o d c in a ją c  
s ię  m alow n iczo  od c iem n eg o  t ł a  la s u . P rz e d  
m ia s te m  n a  rz e c e  W a rc ie  u s ta w io n o  b ra m ę  
t r iu m f a ln ą .  L u d n o ść  o w a c y jn ie  w ita  K ró la . 
N a  b ło n ia c h  u s ta w io n o  try b u n y , u d e k o ro w a ­

ne  w ie ń c a m i z liśc i d ębow ych  i św ie rczy n y . 
Po ć w ic z e n ia c h  odbyło  s ię  n a d a n ie  J .  K . M o­
śc i s z e fo s tw a  57 p .p ., poczym  K ról u d e k o ro ­
w a ł s z ta n d a r  p u łk o w y  o rd e re m  ru m u ń sk im  
M ic h a ła  Z w ycięzcy . P o  te j  u ro c z y s to śc i K ró l 
u d a je  s ię  do zam eczk u  dow ódcy  o k rę g u  po ­
z n a ń sk ie g o , gdz ie  w d z ie w a  m u n d u r  p u łk o w ­
n ik a  w o jsk  p o lsk ich  i w  m u n d u rz e  ty m  pozo­
s ta je  do k o ń c a  w izy ty . N a  k o n ie c  o d b y ła  s ię  
w s p a n ia ła  d e f i la d a .

W e w to re k  K ró l K a ro l i W ie lk i W ojew oda  
M ich a ł zw ied z ili M u zeu m  w B e lw ederze , 
a  po ś n ia d a n iu ,  k tó re  odby ło  s ię  n a  Z am ku ,

D o s to jn i G o śc ie  u d a li s ię  n a  B ie la n y , gdz ie  
zw ied z ili C e n tra ln y  I n s ty tu t  W y c h o w a n ia  
F izy czn e g o .

P o b y t J .  K. M ości w  W a rs z a w ie  zak o ń czo ­
ny  z o s ta ł w sp a n ia ły m  w ieczo rem , w y d an y m  
p rz e z  J .  K . M ość w Ł a z ie n k a c h . W  p ro g ra m ie  
w ie c z o ru  by ło  p rz e d s ta w ie n ie  w  „ T e a tr z e  n a  
w y sp ie “ p. t. „ H e j, ty  W is ło “ , tan ec zn o -w o - 
k a ln e  w id o w isk o  w w y k o n a n iu  z e sp o łu  O pe­
ry  w a rs z a w s k ie j ,  o ra z  r a u t  i b a l w  P a ła c u  
Ł az ien k o w sk im .

W  śro d ę  d o s to jn i g o śc ie , w  to w a rz y s tw ie  
P . P re z y d e n ta  R ze c z y p o sp o lite j, M arsz . Ś m i­
g łeg o  - R y d za  i m in . B eck a  p rz y b y li do K ra ­
kow a. M ia s to  p rz y b ra ło  w y g lą d  o d św ię tn y . 
O rsz a k  k ró le w s k i z d ą ż a ł ku  W aw elow i. N a  
s p o tk a n ie  w y sz e d ł n u n c ju s z  A p o s to lsk i m sg r. 
C o rte s i w  to w a rz y s tw ie  a u d y to ra  n u n c ja tu ­
ry . M o n a rc h a  sk ie ro w a ł się  do k ry p ty  pod
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Raut w Łazienkach

W ieżą S re b rn y c h  D zw onów , g d z ie  z łoży ł h o łd  
p ro ch o m  J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o , sk ła d a ją c  
w ien iec  z b ia ły c h  l i l i i  i c z e rw o n y c h  g o źd z i­
ków . N a s tą p i ło  z w ie d z a n ie  k a te d r y  w ra z  z  je j  
bezce n n y m i z a b y tk a m i, w ieczo rem  odby ł s ię  
u ro c z y s ty  o b iad  n a  W aw elu  w  s a l i „P o d  G ło­
w a m i“ , w y d a n y  p rz e z  P . P re z y d e n ta  R zeczy ­
p o sp o lite j.

D zień  o s ta tn i  p o b y tu  K ró la  ru m u ń sk ie g o  
w P o ls c e  u p ły n ą ł n a  z w ie d z a n iu  m ia s ta .  
Z w iedzono  S u k ie n n ic e , M uzeum  N aro d o w e , 
kośc ió ł n a  S k a łce , k o śc ió ł M a r ia c k i , M u zeu m

C z a rto ry sk ic h , O le a n d ry  o ra z  je szcze  ra z  k a ­
te d rę  i zam ek , a  po zw ied zen iu  W aw elu , K ró l 
K a ro l z w ró c ił s ię  do P . P re z y d e n ta  R zeczy ­
p o sp o lite j ze s ło w a m i: „W aw el —  to n a jp ię k ­
n ie jsz y  zam ek , ja k i  w życiu  w id z ia łe m “ .

Ż e g n a n i s e rd e c z n ie  p rzez  P. P re z y d e n ta  
R zec z y p o sp o lite j, M a rsz a łk a  Ś m ig łeg o -R y d za  
o ra z  d o s to jn ik ó w  p a ń s tw o w y c h  n a  d w o rcu  
k ra k o w sk im , d o s to jn i , a  d ro d zy  se rc u  p o l­
sk iem u  G oście  —  u d a li s ię  w p o d ró ż  po ­
w ro tn ą  do k ra ju .

T K A L N I A ,  F A B R y K A  P U D E L E K  I N A M I O T Ó W

JN.ZEMSZS- w ie

W A R S Z A W A ,  U L .  C H Ł O D N A  38
T E L E F O N Y :  635-88 i 629-86
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MADAGASKAR -  NOWA ZIEMIA OBIECANA
N acze ln y m i p o s tu la ta m i n a sz e j p o li ty k i g o ­

sp o d a rc z e j, od k tó ry c h  p o m y śln eg o  ro z w ią ­
z a n ia  za leży  w  d u że j m ie rz e  m ożność  poko­
n a n ia  t r u d n o ś c i ,  z ja k im i w alczym y , s ą :  s u ­
row ce  i e m ig ra c ja .  S u ro w ce , a lb o w iem  s p r a ­
w ied liw szy  ic h  ro z d z ia ł, m ożliw ość  n a b y w a ­
n ia  b e z p o ś re d n io  u ź ró d e ł m a  d o n io s ły  w p ływ  
n a  k sz ta łto w a n ie  s ię  b i la n s u  h an d lo w eg o  i 
p ła tn ic z e g o , e m ig ra c ja ,  gdyż  n a d m ia r  lu d n o ­
śc i w  k r a ju  u b o g im  i s ła b o  u p rz e m y sło w io ­
nym  s tw a r z a  b e z ro b o c ie  w  ta k ie j  sk a li,  że 
je s te śm y  w ob ec  teg o  z ja w is k a  n ie m a l b ez ­
ra d n i .  P ro b le m o m  ty m  p r a s a  p o lsk a  i z a g ra ­
n ic z n a  p o św ię c iła  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  b a r ­
dzo w ie le  u w a g i;  n a  te n  te m a t z a b ra ł  g łos

w  L id ze  N a ro d ó w  V .-M in is te r  P rz e m y s łu  i 
H a n d lu , p . R ose , a po n im  k i lk a k ro tn ie  n a sz  
p rz e d s ta w ic ie l  w L id ze  N a ro d ó w , p. K o m ar- 
n ick i, a  d z ięk i ty m  w y s tą p ie n io m  p ro g ra m  
p o lsk i w  ty c h  s p ra w a c h  w sz e d ł w  o rb i tę  p ra c  
in s ty tu c j i  g e n e w sk ie j .

D laczeg o  ż ą d a m y  te re n ó w  k o lo n iz a c y jn y c h  
p rz e d e  w sz y s tk im  d la  lu d n o ś c i ż y d o w sk ie j. 
Ż ąd am y  ic h  d la te g o , że w  n a ro d z ie  p o g łę ­
b ia  s ię , j a k  n ig d y  d o tą d  w  d z ie ja c h  n a ­
szych , św iad o m o ść , że e le m e n t ży d o w sk i, ob ­
cy k u ltu rz e  i e ty ce  c h rz e ś c i ja ń s k ie j ,  często - 
g ę s to  w ro g i p a ń s tw o w o śc i p o lsk ie j , e le m e n t 
w ca ły m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu  p a s o ż y tu ją c y  
n a  lu d n o śc i a u to c h to n ic z n e j i w n o sz ą c y  w

66
http://rcin.org.pl



je j  d u sz ę  p ie r w ia s tk i  ro z k ła d u  m o ra ln e g o —  
m u s i b y ć  p o z b a w io n y  m o żn o śc i w y w ie ra n ia  
ja k ie g o k o lw ie k  w p ły w u  n a  p rz y s z łe  p o k o le ­
n ia . G ra ją  w ięc  t u t a j  o g ro m n ą  ro lę  n ie  ty lk o  
c z y n n ik i n a tu r y  ś c iś le  g o sp o d a rc z e j. I n ­
s ty n k t  sa m o o b ro n n y , k u l tu r a ln y  i m o ra ln y , 
d o jrz e w a  w  m a s a c h , s t a je  s ię , m oże n a w e t  
w b re w  w o li n ie k tó ry c h  p o li ty k ó w , je d n y m  
z n a jw a ż n ie js z y c h  m o m en tó w  k o n s o l id a c y j­
n y ch , k tó r y  z d o ła ł z g ru p o w a ć  d ooko ła  h a s ła  
e m ig ra c j i  żydów  p r z y g n ia ta ją c ą  w ięk szo ść  
s p o łe c z e ń s tw a .

W id o k i e m ig ra c j i  do P a le s ty n y , po  o k re ­
s ie  p e w n e g o  o ży w ie n ia , w  r e z u l ta c ie  k tó r e ­
go do r . 1935 o p u śc iło  P o ls k ę  około 50.000 
żydów , s ą  o b ecn ie  zn ik o m e . S z a n se  te  s p a d ­
n ą  do z e ra  z c h w ilą , k ie d y  w e jd z ie  w  ży c ie  
u c h w a lo n y  ju ż  p rz e z  b r y ty js k ą  R a d ę  G a b i­
n e to w ą  p o d z ia ł P a le s ty n y  n a  ży d o w sk ą  i a- 
r a b s k ą . N a le ż y  w ięc  sz u k a ć  te r e n ó w  e m ig ra ­
c y jn y c h  g d z ie  in d z ie j ,  w  ty c h  k r a ja c h ,  k tó r e  
b ęd ąc  k o lo n ia m i, m a ją  d o ść  m ie js c a , a b y  d ać  
g o śc in ę  ob cy m  p rz y b y sz o m  i k tó r e  p o s ia ­
d a ją  m o ż liw e  d la  e m ig ra c j i  ży d o w sk ie j w a ­
r u n k i  k lim a ty c z n e .

N a d s p o d z ie w a n ie  szybko  p rz y s z e d ł n a m  z 
p om ocą, n a  r a z ie  o czy w iśc ie  ra c z e j  p la to n ic z -  
n ą , rz ą d  f r a n c u s k i .  B yć m oże, że  s z c z ę ś liw ie  
d la  n a s  s ię  z łoży ło , iż p re m ie re m  F r a n c j i  b y ł 
w ow ym  c z a s ie  p . L eo n  B lu m . D ość, że rz ą d  
f r a n c u s k i  z a in te re s o w a ł  s ię  t ą  s p r a w ą  i o- 
św ia d c z y ł g o to w o ść  o tw a rc ia  g r a n ic  sw y ch  
k o lo n ij d la  e m ig ra c j i  ż y d o w sk ie j . Z P a ry ż a  
p o sz ły  z a p y ta n ia  do g u b e rn a to ró w  w s z y s t­
k ic h  k o lo n ij, a  s to p n io w o  n a p ły w a ją c e  o d p o ­
w ied z i b rz m ia ły  p rz y c h y ln ie .  W ó w czas  w ła ­
dze f r a n c u s k ie  p r z y s tą p i ły  do o p ra c o w a n ia  
szczeg ó ło w eg o  p la n u  k o lo n iz a c ji .

P ie r w o tn y  p la n  p rz e z n a c z a ł pod  o s ie d le ­
n ie  żydów  te r e n y  g ó rz y s te g o  p ła sk o z w y ż u  n a  
M a d a g a s k a rz e . S to p n io w o  p la n  ro z sz e rz o n o . 
S tw ie rd z o n o  m o ż liw o śc i u r z ą d z e n ia  k o lo n ij 
ży d o w sk ich  n a  H e b ry d a c h , w  N . K a le d o n ii , 
w G u a n ie  i In d o c h in a c h , n a tu r a ln i e  n a  o b ­
s z a r a c h , p o s ia d a ją c y c h  k l im a t  o d p o w ied n i 
d la  E u ro p e jc z y k ó w .

N a  p ie rw s z y  p la n  w y s u n ię to  s p r a w ę  k o ­
lo n iz a c ji  n a  M a d a g a s k a rz e , i ta m  is to tn ie  są  
n a jw ię k s z e  s z a n s e  u r z ą d z e n ia  k o lo n ij w  w ie l­
k im  s ty lu . W n e t  te ż  w y s ła n o  ta m  s p e c ja ln ą  
k o m is ję  z ło ż o n ą  z F ra n c u z ó w , P o lak ó w  i ży ­
dów  d la  d o k o n a n ia  p r a c  e k s p lo ra c y jn y c h . 
Z a n im  w iad o m e  b ę d ą  o f ic ja ln e  w y n ik i te j  
w y p ra w y , p rz y jrz y jm y  s ię  w ię c  ch o ćb y  
w k ró tk o śc i, w a ru n k o m  n a  M a d a g a s k a rz e , 
w ła śc iw o śc io m  g eo fiz y c z n y m  te j  o g ro m n e j 
w yspy , je j  b o g a c tw o m  ro ś lin n y m  i m in e r a l ­
n y m  i lu d n o ś c i, w ś ró d  k tó r e j ,  w  p o m y ś ln y m  
p rz y p a d k u , n a s i  „ n a jd r o ż s i“ b ę d ą  p ę d z ić  
zbożny  żyw o t.

M a d a g s a k a r ,  w y s p a  p o ło ż o n a  n a  w sch ó d  
od A fry k i i o d d z ie lo n a  od  n ie j k a n a łe m  m o­
zam b ick im , j e s t  p ią t ą  z rz ę d u  n a jw ię k s z ą  
w y sp ą  św ia ta , obok  G re n la n d ii,  N ow ej G w i­
ne i, B o rn eo  i K r a ju  B a f f in a .  Z jm u je  p rz e ­
s t r z e ń  592.350 km -, a w ięc z g ó rą  p ó łto ra  r a ­
zy  ty le , co P o ls k a , a  lu d n o ś c i m a  z led w ie  
około 3.600.000, czy li n a  je d e n  k m 2 w y p a d a  
ta m  około 5 m ie sz k a ń c ó w . D łu g o ść  w y sp y  
w y n o s i 1.615 km , s z e ro k o ść  550 km . G łów ­
n ym  m ia s te m  j e s t  T a n a n a r iv e .  G eo lo g iczn ie  
j e s t  to  k r a j  b a rd z o  s ta ry ,  w  k tó ry m  od  o k re ­
su  w ę g lo w eg o  n ie  w y s tę p o w a ły  ju ż  p ra w d o ­
p o d o b n ie  now e fo rm a c je  g ó rs k ie . J e d n o lite g o  
ła ń c u c h a  g ó rsk ie g o  n ie  m a  n a  M d ag ask a - 
rze . G ó ry  w z n o sz ą  s ię  od  z a c h o d u  co ra z  w y­
że j, o p a d a ją  s tro m o  ku  w sch o d o w i. N a jw y ż ­
szy  s z c z y t T s ia f a ja v o n a  2.680 m . O d p o w ied ­
n io  do b u d o w y  o ro g ra f ic z n e j ,  w ię k sz e  rzek i 
z n a jd u ją  s ię  n a  z a c h o d z ie , p rz e b i ja ją c  n ie ­
k ie d y  z g w a łto w n o ś c ią  g łó w n y  k ie ru n e k  oro>- 
g r a f ic z n y  w y sp y . W  je z io ra c h , k tó ry c h  je s t  
n ie w ie le , g n ie ż d ż ą  s ię  lic z n e  k ro k o d y le .

B o g ac tw o  m in e ra łó w  n ie  j e s t  d o k ła d n ie  
z n a n e ;  n a t r a f i a n o  n a  z ło to , s re b ro , m iedź , 
ż e lazo , ró ż n e  k ru s z c e , o łów , s ia rk ę , g r a f i t ,  
w ęg ie l b ru n a tn y ,  a n ty m in , m a n g a n , só l k a ­
m ie n n ą . Z d ro g ic h  k a m ie n i z n a le z io n o  k ry s z ­
ta ły  g ó rs k ie , tu r m e l in y  i t. d. O d k ry to  te z  
ź ró d ła  so lan k o w e , ż e la z is te  i s ia rc z a n e  o w y­
so k ie j t e m p e ra tu r z e .

K lim a t  j e s t  n ie z d ro w y  n a  w ilg o tn y c h  i g o ­
rą c y c h  n iż a c h , n a  w y b rzeżu , ja k  ró w n ie ż  n a  
w y ży n ie , d o k ąd  d o c ie ra  m a la r ia .  D la  E u ro ­
p e jcz y k ó w  d o s tę p n e  s ą  n a jw y ż e j p o łożone  
te re n y , k tó ry c h  j e s t  spo ro  i g d z ie  te ż  c z a sa ­
m i p a d a ją  śn ie g i. N a js u c h c e  s ą  m ie s ią c e  od 
m a ja  do w rz e ś n ia ,  w  in n y c h  p o ra c h  ro k u  p a ­
n u ją  g o rą c e  o p a ry , szk o d liw e  d la  z d ro w ia  
i ro ln ic tw a .

F lo r a  s ta n o w i ty p  p rz e jś c io w y  po m ięd zy  
f lo r ą  a f r y k a ń s k ą  i In d y j W sc h o d n ic h . M oż­
n a  ro z ró ż n ia ć  t r z y  s t r e f y  w e g e ta c y jn e :  t r o ­
p ik a ln e  la s y  p ie rw o tn e , s a w a n n y  w e w n ą trz  
k r a ju  i o stow o  - c ie r n is t e  fo rm a c je  n a  w y ­
b rz e ż a c h . U p ra w ia n e  s ą :  b a w e łn a , ry ż , k a ­
w a , t r z c in a  c u k ro w a , obok te g o  ró w n ie ż  k a r ­
to f le , k u k u ru d z a  i m an io k . R ó w n ież  i f a u n a  
m a  c h a r a k te r  p rz e jśc io w y . B ra k  w sz y s tk ic h  
w ie lk ic h  s s a k ó w  a f ry k a ń s k ic h , ró w n ie ż  
m a łp ;  b r a k  w ie lu  p ta k ó w  a fry k a ń s k ic h . 
W śró d  g ad ó w  o so b liw o ść  s ta n o w ią  ch am e- 
leo n y . B ra k  te ż  sz e re g u  okazów  p łazów  a f r y ­
k a ń sk ic h . H o d u je  s ię  d ró b , św in ie , ow ce, 
a  g łó w n ie  b y d ło  ro g a te .

W śró d  lu d n o ś c i j e s t  z a le d w ie  około 15 ty ­
s ię c y  E u ro p e jc z y k ó w . T u b y lcy , M a d a g a s so -  
w ie  n ie  s ta n o w ią  je d n o lite g o  e tn ic z n ie  ty p u , 
lecz  s ą  z lep k iem  ró żn y ch  lu d ó w  i szczepów .
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W  c e n tra ln y c h  o b sz a rc h  m ie sz k a ją  p rz y b y ­
sze m a la js c y  szczep u  H o v a , B e ts ik o , B e ts i- 
m a ra k a  itd ., obok n ic h  M u rz y n i, In d o w ie , 
A rab o w ie , M ak u a  z M o zam b itu  i S u a h e li . 
N a jb a rd z ie j  cy w ilizo w a n y m  szczepem  je s t  
H ova. k tó ry  p rz y b y ł n a  w y sp ę  p rz e d  800 la ty  
i s ta n o w i m ie sz a n in ę  e le m e n tu  m a la js k ie g o  
i a f ry k a ń sk ie g o .

P rzy w ó z  w z ró s ł z 5 m ilio n ó w  f r .  w r . 1892 
do 42 m ilio n ó w  f r .  w  r . 1902, w yw óz w  ty m ­
że o k re s ie  z 2 m il. do 16 m il. P rz e d m io te m  
przy w o zu  s ą :  w y ro b y  b a w e łn ia n e , ryż , w in a , 
m e ta le  s z la c h e tn e , w ódka , m ąk a , m e ta le  
zw ykłe, w y w o z u : z ło ty  p ia se k , b y d ło  ro g a te , 
skó ry , k au czu k , w osk  itd . C a ły  h a n d e l leży  
w re k u  F ra n c u z ó w .

S koro  ju ż  m ó w im y  o M a d a g a s k a rz e , w a r-

A le n a w e t je ż e li  o d rz u c im y  po łow ę, ja k o  w y ­
m y s ł a u to ra , to  co p o z o s ta n ie , j e s t  je d n a k  
n ie p r z e b ra n ą  k ry n ic ą  n a jb a r d z ie j  f a n ta s ty c z ­
n y ch  a w a n tu r  i p rzy g ó d . N ic  te ż  d z iw n eg o , 
że życ ie  B en io w sk ieg o  ro z p a liło  w y o b ra ź n ię  
poe tów , p is a r z y  p o lsk ic h  i o b c y c h ; je m u  p o ­
św ię c ił J u l iu s z  S ło w ack i epos h e ro iczn o -k o - 
m iczn y  p. t .  „ B e n io w sk i“ . Z n o w szy ch  p is a ­
rz y  w ra c a  do te g o  te m a tu  W a c ła w  S ie ro ­
szew sk i w  p o w ie śc ia c h  „ B e n io w sk i“ i „O c e ­
a n “ . P o za  ty m  „ P a m ię tn ik i“ , n a p is a n e  z re s z ­
t ą  w ję z y k u  f r a n c u s k im , p rz e ło ż o n e  b y ły  na  
w sz y s tk ie  ję z y k i e u ro p e jsk ie , a n a w e t u d ra -  
m a ty z o w a n e , ja k  np . w  N iem cz ech  „D ie  V er- 
s c h w iiru n g  in  K a m ts c h a tk a “ , p rz e z  O. K o- 
z e b u e 'g o  (A u g s b u rg  1792), o ra z  V u lp iu s a  (t. 
41, „ D e u tsc h e  S c h a u b ü h n e “ ). W  P o lsc e  po 
ra z  p ie rw s z y  „ P a m ię tn ik i“ p rz e ło ż o n e  zosta-

to  p rz y p o m n ie ć  f a n ta s ty c z n e  d z ie je  M a u ry ­
cego B en io w sk ieg o , je g o  życ ie  p e łn e  n ie z l i­
czonych , b a je c z n y c h  w p ro s t  p rz y g ó d , a n i­
m u sz  ry c e r sk i, d e te rm in a c ję  i sz a lo n ą  o d w a­
gę, k tó re  w re z u l ta c ie  w y n io s ły  go n a  tro n  
k ró ló w  M a d a g a s k a ru .

D z ia ła ln o ść  M au ry ceg o  B en io w sk ieg o , 
sz la c h c ic a  p o lsk ie g o  i w ę g ie rs k ie g o  p rz y p a  
d a  n a  d ru g ą  p o łow ę X V III  w iek u . O b u jn y c h  
je g o  lo sa c h  d o w ia d u je m y  s ię  z 4 -tom ow yeh  
„ P a m ię tn ik ó w “ , p is a n y c h  n ie  bez ta l e n tu ,  ale 
ró w n ież  n ie  bez p r z e ja s k ra w ia n ia  za sz ły ch  
fa k tó w , z czym  o czy w iśc ie  n a le ż y  s ię  liczyć .

ły  w  r . 1797, I I  n a k ła d  —  w  r. 1802, I l l - c i  —  
w  r. 1806.

U ro d z o n y  w  r . 1745 n a  W ę g rz e c h , w  z n a c z ­
n ym  m a ją tk u  o jc a  w  W erb o w ie . S t r y j  jeg o  
p o s ia d a ł m a ją te k  n a  L itw ie , to  te ż  k ied y  po 
śm ie rc i  o jc a  M au ry ceg o , sz w a g ro w ie  je g o  za ­
g r a b i l i  m u  m ien ie , u d a je  s ię  do P o ls k i w  ce­
lu  o b ję c ia  sp a d k u  po s t r y ju .  T u  te ż  w chodzi 
w  zw iązk i m a łż e ń sk ie  z p . H a ń sk ą .

B e n io w sk i, g o rą c y  p a t r io t a  p o lsk i, b ie rz e  
czy n n y  u d z ia ł w  K o n fe d e ra c j i  B a r s k ie j ,  ja k o  
k o m e n d a n t k a w a le r i i  i g e n e ra ł -k w a te rm is trz .  
P o  k ilk u  p o ty c z k a c h  d o s ta je  s ię  w  rę c e  ro ­
s y js k ie ;  k i lk a k ro tn ie  u d a je  s ię  m u  u c iec zk a ,
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o s ta tn io  z K a z a n ia , g d z ie  c h w ilo w o  b y ł o s a ­
dzony . S c h w y ta n y  o s ta te c z n ie  w  P e t e r s b u r ­
gu , po o d b y c iu  n a d  n im  są d u , sk a z a n y  z o s ta ­
je  n a  d o ży w o tn e  w y g n a n ie  do d a le k ie j, a  m a ­
ło w ó w czas  z n a n e j K a m c z a tk i.

P o  p rz y b y c iu  n a  m ie js c e  z e s ła n ia , B e n io w ­
sk i u ło ży ł n a ty c h m ia s t  n o w y  p la n  o sw o b o ­
d z e n ia  s ię . Ś ro d k am i d ą ż ą c y m i do ce lu  m ia ło  
być  z je d n e j  s t r o n y  o p a n o w a n ie  g u b e r n a to r a  
k am cz ack ieg o  o raz  je g o  po m o cn ik ó w , z d r u ­
g ie j z a ś  —  z y sk a n ie  so b ie  s p rz y m ie rz e ń c ó w  
w śró d  lic z n y c h  ju ż  w ó w czas  n a  K a m c z a t­
ce, z e s ła ń c ó w  p o lity c z n y c h . D zięk i d u że j in ­
te l ig e n c j i  i sp ry to w i, w y tw o rn y m  m a n ie ro m  
i z n a jo m o śc i o b cy ch  języ k ó w , a  p o n a d to  u- 
m ie ję tn o ś c i  w y g ry w a n ia  o s o b is ty c h  am b i- 
cy j, p la n  p ie rw s z y  u d a ł m u  s ię  zn ak o m ic ie . 
W k ró tc e  B e n io w sk i s t a ł  s ię  n ie o d s tę p n y m  to ­
w a rz y sz e m  g u b e r n a to r a ,  k tó ry  n ie  ty lk o  z d ją ł  
zeń  h a ń b ią c e  ja rz m o  z e s ła ń c a , a le  n a w e t zgo ­
dz ił s ię  o d d ać  m u c ó rk ę  za żonę. Bo B e n io w ­
sk i u m ia ł te ż  być , je ż e li b y ła  te g o  p o trz e b a , 
w y ra f in o w a n y m  D on J u a n e m , p rz y  czym  a n i 
n a  c h w ilę  n ie  t r a c i ł  z oka g łó w n eg o  ce lu , do 
k tó re g o  d ąży ł. R o zk o ch a ł b ie d n ą  d z iew czy n ę  
do n ie p a m ię c i , a  te n  ro m a n ty c z n y  ep izod  
ty m  b a rd z ie j  o d w ra c a ł od n ie g o  w sze lk ie  p o ­
d e jr z e n ia  g u b e r n a to r a .  M a łż e ń s tw o  to  oczy ­
w iśc ie  n ig d y  n ie  dosz ło  do sk u tk u , a le  u ła ­
tw iło  z a m ie rz o n ą  w y p ra w ę .

O p o rn ie j sz ło  B e n io w sk ie m u  u tw o rz e n ie  
k o n s p ira c j i  z e s ła ń c ó w , m a ją c e j n a  ce lu  o d zy ­
sk a n ie  w o ln o śc i. P o  d łu g ic h  z a b ie g a c h , 
w śró d  k tó ry c h  ig r a ł  z n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  
ja k  z o g n iem , z d o ła ł so b ie  z je d n a ć  k ilk u d z ie ­
s ię c iu  lu d z i, g o to w y c h  n a  w sz y s tk o .

J e d n a k , ja k  s ię  o k aza ło , tu  b y ł n a js ła b s z y  
p u n k t p rz e d s ię w z ię c ia . W s k u te k  z d ra d y  je d ­
nego  ze sp isk o w có w , w ła d z e  ro s y js k ie  o d k ry ­
ły  s p rz y s ię ż e n ie . N ie  by ło  c h w ili do s t r a c e ­
n ia . O d d z ia ł B en io w sk ieg o , z a a ta k o w a w sz y  
n ie p rz y g o to w a n ą  i s ła b ą  z a ło g ę  ro s y js k ą , o- 
p a n o w u je  m ia s to  o ra z  p o r t  P e tro p a w ło s k .

S z c z ę ś liw ie  z d a rz y ło  s ię , że w  p o rc ie  s t a ł  
w ó w czas d u ży  o k rę t  r o s y js k i p o d  n a z w ą  św . 
P io t r a  i P a w ła . O p a n o w a w sz y  i te n  s ta te k , 
sp rz y s ię ż e n i w y ru s z y li  z p o r tu  i s k ie ro w a li  
s ię  k u  p o łu d n io w i;  z a m ia re m  b o w iem  B e ­
n io w sk ieg o  by ło  p r z e d a r c ie  s ię  p rz e z  O cean  
S p o k o jn y  i In d y js k i,  a  d a le j  p rz e z  p rz y lą d e k  
D o b re j N a d z ie i —  n a  w ody  A tla n ty k u , sk ą d  
w y p ra w a  m ia ła  d ą ż y ć  do E u ro p y .

B e n io w sk i n a  k u n sz c ie  ż e g la rs k im  z n a ł s ię  
d o s k o n a le ; b a w ią c  w  m a ją tk u  s t ry jo w s k im  
n a  L itw ie , n ie  m ó g ł p ro w a d z ić  b e z czy n n eg o  
ży c ia . T o te ż  c z ę s to  u d a w a ł s ię  do G d a ń sk a , 
a s tą d  do H o la n d ii ,  A n g lii  i td . P o d c z a s  ty c h  
w y c ieczek  o b e z n a ł s ię  d o sk o n a le  z n a w ig a c ją  
i w  sw y c h  „ P a m ię tn ik a c h * 1 w y k a z u je  ro z ­

le g łą  w ied zę  w  ty m  z a k re s ie . W ied z a  ta  i do ­
św ia d c z e n ie , n a b y te  p rzez  n ie p o k o n a n ą  r u c h ­
liw o ść  B en io w sk ieg o , p rz y d a ło  m u  s ię  n a d ­
sp o d z ie w a n ie  po  o p u sz c z e n iu  K a m c z a tk i.

ż y c ie  je g o , ju ż  d o tą d  b u rz l iw e  i b o g a te  w 
p rzy g o d y , s t a je  s ię  p ra w d z iw ą  O d y sseą . N ie ­
z n a jo m o ść  m ó rz , k tó ry m i m ia ł s ię  p rz e d z ie ­
ra ć , n ie z n a jo m o ś ć  n a ro d ó w  i lu d ó w  n a d b rz e ż  
n y ch , a  z w ła sz c z a  o b aw a  o c a ło ść  o k rę tu , 
p o ry w a n e g o  n ie z n a n y m i m u  p rą d a m i, b ra k  
ś ro d k ó w  ży w n o śc i, w ody  s ło d k ie j, a  często - 
g ę s to  b u n ty  za ło g i, k tó r e  u śm ie rz a ł  z n a d ­
z w y c z a jn y m  m ę s tw e m  i. d e te r m in a c ją  —  to  
b y ły  c o d z ie n n e  tr o s k i  w o d za  w y p ra w y . To 
te ż  c a ła  p o d ró ż  u p ły w a  w śró d  p rzy g ó d , ja k ­
by  w y ję ty c h  z ja k ie jś  c z a ro d z ie js k ie j b a śn i . 
N a  p o k ła d z ie  m ia ł z a le d w ie  96 lu d z i i z t a ­
ką  g a r s tk ą  n ie  w a h a ł  s ię  rz u c ić  w y z w a n ia  
n a jw ię k s z e m u , n a jp o tę ż n ie js z e m u  z o ceanów . 
C ałe  szczęśc ie , że s t a te k  z a o p a trz o n y  b y ł w  
w ie lk ą  ilo ść  m a te r ia łó w  w o je n n y c h , a rm a t,  
p ro c h u  i p o c isk ó w . To z a p e w n ia ło  w y p ra w ie  
p rz e w a g ę  n a  w y b rz e ż a c h , g d z ie  b ro ń  p a l ­
n a  b y ła  m a ło  a lb o  w c a le  n ie z n a n a .

N ie  m n ie j c ię ż k im  z a g a d n ie n ie m  b y ła  n a ­
ro d o w o ść  o k rę tu . A lb o w iem  pod  ja k ą ż  b a n ­
d e rą  m ia ł s t a te k  p ły n ą ć ?  G ru p k a  d z ie w ię ć ­
d z ie s ię c iu  s z e śc iu  lu d z i, s ta n o w ią c a  za ło g ę  
s ta tk u ,  tw o rz y ła  ja k b y  m a lu tk ie  w so b ie  
p a ń s te w k o . B a n d e ry  ro s y js k ie j  n ie p o d o b n a  
by ło  w y w ie s ić , b o ć  o k rę t z o s ta ł  zd o b y ty  
w ła ś n ie  n a  R o s ji p rz e z  p o w s ta ń c ó w . Do in ­
n e j, z n a n e j b a n d e ry  n ie  m ia ł  o k rę t  żad n eg o  
p ra w a , a sa m o w o ln e  w y b ra n ie  n ie  b y ło b y  
z re s z tą  u ła tw ie n ie m  p o d ró ży .

W  ty c h  tr o s k a c h  —  B en io w sk i w y w ie s ił 
n a  s t a tk u  b a n d e rę  p o lsk ą , k tó r a  w  te n  sp o só b  
po ra z  p ie rw s z y  u k a z a ła  s ię  n a  w o d ach  0 -  
c e a n u  S p o k o jn e g o  i pod  tą  b a n d e rą  p ły n ą ł 
d a le j , aż  do p o r tu  c h iń s k ie g o  M acao , pozo ­
s ta ją c e g o  w rę k a c h  P o rtu g a lc z y k ó w . W  ty m  
m ie śc ie  k o ń czy  s ię  je d e n  z ep izodów  o d y sse i 
B en io w sk ieg o . O k rę t  „Św . P io t r a  i P a w ła “ 
z o s ta ł  s p rz e d a n y , część  za ło g i o p u śc iła  sw e ­
go k o m e n d a n ta , h o jn ie  p rz e z e ń  o b d a ro w a n a . 
S am  B e n io w sk i o d b y w a ł d a ls z ą  p o d ró ż  n a  
s t a tk a c h  f r a n c u s k ic h .  P o  d ro d ze  z a w in ię to  
do P o r t  D a u p h in  n a  o lb rz y m ie j w y sp ie  M a­
d a g a s k a rz e . N ie  p rz y p u s z c z a ł w ó w czas B e­
n io w sk i, że r e s z ta  je g o  ży c ia  z w ią z a n a  b ę ­
dzie  z t ą  w y sp ą . N a  ra z ie , po  b a rd z o  p rz e lo t­
nym  ro z e jrz e n iu  s ię  n a  m ie js c u , B en io w sk i 
o r ie n tu je  s ię , że w y sp a  ta  m o g łab y  s ię  s ta ć  
d la  krajów» e u ro p e js k ic h  ź ró d łe m  w ie lk ic h  
doch o d ó w . N ie  m o g ąc  je d n a k  z a trz y m a ć  s ię  
n a  d łu ż sz y  czas , p o d ą ż a  d a le j  i s t a je  w  P a ­
ry ż u . T u  po p rz e d s ta w ie n iu  zyskó.w h a n d lo ­
w ych , ja k ie  m o g ła b y  o s ią g n ą ć  F r a n c ja ,  o- 
p a n o w a w sz y  M a d a g a s k a r ,  B en io w sk i o tr z y ­
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m u je  m a n d a t z a ło ż e n ia  n a  w y sp ie  o sad y  
f r a n c u s k ie j ,  k tó r a  m ia ła  s ię  s ta ć  o g n isk iem  
f r a n c u s k ie j  e k s p a n s ji  n a  w sc h o d z ie  A fry k i.

D a lsze  losy  B en io w sk ieg o  p rz e ś c ig a ją  sw o­
ją  f a n ta s ty c z n o ś c ią  w sz e lk ie  p rzy g o d y  p o ­
d ró żn ik ó w  rz e c z y w is ty c h  i p o w ie śc io w y ch .

P o c z ą tk i d z ia ła ń  b y ły  c iężk ie , a lb o w iem  
B en iow sk i, ro z p o rz ą d z a ją c  b a rd z o  m a łą  z a ło ­
g ą , zu p e łn ie  n ie d o s ta te c z n ie  w y ek w ip o w an y  
o raz  n ie z a o p a trz o n y  w  n a jw a ż n ie js z e  ś ro d ­
ki, u m o ż liw ia ją c e  m u  s i ln e  o sa d z e n ie  s ię  n a  
w y b rzeżu , m u s ia ł  s i łą  o d p ie ra ć  c ią g łe  a ta k i 
tu b y lc z e j lu d n o ś c i. R ząd  f r a n c u s k i  z a ś , k tó ­
ry  zo b o w iąza ł s ię  d aw ać  m u  co m ie s ią c  p o ­
m oc, n ie  ty lk o  n ie  d o trz y m a ł o b ie tn ic y , a le  
n ie u s ta n n ie  m u  w  jego  a k c ji p rz e sz k a d z a ł.

W te d y  s ta ło  s ię  coś n ie z w y k łe g o : o d d a n a  
B en io w sk iem u  s t a r a  m u rz y n k a , ro z g ło s iła  
w śró d  szczepów  M a d a g a s k a ru , że j e s t  on sy ­
nem  o s ta tn ie g o  k ró la  M a d a g a s k a ru  z ro d u  
R am in i, p o jm a n e g o  o n g iś  w  n iew o lę  p rzez  
ja k ic h ś  z a m o rsk ic h  n ie p rz y ja c ió ł . T a k ie  ob ­
ja w ie n ie  m ia ła  m ieć  od sw eg o  b o g a . R am i- 
n i ‘ow ie, p ia s tu ją c y  p rzez  d łu g i c za s  n a jw y ż ­
sz ą  w ład zę  n a  w y sp ie , b y li u w a ż a n i za  b ó ­
s tw a  p rzez  w sz y s tk ie  szczep y  M a d a g a s k a ru . 
B en io w sk i n ie  z a p rzeczy ł. P rz e c iw n ie , p o ­

z w o lił s ię  u k o ro n o w a ć , s k ła d a ją c  ró w n o c z e ś ­
n ie  sw o ją  s łu ż b ę  f r a n c u s k ą  i d z ięk i te m u  n a ­
s t a ł  w śró d  lu d n o ś c i w y sp y  d aw n o  u p ra g n io ­
n y  p o kó j.

B e n io w sk i n a  ty m  n ie  p o p rz e s ta ł .  C h cąc  
m ie sz k a ń c o m  zab e z p ie c z y ć  sp o k o jn ą  p rz y ­
sz ło ść  w y sp y , u d a je  s ię  do E u ro p y , w  ce lu  
n a w ią z a n ia  b e z p o ś re d n ie g o  k o n ta k tu  z m o­
c a rs tw a m i. T eg o  o p a rc ia  B e n io w sk i w  E u r o ­
p ie  n ie  z n a la z ł. D o p ie ro  w  S ta n a c h  Z je d ­
n o czo n y ch , d o k ąd  z k o le i s ię  w y b ra ł , z o s ta ł 
w y s łu c h a n y .

U zy sk aw szy  ta m  o k rę t , z a o p a trz o n y  w e 
w szy stk o , co m og ło  m u  u ła tw ić  e k sp e d y c ję , 
w ra c a  do M a d a g a s k a ru . T u  je d n a k  czek a ły  
n a  n ieg o  g ę s to  z a s ta w io n e  s ie c i f r a n c u s k ie .  
R ó w n o cześn ie  z p rz y b ic ie m  s ta tk u  do b rz e ­
g u  w y sp y , o d b y w a  s ię  k ró tk a  b i tw a  m ięd zy  
F ra n c u z a m i a z a ło g ą  o k rę tu , w  k tó r e j  B e ­
n io w sk i, r a ż o n y  w  p ie r ś ,  p a d a  tru p e m . 
(1 7 8 6 ).

W  te n  sp o só b  z g in ą ł je d e n  z n a jw ię k s z y c h  
a w a n tu rn ik ó w  ś w ia ta ,  w  d o b ry m  te g o  s ło w a  
z n a c z e n iu , s z la c h c ic  p o lsk i i w ę g ie rs k i, J e g o  
K ró le w sk a  M ość k ró l M a d a g a s k a ru , M a u ry ­
cy  B en io w sk i.

K a ż d y  z  nas myślą wybiega w  przyszłość —
c zy  pragnie załatw ić p iln y  w yda te k ,

c zy  m yś li  o d o b ry m  spędzeniu urlopu, o wycieczce, 
c zy  m a r z y  o w ła s n y m  warsztacie pracy, 

c zy  o w ła s n y m  dom ku.
Każdy z nas ma inne marzenia — jeden skrom ­

niejsze, inny dalekie, z pozoru nieosiągalne.
N ajprostszą drogą, która pozwala nam urze­

czywistnić nasze marzenia, osiągnąć zamierzone 
cele, jest

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć ?
TO NIE SA PUSTE SŁOWA!

Jeśli zaoszczędzisz tylko 50 groszy dziennie, 
odłożysz miesięcznie 15 zł., w ciągu roku 180 zł., 
w ciągu pięciu la t 9o0 zł., nie licząc procentów.

A przecież wielu z nas może zaoszczędzić wię­
cej niż 50 gr. dziennie!

W płacając sw oje oszczędności n a  książeczkę 
K. K. O.

otrzymasz procent, który poważnie powiększy 
Twój wkład!
będziesz spokojny o swoje pieniądze 

— narażone w  domu na kradzież, pożar, zni­
szczenia, — a zabezpieczone w Komunalnej 
Kasie Oszczędności kapitałem Kasy, m ająt­

kiem samorządu pow iatow ego, czy miejskiego 
i specjalnym funduszem gw arancyjnym  w szy­
stkich komunalnych kas oszczędności w Pol­
sce —

będziesz korzystał z różnych przywilejów
— sumy do 2.500 zł. złożone na książeczce 
K. K. O. są wolne od zajęcia, sekw estru,
— Komunalna Kasa Oszczędności zapewnia 
tajemnicę w kładów,

będziesz miał pierwszeństw o w uzyskaniu kre­
dytu na dogodnych w arunkach —

— Komunalna Kasa Oszczędności udziela za 
pew ną gw arancją kredytów  kupcom, rzemieśl­
nikom, właścicielom nieruchomości, pracowni­
kom umysłowym, robotnikom, rolnikom.

T w oje oszczędności razem z oszczędnościami 
innych

rozprowadzone przez komunalne kasy oszczęd­
ności, pod postacią bezpośrednich kredytów, 
ożywią handel, przemysł, rolnictwo, zatrudnią 
tysiące bezrobotnych, przyczynią się do pod­
niesienia dobrobytu kraju, a więc i Twojego.

O S Z C Z Ę D Z A J C I E  W  K O M U N A L N Y C H  K A S A C H  O S Z C Z Ę D N O Ś C I !
Komunalne Kasy Oszczędności cieszą się w iel­

kim zaufaniem — świadczy o tym suma wkładów 
w 358 K. K. O. — 757 milionów zł.

Komunalne Kasy Oszczędności są dźwignią ży­
cia gospodarczego — świadczy o tym sum a udzie­
lonych kredytów — 655 milionów zł.
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P O L S K A  W C Y F R A C H
POŁOŻENIE GEOGRAFICZNE KRAJU

Rzeczpospolita Polska leży w pn. - wschodniej 
części Europy Środkowej. N ajdalsze w ysunięcia 
granicy są:

na północ 55°5l ’ szer. pn. w załomie Dźwiny, 
poniżej D ryssy, w pow. brasław skim , woj. wileń­
skiego,

na wschód 28°22’ wsch. dl. od Greenwich, przy 
ujściu Dzisny do Dźwiny, w pow. dziśnienskim, 
woj. w ileńskiego,

na południe 47°44’ szer. geogr. pn. u źródeł Cze­
remoszu w pow. kosowskim, woj. stanisław ow ­
skiego,

na zachód 15°47’ wsch. dl., w miejscowości 
Pszczewo w pow . międzychodzkim, woj. poznań­
skiego.

Rozciągłość z zachodu na w schód wynosi 
12° 35, t. j. — licząc na równoleżniku 52° — 
864 km.

Rozciągłość z południa na północ — 9O3 km.

GRANICE
O gólna długość gran ic  Polski w ynosi 5.584 km. 

Z tego przypada na granice lądowe 5.394 km 
(97,5%), na granicę m orską 140 km (2-5%), w tym 
granice zatoki puckiej 68 km (1-2%)-

Granica z Niemcami, w ynosi 1.912 km (34-5%), 
w tym z Prusam i W schodnimi 607 km (11%), 
z Z. S. R. R. 1.412 km (25.5%), z Czechosłowacją 
984 km (17-8%), z Litwą 507 km (9-2%), z Ru­
munią 349 km (6-3%), z W. Miastem Gdańskiem 
121 km (2.2% ), z Łotwą 109 km (2-0% ).

N a 1 km ogólnej granicy kraju przypada śred­
nio 70 km 2 powierzchni, a na 1 km granicy mor­
skiej — 2-776 km2.

Odległość Polski od morza w ynosi średnio 360 
km, największa odległość od morza w granicach 
Polski — 640 km.

OBSZAR RZECZYPOSPOLITEJ
O bszar Polski w ynosi ogółem 388.635-28 km2. 

Z tego przypada na w ojew ództw a centralne 
137.835-10 km2, w schodnie 124-396-40 km2, zachod­
nie 47.188-80 km2, południowe 79.214-98 km2.

Z ogólnej powierzchni gruntów, w ynoszącej
37.897.000 ha, przypada na ziemię zużytkow aną 
rolniczo 25-589.000 ha (67-5% ogólnej powierzchni), 
w tym grunty orne 18-557-000 (49% ), łąki 3-804 0O0 
(10% ), pastw iska 2-676-000 (7%), sady i ogrody 
552-000 (1-5%), na lasy 8-322-000 (22%), na inne 
grunty i nieużytki 3.986-000 (10-5%).

UKŁAD PIONOWY
Wzniesienie n. p. m. 0—150 m obejmuje 38% 

ogólnej powierzchni, 150—300 m 49% , 300—500 m 
9%, 500— 1000 m 2%, ponad 1000 m 2%.

Średnie wzniesienie k raju  n. p. m. 223 m.
WAŻNIEJSZE WZNIESIENIA 

Rysy (Tatry Wys.) 2-503 n. p. m.
M ięguszowieckie (T atry  Wys.) 2.437
Świnica (Tatry W ys.) 2-306
Kozi W ierch (Tatry W ys.) 2-295
Miedziane (Tatry W ys.) 2-238
Starobociańskie (Tatry Zach.) 2-170
Błyszcz (Tatry Zach.) 2-163
Czerwone W ierchy (Tatry Zach.) 2-128
Wołowiec (Tatry Zach.) 2.065
Howerla (Czarnohora) 2-058
Pop Iwan (Czarnohora) 2-026
Giew ont (T atry  Zach.) 1.900
Sywula (G organy) I .8 I5
Ihrowyszcze (G organy) 1.807
Bratkow ska (G organy) 1.792
D oboszanka (G organy) I .757
Popadia (G organy) 1.742
Babia G óra (Beskid Zach.) 1.725
Pilsko (Beskid Zach.) 1.557
Menczuł (G organy) 1-459
Pikuj (Bieszczady) 1.405
Turbacz (Gorce) 1.311
Radziejowa (Beskid Sądecki) 1.250
Skrzyczne (Beskid Śląski) 1.250
Wielka Racza (Beskid Zach.) 1-236
Barania Góra (Beskid Śląski) 1.214
Jaw orzyna (Beskid Sądecki) 1-116
W ysokie Skałki (Pieniny) 1.052
Luboń Wielki (Beskid Lim.-Myśl.) 1.026 

WAŻNIEJSZE RZEKI 
(Liczby bez naw iasów  oznaczają ogólną dłu­

gość rzeki w  tys. km., liczby w  naw iasach — dłu­
gość w obrębie Polski.)

Wisła 1092 (1027), W arta 752 (626), D niestr 
1305 (495), Niemen 992 (407), Prypeć 65O (315), 
Dźwina 830 (90).

Zlewisko M orza Bałtyckiego obejmuje 289-900 
km2, tj. 74-6% powierzchni kraju (najw :ększe do­
rzecze Wisły (180-300 km 2), zlewisko M orza Czar­
nego 98-760 km2, tj. 25.4% powierzchni kraju 
(największe dorzecze Prypeci   61-500 km2).

NAJDŁUŻSZE RZEKI ŚWIATA 
E uropa: W ołga 3-895 km (obszar dorzecza

1.400-00 km 2), A zja: Ob 5-20o km (obszar dorze­
cza 2-915-000 km2), Afryka: Nil 6-590 km, (obszar 
dorzecza 2-800-000 km2), Ameryka Pn.; M ississipi- 
M issouri 6-795 km (obszar dorzecza 3-275-000 km2), 
Ameryka P łd .: Amazonka 5-500 km (obszar do­
rzecza 7-000-000 km 2), Australia: Darling 2-450 km.

OBSZAR N IEKTÓRY CH  PA Ń STW ŚW IATOW YCH.
w tys. km .2.

Z. S. R. R. 21.274 Hiszpania 505 Anglia 245
Chiny 9.800 Niemcy 471 Czechosłowacja 140
Brazylia 8.525 Szwecja 448 W ęgry 93
Stany Zjedn. Am. 7.839 po lska 389 A ustria 84
Argentyna 2.793 Finlandia 388 Ł otw a 66
Meksyk 1.969 Japonia 381 Litw a 56
T urcja 783 Norwegia 324 Estonia 48
Afganistan 650 W łochy 310 E gip t (bez pustyń) 35
Francja 551 Rumunia 295 Holandia 34
Sjam 518 Jugosław ia 249 Belgia 31
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LUDNOŚĆ POLSKI W LATACH  1900, 1921, 1931 i 1937

W O J E  W Ó D Z I  WA

Ludność ogółem 
w  milionach Ludność na 1 km2

O d se tek  l u d ­
no śc i  mie jsk ie j

1900 30 iX 
1921

9X11
1931

1 1
1937 1900 30 IX 

1921
9.XII
1931

1. '
1937

30 .XI
1921

9.XII
1931

P o l s k a .......................................... 25 5 27,2 32.1 3 2 66 70 83 88 25 27
woj. c p n l r a ln e ........................... 11,3 13,5 14,3 75 83 98 104 31 33

„ w schodnie.......................... 4,6 4,2 5.6 6,0 37 34 45 48 13 14
„ z ach o d n ie .......................... 3,4 4,1 4,5 4,8 73 87 96 102 28 34
„ p o łu d n io w e ..................... 7,2 7,6 8.5 9,1 91 96 108 114 20 23

Z powyższej tabeli wynika, że na 1. I. 1937 naj­
gęstsze zaludnienie miały wojew ództw a południo­
we: 114 mieszkańców na 1 km.2 , dalej idą w oje­
wództwa centralne (103), następnie zachodnie 
(102) i wschodnie (48). Odsetek ludności miejskiej 
wzrósł najwydatniej w województwach zachod­
nich, a mianowicie o 6%, dalej w południowych 
o 3%, w centralnych o 2% i we wschodnich o 1%, 
a więc miasta województw  zachodnich w chłania­
ją sześciokrotnie więcej ludności wiejskiej, aniżeli 
wschodnie. Przeciętna gęstość zaludnienia na ca­
łym obszarze Rzeczypospolitej wyniosła na 1. I. 
1937 — 88 mieszkańców na l km.2.

Przyrost naturalny wynosił w r. 1921 — 322 tys. 
(11.9°/oo), w r. 1922 — 428 tys. (15.4°/oo), w r. 1923 
— 521 tys. (18.3 °/oo), w r. 1924 —  481 tys.
(16.6 % ,), w r. 1925 — 544 tys. (18.5 °/oo), w r. 
1926 — 456 tys. (15.3 %>), w r. 1927 — 433 tys. 
(14.3 °/M), w r. 1928 — 487 tys. (15.9 % ,), w r. 
1929 — 475 tys. (15.3 °/„o), w r. 1930 — 534 tys . 
17 % ,), w r. 1931 —  471 tys. (14.7 %o), w r. 
1932 — 448 tys. (13.8 7oo), w r. 1933 — 403 tys. 
(12.3 % ,), w r. 1934 — 402 tys. (12.1 7o„), w r. 
1935 — 406 tys. (12.1 %o).

W okresie 1931— 1935 największy przyrost w y­
kazują w ojewództwa wschodnie (15.3), następnie 
centralne (12-8), zachodnie (12.4) i południowe 
(11-7). W edług wyznań: wyznanie praw osławne
(161), rzymsko - katolickie ( 13-5), grecko - kato­
lickie (12-3), mojżeszowe (9.8), i ewangelickie 
(5-8).

PRZYROST NATURALNY LUDNOŚCI 
W NIEKTÓRYCH PAŃSTWACH 

(r. 1934)
Na 1000 mieszkańców: Bułgaria 16-0, Jugosła­

wia 14 5, Holandia 12-3, Polska 12.1, Japonia 11.9, 
Portugalia 11.8, Rumunia U.7, K anada ll.o , H isz­
pania 10-3, Litwa 10-2, Włochy 10-1, W. M. 
Gdańsk 10-1, Węgry 7.4, Australia 7-1, Niemcy 7.1, 
Irlandia 6-2, Stany Zjednoczone 6-1, Czechosłowa­
cja  5.4, Szkocja 5-1, N orwegia 5-0, Szwajcaria 4.9, 
Belgia 3.8, Anglia 3-0, Szwecja 2-5, Estonia 1-3, 
Francja l.o, A ustria 0-8.

LUDNOŚĆ POLSKI WEDŁUG JĘZYKA 
OJCZYSTEGO, PŁCI I ZAWODÓW

(na  po d staw ie  spisu 1931 r.)
Według spisu z r. 1931 liczba mieszkańców Pol­

ski wynosiła 32-133 tys., z tego jako język ojczy­
sty polski podało 22-208 tys. osób, inny 9.925 tys., 
w odsetkach 69.1 i 3O.9. W edług województw, ję­
zyk polski w w ojew ództw ach centralnych; 11.100 
tys., wschodnich 1.826 tys., zachodnich 4.088, po­
łudniowych 5-038 tys., inny; 2-290 tys., 3.722 tys., 
411 tys. i 3.467 tys. W w ojewództwach central­
nych odnośne odsetki przedstaw iają się następu­
jąco (pierw sza cyfra język  polski, druga inny):

82-9 — 17-1, we wschodnich 32-9 — 67-1, w za­
chodnich 90-9 — 9-1, w południowych 59.2 — 40-8-

Na 100 mężczyzn przypada 105.9 kobiet, jed­
nak po doliczeniu skoszarow anego wojska, stosu­
nek ten obniży się do 105-4. 1

W śród ludności wiejskiej 80.8% przypada na 
rolnictwo (bez ogrodnictw a i leśnictwa), 10-4 na 
przemysł, na zawody pozostałe niespełna 9% , 
gdy w miastach rolnictwem zajmuje się 7%, prze­
mysłem 43.2%, handlem 17%, kom unikacją 8.4%, 
innymi zawodami 24-4%. Ludność niezależną 
czyli t. zw. sam odzielną stanow ią w 80% rolnicy, 
w 10% przem ysłowcy i rzemieślnicy, reszta przy­
pada na pozostałe zawody. Ludność żyjąca z p ra­
cy najemnej znajduje utrzymanie w 2/5 w prze­
myśle, w 1/4 w rolnictwie, w 1/5 w innych zaw o­
dach, a  w 15% w handlu i komunikacji. Z 1.385-5 
tys. pracow ników  umysłowych (już z doliczeniem 
rodz n) 2-7% żyje z rolnictwa, 17-2% z przemysłu, 
12% z handlu, 12-9% z komunikacji, a 55.2% z in­
nych zawodów (służba publiczna, zawody wolne). 
Na jednego pracownika umysłowego przypada 
w rolnictwie 76 robotników, w przemyśle 17, 
w komunikacji 4.5, w handlu 1.8, w innych zaw o­
dach 1.6.

Cyfry wyżej przytoczone odnoszą się do całej 
ludności tz. zrówno pracujących, jak  i ich rodzin.
0  ile chodzi o sam ych pracujących, czyli czyn­
nych zaw odowo to poza rolnictwem czynnych jest 
na ogół 5-335-6 tys., biernych 7-233-2 tys., tak, że 
na 100 czynnych przypada 136 biernych. W śród 
ludności niezależnej (samodzielnej), jest czynnych
1 464-4 tys., biernych 2-379-4 tys., czyli 162 na 100 
czynnych. Wśród ludności zależnej (najemnej) na 
100 robotników czynnych przypada 125 biernych, 
na 100 zaś pracow ników  umysłowych tylko 108 
biernych, czyli, że każdy pracownik umysłowy ma 
na utrzym aniu średnio tylko jedną osobę.

Pracow ników  państw ow ych było, według da­
nych budżetow ych za r. 1935/36 — 437 tys., eme­
ryturę państw ow ą pobierało w r. 1934 — 179.546 
osób.

Ludność wielkich miast w Polsce w r. 1937 
(w tysiącach)

M. st. W arszawa 1.232, Łódź 653, Lwów 3I7, 
Poznań 265, Kraków 242, Wilno 208, Katowice 
132- Częstochowa 133, Bydgoszcz 133, Sosnowiec­
k i ,  Lublin 116, Chorzów 108, Gdynia 101.

Ludność miast powyżej l()-0oo mieszkańców  
na podstawie spisu I931 r.

(w tysiącach)
M. st. Warszawa 1-178, Województwo warszaw­

skie; Włocławek 56-3, Płock 32-8, Żyrardów  25-1, 
Pruszków 23-7, Kutno 23.5, Skierniewice 20-2, 
Mława 19.6, Łowicz 17-6, Pułtusk 16-8, Otwock
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16.1, G rodzisk Maz. 15.7, C iechanów 14, Woło­
min 13.1, Mińsk M azow. 13, Sochaczew 10-8, 
W yszków 10-8, Lipno 10-4, Płońsk 10-4, Sierpc
10. 1,

W ojewództwo łódzkie: Łódź 605-5, Kalisz 68-4, 
Piotrków  5 1 -3, Pabianice 45.6, Tomaszów Mazow.
38.1, Zgierz 26-6, Radomsko 23, Zduńska Wola 
22-9, Ozorków I5, Wieluń 14, Koło 13.8, Brzezi­
ny I3, Ruda Pabianicka 12-2, Aleksandrów 11-6, 
Łęczyca 10-6, Sieradz 10-5, Konin 10.4.

Województwo kieleckie: Częstochow a 117-6,
Sosnowiec 109-5, Radom 78-1, Kielce 58-4, Będzin
47.8, D ąbrow a Górnicza 37, Zawiercie 32.7, Ostro­
wiec 26, Czeladź 21, Skarżysko-Kam ienna 14-3, 
Jędrzejów  12-9, Końskie 11.1, Szydłowiec 10-6-

W ojewództwo lubelskie: Lublin U2-5, Siedlce
36.9, Chełm 29-2, Zamość 24.7, Biała Podl. 17-5, 
M iędzyrzec 16.8, Łuków 14, Hrubieszów 13.4, Pu­
ławy 12-2, Sokołów Podl. 11.8, Kraśnik U.6, Kra­
snystaw  10-4, Tom aszów  Lub. IO.4.

Województwo białostockie: Białystok 91-3,
Grodno 49.9, Łomża 25-1, Suwałki 22, O strów 
M azow. 17-2, W ołkowysk 15.2, O strołęka 13.4, 
Augustów 12.1.

Województwo wileńskie: Wilno 196 4. 
Województwo nowogródzkie: Baranowicze 22-9, 

Lida 19.5, Słonim 16.3.
W ojewództwo poleskie: Brześć n/B. 50.7, Pińsk

31.9, D awidgródek 11.7, Kobryń 10-2. 
W ojewództwo wołyńskie: Równe 42-1, Łuck

35.7, Kowel 29.I, W łodzimierz 25.6, Krzemieniec 
22, Dubno 15.3, O stróg 13-4, Zdołbunów 10-2- 

Województwo poznańskie: Poznań 248-6, Byd­
goszcz 117.5, Inowrocław 34-5, Gniezno 3O.7, 
O strów  Wielkopolski 24-5, Leszno 19.5, Krotoszyn 
13, Rawicz 10-8, Kościan 10-3, Nakło 10-3- 

W ojewództwo pomorskie: Toruń 54.3, G ru­
dziądz 54.2, G dynia 38-9 (według spisu z r. 
1936 _  83-8), Tczew 22-7, Chojnice 14-3, Staro­
gard 13.4, W ejherowo 12-6, Chełmno 12-5, Chełm­
ża 11.1.

Województwo śląskie: K atow ice 127, Chorzów 
102-4, Siemianowice Śl. 37-9, M ysłowice 23, Ryb­
nik 23, Bielsko 22-6, Cieszyn 17.8, Tarnow skie 
Góry 15.8, M ikołów 12.

LUDNOŚĆ WEDŁUG WOJEWÓDZTW
(Spis z r. 1931 bez w ojska skoszarowanego.)

Województwa
L u d

9X11.1931

D O Ś Ć

30 IX.1923

^©,—1
0  CO 

O''

2  1
N CM 
t- 

1. M
ie

sz
k

ań
có

w
 

w 
km

2

M. St. W arszaw a 1.178.914 936.713 25,8 9585
Białosjtockl.e 1.643,485 1.294.458 26,7 51
Kieleckie 2.936.976 2.535.898 15,8 115
Krakowskie 2.296.842 1.992.810 15,3 132
Lubelskie 2,467.266 2.085.746 18,3 79
Lwowskie 3.127.811 2.788.672 12,1 110
Łódzkie 2.633.050 2.251.769 16,9 138
Nowogródzkie 1.056.780 810 881 30,1 46
Poleskie 1.131.359 747.427 .51,6 31
Pomorskie 1.086.259 935.643 16,1 66
Poznańske 2.113.783 1.967.865 7,4 80
Stanisław ow skie 1.475.538 1.262.546 16,9 87
Śląskie 1.298.352 1.124.967 15,5 308
Tarnopolskie 1.603.313 1.434.507 11,5 97
W arszaw skie 2.530.675 2.114.88r 19,7 86
W ileńskie 1.275.269 1.002.915 26,9 44
Wołyńskie 2.084.791 1 -569.559 32,6 58

Ogółem 31.941.463 26.857.192 18,9 83

W ojewództwo krakowskie: Kraków 221-3, T ar­
nów 45-2, Nowy Sącz 3O.3, Biała 22-9, Jaworzno
19.1, Chrzanów  17.8, Zakopane 17.8, Bochnia 12-3, 
O święcim 11.9, Nowy T arg 10-4, Jasło 10-1-

W ojewództwo lwowskie: Lwów 316-2, Przem yśl 
5Ł4, Borysław  4 I.7, Drohobycz 32-6, Rzeszów 
27-5, Jarosław  22.3, Sambor 22.1, Sanok 14.3, Gró­
dek Jagielloński 12.9, Krosno 12.1, Sokal 12-1, Ra­
wa Ruska 11.1,-Jaworów 10-7, Żółkiew 10-3, T ur­
ka 10.1.

Województwo stanisławowskie: Stanisławów
60-3, Kołomyja 33-4, Stryj 30-7, Horodenka 12-3, 
Kałusz 12-1, Śniatyn 10.9, Bolechów 10-7, N adwór- 
na 10.5.

W ojewództwo tarnopolskie: Tarnopol 35.8,
Czotrków 19-2, Brody 18, Złoczów 13.2, Brzeżany
11.7, Buczacz l l . l .

Odsetek ludności miejskiej według spisu z r. 
1931 w ynosi 27-2% ogółu ludności. Liczba miesz­
kań wynosi ogółem w całym kraju 6-397 tys., 
z tego w m iastach Ł905 tys., na wsi 4-492 tys. 
Liczba osób na l mieszkanie wynosi przeciętnie 5, 
na jedno mieszkanie w miastach 4.6, na wsi 5.2 
osób.

TEMPERATURA, OPADY, ZACHMURZENIE
Średnie roczne.

MIEJSCOWOŚCI

T e m p e r a ­
tu ra  p o w ie  
t rza  »a ar-  

to śc i  ś r e d ­
nic  w  0C

Opady
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ci

ęt
ne

 
19

35
*)

Sum y  
w min. IO
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ie
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19
35

<L>
s.i v 

-en < 19
35

Gdynia 8,0 _ 461 139 6,5
Bydgoszcz 7.7 8,2 511 444 161 6,4
Ciechocinek - 8,2 487 527 124 6,6
Poznań 8,2 8,7 502 445 168 6,2
W arszawa 7.6 8,0 540 580 150 6,7
Kalisz 8.1 8,5 498 619 184 6,4
Radom 7,8 7,7 513 477 119 5.9
Kraków 7.8 8,5 747 667 189 7,0
Tarnów 8,7 8,6 730 796 159 5,5
Cieszyn 7,9 8,4 1019 914 173 6,7
Zakopane 4,8 4.9 1101 960 200 6,7
Wilno 6,4 — 595 — — —
Bieniakonie 5,9 — 621 189 6,6
Białystok 6,8 6.8 578 761 199 6,9
Brześć B 7,2 7,0 559 534 166 7,2
B iałokiynica — 7,3 556 641 153 6,2
Lwów 7.6 8,4 688 651 159 6,5
Kołomyi a — 6,8 670 ^58 137 5.8

*) Stopnie od 0 — 10: 0 oznacza niebo bez 
chmur, 10 całkowicie pokryte chmurami.

MIASTA LICZĄCE POW YŻEJ MILIONA 
MIESZKAŃCÓW

(w tysiącach)
Europa: Londyn (wielki) 8-401, Berlin 4-196, 

M oskwa 3-614, Paryż (z przedm.) 4-934, Lenin­
grad 2-711, Wiedeń 1.874, W arszaw a 1.225, Rzy™ 
1.182, Barcelona 1.148, Harnbug 1-129, Glasgov 
1.117, M ediolan 1.086, Budapeszt 1.043, Birming­
ham 1.013. A zja: Tokio 5-663, O ssaka 2-773, Szang­
haj 1.947, Kalkuta 1.197, Bombaj 1.161, Kioto I.O53, 
N agoya 1 .Ql 8, Tientsin 1.012- Afryka: Kairo 1.311, 
Ameryka połud. i półn.: Nowy York (wielki)
10-901, Chicago 3-376, Buenos Aires 2-231, Filadel­
fia 1.951, Rio de Janeiro Ł730, D etroit 1.569, Los 
Angeles 1.238, M eksyk Ł029, San Paulo 1.000- 
A ustralia; Sidney 1.235-
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POWIERZCHNIA, LUDNOŚĆ I GĘSTOŚĆ ZALUDNIENIA NIEKTÓRYCH KRAJÓW

Po­ Ludność Po- Ludność
K R A J E w ierzch ­ V D A T T? wierzch-

nia w tys J\ K A J li
n i a  w tys.Ogółem na 1 Ogółem na 1km2 w

milionach km 2 km2 w
milionach km 2

Ogółem 146.393 2.058.0 1« PosiiadL francuskie: Al­
EUROPA 11.424 5190 45 gier, Kamerun, M ada­

gaskar, Marokko, Tu­
nis

Posiadł, hiszp.
Posiadł, portugalskie 
Posiadł, włoskie

Anglia 
Austria 
Belg a 
Bułgaria 
Czechosłowacja

245
84
31

103
140

46.8
6.7
8.2
6 . -

15 .-

191
80

270
58

107

10.767
334

2.070
2.462

39.6
1.—
7.4
2.3

4
3
4 
1

Dania 44 3.7 83 AMERYKA PN. PŁD. 40.555 262-5 6
Estonia 48 1.1 23 A rgentyna 2.793 12.— 4
Finlandia 383 3.5 11 Brazylia 8.525 44.9 5
Francja 551 41.9 76 Meksyk 1.969 17.6 9
Grecja 130 6.6 51 Peru 1.249 6.7 5
Hiszpania 505 24.2 48 Stany Zjedn. Am. 7-839 126.1 16
Holandia 34 8.3 243 Pos. angielskie 10.266 13.6 1
Jugosław ia 248 14.5 59 -
Litwa 56 2.5 44 AZJA 41.4(6 1.121.0 21
Łotwa 66 1.9 29 Arabia 2.600 7 — 3
N erncy 471 66.2 141 Chiny 9.800 419.0 43
Norwegia 323 2.9 9 Japonia 382 67.5 177
Polska 389 33.0 85 M andżuria 1.303 30.9 24
Rumunia 295 18.8 64 Turcja cz. azjatycka 739 14,1 19
Szwajcaria 41 4.1 100 Z.S.R.R. cz. azjatycka 15.178 35.5 2
Szwecja 449 6.2 14 Posiadłości angielsk:e:
W ęgry 93 8.8 95 Cypr, Indie Bryt., P a ­
Włochy 310 42.2 136 lestyna 5.353 382.5 71
Z.S.R.R. część europ. 5.999 132.5 22 Posiadłości franc. 938 26.0 28
AFRYKA 29.952 145.0 5 Posiadł, holenderskie 

Posiadł, japońskie
1.148

297
63.3
28.9

43
97Egipt 1.000 15.2

w tym zamieszkały 35 15.2 432 AUSTRALIA I OCEANIA 8.966 10.3 1
Etiopia 900 5.5 6 Posiadłości angielskie
Nigeria 877 19.4 22 w tym Australia 7.704 6.7 1
Rodezja 1.135 2.6 2 N owa Zelandia 268 1.5 6
Posiadłości belgijskie Posiadł, holend. 416 0.2 0.5

z Kongo 2.440 13.5 6 A ntarktyda 4.000 - —

PODZIAŁ ADMINISTRACYJNY KRAJU 
w dn. 1. I. I936

W ojewództwo

M. st. W arszawa 
Białostockie 
Kieleckie 
Krakowskie 
Lubelskie 
Lwowskie 
Łódzkie 
Nowogrodzkie 
Poleskie 
Pomorskie 
Poznańskie 
Stanisławowskie 
Śląskie 
Tarnopolskie 
W arszawskie 
Wileńskie 
Wołyńskie 
Razem

POWIERZCHNIA I LUDNOŚĆ WG. POW IATÓW  
Ludność 9. XII. I 93I r.

(Pierw sza liczba km2, druga ludność w  tysiącach) 
M. st. W arszaw a 122-90, 1-178-9, W ojewództwo 

w arszaw skie; 29-470, 2-530-7, pow iat błoński 1.074,

Km* Powia- Mia­ Gmi­
ty sta ny W

122-90 4 1 0
32-440-60 13 44 173
25-589-40 20 40 313
17-384-83 18 47 195
31-177-80 19 33 276
28-414-27 27 58 252
19-033-90 13 46 232
22-966-20 8 10 87
36-665-40 9 12 79
16-405-51 19 35 155

26-567-14 31 99 205
16-896-28 12 28 119
4-216-15 11 18 3S6

16-519-60 17 36 169
29-470-50 23 59 303
29-010-70 9 15 96
35-754-10 11 22 103

388-635-28 264 603 3143

143-6, ciechanow ski 1.209, 79, gostyński 1
81-6, grójecki 1-699, 132-6, kutnowski 922, 1 
lipnowski 1.535, 104-6, łowicki 1.258, 104-7, 
kowski M36, 65-6, m iński 1.228, 111-4, młai
1-486, 103-1, nieszawski 1.278, 118, płocki l 
127-5, płoński 1.289, 81 -4, przasnyski 1.410, 1 
pułtuski 1.527, 118-2, radzym iński 1.076, 97-4, 1 
ski 1-327, 93-7, rypiński 1.214, 86-7, sierpecki 1. 
83, skierniewicki 831, 71.2, sochaczewski 1,
75.3, w arszaw ski 1.784, 326-6, włocławski l. 
148-2-

W ojewództwo łódzkie: 19-034, 2-633, po1
brzeziński 1.100, 151, kaliski 1.481, 195-9, kc 
1.220, 119-4, koniński 2.368, 207-8, łaski 1.400, L 
łęczycki I.3I7, 127-7, Łódź m. 58, 605-5, łódzki 
162-4, piotrkow ski 2-073, 222-3, radomszcza:
2-149, 186-4, sieradzki 1-619, 168-2, turecki 1.
101.9, wieluński 2-107, 212-8-

W ojew ództw o kieleckie: 25-589, 2-937, poA 
będziński 459, 231-6, Częstochow a m. 48, 
częstochowski 1.855, 181-9, iłżecki 1-826, 1 
drzejowski 1.293, U0, kielecki 1.946, 219-7, — 
1-862, 179-5, kozienicki 1.857, 143-2, miechi 
1-348, 153-5, olkuski 1.365, 151-5, opatow ski 
186-6, opoczyński 1.773, I 30, pinczowski 
126-1, Radom m. 25, 78-1, radom ski 1.967, 
sandom ierski I . I 79, 123-2, Sosnowiec m. 33, 
stopnicki 1.589, 153-2, włoszczowski 1-430, 
zawierciański 945, 130-4-

160.
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Sukiennice w Krakowie

W ojewództwo lubelskie: 31-176, 2-455-9, pow iat 
bialski 2-122, 116-3, biłgorajski 1.720, 117, chełm­
ski 1.975, 162-6, garw oliński 1.974, 159-5, hrubie­
szow ski 1.575, 130-3, janow ski 1.960, 152-8, krasno­
staw ski 1.521, 134-4, lubartow ski 1.389, 108, Lu­
blin m. 30, 112-5, lubelski 1.889, 163-6, łukowski
1-762, 129, puławski 1-668, 172-7, radzyński 1.621, 
99-3, siedlecki 1.988, 151-4, sokołowski 1.276, 84, 
tom aszow ski 1.397, 121.4, w ęgrowski 1.301, 88.9, 
w łodawski 2-326, U 3-5, zam ojski 1.662, 149-7-

W ojewództwo białostockie: 32-441, 1-643-5, po­
w iat augustow ski 2-035, 74-9, B iałystok m. 39, 91-3, 
białostocki 3-079, 138-9, bielski 4-988, 202-5, gro­
dzieński 4-459, 213-5, łomżyński 2-657, 168-3, ostro­
łęcki 2-281, 112-8, ostrow ski 1.467, 99-7, sokolski
2-333, 103-2, suw alski 2-246, H 0-3, szczuczyński
1-451, 67-9, w ołkowyski 3-938, 171-2, w ysokom a-
zowiecki 1.468, 89-

W ojewództwo wileńskie: 29-011, 1-275-2, powiat 
brasław ski 4-217, 142-5, dziśmieński 3-968, 159-5,
mołodecki 1.898, 9 l-l, oszmiański 2-362, 104-6, po- 
staw ski 3-050, 99-8, św ięciański 4-017, 136-3, wilej- 
ski 3-427, 130-9, Wilno m. 102, 196-4, wileńsko - 
trocki 5-970, 214-1- 

W ojewództwo nowogródzkie: 22-966, 1-056 8,
pow iat baranow icki 3-298, 160-9, lidzki 4.258, 183-4, 
nieświeski 1.968, H4-5, nowogródzki 2-930, 150,
Słonimski 3.069, 126-1, stołpecki 2-371, 99-4, szczu­
czyński 2-273, 107-4, w ołożyński 2-799, 115-1- 

Województwo poleskie: pow iat brzeski 4-625, 
216,4, drohicki 2-351, 96-9, kobryński 3-545, 114-2, 
kosowski 3-562, 83-6, koszyrski 3-243, 94-7, łuni- 
niecki 5-678, 108-5, piński 5-631, 184-2, prużański
2-644, 108-8, stoliński 5-389, 124-5- 

W ojewództwo wołyńskie: 34-754, 2-084-8, po­
w iat dubieński 3.275, 226-7, horochowski 1.757, 
122-2, kostopolski 3-496, 159-2, kowelski 5-682,

254.9, krzem ieniecki 2-790, 242-6, lubomelski 2-054, 
85-4, łucki 4-767, 290-9, rówieński 2-898, 253-1, sar- 
neński 5.478, 181-1, włodzimierski 2-208, 150-3,
zdołbunow ski 1-349, 118-4- 

W ojewództwo poznańskie: 26-564, 2-114-2, Byd­
goszcz m. 75, 117-5, pow iat bydgoski 1.334, 58-4, 
chodzieski 893, 44-7, czarnkowski 919, 43-3, G niez­
no m. 18, 30-7, gnieźnieński 1.126, 57-5, gostyń­
ski 701, 56-2, Inowrocław m. 37, 34-5, inow roc­
ław ski 994, 48-8, jarociński 1.124, 87- 6, kępiński 
1-179, 87, kościański 1.059, 79-2, krotoszyński 915, 
75-7, leszczyński 826, 6l-5, międzychodzki 755, 
31-2, mogileński 1.332, 89-5, nowotomyski 1.270, 
87-6, obornicki 966, 50-7, ostrow ski U 93, 104-3, 
Poznań m. 77, 248-6, poznański 1.221, 91-4, rawic- 
ki 522, 50, szamotulski J.076, 68, szubiński 91'/, 
48.1, średzki 800, 50, śremski 928, 57.4, węgrowiecki 
1-037, 54-4, wolsztyński 754, 48, w rzesiński 603, 
43.6, wyrzyski U 63 , 67, zniński 739, 41.7- 

W ojewództwo pomorskie: 16.407, 1-086.3, po­
w iat brodnicki 912, 56-6, chełmiński 738, 53-1, choj­
nicki 1.854, 77-4, działdowski 842, 42-9, Gdynia m. 
66, 38-9 (w edług spisu z r. 1936 — 83-8), G ru­
dziądz m. 28, 54-2, grudziądzki 758, 43-1, kartuski 
1-302, 69, kościerski U  62, 52, lubawski 833, 53-9, 
morski 1-281, 80-1, sępoleński 619, 29-8, starogardz­
ki 1.127, 72-3, świecki 1.533, 88.6, tczewski 716, 
67-8, Toruń m. 37, 54-3, toruński 887, 60.5, tuchol­
ski 1.039, 41-5, w ąbrzeski 673, 50-3- 

W ojewództwo śląskie: 4-216, 1-298-4, Bielsko m. 
5, 22-6, pow iat bielski 344, 628, Chorzów m. 24, 
102,4, cieszyński 622, 81-4, K atow ice m. 40, 137, 
katowicki 154, 215-4, lubliniecki 7I 5, 45-3, pszczyń­
ski 2-069, 162, rybnicki 890, 2 l3.3, świętochłowic- 
ki 80, 201-5, tarnogórski 233, 67-4- 

Województwo krakowskie; 17-380, 2.296-6, po­
w iat bialski 635, 139-1, bocheński 877, 113-5, brze-
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ski 849, 102.1, chrzanowski 722, 137-3, dąbrow ­
ski 650, 66-4, gorlicki 1.079, 104-8, jasielski 1-055, 
116,3, Kraków m. 48, 221-3, krakow ski 884, 187-2, 
limanowski 944, 86-3, mielecki 901, 77-3, myślenic­
ki 988, 102.3, nowosądecki I.57I, 183-6, now otar­
ski 1-893, 131-1, ropczycki 1-141, 110-7, tarnowski

TT v j v  M I/ML l  Tir V/ l M1 M.M\S U lOIYIC U • OOOJ X* vJU 1} U W 1 Cl L
borszczowski 1-067, 104, orodzki M 25, 91-5, brze- 
żański 1-135, 103-9, buczacki 1-208, 139-3, czort- 
kowski 734, 84-1, kamionecki 1000, 82- 3, kopy- 
czyniecki 841, 88.7, podhajecki 1-018, 95-9, prze- 
myślański 927, 89-9, radziechowski 1-022, 69-4, ska- 
łacki 876, 89.5, tarnopolski 1-231, 142-5, trem bowel- 
ski 789, 84-5, zaleszczycki 684, 72, zbaraski 740, 
65-9, Zborowski 941, 81-6, złoczowski 1.195, 119- 

G ęstość zaludnienia w pojedynczych wojewódz­
tw ach: śląskie 308 mieszkańców na 1 km2, łódzkie 
138, krakowskie 132, kieleckie 115, lwowskie 110, 
tarnopolskie 97, stanisławow skie 87, w arszaw skie 
86, poznańskie 80, lubelskie 79, pomorskie 66, w o­
łyńskie 58, białostockie 51, nowogródzkie 46, w i­
leńskie 44, poleskie 31.

ZM IANA 4-ch GRANIC W OJEW ÓDZKICH 
W R. 1937

Na nadzwyczajnej sesji parlam entu, w czerwcu 
1937 r. dokonano zmiany 4-ech granic w ojew ódz­
kich, przy czym chdziło o to , aby wojew ództw o 
pomorskie, jako najważniejsze pod względem geo­
graficzno - politycznym, a mimo to najsłabsze pod 
względem obszaru —  za Śląskiem — i ludno­
ści — za Białostokiem, zasilić jako samodzielną 
jednostkę adm inistracyjną w powierzchnię i miesz­
kańców. Drugim względem było zerw7anie z po­
przednim podziałem zaborczym i przydzielenie z 
b. Królestwa Kongresowego sąsiadujących z P o ­
morzem i Wielkopolską 8 ludnych i dobrze zago­
spodarow anych pow iatów , co oprócz znaczenia 
ideowego wzmocni rów nież stanowisko ekono­
miczne i polityczne w ojew ództw a pomorskiego, 
nie uszczuplając stanu  posiadania w ojew ództw a 
poznańskiego.

Katedra św. Jana w Warszawie

881, 142-4, wadowicki 1-109, 144-6, żywiecki U 53, 
130-3.

W ojewództwo lwow skie: 28-408, 3-127-4, pow iat 
bóbrecki 891, 96-5, brzozowski 684, 83, dobromil- 
sk.: 994, 93-2, drohobycki 1-499, 194-5, gródecki 889, 
84.8, jarosław ski 1.337, 148-1, jaw orow ski 977, 86-5, 
kolbuszowski 873, 69-1, krośnieński 934, 113-3,
leski 1-831, U 1-5, lubaczowski 1.146, 87-3, Lwów 
m. 67, 316-2, lwowski 1.276, 142-9, łańcucki 889, 
97-7, mościcki 755, 89-3, niżański 973, 64-3, prze­
myski 1.002, 162-6, przeworski 415, 61-4, rawski 
1.401, 121-5, rudecki 670, 78-9, rzeszowski 1.270, 
1851, Samborski 1-133, 133-9, sanocki 1-282, 113-9, 
sokalski 1-324, 109, tarnobrzeski 956, 73-2, turczań- 
ski 1-829, l l 4-5, żółkiewski l . m ,  95-2-

W ojewództwo stanisław ow skie: 16-894, 1-476-5, 
powiat doliński 2-397, 118-3, horodeński 849, 92-9, 
kałuski M37, 101.5, kołomyjski 1.339, 174-5, ko­
sowski 1.839, 93-8, nadw órniański 2-472, 140-3, ro- 
hatyński 1-147, 127-4, stanisławow ski 1-249, 198-1, 
stry jski 2-081, 152-2, śniatyński 567, 78-2, tłumacki 
934, 115-7, żydaczowski 883, 83-6-

WOJEWÓDZTWO POMORSKIE 
ZYSKAŁO POWIATÓW  

Z woj. poznańskiego:
km2
1.414
1.035

917
1.163
4.529

ludności w tys. 
175.9 
83.3 
48.1 
67.0 

374.3

Bydgoszcz 
Inowrocław 
S zubn  
W yrzysk 

Razem
Z woj. warszawskiego:

Rypin 
Lipno 
Włocławek 
Nieszaw a 
Razem

Straciło na rzecz Województwa Warszawskiego;
km2 ludności w tys. 

Działdów 842 42.9

WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE 
ZYSKAŁO POWIATÓW 

Z woj. łódzkiego:

km2
1.214
1.635
1.325
1.278
5.452

ludności w tys. 
86.7

104.2
148.2 
118.0 
457.5

km2 ludności w tys.
Koło 1.220 • 119.4
Turek 1.248 101.9
Kalisz 1.481 195.0
Kornn 2.368 207.8

Razem 6.317 624.1
Zgodnie z tym i zmianami obszar, ilość pow ia­

tów i ludność w ym ienonych w ojew ództw  przed­
staw ia się następująco (w  naw iasach stan daw ny):
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W ojew ództw o pow Ludność w tys

Pomorskie 25.546(16.407) 26(19) 1.875.2(1.086.3)
Poznańsk. 28.347(26.564) 31(31) 2.364 (2.114.2)
W arszaw, 24.860(29.470) 21(24) 2.225,4(2.530.7)
Łódzkie 12.717(19.034) 9(13) 2.008.9(2.633 )

Pow yższe zmiany wchodzą w życie dnia 1 
kwietnia 1938 r.

POLACY ZAGRANICĄ
W edług zestaw ień Rady Naczelnej Św iatow ego 

Związku Polaków zagranicą, stan  ludności pol­
skiej, zamieszkałej poza g rancam i kraju, przed­
staw ia się następująco:

S tany Zjednoczone Am. Półn. 4.000.000, Niem­
cy 1.500.000, ZSRR. 900.000, Francja 650.000, 
Brazylia 265.000, Litwa 200.000, Czechosłowacja
200.000, K anada 130.000, Rumunia 90.000, Łotw a
70.000, Argentyna 60.000, Belgia 30.000, Austria
22.000, Jugoslaw  a 16.000, W ęgry 15.000, Dania
15.000, Holandia 7.000, M andżuria i Szanghaj
3.500, Szwajacria 2.000, Afryka farnc. 2.000 Anglia

1.500, Australia 1.500, Estonia 1.000, Wiochy 800, 
Turcja 800, Luksemburg 700, Szwecja 500, Finlan­
dia 500, Meksyk 500, Bułgaria 500, K uba 3oO, 
Kolumb a 200, japonia 150, Filipiny 150, H iszpania 
100, Irak 100, Indie Holenderskie 100, Egipt 80, 
Afryka poludn. 70.

Ogółem na Europę przypada 3.722.700, Azję
4.800, Afrykę 2.150, Amerykę 4.456.000, Australię 
1.500- Razem liczba Polaków zagranicą wynosi 
8.187.150.

ILU ŻYDÓW EMIGROWAŁO Z POLSKI
DO PALESTYNY

W okresie 1926 — 1930 emigrowało żydów do 
Palestyny ogółem 12 300 osób, w r. 1933 — 10.300 
osób, w r. 1934 —  12.700 osób, w r. 1935 —
24.800. Razem w okresie 1926 — 1935 em growalo 
60-100 osób. Znikomy procent żydów reemigran­
tów  św iadczy o tym, że żydzi w Palestynie czują 
się dobrze, i nie myślą wracać do swej przybranej 
ojczyzny.

SZKOLNICTWO -  OŚWIATA -  KULTU/EU A
SZKOLNICTW O.

Na czele adm in istracji szkolnej stoi m in ister 
W. R. i O. P. W skład' m in is ters tw a wchodzi 5 
departam entów : 1) dep artam en t ogólny, 2) szkol­
n ictw a ogólno - kształcącego ,3) szkolnictw a za­
wodowego, 4) nauki i sztuki, 5) w yznań re lig ij­
nych. Ponadto podlegają m inistrow i archiw a 
państwowe.

O kręgi szkolne.
B rzeski (B rześć n/B. ul. U nii Lubelskiej 84). 

K u ra to r: Petrykow ski Romuald.
K rakow ski (K raków , ul. W ielopole 19). K ura­

to r : S typiński Józef.
Lubelski (Lublin, ul. 3 M aja 6). K ura to r: Kne- 

banowski Sylw ester.
Lwow ski (Lwów, ul. K arm elicka 4). K ura to r: 

Dr. K obrzyński Tadeusz.
Łucki (Równe, ul. G im nazjalna 3). K ura to r: 

Dr. Nowicki E ustachy .
Pom orski — T oruń: Dr. Ryniewicz A ntoni.
Poznański (Poznań, ul. Tow arow a 23). K ura­

to r : Dr. Jakóbiec Jan .
W arszaw ski (W arszaw a, B agate la  12). K ura­

to r : A mbroziewicz Jan .
W ileński (W ilno, ul. W olana 10). K u ra to r: Go- 

decki M arian.
W ydział Oświecenia Publicznego U rzędu Wo­

jewódzkiego Ś ląskiego: N aczelnik : Dr. Kupczyń- 
ski Tadeusz.

Liceum Krzem ienieckie, k u ra to r: Czarnocki
S tefan .

SZKOLNICTW O W LICZBACH 
Dane za rok szkolny 1934 5.

Liczba szkół: przedszkola 1.786, początkowe 
(pow szechne, szkoły ćw iczeń i szkoły specjalne) 
27.955, średnie 770, nauczycielskie 187, zawodo­
we 714, ludowe rolnicze 143, zawodowe dokształ­
cające 637, w yższe 24.

Uczniowie w tysiącach : przedszkola 98.2, po­
czątkow e 4.686.1, średnie 166,1, nauczycielskie 
12, zawodowe 70.8, ludowe rolnicze 5.1, zawodowe 
dokształcające 84.1, w yższe 48.1.

W publicznych szkołach powszechnych, szkol 
z jedną siłą nauczycielską, było 12.725, z dwoma 
5.953, z trzem a 2.670, z czte rem a 1.119, z pięcio­
m a 651, z sześcioma 470, z siedmioma i więcej 
2.773.

W yznanie

Uczniowie w szkołach

powsze­
chnych

śred­
nich

nau^zy-
cielsfc

zawodo
wych

wyż­
szych

w o d s e t k a c h

O gółem 1CO.O 100.0 100.0 100.0 100.0
R zym sko-K al. 68.5 73.0 86.6 loA 76.4
Grecko- kat. 9.4 3 9 4.8 2.2 3.1
Ew angelickie 2.2 2.7 2.1 2.0 2.7
Pi aw osław ne 10.5 2.3 2.4 3.1 2.7
M ojżeszowe 9 1 18.0 4.0 16.2 14.8
Inne O.ó 0.1 0.1 0.1 0.3

Z pow yższej tablicy w ynika, że najbardzie j 
zażydzone są szkoły średnie (18% ), zawodowe 
(16.2), następn ie  akadem ickie (14.8% ). Udział 
żydów w szkolnictw ie powszechnym nie  je s t po­
dany ściśle, gdyż większość młodzieży żydow­
skiej, nauki początkowe pobiera w szkołach wy­
znaniowych (chederach).

Absolwenci szkół w Polsce.
Szkoły powszechne 257.261, szkoły średnie o- 

gólnoksztalcące 14,836, sem inaria i kursy  nau­
czycielskie, pedagogia  5.054, sem inaria  ochro­
n iarsk ie  247, sem inaria nauczycielek rzem iosł 
199, szkoły i ku rsy  zawodowe 23.156, szkoły 
w yższe — dyplom y wyższych stopni i dyplomy 
doktorskie w edług daw nych przepiseów  5.809, 
dyplom y doktorskie w ydane według nowych p rze­
pisów 113.

Przybliżone liczby dzieci w wieku obowiązku 
szkolnego w r. 1936/7.

Ogółem 5.422.190, w ty m  7-mio letnich 760.052, 
8-mio letnich 771.452, 9-cio letnich 764.903, 10-cio 
letnich 767.212, 11-letnich 830.769, 12-letnich 
769.423, 13-sto letnich 786.379. Jeżeli zatem  dzie-
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ci w wieku szkolnym mamy 5.422.190 a szkoły
powszechne m ieszczą ty lko  4.686.000 uczniów, 
stąd wniosek, że po za m uram i szkolnymi pozo­
sta je  736.000 dzieci, co rów na się m niej więcej 
jednem u, pełnem u rocznikowi.

SZKOŁY WYŻSZE.
A. Szkoły akadem ickie: rok. szk. 1936/7.

U niw ersytet Jagielloński w Krakowie. R ektor: 
ks. W ładysław  Szafer. S tudentów  6.237.

U niw ersytet S tefana B atorego w Wilnie. R ek­
to r: dr. W itold Staniewicz, S tudentów  3.265.

U niw ersytet Jana Kazimierza we Lwowie. 
R ektor: dr. S tanisław  Kulczyński, Studentów  
5.404.

U niw ersytet Józefa P iłsudskiego w W arszaw ie.
R ektor: dr. W łodzim ierz Antoniewicz, S tuden­
tów 9.050.

U niw ersy tet Poznański. R ektor: dr. A ntoni Pe- 
retiatkow icz, Studentów  4.936.

Politechnika Lwowska. R ektor: Dr. A dolf Josz t, 
S tudentów  2.603.

Politechnika W arszaw ska. R ektor: inż. dr. J ó ­
zef Zawadzki. S tudentów  4.394.

Szkoła Główna G ospodarstw a W iejskiego, 
W arszaw a. R ektor: Jan  M iklaszewski, Studentów  
1.334.

A kadem ia M edycyny W eterynary jnej we Lwo­
wie. R ektor: Dr. K azim ierz Szczudłowski, S tu ­
dentów 445.

A kademia Górnicza w Krakowie. R ek to r: inż. 
W ładysław  Tekliński. S tudentów  541.

A kadem ia Sztuk Pięknych w K rakow ie. Rek­
to r: F ryderyk  Pautsch , S tudentów  202.

A kadem ia Sztuk P ięknych w WTarszaw ie. R ek­
to r : W ojciech Jastrzębow ski. S tudentów  355.

Akadem ia Stom atologiczna w W arszaw ie. R ek­
to r: dr. Je rz y  M odrakowski, S tudentów  492.

Szkoła Główna Handlow a w W arszaw ie, R ek­
to r : dr. Bolesław M iklaszewski. S tudentów  1.185.

Katolicki U niw ersytet Lubelski. R ektor: ks. 
A ntoni Szym ański. Studentów  1.069.

W olna W szechnica Polska w W arszaw ie. R ek­
to r: dr. T eodor Vieweger. S tudentów  1.126.

B. Szkoły wyższe bez praw  akadem ickich.
W yższa Szkoła H andlu zagranicznego, słucha­

czy 502.
W yższa Szkoła H andlow a w Poznaniu, słu­

chaczy 708.
W yższa Szkoła H andlow a w Krakowie, słu­

chaczy 783.
Szkoła Nauk Politycznych w W arszaw ie, słu­

chaczy 1.571.
W ydział A dm inistracji Państw ow ej i kom., 

słuchaczy 476.
W ydział F inansow o - Ekonomiczny, słuchaczy 

634.
W ydział polityczny, słuchaczy 357.
W ydział Społeczny, słuchaczy 104.
Szkoła N auk Politycznych w W ilnie, słucha­

czy 236.
W yższa Szkoła D ziennikarska, słuchaczy 242.
Szkoła W schodoznaw stw a, słuchaczy 80 .

POLSKA A KA DEM IA  U M IEJĘTN O ŚCI 
K raków, ul. Sław kow ska 17.

A kadem ia U m iejętności w K rakowie, k tó ra  
pow stała z Tow arzystw a N aukowego K rakow ­
skiego w r. 1872, nosi od chwili odrodzenia P a ń ­
stw a  Polskiego nazw ę Polskiej A kadem ii U m ie­
jętności.

Polska A kadem ia U m iejętności je s t in s ty tuc ją  
pow ołaną do pielęgnow ania nauki. Jak o  in s ty tu ­
c ja  narodow a, użyteczności publicznej pozostaje 
po opieką w ładz P aństw a, w szczególności zaś 
pod p ro tek to ra tem  P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
Polskiej.

A kadem ia składa się z czterech W ydziałów : a) 
filologicznego, b) historyczno -  filozoficznego, 
c) m atem atyczno - przyrodniczego, d) lek a r­
skiego.

Z arząd: P rezes: W róblewski Stanisław , V. P re ­
zesi: H oyer H enryk i św iętosław ski W ojciech.

W ydziały: filozoficzny, D yrek to r: S ternbald
Leon, historyczno - filozoficzny, D yrek tor vaca t
V. D yrek to r: A braham  W ładysław .

M atem atyczno - przyrodniczy, D yrek to r: Sie­
dlecki M ichał, L ekarski, dy rek to r: H oyer H enryk.

POLSKA AKA DEM IA  LITER A TU R Y .
A kadem ia, zgodnie z a rt. 5 s ta tu tu : 1) rep re ­

zentuje polskie piśm iennictwo artystyczne, 2) 
w ystępu je  wobec M inistra  W yznań R eligijnych 
i Oświecenia Publicznego z in icjatyw ą poczynań, 
zdążających do podniesienia poziom u lite ra tu ry  
polskiej oraz m ających na celu opiekę nad lite ra- 
te rątam i, 3) w spółdziała z Rządem  we w szystkich 
jego poczynaniach dla dobra k u ltu ry  i sztuki pol­
skiej, 4) w ypow iada opinie n a  życzenie władz 
państw ow ych w spraw ach dotyczących języka, 
li te ra tu ry  i k u ltu ry  polskiej, 5) p rzyznaje  nag ro ­
dy literackie oraz stypendia  dla literatów , 6) 
podejm uje w szelkiego rodzaju  wydawnicwa, po­
święcone rozwojowi polskiej sztuki literackiej, 7) 
w yróżnia u tw ory  literack ie  i decyduje o p rzyzna­
niu im  kw alifikacji: „odznaczone przez Polską 
Akademię L iteratury“ . Uchwałą nadzwyczajnej 
sesji parlam en tu  w czerw cu 1937, skład A kade­
m ii został powiększony do 21.

Gmach Biblioteki Publicznej w W arszawie
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Skład Akademii: Akademia składa sdę z 15
członków dożywotnich. Prezes: Wacław Siero­
szew ski, V. P rezes : Leopold S ta ff, sek re ta rz  ge­
nera lny : Ju liusz K aden - B androw ski, Członko­
w ie: W acław B eren t, K arol Irzykow ski, Ju liusz 
K leiner, Bolesław Leśm ian, Zofia N ałkow ska, Ze­
non Przesm ycki (M iriam ), K arol H u b ert Roz- 
tw orowski, Je rz y  Szaniaw ski, Tadeusz Zieliński, 
Tadeusz Boy-Żeleński, F erdynand  Goetel, K ornel 
M akuszyński.

Siedziba A kadem ii: W arszaw a, Pałac P otoc­
kich.

OŚW IATA POZASZKOLNA,
ŻYCIE UM YSŁOW E I KULTURALN E, 

STOW ARZYSZENIA.
W roku szkolnym  1934/5, było instruk torów  

ośw iaty  pozaszkolnej p rzy  okręgach szkolnych 
133, pow iatow ych kom isyj ośw iaty pozaszkolnej 
152, kursów  in s truk to rsk ich  d la  pracowników 
ośw iaty  pozaszkolnej 329, kursów  dla dorosłych, 
zespołowych 6.621, w czym  słuchaczy 141.281, 
św ietlic 17.786, zespołów chóralnych 6.278.

P raca  ośw iatow a w w ojsku w r. 1934: n a  kom ­
p le ty  uczęszczało 72.000 żołnierzy liczba bibliotek 
w ynosiła 1.160 o 791.200 tom ach, liczba świetlic 
450, apartów  kinem atograficznych  196, radiood­
biorników  1.376.

Domów ludowych było w r. 1933 ogółem 927, 
z czego w m iastach  102, na wsi 825. Zespołów 
tea tra ln y ch  ludowych, zrzeszonych, istn iało  1.381, 
niezrzeszonych 8.905.

Bibliotek ośw iatowych, w yłączając biblioteki 
naukow e, szkolne i w ojskow e, było ogółem 8.526, 
z czego w  m iastach  3.412, n a  w si 5.114, tomów 
ogółem (w  ty s .) 6.164, w m iastach  5.024, n a  wsi 
1.140, (w ty s iącach ), wypożyczono tom ów  (w ty ­
siącach) 12.925, czytelników  674.700.

B ibliotek publicznych sam orządow ych ogółem 
436, gm innych 236, m iejskich 105, pow iatow ych 
95, kom pletów  ruchom ych 1.972, tom ów  1.024.900.

B ibliotek szkolnych: w szkołach powszechnych 
23.604, tom ów 3.883.000, w  szkołach średnich 
ogólnokształcących 1.357, tom ów  2.603.000, w 
szkołach nauczycielskich 348, tom ów  583.000, 
w zawodowych 662, tom ów 490.000, w yższych 20, 
tom ów  2.842.000.

Bibliotek, zaw iera jących  100.000 tom ów  i wię­
cej, było w  n iek tórych  państw ach: St. Zjednoczo­
ne 160, tom ów  46.7 m iliona, Z. S. R. R. 106, 
t. 37.4 m ., N iem cy 101, t. 34.7 m ., F ra n c ja  73, 
t  23. 4 m ., W łochy 69, t. 19,1 m., A nglia  51, t.
15.7, Polska 27, t. 5.9 m., A u str ia  22 t. 5.5,
Szw ajcaria  21, t. 5.1 m., K anada 13, t. 3 m ., Bel­
g ia  12, 4.4 m., H olandia 11, t. 4.5 m.

Czasopism wychodzących w Polsce było w r. 
1934 —  1859, w  czym dzienników  152, tygodni­
ków 334, wychodzących 2— 3 razy  n a  miesiąc 
217, m iesięczników  713, wych. raz  na 3 miesiące 
107, w innych okresach 336.

Muzeów ogółem : 146, ogólnych 42, historyczno- 
ku ltu ra lnych  32, h istoryczno - artystycznych  49, 
przyrodhiczyeh 17, technicznych 6, archiwów 
państw ow ych 17, okazów w  m uzeach 1.417.000.

T eatrów  ogółem 88, sta łych  57, objazdowych 
31, w  języku polskim  55, w języku polskim  i in­
nym  6, w  niem ieckim  3, w żydow skim  15, u k ra ­
ińskim 9. Teatry polskie. B iałystok : teatr obja-

Swietny artysta sceniczny 
Juliusz Osterwa

zdowy z siedzibą w Grodnie, Bydgoszcz P. T ea­
tra ln y , T e a tr  M iejski, d ram at i operetka, Czę­
stochow a: T ea tr  Miejski K am eralny, Grodno: 
T ea tr  M iejski im. E lizy Orzeszkowej i T ea tr 
Objazdowy sam orządu w oj. białostockiego, K ato ­
w ice: T e a tr  im. A. W yspiańskiego, K alisz: T ea tr 
M iejski im. W ojciecha Bogusław skiego, Kraków 
T e a tr  M iejski im. Ju liusza Słowackiego, Lwów:
T e a tr  M iejski — W ielki, Łódź: T e a tr  M iejski,
T ea try  popularne: ul. O grodowa 18). Łuck: T ea tr 
Polski im. Ju liusza  S’owackiego, O strów  W lkp.:
T e a tr  M iejski O strów , Poznań: T ea tr Polski,
T ea tr Nowy, Sosnow ec: T ea tr  M iejski, S tan isła­
wów: T e a tr  Objazdt wy Pokucko - Podolski im. 
St. M oniuszki, T oruń : T ea tr  Ziemi Pom orskiej,
W ilno: T e a tr  M iejski n a  Pohulance, T ea tr Lutnia 
(opere tka). W arszaw a: T e a tr  Polski i Mały,
T e a tr  N arodow y i Nowy, T ea tr Letni, T ea tr Cy­
ru lik  W arszaw ski, T e a tr  W ielka Rewia, T e a tr  
K am eralny, T ea tr A teneum , T ea tr  M alickiej.

K in em ato g rafy : W arszaw a: 65, woj. B iało­
stockie 28, K ieleckie 45, K rakow skie 52, Lube­
lskie 35, Lwowsk e 69, Łódzkie 63, N owogródz­
kie 13, Poleskie 11, Pom orskie 32, Poznańskie 
54, S tanisław ów  ,kie 25, Śląskie 81, Tarnopolskie 
25, W arszaw sk ie  53, W ileńskie 15, W ołyńskie 26. 
Razem 692.

Liczba k inem atografów  w niektórych pań ­
stw ach : S tany  Zjednoczone 22.731, N iem cy 5.360,
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Światowej s ław y śpiewaczka 
Ewa Bandrowska-Turska

A nglia 5.041, F ranc ja  3.113, H iszpania 3.100, 
Włochy 2.500, Z. S. R. R. 2.131, Japon ia  1.485, 
Czechosłowacja 1.250, Szw ecja 1.190, A ustria  
745, Belgia 710, W ęgry 542, Szw ajcaria 310, F in ­
landia 300, R um unia 279, Norwegia 245, Holan­
dia 215, T urcja  108, L itw a 45.
Radioabonenci w Polsce na  1. X. 1937 — 800-000; 
w ealug g rup  zawodowych: urzędnicy i nauczy­
ciele 39.8 proc., zawody wolne i kupcy 19.6 proc., 
rzem ieślnicy i robotnicy 13.1 proc. rolnicy 7,6 
proc., szkoły, szpitale, świetlice 1.2 proc., inn i
18.7 proc.

Liczba radioaparatów  w n iektórych państw ach
na 31. X II. 1935 w tysiącach: S tany Zjednoczo­
ne 21.456, D ania 609, A nglia 7.403, Szwecja 834, 
N iemcy 7.193, Szw ajcaria 418, Belgia 746, A u­
s tria  537, Norwegia 189, F ran c ja  2.627, Czecho­
słowacja 848, W ęgry 359, H iszpania 325, W ło­
chy 550, R um unia 127, Jugosław ia 80.

N IEK TÓ R E STOW ARZYSZENIA OŚW IATO­
WO K ULTU RA LN E W POLSCE

1) Polska M acierz Szkolna, liczba kół 280, 
członkowie w tys. 21, liczba szkół 211, ucznio­
w ie w tys. 12; Liczba bibliotek i czytelń 783, to ­
m y w tys. 544, czytelnicy w tys. 49, 2) T ow arzy­
stw o Szkoły Ludowej, liczba kół 447, członkowie 
w tys. 33, liczba szkół i przedszkoli 71, liczba 
kursów  186, liczba bibliotek i czytelni 3.296, to ­
m y w tys. 546, czytelnicy w  tys. 47, 3) Towa­
rzystw o  czytelń ludowych, liczba kół 317, 
członkowie w tys. 18, liczba bibliotek i czy­
telń  1.510, tom y w tysiącach 411, czytelnicy w 
tys. 91; 4) Tow arzystw o un iw ersy tetu  robotni­
czego, liczba oddziałów 180, członkowie w tys. 
8, liczba bibliotek i czytelń  294, liczba odczytów 
2.288; 5) Związek H arce rs tw a  Polskiego, liczba

hufców 279, liczba miejscowości 1.301, H arcerze i 
Zuchy w  tys. 103, liczba obozów i kursów  1.286, 
uczestnicy w tys. 37, organizacja  H arcerek , licz­
ba hufców 233, harcerk i i zuchy w  tys. 62, liczba 
obozów i kursów  639, uczestniczki wT tys. 17; 6)
Związek Strzelecki, liczba domów strzeleckich 
120, liczba świetlic 3.917, liczba bibliotek i czy­
telń 2.836, tom y w  tys. 193, liczba kursów  231, 
uczestnicy w tys. 6, liczba zespołów przysposo­
bienia rolniczego 2.036;
STOW ARZYSZENIA W YŻSZEJ UŻYTECZNO­

ŚCI W  POLSCE 
1) Polski Czerwony Krzyż, liczba oddziałów 

319, liczba kół 4.755, członkowie w tys. 407, do­
chody w tys. zł. 5.259; 2) Polski Biały Krzyż, 
liczba kół 134, liczba kom pletów  914, uczniowie w 
tys. 30, liczba świetlic 303, bibliotek 377, docho­
dy w tys. 443; 3) L iga Obrony Pow ietrznej i 
Przeciwgazow ej, liczba obwodów 304, liczba kół 
15.763, członkowie w tys. 1.331, dochody w tys. 
zł. 7.350; 4) Tow arzystw o Budowy Szkół P o ­
wszechnych, liczba kół 12.535, członkowie w tys. 
233, liczba w ykończonych izb lekcyjnych 1.281, 
uczniowie, k tó rzy  znaleźli pomieszczenie w tys.
102,. dochcmy w tys. zł. .4.867; 5) Tow arzystw o 
Przyjaciół Młodzieży A kadem ickiej, liczba kom i­
tetów  wojewódzkich 15, liczba kół lokalnych 90, 
członkowie 1.890, dochody w tys. zł. 1.667, 
w ydatki w’ tys. zł. 1.608; Ogólnopolski Zw ią­
zek S traży  Pożarnych, 11.679, w tym  zawo­
dowych 67, członkowie w tys. 300, liczba biblio­
tek  i czytelń  484, liczba świetlic 2.052, zespołów 
.teatralnych 1.520, chórów i o rk iestr 1.092; 7) L i­
ga  M orska i Kolonialna, liczba oddziałów 1.556, 
liczba kół szkolnych 2.148, członkowie w ty s ią ­
cach 453, nakład łączny w ydaw nictw  periodycz­
nych w tys. egz. 3.700, dochody w tys. zł. 3.734, 
w tym  Funduszu Obrony M orskiej 1.800 tys.

Przyszły  gmach Pol. Radia w Warszawie
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Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E
I. Rolnictw o, leśnictwo, hodowle, rybołówstwo.

Na 37.897 tys. hek tarów  ogólnej powierzchni 
Polski, ziemi użytkow anej rolniczo było w r. 1931 
25.589 w czym  grun tów  ro lnych  18.557 tysięcy 
hektarów , łąk  3.804 tys., pastw isk  2.676 tys ., sa ­
dów i ogrodów 552 tys. L asy  za jm u ją  8.322 tys. 
ha, inne g run ty  i n ieużytki 3.986 tys. ha. W od­
setkach g run ty  orne stanow ią  49 proc., łąk i 10 
proc., pastw iska  7 proc., sady i ogroay 1,5 proc., 
lasy  22 proc., inne g ru n ty  i n ieużytki 10,5 proc.

W niektórych k ra jach  odsetki gruntów  ornych
w stosunku  do ogólnej pow ierzchni p rzedstaw ia­
ją  się, ja k  n a s tęp u je : D ania 61,2, W ęgry 60,1, 
L itw a 47,2, R um unia 44,7, N iem cy 43,7, Czecho­
słow acja 41,6, W łochy 41,4, B elgia 40,2, F ran c ja
39,1, B u łgaria  33,1, Ir lan d ia  P łn . 34,6, H iszpania
31,5, Ł otw a 29,1, Jugosław ia 29, H olandia 27,8, 
A nglia 24,2, A u s tr ia  23,6, E ston ia  23,3, S tany  
Zjednoczone 17,5, Szkocja 15,8, G recja 14,1.

Polska pod w zględem  ilości g run tów  ornych  
sto i procentowo n a  3-cim m iejscu, po D anii i 
W ęgrach, a  w ynika to z je j nizinnego położenia 
i w łaściwości gleby, k tó ra  w blisko 50 proc. n a ­
daje się do up raw y  rolnej. Ceny ziemi w roku 
1933 ksz ta łtow ały  się w sposób n as tęp u jący : N a 
W ileńszczyźnie poniżej 400 zł. za ha, w biało­
stockim , now ogródzkim  i poleskim  od 400 — 
600 zł. za  ha, w  lubelszczyźnie, na W ołyniu 
oraz n a  Pom orzu 600 —  800 zł., w poznańskim , 
w arszaw skim , łódzkim  800 — 1000 zł., w  kie­
leckim, tarnopolsk im , stanisław ow skim  1000 — 
1200 zł., w  lw owskim  1200 —  1400, w  krakow ­
skim  i śląskim  1400 zł. i w ięcej.

W r. 1935 zasiano ogółem 17.181 tys. ha, w 
tym  pszenicy 1.754 tys. ha, ży ta  5.784 tys. ha, 
jęczm ienia 1.219 tys . owsa 2.234 tys., ziem niaków 
2.832 tys., buraków  cukrow ych 119. W tym że ro ­
ku zbiory tych ziemiopłodów w ypadły (w  m ilio­
nach  quintali, qu in ta l =  100 k g .) , pszenicy 20,1, 
ży ta  66,2, jęczm ienia 14,7, owsa 26, ziem niaków

325, buraków  cukrow ych 25. P lony z 1 ha w 
kw in talach : pszenica 11,5 żyto 11,4, jęczm ień 
12, owies 11,6, ziem niaki 115, buraki cukro­
w e 211.

W porów naniu  z innym i kra jam i in tensy fi­
kac ja  u p raw y  roli w Polsce stoi na niskim  po­
ziomie, a w skazu ją  to cyfry  plonów z 1 ha, k tó ­
re  w  innych k ra jach  k ształtow ały  się: 1) dla 
pszenicy: 28.8 (H olandia), 28.7 (D ania), 26.6 
(Irlan d ia ), 25 (B elg ia), 22.7 (Szw ecja), 22.3

(A ng lia ), 21.5 (N iem cy), 20.3 (S zw ajcaria),
19.1 (Szw ecja), 18.9 (Irland ia ), 17,6 (N orw e­
g ia ) , 17.5 (D an ia ) . 3) dla jęczm ienia 27.8 (D a­
n ia) 27.7 (H o land ia), 26.3 (B elg ia), 25,1 (I r la n ­
d ia), 20.1 (A ng lia ), 19.9 (N iem cy), 4) dla ow­
sa  25,7 (D an ia), 24.3 (B elg ia), 23.9 (Irlan d ia ),
20.1 - (S zw ajcaria ), 2) dla ży ta  23.9 (Bel­
g ia ) , 21.5 (H olandia), 20.1 (A ng lia), 20 (H olan­
d ia), 18.8 (N iem cy). 5) D la ziemniaków 213,5 
(B elgia) 185,9 H olandia, 179,8 (N orw eg ia), 179,4 
(I rlan d ia ), 167,7 (A nglia), 164.3 (D an ia ), 160 
(N iem cy), 6) d la bu raków  cukrowych 372,6 
(H olandia), 349.3 (S zw ajcaria ) 337.6 (Szw ecja),
310.1 (D an ia), 306.5 (B elg ia), 292,8 (N iem cy), 
289,4 (F ra n c ja ).

W ynika stąd , że w niektórych rodzajach plo­
nów z ha, inne państw a przew yższają nas naw et 
blisko trzy k ro tn ie , a więc m etody upraw y roli i 
środki są p rym ityw ne i- n iew ystarczające.

W artość  produkcji polowej i łąkowej w ynosiła 
w r. 1928 — 8.610 milionów zł., w r. 1933 — 3.231 
milion., w  r . 1934 —  3.235 milionów — czyli od 
okresu dobrej kon iunk tu ry  w r. 1928 do la t k ry ­
zysowych w artość  produkcji polowej i łąkowej 
obniżyła się praw ie trzyk ro tn ie .

Zbiory św iatow e niektórych zbóż w milionach 
k w in ta li: pszenica 1.278, żyto 470, jęczm ień 395, 
owies 623, ziem niaki 2.058, buraki cukrowe 627, 
len — nasienie 96,8, len włókno 6,5, konopie - n a ­
sienie 3,7, konopie - włókno 3,7.
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Gospodarstwo leśne. W edług danych M inister­
stw a Rolnictwa i Reform  Rolnych, k tó re  odbie­
g ają  od zestaw ienia Głównego U rzędu S ta ty ­
stycznego, pow ierzchnia lasów, pozostających w 
ewidencji tegoż M inisterstw a, w ynosiła 8.351.751 
ha, w tym  gruntów  leśnych, czyli przeznaczonych

Państw ow e“ 3.013.295 ha, co stanowi 36 proc. La- 
sy nie stanowiące w łasności P aństw a, zajm ują 
obszar 5.338.456 ha  czyli 64 proc. ogólnej po­
wierzchni lasów. U bytek lasów pryw atnych  w 
Polsce od czasu odzyskania niepodległości p rzed­
staw ia się liczba 822.241 ha. Znaczna część tych

Reprezentacyjne polowanie w lasach Białowieży

(.o produkcji drzew a 7.163.268 ha, oraz gruntów  
nieleśnych, związanych ściśle z gospodarką leś­
ną (drogi, wody, laki, g ru n ty  orne, nieużytki) —
1.188.483 ha. Z ogólnej pow ierzchni lasów p rzy ­
pada na lasy państw ow e znajdujące się bezpo­
średnio w zarządzie przedsiębiorstw a „Lasy

82

powierzchni odeszła na  cele regu lacji u s tro ju  ro l­
nego (scalenie, parcelacja , likw idacja służebno­
ści). W tym  sam ym  czasie p rzyby tek  lasów  
w skutek zalesienia grun tów  dotychczas nieleśnych 
wyniósł 88.915 ha, co stanow i zaledwie 11% 
ubytku.
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W lasach pryw atnych dom inującym  gatunkiem  
drzew a je s t sosna, zajm ująca 52.65% ogólnej po­
w ierzchni; inne reprezen tow ane są słabiej: św ierk 
10.7%, jodła 4.75%, modrzew 0.09%. W śród liś­
ciastych pierw sze m iejsce zajm uje brzoza 8.36% ,

w ierzchnie są na tychm iast zalesiane. W okresie 
1927— 1936 w yrąbano ogółem 276.806 ha, zale­
siono 453.687 ha, co znaczy, że pod zalesienie 
używ a się obszarów, pochodzących nie tylko z. 
wyrębów. U zyskany surowiec p rzerab ia  się w

dalej olcha 8.24%, buk 5.35%, dąb 4.90%, grab  
2.99% , osika 1.56%.
W lasach państw ow ych na  sosnę p rzypada 65.43%, 
św ierk 11.87%, jodłę 3.28%, dąb 4.40% , buk 
2.19%, g rab  0.92%, jesion 0.20% , brzoza 4.53%, 
olsza 5.49%, osika  1.16%.

U żytkow anie rębne w lasach  państw ow ych o- 
bejm uje przeciętn ie 23.000 h a  rocznie. W  roku 
1935/6 w ycięto 24.498 ha, p rzy  czym  w ycięte po­

i / a  j a b i o n

43-ciu ta r ta k a c h  państw ow ych, zatrudniających 
ok. 12.000 pracow ników  umysłow ych i robotników. 
P rzeróbce u lega  ponad 1.500.000 m. sześć., w 
tym  z drzew  ig lastych  (sosna, świerk, jodła) ok. 
95%, i z drzew  liściastych (dąb, jesion, buk itd .) 
około 5%. M ateria ły  ta r te  przeznaczone są w 
większości n a  eksport. E k sp o rt idzie w k ierun­
ku  W. B ry tan ii (w  r. 1935/6 w yeksportow ano tam  
423.554 m. sześć.), Belgii (1935/6 — 58.255 m.
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sześć.), Holandii (26.442 m. sześć.), F rancji 
(21.438 m. sześć.), A fryki Południowej (18.415 
m. sześć.), A rgentyny  (15.534 m. sześć.), N ie­
miec (8.443 m. sześć.) itd.

Czysty zysk lasów państwow ych wyniósł za rok 
1930/1 — 34.292.290 zł., za r. 1931/32— 19.354.890 
zł, za r. 1932/33 — 7.869.000 zł, za r. 1933/34 — 
19.094.995 zł, za r. 1934/35 — 34.536.507 zł, za 
r. 1935/36 — 47.994.816.

Przebudowa ustro ju  rolnego. W okresie 1918— 
1935 rozparcelow ano między 630.179 nabywców 
2.325.991 ha  gruntów  ornych, scalono w 7.596 
miejscowościach dla 588.833 gospodarstw  
4.051.858 ha  obszaru, zniesiono służebności w 
7.863 miejscowościach przy ilości upraw nionych 
gospodarstw  drobno-rolniczych — 256.890.

Zwierzęta gospodarskie. Hodowla zw ierząt go­
spodarskich w ykazuje w okresie 1930—1935 cha­
rak terystyczne zmiany, spowodowane kryzysem . 
Na ogół hodowla m iała w tym  okresie tendencję 
wybitnie zniżkową, przy czym najw iększą zniż­
kę notowano w r. 1932. Różnice w yrów nują się 
w m iarę la t, jednak dotąd, w niektórych g a tu n ­
kach zw ierząt gospodarskich nie nastąpiło  w y­
równanie w  porównaniu z r. 1930. W edług obli­
czeń G. U. S. było w Polsce koni w r. 1930 — 
(w tys. sztuk) 4.103, w r. 1931 — 4.124, w r. 
1932 — 3.940, w r. 1933 — 3.773, w  r. 1934 — 
3.762, w  r. 1935 — 3.760, w r. 1936 — 3.824, by­
dła rogatego  w r. 1930 — 9.339, w  r. 1931 — 
9.786, w r. 1932 — 9.461, w r. 1935 — 8.985, w r. 
1934 — 9.253, w r. 1935 — 9.760, w r. 1936 — 
10.198, trzody chlewnej w r. 1930 — 6.047 w r. 
1931 — 7.321, w r. 1932 —  5.884, w r. 1933 — 
5.753, w r. 1934 — 7.089, w  r. 1935 — 6.723, w r. 
1936 — 7.059, owiec w r. 1930 — 2.492, w r. 1931
—  2.599, w r. 1932 — 2.488, w r. 1933 — 2.557, 
w r. 1934 —  2.554, w r. 1935 — 2.803, w r. 1936
—  3024, kóz w r. 1930 —  227, w r. 1931 — 237, 
w r. 1932 — 248, w r . 1933 — 277, w r. 1934 — 
321, w r. 1935 —  355, w  r. 1936 — 383.

Ilość zw ierząt gospodarskich w n iektórych k ra ­
jach, w czterech gatunkach: konie, trzoda chlew­
na, bydło rogate , owce, przedstaw ia się następu ­
jąco (w tys. sz tu k ): A nglia 1.126, 3.907, 8.742, 
24 .944 , A rgen tyna: 9.858, 3.967, 30.868, 39.330, 
F ranc ja : 2.810, 7.043, 15.670, 9.558, Niemcy 3.338,

22.824, 18.918, 3.923, S tany Zjednoczone 11.637, 
42.541, 68.213, 51.673, Z. S. R. R. 15.429, 25.736, 
45.844, 61.051.

Ubój zw ierząt gospodarskich w Polsce w r.
1935 wyniósł w tysiącach ton żywej w agi: bydła 
rogatego 409, trzody  chlewnej 579, owiec i kóz 
21, koni 2.

Rybołówstwo obejm uje 3 odrębne działy : 1) ry ­
bołówstwo m orskie, 2) rybołówstwo n a  wodach 
o tw artych śródlądow ych (jeziora i rzek i), 3) ho­
dowla ryb w sztucznych zbiornikach (s taw y). R y­
bołówstwo m orskie dostarcza  szprotów , śledzi 
p łastrug , w ęgorzy, łososi itd., n a  ogólną sumę 
ponad 2 m iliony rocznie. W skutek w zrostu  licz­
by statków , narzędzi połowu i urządzeń technicz­
nych m asa dostarczanych ryb m orskich zw iększa

się z roku n a  rok. W r. 1935 wyłowiono 17.000 
ton (w r. 1923 — 4.000 to n ). Rybołówstwo na  wo­
dach otw artych, upraw iane n a  obszarze 220.000 
h a  jezior i 35.000 km. bieżących rzek dostarcza 
linów, w ęgorzy, leszczów, sandarezy, sielaw, płoci 
i siei. W ydajność połowów ocenia się na  9 —
10.000 ton. Rybołówstwo na  wodach otw artych 
regu lu je  u staw a z r. 1932 o praw ach własności 
rybołówstw a. Gospodarstwo staw ow e produkuje 
głów nie karp ia , lina i szczupaka. Ł ączna produk­
c ja  rybacka ze w szystkich źródeł w  Polsce sza­
cowana je s t na  40.000 ton, w artości 22.220.000 zł.

II. PRZEM YSŁ.
W ytwórczość przem ysłow a w ciągu ostatn ich  

trzech la t w ykazuje powolny lecz sta ły  postęp. 
Ogólne w skaźniki m ają  tendencję zwyżkową, przy  
czym jeżeli choazi o w skaźnik dóbr w ytw órczych, 
to w zrost jego był in tensyw niejszy  niż w skaźni­
ka dóbr spożycia. S tan  za trudnien ia  uległ po p ra­
wie, w szczególności zaś p rzedstaw ia się n a s tę ­
pująco (w ty s iącach ): w r. 1933 — 4.82.6, w r. 
1934 — 538.9, w r. 1935 —  na k w arta ł I —  558.2, 
na  II — 622.9, n a  III —  738.8, n a  IV  —  779.1, w 
r. 1936 na  kw . I — 589, II — 614.5, I I I  — 648.-, 
IV — 710.2. W skaźnik w ytw órczości, p rzy jm ując 
rok  1928=100, k sz ta łtu je  się w  sposób następu­
jący : 1933 — 45.1 —  80.2, w  r. 1936 w p rze­
m yśle m etal owym, w  przem yśle chem icznym  od
73.2 w r. 1933 do 94.9 w  r. 1936, w przem yśle
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m ineralnym  itd. od 44.6 —  79.5, w drzew nym  
od 51.8 —  75.8, w budow lanym  od 17.3 —  33.1, 
w łókienniczym  60 —  74.8, odzieżowym 61.1 —
71.3, skórnym  77.8 — 99, spożywczym 59 —
65.5, papierniczym  78.8 —  105.6, poligraficznym
73.8 — 89.5.

P rodukcja energ ii elektrycznej stanow i u nas 
jeden z najn iższych  odsetków światowych, o czym 
o tym  cyfry  w yprodukow anej energii, k tó re  w y­
k azu ją  w  r. 1928 —  2.6 m iliarda kilow atgcdzin 
(kW h), w  r. 1933 zanotow any je s t spadek do 
2 4 m iliarda, w r. 1934 naw ró t do 2.6 m iliarda. 
W r. 1936 następu je  znaczna popraw a, gdyż w ypro­
dukowano energ ii e lektrycznej 3.1 m iliarda kW h. 
W innych państw ach produkcja  energii e lek trycz­
nej je s t n iepom iernie w yższa i wynosi —  w  St. 
Zjednoczonych (w m iliardach k W h ): 105, w
Niemczech 27.9; w arto  zanotow ać efek t w ysiłków  
n iektórych państw  w kierunku  elektryfikacji, co 
w cyfrach  w yraża  się następu jąco : A nglia w ypro­
dukow ała energ ii e lektrycznej w r. 1928 — 14.5 
m ilia rda  kW h, w  roku zaś 1934 — 18.9 m iliarda. 
A nalogiczne cyfry  za też okresy w ynoszą w Z. S. 
R. R. 5 —  16.4, F ran c ja  13 —  14.9, W łochy 8.9 —
11.2, Szw ecja 4.4 — 5.3, S zw ajcaria  5.2 — 5.7.

P rodukcja górniczo-hutnicza. W r. 1936 w ypro­
dukowano w ęgla kam iennego (w  tys. ton ) 29.747, 
t. j. o blisko 800.000 ton w ięcej, niżeli w r. 1935. 
Stanow i to jednak  o ok. 17 milionów ton m niej, 
aniżeli w  r. 1929 (s tra jk  angielski). Ropy n a f­
tow ej 510 tys. ton, soli potasowych 434, soli w a­
rzonej i kam iennej 466, rudy  żelaznej 467, rudy 
cynku i ołowiu 345, surów ki 584 tys. ton, stali 
1.145, w ytw orów  w alcowanych 826, ru r  ciągnio­
nych i spaw anych 61.4. O ile w produkcji g ó rn i­
czej zachodzą, z w yjątk iem  w ęgla kam iennego, 
nieduże p rzesur/ęcia  in plus, o ty le  w hutnictw ie 
daje się odczuć bardzo znaczna popraw a, k tó ra  
rozw ija  się pom yślnie w r. 1937 (w chwili, kiedy 
sporządzam y powyższe zestaw ienie, zam km ęcia 
za r. 1937 nie są jeszcze znane).

P rzem ysł naftow y nie w ykazuje wieksyci i 
zm ian; w  r. 1936 w yprodukow ano n a fty  145.5 
tysięcy ton, benzyny 87.9, olei gazowych i opa­
lowych 89. olei sm arow ych 62.1, p ara finy  25.1, 
gazoliny 39.9. K on iunk tu ra  dla wywozu pom yślna.

Znaczne ożyw ienie panuje  napal w przem yśle 
m etalow ym . W zrost w ykazują gałęzie, zw iązane z 
ruchem  budow lanym  i inw estycjam i. W p rzem y­
śle m aszynow ym  daje się również zauw ażyć 
w zrost zatrudn ien ia  i zamówień, zw łaszcza w 
dziale obrabiarek i kotłów. W zrosło rów nież za­
potrzebow anie m aszyn rolniczych. W r. 1936 w y­
produkow ano (w naw iasach cy fry , odnoszące się 
do r. 1935) w tonach : blachy cynkowej 17.735 
(14.696), blachy żelaznej cynkow anej 26.406 
(24.53,8), naczyń blaszanych żelaznych cynkow a­
nych 6.111 (4997), naczyń blaszanych żelaznych 
em aliow anych 5.560 (6.011).

W przem yśle chemicznym sy tu ac ja  w 1936 r - 
była korzystn ie jsza , aniżeli w ub. roku. W skaź- 
n :k  w ytw órczy  w zrósł do 90.9. C harak te ry stycz­
nym  przejaw em  żyw otności p rzem ysłu  chemiczne­
go je s t sta łe  rozszerzan ie  w ytw órczości n a  szereg 
artykułów  niew yrabianych dotąd w Polsce. Do­
tyczy to  głównie przem ysłu  farm aceutycznego. 
W yprodukow ano (w naw iasach r. 1935): sody kal- 
cynow anej ton 70.336 (60.497), sody żrącej 20.448 
(20.225), kw asu solnego 12.926 (12.620), azotnia- 
ku 28 518 (31.556), siarczanu amonowego 52.266 
(60.556), sa le try  „sa le trzak “ 11.823 (4.979), sa­
le try  „Nitrofos* 4.802 (2.057).

Ruch budowlany w ykazuje s ta ły  w zrost. N a 
początku roku 1936 na ożywienie ruchu budowla­
nego oddziaływ ała niepew na sy tuacja  w alutow a i 
chęć znalezienia realnych lokat. N astępnie zaczę­
ły działać inw estycje rządow e i roboty  publicz­
ne, a  Bank G ospodarstw a K rajow ego zasila ruch 
znacznymi kredytam i. W r. 1935 było rozpoczę­
tych 8.699 budowli, w tym  m ieszkalnych 7.618, 
m ieszkań 25.157, izb 68.096, w tym że roku ukoń­
czono budynków 6 820, w tvm  m ieszkalnych 6.123, 
m ieszkań 16.542, izb 45..598. K ubatura rozpoczę­
tych budowli w yniosła 8.071 tys. m. sześć., ukoń- 

‘ czonych 5.598 tys. m. sześć.
Również w przem yśle m ineralnym  panuje ten ­

dencja zwyżkowa. Zatrudnienie wzrosło o 14% w 
stosunku do ub. roku. w cem entow niach naw et 
do 107 (1928= 100). W yprodukowano w r. 1936 
(w naw iasach r. 1935) fa jan su  stołowego V9.109 
(8.613) ton , fa jan su  san itarnego  1.786 (1.739), 
ru r  i p ły tek  kamionkowych 3 662 (3.039), cegły, 
p ły tek  szam otow ych 81.096 (80.990). cegły, p ły t­
ki i k ształk i dynasow e 20,047 (15.432), cementu 
portlandzkiego 1.048.270 ton (842 6041. Ożywie­
nie  w  przem yśle m ineralnym  trw a  nadal.

W  przem yśle drzew nym  zatrudnienie wzrosło 
o 8%. N ajw iększy w zrost w ykazuje produkcja i 
zbyt d rzew a ta r te g o , co wpływ a na  zatrudnienie 
w ta r tak ach . W zmogło się zapotrzebow anie w e­
w nętrzne i eksport. W yprodukow ano (w  naw ia­
sach r. 1935) mebli giętych 1.728.000 sztuk 
(1.527.000). dyk t klejonych wszelkich 156 000 m. 
sześć. (136.0001 ćwieków drew nianych do obu­
w ia 946 ton (762).

W  przem yśle w łókienniczym panuje  tendencja 
zw yżkowa. W pierw szej połowie 1936 r. p ro­
dukcja  u trzym yw ała  się na  poziom ie niższym od 
zbytu. W  drug ie j połowie 1936 następu je  od­
prężenie w zw iązku z podwyższeniem kontyngen­
tów  przywozowych n a  surowce włókiennicze. W y­
produkow ano (w naw iasach  r. 1935) przędzy ba­
w ełnianej cienkoprzednej 59.967 ton (56.319), 
przędzy ju tow ej 15 827 ton (14.659), nici 846 ton 
(7 8 6 ) .'

Z atrudnienie przem ysłu skórnego, p rzek racza­
jące w początku roku zatrudnien ie  z r. 1928, spa­
dło następnie  w skutek braku  surowca i zwyżki 
cen surow ca krajow ego. W yprodukow ano w roku 
1935 skór podeszwowych 16 561 ton, skór c ie^ - 
cych 900 tys. m. kw., baran ich  540 tys. m. kw.

Sy tuacja  przem ysłu papierniczego k sz ta łtu je  
sie pom yślnie. W skaźnik zatrudńien ia  przekracza 
w skaźnik z r. 1928 w zw iązku z w ypieraniem  
produktów  zagranicznych. W yprodukow ano (w 
naw iasach r. 1935) m asy drzew nej 59.389 ton 
(50 992), tek tu ry  40 026 (35.346 t.) .

P rodukcja  n iektórych artykułów  spożywczych 
w r. 1935. Cukier 4.460 tys. ton, sp iry tus 59.816 
1. 100 stopn., cy g ara  i cygaretk i 33 mil. s z t , 
papierosy  5.801 milionów sztuk, ty toń  10.904 ton, 
tabaka  282 ton.

Szacunek zapasów  kopalń w Polsce (w m ilio­
nach to n ) : w ęgiel kam ienny 61.781, w ęgiel b ru ­
na tn y  5.000. ro p a  naftow a 160, sól kam ienna i 
w arzona 5.900, sole potasow e 450, ruda  żelazna 
165, rudy cynkow e i ołowiane 33.

Szacunek zapasów  w ęgla kam ienego w n iektó­
rych państw ach: Zapasy św iatowe w  m iliardach 
ton  5.341, w  ty m  S tany  Zjednoczone 2.736, K ana­
da 666, Z. S. R. R. 600, Chiny 217, A nglia 190, 
Niemcy 181, Polska 62, Czechosłowacja 25, 
F ran c ja  17, B elgia 11.
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Szacunek zapasów rudy żelaznej w niektórych 
państwach. Zapasy światowe w milionach ton 
57.812, w tym  S tany  Zjednoczone 10.452, F ra n ­
cja 8.164, Z. S. R. R. 7.500, B razylia 7.000, A n­
glia 5.970, Nowa F unlandia  4.000, Indie B ry ty j­
skie 3.326, Kuba 3.159, Szwecja 2.203, Niemcy
I.317, H iszpania 1.116.

Udział kapitałów zagranicznych w krajow ych 
spółkach akcyjnych. Liczba spółek czynnych 1.123, 
kapitały  w łasne w milionach zł 3.926.1. Liczba 
spółek, posiadających kap ita ły  zagraniczne 481, 
kap ita ł w łasny  tych spółek (w milionach zł)
2.903.7, w ty m  kapitały  zagraniczne 1.849.6 mil., 
w szczególności górnictw o: spółek ogółem 47,
kapitały  w łasne 691.2, spółki posiadające k ap ita ­
ły zagraniczne 40 o kap ita le  w łasnym  600.4 mil., 
w tym  k ap ita ły  zagraniczne 465.6 mil., hutnic­
two: spółek 24, kap. wł. 615.8, spół posiadających 
kap. zagr. 19, kap. w łasny 597.7, w tym  kap ita ł 
zagr. 508 milionów. W  dalszym zestawieniu po­
dam y in teresujące nas cy fry  w  następującym  po­
rządku: 1) liczba spółek czynpych, 2 ) kap ita ły  
własne, 3) liczba spółek, posiadających kapitały  
zagraniczne, 4) kap itały  w łasne tych spółek, 5) 
w tym  k ap ita ły  zagraniczne. P rzem ysł m ineral­
ny: 63, 108.4 mil., 27. 78.9 mil., 26.6 mil., p rze­
mysł m etalow y 120, 240 mil., 43, 139.8 mil., 77.8 
mil., przem ysł chemiczny 98, 274.9 mil., 58 ,' 257 
mil., 192.7 mil., włókienniczy 131, 507.4 mil,, 50,
342.2 mil., 116.6 mil., papierniczy 23, 89.5, 11,
77.8 mil., 30.2 mil., drzew ny 55, 40.7 mil. 31, 25.1 
mil., 15.3 mil., spożywczy 150, 404.7 miliona, 48,
171.8 mil., 39.8 mil., odzieżowy i ga lan tery jny
I I ,  9 mil. 3, 1.8 mil., 1.3 mil., przem ysł budo­
w lany 49|, 32.9 mil.» 19, 16.1 mil., 10.7 mil., 
gaz, woda, elektryczność 22, 201.2 mil., 18, 197.5 
mil., 165.8 mil., handel tow arow y 126, 80.8 mil., 
5Ą 41.7 mil,, 28.8 mil., handel pieniężny 51,
260.7 mil., 17, 126 mil., 50.6 mil., ubezpieczenia 
15, 27.6 mil., 10, 17.2 mil., 13.8 mil., kom uni­
kacja i tran sp o rt 54, 244.7 mil., 21, 195 mil., 
94 mil., pozostałe g rupy  84, 96.6 mil., 11, 17.5 
mil., 12 mil. Odsetki kapitałów  zagranicznych w 
spółkach akcyjnych z udziałem  kap ita łu  z a g ra ­
nicznego przedstaw iają  się następu jąco : przem ysł 
naftow y 90.9%, hutniczy 85%, Raz, woda, e lek­
tryczność 83%, ubezpieczenia 80.2% , górnictwo 
77.5%, przem ysł chemiczny 75%, odzieżowy i g a ­
lan tery jny  72.2%, tow arow y 69.1%, pozostałe 
g rupy 68.6%, elektrotechniczny 66.8 %, budowla­
ny 66.5%, m etalow y 55.7%, kom unikacja i tra n s ­
port 48.2%, pieniężny 40.2%, papierniczy 38.8%, 
włókienniczy 34.1%, m ineralny 33.7, spożywczy 
23.2%.

III. HANDEL
 ̂N iewspółm iem ość pomiędzy rozwojem produk­

cji a możliwościami dystrybucji na  rynku od dłu­
giego czasu zaprząta ła  uw agę ekonomistów. W 
celu rozw iązania tego problem u należało zbadać 
w arunki, k tó re  umożliwiłyby przeprow adzenie re ­
organizacji apa ra tu  handlu w ewnętrznego. D la­
tego też  na- N aradzie Gospodarczej w 1936 r, 
wyłoniono M iędzysam orządową Komisję Handlu 
W ew nętrznego, k tó re j zadaniem  je s t p rzeprow a­
dzenie badań s tru k tu ry  i organizacji handlu w e­
w nętrznego oraz ustalenie, w wyniku tych badań, 
w ytycznych polityki handlu w ewnętrznego. Pod­
ję te  przez Komisję prace w dziedzinie handlu 
żywcem i mięsem , zbożem, owocami, w ęglem, że­
lazem, w yrobam i w ełnianym i, baw ełnianym i, obu­
wiem i cukrem  dostarczą m ateriałów  do organi­
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zacji w ym iany w tych branżach, po czym prace
zostaną rozszerzone na inne gałęzie handlu.

Ceny m ają  na  ogół tendencję zwyżkową. P rzy j­
m ując r. 1928 za 100, w skaźniki cen k sz ta łto ­
w ały się w ciągu okresu 1.1V 1936 —  l.IV  1937

wsposób następu jący  (pierw sza liczba oznacza 
w skaźnik cen na  l.IV  1936, d ruga na l.IV  1937): 
ziemiopłody 39.1 —  54.2, zw ierzęta rzeźne 38.5—
43.7, nabiał 38.4 — 47.6, m ąka i kasza  40 —
56.7, mięso i słonina 42.2 — 47.8, cukier, sp iry ­
tus i piwo 71.8 — 71.3, tow ary  kolonialne 72 —
74.4, ty toń  96.8 — 96.8, sól 100.9 — 91.8, paliwo 
m ineralne 77.3 — 77.3, drewno surow e 48.1 —
73.6, skóry  surowe 32 — 44.7, naw ozy sztuczne 

.70.1 — 70.7, żelazo 70.9 — 70.9, drew no obro­
bione 41.4 — 56.8, skóry  w ypraw ione 42.4 —
51.4, odzież i obuwie 47.1 — 48.5, mydło 73.7 —
75.7, żywność i używ ki 50.2 — 58.1, a rtyku ły  
rolne krajow e 44.9 — 53.9, a rty k u ły  przem ysło­
we 55.7 —  62.1, surowce i pó łfabrykaty  przem y­
słowe 53.9 —  62.6, m ateria ły  budow lane 48.3 — 
54, arty k u ły  przem ysłow e, nabyw ane przez ro l­
nika, 64 —  66 6. W skaźnik ogólny cen w  okre ­
sie od l.IV  1936 — l.IV  1937 podniósł się z 53 
do 60.1.

Sprzedaż n iektórych artyku łów  w Polsce w
latach 1928 i 1935 (w naw iasach r. 1928). W yro­
by polskiego Monopolu Tytoniowego w milionach 
zł (647), 468, w yroby Monopolu Spirytusow ego w 
tys. hl. sp iry tusu  100 stopn. —  (596) 529, w yro­
by monopolu solnego, sól jadalna  w tysiącach 
ton (285), 272, sól bydlęca i przem ysłow a w ty ­
siącach ton (51), 72, cukier w tysiącach ton  
(351), 301, drożdże p iekarsk ie  w tonach (8.815), 
7 540, ryż w tonach (37.089), 34.402, piwo w tys. 
hl. (2 .4 i9), 1,065.

Ile spożyw a Polska niektórych artykułów  
w porów naniu z zagran icą

N a jednego m ieszkańca przeciętnie rocznie (w 
k ilo g ram ach ):

Pszenica — Polska 51, (F ran c ja  197, 
B elgia 189, Włochy 174, W ęgry 159, A n­
glia 155), żyto — Polska 159, (Czechosłowacja 
115, N iem cy 110, Z. S. R. R. 107, A u stria  91, 
Belgia 77), ryż — Polska 1.4, (W łochy 11.3, 
H iszpania 11, H olandia 11.4, F ran c ja  4.2, Bel­
g ia  5.1), ziem niaki — Polska 932 (N iem cy 703, 
B elgia 449, A ustria  389, F ran c ja  369, H olandia 
335), cukier — Polska 9.8, (D ania 58.5, A nglia
47.9, S tany Zjednoczone 47.2, Szw ecja 46.3, H o­
landia 40.3), kaw a —  Polska 0.2, (D ania 7.6, 
Szwecja 7.3, N orw egia 5.9, B elgia 5.9, S tany 
Zjednoczone 5.8), h erba ta  — Polska 0.06, (A n­
glia 4.44, Irland ia  3.65, H olandia 1.72, S tany 
Zjednoczone 0.33, D ania 0 .]7), kakao — Polska
0.2, (H olandia 6.1, S tany  Zjednoczone 1.6, A n­
glia 1.4, Niemcy 1.2, Belgia 1.1, wino (w li­
trach ) — Polska 0.1, (F ran c ja  157.2, W łochy
88.3, H iszpania  70.3, Szw ajcaria 40.4, W ęgry 
38.8), sp iry tu s  — Polska 1.31, (F ra n c ja  2.57, 
Szwecja 2.43, D ania 2.11, B elgia 1.48, Szw ajcaria 
1.17), piwo (w  litrach) — Polska 5.3 (Belgia 
209, S zw ajcaria  63.9, A nglia 60.9, N iem cy 59, 
D ania 57.6), baw ełna (kg ) — Polska 1.7, (S ta ­
ny Zjednoczone 11.9, A nglia 11.6, B elgia 8, F ra n ­
c ja  7, H olandia 5.1), węgiel kam ienny —  Polska 
657 (A nglia 3.861, Belgia 3.739, S tany  Zjedno­
czone 3.035, K anada 2.405, N iem cy 1.923), prąd  
elektryczny: (w  kW h) — P olska 79, (Szw ajca­
ria  1.219, S tany  Zjednoczone 897, Szw ecja 830, 
B elgia 509, N iem cy 404).
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P orty  polskie
R ola portów  polskich w całokształcie gospo­

d ars tw a  narodow ego uw ydatni się, jeżeli podsu­
m ujem y w yniki ich prac zarów no w przyw ozie 
jak  i wywozie.

I. Przyw óz. Przyw ieziono w r. 1936 ogółem—- 
3.066.374 ton  tow arów , w artości 1.003.435.000 zł,

w tym  przez G dańsk 525.914 ton , w artości
70.939.000 zł, przez Gdynię 1.160.593 ton , w a rto ­
ści 578.056.000 zł. Razem  przez oba po rty  p rze ­
winęło się w  przyw ozie 1.686.507 ton tow arów , 
w artości 648.995.000 zł, co stanow i około 60% 
ogólnego przywozu.

II. W ywóz. W ywieziono w tym że okresie ogó­
łem 12.958.154 ton  tow arów , w artości
1.026.000.000 zł, w  tym  przez Gdańsk 4.423.261 
ton, w artości 306.343.000 zł, p rzez Gdynię 
6.259.238 ton , w artości 369.900.000 zł, razem , 
przez oba p o rty  10.682.544 ton , w artości
678.243.000 zł, co stanowi blisko 70% ogólnego 
przywozu.

IV. F IN A N S E  
Ile mam y insty tucy j kredytow ych?

Bank Polski, c en tra la  w W arszaw ie, oraz 50 
oddziałów w różnych m iastach k ra ju . B anki pań­
stwow e: 2 i 31 oddziałów. B anki kom unalne: 3, 
B ank A kceptacy jny  w W arszaw ie, B anki p ry ­
w atne krajow e: 33 i 84 oddziały, zagranicznych 
oddziałów 4. Domy bankow e 29. K antory  w y­
m iany 49. B ank P olska K asa  Opieki i 20 od­
działów. PKO, c en tra la  w  W arszaw ie i 9 od­
działów. K om unalne K asy Oszczędności 363, od­
działów 72. C entrale  kredytow e spółdzielni zw iąz­
kowych 10. C en tra lna  K asa Spółek Rolniczych

i 6 oddziałów. Spółdzielnie kredytow e 5248. To­
w arzystw a kredytow e ziem skie 3. T ow arzystw a 
kredytow e m iejskie 15. Tow arzystw o K redytow e 
P rzem ysłu  Polskiego, Zakłady zastaw nicze 25 i 
6 oddziałów.
Światowe zapasy złota m onetarnego w milionach 

złotych
Polska 429, Anglia 13-630, A rgentyna 2-122, 

A ustria 241, Belgia 3-325, Czechosłowacja 481, 
F ran c ja  15.769, H iszpania 3.878, H olandia 2.576, 
Jap o n ia  2.434, N iem cy 294, Rum unia 597, S tany 
Zjednoczone Am. Północnej 59.270, Szw ajcaria 
3.450, Szw ecja 1.266, W łochy 1.096, Z. S. R. R. 
1.480, inne 8.279.

O gólny zapas złota światowego m onetarnego 
w ynosi 118.139 milionów zł. P rocentow y udział 
Polski wynosi 0.4%.

Stopa procentow a od wkładów
W Pocztowej Kasie Oszczędności 4% rocznie, 

w bankach państwow ych 4%, w Komunalnej K a­
sie Oszczędności 5 % .

Od dnia 1-go lipca 1937 Związek Banków 
w Polsce (banki p ryw atne) obniżył stopę procen­
tow ą od wkładów o pół do 1%. Odsetki od ksią­
żeczek w kładkow ych obniżono z 5^2 na 41/? proc. 
O procentow anie rachunków  bieżących płatnych 
na  każde żądanie, zm niejszono z 3%  proc. do 
4 proc. —  n a  3 *4 do 3 1/-, proc.

W kłady w iązane z term inem  w ypowiedzenia do 
6 m iesięcy są oprocentow ane w wys. 5 ^  zam iast 
6 proc.

Obniżenie Stopy procentow ej od wkładów w ban­
kach pryw atnych  pozostaje w związku z dąże­
niem rządu do uporządkow ania rynku kredyto­
wo - pieniężnego w Polsce i przeprow adzenia 
w łaściwej k o rek tu ry  między stopą rentowności 
w kładów a papierów  procentowych i akcyj p rze­
mysłowych.

K onsekw encją obniżenia stopy proc. od w kła­
dów bankow ych powinno być zwiększenie zain te­
resow ania posiadaczy kapita łów  obligacjam i i ak­
cjam i przem ysłow ym i.

Stopa procentow a od dyskonta w Polsce 
i zagran icą

Stopa procentow a od dyskonta wynosi u nas 
w bankach akcyjnych 8.7%, w  B anku Polskim  
5%. Stopy dyskontow e banków  biletowych w in­
nych państw ach  w ynoszą: w Anglii 2 %, w A u­
strii 4.5%, w Belgii 2.5%, w Czechosłowacji 3.5%, 
we F ranc ji 6 %, w W. M. Gdańsku 6%, w H olan­
dii 6 %, w Niemczech 4%, w Rumunii 4.5%, w 
S tanach Zjednoczonych 1.5%, w  Szw ajcarii 2.5%, 
w  Ita lii 5%.

Sum y bilansow e banków 
w m ilionach zł.

Sum a bilansow a B anku Polskiego w r. 1935 
w yniosła 1-818. B anku G ospodarstw a K rajow ego 
2.254, Banku Rolnego 895, banków  kom unalnych 
167, banków  pryw atnych  1.628, PKO -  I-.0] 6.’ 
K om unalnych K as Oszczędności 975, spółdzielni 
k redytow ych 629, C entral kredytow ych spółdziel­
ni związkow ych 345.4, gm innych kas oszczędno­
ściowo-pożyczkowych 23.

W kłady w insty tucjach  kredytow ych 
(w milionach zł na  31.XII.l936)

Ogółem 3.263.5, w  tym  w kłady w B anku Pol- 
kim  237.1, w  B anku G ospodarstw a K rajow ego
355.1 (na książeczkach oszczędn. 49.8), w  P ań ­
stwow ym  B anku Rolnym 130.1, w  bankach ko­
m unalnych 44.6, w bankach pryw atnych  i więk-

loa le ta  okrętu
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szych domach bankowych 466 (na książeczki 
wkładkowe i asygn. kasowe 87.3). Oddziały ban­
ków zagranicznych 62.7, Bank Polska Kasa Opie­
ki 30.1, Pocztowa K asa Oszczędności 895.6 (w 
tym  wkłady na książeczki oszczędn. 663.9, cze­
kowe 231.9), Komunalne K asy Oszczędności 780.3 
(na książeczki oszczęd. 699.9), Gminne kasy po- 
życzkowo-oszczędnościowe 8, spółdzielnie kredyto­
we 253.9, C entralna K asa Spółek Rolniczych 8.
K redyty krótkoterm inow e insty tucji kredytowych 

i oszczędnościowych 
(na 31.X II.1986 w mil. zł).

Ogółem 2.723.5, w tym  Banku Polski 855.6, 
Bank Gospodarstwa Krąjow ego 261.3, Państw o­
wy Bank Rolny 239.6, Banki Komunalne 29.1,

Obieg pieniężny 
(30.IY.1937 r.)

Obieg pieniężny na 30.IV 1937 r. wyniósł
1.418,9 milionów zł, z czego 995.7 m iliona s ta ­
nowiły b ilety  Banku Polskiego, bilon 423.2 mil. 
Bilon srebrny wynosił 341.4 miliona, inny 81.8 
mil.

P ary te ty  i kursy  w alut niektórych państw
A nglia, 1 fu n t szterlingów , p a ry te t 43.38 zł, 

kurs 25.79 zł, A rgentyna, 1 peso, par. 8.60 zł, 
kurs 1.60 zł, A ustria , 100 szylingów, par. 125.43 
zł, ku rs 99 zł, Belgia, 100 belg, par. 89.24 zł, 
kurs 88.85 zł, B razylia, 100 m ilrejsów , par. 
106.64 zł, ku rs 44.50 zł, B ułgaria, 100 lew, par.

Łodzie rybackie w Pucka

banki pryw atne i większe domy handlowe 685.1, 
Oddziały banków zagr. 97.8, Bank Polski K asa 
Opieki 0.8, Pocztow a K asa Oszczędności 38, Ko­
munalne Kasy Oszczędności 420.2, spółozielnie 
kredytow e 455.6, C entralna K asa Spółek R olni­
czych 11.8.

P ro testy  weksli 
W r. 1935 zaprotestow ano 1.485.600 weksli, na  

sumę 230.600.000 zł. W roku 1936 — 1.580.800 
weksli na sumę 215.200.000 zł, w tym  W arszaw a 
(m iasto) w milionach zł 56.9, W arszaw a (okrąg)
6.9, Łódź 31.4, Kielce 18.2, Lublin 8.1, B iałystok
6.4, Wilno 6.3, Nowogródek 2, Polesie 2.7, Wołyń
5.5, Poznań 17, Pom orze 13.1, Śląsk 10.9, K ra­
ków 15.2, Lwów 14.5, S tanisław ów  2.7, T arno­
pol 2.4.
W kłady oszczędnościowe w kasach oszczędności 

w niektórych państw ach 
(s tan  na 31.X II.1935 w milionach zł).

Polska 1.331, A nglia 15.395, A ustria  1.624, Bel­
gia 1.893, Czechosłowacja 4.670, D ania 2.519, 
F ran c ja  21.710, H olandia 3.666, Japonia  7.859, 
Niemcy 28.807, S tany  Zjednoczone Am. Półn. 
58.740, Szw ajcaria 4.615, W łochy 16.959.

6.44 zł, kurs 6.50 zł, Chile, 100 peso, par. 27.11 
zł, kurs 20.33 zł, Czechosłowacja, 100 kor. czes­
kich, par. 22.01 zł, k u rs  (1. VI. 1937 =
18.40), D ania, 100 koron, par. 238.89 zł, kurs 
115.15 zł, E gipt, 1 fu n t egipski, par. 44.06 zł, 
k u rs 26.97 zł, E ston ia , 100 koron, par. 238.89 zł, 
ku rs 141.50 zł, F in land ia, 100 m arek, par. 22.45 
zł, k u rs  11.60 zł, F ran c ja , 100 fr . fr ., par. 34.93 
zł, k u rs  35.01 zł (po dew aluacji na  l.V I.1937=  
24.26), W. M. Gdańsk 100 guld., par. 100 zł, 
k u rs  100 zł, G recja, 100 drachm , par. 11.57 zł, 
kurs 4.75 zł, H iszpania, 100 peset, par. 172 zł. 
kurs 32.85 zł, Holandia, 100 florenów , par. 358.31 
zł, k u rs  360 zł, po dew aluacji 289.100, Indie B ry ­
ty jskie, 100 rup ij, p ar. 325.36 zł, ku rs  195.05 zł, 
Japonia , l yen, par. 4.44 zł, ku rs 1.54 zł, Ju g o ­
sławia, 100 dinarów , par. 15.70 zł, kurs 12.10, 
K anada, 1 dolar, par. 5.26 zł, ku rs 5.28 zł, L itw a 
100 litów, par. 89.14 zł, kurs 89.88 zł, Łotw a, 100 
łatów, par. 172 zł, ku rs 102.25, Meksyk, 1 peso, 
par. 4.44 zł, ku rs 1.46 zł, N iem cy 100 RM, par. 
212.34, ku rs 212.36, N oiw egia, ioo koron, par. 
238.89, kurs 129.50 zł, Peru , 100 sol, par. 249.58, 
kurs 132.45, P o rtuga lia , 100 escudo, par. 39.44 
zł, kurs 23.87 zł, Rumunia, 100 lei, par. 5.33,
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kurs 3.98 zł, Szw ajcaria, 100 f r .  szw ., 172, ku rs 
172.90 zł (po dew aluacji 120.55), Szwecja, 100 
koron, p ar. 238.89, ku rs  133.60 zł, S tany  Zjedn. 
Am., 1 dolar, par. 8.91, k u rs  5.31 zł, T urc ja , 1 
fu n t turecki, par. 39.14, k u rs  4.24, U rugw aj, 1 
peso, par. 9.22 zł, k u rs  1.30 zł, W ęgry, 100 pen- 
go, par. 155.91 zł, ku rs  104.25 zł, W łochy, 100 
lir, par. 46 92, ku rs  42.10 (po dew aluacji ’ kurs 
27.85).

Polskie pożyczki zagraniczne na giełdach 
św iatowych 

na 31 .III. 1937 r.
Dillonowska 1925 r., oprocentow anie nom inal­

ne 8 , k u rs  w odsetkach w artości nom inalnej N o­
wy Jo rk  50.5. S tabilizacyjna 1927 r., oprocento­
w anie nom. 7, Nowy Y ork 62,6, Londyn 60.3, 
Paryż 62.7, W arszaw a 50.8, Dolarow a 1919/20 r. 
oprocentowanie nom. 6, Nowy Jo rk  50,3, W łoska 
1924, oproc. nom. 7, M ediolan 96.8, M. St. W ar­
szawy 1928, oprocentow anie nom. 7, N ow y Jo rk
42,4, W ojew ództwa Śląskiego 1928, oprocentow a­
nie nom. 7, N. Jo rk  42.2.

K ursy papierów  procentowych na giełdzie 
w W arszaw ie

POŻYCZKI PA Ń STW O W E: Prem iow a inwe­
stycy jna 1935, I em isji, zł. w zł. oprocentowanie 
nom. 3, rzeczyw iste (wysokość oprocentow ania 
nom inalnego pomnożona przez 100 i podzielona 
przez przeciętny  k u rs  tygodnia) 4.6, ku rs w od­
setkach w artośc i nom inalnej na 30.IV. 1937 r. 
65.63. Prem iow a inw estycyjna II  em., zł. w zł., 
oprocent. nom. 3, rzeczyw iste 4.6, k u rs  na  30.IV 
1937 — 64.62. P rem iow a dolarow a 1931 (s. III) 
w dolarach, oproc. nom. 4, rzeczyw iste 4, kurs 
30.IV.37 r. —  99.68. K onw ersyjna 1923, w zło- 
tych, oproc. nom. 5, rzecz. 8.7, k u rs  30.IV.37 r  — 
57.54. K onw ersyjna kolejowa 1926, w złotych, 
oproc. nom. 5, rzecz. 9.1, k u rs  30.IV.37 r. — 
55.62. D olarow a 1919/20, w dolarach, oproc. 
nom. 6, rzecz. 8, kurs 30.IV.37 r. —  54.65. S ta ­
bilizacyjna 1927, w dolarach, oproc. nom. 7, rzecz. 
11, k u rs  30.IV.37 r. —  51.18. ,

LISTY  ZA STA W N E: T ow arzystw a K redyto­
wego Ziem skiego w W arszaw ie, w  złotych, oproc. 
nom. 414, rzecz. 8.6, k u rs  30.IV.37 r. — 52.51. 
T ow arzystw a K redytow ego m. W arszaw y 1925, 
w złotych, oproc. nom. 414. rzeczyw iste 8 .3, ku rs 
n a  3l.IV .37 r. — 54.45. T w a K redytow ego m. 
W arszaw y, w złotych, oproc. nom. 5, rzecz. 8.6, 
k u rs  30.IV.37 r. —  58,01. T-w a K redytow ego m. 
Łodzi, w złotych, oproc. nom. 5, rzecz. 9.6, ku rs 
30.IV.37 r. —  52.08. B anku G ospodarstw a K ra ­
jowego, zł. w zł., oproc. nom. 8, rzecz 8.5, ku rs 
30.IV.37 r. —  94. Państw ow ego B anku Rolnego, 
zł. w zł., oproc. nom. 8, rzecz. 8.5, ku rs  30.IV. 
37 r. — 94.

K ursy  dewiz na giełdzie w W arszaw ie
1.V.1937 r.

1 fu n t szterlingów  25.95, 1 do la r St. Zj. 5.27, 
100 fr . f r . 23.74, 100 belgów  89.02, 10 fr . szw. 
120.44, 100 kor. czeskich 18.39, 100 flo r. hol. 289, 
100 koron szwedzkich 133.73, 100 koron duń­
skich 115.82, 100 koron norw eskich 130.32, 100 li­
rów włoskich 27.85, 100 gula', gdańskich 100.

K O N W ER SJA  POŻYCZEK DOLAROW YCH
R ozporządzenie M in istra  Skarbu o konw ersji 

i zam ianie papierów  em isyjnych państw ow ych 
i sam orządow ych, w ypuszczonych w w alutach

obcych, oraz o wypuszczeniu 4.5 proc. pożyczki 
państw ow ej r . 1937, ukazało się w  Dzienniku 
U staw  dnia 20 m aja 1937 r. W m yśl tego roz­
porządzenia, podlegają konw ersji następujące 
pożyczki: 6 proc, pożyczka dolarow a z dnia 1 
kw ietnia 1920 r .) ;  8 proc. pożyczka dolarow a 
z dnia 1 stycznia 1925 r .;  7 proc. pożyczka s ta ­
bilizacyjna (tran sza  dolarow a) 5 7 proc. pożyczka 
dolarow a w oiew óuztw a śląskiego z dnia 1 czerw ­
ca 1928 r .; 7 proc. pożyczka dolarow a m. W ar­
szaw y z dnia 1 lutego 1928. r.

Pożyczki te  są konw ertow ane na now ą 4.5 proc. 
pożyczkę państw ow ą, k tó ra  została w ypuszczona 
w obligacjach po 100, 500 i 1.000 zł., oraz w św ia­
dectw ach również na okaziciela, w  odcinkach po 
5 i 25 zł. W ysokość em isij nowej pożyczki oraz 
plan je j um orzenia będzie ustalony  po zakoń­
czeniu konw ersji. Pożyczka będzie spłacana do 
r. 1958.

K onw ersja odbywa się w okresie od 1 czerwca 
1937 do 31 m arca 1938 r. włącznie. Z am iana 
obligacyj odbywa się: pierw szych trzech  poży­
czek w B anku Polskim  i jego oddziałach, pożycz­
ki śląskiej w Państw ow ym  Banku Rolnym i jego 
oddziałach oraz pożyczki m. W arszaw y w B an­
ku H andlow ym  i jego oddziałach.

K upony pożyczki p ła tne  są co cztery  miesiące, 
a mianowicie 1-go lutego, 1-go czerwca i 1-go 
października każdego roku. O bligacje pożyczki 
przyjm ow ane są  ty tu łem  w płat podatkowych.

Rozporządzenie powyższe w iąże się z w ykona­
niem ustaw y  o konw ersji pożyczek dolarowych. 
Ja k  wiadomo, na mocy te j ustaw y posiadacze po­
życzek dolarowych, znajdujących się w Polsce, 
mogą albo podejm ować gotów ką 35%  w artości 
kuponu od tych pożyczek, albo pozostawiać peł­
ną  należność za kupon na zablokowanym rachun­
ku w B anku Polskim , z k tórego  nie wiadomo, 
kiedy będą m ogli podjąć gotów ki, albo też  zgo­
dzić się n a  konw ersję, k tó re j w arunki norm uje 
rozporządzenie M inistra Skarbu.

K onw ersja dotyczy 6 proc. pożyczki dolaro­
wej z r. 1920, k tó re j em isja  wynosi 19.575.000 do­
larów, 8 proc. pożyczki D illonowskiej, k tó re j 
em isja  wynosi około 20 milionów dolarów, tr a n ­
szy dolarowej pożyczki stabilizacyjnej (około 43 
m iliony dolarów ), oraz 7 proc. pożyczek Ś ląska 
i W arszaw y, k tórych  niezapłacona re sz ta  w y­
nosi około 10 milionów dolarów.

Zaznaczyć należy, że z powyższych sum tylko 
część aotyczy polskich posiadaczy pożyczek dola­

rowych, w  k ra ju  bowiem nie m a więcej, ja k  40 
ęroc. ich em isji.

W każdym  razie, gdyby wszyscy posiadacze 
polscy pożyczek dolarowych zgodzili się na kon­
w ersję, sk a rb  oszczędziłby n a  tym  około 20 mil. 
zł. Zdaniem rzeczoznawców najpom yślniejsze w a­
runki konw ersji is tn ia ły  w okresie bezpośrednim 
po je j ogłoszeniu.
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O S P O D A R C Z Y
m orządu gospodarczego powołane są d la sp 
n ian ia  funkcyj adm inistracji państw ow ej, ob 
adm inistracji rządow ej i sam orządu terytori; 
nego.

D otychczas, na  mocy odnośnych ustaw  lub ro 
porządzeń P rezydenta  R zeczypospolitej, powst 
ly izby i ich związki, rolnicze, przemysłowo-ha 
dlowe i rzem ieślnicze. Obok nich is tn ieją  izl 
adwokackie i lekarskie. N atom iast nie powsta 
dotąd izby pracy, a  ich b rak  stanow i głów  
przeszkodę dla powołania N aczelnej R ady G 
spodarczej.

IZBY I O RG AN IZACJE OGÓLNO - ROLNICZ
Związek Izb i O rganizacyj Rolniczych Rzeczj 

nospolitei Polskiej. W arszaw a, ul. K opernika 31 
P rezes : P io tr  Sobczyk. W iceprezesi: Dr. Kaz 
mierz P ap ara , Edw ard Kleszczyński, Włodzimiet 
Seydlitz, S tanisław  Wańkowicz. D yrek tor: Wił 
to r Leśniewski. Sekcja Izb Rolnych. Przewodni 
czacy: Dr. K azim ierz P apara . Sekcja organiza 
cyj ogólno - rolniczych, przew. E dw ard Kies: 
czyński, sekcja spółdzielczości rolniczej, przen 
W łodzimierz Seydlitz.

CZŁONKOW IE ZW YCZAJNI IZB I ORGANl 
ZACYJ ROLNICZYCH R. P.

IZBY ROLNICZE
Zadaniem  Izb Rolniczych, w  m yśl ustaw y, po 

w ołującej je  do życia, je s t przedstaw icielstw o 
r brona in teresów  rolnictw a, sam odzielne przed 
siębranie środków w zakresie w szechstronni g 
popierania rolnictw a, wykonywanie powierzonyd 
przez u staw y  i rozporządzenia czynności ora 
w spółdziałanie z w ładzam i rządow ym i i samo 
rządow ym i we wszelkich spraw ach, dotyczącycl 
rolnictwa. Izby Rolnicze są dobrowolnym i człon 
kami Zw. Izb i Org. Roln. R. P.

B iałostocka Izba Rolnicza, B iałystok, ul. Sien 
kiewicza 12-a, Kielecka Izba Rolnicza. Kielce, ul 
Sienkiewicza 47, K rakow ska Izba Rolnicza, Kra 
ków, PI. Szczepański 8. Lubelska Izba Rolnicza 
Lublin, Al. 3-go M aja 20, Lwowska Izba Rolni! 
"za, Lwów, K opernika 30, Łódzka Izba Rolnicza,I 
ę ódź, ul. P io trkow ska 96, Poleska Izba Rolnicza,I 
Irz e ść  n. B., ul. B. P ierackiego 19, Pomorshal 
Tzba Rolnicza, Toruń, ul. Sienkiewicza 10, Slą-I 
rka  Izba Rolnicza, K atow ice, ul. L igonia 36, W a ri 
zawska Izba Rolnicza, W arszaw a, ul. Koperai-I 

ka 30, W ielkonolska Izba Rolnicza, Poznań, u li 
Mickiewicza 33. W ileńska Izba Rolnicza, Wilr.pl 
ul. O fiarna 2, W ołyńska Izba Rolnicza, Łuck, uli 
Mickiewicza 1.

ZW IĄZEK IZB 
PRZEM YSŁOW O-HANDLOW YCH

U konstytuow any w r. 1935. Do Związku nale-l 
żą w szystk ie Izby Przem ysłow o-H andlow e z mo-l 
cy praw a. Związek Izb w ystępuje w tych spra-l 
w ach, k tó re  są w spólnym  przedm iotem  zainte l 
resow ania sfer przem ysłow ych i handlowych. O 
in icjatyw y Związku Izb pow staje R ada T rak ta ­
towa, jako organizacja m iędzysam orządow a, bę­
dąca organem  doradczym  czynnika urzędowego 
w pracach nad zaw ieraniem  umów handlowych] 
z innym i k ra jam i. Pow ołana została również Ra- 
da H andlu Żagranicznego, będąca organem , u- 
zgadniającym  opinię sfe r gospodarczych w za­

S A M O R Z Ą D  G
Zgodnie z art. 76 konsty tucji kw ietniow ej, dla 

poszczególnych dziedzin życia gospodarczego, po­
wołuje się sam orząd gospodarczy, obejm ujący iz- 
bj rolnicze, przem ysłow o - handlowe, rzem ieślni- 
c: e, pracy, wolnych zawodów oraz inne zrze- 
s; enia publiczno - praw ne. U staw y m ogą łączyć 
izby w związki i nadaw ać im  osobowość publicz-

Słara Warszawa: Kościół Jezuitów.

no-praw ną. Do rozw ażan ia  zagadnień, dotyczą­
cych całokształtu  życia gospodarczego, opinio­
wania o pro jek tach  u staw  gospodarczych, tudzież 
harm onizow ania poczynań w poszczególnych g a ­
łęziach gospodarstw a narodow ego —  może być 
ustaw ą pow ołana N aczelna Izba Gospodarcza. 
N adzór nad działalnością sam orządu gospodar­
czego spraw uje Rząd, przez powołane do tego 
organa.

W art. 72-im konstytucji czytam y: A dm in istra­
c ja  państw ow a je s t .służbą publiczną. Admini­
strac ję  państw ow ą spraw uje: a) adm in is trac ja  
rządow a, b) sam orząd tery to ria lny , c) sam orząd 
gospodarczy. W myśl tego artyku łu , o rgana  sa-
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kresie obrotu tow arow ego z zagranicą. P rzy  
Związku is tn ieje  L aboratorium  P rzem ysłu  Żyw­
nościowego, jako poradnia  dla wytwórców kon­
serw  jarzynow ych i mięsnych. Związek w ydaje: 
„Rocznik Polskiego P rzem ysłu  i H and lu '“, 
w szechstronne źródło inform acji o placówkach 
gospodarczych w kra ju .

P rezydium  Związku stanow ią: P rezes inż. Cze­
sław K lam er, W iceprezesi: inż. Z ygm unt Sowiń­
ski, S tanisław  Tor, D yrek to r Związku Józef J a ­
kubowski, zastępca Bolesław Rutkow ski.

IZBY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE
Izby są insty tucjam i sam orządu gospodarcze- 

go i osobami p raw a publicznego. Zadaniem  ich 
je s t s ta ła  rep rezen tac ja  interesów  gospodarczych 
przem ysłu i handlu , p rzy  czym spełniają rów ­
nież czynności, przekazane z zakresu  działania od­
pow iednich władz państwow ych.

Izby są powołane g o  zg łaszan ia  inicjatyw y u- 
stawodaw czej w spraw ach gospodarczych, do w y­
rażan ia  opinii we w szystkich spraw ach gospo­
darczych, dotyczących sfe r reprezentow anych. Iz ­
by pow ołują w szelkiego rodzaju  rzeczoznawców, 
w skazują kandydatów  na sędziów handlow ych, 
członków komisyj podatkow ych, w yaają  zaśw iad­
czenia, dotyczące obrotu handlow ego firm  i p ro ­
w adzą re je s tr  przedsiębiorstw . Izby delegu ją w y­
słanników  eksportow ych na m niej znane rynki 
zam orskie, k tó rzy  naw iązu ją  na miejscu ko n tak ­
ty  handlow e, pop iera ją  usiłow ania eksporterów  
polskich w lokowaniu tow arów  polskich za g ra ­
nicą.

W celu um ożliw ienia za jm ow ania się ekspor­
tem  również przez drobny przem ysł i przedsię­
biorstw a rzem ieślnicze Izba stołeczna powołała 
do życia Pow iernicze Tow arzystw o E ksportow e 
(P e tek s), m ające na celu pośredniczenie mięazy 
tym i przedsiębiorstw am i a insty tucjam i kredy­
tow ym i w zakresie  finansow ania tran sakcy j eks­
portowych.

Dla u ła tw ien ia  kupcom i przem ysłow com  za 
sięgania inform acyj o stosunkach m ajątkow ych, 
zdolności k redytow ej dostawców i odbiorców p ro ­
wadzi się biuro wywiadowcze p. n. „Inform acje“ .

SIEDZIBY IZB PRZEM.-HANDLOWYCH
Gdynia. 10 lu tego 24, P rezes S tanisław  Tor, 

D yrek tor K ulikowski Józef.
Katowice. PI. W olności 12-a. P rezes Cybulski 

Ju lian , D yrek tor Drozdowski M arian.
K raków . D ługa 1. P rezes Brzozowski Jan , D y­

rek to r inż. Mianowski H enryk.
Lublin. Okopowa 7. P rezes Papiesk i F ranciszek, 

D yrek to r M iller Teodor.
Lwów. A kadem icka 17. P rezes Szarski M ar­

cin, D yrek to r Jasińsk i Michał.
Łódź. Kościuszki 4. P rezes Maciszewska F e ­

liks dr., D yrek tor B ajer K arol inż.
Poznań. Mickiewicza 31. P rezes K ałam ajski 

S tefan , D yrek to r W aschko S tanisław  dr.
Sosnowiec. Al. 3-go M aja 28. P rezes Sowiński 

Michał inż., D yrek to r Gadomski Kazimierz.
W arszawa. W iejska 10. P rezes K larner Cze­

sław  inż., D yrek to r Jakubow ski Józef.
Wilno. M ickiew icza 32. P rezes Ruciński Ro­

m an, D yrek to r B arańsk i W ładysław .

ZWIĄZEK IZB RZEMIEŚLNICZYCH 
I IZBY RZEMIEŚLNICZE

Spraw y rzem ieślnicze regu lu je  dział IX p raw a 
przem ysłow ego, wchodzą: bandażow nictw o, ręka-

mianowicie: 1) postanow ienia ogólne, 2) p rze­
pisy o uzdolnieniu zawonowym, 3) postanow ienia 
o nauce rzem iosła, 4) przepisy o u p ra  gnieniu 
do używ ania ty tu łu  m a js tra  rzemieślniczt go, 5) 
o cechach, 6) o stosunku cechów do Izb Rz emieśl­
niczych i 7) o rzem ieślniczych zw iązkach gospo­
darczych.

W zakres rzem iosła, zgodnie z art. 142 praw a 
przem ysłow ego. Dzieli się on na 7 poddziałów, a 
wicznictwo, bednarstw o, białoskórnictw o, b lachar- 
stwo, brązownictwo, mosiężnictwo, bruka rstw o, 
ciesielswo, cukiernictw o, dekarstw o, fotogr. ifowa- 
nie, fryz jers tw o , golarstw o, perukarstw o, g a r­
barstw o, in tro liga to rstw o , jub ilerstw o i z lotnic­
tw o, g raw erstw o, kapelusznictw o, czapnictwo, ko- 
łodziejstwo, koszykarstw o , kotlarstw o, 1 owal- 
stwo, kraw iectw o, kuśnierstw o, lak iern ic tw i, m a­
larstw o, pozłotnictw o, m ularstw o, wyrób i Lstru- 
m entów  m uzycznych, wyrób szkieł i narzęd '.i op­
tycznych, p iekarstw o, p iem ikarstw o, p ibiikar- 
stwo, powroźnictwo, ry m arstw o , siodłaj stwo, 
rzeźbiarstw o, rzeźnictw o i w yrąb m ięsa, wędlL 
niarstw o, rzeźnictw o koni, w yrób wędlin z m ię­
sa końskiego, ślusarstw o, sto larstw o, stu tln iar- 
stw o, szczotkarstw o, szewstwo, cholewka] stwo, 
szklarstw o, szm uklerstw o, w yrób frędzli, sznur­
ków i taśm  do lam ow ania, wyrób przedm iotów z 
drucików złotych i srebrnych, przędzarstw o m a­
te r ii ze złota i srebra , sztukatorstw o, tap icer- 
stwo, tokarstw o, zegarm istrzostw o, zduństw o, 
garncarstw o. Ponadto  M inister P rzem ysłu  i H an­
dlu uznał za rzem iosło: bieliźniarstw o, gorsociar- 
stwo, ślusarstw o samochocowe, ślusarstw o p re­
cyzyjne, m echaniczne czyszczenie, farbow anie 
tkan in  i odzieży, farbow anie skór fu trzanych .

Sam oistne prowadzenie rzem iosła uzależnione 
je s t cd posiadania dowodu uzdolnienia, za l.tóry  
służy: praw o używ ania ty tu łu  m istrza, św iadec­
two nauki i zdania egzam inu czeladniczego, o ile 
połączone je s t z trzy le tn ią  p rak tyką  w chi rak - 
terze czeladnika oraz świadectwo złożenia < gza- 
minów przed kom isją dla m ajstrów  w ojsko\ ych. 
Od reguły  te j są liczne w yjątk i, upoważni:ijące 
do prow adzenia zakładu na mocy praw  nab j tych 
i z ty tu łu  dyspensy.

Sam oistni rzem ieślnicy zrzeszają  się w  cnchy, 
których zadaniem  je s t roztaczanie opieki m >ral- 
nej i fachow ej nad członkami cechu, dbanie o 
poziom wieozy zawodowej, czuwanie nad wza­
jem nym i stosunkam i członków cechu, zwłaszcza 
m ajstrów  i ich pracowników i pomoc finansow a. 
Nadzór nad cecham i spraw uje M inister Prz( my- 
słu i H andlu.

Związek Izb Rzemieślniczych R. P. został po­
w ołany do życia dekretem  P rezydenta  Rzeczypo­
spolitej z dn. 27 października 1933 r„  a  w ¡ego 
skład wchodzą z mocy p raw a Izby Rzemieślni jze.

Do ustaw ow ych zadań Związku należy przed­
stawicielstw o Izb Rzemieślniczych wobec w! adz 
państw ow ych oraz organów  sam orządu te r y to ­
rialnego i gospodarczego, w spraw ach dotyi zą- 
cych ogólnych interesów  rzem iosła, współdzi da­
nie z w ładzam i państw ow ym i przez udzielanie in ­
form acyj i w ydaw anie opinij, składanie w ładcom 
państw ow ym  życzeń i wniosków, dotyczących ca­
łokszta łtu  o rganizacji i polityki gospodarczej 
rzem iosła.

Związek m a praw o zakładania i popierania 
wszelkiego rodzaju  insty tucy j, przeznaczonych do 
podniesienia poziom u ośw iaty zawodowej i wzmo­
żenia produkcji. N adzór nad Związkiem Izb Rze­
mieślniczych spraw uje M inister Przem ysłu i H an­
dlu.
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Sk^ad: P rezes Antoni Snopczyński, D yrektor 
Bolesław Sikorski.

Izby Rzemieślnicze. Do ich zadań należy m. in.: 
współdziałanie z w ładzam i państw ow ym i przez u- 
dzielanie inform aeyj, w yrażan ie  opinij, życzeń ' 
wniosków, dotyczących in teresów  rzem iosła, po­
pieranie in sty tu tów  badaw czych, muzeów, w y­
staw , popieranie szkół rzem ieślniczych, w yzna­
czanie osób powołanych do w ydaw ania opinij, 
przedstaw ianie kandydatów  na sędziów handlo­
wych, członków Rad Państw ow ych, tw orzenie są­
dów polubownych, zbieranie danych s ta ty stycz­
nych, tw orzenie kom isyj egzam inacyjnych.

SIED ZIBY  IZB RZEM IEŚLNICZYCH
Izba Rzem ieślnicza w  W arszaw ie, ul. Królew­

ska 23. P rezes A ntoni Snopczyński, D yrektor 
K onstan ty  Abłamowicz.

Izba R zem ieślnicza w B iałym stoku, ul. Pie- 
rackiego 1-a. D yrek tor Czesław Miller.

Izba Rzem ieślnicza w Brześciu n. B., ul. S tan ­
kiewicza 40. P rezes Jan  P ietraszek , D yrek tor p.
o. Józef H ołyński.

Izba Rzem ieślnicza w K atowicach, PI. Wolno­
ści 12. P rezes P io tr Łyszczak, D yrek to r p. °- 
Bronisław  Szmigielski.

Izba Rzem ieślnicza w Kielcach, ul. Sienkiewi­
cza 49. P rezes E dw ard Balcer, D yrek to r Grze­
gorz Axentowicz.

Izba Rzemieślnicza w K rakow ie, ul. św. A n­
ny  9. P rezes dr. R obert Jahoda-Żółtow ski, Dy­
rek to r E ustachy  G aertner.

U B E Z P I E C Z E N I
Ubezpieczenie z punktu  w idzenia gospodarcze­

go, zdąża do korygow ania podziału dochodu spo­
łecznego, z punk tu  zaś w idzenia interesów  jed ­
nostk i, m a za zadanie łagodzenie w w arstw ach  
gospodarczo słabych — zw łaszcza, a w Polsce 
niem al wyłącznie w śród pracowników n a jem ­
nych —  szkód m ateria lnych , wywołanych przez 
specjalnie dotkliw e zjawisko losowe, jak  choroba, 
śm ierć z pozostawieniem  rodziny, niezdolność do 
pracy, starość , nieszczęśliw e w ypadki p rzy  p ra ­
cy, bezrobocie. J a k  i we w szystkich innych k ra ­
jach, ubezpieczenia społeczne w Polsce są p rzy ­
musowe.

U bezpieczenia społeczne przez pobieranie 
składki ubezpieczeniowej od pracowników kurczą 
w prawdzie dochody i spożycie pracow ników  zdro­
wych i zatrudnionych, jednakże z d rug ie j strony 
przez udzielanie świadczeń pow iększają spożycie 
pracowników chorych, niezdolnych do pracy 
i bezrobotnych. O bniżając w m inim alnym  stop­
niu stopę życiową pracow nika zdrowego i za­
trudnionego, ubezpieczenia zapew niają mu 
w przyszłości w raz ie  zajścia  w ypadku losowego 
m inim um  egzystencji.

Rezerw y ubezpieczeń stanow ią jedną z pod­
staw  polityki kredytow ej P aństw a, zw łaszcza 
w zakresie um ieszczania papierów  państw ow ych 
przez Państw o gw arantow anych. Odpowiednio 
ulokow ane, rezerw y te  b iorą udział w w ykony­
w aniu planu inw estycyjnego R ządu, przyczynia­
jąc  się w ten  sposób do ożyw ienia życia gospo­
darczego w k ra ju .

R ozróżniam y następu jące  katego rie  ubezpie­
czeń społecznych:

1) U bezpieczenia na w ypadek choroby i m a­
cierzyństw a. U bezpieczeniu tem u  podlegają  w szy­
stkie osoby, pozostające w stosunku pracy n a jem ­
nej, lub w stosunku służbowym, zarów no robo tn i­
cy, ja k  i pracownicy, zarab ia jący  do 725 zł. m ie­
sięcznie. Św iadczenia są następu jące: pomoc lecz-
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Izba Rzem ieślnicza w Lublinie, ul. P ierackie- 
go 3. P rezes Michał Chodorowski, D yrek to r Ce- 
cylian P tasińsk i.

Izba Rzem ieślnicza we Lwowie, PI. M ariacki 8, 
D yrek tor dr. A dam  H am erski.

Izba Rzem ieślnicza w Łodzi, ul. M oniuszki 6. 
P rezes S tanisław  Kopczyński, D yrek tor S tan i­
sław  Dobosz.

Izba R zem ieślnicza w Łucku, ul. Piłsudskiego 6. 
P rezes K onstan ty  Reus, D yrek tor W ładysław  Ło- 
pieński.

Izba Rzem ieślnicza w Nowogródku, ul. P iłsud­
skiego 6. P rezes Jan  Zalewski, D yrek to r Rudolf 
S tark .

Izba Rzem ieślnicza w Poznaniu, ul. W ały Z yg­
m unta  A ugusta  15. P rezes W ładysław  Z akrzew ­
ski, p. o. D yrek to r Ignacy Kurowski.

Izba R zem ieślnicza w Stanisławow ie, ul. Sapie- 
żyńska 18. P rezes M arian Pozowski, D yrektor 
W ładysław  Gilewski.

Izba Rzemieślnicza w Tarnopolu, ul. Kościusz­
ki 16. P rezes Niemiec B enedykt, D yrek to r dr. 
H enryk H ass.

Izb a  R zem ieślnicza w  Toruniu, ul. św. K a­
ta rzy n y  9— 11. P rezes P io tr  Jakubow ski, D yrek­
to r  F ranciszek Bischoff.

Izba Rzem ieślnicza w W ilnie, ul. G dańska 6. 
P rezes W ładysław  Szum ański.

Izba R zem ieślnicza we W łocławku, PI. K oper­
n ika  2. P rezes Józef Budzanowski, D yrek tor Jan  
Łazarewicz.

A S P O Ł E C Z N E
nicza, zasiłek chorobowy (50% zarobku z o s ta t­
n ich 13 tygodn i), trw ający  przez 26 tygodni. 
P rzy  połogu: pomoc lecznicza i położnicza, zasi­
łek połogowy (do 8 tygodn i), zasiłek dla karm ią­
cych m atek  ( l i t r  m leka dziennie, nie dłużej, jaK 
12 tygodni). Ze św iadczeń chorobowych korzy­
s ta ją  również członkowie rodziny ubezpieczonego.

2) Ubezpieczenie od wypadków w zatrudnian iu  
i chorób zawodowych. O bejm uje ono w szystkie 
osoby, pozostające w  stosunku pracy najem nej 
a  również pracow ników  rolnych. Z akres w ypad­
ków odszkodowywanych, obejm uje w szystkie wy­
padki w zatrudnieniu, t. j. p rzy  p racy , p rzy  ob­
słudze narzędzi, w drodze z p racy i do pracy, 
a  ponadto choroby zawodowe. Świadczeniem 
w ubezpieczeniu wypadkowym  je s t re n ta  w ypad­
kow a, k tó ra  w ynosi w raz ie  całkow itej niezdol­
ności do pracy  662/3% przeciętnego zarobku mieś. 
z ostatn iego roku, w raz ie  częściowej niezdolno­
ści do pracy, odpowiednio m niej. W raz ie  śm ier­
ci robotnika w sku tek  w ypadku, pozostali po 
zm arłym  członkowie rodziny, m a ją  p raw o  do: 
1) ren ty  wdowiej (30% zarobku), 2) ren ty  sie­
rocej (20— 25% zarobku, w ypłacanej do la t 17 
chłopcom i 16 dziew czętom ), 3) ren ty  dalszej ro­
dziny (20% zarobku).

3) Ubezpieczenie em ery talne robotników . Obej­
m u je  ogół pracow ników  fizycznych z w yjątk iem  
robotników  rolnych. Świadczeniem je s t renta^ in­
w alidzka, p rzys ługu jąca  ubezpieczonym , k tó rzy  
ukończyli 65 la t  życia. Za inw alidę uw aża się 
osobę, k tó ra  niezdolna je s t do zarobienia w łasną 
p racą  jednej trzeciej tego, co zarabiała w pełni 
sił. K w ota zasadnicza wynosi obecnie 15 zł. Kwo­
t a  indyw idualna n ie  może przekraczać 40% za­
robku tygodniowego. W razie śm ierci ubezpieczo­
nego , pozostałym  p rzysługu je  ren ta  poinwalidz- 
k a  (50% ren ty  inw alidzk iej), re n ta  sieroca, (Vs 
re n ty ) , jednorazow a zapom oga.
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S a n d o m i e r z

4) Ubezpieczenie em ery talne pracowników 
umysłowych. P odlegają  mu w szyscy pracow nicy 
umysłowi, pomiędzy 16 —  60 rokiem  życia. 
Świadczeniami są: re n ta  inw aliazka i re n ta  s ta r ­
cza. Do ren ty  inw alidzkiej m a ją  praw o ubezpie­
czeni, k tó rzy  stali się inw alidam i oraz ci ubezpie­
czeni, k tó rzy  po upływ ie 26 tygodni choroby, po­
łączonej z niezdolnością do pracy , są nadal cho­
rzy  i niezdolni do pracy. • W ym agany dla inw a­
lidztw a procent niezdolności, wynosi 50%. W a­
runkiem  uzyskania  ren ty  inw alidzkiej, je s t p rze­
bycie w  ubezpieczeniu 60 miesięcy składkowych.

5) Ubezpieczenie na wypadek b raku  pracy p ra ­
cowników umysłowych. W arunkiem  uzyskania 
p raw a do świadczeń, je s t przebycie w ubezpie­
czeniu 12 miesięcy w ciągu o statn ich  dwóch lat. 
Świadczenia d la  osób sam otnych w ynoszą 30% 
przeciętnej płacy z ostatn ich  12 miesięcy sk ład­
kowych. Osoby u trzym ujące  rodzinę, o trzym ują  
św iadczenia w wysokości 40% przeciętnej p ła ­
cy, oraz zasiłki rodzinne, w ynoszące 10% p rze ­
ciętnej płacy na każdego członka rodziny, pozo­
stającego  na  u trzym an iu  ubezpieczonego. Ogól­
na wysokość zasiłków  rodzinnych, nie może 
przekraczać zasiłku zasadniczego. Pow yższe no r­
my zasiłków uległy  n a  mocy rozporządzenia M i­

n is tra  Opieki Społecznej z r. 1933 procentow ej 
obniżce, w ynoszącej od 5 — 25 proc. i posiada­
jącej ch a rak te r progresyw ny.

6) Zabezpieczenie robotników  na wypadek bez­
robocia. O bejm uje ono w szystkich robotników 
z w yjątk iem  zatrudnionych w  zakładach pracy, 
zatrudniających  m niej niż 5 osób, oraz z w y ją t­
kiem  robotników  rolnych. W arunkiem  uzyskania 
świadczeń, je s t przebycie 26 tygodni w ciągu 
ostatn ich  12 miesięcy w zakładzie pracy. Zasiłek 
na w ypadek bezrobocia wynosi dla osoby sam ot­
nej 30 proc. przeciętnego zarobku z ostatn ich  
13 tygodni. Osobom u trzym ującym  rodzinę, p rzy ­
znaje się specjalne dodatki, wynoszące łącznie 
z zasiłkiem  zasadniczym  m axim um  50% przecięt­
nego zarobku z ostanich 13 tygodni. Jeżeli prze­
ciętny zarobek p rzekracza 6 zł. dziennie, zasiłek 
oblicza się tylko od 6 zł. Zasiłki w ypłaca się bez­
robotnym  w zasadzie przez 13 tygodni, jedńak- 
że ok res ten  m oże być przedłużony do 17 ty ­
godni. Składki w ynoszą 2% zarobku pracow nika 
(z czego 1,5% ponosi pracodaw ca, 0,5 pracow ­
nik), z w y ją tk iem  pracowników sezonowych, od 
k tórych sk ładka wynosi 4% . Skarb P aństw a do­
płaca ponadto sum ę w wysokości połowy składek 
pracodaw ców  i robotników.
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P O R A D N I K  R O L N I C Z Y

RACJONALNA UPRAWA ROLI I ROŚLIN
P rz y ś p ie sz o n e  p o w o je n n e  tem p o  w k ie r u n ­

ku p o d n ie s ie n ia  p ro d u k c j i  w e w sz y s tk ic h  
d z ie d z in a c h  n ie  m ogło  p o m in ą ć  i s p r a w  ro l­
n ic tw a , z w ła sz c z a  g d y  s ta ło  s ię  z ro z u m ia łe  
w śró d  s z e rsz y c h  w a rs tw  teg o  zaw o d u , że o- 
p ró cz  „ ro li i B ożej w o li“ , cz łow ieczy  m ózg 
m u si ró w n ie ż  b r a ć  u d z ia ł w w y tw ó rczo śc i.

Co p ra w d a , to śm y  s ię  ja k o  ro ln ic y , t r o ­
ch ę  sp ó ź n ili w  z ro z u m ie n iu  te j  p ra w d y  i w

w ie lu  w y p a d a c h  z z a p o ż y c z a n y c h  b a d a ń  i do­
c ie k a ń  c z e rp ie m y  p ra k ty c z n e  w n io sk i, w sz a k ­
że coś n ieco ś  m am y  w te j  d z ie d z in ie  i z 
w ła sn e g o  d o ro b k u . N a jp rz ó d  w  s p ra w ie  u d o ­
sk o n a le ń  m e c h a n ic z n e j u p ra w y  ro li. Z dobycz 
n ie la d a . S tre s z c z a  s ię  o n a  w  sy s te m ie , u ja w ­
n io n y m  p rz e d  k ilk u  la ty  p rzez  z n a k o m ite g o  
ro ln ik a  L o sso w a , —  k tó ry  to  sy s te m , ja k k o l­
w iek  p o d le g a  je sz c z e  d y s k u s ji ,  co do t r a f ­
n o śc i szczeg ó łó w  z a s to so w a n ia , m a  n ie w ą t­
p liw ie  d o n io s łe  z n a c z e n ie  pod  ty m  w z g lę ­
dem , że n ie u jm o w a n e  i p o m ija n e  w p ra k ty c z ­
nych  ro z w a ż a n ia c h  w p ły w y  ś w ia t ła  i c ie p ła  
zo s ta ły  z a a k c e n to w a n e  i p o s ta w io n e  w  p a ­
ra le lę  z in n y m i w sp ó łc z y n n ik a m i ro zw o ju  
ro ś lin  —  n ie  w  z n a c z e n iu  now ego  o d k ry c ia , 
gdyż w p ływ  ic h  b y ł d aw n o  w iad o m y , lecz 
ja k o  ta k ic h , co do k tó ry c h  z a b ie g i ro ln ik a  
p rz y  d o ty c h c z a so w y c h  m e to d a c h  u p ra w y  b y ­
ły  p ra w ie  ż ad n e .

R ozum ie  s ię , że p rz e jś c ie  do sy s te m u  o-

w ych  rz a d k ic h  s iew ó w  i s u b te ln e j ,  in d y w i­
d u a ln ie  t r a k to w a n e j  u p ra w y  ro ś lin  m u s ia ­
ło w y w o łać  sp rz e c iw y , g d y ż  p rz y z w y c z a je ­
n ie  do m aso w eg o  tr a k to w a n ia  ro ś lin  zb y t s i l ­
n ie  j e s t  je s z c z e  z a k o rz e n io n e , a s to so w a n ie  
o d m ien n y ch  m e to d  o g ro d n ic z y c h  w s to su n k u  
do ro ln ic z y c h  w d o ty ch cz aso w y m  ich  o d ró ż ­
n ie n iu  —  zb y t w ie le  b u d z i w ą tp liw o ś c i, 

z w ła sz c z a  co do o p ła c a n ia  s ię  n a k ła d ó w  do-

c ie k łe j p ra c y  i n a w o ż e n ia  p rz y  p ro d u k c j i  t a ­
n ic h  p łodów  ro ln y c h .

W szak że  to , że d la  m y ś li ro ln ic z e j o tw o ­
rz y ł s ię  h o ry z o n t m o ż liw o śc i w ie lo ra k ic h  z a ­
b ieg ó w , k tó re  m o g ą  w p ły w a ć  n a  p o d w y ższe ­
n ie  w y d a tk u  plonów , z h e k ta r a ,  j e s t  zd o b y ­
czą  c e n n ą  —  a  z a s łu g ą  tw ó rc y  sy s te m u , że 
te  h o ry z o n ty  wskazał.

K o n k re tn ie  rz eczy  b io rą c , d o św ia d c z e n ia  
o s ta tn ic h  la t ,  p rz e p ro w a d z a n e  n a  s ta c ja c h  
d o św ia d c z a ln y c h  i w  g o s p o d a r s tw a c h  ro l ­
n y ch  w y k aza ły , że rz a d k ie  s iew y  z k o rz y śc ią  
m o g ą  być s to so w a n e  w b a rd z o  w ie lu  w y p a d ­
k a c h  p rz y  u p ra w ie  o z im in , częs to  p rz y  ję c z ­
m ie n iu , a n a jm n ie j  s to so w n e  o k aza ły  s ię  p rzy  
u p ra w ie  o w sa .

Co do okopow ych , z d a je  s ię  b y ć  n ie w ą t-  
p liw em , że o b f i ty  a u m ie ję tn ie  re g u lo w a n y  
do p ły w  p o w ie trz a  do k o rz e n i, a ś w ia t ła  do 
l iś c i i ło d y g , w p ły w a  bardzo korzystnie na 
ic h  ro zw ó j, a m etoda Lossowa, m ająca w
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w y so k im  s to p n iu  te  ce le  n a  w zg lęd z ie , z a ­
s łu g u je  n a  c a łk o w ite  u z n a n ie .

P r a w ie  n a  d ru g im  k o ń c u  P o lsk i, bo n a  
P o d la s iu , w  w a ru n k a c h  m oże tr u d n ie js z y c h , 
gdyż  bez  n a u k o w e g o  p rz y g o to w a n ia , z n a la z ł 
s ię  ro ln ik , p. B o g d an o w icz , k tó r y  dzięk i c z te r ­

d z ie s to le tn ie j  d o c ie k łe j s p o s trz e g a w c z o śc i, 
o b m y ś li ł sy s te m  u p ra w y , o p ie r a ją c e j  s ię  w 
d u ż e j m ie rz e  n a  ta k ic h  s a m y c h  p r z e s ła n ­
k a c h , co do u w z g lę d n ia n ia  w p ły w ó w  ś w ia t ła  
i p o w ie tr z a  n a  ro zw ó j ro ś lin n o ś c i,  ja k i  d o ­
s t r z e g a m y  w  s y s te m ie  L o sso w a .

S y s te m  o ty le  p ro s ty ,  że  w y z y sk a n e  z o s ta ­
ły  te  sa m e  n a rz ę d z ia  u p ra w y , ja k ie  p o s p o li­
c ie  b y w a ją  u ż y w a n e , w ięc  p łu g  o o d k ła d n ic y  
ś ru b o w e j —  g łę b o sz  V e n tz k i‘ego —  ra d e łk o  
F . Y . U . te jż e  f a b r y k i ,  a  p rz y  ty m  z a s to s o ­
w an o  i p e w n e  d o p e łn ie n ia , p e w n e  d ro b n e  
z m ia n y  w  k o n s t ru k c j i  n a rz ę d z i , k tó ry c h  c e ­

lem  by ło  sp re c y z o w a ć  ich  d z ia ła n ie  w  k ie ­
ru n k u  ja s n o  o k re ś lo n e g o  ce lu .

R e z u lta ty  w  p o s ta c i  p lo n ó w  p rz y  sk ro m ­
n y m  n a w o ż e n iu  o w ie le  p rz e w y ż sz a ją  m ia ­
rę  p r z e c ię tn e j  w y d a jn o śc i, n a w e t b a rd z o  in ­
te n s y w n ie  p ro w a d z o n y c h  g o sp o d a rs tw . Do

te j  s p r a w y  z r e s z tą  p o w ró cę  p rz y  z e s ta w ie ­
n ia c h  k o ń co w y ch .

S iew  rz a d k i w  s to s u n k u  do okopow ych , 
w z g lę d n ie  w s tę g o w y  d la  o z im in , lecz. bez  s to ­
s o w a n ia  s p e c ja ln y c h  m aszy n  s ie w n y c h  —  
w z ru s z a n ie  z iem i, czy li g łę b o sz o w a n ie  (lecz  
zaw sze  z w ie lk ą  u w a g ą , b y  n ie  n a d ry w a ć  sy ­
s te m u  k o rz e n io w e g o ) , o to  g łó w n e  z a s a d y  m e ­
to d y  B o g d a n o w ic z a . M am y tu  w ięc  d ru g i 
p rz y k ła d  ro z w o ju  n ie z a le ż n e j p o lsk ie j m y ś li 
ro ln ic z e j i je j  w y d a tn y c h  w yn ik ó w , n ie  m oż­
n a  b o w iem  a n i n a  c h w ilę  p rz y p u s z c z a ć  w zo ­
ro w a n ia  s ię , czy  z a p o ż y c z a n ia  p o m ysłów ,
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s to so w a n y c h  p rzez  B o g d a n o w ic z a  z g łośnego  
sy s tem u  L ossow — B u r m e s te r .  P a n  B o g d a n o ­
wicz zaczą ł  sw ą  p r a c ę  i d o c ie k a n ia  o w ie le  
w cześn ie j  p rze d  L o sso w em , a  z r e s z tą  n ie  k ł a ­
dzie ż ad n e g o  n a c is k u  n a  b a rd z o  in te n s y w n e  
naw ożen ie  —  u s u w a n ie  ś c ie rn i  —  w ie lo k ro t ­
ne g łę b o szo w an ie  ( r u s z a c z e ) ,  an i  n a  s to so ­
w an ie  s p e c ja ln y c h  p łu g ó w  do u p ra w y  p rz e ­
rz u to w e j ,  t a k  b a rd z o  z a le c a n y c h  w sy s te m ie  
w ła śc ic ie la  L e śn iew a .

N ie  w y p o w ia d a ją c  n a p rz ó d  ja k ic h k o lw ie k -  
bądź  tw ie rd z e ń ,  co do ro z p o w sz e c h n ia n ia  się 
w  p rzy sz ło śc i  m e to d y  p. B o g dan ow icza ,  
s tw ie rd z ić  m ożem y jed n o ,  że u s i ln e  d o c iek a ­
nie, że z ro zu m ien ie  p o t r z e b  u p ra w o w y c h  —  
d a je  m o żno ść  —  ja k  s ię  o kazu je ,  n a w e t  l u ­
dziom  o m ie rn y m  w y k s z ta łc e n iu  uzy sk iw ać  
r e z u l t a ty  z u p e łn ie  n ie o c z e k iw a n e  i b u d ząc e  
podziw . Że t a k  je s t ,  m a m y  dowód, skoro  ko­
m is ja  m in i s t e r i a ln a  zw ied za ła  g o sp o d a r s tw o  
p. B o g d an o w ic za ,  a ta k i  z n a w c a  s p r a w  u p r a ­
w y m e c h a n ic z n e j ,  j a k  p ro f .  B ied rzy ck i ,  o- 
rzekł,  że choć  s ię  o to  s t a r a ł ,  n ic  n ie  m ó g i  
zna leźć  w s y s te m ie  B o gd an o w icza ,  czem u  b> 
m o żna  było p r z y g a n ić .

Ze zdobyczy  m y ś l i  p o lsk ie j  w  z a k re s ie  w y ­
tw ó rczo śc i  now y ch  o d m ia n  ro ś l in n y c h  m am y

ró w n ież  coś n iec o ś  do p o w ie d z e n ia .  W p r a w ­
dzie n ie  z a z n a c z a j ą  s ię  t a k  w y b i tn e  r e z u l ­
t a t y  j a k  k iedyś ,  g d y  A n to n i  Sem połow ski. ,  
A le k s a n d e r  J a n a s z ,  czy n ie ż y ją c y  ju ż  D oł-  
kow sk i —  zd o b y w a l i  n ie b y łe  s ł a w ę  d la  im ie ­
n ia  po lsk ieg o ,  d a rz ą c  ro ln ic tw o  od m ianam i,  
zbóż czy okopow ych ,  do dziś  d n i a  c e n io n y c h  
i poza  n a s z y m i  g r a n i c a m i ,  —  w sz a k ż e  i t e ­
raz  p r a c a  n ie  u s t a je ,  i ta k i e  n a p r z y k ł a d  ż y to  
W ie rz b ie ń s k ie  b o d a j  że p r z e w y ż s z a  o s ła w io ­
ny  P e tk u s ,  z a ró w n o  ja k o  ży to  w y so ce  w y d a j ­
ne  z j e d n o s tk i  p o w ie rz c h n i ,  j a k  i c e n io n e  
pod w z g lę d e m  m ą c z y s to śc i .

A ow ies  N ie m ie rc z a ń s k i ,  j a k o  re k o r d o w o  
w czesny ,  s w o ją  w c z e s n o ś c ią  b a rd z o  cenny,,  
sko ro  p rz y  u p o w s z e c h n ia j ą c y m  s ię  c o ra z  
b a rd z ie j  z a s ie w ie  p lo n ó w  n a w e t  o ty d z i e ń  
w c z e śn ie j s z y  s p r z ą t  ro ś l in y  p r z e d p lo n o w e j  
o g ro m n ie  o d d z ia ły w a  n a  r o z r o s t  p o p lo n u -  
N ie w ą tp l iw e ,  że szw ed zk ie  o w sy  r o b i ą  n a m  
d użą  k o n k u re n c j ę ,  a le  p rz e c ie ż  i n a sz e  są  ̂
coś w a r te .

Z in n y c h  o d m ia n  o w sa  w y so k ą  p lonnością^ 
o d zn acz a  się, d a w n ie j  c o p r a w d a  o trzym any , ,  
a le dz ięk i s t a r a n i o m  k ie ro w n ik ó w  s t a c j i  do ­
ś w ia d c z a ln e j  z a c h o w a n y  w  n a le ż y te j  p l e n ­
ności ,  ow ies  S o b ie s z y ń sk i  —  o d m ia n a ,  k t ó r a  
może n ie  j e s t  d o c e n io n a  ta k ,  j a k  n a  to  z a ­
s łu g u je .

W k ie r u n k u  z a c h o w a n ia  c e n n y c h  p rz y m io ­
tó w  s ła w n e g o  ję c z m ie n ia  H a n n a ,  m a m y  r ó w ­
nież  do z a z n a c z e n ia  w y t r w a ł ą  p r a c ę  p o l s k ic h  
ro ln ikó w . J ę c z m ie ń  k u tn o w s k i ,  H a n n a  —  
G a m b ry n u s ,  toż  t a k ż e  n a s z y c h  p r a c o w n ik ó w  
dzie ła .  N ie  b ędę  s ię  w ię c e j  ro zw o d z i ł  n a d  l ic z ­
ny m i je sz cze  p r a c a m i  w  k i e r u n k u  w y t w a r z a ­
n ia  n o w y c h  od m ian ,  czy p o d t r z y m a n i a  u z n a ­
n y ch  ju ż  d aw n ie j .  T a k ic h  p r a c o w n ik ó w  m a ­
m y sp o ro  i w y s ta r c z y ,  że do ich  g r o n a  z a l i ­
czę k ie ro w n ik ó w  o g n is k  k u l t u r y  i s t a c y j  do ­
św ia d c z a ln y c h ,  r e z u l t a t y  p r a c  k tó r y c h  w  g r u ­
bych  to m a c h  o d n o śn y c h  s p r a w o z d a ń  c o ro c z ­
n ie  m o żem y  zn a le źć .  R ó w n ież  i w  s p r a w o ­
z d a n ia c h  p r a c  n a u k o w y c h  I n s t y t u t u  P u ł a w ­
sk iego  m ie sz c z ą  s ię  w p r o s t  r e w e la c y j n e  w i a ­
dom ości,  j a k  np  .p r a c e  n a d  u z y s k a n ie m  ł u b i ­
n u  o m in im a ln e j  z a w a r to ś c i  c ia ł  g o r z k i c h —  
ł u b in u  ró żow ego  —  n a jw c z e ś n ie j s z e g o .

Z d o by czą  ró w n ie ż  w a ż n ą  d la  r o l n i c t w a ,  
zw ła szc za  d ro b n e j  w ła s n o ś c i ,  j e s t  u z y s k a n ie  
w c z e sn e j  o d m ia n y  k u k u r y d z y  b y d g o sk ie j .  R o ­
ś l in a  ta ,  j a k k o lw ie k  n ie  no w a ,  s t a ł a  się, j a k o  
w c zesn a ,  n a p r a w d ę  w a r to ś c io w a  d la  okolic  
P o lsk i  o s u r o w s z y m  k lim a c ie .

W  z a k o ń c z e n iu  w z m ia n e k  o n o w y c h  r o ś l i ­
n a c h  w a r to  w y m ie n ić  so ję  b r u n a t n ą .  R o ś l i ­
n a  ta ,  ż y w ią c a  m i l io n y  lud z i  w  A z j i  i m o e n o  
r o z p o w sz e c h n io n a  w  A m ery ce ,  j e s t  u n a s  do­
p ie ro  w  p ró b a c h  u p ra w o w y c h .  Czy s ię  ro z ­
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p o w s z e c h n i?  T r u d n o  o rzec ,  w k a ż d y m  ra z ie  
m a m y  n ie j a k i e  d a n e  do tw i e r d z e n i a  p o z y ­
ty w n e g o ,  sk o ro  w  d o ś w ia d c z e n ia c h  o g ro d u  
b o ta n ic z n e g o  p r z y  u n iw e r s y t e c i e  S t e f a n a  
B a to re g o ,  —  a  w ięc  w  W iln ie ,  g d z ie  k l im a t  
j e s t  dość  s u ro w y ,  —  u z y sk a n o  r e z u l t a t y  z a ­
c h ę c a ją c e .

W  z a k r e s ie  n a w o z ó w  p o m o c n ic z y c h  —  ich 
w y tw ó rc z o ś c i  i r o z p o w s z e c h n ie n ia  —  z n a j ­
d u je m y  s ię  w  s t a d i u m  d o ść  in t e n s y w n e g o  
ro z p ę d u .  P r z e d e  w s z y s tk im  m a m y  w ła s n e  f a ­
b ry k i  i k o p a ln ie .  T a k ie  z a k ła d y  p r z e m y s ło ­
we, j a k  „ C h o rz ó w “ , to  b o d a j  j e d e n  z p i e r w ­
szych  w  E u r o p ie ,  z a ró w n o  co do u m i e ję t n e g o  
w y z y s k a n ia  n a jn o w s z y c h  zd o b y czy  w ie d z y  w  
p r z y s to s o w a n iu  do ce ló w  p r o d u k c j i ,  j a k  i pod  
w z g lę d e m  o r g a n i z a c j i  i u m i e j ę t n e j  p r o p a g a n ­
dy ty c h  i s to t n i e  c e n n y c h  d la  r o l n i c t w a  w y ­
tw o ró w  a z o to w y ch .

T r z y m a ją c  r ę k ę  n a  p u l s i e  p o t r z e b  r o l n i c ­
tw a ,  f a b r y k a  m a  o ty le  u r o z m a ic o n ą  p r o d u k ­
cję, że w y r a b i a  n a w o z y  i t a k i e  (n i t r o f o s ,  —  
s a l e t r a  c h o rz o w s k a  —  s y n t e t y c z n a ) ,  k tó r e  
c z y n ią  z a d o ść  n a j w y b r e d n i e j s z y m  w y m a g a ­
n io m  z a s t ę p s tw a  s a l e t r y  c h i l i j s k i e j ,  a  że p o ­
p y t  n a  t e  n a w o z y  n ie s ła b n ie ,  to  n a j l e p s z y  
dow ód, że zw y k le  p r z e d  s e z o n e m  f a b r y k a  n ie  
m a  ju ż  co s p r z e d a w a ć .

Z a  to  m n i e j  cen io n e ,  czy też  m n i e j  z a s ł u ­
g u ją c e  n a  u z n a n ie ,  s ą  u n a s  n a w o z y  p o t a ­
sowe. W y n ik a  to  m oże z t e j  p r z y c z y n y ,  że

W S K A Z A N I A
I. M e c h a n i c z n a  u p r a w a .

P r z e c h o d z ą c  do ś c i s ły c h  w s k a z a ń  z z a k r e ­
su  u p r a w y  n a w o ż e n ia ,  m u s z ę  s ię  z a s t r z e c ,  że 
m a j ą c  o g r a n i c z o n ą  i lo ść  m i e j s c a ,  p o d a m  
w ia d o m o ś c i  s ty le m  n ie m a l  t e l e g r a f i c z n y m  i 
ty lk o  w  z a k r e s ie  n a jn o w s z y c h  z a g a d n ie ń .

S y s te m  L o s s o w a  w  p r a k t y c e  p r z y j ą ł  s ię  w 
n ieco  o d m ie n n e j  fo rm ie ,  n iż  go z a le c a  p. 
L o sso w ,  z z a c h o w a n ie m  o g ó ln y c h  w s k a z a ń  
te g o  s y s te m u .  P o s t ę p u j ą c  w ięc  w  sp o s ó b  n a ­
s t ę p u ją c y ,  n p .  z u p r a w ą  ż y t a :  po sp rz ę c ie
p rz e d p lo n u ,  np . m ie s z a n k i  m o ż l iw ie  w c z e ś ­
n ie  idz ie  p o d o ry w k a ,  b r o n a  i do c z a s u  o rk i  
s i e w n e j  u t r z y m u j e  się  ro l ę  w  p u lc h n y m  s t a ­
n ie ,  o c z y sz c z a ją c  z c h w a s tó w .  O r k a  s i e w n a  
z p o g łę b ia c z e m  —  n a jc z ę ś c ie j  6 —  7 ca l i  
p łu g  i 6 —  7 ca l i  p o g łę b ia c z  w z r u s z a j ą  ro lę .  
S iew  d o k o n y w a  s ię  po o d le ż e n iu  ro l i  m o ż l i ­
w ie  w c z e śn ie  w  ilo śc i  50 —  80 kg. z i a r n a  n a  
h a  p r z y  25 —  35-cio c e n ty m e t r o w y c h  o d le g ­
ło ś c ia c h  m ię d z y  rz ę d a m i .  N ie k tó r z y  p rz e d  
z im ą  n a  c ięż szy ch  g le b a c h  d a j ą  g ra c ę .  N a ­
w o ż e n ie  s i ln e ,  u z a le ż n io n e  od g leb y  i p rz e d -

k o p a ln ie  o n i e o g r a n ic z o n e j ,  z d a je  się ,  m o ż ­
l iw o śc i  p r o d u k c y j n e j ,  n ie d o ś ć  ś c i ś le  z a s p a ­
k a j a j ą  w y m a g a n ia  ro ln ik ó w  w  z n a c z e n iu  p ro -  
d u k o w a n ia  t a k i c h  soli,  j a k i e  d o s t a r c z a j ą  z a ­
g r a n i c z n e  k o p a ln i e  S t r a s f u r c k i e .

N ie  m a m y  o w y ch  w y s o k o -p ro c e n to w y c h  so ­
li, t a k  w a ż n y c h  ch o ć b y  d la te g o ,  że w ie lu  r o l ­
n ikó w , m ie s z k a j ą c y c h  z d a ła  od k o p a ln i ,  n i e ­
c h ę tn i e  o p ła c a  w y so k i  f r a c h t  p ró ż n e g o  b a ­
la s tu . . .  W a r t o  by, żeby  m y ś l  p o ls k a  i w  te j  
d z ie d z in ie  n ieco  s ię  z a k r z ą t n ę ła ,  m a j ą c  n a  
u w a d z e  t a k  w a ż n ą  p o t r z e b ę  s to s o w a n ia  p o t a ­
s u  n a  n a s z y c h  p ia s k a c h .

Z u ż y tk o w a n ie  k w a s u  f o s fo ro w e g o  n a  n a ­
sz y c h  g r u n t a c h ,  w y c z e r p a n y c h  p rz ez  u p r a w ę  
zbo żow ą , j e s t  s t o s u n k o w o  b a rd z o  sk ro m n e .  
Z d a w n a  u z n a n y  i c ie s z ą c y  s ię  d u ży m  z a p o ­
t r z e b o w a n i e m  s u p e r f o s f a t  n ie  w e w sz y s tk ic h  
w a r u n k a c h  g le b y  j e s t  n a w o z e m  ta n im ,  j a k ­
k o lw ie k  n ie  m a  p o w o d u  w ą tp i ć  o d o s k o n a ­
ło śc i  je g o  w o b ec  z n a k o m i te j  p r z y s w a ja ln o ś c i .  
D la te g o  to  cz ę śc io w e  z a s t ą p i e n i e  go t a ń s z y ­
m i n a w o z a m i  —  fo s fo ro w y m i  —  j a w i  s ię  
z aw sze ,  ja k o  p r o b l e m a t  w a ż n y ,  a r o z w ią z a ­
n ie  p r o b l e m a t u  o d d a ło b y  c e n n ą  u s ł u g ę  n a ­
sz e m u  r o ln ic tw u .  To t e ż  z c h w ilą ,  g d y  od­
k ry to  w P o ls c e  o b s z e r n e  z łoża  k o p a l in y  f o s ­
f o r y to w e j  w  N ie z w is k a c h  i w  R a c h o w ie  n a d  
W is łą ,  n ie  dziw , że t ą  s p r a w ą  z a in t e r e s o w a l i  
s i ę  lu d z ie  n a u k i ,  p r a g n ą c y  s t a ć  n a  u s łu g a c h  
p o ls k ie g o  r o ln ic tw a .

R O L N I C Z E
p lo n u  —  p r z e c i ę tn i e  d a j e :  s u p e r f o s f a t u  3 —  
4 c .  m., so li  p o ta s o w e j  25 p roc .  około 4 c ; m., 
a z o tn i a k u  około  2 i pó ł c. m. n a  h a  w je s ie ­
ni. W io s n ą  w  d w u c h  d a w k a c h  d a je  s ię  s a l e ­
t r ę  c h i l i j s k ą  a lbo  N i t r o f o s  w ilo śc i  około 
120 kg. n a  h a .  W io s n ą  r a z  g r a c ą  i r a z  albo  
d w a  r a z y  r u s z a c z e  r ę c ż n e  d a j e  się  d la  
w z r u s z e n i a  m ię d z y rz ę d z i .

O s i ą g a n o  p lo n y  35 —  45 c. m. z ha .
S y s te m  B o g d a n o w ic z a ,  w y p ró b o w a n y  w 

8 - le tn ie j  p r a k t y c e  n a  b ie l ic y  p o d la s k ie j .
ż y to  —  w  p ło d o z m ia n ie  n o r f o l s k im  g o sp o ­

d a r s t w a  p. B o g d a n o w ic z a  w y p a d a  po m o ty l­
k o w y c h  (k o n ic z y n ie ,  s e r a d e l i ,  ł u b i n ie ) .

O d r a z u  o r k a  s i e w n a  po  zb io rze  m o ty lk o ­
w y c h  lu b  po w y p a s i e n i u  d ru g ie g o  po k o su  ko­
n iczy n y .

N a  t a k  z o r a n ą  ro lę  w y s ie w a  s i ę  n a w o z y  : 
100 kg. 32 p ro c .  so li p o ta s o w e j ,  150 kg. to- 
m a s ó w k i  i 25 kg .  a z o tn i a k u ,  a lbo  z a m ia s t  
a z o tn i a k u  p rz e d  s a m y m  s ie w e m  d a je  się  10 
kg .  s a l e t r y  —  w sz y s tk o  n a  m ó rg  400-to p r ę ­
to w y  i z a r a z  d a je  s ię  w a ł  g ła d k i  d r e w n ia n y
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( le p ie j  w al C a m p b e l la  d la  z m ie sz a n ia  n a ­
w ozów ).  G dy  n a d e jd z ie  czas  s iew ów , d a je  
się  b ro n ę  albo w łó czy d ło  i n a ty c h m ia s t ,  z a ­
n im  z iem ia  o b esc h n ie ,  d o k o n y w a  s ię  s i e w u  
s iew n ik ie m  r z u to w y m  a lbo  ręczn e .

Z ia r n a  n ie  p r z y k r y w a  s ię  b ro n ą ,  lecz s p e ­
c ja ln y m  n a rz ę d z ie m  w k ie r u n k u  p ó łno c  —  
p o łu d n ie  p rzy  ro z s ta w ie  re d l ić  15 —  20-ca- 
lowym.

W y s ie w a  się 50 kg. z i a r n a  p rz y  s ła b y c h  
w a r u n k a c h  g leb ow ych  i n a w o zo w y c h ,  zaś  30 
kg. p rz y  lepszych ,  w  s to s u n k u  m o r g a  300-to

m nie j  p le n n y c h ,  w y b i ja  s ię  n a  czoło ow ies  
N ie m ie rc z a ń s k i .

Z z a g r a n i c z n y c h  w y b i ja  s ię  w szę d z ie  n a  
p ie r w s z e  m ie js c e  Ż ó łty  Ł och o w a ,  ś r e d n io -  
w czesny ,  n a d a j e  się  n a  w sz y s tk ie  z iem ie  
( le p ie j  n a  s ł a b sz e )  i F in d l i n g  n a  m o c n i e j ­
sze.

J ę c z m io n a .  Z k ra jo w y c h  ję c z m io n  n a j l e p ­
szych  n ie  m am y ,  m o żn a  by  j e d n a k  p o lec ić  
S o b ieszy ńsk i  d w u rz ę d o w y  n a  z iem ie  lże jsze  
i H a n n a  G a m b r in u s  R yxa  n a  z w ięź le jsze  
ziemie. Z o d m ian  z a g r a n ic z n y c h  w y b i ja  się

p rę to w eg o .  P o w s ta ł e  g ro b e lk i  w a łu je  się  w  
pod łuż  r e d l in  d r e w n ia n y m  w a łk ie m ,  w  te n  
sposób  z ia r n o  z o s t a je  p r z y k r y te  do g łębo ko ­
ści pól —  p ó ł to r a  c a la .

W 8 —  10 dni po  w s c h o d a c h  d a j e  s ię  głę- 
bosze V en tzk iego  w  b rózd y ,  do g łębo ko śc i  
10 w- 12 ca li .  W io s n ą  d a je  s ię  to  sam o  n a ­
rzędz ie  red l icow e ,  w  b ró z d y  do g łębokośc i  
j e s ie n n y c h  robót .

G dy ro l a  p rz e s c h n ie ,  tak ,  że g ru z e łk i  się  
r o z s y p u ją ,  d a je  s i ę . w a ł  d r e w n ia n y  w p o d łu ż  
r e d l in  i z a r a z  w k ró tc e  b ro n ę .  P o  d o s t a te c z ­
nym  p rz e s c h n ię c iu  ro l i  p u s z c z a  s ię  w  b ró z d y  
g łęb o sz  V e n tz k ie g o  z u m ie sz c z o n ą  n a  p rz e ­
dzie  g ę s i ą  łap k ą ,  do 10 —  12 ca l i  g łęboko .

P. B o g d a n o w ic z  u z y sk iw a ł  p lo n y  od 19 —  
26 c. m. z m o r g a  3 0 0 -p rę tow ego .

II. Odmiany krajowe.

O w sy. Z k r a j o w y c h  o d m ia n  m a m y  dużo  
c e n n y c h  o d m ian .  —  S o b ie s z y ń sk i  w c zesn y ,  
n a  z iem ie  lże jsze ,  a  n a  z iem ie  c ięższe  T eo ­
doz ja .  O w ie s  s o b ie sz y ń sk i  n a  s t a c j i  d o ­
św ia d c z a ln e j  w  S o b ie szy n ie  d a ł  p r z e c i ę tn i e  
za l a t a  1922 —  1926 —  20 c. m. z h a ,  g d y  
Z w y c ięzc a  ze S v a ló f  —  19,4 n Z ło ty  D eszcz—  
18,7. Z n a jw c z e ś n i e js z y c h  o d m ia n ,  choć

n a  p ie rw s z e  m ie js c e  D a n u b i a  A c k e rm a n a ,  
n a  z iem ie  lepsze  lu b  n ie c o  m n ie j s z e  p lo n y  
d a je  H a n n a  ró ż n y c h  h o d o w c ó w  —  n a d a j ą c e  
s ię  n a  z iem ie  ś r e d n ie .

Ż yta .  N a  z ie m ia c h  lż e jsz y c h  w y b i j a  się  n a  
p ie r w s z e  m ie js c e  ży to  W ło s z a n o w s k ie ,  k tó r e  
o kaza ło  s ię  lep sze  od P e t k u s a  Ł o ch o w a ,  i K a ­
w ę czy ń sk ie .  N a  z iem ie  ś r e d n ie  ży to  D a ń -  
kow sk ie ,  a  n a  ś r e d n ie  i lepsze  —  W ie rzb ień -  
sk ie  j e s t  n ie z a s tą p io n e .

P s z e n ic e .  Z k r a j o w y c h  w  d o św ia d c z e n ia c h  
o s t a tn i c h  l a t  w y b i ły  s i ę :  O s tk a  G ru b o k ło sa ,  
O s tk a  P u ła w s k a ,  B a n a tk a ,  U d y c z a n k a .

Z z g r a n ie z n y c h  o d m ia n  —  h o d o w li  S tie -  
g le r a  i S q u a e r  - h e a d ‘y-

Z ie m n ia k i .  W c z e sn e  j a d a l n e :  A lm a  i K lio  
n a  z ie m ie  ś r e d n ie  ( A lm a  n a  lep sze  z iem ie ,  
d o j r z e w a  n ieco  p ó źn ie j  od K l io ) .  U p to d a te —  
z a g ra n i c z n e .

Ś red n ie  w c z e sn e  i ś r e d n io  p ó ź n e :  D eodo-
ra ,  I n d u s t r i a ,  H i n d e n b u r g ,  P a r n a s s i a ,  Id e a ł ,  
zaś  z p ó ź n y c h :  S i l e s ia  i W o l tm a n y .

III. Nawozy krajowe.
W  s p r a w ie  p r a k ty c z n e g o  z a s to s o w a n ia  n a ­

w o ż e n ia  m a t e r i a ł a m i  n a sz e j  ro d z im e j  w y ­
tw ó rc z o ś c i  t.  j .  w y ro b a m i  C h o rzo w a ,  k o p a l ­
n ia m i  S te b n ik a ,  K a łu s z a  i R a c h o w a  nie  m o ­
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gę ró w n ież ,  j a k  i w  po w y że j  z a z n a c z o n y c h  
dw óch  r o z d z i a ła c h  o m e c h a n ic z n e j  u p r a w ie  i 
o o d m ia n a c h ,  d a ć  czy te ln ik o m  w s k a z a ń  w y ­
c z e rp u ją c y c h .  T e n  s a m  p o w ó d  —  b r a k  m i e j ­
sca, g d y  s ię  s p r a w ę  u jm u je . . .  t e l e g r a f ic z n ie .

Z n aw o z ó w  a z o to w y c h :  a z o tn ia k ,  j a k o  n a j ­
t a ń s z y  z m a t e r i a łó w  n a w o z o w y c h ,  z n a la z ł  
z a s to so w a n ie ,  b o d a j  że n a j s z e r s z e ,  s t o s u j e  
się go n a jk o r z y s tn i e j  w te n c z a s ,  g d y  z iem ia  
n ie  j e s t  k w a ś n a ,  a n i  z b y t  su c h a ,  a  z ro ś l in  
n a j l e p ie j  go o p ł a c a j ą :  ow sy ,  z ie m n ia k i  i oz i­
m in y  p r z y  z a s to s o w a n iu  n a  ty d z ie ń  do d z ie ­
s ięc iu  dn i p r z e d  s i e w e m  d a n e j  r o ś l in y .  M ó­
w ię  n a j l e p ie j ,  g d y ż  w  in n y c h  w a r u n k a c h  s t o ­
s o w a n ia  i pod  in n e  je s z c z e  r o ś l i n y  b y w a  z a ­
le c a n y ;  w sz a k ż e  w o bec  tego ,  że i s t n i e j ą  p e w ­
ne w ą tp l iw o ś c i  co do u z y s k a n ia  p e łn e j  k o rz y ­
ści z a z o tn i a k u  p r z y  o w y c h  ,,i n n y c h “ w a ­
r u n k a c h  ( s to s o w a n ie  p o g łó w n e  i n a  z ie ­
m ia c h  k w a ś n y c h )  p rz e to  n ie  n a le ż y  s ię  u p ie ­
rać  p rz y  a z o tn i a k u  ta m ,  gdz ie  b e z p ie c z n ie j  
m o żn a  s to s o w a ć  in n y  w y ró b  c h o rz o w sk i ,  
m ia n o w ic ie  „ N i t r o f o s “ . D a je  go s ię  w s z ę ­
dzie, to  z n a c z y  ta m ,  g d z ie  p o t r z e b a  z a s i łk u  
azo to w eg o , a c h c e m y  u z y s k a ć  s zy b sze  d z i a ł a ­
n ie ,  n iż  p r z y  a z o tn i a k u  i n ie  c h c e m y  m ieć  
w ą tp l iw o ś c i ,  czy  n ie  z a jd ą  ja k i e  p rz e s z k o d y  
n o r m a ln e g o  ro z k ła d u  a z o tn i a k a ?  N i t r o f o s  
w y p a d a  n ieco  d ro że j ,  n iż  a z o tn i a k  w  z e s t a ­
w ie n iu  ob liczeń  n a  z a w a r to ś ć  a z o tu ,  a le  j e s t  
to w z g lą d  n ie z b y t  w aż n y ,  g d y  ch o d z i  o p e w ­
n o ść  d z i a ł a n i a  w  w a r u n k a c h  m n ie j  s p r z y j a ­
j ą c y c h  d la  p o p rz e d n ie g o .

N i t r o f o s  j e s t  op ró cz  te g o  n a w o z e m  za ­
w ie r a j ą c y m  9 p ro c .  k w a s u  f o s fo ro w e g o  w 
p o s ta c i  m ącz k i  f o s f o r y to w e j ,  k t ó r a  w  N it ro -  
fo s ie  n ie  j e s t  l iczon a ,  a  p rz e c ie  i to coś 
w a r te .  M ą c z k a  t a  s łu ż y  ja k o  m a t e r i a ł  r o z ­
r z e d z a j ą c y  z b y t  e s e n c j o n a l n ą  s a l e t r ę  a m o ­
n ow ą, k tó r a  w  N i t r o f o s i e  s t a n o w i  czę ść  in ­
t e g r a l n ą  —  i s to t n ą  —- z a s a d n ic z ą .  I lo śc io ­
wo d a je m y  n a  h a :  A z o tn ia k a  od 60 —  200
kg., N i t r o f o s u  od 80 —  250 kg. z a le ż n ie  od 
ró ż n y c h  w a r u n k ó w  g le b y  i z a p o t r z e b o w a n ia  
ro ś l in .

D r u g im  w a ż n y m  n a w o z e m  d la  ro z w o ju  n a ­
szego  r o l n i c t w a  s ą  s łab o  w y z y s k iw a n e  do­
t ą d  so le  p o tasow e-  Z a le c a ć  by  n a le ż a ło  j a k  
n a jg o r ę c e j  p o w s z e c h n e  ich  u ż y w a n ie  n a  
z iem iac h  p rz e d e  w s z y s tk im  p ia s z c z y s ty c h

pod ro ś l in y  g ro sz k o w e .  S k u te c z n o ś ć  ic h  d z ia ­
ł a n i a  s t w i e r d z o n a  z o s t a ła  n a w e t  n a  g l in a c h ,  
j a k  np. w s t o s u n k u  do b ob ik u  w s ła w n y m ,  
n ie d a w n o  d o k o n a n y m  d o św ia d c z e n iu  p ro f .  
d - r a  G od lew sk ieg o ,  a od w ie lu  l a t  n a  p i a ­
s k a c h .  P o z a  ty m  — n a  łąk i .  B a je c z n e  w p r o s t  
r e z u l t a t y  n a  s t a c j i  d o ś w ia d c z a ln e j  w  S a r ­
n a c h  o t r z y m a n o ,  gdz ie  n ie ty lk o  ilość , a le  i 
j a k o ś ć  p o r o s tu  g r u n t o w n e j  u le g ła  zm ia n ie .  
T r a k t u j ą c  n in i e j s z e  w s k a z a n ia  b a rd z o  p o ­
w ie rz c h o w n ie ,  r a d b y m  j e d n a k  c zy te ln ik ó w  
z a c h ę c ić  do s z e r sz e g o  c z y n ie n ia  ch o ćb y  p rób -  
ze s to s o w a n ie m  p o ta s u  w o d n o ś n y c h  w a r u n ­
k ac h ,  sk o ro  m a m y  w  P o ls c e  ty c h  p o ta s o w y c h  
złóż n ie p r z e b r a n e  p o k ład y .

N a  h a  d a j e  s ię  k a i n i t u  około 600 —  700
kg. S to s u ją  go zw ykle  p rz e d  z im ą, zaś  soli 
p o ta s o w y c h  z a le ż n ie  od p ro c e n to w e j  z a w a r ­
to ś c i  d a n e j  s o l i ; w ięc  np .  40 p ro c .  t r z y  do 
c z te r e c h  r a z y  m n ie j  n iż  k a in i tu ,  k tó r y  za­
w ie r a  9 do 12 p ro c .  t l e n k u  p o ta s u .

N a re s z c i e  p a r ę  s łów  o m ą c z k a c h  f o s f o r y ­
to w y ch .  N aw ó z , k tó ry  t a k  żywo z a in t e r e s o ­
w a ł  ko ła  n a u k o w e  i f a c h o w y c h  ro ln ik ó w  s to ­
s u je  się  w  i lo śc ia c h  ta k i c h ,  w  ja k i c h  d a w ­
n ie j  s to s o w a n o  to m a só w k ę ,  a w ięc  od 850 
do 500 kg. n a  h a ,  co z r e s z t ą  m oże za leżeć  od 
w ie lu  ok o liczn ośc i ,  j a k  zw ykle  p r z y  s to s o w a ­
n iu  naw ozów .

N a jw a ż n ie j s z e ,  by  n a w ó z  t e n  by ł  d o s k o n a ­
le zm ie lo n y  i w y m ie s z a n y  z g le b ą ,  a o czyw i­
śc ie  s k u te c z n o ś ć  je g o  b ę d z ie  je sz c z e  u w a r u n ­
k o w a n a  s t a n e m  g leb y ,  s p r z y j a j ą c y m  lu b  
m n ie j  s p r z y j a j ą c y m  ro z k ła d o w i  f o s f o r a n u  
w a p n ia ,  b ę d ą c e g o  tu  w f o r m ie  t r u d n o  ro z p u ­
sz c z a ln e j .  N a jn o w s z e  b a d a n i a  w y r a ź n ie  k ł a ­
d ą  n a c i s k  n a  to, żeby  o c e n ia ć  w p ły w  f o s f o ­
ry to w e j  m ą c z k i  r a c h o w s k ie j  z s z e r e g u  t r z e c h  
co n a jm n ie j  p lo n ó w  r o ś l in  id ą c y c h  po so ­
b ie ,  z k tó r y c h  p o d  p i e r w s z ą  z a s to s o w a n e  b y ­
ły  fo s fo ry ty .  D o p ie ro  w ó w c z a s  u w y d a t n i a  s ię  
i c h  i s to t n a  s k u te c z n o ś ć  i o p ła c a ln o ść .  Z a ­
rz u ty ,  że n a  g r u n t a c h  w a p ie n n y c h  n ie  d z ia ­
ła j ą ,  że n ie  s ą  s k u t e c z n e  ta m ,  g d z ie  j u ż  z ie ­
m i a  o d d a w n a  b y ła  z a s i l a n a  n a w o z a m i  f o s ­
fo ry c z n y m i ,  s ą  oc zy w iśc ie  n a c ią g a n e ,  co s ię  
s a m o  p rzez  s ię  ro zu m ie .  N a to m i a s t  n a  w s z e l ­
k ic h  z ie m ia c h  i l a s ty c h ,  k w a ś n y c h ,  m u r s z a -  
ty c h ,  a  n a w e t  o b o ję tn y c h ,  lecz u b o g ic h  w  
f o s f o r ,  m ą c z k i  fo s f o r y t o w e  m o ż n a  b ęd z ie  z u ­
ż y tk o w a ć  z d o b ry m  n ie w ą tp l iw ie  sk u tk ie m .
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JÓZEF SZERMENTOWSKI -  
TWÓRCA POLSKIEGO PEJZAŻU

Cicho, bez ś la d u ,  bez je d n e j  n o ta tk i  p r a ­
sow ej,  w k o m p le tn y m  z a p o m n ie n iu  i z do­
s k o n a łą  o b o ję tn o śc ią  z a ró w n o  sp o łe c z e ń s tw a ,  
ja k  i ty c h  k tó r y m  j e d n a k  p o w in n o  n ieco  le- 
żyć n a  s e r c u  n a z w is k o  „ tw ó rc y  p o lsk ieg o  
p e jz a ż u “ —  m in ę ła  w  u b ie ły m  ro k u  sz e ś ć ­
d z ie s ią ta  ro c z n ic a  śm ie rc i  J ó z e f a  S ze rm en -  
tow sk iego .

T e n  ś w ie tn y  a r t y s t a ,  z m a r ły  w 43-c im  r o ­
ku życia ,  p rz e d w c z e śn ie  z ap o m n ia n y ,  a  r a ­
czej d o tą d  je szcze  n ie d o c e n io n y ,  m a la rz ,  
k tó r e g o  d z ie ła  d o s t ą p i ły  za sz c z y tu  f i g u r o ­
w a n ia  w  k a ta lo g a c h  n a jp i e rw s z y c h  h i s z p a ń ­
sk ich  m u zeó w  i w  p e t e r s b u r s k im  „ E r m i t a ­
ż u “ , a r t y s t a ,  w obec k tó re g o  b le d n ie  t a l e n t  
C h e łm o ń sk ieg o  i S ta n i s ła w s k ie g o ,  n ie  zo s ta ł  
d o tą d  n a leż y c ie  po zn an y .  W y n ik a  to  z ró ż ­
nych  p rzy c zy n ,  k tó r e  p o s t a r a m y  się  w y j a ­
śnić.

J e d e n  z n a jw y b i tn ie j s z y c h  w sp ó łc z e s n y c h  
k ry ty k ó w  n ie  z a w a h a ł  s ię  o św iadczy ć ,  że t a k  
ja k  w l i t e r a tu r z e  m a m y  t r z e c h  w ie lk ich  
w ieszczów , t r z e c h  w ie lk ic h  m a m y  w  m a l a r ­
s tw ie ,  a  n a  zap y ta n ie ,  k tó rz y  to, o d p a r ł :  M a ­
te jko , G ro t tg e r ,  S z e rm e n to w sk i .

P rz e d w c z e ś n i e  t r a g i c z n ą  ś m ie rc i ą  z m a r ły  
k ry ty k  k rak o w sk i ,  A r t u r  S c h ro e d e r ,  p r z y g o ­
to w a ł  o b s z e r n ą  m o n o g r a f ię  w ie lk ieg o  a r ty s ty .  
N a  p a r ę  ty g o d n i  p rz e d  ś m ie rc ią  p i s a ł  j e ­
szcze :

„ S z e rm e n to w sk i  j e s t  n ie s łu s z n i e  z a p o m ­
n ia n y  —  j a  w ła ś n i e  p rz y g o to w u ję  p r a c ę  o 
n im, n a  w y s ta w ie  m o ż n a b y  w ie le  rze czy  w y ­
j a ś n i ć  i „ o d k ry ć “ g o  zno w u  d la  ś w ia t a  a r ­
ty s ty c z n e g o  i h i s to r i i  s z tu k i“ . T y le  p is a ł  
S c h ro e d e r  z okazji  p la n o w a n e j  p o d ó w czas  
w y s ta w y  r e g io n a ln e j  dz ie ł  S z e rm e n to w sk ie g o  
w K ie lca c h .

P rz e z  w ie le  la t  m ie sz k a ła  w P a r y ż u  p rzy  
u licy  D es  T e rm s  N r .  58 sę d z iw a  w d o w a  po 
z n a k o m i ty m  m a la r z u ,  p an i  W a n d a  S z e rm en -  
to w sk a .  W  o s t a tn im  l iśc ie  d z ię k u je  z a  to, że 
p rz y p o m n ia n o  je j  m ęża ,  k tó r y  od  l a t  s z e ś ć ­
d z ie s ięc iu  sp o czyw a  w  M o n tm o re n c y ,  w  s ą ­
s ie d z tw ie  m o g i ł  p o lsk ich  — p o g r z e b a n y  t a m  
„ s to so w n ie  do sw ej  o s t a tn i e j  w o li ,  gd yż  w 
te n  sposób  —  p isze  p a n i  S z e rm e n to w k a  —  
ch oc iaż  po śm ie rc i  p r a g n ą ł  zb l iżyć  się  do 
ziemi o jc z y s te j ,  do k tó r e j  tę s k n i ł  c a łe  ży c ie“ .

K im  - że był, j a k  żył,  co z łożyło  się n a  to, 
że t a k  m a ło  p o p u la r n y  i z n a n y  w  k r a j u ?

U ro d z i ł  s ię  16 lu te g o  1833 ro k u  w  B o d z e n ­
tyn ie .  M e t ry k a  u ro d z e n ia ,  św ieżo  o d n a le z io ­
n a  p rzez  u r z ą d  r e g i o n a ln y  i k o n s e r w a to r s k i

w K ie lc a c h ,  o z n a jm ia ,  że o jc e m  jego  był 
S ta n i s ł a w ,  l a t  22, m a t k ą  zaś  —- H e le n a  z M a- 
ty s k iew iczó w , l a t  29. K im  był o jc ie c ?  Z u b o ­
ża ły  z ie m ia n in  —  w  w o ln y c h  od  z a ję ć  c h w i ­
la ch  t r u d n i ł  s ię  a m a to r s k o  m a la r s tw e m .  W  
k o le g ia c ie  b o d z e n ty ń s k ie j  po d z iś  dz ień  o g lą ­
dać  m o ż n a  o b ra z y  m a lo w a n e  p rz e z  ś w ię to b l i ­
w ego  h re c z k o s ie ja .  D zieci  m ie l i  p ię c io ro :  
Jó z e fa ,  K a z im ie rz a ,  E m i l i ę  (z a  m ęże m  K a c z ­
m a r s k ą ) ,  K a ro l in ę  ( K a s p r z y c k ą )  i M a r ię  
(S c h u m m e r o w ą ) .

N ie  m og ło  p r z e l e w a ć  się  w  k ie s z e n i  r o l n i ­
ka, k t ó r y  m i a s t  d o g lą d a ć  b u ra k ó w ,  m a lo w a ł  
w i t r a ż y k i  do p a r a f i a l n e j  k o le g ia ty .  W ię c  z 
g o tó w k ą  było  k ru c h o .  D z ie c i a rn ię  w y sy ła ło  
s ię  n a  w a k a c je  do m a j ę tn y c h  k re w n y c h .  
T a k  b y ło  i z m a ły m  Jó z e fk ie m .  W a k a c j e  
szk o lne  sp ę d z a ł  n a jc z ę ś c ie j  u c io tk i ,  K se n i  
k l a s z to r u  św. K a t a r z y n y  w  K ie lc a c h .  D o b re  
s i o s t r y  m ia ły  z n im  k rz y ż  p a ń s k i :  c h ło p a k  
po c a ły c h  d n ia c h  s m a r o w a ł  b ia łe  m u r y  
k l a s z to r n e  w ęg lem , w y c h o d z ą c  z z a ło ż en ia ,  
że b ia łe  m u r y  są  po to ,  żeby n a  n ic h  ry so ­
w ać.

T rz e b a  t r a f u ,  że p e w n e g o  l a t a  o dw ied z i ł  
k la s z to r  T o m a sz  Z ie l iń sk i ,  n a c z e ln ik  p o w ia ­
tu  k ie lec k ieg o ,  w y b o r n y  z n a w c a  sz tu k i ,  cz ło ­
w iek  m a j ę tn y ,  z b ie r a c z  o b ra z ó w  i p o s ia d a c z  
w s p a n ia ł e j  g a le r i i ,  w  k tó r e j  z n a la z ło  s ię  n i e ­
je d n o  a r c y d z ie ło  s z tu k i  f l a m a n d z k ie j ,  w ło ­
sk ie j  i h i s z p a ń s k ie j .  P o d p a t r z y ł  ch ło p ca ,  k t ó ­
r y  z w ę g le m  w  r ę c e  p a c y k o w a ł  b ia łe  ś c ia n y  
k la s z to rn e .  K s ie n i  z a ła m a ła  d ło n i e :  ileż u t r a ­
p ie n ia  s p r a w i a  t e n  n i e s f o r n y  c h ło p a k !  W y ­
s t a r c z y ło  je d n o  s p o j r z e n ie  Z ie l iń sk ieg o  i los 
ch ło p c a  b y ł  p rz e s ą d z o n y .  O d tą d  Z ie l iń sk i  
z a ją ł  s ię  S z e rm e n to w sk im ,  k tó r y  —  ró w n ie  
j a k  K o s t r z e w s k i  —  będ z ie  m u  w ie le  za ­
w d z ięc zać .  Z ie l iń sk i  o d d a ł  c h ło p c a  z r a z u  
pod op iekę  K o s t r z e w s k ie g o  —  „ó w cze sn e j  
g w ia z d y  k ie leck ieg o  h o r y z o n t u “ — j a k  o n im  
p isze  j e d e n  z b io g r a f ó w  S z e rm e n to w sk ie g o  
i p r z y j a c ie l  jego , W o jc ie c h  G e rso n .

P o  u k o ń c z e n iu  szkó ł k ie leck ich ,  m a j ą c  p o ­
p a rc i e  f i n a n s o w e  d o b ro czy ń c y ,  u d a je  się  
S z e rm e n to w s k i  n a  s t u d i a  do w a r s z a w s k ie j  
Szkoły  S z tu k  P ię k n y c h .  T u  s ty k a  się  z a t ­
m o s f e r ą  n a u k o w ą .  U czy  się  p i ln ie .  B a d a  n o ­
w e p r ą d y  z a g ra n i c z n e ,  w  szcze g ó ln o śc i  nęc i  
go  p r o g r a m  szko ły  p a ry s k ie j ,  m o d n y c h  p o ­
d ó w czas  „ b a rb iz o ń c z y k ó w “ , w ś ró d  k tó ry c h  

ro d z i ł  s ię  i p o w s ta w a ł  w s p ó łc z e s n y  p e jza ż .
W  k r a j u  ty m c z a s e m  ro s ło  z a in t e r e s o w a n i e  

d la  t a k i c h  d y sc y p l in  w iedzy ,  j a k  e tn o g r a f i a
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i  a r c h e o lo g ia .  S zko ły  m a l a r s k i e  p o d e jm u ją  
po  k r a j u  w yc ieczk i ,  k tó r e  s t u d e n to m  d o s t a r ­
c z a j ą  szk ic ó w  z n a t u r y .  S z e rm e n to w s k i  p o ­
w r a c a  z t a k i c h  w y p r a w ,  m a j ą c  te k ę  w y p c h a ­
n ą  szk icam i ,  z k tó r y c h  po  l a t a c h  c z e rp a ć  bę­
d z ie  w  P a r y ż u  t e m a ty  do sw y c h  p ó ź n ie j ­
s z y c h  a rc y d z ie ł .

O d b y w a ły  s ię  w te d y  w ła ś n ie  n a ro d z in y  
p o ls k ie g o  p e jz a ż u .

P rz e d  S z e rm e n to w s k im  m a l a r s t w o  p e jz a ­
żow e, w  s e n s ie  p ro s te g o  i n a t u r a l n e g o  od­
t w a r z a n i a  n a t u r y  k r a j u  p r a w ie  że n ie  i s t n i a ­
ło .  Był p r z e d  m m  B r e s l a u e r ,  o sc h ły  k la sy k ,  
k t ó r y  p ro w a d z i ł  w  W a r s z a w i e  k u r s  m a l a r ­
s t w a  p e jza ż o w eg o ,  by ł G łow ack i  w  K ra k o -  
wTie, ob a j  j e d n a k  h o łd o w a l i  t.  zw. k r a j o b r a ­
zo w i id e a l i s ty c z n e m u ,  tk w ią c e m u  w  sz ab lo ­
n ie  k la s y c z n y c h  k a n o n ó w  e s te ty k i .  K r a j o b r a ­
z y  ich  b y ły  w y m iz d rz o n e ,  u p ięk szo n e ,  a f e k ­
to w a n e .  S z e rm e n to w s k i  p ie r w s z y  z e rw a ł  z 
t ą  m a n i e r ą .  J ą ł  o d w a r z a ć  p rz y r o d ę  t a k  j a k  
j ą  w id z ia ł  i o d c z u w a ł ,  szczerze ,  n a t u r a l n i e ,  
p o  p ro s tu .  O n  p ie r w s z y  o d k ry ł  w s p ó łc z e s ­
n y m  u ro k  z a k lę ty  w  s a m o tn e j  w ie r z b ie  n a d ­
b rz e ż n e j ,  p ię k n o  z a c z a r o w a n e  w n i e r u c h o ­
m y m  s ta w ie ,  z a w o a lo w a n y m  b ia ł ą  m g łą  po­
r a n k a ,  w d z ię k  p o la  z a o ra n e g o ,  p o g rą ż o n e g o  
w  m e la n c h o l i i ,  i c iszę  la s u .

W  o k re s ie  1853 —  1858 p o w s t a j ą  p ie rw s z e  
o b r a z y  S z e rm e n to w s k ie g o  o t r w a ł e j ,  n ie p r z e ­
m i j a j ą c e j  w a r to ś c i .  S to s u je  on t e m p e r ę ,  a k ­
w a r e l ę  lu b  f a r b ę  o le jn ą ,  n a j c h ę t n i e j  p o s łu ­
g u je  s ię  o le jem . S pod  je g o  p ę d z la  w y c h o d z ą  
k r a j o b r a z y  k ra k o w s k ie g o  p ła s k o w z g ó rz a ,  
w id o k i  T a t r ,  a n ty c z n e  za b y tk i  a r c h i t e k t u ­
r y  —  z a w sz e  w  n ie o d łą c z n y m  t l e  p e jz a żu .  
P e jz a ż e  te  s ą  j u ż  w y b i tn y m i  d z ie ła m i  s z tu ­
ki i —  j a k  p is ze  W a c ł a w  H u s a r s k i  —  „ je s t  
w  n ic h  d o sk o n a łe  z ro z u m ie n ie  p r z e s t r z e n i ,  
ś w ia t ł a ,  p o w ie t r z a ,  j e s t  g łęboko ,  m a l a r s k i e  
z a r a z e m  i p o e ty c z n e  o d czu c ie  p r z y r o d y  po l­
sk ie j  ; p ie r w s z y  to  r a z  o d tw o rz o n a  z o s ta ła  
o d r ę b n o ś ć  k r a j o b r a z u  p o lsk ieg o  z je g o  ta k  
s w o is tą  s t r u k t u r ą  t e r e n u ,  z je g o  s w o is ty m  
b ie g i e m  w ód, k s z t a ł t e m  drzew , z a ry s e m  h o ­
ry z o n tu ,  u k ła d e m  obłoków , z je g o  s w o is tą  
b a r w ą .  Było  to  — s ło w e m  —  p ie r w s z e  o b j a ­
w ie n ie  k r a j o b r a z u  p o lsk iego ,  d a n e  p rz ez  a r ­
t y s t ę  o s z l a c h e tn e j ,  p o e ty c z n e j  u c z u c io w o ­
śc i  i z o g ro m n y m  d a r e m  o b s e r w a c y j n y m “ .

A le  a tm o s f e r a  w a r s z a w s k ie j  S zk o ły  S z tu k  
P i ę k n y c h  p o c z y n a  c iąż y ć  a r ty ś c ie .  B r e ­
s l a u e r  z ży m a  s ię  n a  w id o k  „ r e w o lu c y j n y c h “ 
p e jz a ż y  u c z n ia .  R a d b y  j e  u p ięk szy ć ,  u d e k o ­
ro w a ć ,  a t u  n ic  ty lk o  w ie rz b a ,  kośc ió łek ,  
r u i n y ,  łą cz k a .

Z k o ń c em  ro k u  szk o ln e g o  S z e rm e n to w s k i  
zaw o z i  Z ie l iń sk ie m u  cykl szk icó w  spod  K r a ­
k o w a ,  S a n d o m ie rz a ,  K ie lc .  N ie m a  w  n ich

ż a d n e j  s ty l i z a c j i ,  m a n ie ry ,  ozdoby . J e s t  
ty lk o  t a l e n t .  A le t a l e n t  w c ią ż  je sz c z e  s u r o ­
w y ,w y m a g a ją c y  s ze r sz eg o  o d d e c h u ,  in ne j ,  
n ow ej a tm o s fe r y .  S z e rm e n to w s k i  u z y sk u je  w 
r .  1858 s t y p e n d iu m  Szkoły  S z tu k  P ię k n y c h ,  
z w i ja  m a n a t k i  i u d a je  s ię  do P a r y ż a .  N ie  
m i j a  rok , a  z w ra c a  n a  s ieb ie  u w a g ę  n a jp o ­
w a ż n ie j s z y c h  k ry ty k ó w .  T w o rzy  n ie b a w e m  
n o w ą  szko łę  m a l o w a n i a  pod s k le p ie n ie m  
n ie b a ,  w ś ró d  d rz e w  i z ie len i.  M ożn a  go było 
s p o tk a ć  o św ic ie  w la s k u  F o n ta i n e b le a u ,  
g d z ie  p a le t ę  je g o  o t a c z a  g ro m a d k a  m a la rz y  
f r a n c u s k i c h ,  z a d m i r a c j ą  p r z y g lą d a ją c y c h  
s ię  b o g a c tw u  k o lo ró w  i s u b t e ln e m u  a n ie ­
z n a n e m u  d o ty c h c z a s  o d c z u c iu  p rzy ro d y .

In d y w id u a l n o ś ć  je g o  n ic  n ie  u r o n i ł a  w 
o b c o w a n iu  ze szk o łą  b a rb i z o ń s k ą ,  w  k tó re j  
w o d z il i  r e j  t a c y  m a la r z e ,  j a k  T e o d o r  R o u ­
s s e a u ,  D a u b ig n y ,  D u p re .  K o rz y s ta ,  ow szem , 
z ich  d o ś w ia d c z e n ia ,  j e ś l i  chodz i  o f a k t u r ę ,  
lecz  s ty l  z a c h o w u je  w ła s n y ,  o d rę b n y ,  sw oi­
sty- N o ta tk i  i r y s u n k i ,  s k r z ę tn ie  z e b ra n e  w  
k r a j u ,  p r z y d a j ą  m u  s ię  t e r a z  p o n a d  w s z e l ­
k ą  m ia r ę .  D la  n iego  n a jc i e k a w s z y m  te m a ­
tem ,  n a w e t  n a d  S e k w a n ą ,  w c ią ż  p o z o s ta n ie  
p o lsk ie  je z io ro ,  p o lsk a  w ie r z b a  i po lsk i ko ­
śc ió łek .  Z b ie g ie m  l a t  n a z w isk o  S z e rm e n ­
to w sk ieg o  n a b ie r a  z a g r a n i c ą  ro zg ło su .  O b r a ­
zy  je g o  ro z c h w y ty w a n e  s ą  n a  w y s t a w a c h  
p a r y s k ic h ,  m a d r y c k ic h ,  lo n d y ń s k ic h ,  b r u k ­
se lsk ich .

W  P a r y ż u  a r t y s t a  żen i  s ię  z p a n n ą  W a n ­
d ą  O k o lsk ą .  M a  w te d y  l a t  t r z y ­
d z ie śc i  p ięć .  P r z y c h o d z i  n a  ś w ia t  dw ó ch  
sy nó w . S z e rm e n to w s k i  c o ra z  czę śc ie j  m y ś l i  
o p o w ro c ie  do k r a j u ,  d o k ąd  ty lk o  z rz a d k a  
z a g lą d a .  P e w n e j  n o c y  z ja w ia  s ię  u n iego  
w id m o  w y c h u d łe  i s t r a s z n e :  b r a t  K az im ie rz ,  
o k tó r y m  są d z i ł ,  że z g in ą ł  bez w ie śc i  i n a  
za w sze  w  S y b e r i i .

Ów b r a t  m ło dszy ,  j a k  s tw ie r d z a  
to  A r c h iw u m  A k t  D a w n y c h  (d o k u m e n ­
ty  A u d y to r i u m  P o lo w e g o  N r .  2115),  
„ a r t y s t a  - m a l a r z  z a m ie s z k a ły  w  B o d z e n ty ­
n ie  pow . o p o c z y ń sk ie g o ,  by ł o sk a r ż o n y  p rzez  
w ła d z e  r o s y j s k i e  o p r z e w o d n ic tw o  w roku  
1861 w  d e m o n s t r a c j a c h  r e w o lu c y jn y c h  w 
B o d z e n ty n ie ,  w  szcz eg ó ln o śc i  n a  k w a te r ę  
o f i c e r s k ą ,  o u d z ia ł  w  p o w s ta n i u  w  g r u p a c h  
L a n g ie w ic z a ,  K l im a sz e w sk ie g o ,  R u d o w sk ie -  
go i S zem io ta ,  gd z ie  p e łn i ł  f u n k c j e  o f ic e ra ,  
o w e r b o w a n ie  lu dz i  do p o w s ta n ia ,  w re sz c ie  
o w y s tę p o w a n ie  w c za s ie  ś l e d z tw a  pod f a ł ­
szyw y m  n a z w is k ie m  K a z im ie r z a  G ó rn ic k ie ­
go. W y ro k ie m  A u d y to r i u m  P o lo w eg o  z d n ia  
21 s i e r p n i a  1865 ro k u  k o n f i rm o w a n e g o  p rzez  
N a m ie s tn i k a  d n ia  29 s i e r p n ia  (10  w r z e ś n i a )  
te g o ż  ro k u ,  K a z im ie rz  S z e rm e n to w s k i  zo s ta ł
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s k a z a n y  po p o z b a w ie n iu  p r a w  n a  o s ied len ie  
n a  S y b e r i i“ .

T y le  A rc h iw u m  A k t  D a w n y c h  o K a z im ie ­
rzu  S ze rm e n to w sk im ,  k tó r y  oto u c iek a  z k a ­
to rg i  i j a k  z ja w a  z t a m te g o  ś w ia t a  s t a j e  
p rzed  b ra te m .  O d tą d  m ie s z k a ją  r a z e m  i K a ­
z im ierz  k o rz y s ta  z pom ocy  m a t e r i a ln e j  J ó ­
zefa.

N azw isko  S ze rm e n to w sk ie g o  n a b ie r a  roz ­
g łosu . Z a c h ę ta  w a r s z a w s k a  o r g a n iz u je  w y ­
s ta w ę  jeg o  p ra c .  K ry ty k a  n a d w iś l a ń s k a ,  
zaw sze  w  s to s u n k u  do sw o ich  p o w ś c ią g l iw a  
i og lęd n a ,  ty m  ra z e m  n a  cześć  J ó z e f a  S z e r ­
m e n to w s k ie g o  t r a c i  u m ia r ,  w y p is u j e  o n im  
op in ie  p o ch leb n e  i p e łn e  z a c h w y tu .  ,,P e j z a ­
że S z e rm e n to w s k ie g o  —  p isze  w te d y  w a r ­
sz a w sk a  „ P r a w d a “ —  na leż ą  do p r a w d z i ­
w y ch  ozdób w y s ta w y ;  j a k a  w  n ic h  sw ob o­
d a  i p e w n o ść  pęd z la ,  j a k i e  p o e ty c z n e  u c z u ­
cie w  t ł u m a c z e n iu  n a t u r y ! “ . „ P a n a  S z e r ­
m en to w s k ie g o  (z P a r y ż a )  o b ra z y  — donosi 
p o d ó w czas  „ K u r i e r  W a r s z a w s k i“ —  c z a r u ­
j ą c e ! “

Gnębi go co raz  szyb c ie j  r o z w i j a ją c a  się  
ch o ro b a  p łuc .  L a ta  1870 i 1871 —  w o jn a

f r a n c u s k o  - p ru s k a ,  ob lężen ie  P a ry ż a ,  g łod  
i m ró z  —  d a ły  s ię  w e  znak i  a r ty ś c ie .  N a  u l i ­
cach  p a r y s k i c h  t y g o d n ia m i  leża ł  śn ie g  i 
n i e s p r z ą t a n e  t r u p y ,  w  p ra c o w n i  b r a k  by ło  
fa rb ,  p łó t n a  i ch leba .  S ze rm e n to w sk i  w y s y ła  
do k r a j u  b ła g a ln e  l i s ty  o pomoc. N ie s te ty ,  
p rz y c h o d z i  o n a  za  późno. D la  k u r a c j i  j e d z ie  
a r t y s t a  do St.  H o n o ré ,  a le  w y ja z d  te n  j e s t  
o s t a tn i ą  jego  p o d ró ż ą .  O s t a t n i  o b ra z  
p o d p is u je  ju ż  n ap ó ł  m a r t w ą  rę k ą ,  p r a g n ą c  
z o s ta w ić  j a k ą ś  p u ś c iz n ę  sy no m . O b ra z  te n  
za su m ę  ty s ią c a  f r a n k ó w  z a k u p i ła  w a r s z a w ­
sk a  Z a c h ę ta .

U m a r ł ,  m a ją c  z a le d w ie  l a t  43.

S tą d  w ła ś n i e  z a p o m n ie n ie  p rz e d w c z e s n e  
w  k r a j u .  Żył, tw o rzy ł  i u m a r ł  z d a ła  od sw o ­
ich, z d a ła  od k r a j u ,  sk r ę p o w a n e g o  n ie w o lą .  
N a r ó d  m a ło  w te d y  m y ś la ł  o w s p ó ł r o d a k a c h ,  
ro z s ia n y c h  po św iec ie .  A le  to n ie  dow ód, że­
by go n ie  p rz y p o m n ie ć  t e r a z .  J e ż e l i  z n a n y  
j e s t  w  A n g l i i ,  H isz p a n i i ,  B e lg i i ,  F r a n c j i i  i 
R os j i  —  czas,  żeby  i u n a s  zdoby ł sob ie  
m ie js c e  p ocz esn e  w  a lm a n a c h u  g o ta j s k i m  
sz tuk i.

N A J P O C Z Y T N I E J S Z E  K S I Ą Ż K I  S E Z O N U !

E U G E N I U S Z  S Z E R M E N T O W S K I :  H is to r ia  je d n e j  blagi, powieść współczesna,
cena zł. ó .  — . Karierowicz, powieść współcz., drugie wydanie, cena zł. ó . — 
Dwa klawisze, opowiadanie dla młodzieży, cena zł. 3 .< 5 0 .  (Wvd.,.BibllOt0k3P()lsk3 ) 

S T .  S T R U M P F - W O J T K I E W I C Z :  Pasierb  Europy, powieść, cena zł. 3 . — .
Lawina,  powieść, cena zł. —

B A S I L  C A R E Y :  Prawo mórz południowych, cena zł. (3.'— , K a p i ta n  K rys tyna ,  ce­
na zł. 6 .—-. N iebezpieczne wyspy, cena zł. •—

E. M. SC H U M M ER -SZER M EN TO W SK I JER ZY  PRZYW IECZERSK I
Trzecia Rzesza Rośnie, reportaż o współczesnych Hiszpania w ogniu, reportaż z wojny domowej,
Niemczech, z licznymi ilustracjami, cena zł. 7 ó O. cena zł. 4 .—

Wydawnictwa księgarni Wł. M IC H A L A K  i S-ka, dawn. Książnica-Atlas, Warszawa 1, Nowy .Świat <5.9.
Żądajcie we wszystkich księgarniach i wypożyczalniach!
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JA K  ODZYSKAŁAM MŁODOŚĆ
Zwierzenia czterdziestoletniej

C h i r u r g i a  p l a s ty c z n a  j e s t  o b e c n ie  b a rd z o  
m o d n a  za g r a n i c ą  a z w ła s z c z a  w  P a r y ż u ,  
L o n d y n ie  i W ie d n iu ,  i p o w o li  p r z e n i k a  ta k ż e  
do n a s .  Z a d a n ie m  c h i r u r g i i  p l a s ty c z n e j  j e s t  
p rz e d e  w s z y s tk im  k o r y g o w a n e  b łę d ó w  n a t u ­
ry  w  tw a r z y .  J e ż e l i  w iz ą ć  pod  u w a g ę  —  p o ­
za  w z g lę d a m i  e s t e ty c z n y m i  —  że w y g lą d  
cz ło w ie k a  d e c y d u je  w  d u ż e j  m ie rz e  o jeg o

~ - - ' 7  —-—*

p o w o d ze n iu ,  to  r o l a  c h i r u r g i i  p la s ty c z n e j  
m oże  b yć  b a rd z o  p o ż y te c z n a .  P o z a  f o r m o ­
w a n ie m  n o só w  c h i r u r d z y  d o k o n u ją  p r a w d z i ­
w y c h  cud ów , u z u p e ł n i a j ą c  w g łę b ie n i a ,  b l i ­
zny, ś l a d y  r a n  —  p r z y  p o m o c y  t .  zw. „ t r a n s ­
p l a n t a c j i “ .

S p e c j a l n ą  d z ie d z in ą  c h i r u r g i i  p la s ty c z n e j  
j e s t  —  p r z y w r a c a n i e  m ło d o śc i .  W  t e j  d z ie ­
d z in ie  m e d y c y n a  s p e ł n ia  ju ż  n a j ś m i e l s z e  ży ­
c z e n ia  m i l io n ó w  k o b ie t .  T y lko ,  że  s p e c j a l i ­
s tó w  j e s t  b a rd z o  m a ło  i o p e r a c j e  s ą  n i e ­
z m ie rn i e  k o sz to w n e .  J e d n a  z p a ń ,  4 5 - le tn ia  
d a m a  z t o w a r z y s tw a ,  o p o w ia d a  p o n iże j  
o p rz e ż y c ia c h ,  t o w a r z y s z ą c y c h  o p e ra c j i ,
p r z y w r a c a j ą c e j  m ło d o ść  i św ieżo ść .

* **

damy, Która zm ieniła twarz
M am  z u p e łn ie  n o w ą  tw a r z .
U d a ła m  s ię  do w y b i tn e g o  c h i r u r g a ,  j e d ­

n eg o  z p ie r w s z y c h ,  k tó r y  p r z e p r o w a d z a  o p e ­
r a c j e  p la s ty c z n e .

D r. X p r z y j ą ł  m n ie  w  je d n y m  z pok o jó w  
sw e j  m a łe j  k l in ik i ,  w  k tó r y m  p r z e p r o w a d z a  
ty lk o  w s t ę p n e  ro z m o w y  z p a c j e n t a m i .  J e s t  
to  w ła ś c iw ie  sa lo n ik ,  w  k tó r y m  w is i  k i lk a  
o b razk ó w , a  n a  p ó łe c z k a c h  s t o j ą  ró żn e  b ib e ­
lo ty, u s p o s a b ia j ą c e  do to w a r z y s k ie j ,  b ły sk o ­
t l iw e j  d y s k u s j i .  W  p e w n y m  m o m e n c ie ,  g d y ś ­
m y  w y m ie n ia l i  n a s z e  s ą d y  o k i e r u n k a c h  
w sp ó łc z e s n e g o  m a l a r s t w a ,  d o k tó r  z b l iży ł  s i ę  
do m n ie  i s p o j r z a ł  n a  m o ją  tw a r z  p rzez  szk ło  
p o w ię k s z a ją c e .

A B Y  BYĆ P I Ę K N Ą
D e l ik a tn ie  n a c i ą g a j ą c  mi sk ó rę  po  obu 

s t r o n a c h  szczęk, r z e k ł :
—  T a k i  ow a l  t w a r z y  m u s i a ł a  p a n i  m ieć  

d z ie s ięć  l a t  t e m u .
I s to tn i e  t w a r z  Ynoja, k ie d y ś  b a rd z o  e fe k ­

to w n a  i w y r a z i s t a ,  z m ie n i ł a  się.
—  J e s t  p a n i  —  c i ą g n ą ł  le k a rz  —  d o sk o n a ­

ły m  o b ie k te m  do o p e ra c j i .  Czy c h c e  p a n i  s ię  
j e j  p o d d a ć ?

P r z y z n a m  s ię  s z c z e r z e :  m o ją  d ecy z ję  p r z e ­
sąd z i ło  n ie  ty lk o  z a u f a n i e  do sy m p a ty c z n e g o  
i c ie sz ąceg o  s ię  d o b rą  m a r k ą  le k a rz a ,  a le  
p rz e d e  w s z y s tk im  —  m o ja  p ró żn o ść .

D r.  X  w y d a ł  p o le c e n ia  p rzez  te l e fo n  w e w ­
n ę t r z n y  i k ie d y  w e s z l i ś m y  do p o k o ju  o p e r a ­
c y jn eg o ,  n a  s to le  leża ło  ju ż  p r z y g o to w a n e  
p rz e ś c ie r a d ło .  Z o s ta ł a m  w n ie  z a w in ię ta .  
B a rd z o  p r z y s t o j n a  s i o s t r a  o k ry ła  m i g ło w ę  
i r a m io n a  w y s te r y l i z o w a n y m i  c h u s t a m i .  
Z b liży ł  s ię  a s y s t e n t  ( b a r d z o  p rz y s to jn y ,  do k ­
t ó r  w id o c z n ie  s t a r a n n i e  d o b ie r a  p e r s o n e l )  
i obm ył m i d o k ła d n ie  a n ty s e p ty c z n y m i  p ły ­
n a m i  tw a r z .  Ze s k r o n i  zgo lono  m i z b ęd ne  
w łosy ,  k tó r e  m o g ły  p r z e s z k a d z a ć  w  czas ie  
o p e ra c j i .
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A s y s t e n t  z e b ra ł  o b w is łą  sk ó rę  pod m y m i 
o czym a . S io s t r a  t r z y m a ł a  p rz e d e  m n ą  lu s t ro ,  
a  lek a rz  o b j a ś n i a ł :

—  To j e s t  o b w is ła  sk ó ra ,  k tó r a  u t r a c i ł a  s w ą  
św ieżo ść  m ło d z ień czą .  T rz e b a  je j  p r z y w r ó ­

c ić  e la s ty c z n o ś ć .  K o b ie ta  bez z m a r sz c z e k  
j e s t  zaw sze  m łoda .

IGŁA ZAKREŚLIŁA PÓŁKOLE
T y m c z a s e m  a s y s t e n t  n a r z u c i ł  m i n a  lew ą  

czę ść  m o je j  tw a r z y  m a s k ę  n a r k o t y c z n ą  —  
i w  te j  c h w il i  d o z n a ła m  b a rd z o  m i łeg o  u c z u ­
c ia .  C h i r u r g  d o tk n ą ł  lew ego  po l ic zk a .  Ze 
z d u m ie n ie m  s tw ie rd z i ł a m ,  że n ic  n ie  czu ję .

-— To lo k a ln e  z n ie c z u le n ie — w yj a ś n i ł  lek a rz .
C z u łam  s ię  w n a jg o r s z y m  ra z ie ,  j a k  u d e n ­

ty s ty .  To też  n ie  p rz e l ę k ła m  się ,  g d y  a s y ­
s t e n t  zb liży ł s ię  do m n ie  z a p a r a t e m  e le k ­

t r y c z n y m ,  k tó r y  p o łąc z o n y  z s i e c ią  w y d a w a ł  
c h a r a k t e r y s t y c z n e  b rzę c z e n ie .  C h i r u r g  u j ą ł  
g r u b ą  r u r k ę ,  z a k o ń c z o n ą  ig łą  i o św ia d c z y ł :

—  T a k  zw a n y  k a u te r y z a to r .  S łuży  do m a ­
ły c h  o p e ra c y j ,  w y c in a ń  i k r a j a ń .  Czy b ęd z ie  
bo la ło  —  p y ta  p a n i .  Cokolw iek , a le  n ie  n a l e ­
ży s ię  o b a w ia ć .

Ig ł a  z a k re ś l i ł a  mi pod  o k iem  m a łe  p ó łk o ­
le. B a rd z o  szybko  z e b r a ł  c h i r u r g  z obu  s t r o n  
p o d c ię tą  sk ó rę  i z szy ł  j ą  n a d e r  c ie n k ą  n i tk ą .  
Ból by ł  m in im a ln y .  N a  s z e w  za łożono  m i 
o p a t r u n e k .  P i e r w s z a  część  o p e r a c j i  b y ła  z a ­
k o ńczo na .  T e ra z  o czek iw a ła  m n ie  d r u g a  
część, p o le g a j ą c a  n a  p o p r a w ie n iu  o w a lu  
tw a rz y .  Je s z c z e  p r z e d  o p e r a c j ą  t w a r z  m o ja  
u ję t a  z o s t a ła  w  d r u c i a n ą  d e l i k a tn ą  s ia tk ę ,  
s ł u ż ą c ą  do d o k ła d n y c h  p o m ia ró w  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  częśc i  g łow y , o d leg ło śc i  od ś ro d k o ­
w ej  l in i i ,  p r z e c h o d z ą c e j  p rz e z  nos  i t .  d. 
W  n a p ię c iu  o c z e k iw a ła m  d a ls z y c h  za b ie g ó w .

MĘŻCZYŹNI RÓWNIEŻ DBAJĄ O URODĘ
O tr z y m a ła m  n o w ą  dozę ś r o d k a  z n ie c z u la ­

ją c e g o .  P r z y r z ą d  w  ro d z a j u  g u m o w e j  szczo ­
teczk i  do m a s a ż u ,  p ę d z o n y  p r ą d e m  e le k t ry c z ­
nym , w d z ie r a ł  mi s ię  w  tw a rz ,  p r z e j e ż d ż a ją c  
ca ły  ow al,  p o d b ró d e k ,  czoło.

N ie  s k a r ż y ła m  się ,  a le  r a z  w e s tc h n ę ł a m .  
Ból n ie  by ł p r z e jm u ją c y ,  a le  p rz y k ry .

—  Po  p a n i  m a m  p a c je n tk ę ,  k tó r e j  z m ie ­
n ia m  n o s  —  ś m ia ł  s i ę  lek a rz ,  n ie  o d p o w ia ­
d a ją c  n a  m o ją  s k a r g ę .  —  M a z a d a r ty ,  będ z ie  
m i a ła  n o rm a ln y .  A le  —  k o b ie ty  są  ta k i e  
dz iw ne . . .  J e d n a  z n o r m a ln y m  n o s e m  chce  
w ła śn ie ,  b y m  je j  p r z e r o b i ł  n a  z a d a r t y .  Może 
z r e s z tą  i m a  r a c j ę  z p u n k tu  w id z e n ia  e s t e ­
ty c z n e g o  : z a d a r t y  b ę d z ie  b a r d z i e j  h a r m o n i ­
zow ał z je j  w e so łą  tw a rz y c z k ą .  A le  to ju ż  j e s t  
f a n a t y c z k a  sw ego  w y g lą d u .  O so b iśc ie  w o lę  
p a c j e n tk i  i p a c je n tó w ,  k tó rz y  c h c ą  s ię  p o ­
zbyć  r z e c z y w iś c ie  r a ż ą c y c h  d e fek tó w .

—  P a c j e n t ó w ?  —  z a p y ta ł a m  zd z iw io n a .  —  
Czy m ężc zyźn i  t a k ż e  d b a j ą  do te g o  s t o p n ia  
o sw ą  u ro d ę ?

—  Czy d b a j ą ?  T w ie rd z ę ,  że s ą  b a r d z i e j  
p ró ż n i ,  a n iż e l i  kob ie ty .

A p a r a t  w ś w id r o w a ł  m i się w twarz,. I r ó w ­
n o c z e śn ie  d o k tó r  b a w i ł  m n ie  k o n w e r s a ­
c ją .  J e g o  in f o r m a c je  i n t e r e s o w a ł y  m n ie  do 
teg o  s to p n ia ,  że  ju ż  n ie w ie le  m y ś la ł a m  o b ó ­
lach ,  k tó r e  n ie  n a le ż a ły  do n a j n i e z n o ś n i e j ­
szych .

PACJENTKA —  REKLAMA
K ie d y  w re s z c ie  a p a r a t  zako ń czy !  sw ą  

fu n k c ję ,  s p o j r z a ł a m  n a  z e g a rek .  M in ę ło  w ł a ­
śn ie  40 m i n u t  od c h w i l i  r o z p o c z ę c ia  z a b ie g u  
c h i r u rg ic z n e g o .  B y ła m  ju ż  w ó w c z a s  b a rd z o  
w y c z e r p a n a  i g d y  p rz e n ie s io n o  mm.e z fo t e lu  
do łóżka, je s z c z e  z a w in ię t a  i w  o p a t r u n k a c h ,  
z a s n ę ł a m  n a ty c h m ia s t .  G dy o b u d z i ł a m  s ię
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po k i lk u  g o d z in a c h ,  p ie r w s z y m  m o im  życze­
n ie m  by ło  —  lu s t ro .  O t r z y m a ła m  j e  —  
i s p o j r z a ł a m  n a  s i e b ie  z p r a w d z iw y m  p r z e ­
r a ż e n ie m .  P o l ic zk i  s p u c h ły  m i, oczy by ły  
p r z e k r w i o n e  i s i ln ie  podbite*  Ś la d y  c ięć  
i s zw ó w  w y ra ź n e .  A s y s t e n tk a  z a w o ła ła  n a ­
t y c h m i a s t  le k a rz a ,  do k tó r e g o  z w ró c i ł a m  się  
z  o b u rz e n i e m  i ż a le m :

—  O p e r a c j a  n ie  u d a ł a  się .  Co p a n  z ro b i ł  
z m o je j  tw a rz y ? . . .  C z em u ż  z g o d z i ł a m  s ię  n a  
t e n  e k s p e r y m e n t .  N ie  b ę d ę  m o g ła  s ię  n .Komu 
p o k a z a ć .

C h i r u r g  u ś m ie c h n ą ł  się. T en  u ś m ie c h  n a u ­
czył m n ie  j u ż  m ieć  z a u f a n i e  do n iego .

—  U d a ła  s ię  d o sk o n a le .  B ędz ie  p a n i  m o ją  
p a c j e n t k ą  - r e k l a m ą .  T o  co j e s t  t e r a z ,  to  t y l ­
k o  b e z p o ś r e d n ie  o b ja w y ,  częśc io w o  n a  s k u ­
t e k  n a rk o z y .

I s to tn i e ,  k ie d y  w ie c z o re m  s p o j r z a ł a m  w  lu ­
s t ro ,  o d ło ż y ła m  je  z p o c z u c ie m  sp o ko ju .  
A  k ie d y  n a z a j u t r z  r a n o  o p u ś c i ła m  k l in ik ę  
d o k to r a  X. m i a ł a m  ju ż  zu p e łn ie  in n ą  tw a rz .  
T w a r z  m ło do śc i .

OSTRZEŻENIE!
Wobec ukazania się w sprzedaży naśladownictw 
naszych wyrobów uprzejmie prosimy Sz. Panie 
przy kupnie zwracać uwagę na nasz znak słowny 

i obrazowy
J E D W A B  do szycia 
N I C 8 do szycia 
BAWEŁNICZKI do cerowania

W A Ż N E  D L A  P A Ń

- T k I n  

T R Z Y  L I L J E ”

Fabryka, Warszawa, ul. Zdazna 56

S EK R ETY WIECZNEJ MŁODOŚCI
(Kosmetyka współczesna na usługach kobiet XX wieku)

Starość —  to zmierzch! Młodość mcżnaby po­
równać do poranku. J a  sądzę, że powinniśmy 
wskazówkę naszego życia za trzym ać w samo po­
łudnie i nie pozwolić je j n a  posunięcie się ani
0 krok dalej.

Wszystkie zabiegi zmierzające do tego celu 
nazyw am y kosmetycznymi, a  sam ą wiedzę ko­
smetyką.

Problem u trzym ania  wiecznej młodości niepo­
koił oddawna ludzkie umysły, ale może nigdy nie 
był ta k  bliski rozwiązania, jak  dziś —  kiedy ko­
sm etyk a  w ydostała  się z mrocznych pracowni 
alchemików n a  światło dzienne i wkroczyła na 
to ry  ścisłej nauki. Medycyna i chemia stanęły 
w szrankach i s ta ra ją  się nadążyć za pędem ku 
wiecznej młodości, gdyż estetyczny w ygląd  stał 
się dzisiaj najbardziej pa lącą  kwestią, a  może 
n aw e t  obowiązkiem każdego człowieka.

K OBIETA W W A LC E O BYT
Niejeden zastanawia się n ad  tym , dlaczego 

w  dobie ta k  ciężkiego kryzysu  ekonomicznego po­
w sta je  tak  wiele placówek kosmetycznych? Od­
powiem s ta ry m  przysłowiem: ,,Po trzeba  jest
m a tk ą  wynalazków“ . W obecnych czasach, kiedy 
kobieta  obok mężczyzny s ta je  do walki o byt,  
a  z n a tu ry  je s t  słabsza i prędzej się s tarzej i, 
mogłaby ulec w te j  walce; szuka więc środków
1 sposobów, któreby nie pozwoliły wyrzucić jej 
poza nawias życia. Pęd bowiem do wydostania 
się n a  wierzch je s t  tak silny, że przekreśla  na­
w et  wszelkie uczucia litości dla tego, kto w w al­
ce  upadł. Niech żyją silni! Kto pierwszy dobieg­
nie  do mety, ten  zwycięży! T aka jes t  dewiza n a ­

szych czasów . Z a w o d y  t rw a ją ,  a s ta w k ą  jest życie 
ludzkie...

Niestety, dotychczas Pani, k tó ra  zauważyła, że 
oczy jej t r acą  dawny blask, policzki zaczynają 
obwisać, a  pod oczyma zjawiają  się sieci zm arsz­
czek —  dopiero wtedy zaczyna szukać ratunku. 
I zazwyczaj n a  w łasną rękę, bez fachowej pora­
dy, kupuje pierwsze lepsze rzeczy, jakie jej ktcś 
poleci, zmienia je  często na inne i t. d. P rze­
ważnie rezu l ta t  bywa żaden, a bardzo często n a ­
stępuje naw et pogorszenie sytuacji . Stąd rozcza­
rowanie, niechęć do napraw dę skutecznych środ­
ków i sposobów i wreszcie całkowita abnegacja, 
k tóra  przyspiesza w ygląd starczy.

Zupełnie inaczej spraw a przedstawiała by się, 
gdyby Pani rozpoczęła walkę z objawami s taro­
ści od w izyty u specjalistów. Napewno poprowa­
dzili by oni Pan ią  właściwą drogą do wymarzo­
nego celu —  odmłodzenia twarzy.

Millford mówi, że jeżeli człowiek postanowi 
sobie: jes tem  s ta ry  i wkrótce umrę — to już 
właściwie umarł.  Dotąd bowiem można działać, 
póki się żyje i tworzy, póki się jes t  młodym i peł­
nym zapału, a  z drugiej strony, wiemy o tym 
wszyscy, że cierpliwością, systematycznością 
i ufnością możemy zdziałać cuda.

KOBIETA JE S T  JA K  KWIAT
N a porządku dziennym spotykam się z py ta ­

niami, czy raz rozpoczętą pielęgnację trzeba bę­
dzie stosować stale. Doprawdy, n a  tego rodzaju 
pytanie trudno je s t  dać odpowiedź w  kilku sło­
wach. Ale dziwnym się wprost wydaje, że ko­
bieta XX wieku nie wie zasadniczej rzeczy —
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że jest przecież żywą is totą  i t a k  samo, jak  ro­
ślina w ym aga odpowiednich warunków i stałej 
pielęgnacji, aby mogła normalnie się rozwijać, 
kwitnąć i zachwycać oczy swym pięknem. Z tego 
wniosek, że od najmłodszych la t  naszego życia 
dbać należy o to na tura lne  piękno.

Aby być pięknym, trzeba być przede wszystkim 
dobrym. Złość bowiem wybitnie szkodzi piękno­
ści i nic ta k  nie skaża rysów twarzy, jak  zło­
śliwe grymasy. Nawet najpiękniejsze u s ta  wy­
krzywione grym asem ironii lub wzgardy — są 
brzydkie.

Dalej należy dbać o kulturę  i harm onijny  roz­
wój wszystkich członków. Aby zachować piękną 
sylwetkę, trzeba odżywiać się odpowiednio do 
swego wzrostu, a naw et do zajęć, jakie wyko- 
nywujemy. Nigdy nie odchudzać się n a  własną 
rękę. Tak, jak  słynące z piękności greczynki 
i rzymianki —  używać codziennie kąpieli, g im ­
nastyki i masażu, nie pytając, czy to  trzeba 
stale kontynuować, albo, co gorsze —  nie tw ier­
dząc, że na to nie m am y czasu.

Jeżeli opóźniliśmy pielęgnację cery o la t  kil­
kanaście i je s t  ona już mocno nadszarpnięta , to 
i wtedy pamiętać należy, że lepiej późno — niż 
nigdy; byle tylko z cierpliwością i ufnością, 
a napewno osiągniemy dodatnie wyniki.

W tych wypadkach nieocenione usługi oddaje 
tak  modny dziś zagranicą ,,peeling“ , czyli głębo­
kie złuszczenie naskórka.

Złuszczenie naskórka w dermatologii stosowa­
ne jes t  oddawna przy leczeniu wielu chorób 
skórnych. Również w kosmetyce złuszczenie było 
jedynym środkiem usuwającym piegi, plamy 
i t. p.

W zakładzie naszym już od lat 10 głębokie 
złuszczenie naskórka stosowane jes t  w celu 
odmłodzenia skóry na  twarzy.

System ten polega na samoobronie organizmu, 
który  zaatakowaną część ciała s ta ra  się ratować, 
a  przez ten skoncentrowany napływ krwi nas tę­
puje regeneracja  nie tylko skóry, ale i mięśni 
n a  tym odcinku.

Do złuszczenia zazwyczaj używ amy różnych 
płynów i maści o różnym stężeniu, w zależności 
od wieku, ogólnego s tanu zdrowia i wreszcie 
ga tunku  skóry. Polegający na  wywołaniu stanu 
zapalnego skóry, zabieg sam powinien być w y­
konany przez siłę fachową przy  ścisłym nadzo­
rze lekarza specjalisty.

PORADNIK DLA GOSPODYŃ

PRECZ Z PESYMIZMEM!
Rewelacyjne wprost rezu l ta ty  daje zabieg ten 

we wszystkich wypadkach, kiedy mam y do czy­
nienia: ze skórą szarą-ziemistą, t łustą, lub nad­
miernie suchą ze skłonnościami do liszajków, 
więdnącą —  pokrytą  bruzdami i siecią zmarsz­
czek, upstrzoną  plamami, piegami i bliznami po 
ospie i trądziku, wreszcie przy znacznie rozsze­
rzonych porach.

Najbardziej pesymistycznie usposobiona p a ­
cjentka do przeprowadzonej kuracji złuszczenia 
naskórka, widząc, jakie to je j dało rezultaty, za­
czyna już pieczołowicie pielęgnować swoją nową 
skórę, gdyż przykro je j  jes t  zmarnować osiąg­
nięte piękno. Zabieg tak i daje satysfakcje nie 
tylko pacjentce, ale i lekarzowi, gdyż radykalna 
zmiana w wyglądzie nastąpiła w ciągu 2 ty ­
godni.

Po usunięciu starego, grubego, zrogowaciałego 
naskórka, dalsza już pielęgnacja daje  możność 
intensywniejszego działania odpowiednimi środ­
kami n a  dany odcinek skóry młodej i cienkiej, 
czego następstwem powinna być znów dalsza 
poprawa w wyglądzie — słowem zamiast stop­
niowego starzenia się —  osiągamy coraz lepszy 
wygląd tw arzy  i je j dalsze odmładzanie.

WSZYSTKO ZALEŻY OD N AS SAMYCH
Jeżeli zbyt późno zwróciliśmy uw agę na naszą 

twarz i wyczerpaliśmy wszystkie znane nam  spo­
soby, k tó re  ostatecznie nie dały nam  pożądanego 
rezultatu, to  i wtedy jeszcze medycyna daje  nam  
do dyspozycji chirurgię plastyczną — kosme­
tyczną, k tó ra  w ciągu kilku dni przeobraża nie­
mal tw arz  s ta rą  w młodą.

Kobietę porównać można do pięknego kwiatu. 
Rozwijający się pączek budzi w n a s  uczucie za­
chwytu, a  kiedy rozkwitnie i je s t  w  pełni roz­
woju, tak  wabi i nęci urokiem świeżości i pięk­
na, że trudno oderwać wzrok od niego. P rzykro  
jednak patrzeć na  kw iaty  zwiędnięte. Przypom i­
na ją  one zmierzch wszystkich naszych uczuć 
i porywów... śmierć kwiatów mówi nam  jakże 
plastycznie o zgonie naszej młodości.

Pam ięta jm y o tym i nie pozwólmy na to, aby 
nasz w ygląd  miał przypominać otoczeniu ten 
przykry moment. Wszystko dziś zależy tylko 
od nas samych.

HELENA BRZEZIŃSKA
Kierowniczka Działu Kosmetycznego 
w Instytucie Kosmetyczno - Lekar­

skim „IZIS“ w Warszawie.

ODŻYWIANIE ZDROWEGO CZŁOWIEKA
Skutki niewłaściwego odżywiania się. — Zasadnicze składniki pokarmów: białko, witaminy, tłu­
szcze i węglowodany. — Zależność jedzenia od wykonywanej pracy. — Trzeba pić w czasie

jedzenia.

Nie należy chyba przekonywać nikogo, iż je ­
dzenie jes t  podstawową, biologiczną potrzebą 
człowieka. Wszelkiego rodzaju nienormalności i 
odchylenia w odżywianiu się, niedojadanie, głód 
wywołują poważne komplikacje w funkcjach or­
ganizmu. Cały szereg znanych chorób powstaje 
wskutek  niewłaściwego odżywiania się, w szcze­
gólności zaś wskutek braku niezbędnych w ita ­
min w spożywanych pokarmach. A źle odżywia­
ny  organizm w  ogóle nie je s t  w stanie w n a ­
leżyty sposób przeciwdziałać chorobom i znacz­

nie trudniej je  znosi. I m a to również decy­
dujący wpływ na długość życia człowieka.

Teoretycy nauki o odżywianiu się, niemieccy 
uczeni Liebich, Pettenkoffer,  Roubner stworzyli 
pewne zasady, przyję te  przez naukę całego 
świata. Oni ustali li  znaczenie kaloryj w p o tra ­
wach, znaczenie białka, węglowodanów i t łusz­
czów, określili jak  należy dawkować potrawy w 
zależności od wieku, płci, k limatu i charak te ­
ru  pracy zawodowej.

Zasadnicze składniki, na które  trzeba zwra-
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INSTYTUT KOSMETYCZN O-LEK ARSKI

W A R S Z A W A  
Senatorska 37 — Pałac Błękitny. TeL 3.33-53

PROWADZONY JEST:

przez lekarza-dermatologa przy współpracy 
lekarzy różnych specjalności (internista 
chirurg i ginekolog).

Dział kosmetyczny postawiony je s t  na n a j ­
wyższym poziomie, p rzy  stosowaniu, w y­
próbowanych już metod, środków i ap a ­
ratów.

Stały kontakt z całym niemal światem fachow­
ców pozwala n a  stosowanie wszystkich 
wynalazków z dziedziny odmładzania n ie­
mal niezwłocznie po ich ujawnieniu i w y­
próbowaniu.

Dobór sił fachowych, stale pogłębiających swą
wiedzę —  daje pacjentom gwarancję, że 
przy dolegliwościach ich zastosowane bę­
dą  wszystkie znane sposoby, jakimi po­
szczycić się może Nowoczesna Kosmetyka 
Lecznicza.

Dewizą instytutu IZIS jest: „Podnieść do ma­
ximum urodę przez racjonalną pielęgna­
cję skóry i dbałość o zdrowie całego 
organizmu“.

U D Z I E L A :
P o r a d  we wszystkich sprawach kosmetyki 

( również drogą korespon-leczniczej 
dencji).

Wskazówek co do używania odpowiednich dla 
danej cery: mydeł, kremów i środków 
upiększających, jak  puder,  róż, pomadki 
do u s t  i t. p.

W Y K O N Y W A :
1. W szelkiego rodzaju  zabiegi z zakresu ko­

smetyki leczniczej, a  między innymi
2. Leczenie:

a) nadmiernie tłustej cery, (wągry , prysz­
cze i ropnie) rozszerzonych porów i t. p.
b) skóry suchej, zwiędłej, pomarszczonej 
i t. p.
c) odmrożeń najbardziej zastarzałych, 
czerwoności nosa i policzków, nadmiernej 
potliwości i t. p.
d) skóry głowy (łupież) i zapobieganie 
przedwczesnemu łysieniu.

3. Leczenie i usuwanie zbędnego owłosienia.
4. Usuwanie: czerwonych żyłek, kurzajek , bro­

dawek, piegów, żółtych plam i t. p. 

P r o d u k u j e  we  własnym laboratorium
wybitnych specjalistów- 

WSZELKIE ŚRODKI KOSMETYCZNE

przy  pomocy 
chemików

ZADAJCIE WSZĘDZIE
WYROBÓW KOSMETYCZNYCH INSTYTUTU KOSMETYCZNO LEKARSKIEGO ^ ¡ H i F
gdyż są one  najlepsze,  bo leczą  skórę  ale jej nigdy nie szkodzą
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cać uwagę w pokarmach, to białko, węglowo­
dany, tłuszcze, witaminy i sole. Właściwe ze­
stawienie tych poszczególnych składników w a­
runkuje właśnie racjonalne odżywianie się. Np. 
w pokarmach człowieka dorosłego ilość białka 
nie powinna być mniejsza niż 100 gramów na 
dobę.

Duże znaczenie ma również gatunek  białka. 
Jes t  rzeczą niezbędną, aby trzecia  część tego 
składnika, spożywanego przez nas wraz z po­
karmem, była pochodzenia zwierzęcego, w posta­

c i  mięsa, mleka, jaj,  a dwie trzecie były pocho­
dzenia roślinnego, w postaci chleba, owoców, k a r ­
tofli i grochu. Białko znajduje się niemal we 
wszystkich produktach żywnościowych: mięso
np. posiada około 20 proc. białka, mleko —  od 2 
do 4 proc., chleb — od 4 do 6 proc., groch — 
oq 15 do 18 proc. i t. d.

Bardzo ważną rzeczą jest, by organizm otrzy­
mywał cały asortym ent znanych nam  witamin. 
Najwięcej witantin znajduje się w zielonych czę­
ściach roślin, owoców i warzyw, spożywanych w 
stanie surowym czy gotowanym, zwłaszcza zaś 
w sałacie, szpinaku, kapuście, marchwi i t. d. 
Uczeni są zdania, że tego rodzaju choroby, jak 
np. grypa, przybierają  charak te r  epidemiczny 
zwłaszcza w tych okresach, gdy organizm o trzy­
muje najmniej witamin.

Szczególnie zwrócić należy uwagę n a  organizm 
dziecięcy. W czasie gdy dziecko rośnie — w ita ­
miny odgrywają kolosalną rolę. Dlatego właśnie 
zaleca się tak  usilnie azieciom, równorzędnie z 
mlekiem — tłuszcz rybi, sałatę i owoce.

Niemniejsze znaczenie posiada prawidłowe spo­
żywanie soli mineralnych, jak np. soli żelaza,

iż jes t  rzeczą wręcz konieczną, by zarówno dzie­
ci, jak  i ludzie dorośli spożywali dziennie co 
najmniej li tr mleka. Natomiast europejscy ucze­
ni nie przywiązują  do mleka zbyt wielkiego zna­
czenia. To prawda, że jes t  ono zdrowym napo­
jem, posiadającym pełnowartościowe białka i t łu ­
szcze. Ale nie m a  ono niemal zupełnie żelaza. 
Jeśli organizm będzie otrzymywał l i tr  mleka 
dziennie, to zbyt mało przypadnie na  inne p ro ­
dukty, zwłaszcza u dziecka, i to może wywołać 
anemię.

N auka o pokarmach ustaliła  dokładnie, że je­
dzenie winno być przystosowane do wieku, płci, 
klimatu, a  także charakteru pracy zawodowej
człowieka.

Ilość białka, jakie winny spożywać dzieci w 
wieku od 5 lat, nie powinna przekraczać 3,5 g ra ­
m a  na  kilogram wagi dziecka, od 5 do 8 la t  —  
3 gram y i t. d. Jako  przykład przytoczymy, że 
aby zabezpieczyć dzienną norm ą białka ula 5- 
letniego dziecka, wagi 20 kg, należy mu dać w 
ciągu dnia: 300 gramów mleka, 100 gram ów  m ię ­
sa, 200 gram ów chleba, 1 jajko, 150 gram ów  
wyrobów mącznych i kaszy.

W zależności od charakteru  pracy zawodowej 
ilość i jakość pokarmów, zalecanych przez naukę, 
w aha się bardzo silnie. Robotnik fizyczny np., 
k tóry  pracuje w fabryce, powinien otrzymywać 
dziennie 4 —  5 tysięcy kaloryj, pracownik u- 
mysłowy tylko 3 tysiące kaloryj dziennie. A z 
kolei 3000 kaloryj —  to 100 gram ów  białka, 
50 gram ów  tłuszczów i 520 gramów węglowo­
danów. Trzeba pamiętać, iż pokarm winien być 
jak  najbardziej urozmaicony. Raczej należy spo­
żyć w czasie posiłku 3 różne potraw y w m nie j­
szej ilości każdą, aniżeli jedną potrawę w więk­
szej ilości.

Większość ludzi p rzy  wyborze po traw  k ieruje  
się zazwyczaj dwoma czynnikami: smakiem i a- 
petytem. To m a  również wielkie znaczenie w 
racjonalnym odżywianiu się. Jedzenie, które  nam  
smakuje, ła twiej zostanie zaabsorbowane przez 
organizm, aniżeli jedzenie mniej smaczne. N ato ­
miast kwestia apety tu  je s t  pojęciem bardzo e la ­
stycznym. Właściwie należy przerwać jedzenie, 
gdy został zaspokojony pierwszy głód. Nie po­
winno się jeść tak  długo, aż pow staje  uczucie, 
że człowiek więcej już nie  może pod żadnym po­
zorem. Zbyt przeładowany żołądek u trudn ia  bo­
wiem trawienie  i n a  ty m  tle  często w ynikają  
komplikacje. Bardzo w ażną rzeczą je s t  także u- 
żywanie napojów w czasie spożywania pokarmów 
stałych. Picie lekkiego wina, piwa czy naw et 
wody mineralnej podczas spożywania pokarmów 
stałych jes t  bardzo wskazane. U łatw ia to trawie­
nie w dużym stopniu.

Zwrócić należy wreszcie uwagę n a  prawidło­
wy podział pokarmów w ciągu dnia. Obliczono, 
że w czasie obiadu należy spożyć około 40 proc. 
dziennego pokarmu, w  czasie śniadania —  25 
proc. i w czasie kolacji 35 proc. I bardzo w aż­
ne jest, aby spożywanie posiłków odbywało się 
zawsze w tym  samym czasie i o te j  samej go­
dzinie. Regularnie o tym  samym czasie spoży­
wane codziennie pokarm y dają  znacznie więcej 
organizmowi, aniżeli naw et bogatsze w składniki 
odżywcze pokarmy, spożywane nieregularnie, co­
dziennie o innej porze.

k tóre  znajdują się w warzywach (szpinak) i od­
gryw ają  dużą rolę w dziedzinie przemiany m a ­
terii.

W chwili obecnej w świecie naukowym toczy 
się ożywiony spór na  tem a t  znaczenia mleka 
w pokarmie. Uczeni amerykańscy np. twierdzą,
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PRAKTYCZNE PRZEPISY DLA GOSPODYŃ
JAK NALEŻY PRZYRZĄDZAĆ JARZYNY?

J a r z y n y  d o ty c h c z a s  n ie  by ły  n a le ż y c ie  o- 
c e n ia n e  z p u n k t u  w id z e n ia  odży w czeg o .  U- 
w a ż a n o  je, s k u tk ie m  m a łe j  w a r to ś c i  k a lo ­
ry c z n e j ,  za  p o k a r m  b e z w a r to ś c io w y .  D o p ie ro  
o s t a tn i e  b a d a n i a  p o k a z a ły ,  że s ą  one  ź ró d łe m  
w i ta m in ,  so l i  m i n e r a l n y c h ,  en zym ów , n i e ­
zb ę d n y c h  do p r a w id ło w e g o  f u n k c j o n o w a n i a  
o rg a n iz m u .

W i t a m i n y  s ą  n ie z b ę d n e  d la  w z r o s t u  m ło ­
d y ch  o rg a n iz m ó w ,  d la  r e g u l o w a n i a  p r z e m i a ­
n y  m a t e r i i ,  d la  p r a w id ło w e g o  f u n k c j o n o w a ­
n ia  s y s te m u  n e rw o w e g o ,  b u d o w y  k o śćc a ,  d la  
r e g u l o w a n i a  p ro c e s ó w  ła k n ie n ia ,  t r a w i e n i a  
i c h ło n i e n ia  p o k a rm ó w .

P o ż y w ie n ie  cz ło w ie k a  z a w ie r a ć  p o w in n o  w 
p ie r w s z y m  rz ę d z ie  so le  m i n e r a l n e ,  a s z cze ­
g ó ln i e j  so le  w a p n ia ,  f o s f o r u  i ż e la za .  W a ż ­
n y m i ź ró d ła m i  w a p n ia  s ą  j a r z y n y :  w s z y s t ­
k ie  s t r ą c z k o w e ,  b r u k s e lk a ,  m a r c h e w ,  k a l a ­
f io r ,  s e le ry ,  s a ł a t a  g ło w ia s ta ,  c eb u la ,  p i e t r u ­
szk a ,  s z p in a k ,  k a l a r e p a .  F o s f o r  z n a j d u j e  s ię  
ta k ż e  w  j a r z y n a c h  ( s z p in a k ,  s t r ą c z k o w e ,  
b r u k s e l k a ) ; j e s t  s k ł a d n ik i e m  k a ż d e j  żyw ej 
k o m ó rk i  w  o rg a n iz m ie  i w r a z  z w a p n ie m  s t a ­
no w i o sz ty w n o ś c i  u k ła d u  k o s tn e g o .  S y s te m  
n e rw o w y  w y m a g a  z n a c z n e j  i lo śc i  f o s f o r u ,  
ż e la z o  z n o w u  w c h o d z i  w  s k ła d  c z e rw o n y c h  
c ia łe k  k rw i  i, ch o ć  n ie w ie le  go  p o t r z e b a ,  j e s t  
n ie z b ę d n e  w  n o r m a ln y m  o d ż y w ia n iu  o r g a n i z ­
m u . N ie m a l  g łó w n y m  ź ró d łe m  ż e la z a  s ą  j a ­
r z y n y  z ie lo ne  i p o k a rm y  j a s k r a w o  z a b a r w i o ­
n e :  s z p in a k ,  k a p u s t a ,  r o ś l i n y  s t r ą c z k o w e ,  s a ­
ła ty ,  p o m id o ry ,  a n a w e t  k a r to f l e ,  co z u w a g i  
n a  ich  ro z p o w s z e c h n ie n ie ,  j e s t  r z e c z ą  b a rd z o  
d o n io s łą .  E n z y m y  w p ły w a ją  k o r z y s tn i e  n a  
p r z e m ia n ę  m a t e r i i .  K w a s y  m a j ą  z n a c z e n ie  
a n ty s e p ty c z n e ,  p o b u d z a ją  w y d z ie la n ie  soków  
t r a w i e n n y c h .  B ło n n ik  w y p e łn i a  j e l i t a  i p o ­
b u d z a  je  do s i ln i e j s z y c h  s k u rc z ó w .  D zięk i 
b ło n n ik o w i  m ia z g a  p o k a r m o w a  sz y b c ie j  zo­
s t a j e  s t r a w io n a .

W s z y s tk ie  t e  z a le ty  j a r z y n  o k a ż ą  s ię  a to l i  
p o ż y te c z n e  ty lk o  w te d y ,  k ie d y  j a r z y n y  z o s t a ­
n ą  n a le ż y c ie  p r z y p r a w i o n e .  N ie s t e ty ,  p a n ie  
n a sz e ,  s t o s u j ą c  n ie r a z  s t a r o ś w ie c k i e  m e to d y  
g o to w a n ia ,  m im o  w oli  n iw e c z ą  d o b ro c z y n n y  
w p ły w  w i ta m in .

D z ie n n a  r a c j a  j a r z y n  p o w in n a  w y n o s ić  60 
do 70 d k g :

20 d k g  j a r z y n  l i ś c i a s ty c h  ( s z p in a k ,  s a ł a ­
ta ,  k a p u s t a ) ,  j a k o  ź ró d e ł  w a p n ia ,  ż e la za ,  w i ­
t a m i n  A, B, C o ra z  c h lo r o f i l u ;

20 —  30 d k g  z ie m n ia k ó w ,  ja k o  ź ró d ło  że ­
laza ,  w i t a m in y  C, b ia ł k a  r o ś l in n e g o ,  m a t e r i a ­
łów e n e r g e t y c z n y c h ;

20 dk g  in n y c h  j a r z y n  (m a r c h w i ,  b u ra k ó w ,

k a la r e p y ,  k a la f io r ó w ,  f a s o l i  i t.  d ) ,  ja k o  ź ró ­
dło  soli m i n e r a l n y c h  i w s z y s tk ic h  w i tam in .-

A b y  j a r z y n y  te  n ie  s t r a c i ł y  d o n io s łe j  w a r ­
to ś c i  o d żyw cze j ,  n a le ż y  je  p r z y r z ą d z a ć  n a ­
s t ę p u ją c o  :

1. J a r z y n y  p rz e d  o b r a n i e m  o p łu k a ć  i w y ­
m y ć  pod  b ie ż ą c ą  w o d ą  szczo tec zk ą  ryżową, 
(m a  to  n a  ce lu  u s u n i ę c ie  szk o d l iw y ch  d r o b ­
n o u s t r o jó w )  .

2. O b ie r a ć  m o ż l iw ie  n a jc i e n ie j  (z u w ag i  n a  
g łó w n ą  i lo ść  b ia łk a ,  so l i  m i n e r a l n y c h  i w i t a ­
m in ,  z n a jd u j ą c y c h  s ię  tu ż  pod s k ó r k ą ) .

3. P łu k a ć  w  ca łośc i .
4. N ie  m oczyć .  J e ś l i  j a r z y n y  w y m a g a ją  m o ­

czen ia ,  np .  f a s o la ,  w o d y  od m o c z e n ia  n ie  w y ­
lew ać ,  lecz g o to w a ć  w  te j  sa m e j .  N ie  u ż y w a ć  
so d y  w  ce lu  szy b sz eg o  z m ięk cze n ia ,  lecz m o ­
czyć  w  w o d z ie  p r z e g o to w a n e j .

5. G o to w ać  m o ż l iw ie  n a jk r ó c e j  n a  s i ln y m  
o g o n iu !  (D łu ż s z e  o g rz e w a n ie  p o w o d u je  ro z ­
k ła d  w i t a m in  i e n z y m ó w ) .  W s t a w i a ć  w  od­
p o w ie d n ie j  p o rze ,  u n ik a ć  w o ln e g o  p i t r a s z e n i a  
n a  boku p ły ty  k u c h e n n e j .  D la  s k r ó c e n ia  cza ­
s u  g o to w a n ia  j a r z y n ę  o d p o w ie d n io  do d a n e j  
p o t r a w y  ro z d r o b n ić ,  np . b u r a k i  z e t r z e ć  p rz e d  
g o to w a n ie m .

6. G o to w a ć  w  m a łe j  i lo śc i  w ody, ty le ,  a b y  
p o d c z a s  p o to w a n ia  w o d a  w y p a ro w a ła .  N a j ­
b a r d z i e j  p o ż ą d a n e  j e s t  g o to w a n ie  n a  p a r z e  
(w ie le  s k ł a d n ik ó w  w  c z a s ie  g o to w a n ia  p r z e ­
cho d z i  do w o d y ;  o d la n i e  w ody , k t ó r ą  n ie  
z a w sz e  m o ż n a  zużyć , j e s t  s t r a t ą  w a r to ś c i  p o -  
K a rm o w y c h ) .

i. O ile  m ożliw e ,  g o to w a ć  czę s to  j a r z y n y  w  
sk ó rce ,  np .  z ie m n ia k i  ( s k ó r k a  c h ro n i  p rz e d  
p r z e n i k a n ie m  s k ł a d n ik ó w  do w o d y ) .

8. J a r z y n  p rz e d  g o to w a n ie m  n ie  p a rz y ć ,  
n ie  o d c isk ać .  W sz e lk ie  ro d z a j e  k a p u s t  g o to ­
w a ć  bez p r z y k r y c ia .

Z p o d a n y c h  w y że j  z a s a d  w y n ik a ,  że n a j ­
r a c j o n a ln i e j  b y ło by  sp o ż y w a ć  j a r z y n y  w  s t a ­
n ie  s u ro w y m . S u ró w k i  też ,  j a k  w iad o m o ,  s t a ­
n o w ią  n a jw ła ś c iw s z y  sp o só b  p o d a n ia  j a r z y n .

Znakomity piernik na Boże Narodzenie

P ó ł  k i lo  m io d u ,  ć w ie rć  kilo  m ą k i  p s z e n n e j ,  
ć w ie rć  k i lo  m ig d a łó w  lu b  o rze ch ó w , 1/8 k g  
ro d zy n k ó w , t r o c h ę  sk ó rk i  c y t r y n o w e j ,  5 j a ­
j e k  i 1 p ro s z e k  O e tk e ra .  U b ić  d o b rz e  5 żó ł­
tek ,  d o lać  u p r z e d n io  ro z g r z a n e g o  m io d u ,  n a ­
s t ę p n ie  w s z y s tk ie  in n e  d o d a tk i  d o b rz e  r a ­
zem  w y m ie s z a ć .  U b ić  p i a n ę  z b ia łek ,  d o d a ć  
p ro s z e k  O e tk e ra ,  z n ó w  ra z e m  w y m iesz ać .  
W y la ć  w  p o d łu ż n ą  fo r m ę ,  w s a d z ić  do p ie c a ;  
k r a j a ć  n a  g o rą c o  p o d łu ż n e  p a sk i ,  k tó r e  się  
d a d z ą  d łu g o  p rz e c h o w a ć .
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T a n i  to r c ik
F i l i ż a n k ę  g o to w a n e j ,  z m ie lo n e j  f a so l i ,  f i ­

l iż ank ę  p rz e s ia n e g o ,  t a r t e g o  s u c h a r k a  lub  b u ­
łeczki sp a rz y ć  f i l i ż a n k ą  w rz ą c e g o  m lek a .  0 -  
sobno  u t r z e ć  n a  b ia ło  4 ż ó ł tk a  z c z te r e m a  
łyżkam i c u k ru  m ia łk ieg o ,  1 łyżeczkę  p r z e s i a ­
n e j  p rzez  m ia łk ie  s i tk o  d o b re j  k a w y  i pół 
lask i  o w s ia n e j  w a n i l i i .  W y m ie sz a ć  w s z y s t ­
ko razem , a w k o ń cu  d o d ać  p i a n ę  z c z te re -  
re c h  b ia łe k  s z ty w n o  u b i ty c h .  T o r to w n ic ę  w y-

Vim czyści delikatne przedm io­
ty, nie niszczqc ich i nie rysujqc. 
Bez trudu usuwa wszelki brud. 

C e n a  puszki 40 gr., p aczk i  20 gr.

W yró b  firm y SCHICHT-LEVER S.Ä.

s m a ro w a ć  m a s łe m , w y s y p a ć  b u łecz k ą ,  w ło ­
żyć  m a s ę  i p iec  w ś r e d n io  g o r ą c y m  p ie cu  
30 —  40 m in u t ,  p r ó b u j ą c  p a ty c z k ie m .  P o  w y- 
s tu d z e n iu  u lu k r o w a ć  c z e k o la d o w ą  po lew ą , 
p r z y r z ą d z o n ą  w  n a s t ę p u j ą c y  sp o s ó b :  
c z u b a ta  ły żk a  kakao ,  3 łyżk i  c u k r u  m ia łk i e ­
go, łyżk a  m a s ła  św ieżeg o  i pół s z k la n k i  m le ­
ka .  G o to w a ć  n a  m a ły m  o g n iu ,  c ią g le  m ie s z a ­
ją c ,  aż  z a c z n ie  g ę s tn ie ć .  W te d y  g o r ą c ą  p o le ­
w ą  p o s m a r o w a ć  to rc ik .

Praktyczny i smaczny serowiec.
Ć w ierć  f u n t a  m a s ł a  n a  j e d e n  f u n t  s e r a  

k ro w iego ,  4 żó łtka ,  pó ł  f u n t a  c u k ru ,  t r o c h ę  
w a n i l i i ,  sk ó rk ę  t a r t ą ,  2 c y t ry n y ,  j e d n ą  ły ż ­
kę m ąk i  k a r t o f l a n e j .  D o b rz e  ro z e t rz e ć ,  a b y  
n ie  by ło  g ru d e k ,  b ia łk a  u b ić  n a  p i a n ę  i d o ­
d a ć  p r z e d  w s ta w ie n i e m  do ś r e d n io  g o rą c e g o  
p ie c a  —  n a  j e d n ą  go d z in ę .

M ożna,  je że l i  k to  lub i ,  o b la ć  g la c e  cze k o ­
ladow ym .

Znakomity sos tatarski
D w a ż ó ł tk a  s u r o w e  i 6 p r z e f a s o w a n y c h  żó ł­

te k  t w a r d y c h  u c ie r a ć ,  d o d a ją c  po łyżeczce  
pół s z k la n k i  o liwy. G dy w sz y s tk o  w y jd z ie  i 
z g ę s tn ie je ,  w łożyć  5 łyżeczek  d o b re j  m u s z t a r ­
dy, s z c z y p tę  soli,  p ie p rz u ,  c u k r u  i d o b re g o  
oc tu  —  w sz y s tk o  d la  sm a k u .  D o b rz e  r o z e ­
t r z e ć  n a  z im nie .

Tani sos majonezowy  
do letnich sałatek

U b i j a  s ię  d w a  —  t r z y  ż ó ł tk a  w  ro n d e lk u .  
d o d a je  łyżkę  m ą k i  p s z e n n e j ,  1 —  2 sz k la n k i  
m leka ,  ły żeczkę  m u s z ta r d y ,  soli,  p i e p r z u  d la  
sm ak u ,  d w a  p l a s t e r k i  g r u b e  c y t r y n y  i ły ­
żeczkę św ieżego  m a s ła .  M ie sza  s ię  w  r o n d e l ­
k u  aż do z a g o to w a n ia .  J a k  ty lk o  d o b rz e  z g ę s t ­
n ie je ,  o d s t a w ić  n a  z im no . D o d a ć  o liwy, c u ­
k ru  i c e b u l i  d la  s m a k u .  Sos t e n  s m a k u je  j a k  
m a jo n e z o w y ,  a  j e s t  ł a tw ie j  s t r a w n y ,  t a ń s z y  
i n a d a j e  s ię  do w sz e lk ic h  s a ł a t ,  m ię s  i g a ­
la r e t .

Jak naprawić zwarzony majonez
N a  o so b n ą  m ise c z k ę  w z ią ć :  je d n o  s u r o w e  

żó łtko , s zczy p tę  so l i  i, r o z c i e r a j ą c ,  d o b ie ­
r a ć  p o t r o c h u  z w a rz o n e g o  m a jo n e z u ,  póki 
w sz y s tk o  n ie  w y jd z ie .

Lody cytrynowe
P ię ć  c y t r y n ,  j e d n ą  i ć w ie rć  k w a r t y  w ody, 

je d e n  i p ó ł  f u n t a  c u k ru .  Z c u k r u  i z w o d y  
z ro b ić  sy ro p ,  w r z u c ić  sk ó rk ę  ż ó ł t ą  z t r z e c h  
c y t r y n ,  n ie c h  s ię  z n i ą  r a z  g o tu je .  D a ć  o s ty g ­
n ąć .  G d y  s ię  m a  r o b ić  lody, w c i s n ą ć  so k  z 
p ię c iu  c y t r y n .

Wyborny kwas letni
14 k w a r t  w o d y  p rz e g o to w a n e j ,  p ó ł to r a  

f u n t a  c u k ru ,  p ię ć  c y t r y n ,  d w ie  ze sk ó rk ą ,  
t r z y  bez sk ó rk i  p o k r a j a n e  w łoży ć  do w o d y  —  
n ie c h  s to i  24 g o d z in y ,  a b y  w y s ty g ło .  D o d ać  
d w a  łu t y  d rożdży ,  w y m ie s z a ć .  N ie c h  s to i  w  
c iep le  24 g o d z in y  (n a j l e p i e j  w  k u b le  n a k r y ­
ty m  p łó t n e m ) .  Z lać  w  b u te lk i ,  d o d a ć  po j e d ­
n y m  ro d z y n k u  do b u te lk i ,  k o rk o w a ć ,  d r u t o ­
w a ć  i p o s t a w ić  w  p iw n ic y  lub  w  lo d ow n i w  
p ozy c j i  le żą ce j .

S m a k u je  j a k  c y t r y n o w y  s z a m p a n  i z n a k o ­
m ic ie  g a s i  p r a g n i e n ie .

Tani przepis na babki śmietankowe
P ó ł  k w a r t y  m ąk i ,  p ó ł  f u n t a  u t a r t e g o  s u ­

ro w e g o  m a s ł a  i ć w ie rć  f u n t a  c u k ru ,  d w a  c a ­
łe  j a j a  n a  s to ln ic y  w y g n ie ś ć .  Z t e j  p r o p o r c j i  
w y jd z ie  15 b a b e czek .  K r e m  z ro b ić  do n ic h  
z dw ó ch  c a ły c h  j a j ,  z łyżk i m ą k i  p s z e n n e j ,  
z ć w ie rc i  f .  c u k ru ,  z p ó ł  k w a te r k i  m le k a .  
M ie sz a ć  n a  o g n iu  do z g ę s tn ie n i a ,  p r z e t a s o ­
w a ć  aż do u życ ia .

czyści wszystko

...townie 
ddikcdne swwUy, 
jaU UucUewte zleu/y
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A  T O  P A N I  Z N A ?

Wypróbowany środek pięknie siw iejącej pani
P a n ie  m a j ą c e  s iw e  w łosy ,  u w a ż a jc ie ,  m y ­

j ą c  g łow ę, ab y  w a sz  w ło s  n ie  zżó łk ł i n ie  s t r a ­
cił  p ię k n e j  s iw izn y .  D o d a jc ie  do w o d y  f a r b -

ki t a k ie j ,  j a k ą  s ię  d o d a je  do p r a n i a  b ie l izn y .  
T o  w sz y s tk o .  T e n  p r o s t y  a n ie z a w o d n y  ś r o ­
d e k  n a d a  w a s z y m  w ło so m  ła d n y ,  s r e b r z y s t y  
ko lor .

Kilka ważnych i pożytecznych  
środków domowych

P r z y  le k k ich  o p a r z e n i a c h  i o p a le n i a c h ,  j a ­
k ie  częs to  z d a r z a j ą  s ię  p r z y  k u c h n i ,  n a le ż y  
s m a r o w a ć  b o lą c e  m i e j s c a  b ia łk ie m .  B ia łko

scho d z i ,  z a s k l e p i a  s ię  sz y b k o  i  c h r o n i  o p a ­
rz o n e  m i e j s c a  p rz e d  z a r a z k a m i  z z e w n ą t r z .

C zę s to  z d a r z a  się, że w e jd z ie  d r z a z g a  z a  
p a z n o k ie ć  lu b  w  ogóle  w p a lec ,  a n ie  m o żn a  
je j  w y ją ć .  N a s t ę p u j e  w te d y  z a c z e rw ie n ie n ie ,  
o p u c h n ię c ie  i d u ż a  b o le sn o ść .  A b y  d rz a z g ę  
u s u n ą ć ,  z a g r z e w a m y  c e b u lę  n a  b la s z e  lu b  
po d  b la c h ą ,  w  m ięk k ą ,  g o r ą c ą  c e b u lę  k ła ­
dz iem y  c h o r y  p a le c  i t r z y m a m y  p rz e z  c a łą  
n oc  —  pod  o w in ię c ie m .  N a s t ę p n e g o  d n ia  po 
o d w in ię c iu  z a u w a ż y m y ,  że a lb o  d r z a z g a  /sa­
m a  w y jd z ie ,  a lbo  ł a tw o  d a j e  s ię  u s u n ą ć .

P r z y  b o le s n y c h  o d c is k a c h  n a  n o g a c h  czę­
s t e  p r z y k ł a d a n ie  g o r ą c e j  c e b u l i  p o d  c e r a tk ą  
d a j e  d o sk o n a łe  r e z u l t a r y ,  u ś m ie r z a  bó l  i o d ­
c i s k  zn ik a .

P r z y  s t a n a c h  z a p a l n y c h  o k ła d a  s i ę  ch o re  
m ie j s c e  sk ro b a n y m i ,  c z a rn y m i  k o rz o n k a m i

(w ę ż y m o r d a ) ,  n a s t ę p n i e  p r z y k ł a d a  s ię  s z m a t ­
k ę  i o w i ja  b a n d a ż e m ;  po p e w n y m  czas ie  s t a n  
z a p a ln y  zn ik a .

Środek przeciw molom

J e d n y m  z n a j l e p s z y c h  ś ro d k ó w  p rz e c iw k o  
m o lom  j e s t  fe n o l .  N a le ż y  ty lko  u ż y w a ć  gD 
n ie  w s t a n i e  c zy s ty m , g d y ż  fe n o l  ro z tw o rz o ­
n y  j e s t  w s p i r y tu s i e ,  lecz  p o s łu g iw a ć  s ię  f e ­
n o le m  z w y k ły m , o z a b a r w ie n i u  c z e rw o n a -
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Chcqc bieliznę utrzymać jaknaj- 
dłużej w dpbrym stanie nie wystar­
czy ¡ej prać zwykłym sposobem, 
należy się z nią pozatem troskliwie 
obchodzić I Takim wyśmienitym 
„środkiem ochronnym" jest RA- 
DION, który przytem oszczędza 
jeszcze dużo pracy.
Pranie Radionem jest niezmiernie 
łatwe. Wystarczy:
1. Rozpuścić Radion w zimnej 

wodzie
2. Gotować bieliznę przynajmniej 

15 minut
3. Płukać wpierwwgorqce|,potem 

w zimnej wodzie i bielizna staje 
się śnieżnobiała.

i dea lny  ś rodek do pran ia

Właściwe pranie, 
to oszczędzanie bielizny!

wym. W y d a je  on s i l n ą  w oń, p r z y p o m in a j ą c ą  
nieco sm ołę .

P a m i ę t a ć  n a le ż y  o sp o so b ie  u ż y w a n ia  f e ­
no lu . T r z e b a  w la ć  f e n o lu  do b u te lk i  o s z e r o ­
k ie j  szy jce ,  do k tó r e j  u p rz e d n io  w k ła d a m y  
m a łą  g ąb k ę .  J e ś l i  s ię  t a k ą  b u te lk ę  z f e n o le m  
um ieśc i  w  k a ż d e j  s z a f ie  i n ie  b ęd z ie  s ię  j e j  
ru sza ć ,  m o ż n a  być  p e w n y m ,  że po  n ie j a k im  
cza s ie  w s z y s tk ie  m o le  zn ik n ą .  W p r a w d z ie  f e ­
nol szybko  s ię  u l a t n i a ,  lecz je g o  o s t r y  z a ­
p a c h  w c a le  n ie  j e s t  d la  o to c z e n ia  p rzy k ry ,  
a j e s t  n a t o m i a s t  b a rd z o  z d ro w y .  S to s u ją c  te n  
ś r o d e k  z a b ezp iecz y ć  m o ż em y  n a s z ą  odzież  od 
z n is z c z e n ia  p rz e d  g ro ź n y m  szk o d n ik ie m , j a ­
k im  j e s t  mol.

Jak prać wełniane rzeczy?

R o z p u śc ić  n ieco  d o b re g o  m y d ła  do p r a n i a ,  
lu b  je szc ze  lep ie j  p ła tk i  L u x a  w  g o r ą c e j  w o ­

dzie, u b ić  n a  p ia n ę ,  a  j a k  o ch ło d n ie ,  k ła ś ć  
rzeczy  b r u d n e ,  n ie c h  s ię  d o b rz e  zam o c zą .  
N a s t ę p n i e  w y g n ia t a ć  ( n ig d y  n ie  t r z e ć ,  gd y ż  
w e łn a  s ię  f i l c u j e  i k u rc z y )  aż do czy s to śc i .  
P łu k a ć  w  le tn ie j  w o d z ie  (o t e jż e  s a m e j  t e m ­
p e r a t u r z e  j a k  u p r z e d n i o ) ,  ró w n ie ż  n ie  t r ą c  
i n ie  w y k r ę c a ją c ,  a  w y g n i a t a j ą c  w  r ę k a c h .  
P o  w y p łu k a n iu  n ie  w ie sza ć ,  g d y ż  rz e c z y  s ię  
w y c ią g a j ą ,  a  r o z k ła d a ć  n a  s to le  lu b  n a  p o d ­
łodze, p o d ło ży w sz y  r ę c z n ik  lu b  p r z e ś c i e r a ­
dło, n a d a j ą c  p o p r z e d n i ą  fo r m ę  rz eczo m  w y ­
p ra n y m .  N ie c h a j  w o ln o  w y s c h n ą .  S k a rp e tk i  
w e łn ia n e  n ig d y  s ię  n ie  s k u rc z ą ,  je ż e l i  p r a ć  
j e  b ę d z ie m y  p o w y ż sz y m  sp o so b em , a po w y ­
p r a n i u  n a c i ą g n ie m y  je  n a  f o r m y  d r e w n i a ­
n e  (w  k s z t a łc i e  s k a r p e t e k ) ,  n a  k tó r y c h  ł a ­
tw o , ró w n o  s c h n ą .  W te d y  n ie  p o t r z e b a  ich  
j u ż  p r a s o w a ć .  J e ż e l i  w o d a  j e s t  b a rd z o  t w a r ­
da, d o d a je m y  t r o c h ę  b o ra k s u .
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Racjonalne odżywianie niemowląt
T a b l i c a  i lośc i  m le k a  w  p ie r w s z y m  p ó ł ro c z u  

życ ia  (L ic z b y  d o ty c z ą  24 g o d z in )
l-g o  d n ia 0 —  10
2-go „ 90
¿-go „ 190
4-go „ 310
5-go „ 350
«-go „ 390
7-go „ 470
8-go „ 480
9-go „ 510

10-go „ 510
11-go „ 510
12-go „ 510
13-go „ 510
14-go „ 520

4 ty g o d n ie 600
7 ty g o d n i 770

10 800
13 830
17 850
20 900 —  1000

SCHEMAT ODŻYWIANIA NA POCZĄTKU
OKRESU ODSTAW IENIA OD PIERSI  

W 6-YM MIESIĄCU ŻYCIA

6-y miesiąc. 4 r a z y  p ie r ś .  N a  o b ia d  z u p a  
j a r z y n o w a  z d r o b n ą  k a s z k ą  lu b  m o n d a m in ą  
( m ą k a  z k u k u r y d z y ) ,  so k  ow ocow y.

6 1/2 miesiąca. 3 r a z y  p ie r ś .  O b ia d  bez 
zm iany .  W ie c z o re m  p a p k i  (150 —  200 g  m le ­
k a  o r a z  150 —  20 g  d r o b n e j  ka szk i ,  m o n d a -  
m iny ,  s u c h a r k a  i 4 —  10 g  c u k r u ) .

6 Va miesiąca. 2 r a z y  p i e r ś .  O b ia d  i k o l a ­
c ja  bez  z m ia n y .  J e d n a  b u t e l k a  (200 g, n a  
k tó r e  s ię  s k ł a d a j ą  2 częśc i  m le k a  i j e d n a  
część  p a p k i  z m ą k i  o ra z  10 g  c u k r u ) .

7 miesiąc. 1 r a z  p ie r ś .  O b ia d  i k o l a c j a  bez 
zm ia n y .  D w ie  p o w y ż e j  w y m ie n io n e  b u te lk i  
n a  dobę.

7 /  miesiąc. O b ia d  i k o l a c j a  bez z m ia n y .  
T rz y  b u te lk i  n a  do bę  (p ó ź n ie j  r ó w n ie ż  m leko  
p e łn o w a r t o ś c i o w e ) .

SCHEMAT ODŻYWIANIA POD KONIEC  
PIERWSZEGO ROKU ŻYCIA

R a n o :  200 g  m lek a ,  s u c h a r k i .
P r z e d  o b ia d e m :  ow oce ( b a n a n y ,  j a b ł k a ) ,  

s u c h a r k i ,  keks.
O b ia d :  r o s ó ł  z g ry s ik ie m ,  m o n d a m in ą  itd., 

100 do 150 g j a r z y n y  lu b  p a p k a  k a r t o f l a n a ,  
sok  ow ocow y, ko m p o t .

P o d w ie c z o r e k :  200 g  m lek a ,  s u c h a r k i .
W ie c z o re m :  g ę s t a  z u p a  m le c z n a  z d r o b n ą  

k a szk ą ,  m o n d a m in ą  itp . ,  sok  ow ocow y, k o m ­
pot.

SMACZNA LEGUMINA DLA DZIECI 
W LECIE

Do pół l i t r a  m a ś la n k i  lu b  k w a ś n e g o  m le ­
k a  d o d a ć  3 —  4 łyżki c u k ru ,  do sm a k u  soki

d aje  d z ie c k u  
¡silę i zdrowie

z c y t r y n y  i t r o c h ę  o t a r t e j  sk ó rk i  cy t ry n o w e j .  
1 —  2 łyżk i r u m u .  N a s t ę p n i e  ro z p u s z c z a  się  
4 l i s tk i  c z e rw o n e j  ż e la ty n y .  W sz y s tk o  ra z e m  
d o b rz e  w y m ie s z a ć  i p o s t a w i ć  w  c h ło d n e  m ie j ­
sce .

*

Ulubiona potrawa angielska na wieczór

Do o k rą g łe j  f o r m y  do z a p ie k a n ia  u k ła d a  
s ię  w a r s t w a m i  p o k r a j a n e  w  t a l a r k i  g o to w a ­
n e  k a r t o f l e  p o z o s ta łe  z o b ia d u  i w  lekko s ło ­
n e j  w odzie  o b g o to w a n e  s e le ry .  P o m ię d z y  j e d ­
n ą  w a r s t w ą  i d r u g ą  k ła d z ie  s ię  k a w a łk i  m a ­
s ł a  ( t r o c h ę  p o so lo n e g o  i p o p ie p r z o n e g o ) .  Gdy 
f o r m a  ju ż  p r a w ie  g o to w a ,  o b le w a  s ię  to  
w sz y s tk o  f i l i ż a n k ą  k w a ś n e j  ś m ie ta n y ,  z a p r a ­
w io n e j  j e d n y m  ż ó ł tk iem  i w s a d z a  do p ie c a  
ś r e d n io  g o rą c e g o .

115http://rcin.org.pl



M O D A

T Y L K O  D L A  P A N Ó W !
Mężczyzna, który się stroi nie potrafi się 

ubrać. OSCAR WILDE

—  Więc co pan sądzi w rezultacie o war­
szawiankach? —  zapytałem jednego z moich 
zagranicznych przyjaciół, który odwiedził  
Polskę.

—  Moje wrażenia? Mogę tylko mówić o 
stronie zewnętrznej, naturalnie —  odparł z

uśmiechem. — Otóż uważam, że o ile war­
szawianki są wspaniałe i śliczne się ubierają, 
o tyle panowie prezentują się tutaj fatalnie. 
Po prostu — są źle ubrani.

Taką opninię słyszy się nierzadko. Jest ona 
prawdziwa. Warszawiacy nie potrafią się 
ubierać. Ma się wrażenie, że nie dbają o swój 
wygląd zewnętrzny. Spójrzcie na panów na 
ulicy, opuszczających biura i urzędy, w sia­
dających do tramwajów i samochodów, wy­
czekujących w poczekalniach. Są s z a r z y .  
Przeraźliwie popielaci. Jednakowi. Bezbarw­
ni. Czym się to dzieje? Otóż w tym sęk, że 
Polacy nacgół, pełni kurtuazji dla dam (dam  
serca w szczególności), wszystkie swoje do­
chody lokują w rozkosznych rączkach pań, 
zapominając o sobie. Żona i kochanka ma 
piękne piękne suknie, futra, brylanty —  bły­
szczy, oszałamia, zachwyca. A obok niej oto 
posuwa się niepozorna postać męska. Niepo­
zorna pod względem zewnętrznego wyglądu, 
oczywista.

Nie chciałbym tutaj sprowadzić na moją 
głowę gromów oburzenia pań. Jak ognia bał­
bym się zarzutu „buntownika“, czy nawet  
może wroga kobiet. Jestem od tego jakże da­
leki, żeby protestować przeciwko ślicznemu

wyglądowi kobiet. Ale apeluję do ślicznych  
pań i głosem nabrzmiałym rozpaczą wołam:  

—  „Piękne panie! O ile chcecie wyglądać  
interesująco, o ile nie brak wam poczucia  
estetyki, nakłońcie waszych panów, żeby nie­
co więcej dbali o swoją powierzchowność.. .“ .

Och, jakże nieograniczony jest  wpływ pięk­
nych kobiet na mężczyznę! Ile mogłyby one 
zdziałać —  gdyby chciały. Spójrzcie na „pa­
ry“ zagraniczne! Uderzy was to już w kinie,  
że obok eleganckiej damy widzimy dobrze u- 
branego gentlemana. A u nas? U nas obok 
takiej pani wlecze się —  dziad.

Kończąc przedmowę tym apelem do pań,  
niniejszy felieton poświęcam —  panom.

Co jest  modne i co nie jest  modne? Jak się  
należy ubierać? Co będziemy nosić w nad­
chodzącym sezonie? Oto pytania, na które 
trzeba dać odpowiedź.
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Przede wszystkim —  pozbądźmy s ię  wyrazu  
„modny“ i „modne“. To jest  słowo przeklęte.  
Nie dajcie się tyranizować tym niewinnym  
słówkiem krawcom, i szewcom, i kapeluszni- 
kom. Można by zaryzykować zdanie, że czło­
wiek, który dba o modę, nie potrafi się ubie­
rać, a mężczyzna, który model garnituru w y­
biera z żurnalu, będzie zgubiony na wieki.

Nie rzeczy „modne“ mają decydować o na­
szym wyglądzie, tylko nasza własna indywi­
dualność. Indywidualność —  oto wielkie sło­
wo. Mężczyzna t łusty  i przysadkowaty nie 
może ubierać się według tych samych zasad, 
co wysportowany, wysmukły. P ierwszy wi­
nien podkreślić tę talię, której mu brak, bę­
dzie nosić ubrania nieco wcięte, podczas gdy 
mężczyzna szczupły, o szerokich ramionach  
korzystniej się będzie prezentować w  garni­
turach luźnych, nawet zupełnie pozbawionych  
wcięcia. To w czym drugiemu będzie „do twa­
rzy“, z p ierwszego zrobi karykaturę.

I w tej, jak i w  wielu innych, dziedzinie,  
główną rolę musi grać intuicja, dobry, wro­
dzony smak, poczucie estetyki i poczucie... 
śmieszności.

Gentlemani, strzeżcie się śmieszności, a 
jeszcze bardziej miejcie się na baczności 
przed wyglądem niestarannym, niechlujnym, 
nieporządnym i zaniedbanym.

Istnieje zakorzenione pojęcie, że najlepiej 
ubierają się Anglicy. Czy wiecie, gentlemani, 
że książę Windsor ubierał się i nadal s ię  ubie­
ra w... Wiedniu. Najzręczniejszych i najlep­
szych krojczych daje Austria i Czechosłowa­
cja. Nawet osławiony Pool w Londynie ma 
krojczego Czecha.

Czemuż więc Londyn wciąż uchodzi za wy­
rocznię mody męskiej? Odpowiedź prosta: 
Londyn lansuje zawsze rzeczy spokojne, dy­
skretne, a przede wszystkim solidne, trwałe, 
mocne. Oto tajemnica tej londyńskiej „inwe-  
sytury“ !

*
j;

Przejdźmy atoli do rzeczy istotnych. Co 
i i jak będziemy nosić w nadchodzącym sezo­
n ie?  Odpowiedzi udzielił nam łaskawie świeżo  

| przybyły z Londynu sympatyczny dyrektor 
firm y „Esquire“.

—  Słusznie pan wspomniał o zastosowaniu  
lin ii  kroju do cech indywidualnych mężczyz­
ny. Dodam jeszcze, że obecnie nosić będzie­
m y marynarki znacznie dłuższe, luźne w ple­
cach, z talią lekko tylko zamarkowaną. Do 
przedpołudniowych ubrań stosujem y teraz 
barwne, sztuczkowe kamizelki, które jesienną  
porą zabezpieczają skutecznie od chłodu,  

i  —  A wzory materiałów?

—  Wciąż jeszcze trzymają się kraty. Do 
spodni flanelowych —  brązowa, gruba mary­
narka. Ostatnio, jak zawsze zresztą, lansowa­
ne są także materiały klasyczne o dyskret­
nych wzorach.

Gentleman X X  w. Modniś XIX w.
Rys. J. Kossak

— Krawaty?
—  ...raczej w  tym sezonie —  w pasy. Do 

popołudniowych garniturów jednak możemy 
kłaść krawat w rzuty.

—  A co dotyczy kapeluszy?
—  Kapelusze mają teraz niższe nieco głów­

ki, zato szersze ronda. Powoli wprowadzają  
się i w Polsce kapelusze typu „Homburg“ o 
zawiniętych w górę rondach (nosi je często 
m inister Eden). Jeżeli chodzi o dalsze części 
męskiej garderoby, dodajmy, że skarpetki 
w inny być stonowane z ubraniem ; przed po­
łudniem możemy do flanelowych garniturów  
stosować skarpetki wzorzyste, szkockie, bar­
dziej jaskrawe. Pomówmy jeszcze o innych 
atrybutach mody męskiej. Wobec tego, że
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król a ng ie lsk i ,  J e r z y  VI, w ró c i ł  do d a w n y c h  
fo rm  t r a d y c j i ,  o b ec n ie  u t a r ł o  się w  A n g li i  
p rzek o n an ie ,  że k o lo ro w y  ko łn ie rzy k  u koszu l i  
n a d a je  się ty lko  n a  w ieś,  n a  w eek-end .  N a ­
to m ia s t  w m ie śc ie  n a w e t  do ko szu l i  ko lo ro ­
w ych  n osić  się  w in n o  k o łn ie rz y k i  b ia łe  
( s z ty w n e  lub  p ó ł s z ty w n e ) .  N ieo d łą c z n y m  
a t r y b u te m  m od y  m ę s k ie j  j e s t  —  p a ra s o l ,  ta k  
n ie s łu sz n ie  u n a s  o ś m ie s z a n y  lu b  zohyd zany .  
A n g l ik  n ie  nosi  w d ło n i  rz ec zy  n ieu ży teczy ch  
w r o d z a ju  la sk i .  P a r a s o l  n a t o m i a s t  i r ę k a ­
w iczki to są  rzeczy  n ieo d zo w n e  w szęd z ie  i z a ­
wsze. (W obec  tego ,  że pod w z g lę d e m  o pad ów  
P o ls k a  w  o s t a tn i c h  l a t a c h  n ie  u s t ę p u je  A n ­
gli i ,  p rz e k o n a n ie  o p o tr z e b ie  n o s z e n ia  p a r a ­
sola  w y d a je  s ię  u s p r a w ie d l iw io n e ) .

—  W o bec  k a r n a w a łu ,  k tó r y  n a s  n ie  m in ie ,  
by ło by  s p r a w ą  i n t e r e s u j ą c ą  d o w iedz ieć  s ię  o 
n ow o śc iac h  w dz ied z in ie  f r a k a  i s m o k in g u ?

—  W  ty m  sezo n ie  L o n d y n  l a n s u j e  f r a k i  i 
sm ok in g i  ko lo ru  m id n ig h t -b lu e  (k o lo r  c iem ­
no - b łę k i tn y ) .  W  s f e r a c h  d y p lo m a ty c z n y c h  
W a r s z a w y  w id u je  s ię  j u ż  ta k i e  s t ro je  w ie ­
czorow e. Co do ty czy  sm o k in g ó w , n a  lże jsze  
p r z y j ę c ia  k ładzie  s m o k in g  d w u rzę d o w y .

Budujemy coraz lepiej, taniej, racjonalniej
dzięki wszechstronnemu stosowaniu batonu w budownictwie

monumentalnym i przemysłowym, 
mieszkaniowym i wiejskim, 
drogowym, wodnym i obronnym

Budujemy z betonu, bo beton
jest najwszechstronniejszym 
i najłatwiejszym do zastosowania 
materiałem budowlanym

Bezpłatnych porad we wszystkich sprawach dotyczących stosowania ce­
mentu w budownictwie udziela

Związek Polskich Fabryk P o i M - M i
Redakcja Czasopism „Cement“  i „Beton“
W arszawa,  ul. Czackiego 1 m. 1 — te le fon  517-85.

£  D O M  M Ó D

WARSZAWA N.ŚWIAT 1 9  tel. 6 8 0 0 4

K R A W I E C T W O  
I K O N F E K C J A  M Ę S K A

ANGIELSKIE KRAWIECTWO 
I K O N F E K C J A  D A M S K A

D O M  M Ó D

E S Q U I R E
Warszawę, Nowy Świat 19 Tel. 680-04
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D ZIAŁ LITERACKI

M IŁO ŚĆ  M U R Z Y N A
J im m y  z a m i a t a ł  s ch o d y ,  p ro w a d z ą c e  do 

t e a t r u  „ S ie d m iu  c u d ó w “ . O d c z a su  do cza su  
u ś m ie c h a ł  się ,  b ły s k a j ą c  b ia ły m i  z ę b a m i i c i ­
ch o  sob ie  p o d ś p ie w y w a ł .

S t a r y  F r a n c u z  s t a n ą ł  n a  p ro g u  sw e g o  s k le ­
p u  ty to n io w e g o .  W eso ło  p o z d ro w i ł  go  rę k ą  
i z a w o ła ł  po f r a n c u s k u :

—  No, j a k  idzie ,  J i m m y ?  K ie d y  w r a c a s z  
do P a r y ż a ?

—  N ie d łu g o  —  o d p a r ł  J im m y ,  u ś m ie c h a ­
j ą c  się.

P a ry ż ! . . .  J i m m y  g w iz d n ą ł .  P a r y ż ! . . .  G d yby  
n ie  s t a r a  m a tk a ,  k tó r a  n a p i s a ł a  do n ie g o  ze 
s z p i ta l a ,  b y  w ró c i ł  do A m e ry k i ,  p o n ie w a ż  j e s t  
c iężko  c h o ra ,  n ie  w ró c i łb y  n ig d y .  G d y b y  n ie  
s t a r a  m a tk a ,  o tw ie r a łb y  z a p e w n e  po  dz ień  
d z is ie j s z y  d rz w i  w s p a n ia ł e g o  lo k a lu  n o c n e ­
go „ R ó żow y  K a k a d u “ , z g r a b n i e  z d e jm o w a łb y  
z g ło w y  z ie lo n ą  czap eczk ę ,  k ł a n i a j ą c  s ię  g o ­
śc iom , o tw ie r a łb y  d rz w i  e le g a n c k ic h  s a m o ­
chodów , k tó r e  p o d je ż d ż a ły  pod  t e a t r  i s k ł a ­
d a łb y  f r a n k i ,  k tó r e  t a k  s z c zo d rze  d a w a l i  m u  
b o g ac i ,  p i j a n i  g ośc ie ,  o p u s z c z a j ą c y  o św ic ie  
„ K a k a d u “ . A  k to  w ie, m oże  r a z e m  z m i x e r e m  
J o n n y  za ło ż y łb y  w ła s n y  m a ły  b a r ,  w  k tó r y m  
s ie d z ą c  n a  s z c z u d ło w a ty c h  t a b o r e t a c h  p i l ib y  
c o c k ta i l  w e se l i  F r a n c u z i ,  r o z t r z e p a n i  W ło s i  
i s e n n i  A n g l ic y .  I  co w ie c z ó r  t a ń c z y ła b y  w 
b a r z e  S u z e t t e ,  je g o  S u z e t t e .

A le  J im m y  o p u śc i ł  P a r y ż  i z ie lo n ą  l ib e r ię  
i „R ó żow e  K a k a d u “ i S u z e t t ę .  S u z e t t e  t a k  
b a rd z o  p ła k a ł a ,  g d y  w y je ż d ż a ł .  T a k  t u l i ł a  s ię  
do n ieg o ,  t a  je g o  m a ł a  p r z y j a c ió ł k a  p a r y s k a .  
J i m m y  c a ło w a ł  j ą  m o cno ,  w z r u s z o n y  i o b ie ­
cy w a ł  n a j s o l e n n i e j ,  że  w  A m e ry c e  b ędz ie  
s k ł a d a ł  d o la ry ,  a g d y  z b ie r z e  p e w n ą  su m ę , 
n a p i s z e  do n ie j ,  s p r o w a d z i  j ą  do s i e b ie  i p o ­
b io r ą  się. S u z e t t e  ś m ia ł a  s ię  s zc zę ś l iw ie ,  m a ­
j ą c  je s z c z e  oczy  p e łn e  łe z :

—  D o p r a w d y  o żen isz  s ię  ze m n ą  m iły ,  c z a r ­
n y  J im m y ?

P o  d w ó ch  m i e s i ą c a c h  o d p i s a ła  n a  je g o  
p ie r w s z y  l i s t .  N a z y w a ł a  go n a j s ło d s z y m i  i- 
m io n a m i .  A le  to  było  w szy s tk o .  W ię c e j  S u ­
z e t t e  n ie  p i s a ł a  a n i  r a z u .  J i m m y  z b ie r a ł  p ie ­
n ią d z e .  To by ło  t r u d n e .  T e a t r  „ S ie d m iu  c u ­
d ó w “ n ie  b y ł  z b y t  p o p u la r n y .  G ości b y ło  n ie  
w ie lu ,  a z r e s z t ą  n ie  b y l i  to  t a c y  g o ś c ie  j a k  
w  P a r y ż u ,  k tó r z y  d a w a l i  s u t e  n a p iw k i .  M im o 
to  w  c ią g u  ty c h  t r z e c h  l a t  J i m m y  z e b r a ł  517 
d o la ró w .  C h c ia ł  m ie ć  600. A  w ted y . . .  P a ry ż . . .  
S u ze t te . . .  J i m m y  n ie  z a s t a n a w i a ł  s i ę  z u p e łn ie  
n a d  tym , iż S u z e t t e  n ie  p i s a ł a  do n ie g o  ju ż  
t r z y  la ta .

K u la w y  T o m asz ,  ro z k le ja c z  a f i szó w ,  z b l i ­
ży ł s ię  ze s w y m  p ę d z le m  i w ia d e rk ie m .  Z g r a b ­
n ie  n a le p i ł  a f i sz ,  z a w ia d a m ia j ą c y  o z m ia n ie  
p r o g r a m u  w  t e a t r z e  „ S ie d m iu  c u d ó w “ .

—  Co s ły c h a ć ,  J i m m y ?  —  z a p y ta ł .  —  C ze­
go t a k  p r z y g l ą d a s z  s ię  te m u  a f i s z o w i?  N ie  
w id z ia ł e ś  n ig d y  k o b ie ty ?

—  S u z e tte . . .  —  w y m a m r o ta ł  J im m y .
—  J a k a  S u z e t t e ?  N ie  u m iesz  c z y ta ć ?  M a ­

r i e t t e  i G eo rg e ,  z n a k o m i t a  e u r o p e j s k a  p a r a  
ta n e c z n a .

A le  J i m m y  p a t r z y ł  w  d a ls z y m  c iąg u ,  o s łu ­
p ia ły ,  n a  p la k a t .

—  T o n ie  M a r ie t t e ,  T o m a sz u ,  j a  j ą  zn am . 
T o  p rz e c ie ż  m o ja  S u z e t t e .  S u z e t t e  D u c lo s  z 
P a r y ż a ,  m o ja  n a rz e c z o n a . . .

—  A c h  ty  c z a r n y  p s i e ?  T w o ja  n a rz e c z o ­
n a ?  B ia ł a  k o b ie t a ?  K ła m c a .

T o m a sz  s p l u n ą ł  i od szed ł .  A  J i m m y  w c iąż  
s p o g lą d a ł  n a  a f i sz .  T r z e b a  op o w ied z ie ć  m a t ­
ce. S u z e t t e  p r z y j e c h a ł a  s p e c j a ln i e ,  by  go od­
szu k ać .  O c zy w iśc ie  n ie  m i a ł a  p ie n ię d z y ,  w ięc 
p r z y j e c h a ł a  j a k o  t a n c e r k a .  T r z e b a  b ędz ie  j e ­
szcze  dz iś  p o w ie d z ie ć  t e m u  p a r t n e r o w i ,  by  j ą  
z o s t a w i ł  w  sp o k o ju .  517 do la ró w . . .  T o  n a  w y ­
j a z d  za  m a ło ,  a le  t u  w  A m e ry c e  p rz e c ie ż  m o ż ­
n a  w z ią ć  ś lu b .  S u z e t t e  z o s t a n ie  z n im  razem . 
A  g d y  n ie  b ę d z ie  c h c i a ł a  z o s t a ć ?  T o  nie .  
W r ó c ą  r a z e m  do P a r y ż a .  J i m m y  b a r d z i e j  w o ­
li P a r y ż ,  g d z ie  k o b ie ty  u ś m ie c h a j ą  s ię  do 
n ie g o  z a lo tn ie ,  n iż  A m e ry k ę ,  gd z ie  w szy sc y  
o d s u w a ją  s ię  od n iego ,  p o n ie w a ż  j e s t  
cza rn y . . .

* •*
S u z e t t e  p r z y j e c h a ł a  n ie  s a m a .  W e sz ła  do 

t e a t r u  po d  rę k ę  ze s w y m  p a r t n e r e m .  N ie  z a ­
u w a ż y ła  J im m y ,  k tó r y  s t a ł  n a  p ro g u .  A le 
J i m m y  p r z e c i s n ą ł  s i ę  za  n i ą  do g a rd e r o b y .

—  S u z e t t e ,  m o ja  S u z e t t e ,  dz ień  dobry! . . .
K rz y k n ę ła  z p r z e s t r a c h e m .
—  J im m y ,  co ty  t u  r o b i s z ? !  T y le  je źdz i łam , 

ty le  p rz e ż y ła m .  O p o w ie m  ci k ied y ś ,  pó źn ie j ,  
t e r a z  w y jd ź  p ręd k o . . .  n ie  r u s z a j  m nie . . .  p ó ź ­
n ie j  ci w y ja śn ię . . .  p rę d k o .

Do p o k o ju  w sz e d ł  j e j  p a r t n e r .  J i m m y  w y­
c o fa ł  s ię  n a  k o r y t a r z .  N o  tak ,  n ie  m o g ła ,  tu  
z  n im  ro z m a w ia ć  n a r a z i e .  A le  to  w sz y s tk o  s ię  
d z iś  je s z c z e  w y ja ś n i .  S u z e t t e  p o rz u c i  te g o  
p a r t n e r a  i z o s t a n ie  z nim ...

-X- ‘ *

W h o te lu  „ S t a r “ p r a c o w a ł  p r z y j a c ie l  J i m ­
my, T o m m y  S h a rk .  P r z e z  n ie g o  d o s t a ł  s ię  
J i m m y  ty l n y m  w e jś c i e m  do h o te lu .  J u ż  p rz e d
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tern  s p ra w d z i ł .  P o k ó j  n r .  39. W szed ł do p o ­
k o ju  bez p u k a n ia .  S u z e t t e  s i e d z ia ł a  n a  łó ż ­
ku. B y ła  ty lko  w  k o sz u l i .  N a  je g o  w ido k  
p r z e r a z i ł a  s i ę :

—  J im m y ,  Boże d rog i . . .
—  N ie  lę k a j  się ,  S u z e t t e .  P r z y s z e d łe m  po 

c ieb ie .  W  ty m  ty g o d n i u  s ię  p o b ie r z e m y  i za-

ją ,  b y  w y c ią g n ę ła  t r z y s t a  f r a n k ó w  z p o r t f e ­
lu  b o g a te g o  g o śc ia .  T e r a z  o n a  n ie  m oże  w r ó ­
c ić  do  P a ry ż a . . .

—  S u z e t t e ,  n ie  p łacz .  To n ie  w ró c im y .  Z o­
s t a n i e m y  t u t a j .  P o b ie r z e m y  się.. .

—  P o b ie r z e m y ?  A le  p rz e c ie ż  to  n ie  F r a n ­
c ja .  J im m y . . .  T y  j e s t e ś  m u r z y n e m ,  a j a  b ia -

Nie słyszeli, jak wszedł do pokoju

r a z  w ró c im y  do P a ry ż a . . .  Z b ie r a łe m  p i e n i ą ­
dze...  C a ły  cz a s  m y ś la ł e m  o tob ie . . .

J i m m y  u ś m ie c h a  s ię  w eso ło .
S u z e t t e  p a t r z y  n a  n ieg o .  M a łz y  w  oczach .
—  A ch ,  k o c h a n y ,  g ł u p i u tk i  J im m y .  P r z e ­

c ież  ty le  s i ę  zm ien iło .  J a  n ie  m o g ę .  W y jd ź .  
<r.dy on c ię  t u  z a s t a n ie ,  z a b i j e  cię...

P ła c z ą c ,  z a c z ę ła  o p o w ia d a ć .  J a k  p o z n a ła  
W  P a r y ż a  R o b e r ta .  T ak ,  n a  s c e n ie  n a z y w a  s i ę  
<3eorg, a le  w  r z e c z y w is to ś c i  R o b e r t .  Z m u s i ł

ła .  P r z e c i e ż  tu ,  w  A m e ry c e ,  w s z y s c y  b ę d ą  
s ię  ś m ia ć  ze m n ie .

T w a r z  J i m m y  p o s z a r z a ła .
—  S łu c h a j ,  J im m y ,  j a  i t a k  n ie  m ogę .  J a  

s i ę  b o ję  R o b e r ta .  O n m n ie  z a b i je .  To on  z a ­
m o r d o w a ł  b a n k ie r a ,  g r a  f a ł s z y w y m i  k a r t a ­
mi...

—  S u k a !  —  ro z le g ł  s i ę  ok rzyk .  N ie  s ły sz e ­
li, j a k  w s z e d ł  do p o k o ju .  —  S u k a  —  p o w tó ­
r z y ł  t a n c e r z  i u d e rz y ł  S u z e t t ę  p ię ś c ią  po g ło ­
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wie. Ale w tej samej chwili przewrócił się  
pod ciosem pięści Jimmy, który jak kot sko­
czył na niego, wpijając się dłonią w  gardło.

* *

„Pohańbienie białej rasy“... „Murzyn usi­
łował zgwałcić białą i zamordował białego“... 
„Murzyn pohańbił białą kobietę“.

Werdykt przysięgłych był surowy, mądry

—  Zabijają murzyna. Zabijają czarną św i­
nię. Hura!

Staruszkowie, potrząsając słabymi rękoma, 
w o ła l i :

—  Zabić! Zamordować!
Tłum wył, śpiewał, tańczył. Gdy rozszedł 

się, był już wieczór. W tym czasie czarny  
pastor Gwinn odprawiał modły nad łożem  
umierającej matki Jimmy. W tym czasie w  
porcie nowojorskim wielki posąg Wolności 
podnosił ku niebu płonący znicz. W tym cza-

7 łum wył, śpiewał i tańczył

i sprawiedliwy. Murzyn Jimm Kwans został
skazany na śmierć przez powieszenie. Tłum, 
żądny zemsty, szalał.  Otoczył gmach sądu,
domagał s ię  wydania skazańca. Pow iesić  to
mało, trzeba czarnemu psu wykłuć oczy, od­
rąbać ręce, poćwiartować...  I gdy karetka po­
licyjna wyjechała  na ulicę, t łum  rzucił się  
naprzód. N ie  pomogły strzały policji.  Rozbi­
to karetkę, wyciągnięto Jimmy.

Małe dzieci tańczyły i gwizdały.

sie przewodnicząca ligi kobiecej obrony czło­
wieka pisała do Ligi Narodów protest z po­
wodu barbarzyństwa wojny domowej w H isz­
panii.

A to, co było niegdyś wesołym  Jimmy 
Kwansem, leżało na bruku. To nie był czło­
wiek. To nie były zwłoki. To były mokre, o- 
brzydliwe, rozdarte strzępy ciała.

Zapadła noc. Ludzie śm>v h się, płakali i 
kochali.
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L O W E L A S
! N o w e l a  )

Za pierwszym ich spotkaniem — odmówi­
ła mu. Był wówczas w  tym wieku, kiedy psy­
chologię kobiety uważa się za niezgłębioną  
i kiedy podejmuje się f ilozoficzne docieka­
nia na temat jej oporu, wahań, wątpliwo­
ści.

Primo: —  nie podobam jej się —  myślał 
Paweł.

Secundo: —  boi się (? ) .
Tertio: —  jest zajęta kim innym.
Quarto: — nie umiem się wziąć do rze­

czy...
„Do rzeczy“ wziął się poprostu stereo­

typowo.
Zaproponował jej kolację i kino. Dwie  

pułapki, na które może się zdobyć w yrafi­
nowana chytrość męska.

Kolację odrzuciła. Kino przyjęła.
W swej męskiej przebiegłości wybrał jed­

no z tych kin, do których uczęszcza się nie 
tyle dla filmów, ile dla strategicznych udo­
godnień. Kino, które jej zaproponował, mia­
ło wyjątkowo dyskretne loże, opatrzone, ni­
by pajęcze schroniska, w siatkę plecionych  
firanek.

Pierwszy rzut oka na ekran przekonał ich, 
że nie będą poszkodowani, nie patrząc na 
film. Mimo zapłaconego biletu. Jeden z tych 
tuzinkowych obrazów amerykańskich, które­
go nie widząc nic się nie traci. Jeżeli —  
oczywiście —  ma się pod ręką inne zajęcie. 
Paweł, ma szczęście, znalazł pod ręką inte­
resujące zatrudnienie.

Jego ręka spoczęła na kolanie dziewczyny,  
jak wprawna dłoń szofera na kierownicy.

Milczała.
Paweł milczenie to słusznie uznał za wy­

raz jeżeli nie aprobaty, to przynajmniej ła­
godnego pobłażania.

Dziewczyna nie była w stanie oderwać 
oczu od obrazu. Jeżeli kobieta nie może 
oderwać oczu od ekranu, to znaczy, że po­
padła w rodzaj odrętwienia i nie w ie  o ca­
łym świecie. Wie natomiast o ręce, spoczy­
wającej na jej kolanie.

Ręka poruszyła się niezdecydowanie. Po­
tem powędrowała wyżej. I znowu znierucho­
miała. Jak zając, który wśród podskoków  
przycupnie nagle, przyczai się dla nabrania  
orientacji. Rozzuchwalony otaczającą go ci­
szą, znowu wyrywa naprzód.

Teraz poruszyła się. Odwróciła twarz od 
ekranu.

— Pan się zapomina —  rzekła z wymówką. 
Głowił się nad nową formą ofensywy. Ona 

cierpliwie czekała.
Dopiero kiedy na ekranie odbywał się tra­

dycyjny pocałunek happy end‘u wtedy w

Dziewczyna nie była w  słanie oderwać 
oczu od obrazu

determinacji ujął ją mocno za podbródek i 
wpił się głodnymi ustami w jej wargi. Bra­
wurowo.

Koniec.
Białe, matowe światła żarówek.
Wyszli.
Milczeli.
Co teraz? Jak teraz? Medytował długo  

i bezskutecznie.
—  Niech odprowadzi mnie do domu. 
Przechodzili przez ogród Saski.
—  Może usiądziemy? —  zaproponował. 
Zgodziła się.
Dałby wiele, aby móc wiedzieć, co się dzie­

je w  tej małej blond główce. Może m yśli:  —  
Niedołęga?... A może: —  Idiota? Oh, te drę­
czące chwile niepewności. ..

Otoczył ją ramieniem.
—  Niech pan uspokoi się. Chodźmy.
Przy bramie domu, w którym mieszkała,

z szacunkiem ucałował jej rękę.
—  Jak g łaz  —  myślał nie bez goryczy.
N ie wiedział jeszcze, że uczciwa dziewczy­

na, to taka, która narazie oddana jest inne­
mu mężczyźnie.

Kiedy kobieta opiera się, nie trzeba nale­
gać. Należy pozwolić jej oddalić się. Powró­
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ci. N ic bowiem nie g in ie  w przyrodzie. N ie  
ginie także ten zasób namiętności, jaki męż­
czyzna ofiarował pożądanej kobiecie. Należy  
poczekać, aż na ładunek ekrazytu padnie is­
kra tęsknoty.

Nie widział jej pięć lat.
Kiedy ją spotkał po raz drugi, zapropono­

wał kino i kolację. Był konserwatystą i nie  
zmieniał taktyki.

Za kino grzecznie podziękowała. Zgodziła  
się na kolację.

W gabinecie wytwornej restauracji bez ce­
remonii przygarnął ją do siebie.

Spojrzała czule w jego oczy.
—  Więc w yszłaś za mąż? Kim jest  mąż?
—  Fryzjerem. Przedtem był komiwojaże­

rem. Ale dziś profesja komiwojażerów skoń­
czyła się. N ie ma już kupujących.

Opowiedziała mu koleje swego życia. N ie  
była szczęśliwa z mężem. Zamęczał ją za­
zdrością. I dlatego postanowiła go zdradzić. 
Aby jego zazdrość uzasadnić.

W garsonierze Paweł zapalił maszynkę do 
kawy i poczęstował ją cukierkami Toffi.

Miała skórę gładką i wilgotną. Lubił ten  
rodzaj kobiet. Jak się  lubi pewien gatunek  
owoców lub rodzaj materiału na garnitur.

Nauczył ją sprawy miłosnej, jak się uczy 
dzieci abecadła. W tej dziedzinie była suro­
wa jak rzodkiewka. Miał tę ambicję, aby 
przetworzyć każdą kobietę, która należała do 
niego. W tym w zględzie naśladował Pygma-  
liona.

świadomość, że mężatka w oczach męża 
odmieni się, jak kameleon po zmianie skó­
ry, napawała go perwersyjną rozkoszą.

—  Wiesz, mój mąż domyśla s ię  czegoś —  
powiedziała któregoś dnia, zdejmując kape­
lusz.

—  Postaram  się uspokoić go —  odparł ze 
śmiechem.

Dowiedział s ię już od niej, gdzie pracuje 
ów mąż i jak wygląda.

—  Pójdę któregoś dnia ogolić się u nie­
go —  myślał.

Wyobrażał sobie pochylone oczy jej mę­
ża, jego rękę uzbrojoną w  brzytwę, m ane­
wrującą tuż kolo przełyku. Doznawał prze­
wrotnego zadowolenia na myśl o niebezpie­
czeństwie, któremu podda się dobrowolnie.

—  Moje usz-sz-sza-nowanie szanownemu  
panu.

Garderobiany wziął od niego kapelusz i rę­
kawiczki ze świńskiej skóry.

—  Ogolić? Ostrzyc?

Rozejrzał się. Mąż Ryty kończył właśnie  
golenie jakiejś łysej pały.

—  Zaczekam chwilę —  usiadł na kanapce  
i przerzucał stare numery tygodników.

—  Służę szanownemu panu.
—  Ma przyjemne brzmienie głosu —  my­

ślał Paweł, podczas gdy zdradzany mąż za­
wiązywał mu na plecach serwTetkę. —  D la­
czego zdradza męża? —  dociekał. Mąż Ryty 
był mężczyzną młodym, dobrze zbudowanym, 
przystojnym.

Kobiety zdradzają nie dlatego, że kocha­
nek jest  przystojniejszy, zgrabniejszy, przy­
jemniejszy od męża. Zdradzają dla samej  
zdrady. Chcą po prostu zmiany. Poszukują  
ustawicznie nowych dreszczów, nieznanych  
wzruszeń. Kobieta to A hasw er —  wieczny  
tułacz. Od jednych ramion męskich do dru­
gich.

Z fryzjerem  zacząć pogawędkę nietrudno. 
Zaczyna się  zwykle od pogody lub od w y­
ścigów.

—  Wczoraj za F arysa  płacili sto dziesięć.  
Grał pan?

Mąż Ryty skończył mydlenie szczęk klien­
ta i ostrzył na pasku brzytwę.

—  Ja nie, proszę pana. Tylko żona na­
miętnie lubi grać...

—  To pan żonaty?...
—  Tak. Od trzech lat.
Fryzjer rozgadał się o żonie. Drapał skru­

pulatnie skórę klienta i zachłystywał się ze 
szczęścia. —  Kocham ją, proszę pana, tak 
jest... N ie  wyobrażam sobie bez niej życia... 
Czy mnie nie zdradza? Szanowny pan żartu­
je... Skądżeby znowu... —  piał peany zachwy­
tu nad w iernością żony.

—  Pańska żona musi być blondynka, co?
—  A, faktycznie. A skąd szanowny pan...?
—  No, domyślam się...  pan jest  brunet. 

Bruneci wolą blondynki... —  zachichotał.
—  Tak. Być może... Jest, proszę pana, 

szczupła Szczupłe kobiety nie są namiętne.
—  Co pan takie rzeczy... W łaśnie szczu­

płe.
—  N ie mogę s ię  z tym zgodzić.
—  N ie zna bencwał rodzonej żony —  my­

ślał Paweł. —  A żeby mu tak otworzyć o- 
czy?... N iech  gamoń przejrzy...

—  Pańska żona —  rzekł po chwili —  z 
pewnością należy do rzędu tych kobiet, które 
umiejętnie zatajają przed mężem swe in­
stynkty. Ale potrafią odkryć je przed ko­
chankiem.

—  Moja żona nie ma kochanka, proszę pa­
na —  odparł ponuro fryzjer.

—  Skąd pan może wiedzieć. Dusza kobie­
ty ferm entuje zawsze. N ie znosi jednostaj-  
ności. Czy pan nie zauważył zmiany u swej
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żony.,, powiedzmy —  od dnia ślubu...? Z pew­
nością widzi pan, że inna była pierwszej no­
cy  z panem. Czy nic nie mówi panu o sw o­
ich tęsknotach? O nowych pragnieniach?...  
Każda kobieta wciąż m yśli o tym, jakby zdra-

— Pan jest kochankiem mojei żony — 
wybełkotał cichutko fryzjer

dzić .  Zdrada leży w naturze kobiety i nieza­
leżna jest  najzupełniej od nas. Stąd pocho­
dzi ta przerażająca ilość rogaczów.

Fryzjer pobladł. Posunięcia  brzytwy sta­
w a ły  się coraz gwałtowniejsze, nerwowe.

—  Więc sądzi pan, że nie ma uczciwych  
kobiet?

—  Z wyjątkiem naszych babek.

Wzrok fryzjera nabrał jakiejś odmiennej, 
fioletowej barwy.

— Moja żona istotnie powtarza mi często  
różne rzeczy, które...

— A widzi pan, zdaje mi się, że lepiej 
znam pańską żonę...

—  Pan jest  kochankiem mojej żony —  w y­
bełkotał cichutko fryzjer, nachylając się do 
ucha Pawła.

Paweł drgnął i podniósł wzrok.
Nad nim była twarz fryzjera, wykrzywio­

na w jakimś spazmatycznym skurczu. U siło ­
wał zerwać się. Uczuł na gardle zimny dotyk 
stali.

—  Pan jest  kochankiem mojej żony —  po­
wtórzył szeptem fryzjer. —  W i e d z i a ł e m  
o t y m  o d r a z u .  Rozumie pan? O d r a -  
z u . Poznałem pana... Ryta po nocach bre­
dziła... wsłuchiw ałem  się w  jej słowa... opi­
sała pana dokładnie... Widziano was razem... 
śledziłem... Dowiedziałem się, kto pan jest... 
Wiem wszystko...

Paweł nie spuszczał oczu z jego przeraźli­
wie rozszerzonych źrenic. Chciał krzyknąć. 
Głos zamarł mu w krtani. Chciał się zerwać- 
uciekać. Nogi zdrętwiały mu na kształt 
dwóch nieruchomych kłód drzewa.

—  Wiedziałem także, że pan tu przyjdzie— 
ciągnął fryzjer. —  Wiedziałem. Byłem tego 
pewny. Zbrodniarz, zawsze powraca na m iej­
sce zbrodni. A pana ciągnęło coś zobaczyć 
ofiarę. Prawda? Brawurował pan, hi-hi.. 
Teraz ja będę brawurował.

Paweł zacharczał.
Stalowe ostrze przecięło skórę i uwięzie 

na drgającej, twardej krtani.

W Y K O L E J E N I E C
( O p o w i a d a n i e )

Statek nazywał się „Sparta“ i czynił za­
szczyt tej nazwie. Ale dla człowieka, który 
przez dłuższy czas bawił na Wyspach Sun- 
dajskich, zdała od utartego szlaku amerykań­
skich parowców turystycznych, mały state­
czek wschodnio-indyjskiej żeglugi przybrzeż­
nej, kursujący z zawrotną szybkością ośmiu  
węzłów na godzinę, jest  swego rodzaju ob­
jawieniem. A zdobyta do wyłącznej dyspo­
zycji prymitywna kabina, wyposażona w łóż­
ko, staje się n iewątpliwym  szczytem luksu­
su. Niewiarogodne szczęśc ie zdobycia takiej 
w łaśnie kabiny przydarzyło się w łaśnie  
mnie.

Płynęliśm y w  kierunku południowo-wschod­
nim  wybrzeży Borneo. Po piekielnie gorącym

dniu nastała duszna, dławiąca noc. Jedna z 
takich nocy, jakie w szyscy  znamy z senty­
m entalnych film ów amerykańskich. Cisza, 
niesamowita cisza. Tylko maszyny pracują  
monotonnie, a fa le  leniwie liżą dziób okrętu. 
Wszystko jes t  jakieś n ierzeczywiste —  i ten 
księżyc, który zdaje się dotykać swego lu­
strzanego odbicia w wodzie, i ta woda —  
nieruchoma i oleista.

Rzeczywiste jest  tylko jedno: szalejące
tętno krwi w żyłach.

Tropikalna noc
Po stromych stopniach schodzę pod pod­

kład. Przez cienkie ściany przenika dokuczli­
wy szum wentylatorów. Otwieram drzwi mo­
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j e j  k a b in y .  O d w e w n ą t r z  b u c h a  ż a r ,  k tó r y  z a ­
p i e r a  m i d e c h  w  p i e r s i a c h .  Do u s z u  m o ic h  
d o b ie g a  j a k i ś  n ie o c z e k iw a n y  s z e le s t .  C zyż­
b y m  się  p o m y l i ł  w e  d r z w ia c h ?  R ę k ą  s t a r a m  
s ię  n a m a c a ć  w y łą c z n ik .  L a m p a  e le k t r y c z n a  
ro z b ły s ła  i o b le w a  ś w ia t ł e m  s p a r t a ń s k i e  u- 
m e b lo w a n ie  k a b in y .  P r z e d e  w s z y s tk im  r z u ­
c a m  ok iem  n a  m ó j k u f e r .

W sz y s tk o  w  p o rz ą d k u ,  k u f e r  n i e tk n ię ty .  
A le  czego s z u k a  w  m o je j  k a b in i e  te n  obcy

Ale czego szuka w  mojei kabinie ten 
obcy człowiek?

c z ło w ie k ?  L e ży  u b r a n y  n a  m o im  łó żku  i śpi , 
g ło ś n o  o d d y c h a ją c .  W  t e j  c h w i l i  o t w ie r a  o- 
czy. J e d n y m  sk o k iem  z r y w a  s ię .  D ło ń  je g o  
s i ę g a  o d ru c h o w o  w  k i e r u n k u  b io d r a ,  a  p o ­
t e m  o p a d a  b e z s i ln ie .  I n t r u z  n ie  b u d z i  sw y m  
w y g lą d e m  z a u f a n i a .  T w a r z  je g o  p o k r y t a  j e s t  
k ła k a m i  z a r o s tu ,  n ie g o lo n e g o  p r z y n a j m n i e j  
od t y g o d n i a ;  m a  n a  so b ie  z n is z c z o n y  s t ró j  
t r o p ik a l n y ,  p o k r y ty  t ł u s t y m i  p la m a m i .  M ilczy  
i p a t r z y  n a  m n ie  j a r z ą c y m i  s ię  oczym a .

—  N o i co —  p r z e r y w a m  ciszę.
—  P r o s z ę  z a c zek ać ,  n im  p a n  z a a l a r m u j e  

za ło g ę !  —  g ło s  je g o  b r z m ia ł  n i e m a l  ro z k a ­
z u ją c o .

—  To ju ż  z a le ż y  ode m n ie  —  o d p o w ia d a m .
—  P o z w o li  p a n ,  że u s ią d ę ,  n ie  c z u ję  się  

z b y t  p e w n ie  n a  n o g a c h  —  m ó w i ob cy  i o p a ­
d a  n a  k rze s ło .  S ły szę  w y ra ź n ie ,  j a k  szczęka  
z ęb am i.

—  Czy m oże  m n ie  p a n  p o c z ę s to w a ć  p a p ie -  
l o s e m ?  —  p y ta .

B ez c z e ln o ś ć !  M im o to  s p e ł n i a m  je g o  ży cze ­
n ie .  C h c iw ie  w c h ł a n i a  d y m  ty to n io w y .  W  
p r z e r w a c h  m ię d z y  h a u s t a m i  d y m u  sz czę k a  w  
d a ls z y m  c ią g u  z ę b a m i.  M a l a r i a  m u s i  m u  p o ­
r z ą d n i e  d o k u czać .

P y t a m :
—  D la c z e g o  n ie  z a ż y w a  p a n  c h in i n y ?
—  Bo j e j  n ie  m a m !  —  o d p o w ia d a .
C isza .  P o te m  m ó j g o ść  c ią g n ie  d a l e j :

—  To w ła ś n i e  j e s t  p r z y c z y n ą  m o je j  n ie p r o ­
s z o n e j  w izy ty .  Z w r ó c i łb y m  s ię  c h ę tn i e  do 
s t e w a r d a ,  a le  ś l e p y  p a s a ż e r  n ie  m oże  p rz e ­
c ież n ic z e g o  ż ą d a ć  od s łu żby .

Z nó w  z a sz c z ę k a ł  z ę b a m i.  P o te m  u j ą ł  s ię  za  
p u l s  le w e j  r ę k i :

—  N a j m n i e j  39,5! —  s k o n s t a to w a ł  r z e ­
czowo.

U ż a l i ł e m  s ię  n a d  n im  i w y ją łe m  z a p te c z ­
ki f l a k o n ik  c h in in y .

—  Może p a n  to  z a c h o w a ć  —  p o w ie d z ia ­
łem.

Ł y k a ją c  p ig u łk i ,  z a c z ą ł  m ó w ić :
—  C h in i n a  j e s t  t a k a  g o rz k a ,  j a k  c u k ie r  

s łodk i,  o ś w ia d c z y ła  p e w n e g o  r a z u  c ó re c z k a  
p e w n e g o  k o n t r o l e r a .  U w a ż a m ,  że  m a ła  m ia ­
ła  r a c j ę .  T o  d o b r a  d e f in ic ja . . .

O b s e rw o w a łe m  m e g o  n o c n eg o  g o śc ia .  M i­
mo jeg o  o d r a ż a j ą c e j  p o w ie rz c h o w n o ś c i  u c z u ­
łem  do ń  coś w  r o d z a j u  s y m p a t i i .  B y ł  to  bez-  
w ą t p i e n i a  cz ło w ie k  w y k s z ta łc o n y .  J a k i ś  w y ­
k o le je n ie c ,  o f i a r a  a lk o h o lu  i p o d z w ro tn ik o ­
w e j  g o rą c z k i .  N a  s to le  s t a ł a  f l a s z k a  r u m u  z 
J a m a jk i .

—  S z k la n e c z k ę ?  —  z a p y ta łe m ,  w s k a z u ją c  
n a  a lkoho l .

P o t r z ą s n ą ł  g ło w ą .
—  D z ię k u ję ,  n ie  p i ję .
Z a m i lk łe m  z a sk o czo n y .  N im  z d o ła łe m  w y ­

ra z i ć  s w o je  z d u m ie n ie ,  n ie z n a jo m y  z a p y t a ł :
—  Co p a n  są d z i  o n a s z y m  św ie c ie ?  —  a 

p o n ie w a ż  m i lc z a ł e m  oszo łom ion y ,  c i ą g n ą ł  d a ­
l e j :  —  U w a ż a m ,  że S z o p e n h a u e r  m ia ł  r a c j ę ,  
m ó w iąc ,  że j e s t  to  n a j g o r s z y  ze w s z y s tk ic h  
św ia tó w .

P o w s t a ł  n a  c h w ie jn y c h  n o g a c h .
—  N ie  b ę d ę  p a n a  d łu ż e j  n u d z i ł  m o im i f i ­

lo zo f ic zn y m i b z d u r a m i .  Czy p o z w a la  m i p a n  
o de jś ć ,  czy te ż  m a m  czek ać ,  aż  z a a l a r m u j e  
p a n  k a p i t a n a ?

U d a łe m ,  że s ię  n a m y ś la m .
—  D la czeg o  n ie  m e l d u je  s ię  p a n  d o b ro w o l­

n ie  u k a p i t a n a ?  M oże  z n a la z łb y  d la  p a n a  j a ­
k ą ś  p r a c ę .  M ó g łb y  p a n  z a ro b ić  n a  p r z e j a z d .  
C h ę tn i e  w s ta w i ł b y m  s ię  za  p an e m . . .

—  J e ś l i  zg ło szę  s i ę  do k a p i t a n a ,  czeka  
m n ie  d e p o r t a c j a  i p r z y m u s o w e  ro b o ty .  Z a b i ­
łe m  cz ło w ie k a ,  m ó j  p a n ie !

C o fn ą łe m  s ię !  Z a u w a ż y ł  to  i ro z e ś m ia ł  s i ę  
go rzko .

S p o w ie d ź  ob cego

—  J e ś l i  p a n a  to  u s p o k o i :  n ie  j e s t e m  m o r ­
d e r c ą !  B y ło  to  d z i a ł a n i e  w  a fe k c ie .  J a k o  oko­
l i c zn o ść  ła g o d z ą c ą  u z n a n o  by m oże  ró w n ie ż  
to ,  że u c z y n i ł e m  to  w  a t a k u  m a l a r i i .  P r z y ­
b y łe m  t u  p r z e d  la ty .  P o c z ą tk o w o  m ie s z k a ­
łem  w  S u r a b a j u ,  a le  p o t e m  p o s ł a n o  m n ie  w
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głąb Borneo, żebym tam budował mosty. By­
ło to najbardziej opuszczone pustkowie na 
całej kuli ziemskiej. Z nudy i rozpaczy za ­
cząłem pić więcej i częściej, niż tego  wyma­
gało moje pragnienie. Popełniłem z tego po­
wodu pewien błąd konstrukcyjny, który kosz­
tował moją firmę mnóstwo pieniędzy. Stra­
ciłem posadę. Jakkolwiek poczynając od tego  
dnia, nie tknąłem więcej alkoholu, ale mi­

na Bali bogatego Amerykanina, który zapro­
ponował mi interes.

Czy w ie pan, co to są  warany? Wielkie,  
blisko na pięć metrów długie jaszczurki, żrą  
mięso i są niebezpieczniejsze, niż aligatory. 
Potwory te wymierają w szybkim tempie, ale 
można je jeszcez znaleźć na pewnych nie­
zamieszkałych wyspach Archipelagu Sundaj- 
skiego. Tępienie ich jest  surowo zakazane.

— D aj mi pan spokój z tym  drabem'... Po prosta  skoczył za burtąl

mo to byłem człowiekiem straconym .'W szyst­
ko, czegom się jął, kończyło się f iaskiem. By­
łem nadzorcą na plantacji, ale robotnicy za­
częli się buntować. Bank w Surabaja, który 
zgodził się dać mi zatrudnienie, zbankruto­
wał. Szukałem w dżungli złota, a znalazłem  
najbardziej zdradliwą ze wszystkich mala­
rii. Co tam dużo gadać —  nie sprzyjało mi 
szczęście...

Może mnie pan nie bez racji zapytać, dla­
czego właściw ie nie w róciłem  do Europy. 
Otóż sam nie wiem, co mnie w istocie mimo 
wszystkich złośliwości losu, trzymało w In­
diach Wschodnich. Może po prostu nie chcia­
łem wracać bez pieniędzy; w domu czeka ktoś 
na mnie, już od lat. Pewnego dnia poznałem

Amerykanin zaproponował mi pięć tysięcy  
dolarów za jeden okaz-. N ie wahałem się dłu­
go; jeśli  już człowiekowi przeznaczone jest  
zmarnieć, w takim razie śmierć w szczękach  
takiej bestii nie jest specjalnie straszna. U- 
dało mi się zabić jednego warana. Ale nim 
zdołałem go przekazać Amerykaninowi, 
schwytano mnie. Zdradził mnie jeden z  to­
warzyszących Malajów.

W więzieniu natrafiłem  na dozorcę, który  
z nieznanych mi bliżej powodów zapałał do 
mnie wyjątkową nienawiścią. Życie stało się  
dla mnie piekłem. Zaciskałem zęby, jak dłu­
go mogłem. Aż wreszcie...  No tak, zasztyleto­
wałem tego człowieka w ataku wściekłości,  
czy gorączki malarycznej. Uciekłem. Od pię­
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ciu dni ukrywam się na tym statku... Tak, a 
teraz może pan przywołać kogoś z załogi!

Milczałem, nie ruszając się z  miejsca. Mój 
gość czekał przez chwilę, a potem opuścił  
bez słowa kabinę. Nie upłynęło więcej niż 
dwie, trzy minuty, a do kabiny mojej dotar­
ły głośne, podenerwowane głosy. Wybiegłem.  
Między ludźmi z załogi poznałem mego nie­
dawnego gościa, był blady i wstrząsała nim  
febra. Jak s ię  później dowiedziałem, wycho­
dząc ode mnie wpadł wprost w ramiona dru­
giego oficera. Patrzał na mnie, ale zdaje mi 
się, że mnie nie dostrzegł.

Wróciłem do siebie, położyłem się  do łóż­
ka i nie mogłem zasnąć. Kiedy się obudziłem, 
było jeszcze dosyć wcześnie. Wyszedłem na 
pokład. Dojeżdżaliśmy do Galik, portu nafto­

wego Borneo. Ujrzałem kapitana i wdałem 
s ię  z nim w rozmowę. Ledwo zacząłem mówić 
o nieznajomym, zawołał urażony:

—  Daj mi pan spokój z tym drabem! Zwiał 
dziś z samego rana. Po prostu skoczył za 
b u r tę !

Spojrzałem na błotnistą toń nadbrzeżne­
go morza i zapytałem:

—  Dobry pływak może chyba bez trudu 
dopłynąć do brzegu?

—  N aw et przeciętny. Jeśli, naturalnie, one 
go przepuszczą...

Kapitan wskazał na wodę, która marszczy­
ła się symetrycznie. Przyjrzałem się lepiej.  
Poznałem: były to wielkie, srebrzyste, nigdy 
niesyte rekiny-ludojady. N igdy więcej nie 
słyszałem o tym człowieku...

M Ą Ż  Z A Z D R O S N Y
(Dramat w  jednym akcie)

Mąż: —  Czy jest  poczta?
Listonosz: —  Tak jest.. . Proszę...  Dowi­

dzenia!
Mąż: —  Dowidzenia...  (Wraca do poko­

ju) .
Głos żony (z sąsiedniego p o k o ju ): —  Kto 

tam był?
Mąż: —  Listonosz, moja kochana...
Głos żony: —  Czy jest  coś dla mnie?
Mąż: —  Zaraz zobaczę... Pospiesz się...
Żona: —  Zaraz będę gotowa...  (s łychać  

trzask zamykanych drzwi od szafy ) .
Mąż (przegląda pocztę) : —  Now y pro­

spekt kolektury „Tytan“. „Los Tytana to 
w ygrana“. Bardzo ładnie. Co dalej?...  List  
od Brauna. Żebym zapłacił. Bardzo ładnie. 
N ie zapłacę. A co to?... Zaręczyny?... (woła  
w stronę sąsiedniego pokoju) Helenko!

Żona: —  Co się stało?
Mąż: —  Mizzi Laner wychodzi za mąż!
żon a:  —  Doprawdy?...  Za kogo?
Mąż: —  Za jakiegoś Borsodi‘ego...
Żona: —  A czy dla mnie nie ma żadnego  

l istu?
Mąż: —  Zaraz, zaraz... (nadal przegląda  

pocztę).
Żona: —  Któż to jest ten Borsodi?
Mąż: —  Borsodi?.. . No, Borsodi... (Bierze 

ze stołu list. Mówi ściszonym głosem). A to 
co ma znaczyć?...  Dla mojej żony... Hm... 
Energiczny, męski charakter pisma... 
Skąd?... Z Budapesztu...  Ciekawe... N ie  znam  
tego charakteru pisma. (Długo ogląda ko­
pertę).  To dziwne, bardzo dziwne... W łaści­

wie powinienem jej wręczyć ten list  bez 
żadnego pytania, bez słowa uwagi i nie po­
kazując, że ten list  interesuje mnie więcej,  
niż, powiedzmy, reklama „Tytana“ lub w ia­
domość zaręczynowa Mizzi Laner... Tak by­
łoby najwłaściwiej. .  (Ogląda l is t ) .  Tak by­
łoby najwłaściwiej...

Głos żony: —  Marysiu!...  Proszę zabrać te 
żółte pantofle!...  Proszę mi oczyścić te czar­
ne z guziczkami i przynieść je tutaj...

Mąż: —  (w myśli) A więc ona się jeszcze  
ubiera... A więc, jak powiedziałem, tak by­
łoby najwłaściwiej, ..  A le najrozsądniej by­
łoby, gdybym teraz ten list... (Bierze go, jak 
gdyby zamierzał otworzyć). Tak byłoby naj­
rozsądniej...  Ona dopiero zamierza włożyć 
pantofle. A więc tak szybko tu nie wejdzie. 
A ja tymczasem mógłbym... (Sięga po list) .  
Zaczekajmy... Zastanówmy się przedtem nad 
wytworzonymi okolicznościami. Ponieważ  
l is t  ten zaadresowany jes t  do mego domu, 
więc powinienem  wykluczyć, iż zawiera on 
coś, co chcianoby przede mną zataić. Ale 
dwie inne okoliczności przemawiają prze­
ciwko temu. Po pierwsze —  miałem dziś być 
jeszcze poza Budapesztem, gdyż pisałem  
z Orsovy, iż przyjadę dopiero pojutrze. Mo­
żliwe więc, że gram w tym wypadku rolę ro­
gacza, który przyjechał wcześniej niż zapo­
wiedział i przyłapał żonę in f lagranti.  Po 
drugie —  ona już dwukrotnie informowała  
się, czy je s t  dla niej list.  Po raz pierwszy  
zapytała: —  „Czy jest  coś dla m nie?‘“, a po 
raz drugi: —  „A czy dla mnie nie ma żadne­
go l is tu“ ?... A więc oczekuje listu...
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Głos żony: —  Czy dla mnie nie ma żadne­
go listu?

Mąż: —  (blednie).
Żona: —  Julku!... N ie słyszysz? Czy nie 

ma dla mnie poczty?
Mąż: —  (zdecydowanie) N ie!  (Chowa 

szybko list do k ieszeni).
Głos żony: —  Marysiu, zapnij te guzicz­

ki...
Mąż: —  Więc nie mam czasu do strace­

nia... (Sięga do k ieszeni).  Ten lis t  naprawdę  
pali mi ręce... Po raz pierwszy w  życiu za­
bieram list, zaadresowany do mojej żony... 
To jest kradzież!..  Brrrr...

Głos żony: —  Marysiu, proszę mi przy­
nieść tę granatową spódniczkę i białą blu­
zeczkę z kołnierzykiem...

Mąż: —  A więc mam jeszcze czas do roz­
myślań...

Głos żony: —  Albo niech Marysia zosta­
wi... Włożę już tę sukienkę...

Mąż: —  A więc już nie mam czasu do 
stracenia...

Głos M arys i: —  Dziś jest zimno, proszę  
pani...

Głos żony: —  To niech Marysia przynie­
sie tę spódniczkę z bluzeczką...

Mąż: —  Bądź błogosławiona, Marysiu!...  
Bądź błogosławione, niezdecydowanie ko­
biece! Ale trzeba wreszcie powziąć jakąś  
decyzję... Ten list zaczyna się pewnie tak: —  
„Aniele m ój!“... (Oddycha głęboko)...  Albo 
może tak —  „Moje słodkie kociątko“... To 
straszne!...  N iesprawdzone podejrzenie jest  
źródłem wszelkiej tragedii.. . A mimo to nie­
pewność jest  lepsza... Tak... Ja ten list spa­
lę... I nie dowiem się nigdy, czy zaczynał się  
on od słów „Z polecenia pana prezesa“, czy 
„Moje słodkie kociątko“... Tak będzie najle­
piej... Spalę go... (Wstaje, wyciąga list  z kie­
szeni, podchodzi do pieca. W tej chwili żo­
na wchodzi do pokoju. Mąż chowa szybko 
list do kieszeni).

Żona: —  Cóż to był za list, który schowa­
łeś przed chwilą?

Mąż (n a iw n ie ) : —  Ja?
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żona: —  Tak, ty... Gdy otworzyłam drzwi 
drgnąłeś... Schowałeś do kieszeni jakiś list.  
Na kopercie widziałam wyraźnie kobiecy  
charakter pisma...

Mąż: —  To m e był kobiecy charakter 
pisma, lecz męski.

Żona: —  Nie kłam!... Poznaję po twej  
twarzy, że kłamiesz. Daj ten list!

Mąż: —  Nie dam!
Żona: —  Masz dać w tej chwili!
Mąż (otwiera drzwiczki od p ieca).
Żona: —  Co robisz?
Mąż: —  Spalę ten list!
Żona (chwyta go za ramię) : —  N ie spa­

lisz go! Muszę ten list  zobaczyć! Chcę wie­
dzieć kto pisze listy, których nie możesz po­
kazać swej żonie!

Mąż: —  Ten list  nie był pisany do mnie.. .  
to znaczy... właściwie...

Żona: —  Przestań się jąkać! N ie umiesz  
nawet kłamać!...  Oddaj ten list!

Mąż: —  Oświadczam ci, że raczej moja rę­
ka mi spłonie, zanim ci oddam ten list... 
(Wrzuca lis t  do ognia w piecu).

Żona (wydaje ok rzyk ): Wrzuciłeś go do 
pieca? (Pauza. P łacze) .  Zdruzgotałeś moje  
szczęście!.. ..  Możesz teraz mówić co chcesz,  
ja ci nie uwierzę... Będzie mnie trapiło cią­
gle przypuszczenie, że to był list  od twej ko­
chanki... Dlaczego nie pokazałeś mi tego l i­
stu?... Może to był rzeczywiście lis t  bez zna­
czenia, ale teraz nie pozbędę się tej myśli, że  
mnie zdradzasz... N ie przekonają mnie żadne  
zapewnienia...

Mąż: —  Helenko, daję ci słowo honoru...
Żona: —  Zostaw, to zbyteczne!.. . Przerazi­

łeś się... Spaliłeś ten list... Musiałeś mieć do 
tego jakiś powód... Zrujnowałeś moje szczę­
ście! Wybiega i s łyshać jej płacz z sąsiednie­
go pokoju).

Mąż ( s a m ) : —  Ale przynajmniej urato­
wałem moje szczęście...  Kto wie —  gdybym  
postąpił inaczej, może zrujnowałbym nasze  
wspólne szczęście?...  Jedno stanowi mniej  
niż dwa... Zwłaszcza, gdy to „jedno“ nie jest  
nasze... (Wzrusza ramionami i' wychodzi.  
Kurtyna).
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R A D O S N A  N O W I N A
( H u m o r e s k a )

K a p i t a n  B ro w n  z a k s ię g o w a ł  p o zyc ję ,  w e s t ­
c h n ą ł  ciężko i rz e k ł  do s to ją c e g o  p rz e d  n ‘m 
d z ik u s a :  „N o, ja z d a ,  m o że  p rz e jd z ie m y  t e ­
r a z  n a  dół,  do s a l o n u “ . M ó w iąc  to, z g a r n ą ł  
ze s to rn  w o re c z e k  z w ią z a n y  rz e m y k ie m  i 
s c h o w a ł  go do k ie s z e n i .  A p r ik a h o h a ,  w ód z  
p le m ie n ia  O lu , z w a n y  p o p u la r n i e  D ia b e ls k ie  
K op y to ,  ł y p n ą ł  g a łk a m i  oczu i z a r z u c i ł  n a  
r a m ię  t lu m o c z e k  k s z t a ł t u  dy n i .  W y p i l i  i D i a ­
b e ls k ie  K op y to ,  m r u c z ą c  z z a d o w o le n ie m

u n ió s ł  n a  lą d  sw ój c e n n y  t lu m o c z e k .  K a p i t a n  
B ro w n  p rz e p r o w a d z a ł  go  p o n u r y m  s p o j r z e ­
n iem , póki A p r ik o h o h a  n ie  z n ik n ą ł  m u  w  
c ie n iu  p l a t a n ó w  i sy k o m o ru .

W ró c i ł  do k a ju ty .  D o b ry  in t e r e s  z aw sze  
s p r a w i a ł  m u  s a t y s f a k c j ę ,  cho c ia ż ,  j a k  w d a ­
n y m  w y p a d k u ,  zysk  n ie  m ia ł  w p a ś ć  do jeg o  
w ła s n e j  ik e szen i .  N ie n a w id z i ł  za to  p i s a n i a .  
C h o le ry c z n e  j e s t  to  p i s a n i e  T s tó w ,  a  ju ż  
n a jg o r s z e  to  te  l i s ty  k o n d o le n c y jn e  —  n ie c h  
to p io r u n  t r z a ś n i e .  B o g ie m  a p r a w d ą  b ' e d n a  
p a n iu s i a  S i lv e r  n ie w ie le  s t r a c :ła  n a  ś n r e r c i  
sw eg o  m ęża , teg o  d r a b a ,  k tó ry . . .  E c h ,  n ie m a  
co ro z w a ż a ć ,  i k a p i t a n  B ro w n  s t ę k a j ą c  j ą ł  
s z p e r a ć  w r u p i e c i a c h  w  p o s z u k i w a ń  u p o ­
r z ą d n e g o  b l a n k i e tu  l i s to w e g o .  N ‘e z n a la z ł  
go, w ięc  w y r w a ł  z k s ią ż k i  o k rę to w e j  d w a  
c zy s te  a rk u s z e .  A t r a m e n t ,  d a w n o  n i e u ż y w a ­

ny, w y se c h ł  n a  w ió r ,  t r z e b a  go by ło  n ieco  
ro z w o d n ić  k r o p l ą  a lk o h o l u ;  l i s tó w  k o n d o ­
le n c y jn y c h  n ie  p is z e  s ię  p rz e c ie ż  o łów kiem . 
K ie d y  w sz y s tk o  by ło  g o tow e, k a p i t a n  B ro w n ,  
n ie  p r z e s t a j ą c  p o s tę k iw a ć ,  p r z y s t ą p i  do  
d z ie ł a :  , .N a  p o k ła d z ie  s z k u n e r a  „ M a r y “ , n a  
red z ie ,  O lu.

D ro g a  P a n i  S i lw e r !

N in ie j s z e  p ism o  m o je  c h o le r n ie  P a n i ą  
p r z e s t r a s z y .  S p ie szę  t e d y  n a jp i e r w  u sp o k o ić  
P a n i ą ,  że n ie m a  ż a d n y c h  p o d s t a w  do s t r a ­
c h u ,  n a c d w r ó t ,  p ie n ią d z e ,  k tó r e  z a łą c z a m  
p r z y  l i śc ie ,  p o le c i ł  P a n i  p r z e s ła ć  m ą ż  je j ,  
s t e r n ik  S i lv e r .  N ie  u k r a d ł  ich, j a k b y  s ię  P a ­
n i  p e w n ie  o b a w ia ła ,  a le  z a ro b i ł  je  r z e te ln ie .  
N ie  m a  P a n i  te ż  co m y ś le ć ,  że l i s t  t e n  p iszę  
ja ,  k a p i t a n ,  p o n ie w a ż  m ą ż  s iedz i w  c iup ie .  
T e g o  tak że  n ie c h  się  P a n i  n ie  o b aw ia .  W rę c z  
p rz e c iw n ie ,  on  d la te g o  ty lk o  n ie  m oże p i ­
s a ć  osob iśc ie ,  g d y ż  w ł a ś n i e  w c z o ra j  sp o c zą ł  
w B ogu.

T a k  j e s t ,  p o n ie w a ż  j u ż  d o je c h a łe m  do t e ­
go, m u s z ę  t e r a z  p a m ię ta ć ,  żeby  n ie  z ap o m ­
n ie ć  z łożyć P a n i  k o n d o le n c ję .  T ak ,  tak ,  d ro ­
g a  p a n i  S i lv e r ,  w o bec  te g o  j e s t  P a n i  t e r a z  
w d o w ą  po m o im  n ieb o szc zy k u  s t e r n ik u .  
W sz y s tk o  w  p o rz ą d k u .  N ie c h  P a n i  p r z y jm ie  
t e r a z  sz cze re  w s p ó łc z u c ie  z p o w o d u  c ;ężkie- 
go c iosu ,  k tó r y  w  P a n i ą  u d e rz y ł ,  od o d d a n e ­
go P a n i  k a p i t a n a  B ro w n .

P o s t  - s c r ip tu m .
T e r a z  d o n io sę  P a n i  n a j w a ż n i e j s z ą  rzecz ,  

a  m ia n o w ic ie  d o ty c z ą c ą  fo r s y .  W ięc  7 m a r ­
ca  d o t a r l i ś m y  do M a k e h a  i m ąż  P a n i ,  s t a r y  
d r a ń ,  j a k  zw y k le  by ł z a la n y .  Coś m u  s t r z e ­
li ło  do łba ,  żeby  n ie  z w a ż a ją c  n a  o b f i to ść  w 
t y c h  o k o l ic a c h  re k in ó w ,  zażyć  m o r s k ie j  k ą ­
p ie l i .  To, że m ia ł  j e d n ą  s z tu c z n ą  nogę ,  n ie  
g r a ł o b y  w ie lk ie j  ro l i ,  bo r e k in y  i t a k  zw y­
k le  c h w y t a j ą  za  tę  zd ro w ą ,  w ię c  w  n a jg o r ­
szy m  ra z i e  m ia łb y  ob e d r e w n ia n e .  W ię c  s t a ­
r y  b a łw a n  p o sze d ł  s ię  k ą p a ć  i t r z e b a  t r a ­
fu ,  że n a d p ł y n ą ł  re k in ,  a le  n ie  u r w a ł  m u  
z d ro w e j  nog i ,  ty lk o  a k u r a t  tę  d r e w n ia n ą .  
N o  w ięc  on, s t e r n i k  n a t u r a l n i e ,  a  n ie  re k in ,  
k a z a ł  sob ie  sp o rządzać  d u b e l to w ą  p ro te z ę ,  
a le  to j u ż  m a  s ię  ro z u m ie ć ,  n ie  b y ła  ta  s a ­
m a ,  co t a m ta ,  do k tó r e j  n ie b o szc zy k  b a rd z o  
by ł p r z y w ią z a n y .  I  od te j  p o ry  w ła ś n i e  z aczą ł  
k w ęk a ć .  P i ł  n a t u r a l n i e  w  d a ls z y m  c ią g u  
ty le  co d a w n ie j  i n ig d y  d r a n ' a  n ie  m o ż n a  
by ło  z a s t a ć  t r z e ź w y m . N o i w  t e n  d e s e ń  do­
p ły n ę l i ś m y  do M a la i ty ,  23 m a r c a ,  g d z ie  m ie ­
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l i śm y  z a ła d o w a ć  t r a n s p o r t  d w u s tu  r o b o t n i ­
ków  d la  p l a n t a to r ó w .  P r z y  z a ł a d u n k u  ja k o ś  
w y b u c h ła  k łó tn ia  m ię d z y  r o b o tn ik a m i  i m a ­
ry n a r z a m i ,  p o te m  b ó jk a .  D ość  n a  tym , że 
w  te j  b i j a ty c e  j a k i e ś  p i j a n e  b y d lę  o d g ry z ło  
p a n i  m ężow i p r a w e  u ch o .  I z n o w u  n ie  m ó g ł  
m ój s t e r n i k  p rz e b o le ć  te j  s t r a t y ,  bo  zaw sze  
co d w o je  u sz u  to n ie  je d n o .

A le  i n a  ty m  n ie  ko n iec .  K ie d y śm y  p rzy cu -

d o czn ie  m u s ia ł  s ię  w te d y  t r o c h ę  p rz ez ięb ić ,  
bo w ła ś n i e  w c z o ra j  o d w a l i ł  k i tę .  A le  po 
ty m  w y p a d k u  je szcz e  żył ca łe  d w a  ty g o d n ie ,  
ty lk o  b a rd z o  n a rz e k a ł ,  bo c h o d z ić  n ie  m ógł 
z p o w o d u  t e j  nog i,  s ied z ieć  tak że ,  bo m u  ten  
ś r u t  p r z e s z k a d z a ł ,  t a k ,  że ty lk o  t r o c h ę  le ­
ża ł  n a  b r z u c h u ,  co go j e d n a k  b a rd z o  m ę c z y ­
ło. W te d y  ju ż  n ic  ro b ić  n ie  m ó g ł  i s łu żb ę  o d ­
d a łe m  w  r ę c e  d r u g ie g o  s t e r n ik a .

N ie  m oże P a n i  p ow ie d z ie ć ,  żeby  n i e ­
bo szczy k  n ie  m ia ł  ta k ż e  n a le ż y te j  
o p ie k i  l e k a r s k ie j .  W rę c z  p rz e c iw n ie ,  
ro b i l i ś m y  w sz y s tk o ,  co w  lu d z k ie j  m o ­
cy, żeby  go o d r a to w a ć .  D a łe m  m u  
w s z y s tk ie  p ig u łk i ,  ja k i e  ty lk o  by ły  w 
o k rę to w e j  a p te c z c e  B e n t l e y ‘a  a w ie  
P a n i  p rzec ież ,  że a p te c z k a  B e n t l e y ‘a 
j e s t  n a j l e p s z a  z w s z y s tk ic h  i n a j s k u ­
te c z n ie js z a .  M a ło  tego ,  z a a p l ik o w a łe m  
s t a r e m u  w ła s n o r ę c z n ie  d w a  p l a s t r y  
z g o rc z y c y  i d w a  lo d o w a te  o k ła d y

m o w a l i  2 k w ie tn i a  do p o r tu  W il ia m ,  ok aza ło  
s ię ,  że n ie b o szcz y k  ( w te d y  je s z c z e  żył n a ­
t u r a l n i e )  w c ią ż  p o ję k u je  i k w ęk a ,  a le  n ie  
z p o w o d u  tego  u c h a ,  co go u t r a c i ł ,  ty lko  
z p o w o d u  n o w e j  no g i  d r e w n ia n e j ,  do k tó r e j  
w  ż a d e n  sp o só b  n ie  m ó g ł  s i ę  p rz y z w y c z a ić ,  
bo n o g a  n ie  b y ła  d o b rz e  d o p a s o w a n a .  O k a z a ­
ło się  tak że ,  że i b ie g a ć  n ie  może, bo w  te j  
bó jce ,  j a k  s ię  okaza ło ,  k to ś  go w  d o d a tk u  
p o s t r z e l i ł  w s a m  zad ek .  D o s ta ł  w  s a m  ś r o ­
d ek  p o r z ą d n y  z a p a s  ś r u t u  z j a k i e j ś  f l in ty .  
N a w e t  by  so b ie  z te g o  n ie w ie le  ro b i ł ,  g d y ­
by  n ie  to, że w c a le  n ie  m óg ł s ie d z ie ć  a n i  le ­
żeć, a  zn o w u  ch od z ić  n ie  m ógł  z p o w o d u  te j  
no g i .  N o i t r z e b a  t r a f u ,  że o s t a tn i e g o  d n ia  
je s z c z e  u k ą s i ł a  go w  r a m ię  j a d o w i t a  żm i ja ,  
k t ó r ą  c h c ia ł  z a p a k o w a ć  do s ło ja  ze s p i r y t u ­
s e m  n a  p a m i ą tk ę  d la  sw o je g o  s y n a .  N ie  b y ­
ło ra d y ,  ty lk o  d w u c h  m a r y n a r z y  m u s ia ło  go 
f e s t  p r z y t r z y m a ć ,  a j a  m u  r a n ę  w y p a l i ł e m  
p r z y  p o m o cy  ro z p a lo n e g o  ż e la za .

D w u d z ie s te g o  c z w a r te g o  k w ie tn i a  n a r e s z ­
c ie  p rz y c u m o w a l i ś m y  do T a b u i ,  g d z ie  s t a r e ­
m u  b a łw a n o w i ,  czyli n ieb o szc zy k o w i m ężow i 
P a n i  z a c h c ia ło  s ię  k o n ie c z n ie  o d w i e d z ć  
p e w n ą  w e so łą  t a w e r n ę ,  gd z ie  było  p a r ę  ł a d ­
n y c h  dz ie w c zy n e k .  A le  w  nocy  p rz y s z l i  t a m  
m ło dz i  m a r y n a r z e  i s t a r e g o  w  s a m e j  ko- 
s z u l i  w y rz u c i l i  n a  z b i ty  łeb  n a  d w ó r .  W i­

n a  p ie r s i ,  a  ta k ż e  g o r ą c ą  k ą p ie l  n a  nog i  
( to  j e s t  ty lk o  n a  tę  j e d n ą  n o g ę ) ,  a le  w id o c z ­
n ie  B óg  p o s t a n o w i ł  p o w o ła ć  go do s ieb ie ,  co 
s ię  też  s t a ło ,  c h o c ia ż  i p i j a w k i  m u  p r z y s t a ­
w ia l i ś m y  i n a w e t  c a łą  f l a s z k ę  o le ju  ry c y n o ­
w e g o  w y p i ł ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o t e j  a p tec zc e  
B e n t l e y ‘a ,  k tó r a ,  j a k  P a n i  w ie , j e s t  n a j l e p ­
sz a  ze w s z y s tk ic h  m o ż l iw y c h  ś ro d k ó w , a le  
p e w n ie  d la te g o  n ie  p o m o g ła ,  że on  p óźn ie j  
n a  b r z u c h u  ta k ż e  n ie  m ó g ł  leżeć.

W  ty m  c zas ie  p r z y c u m o w a l i ś m y  n a re s z c ie  
do O lu, g d z ie  s p r o w a d z i ł e m  do n ie g o  z a r a z  
m ą d r e g o  z n a c h o r a ,  A p r ik a h o h a ,  z w an eg o  
D ia b e ls k ie  K opy to .  T e n  p rz y ło ż y ł  s t e r n ik o ­

Coś mu strzeliło do łba , żeby  
zażyć kąpieli
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w i ok ład  z ziói m ie js c o w y c h ,  a  p o te m  
c a łe g o  w y s m a r o w a ł  n ie g a s z o n y m  w a p n e m  
i n a t y c h m i a s t  k a z a ł  go  po łożyć  n a  s ło ń c u .  
A że s t a r y  d o s t a ł  o k ro p n e g o  p r a g n :en ia ,  
w ię c  d a l i ś m y  m u  n a t y c h m i a s t  t r z y  f l a s z k i  
r u m u  do w y p ic ia .  D ia b e ls k ie  K o p y to  d łu g o  
n a d  n im  o d p r a w ia ł  j a k i e ś  egzo rc y z m y ,  aż 
p r z y s z ła  o k r o p n a  b u r z a  z u lew ą ,  z p i o r u n a ­
m i  i g r z m o ta m i ,  ta k ,  że n ie  m o g l i ś m y  ju ż  
w7c a le  s ły szeć  c h o re g o .  A le  k ie d y  b u r z a  
p r z e s z ła  ta k ż e  go n ie  m o g l i ś m y  s ły sz e ć ,  bo 
w ła ś n i e  w te d y  d u c h a  w y z io n ą ł .

W ię c  k ied y  b u r z a  p r z e s z ła ,  D ia b e ls k ie  K o­
p y to  m y ś la ł ,  że on  ty lk o  t a k  leży, bo zm ę­
czy ł się, a le  o k aza ło  się ,  że n a p r a w d ę  ju ż  n ie  
ży ł .  W ię c  D ia b e ls k ie  K o p y to  ty lko  g ło w ą  po-

s p o k r e w n i o n a  z tą  k o le k c ją .  K ie d y śm y  w y­
k o ń czy l i  w s z y s t e k  ru m ,  s t a r y  c z a ro w n ik  
p r z y n ió s ł  w in o  p a lm o w e .  W ięc  k ie d y  po­
szed ł  n a  c h w i lę  po to w ino ,  p a t r z ę ,  a  tu  
w  k ąc ie  w is i  n a  p a l ik u  ta k i  s t a r y  he łm , a  w 
n im  w c a le  je szcze  d o b rz e  z a c h o w a n a  cza sz ­
k a  a n a  ty m  h e łm ie  n a p i s :  „ J u a n  de M ori-  
lo r ,  1571“ . W te d y  n a d s z e d ł  s t a r y ,  a  k ied y

k iw a ł  i p o w ie d z ia ł ,  że j e s t  w y c z e r p a n y  i id z ;e 
s i ę  czegoś  n a p ić .  T o  b y ła  n iez ła  m y ś l ,  bo 
z a w s z e  j e s t  d o b rz e  w y p ić  j a k  k to ś  u m rze .  
P o s z e d łe m  za D ia b e ls k im  K o p y te m  do n ie ­
go ,  do jeg o  s z a ł a s u ,  k tó r y  był o to c z o n y  p a ­
l ik a m i ,  a n a  k a ż d y m  p a l i k u  z a t k n i ę t a  b y ła  
c z a s z k a  lu d z k a .  T e  c za sz k i  n a le ż a ły  k ie d y ś  do 
n ie p r z y jc ió ł  D ia b e ls k ie g o  K o p y ta  i jego  
p rz o d k ó w .  W le ź l i ś m y  po d r a b i n c e  do tego  
s z a ł a s u  i D ia b e ls k ie  K o p y to  w y c ią g n ą ł  f l a ­
szk ę  w c a le  g rz e c z n e g o  r u m u ,  k tó r e g o ś m y  
w y d o i l i  ze t r z y  s p o r e  b u te lk i .  O b e j r z a ł e m  
sob ie  w te d y  czaszk i .  C h o c ia ż  D ia b e ls k ie  K o ­
p y to  p ro s i ł  m n ie  o d y s k r e c ję ,  a le  P a n i  m o ­
gę  o tym  n a p i s a ć ,  bo j e s t  P a n i  t e r a z  n ie ja k o

Dwuch m arynarzy  musiało ¿o 
przytrzymać...

zobaczy ł ,  że j a  s ię  p r z y g l ą d a m  te m u  c z e re ­
pow i,  ro z p ła k a ł  s ię  i z a c z ą ł  sk a m le ć ,  że ich 
s z c z e p  b o le je  n a d  ty m , że p o s i a d a  ty lko  tę  
j e d n ą  cz a szk ę  b ia łe g o  i g o tó w  j e s t  o f i a ro ­
w a ć  27 w s p a n ia ł y c h  k o ra l i  o ra z  62 p rz e ­
p ię k n e  p e r ły  d la  tego ,  k to  d o s t a r c z y łb y  po­
r z ą d n y  c z e re p  b ia łe g o  w  d o b ry m  s t a n ie ,  k tó ­
ry b y  p a s o w a ł  do tego  h e łm u .  A le  w szy s tk o  
n a p ró ż n o ,  bo ci m a r y n a r z e  co tu  p r z y c h o ­
dzil i ,  m ie l i  g łow y, k tó r e  p a s o w a ły  do sko ­
n a l e  do n ic h  s a m y c h .  D ia b e ls k ie  K op y to  był 
t a k i  p rz y g n ę b io n y ,  że n a g le  p o s t a n o w i łe m  
p rz y s łu ż y ć  m u  się.

P o m y ś la ł e m  so b ie  z a r a z  o P a n i ,  D ro ­
g a  P a n i  S i lv e r .  I P a n i  i P a n i  sy n e k  d o s t a ­
l ib y śc ie  w  n a j l e p s z y m  ra z ie  te  g łu p ie  152 
d o la ry ,  k tó r e  s t e r n i k  n ie b o s z c z y k  p o z o s ta ­
w ił ,  z r e s z tą  z a d łu ż o n y  K o m p a n i i  O k rę to w e j .

131http://rcin.org.pl



N a w e t  g d y b y  się K o m p a n ia  z r z e k ł a  tego  
d ługo ,  n ie  n a  d ługo  by  P a n i  te  p ie n i ą d z e  w y ­
s ta rc zy ły .  W ięc  k ied y  sob ie  p o m y ś la łe m ,  że 
t a k a  p ię k n a  s u m k a  n i e p o t r z e b n i e  z n ik n ę ła b y  
w  m o rzu ,  z a w a r łe m  z D ia b e ls k im  K o p y te m  
tę  c a łą  t r a n z a k c ję .

T a k  w ięc  d o je c h a l i ś m y  do k o ń c a  n a szeg o  
u t r a p ie n i a .  K o ra le  i p e r ł y  z a r a z  tu  s p i e n ię ­

ży łem  po  k u r s ie  d z ie n n y m ,  w y p ad ło  1937 
d o la ró w  i tę  su m k ę  P a n i  p o sy łam , co w  ty m  
c a ły m  l iśc ie  j e s t  j e d y n ą  r a d o s n ą  n o w in ą .  A  
t e r a z  p o z d r a w ia m  P a n i ą  z ca łeg o  se r c a ,  k o ń ­
czę tę  b a z g r a n i n ę  i w y c h y la m  kiel ch  r u m u  
n a  cześć  m eg o  s t a r e g o  s t e r n ik a  i d r u h a ,  J o h ­
n a  S i lv e ra .

O d d a n v  P a n i  k a p i t a n  B ro w n

T E C Z K A
( N o w e l a )

Z n o w u  m i n ą ł  d z ień  p r a c y .  N o em i s t a ł a  bez 
p r z e r w y  za lad ą ,  p r z y b i e r a ł a  p u s ty ,  z aw o d o ­
w y  u ś m ie c h  i n ie  p r z e s t a w a ł a  d e m o n s t r o w a ć  
k l i e n to m  p ie r ś c ie n ie ,  b r a n s o le ty  i s r e b r n e  pu -  
d e rn ic z k i .  K ła d ła  to  w sz y s tk o  n a  l ś n ią c o  b i a ­
łe j  p łyc ie  sz k la n e j .  N ie k ie d y  a s y s to w a ła  N o e ­
m i s ig n io rz e ,  k tó r a  d e m o n s t r o w a ła  k l i e n to m  
b a rd z i e j  c e n n e  p re c io s a .  N oem i m u s i a ł a  w ó w ­
czas  n ie p o s t r z e ż e n ie  d la  n iko go  o b se rw o w a ć ,  
czy w  oso b ie  k l i e n ta  n ie  k r y j e  s ię  z łodz ie j ,  
k tó r y  c h c ia łb y  p o szk o d o w a ć  f i r m ę .  T o  w ie ­
t r z e n i e  o sz u s tó w  w n ie z n a jo m y c h  lu d z i a c h  
by ło  m oże  n a jb a r d z i e j  p r z y k r ą  s t r o n ą  j e j  
p ra c y .

—  Czy j e s t  ju ż  p a n i  g o to w a ,  s i g n o r i n a  N o ­
e m i?  —  o s t r y  g ło s  p r z e r w a ł  to k  j e j  ro z m y ­
ś la ń .  R ó w n o c z e ś n ie  zza  a k s a m i t n e j  z a s ło n y  
u k a z a ła  s ię  p o s t a ć  s i g n o r y  M a t to n i ,  k o r p u ­
l e n t n e j  w ła śc ic ie lk i  m a g a z y n u  ju b i l e r s k ie g o .  
B y ła  u b r a n a  j a k  za w sz e  w  c z a r n ą  s u k n ię ,  a  
w  f a ł d a c h  g r u b e j  szy i p o ły s k iw a ł  je j  n a j ­
d ro ższy  n a s z y j n ik  p e r ło w y .

—  Si S ig n o r a !  B u o n a  s e r a !  —  o d rz e k ła  
N oem i,  i k iw a ją c  g ło w ą ,  o p u ś c i ła  loka l  s k l e ­
pu ,  k tó r y  k a ż d eg o  w ie c z o ra  s i g n o r a  M a t to n i  
o so b iśc ie  z a m y k a ła .

N o em i s z ła  p ow oli  p rz e z  z a t ło c z o n e  u l ic e  
F lo r e n c j i .  Z a c h o d z ą c e  s ło ń c e  z łoc i ło  je j  p ię k ­
ne  m a to w e  w ło sy .  B y ła  u b r a n a  w ię c e j  an iż e l i  
sk ro m n ie .  S u k ie n k a  b y ła  b i a ł a ;  s z y ję  je j  
zd o b iła  c z a r n a  a k s a m i tk a .  J a k ż e  c h ę tn i e  z a ­
m ie n i ł a b y  j ą  n a  perły . . .

S t a n ę ł a  p r z e d  m a g a z y n e m  m ody .
D o sk o n a le  b y ło by  je j  w  ty m  b ia ły m  k a p e ­

lu s z u ,  p r z y b r a n y m  sk ó rą .  Do te g o  k o s t iu m  
z ró żo w e j  w łóczki. . .  M a łe .  c z e rw o n e  au to . . .
I w re s z c ie  m i l io n e ra ,  j a k o  m ę ż a  czy p r z y j a ­
ciela.. .

O b e j r z a ł a  s ię  p r z e j ę t a  lęk iem . Czy n ie  p o d ­
s ł u c h a ł  n ik t  je j  m y ś l i ?  N a w e t  V in z e n z o ?  
A leż  s k ą d !  T e n  s iedz i  so b ie  z p e w n o ś c ią  w 
s w o je j  p r a c o w n i  i d łu b ie  w g l in ie .  L ep i  s y m ­
b o l ic z n y  b iu s t  kob iecy ,  k tó r y  m a  być  j e j  b iu ­
s te m ,  czy j a k ą ś  n ie z r o z u m i a łą  f i g u r ę  n ie o ­

k r e ś lo n e j  b l iż e j  is to ty . . .  N oem i s k r z y w i ła  s i ę .  
N u d z i ła  j ą  je g o  s z tu k a .  I n ie  ty lk o  s z t u k a .  
O n sa m  —  jeg o  m iło ść ,  jeg o  ro z k o c h a n e  oczy* 
je g o  w e s t c h n i e n i e :  „ T y  j e s t e ś  n a j p i ę k n i e j ­
s z a “ .

J a k i ś  s t a r s z y  p a n  u ś m ie c h n ą ł  s ię  do n ie j  
p o ro z u m ie w a w c z o .  N o em i z ig n o r o w a ła  t e  
za lo ty ,  a le  r ó w n o c z e ś n i e  p o m y ś la ł a  s o b i e :  
„ K to  in n y  m o że  z a p e w n i łb y  m i spokó j  i do~

J

. .Zażądał od sza'niarki teki 
z dokumentami

s t a t e k . . . “ . V in z e n z o  p r o p o n o w a ł  j e j  j a k  n a j ­
s zy b szy  ożen ek .  Ś m ie sz n e !  O n a  j e s t  b i e d n a  
j a k  m ysz  k o śc ie ln a ,  a  on n ie  m a  n ic  w ię c e j  
p ró c z  s w y c h  m a r z e ń  i r o j e ń .  P r z y  k a ż d e j  w y ­
s t a w i e  s p o d z ie w a ł  s ię  o d z n a c z e ń  i w y ró ż -  
n ież ,  a n a d to  l iczy ł n a  d o la r y  ja k i e g o ś  w u j ­
k a  czy c io tk i  z A m ery k i . . .

Do k o la c j i  u s i a d ł a  N n e m i w n a s t r o j u  b a r ­
dzo n ie p r z y je m n y m .  M ie s z k a ła  u c io tk i  N i ­
ny, p o cz c iw e j ,  a le  o g r a n i c z o n e j  i s to ty ,  k tó r a .
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xa swe zadanie życiowe uważała strzeżenie  
siostrzenicy przed zasadzkami życia. Gdy No­
emi, strapiona i zirytowana, chciała położyć 
się na spoczynek nocny, ciotka przypomniała:

—  Przecież Vinzenzo czeka na ciebie.
Istotnie, to była środa, a w  te dni spoty­

kali się w małej, popularnej „birreria“ (pi­
w iarn ia).  N ie znosiła tego lokalu, gdzie Vin- 
zenzo spotykał się ze swymi kolegami, jak on 
zajętymi nieinteresującymi ją troskami. Tuż 
obok mieściła się wykwintna restauracja z 
pięknie nakrytymi stołami, z dużą służbą, 
rzęsiście oświetlona. Ale tu nigdy nie byli. 
Noemi stała w dużym hallu, z którego było 
wejście  zarówno do restauracji jak i „birre- 
ri i“. Przyglądała się wytwornym panom i dys­
tyngowanym paniom w restauracji. W tym mo­
mencie pojawił się Vinzenzo. Jak zawsze, w 
brudnym płóciennym ubraniu z n ieuczesany­
mi włosami. W ręku trzymał wielki szkicow- 
nik, który zwykle oddawał w garderobie. Po 
chwili wrócił z garderoby razem z teką. Ale  
cóż to? Skierował się w stronę wyjścia. Nie  
zauważył Noemi, i po chwili znikł na ulicy. 
Może zostawił jakąś wiadomość u szatniarki.  
N ie!  W tym momencie pojawił się w hallu  
starszy, ryży pan, niezmiernie podniecony, i 
w wielkim niepokoju zażądał od szatniarki 
teki z dokumentami, którą przed paru minu­
tami tu zostawił. Szatniarka zaklinała się, że 
nie opuszczała szatni ani na moment, że żad­
nej teki, żadnych dokumentów nie widziała.

—  Szanowny pan myli się z pewnością.
—  Tutaj położyłem tekę —  wydzierał się  

mężczyzna, —  mogę na to przysiąc. Było w  
niej dużo pieniędzy i papiery wartościowe.  
Gdzie jest „padrone“ ( sze f )?  N atychm iast  
trzeba wezwać „carabinierów“ (policja w ło­
ska).

Tymczasem rozkrzyczany jegomość udał się  
na policję, a w hallu pojawił się Vinzenzo...  
A le jakże inny, niż co dzień. W ciemnym u- 
braniu, w lakierkach. Pośpieszył do Noemi:

—  Oh, cara (droga), czekałaś na mnie  
długo, przebacz... Ale tyle się zdarzyło dzi­
s iejszego dnia. N ie gniewaj się... Czemu je ­
steś  taka blada? Źle się czujesz, poveretta  
(biedaczka) ? —  Pocałował swą ukochaną w  
rękę. —  Byłem już tu przed pół godziną, ale 
zapomniałem czegoś i wróciłem do domu. 
Przypomniałem sobie, że nie lubisz mnie w 
roboczym ubraniu i przebrałem się. Specjal­
nie na dzisiejszy wieczór. I pójdziemy do 
lepszego, ładniejszego lokalu. Noemi, mamy  
w reszcie pieniądze! Ciotka Sidonia przysłała  
część spadku.

Noemi była wzburzona... Targały  nią 
sprzeczne uczucia: n ienawiść narzeczo­
nego— domniemanego złoczyńcy, i n iew ytłu­

maczony lęk o jego życie. Ale Vinzenzo, trzy­
mając dziewczynę silnie  pod ramię, zasypy­
wał ją potokiem słów, że nie zdążyła mu nic 
odpowiedzieć. Jakby oszalały ze szczęścia, 
Vinzenzo wprowadził Noemi do jednej z naj­
wykwintniejszych restauracji i zamówił bu­
telkę kosztownego wina „Alla sa lu te“. Noe­
mi niechętnie sączyła napój ze szklaneczki, 
myśląc: „Jak długo jeszcze będzie on ciąg­
nął tę ohydną komedię?“.

—  Ależ ty się wcale nie cieszysz? —  wes­
tchnął Vinzenzo.

* **

Tymczasem jak co dzień szła Noemi do 
magazynu signory Mattoni i wypełniała swe 
obowiązki. Vinzenzo składał jej codziennie  
piękne upominki, a Noemi niechętnie je  
przyjmowała.

Codziennie przeglądała Noemi starannie  
gazetę. Zwróciło to aż uwagę signory, która 
zap yta ła :

—  Przecież już pani ma swego amante 
(przyjaciela),  czegóż pani szuka w gazetach?

Żadnych śladów przestępstwa Vinzenza  
nie można było jednak odnaleźć. Jakżeż 
śwuetnie on to zrobił. I czy on myśli, że ona 
wierzy w tę historyjkę o spadku i testamen­
cie. W to mogła wierzyć tylko głupia ciotka 
Nina, która już dawno wyczytała w kartach 
szczęście Vinzenza. Noemi jednak nie miała  
sił, by sama przerwać tę misterną sieć  
kłamstw.

Pewnego dnia, gdy podczas spaceru Noe­
mi wahała się z przyjęciem kosztownego  
flakonu perfum, Vinzenzo silnie zdenerwo­
wany, rzucił buteleczkę o bruk ulicy.

—  Przedtem —  krzyczał —  moja bieda 
była stale tematem twoich pretensji. Teraz 
zaś gardzisz, mną, gdy chcę ci dać wszyst­
ko. Gdy tak dalej pójdzie, wrzucę wszystkie  
pieniądze w błoto. Może wtedy będzie lepiej.

—  Może —  zauważyła znacząco Noemi, a 
Vinzenzo zbladł.

—  Może teraz —  pomyślała Noemi —  do­
myśli się, że wszystko wiem. Może napraw­
dę będzie lepiej, gdy pozbędzie się cudzych  
pieniędzy i będzie jak przedtem nieznanym  
„scultore“ (rzeźbiarzem).

* **

Tego wieczora Vinzenzo po raz pierwszy od 
czasu, gdy zaprzyjaźnił s ię  z Noemi, upił się. 
N ie  oczekiwał jej już przed sklepem signory  
Mattoni. Noemi, w rozterce i do głębi zbo­
lała, zdecydowała się wybrać sama do swego  
narzeczonego. Vinzenzo przyjął ją w brud­
nym kitlu. Oczy miał mętne.
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—  Pa co przyszłaś? —  krzyczał. —  Po­
wiedzieć mi, że mnie nigdy nie kochałaś i 
nie kochasz? To wiem, mia belezza (moja 
najpiękniejsza). Szkoda słów. Nie jestem  
idiotą, a poza tobą jest  jeszcze dużo pięk­
nych kobiet. Życzę ci wszystkiego dobrego, 
cara, ale nie chcę cię widzieć, bo —  per la 
Madonna —  nie ręczę za siebie.

Noemi poczuła zapach alkoholu i prze­
lękła się na serio. Szybko opuściła pra­
cownię rzeźbiarza. Kto wie, złodziej może 
stać się także mordercą.

* **
Signora Mattoni zauważyła, że jej pra­

cownica wygląda z każdym dniem gorzej, 
ale nie zadawała jej żadnych pytań. Dla  
niej było jasne, że to Vinzenzo był winien. 
Noemi dawniej mu odpowiadała, ale teraz 
gdy jest  bogaty, a także sława zaczyna się 
do niego uśmiechać, odwrócił się od niej. 
Pieniądz zmienia człowieka. A także gniew, 
ból i wstyd zmieniają człowieka. Gdy Noemi 
słyszała imię Vinzenza, który brał coraz 
częściej udział w wystawach, a bronzy jego 
zyskiwały mu poklask —  traciła równowagę. 
Ach, jakże chciałaby się na nim zemścić!  
A  takie to łatwe. Vinzenzo nie wie, że ona 
zna jego straszną tajemnicę...

* *•*
Noemi siedziała w sklepie, porządkując  

gabloty, gdy nagle wszedł starszy ryży jego­
mość. To był właściciel skradzionej tek i!! !  
Noemi poznała go odrazu. Zażądał srebrnego  
okucia do laski, ale ręce jej drżały ze wzru­
szenia, gdy starała się obsłużyć nieznajo­
mego.

—  Co to kosztuje? —  zapytał już po raz 
drugi klient.

Noemi, siląc się na spokój, zapytała:
—  Czy panu nie zginęła latem w pewnej 

birrerii teka z dokumentami?
Klient spojrzał na nią zdumiony:
—  Pani słyszała o tym? Tak, ja ją omył­

kowo zostawiłem w domu na stole. Człowiek 
myli się i potem wyrządza ludziom krzywdę 
niesłusznymi awanturami. Zresztą, wyna­
grodziłem tę szatniarkę... Ale, co pani, s igno­
ra? Czy pomóc?

R.ada sprzedawczyni zemdlała.
* **

Ciotka Nina zatroskała się bardzo, gdy 
signora Mattoni przywiozła jej dorożką 
nieprzytomną Noemi. Choroba i troski w do­
mu? —  nie, tego karty nie zapowiadały.

Bełkocząc nieprzytomnie, Noemi wypo­
wiadała bez przerwy imię Vinzenza. Bezrad­
na ciotka zdecydowała się odwiedzić dawne- 
To narzeczonego swej ukochanej siostrzeni­
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cy. Włożyła swój tiulowy kapelusik, który 
nosiła już przy chrzcinach Noemi, zarzuci­
ła aksamitną pelerynkę i z właściwą sobie  
gracją spieszy/a przez ulice. Przechodząc  
przez Piazza della Signoria rzuciła czułe  
spojrzenie swemu ulubionemu Dawidowi,  
dłuta Michała Anioła, potępiająco oceniła  
młodą wyszminkowaną damę, która obejrza­
ła się za żywym Dawidem i skręciła w bocz­
ną ulicę.

—  Oh, Signor Vinzenzo —  swróciła się  
do rzeźbiarza —  przywiodła mnie tu wielka  
troska o mój klejnot najcenniejszy, o moją 
Noemi...

—  Nic mnie nie obchodzi pani siostrzeni­
ca —  odparł opryskliwie Vinzenzo.

—  Signor, ona ciężko chora i wypowiada  
tylko pańskie imię. Biedaczka, żałuje wszyst­
kiego.

Po dłuższej walce zwyciężyła jednak ciot­
ka. Vinzenzo przybył do „śmiertelnego" łoza  
swej byłej narzeczonej. Noemi była rzeczy­
wiście bliska śmierci. Gdy zobaczyła Vin- 
zenza, ożywiła się i prosiła go przebaczenie. 
Vinzenzo zdawał się być nieubłagany. Gdy 
wyjaśniła mu wszystko, Vinzenzo oburzał 
się na Noemi, która „zachowała się jak  
szpieg i nie wykazała odrobiny zaufania do 
przyjaciela“. Zato przekonał się Vinzenzo, 
że dziewczyna rzeczywiście nie była próżną.. 
Jej uczciwość i jej osobisty wdzięk zrobiły 
swoje. Miłość zwyciężyła...  A ciotka Nina  
wy wróżyła z kart dwojgu zakochanym dłu­
gie lata miłości i szczęścia.

http://rcin.org.pl



TAKIE JEST PRAWO ŻYCIA
( N o w e l a )

Jean skończył w łaśnie opowiadać mi o swo­
jej podróży do Hollywood, wypił swoje w his­
ky i nagle rzekł:

—  Ach, a propos, wiesz, zapomniałem o 
najważniejszym...  żenię się...

W spojrzeniu jego i w głosie  było zmiesza­
nie, które nie uszło mojej uwagi.

„czy żenisz się z Odettą?“, ponieważ czu­
łem, że to nie ona zostanie jego żoną. I dla­
tego byliśmy tak skrępowani.

Znałem go bardzo dawno. Wiedziałem, 
czym była w jego życiu Odetta, co dla nie­
go zrobiła. Przecież to od czasu tego stosun­
ku tak harmonijnego i pięknego datowało s ię

Poznałem ją  w  barze
R ys. Z . Jurkow ski

—  Wyglądasz na bardzo szczęśliwego...  — powodzenie Jeana, jego sława i bogactwo,
powiedziałem zdawkowo, poruszony jego wy- Czyżby postąpił jak wielu innych i opuścił
znaniem. teraz towarzyszkę tamtych trudnych dni?

—  Ależ tak, jestem  absolutnie szczęśliwy—  —  Jesteś  bardzo uprzejmy dla mnie —  po-
potwierdził, co mnie już zupełnie zdetono- wiedział Jean. —  Dziękuję ci z całego ser-
wało. ca. Sytuacja stawała się nieznośna. Podnio-

Spuściłem oczy. Byłem wyraźnie zakłopo- słem oczy, twarz Jeana, piękna i inteligent-
tany. W tej chwili na pewno m yśleliśm y o na, pogrążona była w głębokiej zadumie. Po-
tym samym. N ie śmiałem go jednak zapytać: czuł, że przyglądam mu się. Zawołał kelnera
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i zamówił jeszcze dwie wódki. Potem, pa­
trząc mi prosto w oczy, rzekł:

—  Wiem, o czym myślisz. A więc tak, sta­
ry, to nie Odetta. Moją żoną zostanie Ma­
ria, córka słynnego chirurga Boivres, która 
sama jest adwokatem. Oszczędzę ci zachwy­
tów nad jej urodą, inteligencją i elegancją.  
Zresztą, zobaczysz ją sam. Lecz zadziwi cię 
na pewno to, że rozstaliśmy się z Odettą ja­
ko najlepsi przyjaciele i że ona sama już za 
kilka dni wyjeżdża we wspaniałą podróż mor­
ską jachtem lorda Hartmoor, który jest  jej 
■obecnym przyjacielem.

Siedziałem zmartwiały z otwartymi usta­
mi, nic nie rozumiejąc. N igdy nie przewi­
dywałem, że romans Jeana i Odettki skoń­
czy się w ten sposób.

Jakby odgadując moje myśli,  rzekł:
—  To bardzo ciekawa historia...  taka ludz­

ka zresztą... Muszę ci ją opowiedzieć. Posłu­
chaj.

Namyślał się, wreszcie rzekł:
—  Chodźmy stąd. Tu zbyt dużo znajomych, 

będą nam przerywali.
Była piękna noc. Chłodne powietrze ko­

iło nasze napięte nerwy. Jean rozpoczął 
swoje opowiadanie.

—  Przede wszystkim muszę sprostować 
pewne kłamstwo. Powiedziałem ci, że pozna­
łem Odettę u wspólnych znajomych. To n ie­
prawda. Poznałem ją... w barze. Przypomi­
nasz sobie życie, jakie wiodłem w tym czasie. 
Im bardziej się nad tym zastanawiam, tym 
bardziej widzę, że był to jednak okres ko­
nieczny w  mym życiu. Wiesz, czasem żal mi 
tamtych dni. Były to czasy cygańskie. Jadło 
się  nie wiadomo co, spało gdzie popadło, pi­
sało, kiedy się na to miało ochotę, gwizdało  
s ię  na karierę. Mieszkałem wtedy w m aleń­
kim hoteliku w dzielnicy łacińskiej. Dzień, w 
którym poznałem Odettę, zaczął się bardzo 
źle. Byłem winien gospodarzowi i ten łajdak  
czyhał na mnie przed domem.

—  To nie może tak trwać dłużej —  zawo­
łał na mój widok. —  Ma pan przecież rodzi­
nę, niech panu pomogą.

—  Ależ, drogi panie —  odpowiedziałem, —  
moja rodzina nie chce mnie znać.

—  Mają chyba rację... Jeżeli do wieczora  
nie otrzymam należności, może pan więcej  
nie wracać. Drzwi będą zamknięte.

Oddaliłem się, wzruszając ramionami, ale 
perspektywa spędzenia zimnej nocy paździer­
nikowej pod gołym niebem, lub wałęsanie  
się  po przyjaciołach nie uśmiechało mi się  
zbytnio.

Miałem jeszcze trochę grosza przy sobie i 
należało mi się coś n iecoś w redakcji.  To
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też postanowiłem się nie przejmować zbyt­
nio. Wszedłem do kawiarni i zjadłem śn ia ­
danie. To mi dodało odwagi.

Obiad postanowiłem zjeść u Olafa. Znasz 
ten piękny lokal. Zdziwisz się zapewne, dla­
czego w łaśnie tam jadałem, skoro nie m ia­
łem pieniędzy. Ale to proste. W tych cza­
sach różnie układało mi się życie. Gdy mia­
łem trochę grosza, żyłem szeroko, jadałem  
tylko w pierwszorzędnych restauracjach i 
tylko tam mogłem się udać, gdy nie miałem  
pieniędzy, tam bowiem dawali mi kredyt.

Wszedłem, przywitałem się z właścicielem  
i nagle zauważyłem Odettę. Miałem wraże­
nie, że to jakaś wizja z innego świata. By­
łem oszołomiony jej urodą. Jej wspaniała, 
delikatna postać, cudowne włosy  i oczy ro­
ześmiane obezwładniły mnie. Wziąłem ją za 
Skandynawkę, a przede wszystkim za 
wieszczkę z bajki.

.. Śmiały się ledynie oczy.
Była cudowna

rys. Z. Jurkow ski

Usiadła na wysokim taborecie w barze i 
kazała sobie podać kieliszek wina. Była u- 
brana skromnie, ale wytwornie, z niebywa­
łym wdziękiem. Oczy nasze spotkały się. 
Spojrzała na mnie poważnie, potem twarz 
jej rozjaśniła się jakby uśmiechem. Nie był 
to bowiem uśmiech, śm iały się jedynie oczy, 
była cudowna.

Zawołałem gospodarza i spytałem go pół­
głosem :

—  Kim jest  ta mała?
—  Nie wiem, widzę ją po raz pierwszy.
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W tej chwili stała się ze mną rzecz dziw­
na. Po raz pierwszy w życiu zawstydziłem się  
mojej biedy, mego obskurnego pokoju, do 
którego przecież nie mógłbym jej nawet za­
prosić, moich cygańskich warunków życia.

—  Postaraj się zawrzeć z nią znajomość —  
powiedziałem do Olafa i mrugając porozu­
miewawczo, dodałem: —  Powiedz jej, że je­
stem  znanym pisarzem, rozumiesz, takie róż­
ne bujdki...

—  Dobra —  zgodził s ię  flegmatycznie,  
podczas gdy ja wyrzucałem już sobie moją  
wulgarność.

Udawałem, że jestem  pochłonięty jedze­
niem, a tymczasem obserwowałem moją 
piękną nieznajomą. Bezwątpienia podobałem  
się jej. Okazywała to i czułem się jakby pi­
jany nieznaną rozkoszą. Nasze ciche porozu­
mienie napawało mnie dumą, szczęściem  i 
rozpaczą.

Wreszcie, skończywszy obiad, wstałem  i 
powiedziałem głośno do Olafa:

—  żegnaj, będę tu jutro na śniadaniu.
Wychodząc obróciłem się gwałtownie w

stronę mojej najcudowniejszej. Pochwyciła  
ten  wzrok i uśmiechnęła się jeszcze piękniej 
i bardziej zachęcająco, niż przedtem,

Zacząłem odwiedzać po kolei wszystkie re­
dakcje, gdzie należało mi się trochę grosza. 
Uzbierało się sporo, przyrzekłem artykuły i 
życie nabrało naraz dla mnie innego oblicza.

Tego wieczora zapłaciłem gospodarzowi i 
wymówiłem mu mieszkanie. Przeniosłem się  
do eleganckiego pokoju w centrum miasta. 
Kupiłem sobie kilka drobiazgów, które uzu­
pełn iły  trochę nadszarpaną garderobę.

Następnego dnia wszedłem o umówionej  
godzinie do Olafa, lecz nieznajomej nie było  
jeszcze. Zdawało mi się, że wszystko przy­
gasło jakoś, że spadam znów do piekieł, na 
samo dno. N ag le  podbiegł do mnie Olaf.

—  Wyobraź sobie, rozmawiałem z nią wczo­
raj. Bardzo jej się podobasz, mimo, że uda­
je, że ją nie interesujesz. Opowiedziałem jej 
o tobie tak, jak sobie tego życzyłeś. To mę­
żatka, właśnie teraz się rozwodzi...

Po chwili przerwał. Odetta weszła na salę.
Reszta była już zupełnie banalna. Pozna­

łem ją. Była cudowna i miała pięk-ny głos.
Resztę znasz. Była moją przyjaciółką, 

wiesz o tym. Opowiedziała mi to samo, co 
Olafowi. Miała męża brutala, który ją tyra­
nizował. Wreszcie postanowiła z tym skoń­
czyć i rozwieść się. Mieszkała u rodziców na 
krańcach miasta. N ie wiedziała, gdzie się  
schronić przed mężem, który ją poszukiwał,  
ani co robić z dniami i dlatego wchodziła od 
czasu do czasu do jakiejś kawiarni odległej  
od jej domu.

Ponieważ nowy mój tryb życia wymagał  
pieniędzy, zacząłem pracować gorliwie. Ode- 
cie sprawiało przyjemność, gdy moje nazwi­
sko ukazywało się w gazetach, a i ja sam na­
brałem zamiłowania do pracy, która zaczęła  
szybko wydawać owoce. Moja powieść zyska­
ła olbrzymi sukces, po niej przyszły następ­
ne sukcesy, sława...

Pewnego razu zjawił się w moim mieszka­
niu typ, którego wygląd nie budził żadnych  
wątpliwości. Gigolo, ubrany z przesadną ele­
gancją —  to był „typ“ Odetty. Uspokój się, 
to bardzo proste. On mi wyjaśnił, że Odetta 
przyszła wówczas do Olafa, by wybadać te­
ren dla zawodu, który uprawiała od dawna. 
Olaf tyle jej naopowiadał o mnie, że to w łaś­
nie mnie wybrała sobie jako pierwszą ofia­
rę. Lecz życie spłatało jej f igla. Zakochała 
się  i teraz musiała prowadzić podwójną gię .  
Opowiadała swemu „chłopcu“ („Fred-Bok- 
ser“, tak się nazywał) niestworzone rzeczy o 
mnie, by go jak najdłużej zwodzić, lecz wre­
szcie i jemu się  to znudziło. Przyszedł mi wy­
tłumaczyć, że „gra nie była równa“, że mam 
mu zapłacić pewną sumę, by stać s ię  „wła­
ścicielem  prawnym“ Odetty. Miałem wtedy u 
siebie doskonałe porto, którym go poczęsto­
wałem i w długiej rozmowie wytłumaczyłem  
mu, że prawa jego środowiska zupełnie mnie 
nie obowiązują, że mam zamiar żyć dalej z 
Odetta i że się go nie boję. W końcu zde­
cydował, że „dla kokoty nie warto tracić tak 
cennej przyjaźni, jak m oja“ i rozstaliśmy się 
jako dobrzy przyjaciele.

Moja rozmowa z Odettą po jego odejściu  
była bardzo przykra, ale nie to było powo­
dem naszych nieporozumień. Po prostu nowe 
warunki życia, w których się znalazłem, wy­
rzuciły poza nawias Odettę. Moi nowi 
przyjaciele nie odpowiadali jej, ja również 
zmieniłem się. Moje wymagania, jakie sta­
wiałem kobiecie, nie mogły być zaspakajane 
przez Odettę. Wtedy poznałem Marię, Odet­
ta zaś zainteresowała swoją osobą lorda 
Hartmoora. Doszliśmy do wniosku, że nic już 
nie możemy sobie więcej dać i rozstaliśmy  
się bez cienia wzajemnych żalów, bez melan­
cholii.

Jean skończył. Była już ciemna noc. Se­
kwana cicho szemrała u naszych stóp.

—  Widzisz —  powiedział Jean, —  takie jest  
życie. Poznaje się jakąś istotę, idzie się z 
nią kawałek drogi. Lecz to jest  tylko etap. 
I na następnym zakręcie spostrzega się z 
przykrością, lub z radością, że trzeba się ro­
zejść. Ale nawet wtedy, kiedy s ię  człowiek  
mylił,  poszedł przecież naprzód. I to jest  
piękne.
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H U M O R

— Dwie parówki dla gościa pod oknem, 
ale już! —  woła kelner, wpadając do kuchni.

—  Wystarczy jedna — wtrąca gospo­
darz. —  Facet jest  taki zawiany, że mu się  
i tak dwoi z pewnością w oczach!

—  Pew nie!  Ale w łaśnie dlatego muszą być 
dwie. Jegomość prosił o cztery!

* *★

Przy stoliku w Ziemiańskiej siedzi dwóch 
starszych kupców.

—  Widzi pan, panie Turower, tego mło­
dzieńca? To jest  młody hrabia Pupski. 
On się kochał w mojej córce. Oświadczył się  
już nawet o jej rękę. N iew iele  brakowało, 
żeby się z nią ożenił...

Turower uśmiecha się znacząco:
—  Ile brakowało?

Dwaj pacjenci postanowili uciec z zakładu 
dla umysłowo chorych. Wszystko zostało już  
przygotowane. W nocy obydwaj wkradli się  
na dach, przywiązali sznur do komina i spu­
ścili na ziemię.

Jeden wariat zerknął na dół i zawołał:
—  Przepadło!...  Nic z tego nie będzie!... 

Sznur jest  za długi!
•* ★

Młody pan Brzusiak zakochał się w ar­
tystce. Rodzina jego nie zgadza się na to 
małżeństwo.

—  W żaden sposób nie pozwolę —  oświad­
cza oburzony pan Brzusiak —  ojciec —  aże­
by moja synowa była jakąś tam artystką!.. .

—  Co do tego nie ma obawy, ojcze... —  
odpowiada syn. —  Widziałem ją na scenie...  
Ona wcale nie jest  artystką, tylko sobie tak  
wmawia...

Grupa turystów wybrała się z przewodni­
kiem na wycieczkę w góry.

—  Powiedzcie mi, gazdo —  pyta ktoś —  
Czy wy się znacie na pogodzie?

—  Ano, pewnie... —  odpowiada gazda. —  
Teraz na ten przykład deszcz zaczyna pa­
dać!...

* ★★
Ferdek i Merdek.
—  Wisz, bracie, postanowiłem nie brać 

już ani kropli wódzi do ust...
—  Bujasz...
—  Jak ciocię kocham... Zrobiłem jitż 

pierwszy krok w tym kierunku...
—  A mianowicie?.. .
—  Kupiłem scyzoryk, przy którym nie ma 

korkociągu...
* *

★

Pan Filip  dowiedział się, że żona go zdra­
dza. Oczywiście —  w domu wielka awan­
tura.

—  Mnie tak łatwo nie oszukasz!.. . — de­
nerwuje się pan Filip. —  Powinnaś była 
wyjść za mąż za głupszego!

—  Szukałam —  odpowiada żona —  ale nie 
znalazłam...

* **
Seans spirytystyczny. Pan Hieronim sta­

ra się w ywołać ducha swej pierwszej żony. 
Ale na próżno. Duch nie zjawia się.

—  Nic z tego nie będzie... —  powiada wre­
szcie pan Hieromin. —  I wiem już dlaczego...

—  No?... Dlaczego?...
—  Moja żona nie zjawia się bo pewnie zno­

wu nie ma co na siebie włożyć...
★ ★★

Podsłuchane wr kawiarni:
—  Czy zna pan ten f ilm  p. t. „Kaprysy żo­

ny?“
—  Filmu nie znam, ale znam te kaprysy...
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—  Pani nie ma talentu...
—  Jakto?... Pan kpi!... W moich żyłach  

płynie krew prawdziwej artystki!...
—  Możliwe... —  odparł spokojnie dyrek­

tor. —  W takim razie jest  pani bardzo ane­
miczna.

PRZYSŁOWIE AMERYKAŃSKIE
„Żyj tak, żebyś zawsze mógł bez, żadnego 

dla ciebie wstydu sprzedać swoją papugę  
najbardziej plotkarskiej rodzinie w m ie­
śc ie“.

LOKAJ
Pan hraba Wiercipięta przyjął nowego lo­

kaja, który jest  bardzo ceremonialny. Zda­
rzyło się dnia pewnego, że w pałacu wybuchł 
pożar. Płomienie ogarnęły już całe górne  
piętro. W pewnej chwili lokaj puka do gabi­
netu swego pana i melduje:

—  Strażacy już przyjechali, proszę jaśnie  
pana hrabiego...  Czy pan hrabia zechce ich 
teraz przyjąć...

★ ★★

Spotkały się dwie sąsiadki.
—  Moja pani, co też pani podarowała  

swemu mężowi na imieniny?
—  Jak zwykle podarowałam mu sto cy­

gar...
—  Sto cygar?... Ho-ho-ho... To m usiała się 

pani bardzo nadwyrężyć... Ile to panią ko­
sztowało?

—  Ani grosza, moja pani... Bo ja mu od 
kilku miesięcy codziennie wyciągałam  z pu­
dła po jedynym cygarze, aż nazbierała się  
setka...

Alojzy znalazł się w krytycznej sytuacji 
materialnej. Wierzyciele nie dają mu spoko­
ju. Co chwilę puka kto inny.

Oto znowu ktoś się dobija. Alojzy nie od­
powiada.

—  Niech pan otworzy! —  rozlega s ię  głos  
za drzwiami.

Cisza.
—  Otwieraj pan, ja wiem, że pan jest  

w dom u!...
Nikt nie odpowiada.
—  Pan musi być w domu, bo przecie pań­

skie buty stoją w korytarzu!
Alojzy już nie wytrzymał i odparł:
—  To, panie, niczego nie dowodzi!.. Mo­

głem wyjść w  pantoflach!
★ *

★

Pewien jegom ość zwrócił się do znanego  
telepaty i odgadywacza przyszłości z nastę­
pującym pytaniem:

—  A powiedz pan kiedy minie kryzys?
Telepata zamyślił się i odparł:
—  Kryzys minie wtedy, gdy umrą wszyscy

bogaci mężczyźni i biedne kobiety...
—  Dlaczego?...
—  Bo wtedy my —  biedni ludzie —  poże­

nimy się z bogatymi kobietami i nie będzie 
k ryzysu !

SZALIAPIN
Słynny śpiewak Szaliapin występował 

przez dłuższy czas na scenach amerykań­
skich. Pewnego razu przyjechał do jednego  
z miast prowincjonalnych. Na dworcu przy­
witali go dziennikarze, zarzucając go stere­
otypowymi pytaniami. Kiedy wreszcie ode­
szli, żeby oddać otrzymane wywiady do dru­
ku zjawiła się obok Szaliapina pewna dama, 
która oświadczyła mu, że jest gorącą w iel­
bicielką jego talentu. Minął kwadrans. Roz­
entuzjazmowana paniusia nie wykazywała  
najmniejszych tendencyj do odejścia.

Szaliapin zaczął się zastanawiać nad spo­
sobem spławienia uciążliwej wielbicielki.  
N agle  wyłonił się w pobliżu fotograf.

—  Czy mogę pana prosić, mr. Szaliapin?  
Zechce się pani uśmiechnąć.

Szaliapin w mig wykorzystał sposobność 
i powiedział do nieproszonej towarzyszki:

—  Muszę się z panią pożegnać. Słyszała  
parni przecież, że fotograf  prosił mnie żebym 
zrobił przyjemny wyraz twarzy!

★ ★

Panna Ziuta poznała w Zakopanem pew­
nego przystojnego młodzieńca. Pewnego dnia 
młodzian zwraca się do matki panny Ziuty:

—  Czy pozwoli nam pani wybrać s ię  na 
trzydniową wycieczkę w góry?

—  N iestety  —  odparła matka —  nie mogę  
na to pozwolić...

—  Dlaczego? —  dziwi się młodzieniec. —  
Czy pani mi nie ufa?

—  Mam do pana całkowite zaufanie.. .
—  Więc może pani nie ufa córce?...
—  O, do córki mojej mam również w ielkie  

zaufanie...
—  A wiec?...
—  Tylko do was obojga razem nie mam za­

ufania...
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J0 K  Ż Y JĄ  N AJB O G ATSI LUD7IE W  PCLSCE

P A N  P R E Z E S
D zień  n a jw c z e ś n ie j  z a c z y n a  s ię  w  p o k o ju  

d z iec in n y m . G o d z in a  s ió d m a  ra n o .  P o k o jó w k a  
j u ż  p rz y g o to w a ła  w a n n ę .  (C h c ec ie  w ied z ieć  
j a k  w y g lą d a  ta  w a n n a ?  O b sz e rn a ,  k w a d r a to ­
w a ,  z b ia ły c h  k a fe lk ó w ,  do po łow y  y /puszczo­
n a  w  p o s a d z k ę ) .  P o  k ą p ie l i  i p r y s z n ic a c h  
dziec i  (w c ią ż  p rzy  po m o cy  po ko jó w ek , k tó r e  
s p r a w n i e  p o m a g a j ą  p a n ie n k o m  w u b r a n i u ) —

d z iec i  id ą  do j a d a ln i .  T a m  ju ż  lok a j  p r z y g o ­
t o w a ł  ś n i a d a n i e :  c z e k o la d a  albo  m leko , m iód, 
s e r ,  a le  z a c z y n a  się  ś n i a d a n ie  od w y p ic ia  pó ł 
s z k la n k i  so k u  z g r a p ę  f r u i t ‘ów.

T e r a z  p r z e d  p a ła c y k  z a je ż d ż a  j e d n o  albo 
d ru g ie  a u to  (dc  d y sp o z y c j i  s t o j ą  w  g a r a ż u  
t r z y  a u t a :  c z a r n a  l im u z y n a  p a n a  p re z e s a ,  
d łu g i  s p o r to w y  wóz p a n i ,  p o m a lo w a n y  n a  ko­
lo r  cy n o b ru ,  w re s z c ie  n a jn o w s z a  m a s z y n a ,  
s p r o w a d z o n a  św ieżo  z z a g r a n i c y  o p ię k n y c h  
k s z t a ł t a c h  a e r o d y n a m ic z n y c h ) .  L o k a j  w yn os i  
do  a u t a  s k ó r z a n e  te czk i  p a n ie n e k  i p aczk i  
z d r u g im  ś n i a d a n ie m ,  o p a k o w a n e  w  p e r g a ­
m in .  P a n ie n k i  u b i e r a j ą  s ię  w  h a l l u  w  f u t e r ­
k a :  m a j ą  ich  k i lk a  do w y b o ru ,  fok i ,  p op ie l ice ,  
n u r k i  —  z a le ż n ie  od p o g o d y  i t e m p e r a t u r y .  
A u to  ru s z a ,  m i j a  k i lk a  u l ic  i po t r z e c h  m i n u ­
t a c h  s t a j e  p rz e d  p e n s j ą ,  w k tó r e j  u c zą  s i ę  
p a n ie n k i  p a n a  p reze sa .

P a n to f e lk i  z j a s z c z u r e k
S ta r s z a ,  p a n n a  B e a t r y c z a  ( n a z w a n a  ta k  

p rzez  k o le ż a n k i ) ,  m a  c z a rn e  g łębo k ie  oczy 
i p ię k n e  u t l e n io n e  n a  k o lo r  j a s n e g o  z ło ta  w ło ­
sy. Co k i lk a  dn i  z j a w ia  s !ę w  in n y c h  p a n to f e l ­
k a c h  ( s z c z e g ó ln ie j  t a  p a r a  z j a s z c z u r e k  z r o ­
b i ła  w  c z w a r t e j  k la s ie  f u r o r ę .  Z d a je  się, że od 
teg o  w ła ś n i e  d n ia  p o w s ta ło  ow o  im ię  „ B e a ­
t r y c z e “ , bo p a n ie n k a  n a p r a w d ę  m a  n a  im ię  
J a d w i g a ) .  L e k c je  z aczę te ,  m o że m y  w ró c ić  do 
p a ła c y k u .

Około  d z ie w ią te j  w s t a j e  p a n  p reze s .  A p a r -  
t a m e n t a  jego. d z :e l i  od a p a r t a m e n t ó w  p a n i  
g a r d e r o b a  i ła z ie n k a .  S łu ż ą c y  sz y k u je  k ąp ie l ,  
p o te m  ogoli  p a n a  p re z e s a .  O koło  d z ie w ią te j  
sp o ż y w a  p a n  p re z e s  ś n i a d a n ie  i c z a r n ą  l im u ­
zy ną  u d a je  się  do b iu r a .  P a n i  je s zc ze  śpi. 
W c z o ra j  b y ła  2 m ę że m  w  te a t r z e .  N ic  t a k  j a k  
sen  n ie  p o k rz e p ia  c e ry  i o r g a n iz m u .  O w pół 
do j e d e n a s t e j  z ja w i  s ię  w p a ła c y k u  m a s a ż y s t -  
k a  i p a n i  zaczn ie  p r a c o w i t e  z ab ie g i  —  d la  
z d ro w ia  i ła d n e g o  w y g lą d u .

M ięd zy  d w u n a s t ą  a p ie r w s z ą  będ z ie  ju ż  go­
tow a .  A u te m  u d a je  s ię  do m i a s t a :  m ia ła  dziś 
o b e jr z e ć  now e m o d e le  f u t e r ,  k tó r e  św ieżo  n a ­
d esz ły  do z n a n e j  f i r m y  z z a g r a n i c y ,  p o tem  
w p a d n ie  do m a g a z y n u  m ód, n a  c h w i lę  z a t r z y ­
m a  się  u H i r s z f e ld a  i zam ów i n a  w ie c z ó r  o k a ­
za łego  h o m a r a  ( p a ń s tw o  s p o d z ie w a ją  s ię  n a  
k o la c ję  d w ó c h  w p ły w o w y c h  d o s to jn ik ó w ) .

P lo te c z k i ,  p lo teczk i. . .
Kcło  d r u g i e j  c y n o b ro w e  a u to  p a n i  p r e z e s o ­

w ej z a t r z y m u j e  s ię  p rz e d  g m a c h e m  p e n s j i .  
S z o fe r  p o m a g a  j a ś n i e  p a n ie n k o m  u łożyć  t e c z ­
ki.  N a jś w ie ż s z e  p lo tec zk i  ze sz k o ły :  — „ m ia ­
ły ś m y  d z iś  w y p r a c o w a n i e  z p o l s k ie g o “'. —  A  
ile  d o s t a ła ś  z a l g e b r y ? “ —  „ C z y ta ły śm y  dz i­
s i a j  j e d n ą  k s ią ż k ę  n a  głos. K i lk a  k o le ż a n e k  
k rz y k n ę ło ,  że to k s ią ż k a  k o m u n i s ty c z n a .  N a u ­
czy c ie lk a  s ię  o b u rz y ła .  W o ła ła ,  że j e s te ś m y  
d u że  eg o is tk i ,  że n ie k tó r e  z n a s  m a j ą  po k i lk a  
k o s z to w n y c h  f u t e r  ( t u t a j  z e r k n ę ł a  n a  m n ie  
i z d a je  s ię ,  że s ię  z a c z e r w ie n i ł a m ) ,  a  ty m c z a ­
sem  n ie  z d a je m y  sob ie  s p r a w y  z p a n u ją c e j  
nędzy . . .“  W ś r ó d  c h ic h o tu  i ż a rc ik ó w  p a n ie  
z a je ż d ż a ją  p r z e d  p a ła c y k .  U m y ją  r ę c e  w  ł a ­
z ience ,  z a r a z  p o d a d z ą  o b ia d .

C z a sa m i  z a je ż d ż a  p r z e d  szkołę  s a m  p a n  p r e ­
zes. J e g o  o k a z a ły  b r z u c h ,  nos g a r b a t y  i d łu ­
g ie  k o sm y k i  w ło só w  o p a d a j ą c e  n a  k o łn ie rz ,  
w y w o łu ją  n a  d z ie d z iń c u  sz k o ln y m  p o ru s z e ­
n i e :  „ P a t r z c i e ,  to  t e n  X., n a jb o g a t s z y  czło­
w iek  w  P o ls c e !  O jc ie c  te j  „ B e a t r y c z e “
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z c z w a r te j  „ b “ ! —  „ A h a ,  a h a ! “ —  „W ie c ie ,  
j e c h a ły ś m y  w lec ie  n a  w y c ieczkę .  I on  o d p ro ­
w a d z i ł  B e a t ry c z ę  n a  s t a c j ę .  Z a w o ła ła ,  żeby  
je j  k u p i ł  ta b l ic z k ę  czeko lady .  S ię g n ą ł  n i e d b a ­
le r ę k ą  do b u f e t u ,  u j ą ł  g a r ś c i ą  ta b l ic z k i  —  
w s z y s tk ie !  —  m og ło  ich być  z dz ie s ięć ,  ty ch  
tab l ic zek .  N ie  p y ta ł  o cenę .. .“ —  „ A - a - a ! “ —  
leci po d z ie d z iń c u  po d z iw  p a n ie n e k .

Lektura pani prezesowej

P a n  p re z e s  m a  cz ę s te  k o n f e r e n c j e  i częs to  
b a rd z o  w y je ż d ż a  z W a r s z a w y .  N a  Ś ląsk ,  do 
G dyni.  R e p r e z e n t u j e  k o lo s a ln e  k a p i t a ły  i m u ­
si d b ać  o ich re n to w n o ś ć .  W  b iu r z e  u r z ę d u j e  
k r ó tk o :  g o d z in k a  lu b  dw ie. P r z e g l ą d a  z e s t a ­
w ie n ia ,  p c d p ' s u j e  p a p ie r y ,  ty c h  p o d p is ó w  m a  
zaw sze  n a jw ię c e j .  A  p o te m  ju ż  bez  k o ń c a  
c i ą g n ą  się  k o n f e r e n c j e  i k o n fe r e n c je .  Z m i n i ­
s t r a m i ,  z p re z e s a m r ,  z d y re k to ra m i .  S e k r e t a ­
rze  c z y ta ją  za  n iego  g a z e ty  i c z e rw o n y m  
o łów k iem  p o d k r e ś l a j ą  te  w ia d o m o ś c i ,  k tó r e  
p a n  p re z e s  p r a g n i e  p o z n a ć .  Z a in t e r e s o w a n ia  
p a n a  p r e z e s a ?  N :e  m a  ich  w c a le .  W s z y s tk ie  
o b r a c a j ą  s 'ę  do k o ła  ty c h  o g ro m n y c h  sum . k tó ­
ry c h  m u s i  s t rz e c .

D a w n ie j ,  za  m lc d u ,  u p r a w ia ł  k o n n ą  j a z d ę ;  
t e r a z  ju ż  j e s t  za  t łu s ty .

W ie c z o ra m i  c zy ta  k s iążk i .  P r z e w a ż n ie  za­
g r a n i c z n e ,  f a c h o w e .  B e le t r y s t y k a  go nuży .

B e le t r y s ty k ę  c z y tu je  po f r a n c u s k u  p a n i  
p re z e s o w a .

D la  w p r a w y  w k o n w e r s a c j i .

K S I Ą Ż Ę  -  P A N
P o to m e k  s t a r e j  m a g n a c k ie j  ro d z in y .  

T r a g a r z  je d n e g o  z n a j ś w i e tn i e j s z y c h  p o l­
sk ic h  n a z w isk ,  u k o r o n o w a n e g o  m i t r ą .  Od 
c z a su  u k o ń c z e n ia  s t u d ió w  w  O x fo rd z ie  i w  
G en ew ie ,  z a ję ty  i n t e r e s a m i  o jca .  T y c h  in t e ­
re s ó w  j e s t  m i l io n .  M a j ą tk i  z iem sk ie ,  b a n k i ,  
c u k ro w n ie ,  b r o w a r y ,  f a b r y k i .  P r z e d s i ę b i o r ­
s t w a  w s z y s tk ie  p r a w i e  m a j ą  f o r m ę  jpólek 
a k c y jn y c h ,  a le  w ię k sz o ś ć  ak cy j  n a le ż y  do 
k s ię c ia  Y.

P a ł a c e  w  k a ż d y m  w ię k s z y m  m ie śc ie .  I do­
my, dom y  c zy nszow e ,  d o c h o d o w e .  J e d n e g o  
d n ia  t r z e b a  dom  k u p ić ,  d r u g ie g o  n a le ż y  go 
s p r z e d a ć .  T e r m i n y  p ł a t n o ś c i  w ek s l i ,  t e r m i n y  
p ła tn o ś c i  p o d a tk ó w .  K s ią ż ę  Y. je ź d z i  z m i a ­
s t a  do m i a s t a  i k o n f e r u j e  z p le n i p o te n t a m i ,  
a d m i n i s t r a t o r a m i ,  d y r e k t o r a m i ,  a d w o k a t a ­
mi. T e n  d o r a d z a  p e w n ą  lo k a tę  w  p a p i e r a c h  
p a ń s w o w y c h ,  t a m t e n  m a  n a  w id o k u  w s p a ­
n ia l e  r e n t u j ą c ą  s ię  k a m ie n ic ę .  K s ią ż ę  p a n  
m u s i  zd ecy d o w ać .

PODRÓŻE
W c ią ż  w  p o d ró ż y .  T r z y  lu b  c z te ry  r a z y  do 

ro k u  w y ja z d  za g r a n i c ę .  D la  z d ro w ia  s ied z i  
m ie s i ą c  w  S a in t  M o r i tz .  N a  w io s n ę  s p ę d z a  
p r i m a w e r ę  w  T a o r m i n i e  n a  S ycy li i .  K ied y -  
in d z ie j  zn o w u  je d z i e  n a  R iw ie r ę  lu b  do S a n

S e b a s t i a n .  T a m  s p o ty k a  s ię  ze s w o ją  s f e r ą  z. 
z a g r a n ic y .

J a k ż e  lu b i  w y r w a ć  s ię  z k r ę g u  i w i r u  ty c h  
z a g m a tw a n y c h ,  p o k r ę t n y c h  s p r a w !  W r a c a  
do żony . I d ą  w e  d w ó jk ę  do k in a ,  z a s z y w a ją  
s ię  w  t ł u m  s z a r y c h  lud z i ,  o c i e r a j ą  s ię  o n ę ­
dzę, b ru d ,  o sz a r z y z n ę .  P o  k in ie  a lbo  u r o ­
c z y s ta  k o la c j a  w  h o te lu  E u r o p e j s k im ,  albo  
n a j c h ę t n i e j  —  ło b u z e r s k a ,  ż a k o w sk a  e sk a ­
p a d a  do je d n e g o  z p o p u l a r n y c h  b a ró w .  T a m  
k s ią ż ę  p a n  sp o ż y w a  p o r c j ę  b ig o s u  za  s z e ś ć ­
d z ie s ią t  g ro s z y ,  a k s i ę ż n a  k aże  sob ie  p o d a ć  
f l a k i .  Do te g o  po k ie l i s z k u  m a d e r y .  W ód k i  
k s ię s tw o  n ie  p i j a j ą  n ig d y .  R a c h u n e k  sześć  
z ło ty ch  g ro s z y  50. K s ią ż ę  r z u c a  d w a  z ło te  
n a p iw k u .  W y c h o d z ą .

ZAMIŁOWANIA

Z a i n t e r e s o w a n i a ?  H i s t o r i a .  K s ią ż ę  lub i 
s ie d z ie ć  p o g r ą ż o n y  w  k s i ą ż k a c h  h i s to r y c z ­
n y c h .  M a d u ż ą  w ie d z ę  w  ty m  p rz e d m io c ie .  
G dyby  n ie  by ł  k s ięc iem , g d y b y  n ie  te  p r z e ­
k lę te  in t e r e s y ,  m ó g łb y  z a ją ć  k a t e d r ę  w  u n i ­
w e r s y t e c ie ,  m óg łby  z o s ta ć  d r u g i m  T a r n o w ­
sk im , ty lk o  w  d z ie d z in ie  h i s to r i i .  S zczegó l­
n ie j  —  e p o k a  n a p o le o ń s k a .  T ę  z n a  bez  z a ­
r z u t u  i a  fo n d .
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B E L E T R Y S T Y K A

Beletrystyka? Książę nie kupuje powieści  
autorów polskich. Chyba, że klasycy. Ale ci

już dawno kupieni, przeczytani, oprawieni —  
tkwią w bibliotece księstwa. Więc tylko be­
letrystyka angielska i francuska: Aldous
Huxley, Proust, Lytton Strachey...

Sporty? Owszem, księstwo lubią sporty. 
W Szwajcarii —  narty. Na Riwierze —  w io­
ślarstwo, yachting, motorówka. W Warsza­
wie, jeśli zdarzy się bawić w lipcu lub w 
sierpniu, udają się oboje księstwo do pły­
walni na Łazienkowską. Książę pływa jak 
mors i pracowicie odwala swoją normę —  
„pięćsetkę“ (pięćset metrów). Kiedy spoty­
ka się kogoś z dyplomacji albo arystokracji, 
leżąc na uboczu na leżakach, zdała od ga­
wiedzi, prowadzi się miłą konwersację.

Z D A Ł A  O D  P O L I T Y K I

Przekonania? Polityka? Książę nie  
zajmuje s ię  c z y n n ie  p o l i ty k ą .  Stoi od 
tych spraw zdaleka. N ie zajmują go. Lubi 
mówić o swoich przekonaniach, które 
stoją o krok... od zasad komunistycznych.

Księciu panu wolno być nawet komunistą. 
To nie szkodliwe. Byłoby znacznie gorzej, 
gdyby te zasady wyznawali jego fornale...

Pieniądze? Raz są, albo ich nie ma. Ksią­
żę jest  zły wtedy, kłóci się ze swoimi pełno­
mocnikami i radcami prawnymi. Pieniądze  
znaleźć się muszą, bo książę pan na tydzień  
wyjeżdża do Paryża. Wtedy sprzedaje się  
dom albo przystępuje się do parcelacji ja­
kiegoś folwarku. Ale, jakże —  zapytanie —  
z tymi podróżami za granicę? Przecież tylko 
dwieście złotych na miesiąc wolno... Księcia  
pana o te sprawy głowa nie boli. Dwieście  
złotych wystarcza mu zaledwie na jeden  
dzień. Więc? Tego już nie wiem. Zapytajcie  
go sami...

Troską księstwa jes t  brak potomstwa. 
Księżna pani przechodziła już kilka opera- 
cyj w  klinikach berlińskich profesorów.

Daremnie — jak dotąd.
Taki jest  żywot pana z mitrą i księżnej  

pani.

F a b r y k a  M Y D Ł A  i P r z e t  w o r ó w  C b e m l c z n y c b

Franci szek J A W O R . O W 3 K I
W a r s z a w a ,  G ę s ia  99, te l .  11-33-54

Poleca znakomite wyroby własnej produkcji:
M Y D Ł O  do Prania i mycia, gatunki luksusowe.
M Y D Ł O  białe, tak zw. „akademickie“
M Y D Ł O  szare, maziste
M Y D Ł O  płynne, glicerynowe, specjalnie nadające s ię  w  miejscach publicznych. 
Z A P R A W Y  do podłóg, posadzek i linoleum, we wszystkich kolorach.

F i r m a  C h r z e ś c i j a ń s k a .
Ceny niskie. Wysyłka natychmiastowa. N a żądanie służymy specjalnnymi ofertami.
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P 7 I A Ł  L E K A R S K I

MEDYCYNA PORADNIKOWA
A n g in a .  O b ja w y  je j  s ą  n a s t ę p u j ą c e :  ból 

g a r d ł a ,  w y so k a  t e m p e r a t u r a ,  n ie m o ż n o ść  p o ­
ły k a n ia .  P r z y  o g lę d z in a c h  g a r d i a  w idz im y ,  
z a le ż n ie  od r o d z a j u  a n g in y ,  a lbo  ty lk o  za ­
c z e r w ie n i e n ie  i o b rz ę k  g a r d ł a ,  a lbo  w y s y p k ę  
b i a ł ą  w  k s z t a łc i e  p e re łe k ,  a lb o  te ż  n a lo t y  i 
b ło n k i  żó łte .  T e  o s t a tn i e  m o g ą  b y ć  w id o cz n e  
n ie  ty lko  n a  m ig d a łk a c h ,  lecz t a k ż e  n a  łu- 
k a c h  p o d n ie b ie n n y c h  i m a ły m  ję z y c z k a .

L e c z e n ie :  a n g in a  o s t r a  w y m a g a  a b s o l u t ­
n eg o  le że n ia  w  łóżku .  D a ć  c h o re m u  m o to p i-  
r y n y  do w e w n ą t r z .  N a  s zy ję  k o m p r e s ,  s i ę ­
g a j ą c y  za u sz y  z p ły n u  B u ro w a .  P ł u k a ć  g a r ­
d ło  co g o d z in ę  2 -p r o c e n to w y m  ro z c z y n e m  
k w a s u  b o rn e g o  lu b  w o d y  u t l e n io n e j .

B r o n c h i t .  O b ja w y :  k a sze l ,  ból i k łu c i e  vv 
p i e r s i a c h .  P o z a  ty m  u c z u c ie  b r a k u  p o w ie t r z a ,  
k r ó t s z y  o d d e c h  i p o d n ie s ie n i e  c ie p h  ty .  P r z y  
c h ro n ic z n y m  w y s t ę p u j e  ty lk o  p r z e w le k ły  Ka­
sze l ,  z w ła sz c z a  r a n o  i z a f l e g m ie n ie  p łu c .

L e c z e n ie :  p r z y  o s t r y m  b ro n c h ic ie  leżeć  w  
łóżku ,  w  c iep łym , d o b rz e  p r z e w ie t r z o n y m  p o ­
k o ju .  P o za  ś r o d k a m i  le k a r s k im i  d a j e  s ię  w o­
d ę  a lk a l i c z n ą  z m lek iem , s t o s u j e  s ię  b ań k i ,  
in h a l a c j e .  O k ła d y  w y s y c h a ją c e ,  w i lg o tn e ,  co 
G g o d z in  i o w i ja n i e  z g o rc z y c y .  R ob i  s ię  je  
w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :  5 ły żek  św ie ż e j  m ą k i  
g o rc z y c z n e j  m ie s z a m y  w  je d n y m  l i t r z e  g o ­
r ą c e j  w o dy  n a  p a p k ę  g r y z ą c ą  w  oczy, m a c z a  
s i ę  w  ty m  p r z e ś c i e r a d ł o  i o w ija  n im  p ie r s i  
ch o re g o  n a  pó ł  g o d z in y ,  p o te m  s t o s u j e  s ie  
g o r ą c ą  k ą p ie l  z le tn im  o b m y w a n ie m  ca łeg o  
c ia ła .  Z a b ie g  n ie r a z  ry z y k o w n y ,  lecz  d o b rz e  
w y k o n a n y  p o m a g a .

P r z y  c h ro n ic z n y m  b r o n c h i c ie  le c z e n ie  k l i ­
m a ty c z n e .

D y f te r y t .  O k re s  w y lę g a n ia  ( t .  j.  c z a s  od 
z a k a ż e n i a  do w y s t ą p i e n i a  p ie r w s z y c h  o b ja ­
w ó w )  t r w a  p r z y  d y f t e r y c i e  od d w ó c h  do o ś ­
m iu  dn i.  O b ja w y  c h o r o b y :  p o d n ie s ie n i e  t e m ­
p e r a t u r y  i ból g a r d ł a .  P r z y  b a d a n i u  w id z i  
s i ę  w  g a r d l e  żó ł to -b ia łe  n a lo ty ,  m o c ^ o  p r z y ­
le g a j ą c e  do b ło n y  ś lu z o w e j .  W y s t ę p u j ą  one  
n a  m ig d a łk a c h ,  lu k a c h  p o d n ie b ie n n y c h ,  j ę ­
zyczk u ,  w  tc h a w ic y ,  w  n o s ie .  G ru c z o ły  s z y j ­
k i s ą  m o cno  p o w ię k sz o n e ,  w y s t ę p u j e  d u s z ­
n ość ,  u c zu c ie  d ła w ie n ia  s ię ,  bó le  g ło w y  i z a ­
m ro c z e n ie .

D y f t e r y t  d a j e  n ie r a z  c iężk ie  p o w ik ła n i a  w  
p o s t a c i  o s ł a b i e n i a  s e r c a  i p o ra ż e ń  n e r w o ­
w y ch .  L e c z e n ie  p o le g a  n a  n a t y c h m ia s to w y m  
z a s t r z y k u  s u r o w ic y  p r z e c i w d y f t e r y t o w e j ,  
s t o s o w a n iu  o k ła d ó w  n a  szy ję ,  p ł u k a n i u  g a r ­
d ła  i p ły n n e j  d iec ie .

H e m o ro id y .  S ą  to  r o z s z e rz e n ia  żył u w y ­
lo tu  k iszk i  g r u b e j .  S p r a w a  a n a lo g i c z n a  do 
ży lak ó w  n óg .  C h a r a k t e r y z u j e  s ię  b ó lam i  te j  
okolicy , n a s i l a j ą c y m i  s ię  p r z y  o d d a w a n iu  
s to lc a  i p o ja w ie n i e m  s ię  t a m  w te d y  gu zków  
s in o -c z e rw o n y c h ,  w y p e łn io n y c h  k r w i ą  i bo ­
le s n y c h .  N ie k ie d y  g u zy  te  p ę k a j ą  (w idz i  s ię  
k r e w  w  s t o l c u ) ,  co p r z y n o s i  u lg ę  ch o rem u ,  
p o te m  j e d n a k  f o r m u j ą  s i ę  n a  nowo.

H e m o ro id y  w y w o łu je  p r z e w le k ła  o b s t r u k ­
c ja ,  u c is k  n a  ży ły  m a łe j  m ie d n ic y ,  s ied ząc y

t r y b  życ ia .  L e c z e n ie :  r e g u l a c j a  w y p ró żn ie ń ,  
c z ę s te  k ą p ie le  i n a s i a d ó w k i ,  o d p o w ie d n ie  od­
ż y w ia n ie  ( l e k k ie ) ,  czopk i  p r z e c iw  h e m o r o i ­
dom, n ie k ie d y  o p e r a c j a .

J ę c z m ie ń .  R o p n e  z a p a l e n ie  g ru c z o łu  n a  
b r z e g u  p o w iek i .  C h a r a k t e r y z u j e  je  z a c z e rw ie ­
n ie n i e  i b o le s n y  ob rzęk .  L eczy  s ię  c iep łym i 
o k ła d a m i  i ż ó ł t ą  m a ś c i ą  r t ę c io w ą .

O b s t r u k c j a .  U r e g u lo w a n ie  je d z e n ia ,  dużo 
k o m p o tó w ,  s u s z o n y c h  ś l iw e k ,  o w o ców  i j a ­
rz y n .  N a  noc k w a ś n e  m lek o  lu b  k e f i r  z Chle­
b e m  razo w y m . N acz czo  s z k la n k a  g o r ą c e j  w o­
dy. M as a ż  b r z u c h a ,  dużo  r u c h u ,  w  o s t a te c z ­
n o śc i  sól m o r s z y ń s k a ,  e n te r o l  lu b  le w a ty w a .

O d ra .  O k re s  w y lę g a n ia  t r w a  od 10 do 12 
d n i .  C h o ro b a  z a c z y n a  s ię  od k a t a r u ,  k a sz lu  i 
z a p a l e n i a  sp o jó w e k .  P o te m  p o ja w ia j ą  s ię  b ia-

143

http://rcin.org.pl



łe p la m k i  n a  w e w n ę t r z n e j  p o w ie rz c h n i  p o ­
liczkow ej i w y s y p k a  w  f o r m ie  c z e rw o n y c h  
w y ra ź n y c h  p la m e k ,  z le w a ją c y c h  s ię  z so b ą  
w n i e r e g u la r n e  p la m y .  W y s o k a  t e m p e r a t u r a .  
P od  k on iec  c h o ro b y  s k ó r a  z a c z y n a  s ię  o t r ę -  
b ow ato  łu szczyć ,  a t e m p e r a t u r a  s p a d a .

K o m p l ik a c je  o d ry  s ą  n a s t ę p u j ą c e :  c h o ro b y  
p łuc ,  u c h a  ś r o d k o w e g o  i g ru c z o łó w .  L e czen ie  
p o le g a  n a  o d o s o b n ie n iu  c h o reg o ,  z a p e w n ie ­
n iu  m u  w yg ód ,  z a c i e m n ie n iu  p o k o ju ,  p r z e ­
s t r z e g a n i u  d ie ty ,  o c z y sz c z a n iu  n o s a  i oczu, 
p łu k a n iu  g a r d ł a ,  le c z e n iu  k a s z lu  i k a t a r u .

R e u m a ty z m .  Może b y ć  o s t r y  lu b  p r z e w le ­
kły. W  p ie r w s z y m  w y p a d k u  łą c z y  s ię  z p o d ­
n ie s ie n ie m  c iep ło ty ,  w y s t ę p u j e  w  f o r m ie  bóli 
rw ą c y c h  w  m i ę ś n i a c h  lu b  s t a w a c h .  P r z y  o- 
s t r y m  r e u m a ty z m ie  s k ó r a  t y c h  m  e js c  j e s t  
n a p ię t a ,  l ś n ią c a ,  k o n t u r y  s t a w u  z a t a r t e ,  k a ż ­
dy r u c h  b o le sn y .  P r z y  c h ro n ic z n y m  r e u m a ­
ty z m ie  o b rzęk ó w  n ie  m a ,  w y s t ę p u j ą  ty lk o  
t r z e s z c z e n ia  w  s t a w a c h  i bóle ,  z w ią z a n e  ze 
z m ia n ą  pogody .

L e c z e n ie :  p r z y  o s t r y m  r e u m a ty z m ie  leżeć  
w  łóżku . O k ła d y  i a s p i r y n a .  P r z y  c h ro n ic z ­
n y m  —  n a c ie r a n i a ,  m a s a ż e ,  k ą p ie le ,  sz a fk i  
e le k t ry c z n e ,  o k ład y  b o ro w in o w e  i le cz en ie  
k l im a ty c z n e .

S z k a r l a ty n a .  O k re s  w y lę g a n ia  t r w a  8— 12 
dni.  P o c z ą te k  n a g ły .  R o z p o c z y n a  s ię  od w y ­
m io tów , bó lu  g a r d ł a  i w y so k ie j  t e m p e r a t u r y .  
P o te m  p o ja w ia  s ię  d r o b n a  w y sy p k a ,  p u n k c i -  
k o w a ta ,  j a s k r a w o  c z e rw o n a ,  p o k r y w a ją c a  c a ­
łe  c ia ło ,  z w y ją tk i e m  b ro d y  i u s t .  C h o ro b a  
k ończy  s ię  o b f i ty m  łu s z c z e n ie m  s ię  sk ó ry  
p ła ta m i .
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Tyfus brzuszny. W y w o łu ją  go b a k te r i e  t y ­
fu s o w e ,  k tó r e  w y d z ie la n e  p rze z  c h o ry c h  ze 
s to lc a m i,  d o s t a j ą  s ię  do o rg a n iz m u  z d ro w e ­
go. N ie d o s t a t e c z n a  iz o la c ja  c h o ry c h ,  b r a k  
o d k a ż e n ia  w y d z ie l in ,  le k c e w a ż e n ie  p rz e p i só w  
s a n i t a r n y c h  j e s t  p rz y c z y n ą  s z e r z e n ia  s ię  te j  
g ro ź n e j  ch o ro b y .  N a jc z ę ś c i e j  sp o ty k a m y  s ię  
z n i ą  w  lecie, w o k re s ie  ow oców . Z a p o b ie ­
g a n ie  je j  p o le g a  n a  cz y s to śc i ,  m y c iu  o w o­
ców, c z y s ty m  u t r z y m a n i u  rą k ,  p rz e g o to w y -  
w a n iu  n ie p e w n e j  w ody, s z c z e p ie ń  o c h r o n ­
n y ch  ( s z c z e p io n k a  B e s r e d k i ) .  W  cz a s ie  s a ­
m e j  c h o ro b y  n a jw ię k s z ą  ro lę  o d g ry w a  u m ie ­
j ę t n a  p i e l ę g n a c j a  c h o ry c h  i o d p o w ie d n ie  od­
ży w ian ie .

T y f u s  plamisty. W y w o ła n y  z o s t a je  p rz e z  
d o s t a n ie  s ię  z a r a z k a  do k rw i  p rz e z  u g r y z i e ­
nie  z d ro w e g o  o s o b n ik a  p rzez  w esz ,  k tó r a  ż e ­
ro w a ła  n a  c ie le  c h o re g o  n a  ty f u s .

L ec zen ie  p o le g a  n a  h ig ie n ic z n y m  u t r z y m a ­
n iu  c h o ry c h ,  w z m a c n ia n iu  s e r c a ,  p o d a w a n iu  
d u ż e j  i lo śc i  w ody, k ą p ie la c h  o c h ła d z a j ą c y c h  
i p o d a w a n iu  ś ro d k ó w  u s p a k a j a j ą c y c h  i n a -  
s e r c o w y c h .

APTECZKA DOMOWA
T e r m o m e t r .  B a n d a ż e  w ięk sz e  i m n ie j s z e .  

G aza  s t e r y l i z o w a n a .  W a t a  h y g r o s k o p i jn a .  
W o re k  do lodu.

ŚRODKI LEKARSKIE
A m o n iak .
A m p u łk i  z k a m f o rą .
A n o d y n o w e  k ro p le  ( n a  r a z  15— 20 k r o p l i ) .
A s p i r y n a ,  0,5 i 0,3.
E te r .  *
J o d y n a  w  b u te lc e  ze  szk lany m  ko rk iem .
K a m fo r a .
K ro p le  In o z iem co w a .
K w a s  b o rn y  ( j e d n a  łyżeczk a  n a  s z k l a n k ę  

p rz e g o to w a n e j  w o d y  do p łó k a n ia  g a r d ł a  
i p r z e m y w a n ia  o c z u ) .

L ig n in a .
Lyso'< do d e z y n fe k c j i  ( d o d a te k  do w o d y  

w  ta k i e j  ilości ,  ab y  w o d a  b y ła  n ie z n a c z n ie  
z a b ie lo n a ) .

O le j  ln ia n y .
O le j  ry c y n o w y .
O p iu m .
P ły n  B u ro w a .
Sól g o rz k a  ( j e d n ą  łyżeczkę  n aczczo  n a  p ó l  

sz k la n k i  g o rą c e j  w o d y  p rz y  o b s t r u k c j i ,  
dz iec iom  pól łyżeczki do k o m p r e s ó w ) .

S u b l im a t  w  p a s ty lk a c h  ( p a s ty lk ę  n a  1 l i t r  
w o dy  —  do d e z y n fe k c j i ) .

K ro p le  W a le r i a n o w e  ( n a  r a z  15 —  20  
k r o p l i ) .

W o d a  u tV n io n a  ( p r z y  bó lu  g a r d ł a  1 ły~ 
żeczkę n a  s z k la n k ę  p rz e g o to w a n e j  w o d y ) .

W a z e l in a  b o rn a .

jr .
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Z TA JN IK Ó W  M EDYCYNY TYBETAŃSX1EJ

S Z T U K A  Ż Y C I A
„Życie  j e s t  n a j r z a d s z ą  n a  św ie c ie  rzeczą .  

W ię k sz o ść  lu d z i  i s t n i e j e  i n a  ty m  k o n ie c “ . 
S łc w a  O s c a r a  W i l d e ‘a, z w a n e g o  „ K ró le m  Ży­
c i a “ .

Życie  b o w iem  j e s t  s z tu k ą ,  j e s t  u m i e j ę t n o ś ­
c ią .  N a  czym -że  s ię  z a s a d z a  t a  u m i e j ę t n o ś ć ?  
J a k  się  n a u c z y ć  ży ć?  J a k  zdobyć h a rm o n ię  
t r z e c h  z a s a d n ic z y c h  e le m e n tó w :  in te le k tu ,
woli i u c z u c i a ?

N a d  ty m  o d  w iek ó w  g ło w ią  s i ę  f i lo z o fo w ie .  
O d T a le s a ,  A r y s t o t e l e s a ,  od  szk o ły  p e r y p a te -  
ty kó w , s to ikó w , s c e p ty k ó w , e p ik u re jczy k ó w , 
p o p rze z  f i lo z o f ię  c h r z e ś c i j a ń s k ą  w iek ó w  
ś r e d n ic h ,  p o p rz e z  f i lo z o f ię  O d r o d z e n ia :  
r o z p a s a n e g o  s e n s u a l i z m u  T r e c e n t a ,  aż  do 
e m p i ry z m u  L o c k e ‘a, p o z y ty w iz m u  en cy k lo p e ­
d y s tó w ,  k ry ty c y z m u  K an ta ,  p o p rz e z  F i c h t e -  
go, H e g la ,  H o e n e -W ro ń s k ie g o  aż  do m e t a f i ­
zyki N ie t z s c h e ‘go i B e r g s o n a  o ra z  r e l a ty w iz ­
m u  E in s t e in a . . .

Czy s y s t e m a t y  f i lo z o f ic z n e  n a u c z y ły  lud z ­
k ość  u m i e ję tn o ś c i  ż y c ia ?  Czy d a ły  j e j  s zc z ę ś ­
c ie ?  Czy z n a la z ł  s ię  m ę d rz e c ,  k tó r e m u  w sz y ­
scy  by  zaw ie rzy l i ,  k tó r y b y  d a ł  r ę k o jm ię  s łu s z ­
n o śc i  sw e j  d o k t r y n y ?

W y d a je  s ię ,  że z aw sze  będ z ie  ty l e ż  sy s te -  
m a tó w  f i lo z o f ic z n y c h ,  ile  i s t n i e ń  lu d zk ich .  
Czyż tak ie ,  a  n ie  in n e ,  życ ie  c z ło w ie k a  n ie  
j e s t  sk u tk iem  je g o  t e m p e r a m e n tu ,  w y c h o w a ­
n ia ,  ś ro d o w is k a ,  d z ie d z ic z n o śc i  —  ty s i ą c a  
o w y c h  s k ła d o w y c h  e le m e n tó w ,  k tó r e  u r a b i a ­
j ą  jeg o  c h a r a k t e r ,  wolę i u c z u c i a ?  C óż  z d z ia ­
ła d o k t r y n a ,  sk o ro  i n s t y n k t  lu d z k i  w ie d z ie  
c z ło w ie k a  s w o j ą  o d rę b n ą ,  p r z e k o r n ą  d r o g ą !

E p o k a  in d y w id u a l i z m u  w  ży c iu  m i n ę ł a  —  
z d a je  s ię  —  b e z p o w ro tn i e .  W  d z is ie j s z e j  ep o ­
ce m e c h a n iz a c j i ,  „ s t a n d a r y z a c j i “ i d e m o k r a ­
ci m a ło  kogo  s t a ć  ju ż  n a  in d y w id u a l n e  u r z ą ­
d ze n ie  życ ia  w e d le  sw eg o  w id z i-m i-s ię .  O bo­
w ią z u je  szab lo n ,  r e j e s t r a c j a ,  p o c z u c ie  so l i ­
d a r n o ś c i  sp o łe c z n e j .  D o k t r y n y  f i lo zo fó w ,  
m a te m a ty k ó w ,  E i n s t e i n ‘ów  i B e rg s o n ó w  n ie  
i n t e r e s u j ą  d z iś  sz e ro k ich  rz e s z  lu d z k ic h .  „ J e ­
s t e ś m y  d z iś  h i p e r k u l t u r a l n i  i h ip e r k r y ty c z -  
n i  —  m ó w ił  W ilde ,  —  z b y t  u d u c h o w ie n i  
i z b y t  ż ą d n i  w y s z u k a n y c h  rozkoszy ,  a b y ś m y  
m ie l i  s p e k u la c je  o ży c iu  b r a ć  za sam o  ży­
c ie “ ...

M im o k o lo s a ln e g o  t e m p a  życ ia ,  r o z w o ju  
te c h n i k i  i c y w i l i z a c j i  —  lu dzkość  n ie  j e s t  
s zcz ę ś l iw a .  J e s t  m oże  n a t o m i a s t  b a r d z i e j  n ie ­
s z c z ę ś l iw a  n iż  k ied y k o lw ie k . . .  S p o łe c z n o ś c i  
n ę k a n e  k ry z y s e m ,  t r a p i o n e  w c ią ż  w id m em

w o jn y ,  k tó r a  —  im w ię c e j  j e s t  p o tę p i a n a ,  
ty m  b a r d z i e j  z d a je  s i ę  być n i e u c h r o n n a ,  —  
o g a r n i ę t e  p e sy m iz m e m ,  n iezd o ln e  do w y s i ł ­
ków  tw ó rc z y c h  —  w c ią ż  w y d a ją  się  sz u k a ć  
j a k i e g o ś  w y jś c i a  z teg o  b łę d n e g o  ko ła ,  w j a ­
k ie  p o p a d ły  o d  s z e r e g u  lat.

S łu szn ie  m ó w ił  w  je d n y m  ze s w y c h  odczy­
tó w  d r .  W . B a d m a j e f f . i ż  obecn y  s t a n  k u l t u r y  
i c y w il i z a c j i ,  z je j  w s p a n ia ł y m  ro zw o jem  
te c h n i k i  ży c ia  m a t e r i a ln e g o ,  p r z y  j e d n o c z e s ­
n y m  c h w ia n iu  s ię  i z a ł a m a n iu  je j  p o d s ta w ,  
św ia d c zy ,  że d ła w ie n ie  i z a g łu s z a n ie  c z y n n i ­
ków  m o r a ln y c h  p r o w a d z i  do k a t a s t r o f y .  
„ W s p ó łc z e s n y  k ry z y s  n ie  j e s t  z ja w is k ie m  
p rz y p a d k o w y m  —  m ó w ił  p r e l e g e n t  —  lecz 
w y n ik ie m  p r z y t łu m ie n i a  w a r to ś c i  d u c h o w y c h  
cz łow ie ka .  S p rz e c z n o ś c i ,  j a k i e  w id z im y  n a  
k ażdy m ' k ro k u  w  życ iu  w sp ó łc z e s n y m ,  np. 
n a d m i a r  zboża  p r z y  c ią g ły m  z w ię k s z a n iu  się 
i lośc i  ludzi g ło d u ją c y c h ,  a ta k ż e  n ie b e z p ie c z ­
ne e k s p e r y m e n ty  p r z e c iw n ik ó w  k a p i t a l i z m u ,  
d o c h o d z ą c y h  in n ą  d ro g ą  do te g o ż  sam eg o  
u s t r o j u  k a p i t a l i s ty c z n e g o ,  p r z y  k tó r y m  k a p i ­
t a ł  s a m  s ieb ie  p o c z y n a  p o c h ła n i a ć  —- w s z y s t ­
ko to  św iad czy ,  że t o r y ,  k tó r y m i  k ro czy  cy­
w i l i z a c ja  Z a c h o d u ,  są  b łę d n e  i że k o n ie c z n o ­
ś c ią  j e s t  z w ró c e n ie  się  po  r a t u n e k  do s t a r o ­
ż y tn y c h  z a sa d  w s c h o d n ie j  f i lo z o f i i  życia ,  
g ło s z ą c e j ,  iż m u s i  n a s t ą p i ć  w y z w o le n ie  d u c h a  
z pod  p rz e m o c y  m a t e r i i ,  i d ą ż e n ie  do sk u p ie ­
n ia  w ła d z  d u c h o w y ch . . .  Ś w ia t  m a t e r i a ln y  m u ­
si być t r a k t o w a n y  ja k o  ś ro d e k ,  n ie  ja k o  ce l“ . 

*

T a  o b s z e r n a  c y t a t a  n ie  j e s t  t u t a j  n i e u ­
s p r a w ie d l iw io n a .  B ą d ź m y  szc ze rzy  —  je s t  
o n a  n ie ja k o  in t r o d u k c j ą  do te g o  t e m a tu ,  
o k tó r y m  p r a g n ę l ib y ś m y  p is a ć .  M e d y c y n a  
t y b e t a ń s k a !  I cóż o n ie j  w ie m y ?  P o m ó w m y  
z a ty m  o t e j  s t a r e j  j a k  ś w i a t  re c e p c ie  f i lozo ­
f ic zn o  - r e l i g i j n e j  In d i i  j T y b e tu .

W p a d ły  m i  o to  w  r ę c e  d w ie  k s ią ż k i  d r .  
W ło d z im ie rz a  B a d m a j e f f a ,  k tó r y  w  p e w n y c h  
k o ła c h  n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a  c ie szy  się  d u ­
żą  p o w a g ą .

M e d y c y n a  t y b e t a ń s k a  j e s t  n a u k ą  n a d e r  
s t a r ą ,  gd yż  z n a n o  j ą  n a  2.000 l a t  p rz e d  N. 
C h. w  I n d ia c h  i w  T y b ec ie ,  s k ą d  p rz e n io s ła  
s ię  do M ongolii ,  a  d r o g ą  p rz ez  R o s ję  d o ta r ł a  
do E u ro p y .  M e d y c y n a ?  Czy ty lk o  m e d y c y ­
n a ? . . .  P o w ie d z ia łb y m  r a c z e j  —  f i lo zo f ia .  T e  
d w ie  d y s c y p l in y  n a u k i  s p l a t a j ą  s ię  t u t a j  n ie ­
r o z e r w a ln ie .  S y n te ty c z n ie  w ią ż ą  s ię  ze sobą, 
u w z g lę d n ia j ą c  śc i s ły  zw ią zek  m ię d z y  czło­
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w iek iem  a  s i la m i  i p r a w a m i  n a tu r y ,  spod  
k tó r y c h  n ik t  w y ła m a ć  s i ę  b e z k a rn i e  n ie  m o ­
że. N a u k a  t a  d e c y d u ją c e  z n a c z e n ie  p r z y p i s u ­
je  czy n n ik o m  m o ra ln y m .  W e d łu g  w s c h o d n ie j  
w iedzy  l e k a r s k ie j ,  c i e r p i e n i a  lu d zk ie  m a j ą  
sw e ź ró d ło  w  n a s t ę p u j ą c y c h  b r a k a c h  n a t u r y  
m o r a ln e j :  1) w  braiku s i ły  w oli ,  czyli w  n i e u ­
m ie ję tn o ś c i  k i e r o w a n i a  sw y m i n a m i ę tn o ś c i a ­
mi, 2 ) w  b r a k u  w ied zy ,  d o ś w ia d c z e n ia  
i o r i e n t a c j i  o ra z  3) w  b r a k u  u c z u c ia  p r a w ­
d z iw e j  m i ło śc i .

W  n a u c e  ty b e t a ń s k i e j  r o z r ó ż n ia m y  t r z y  
z a s a d n ic z e  w sp ó łc z y n n ik i ,  k tó r e  w p ły w a ją  n a  
f iz jo lo g ię  k o m ó rk i  i o r g a n i z m u .  N a z w  ich  
n ie p o d o b n a  p rz e t łu m a c z y ć .  Są  to :  ch i,  s z a r a  
i b a d a h a n .

C h i— S z a r a — ‘B a d a h a n  —  o z n a c z a  p r z e ­
s t r z e ń — p o w ie tr z e ,  c ie p ło — ś w ia t ło ,  g leba  —  
w oda .  T e  t r z y  c z y n n ik i  r z ą d z ą  o rg a n iz m e m  
cz ło w ieka ,  jeg o  f u n k c j a m i  f i z jo lo g ic z n y m i 
i p sy c h ic z n y m i .  D z ia ł a j ą  o n e  w  p e w n j  m s to ­
s u n k u  h a r m o n i j n y m .  Z ch w ilą  g d y  n a s t ę p u je  
za k łó c e n ie  teg o  s t o s u n k u  —  w y w i ą z u je  się  
ch o ro b a .

A b y  z a c h o w a ć  o w ą  id e a ln ą  h a r m o n ię ,  r ó w ­
n o w a g ę  f i z y c z n ą  i m o r a ln ą ,  s ło w e m  —  z d ro ­
w ie  f iz y c z n e  i d o b re  sa m o p o c z u c ie  du ch o w e ,  
n a u k a  t y b e t a ń s k a  w s k a z u je  n a s t ę p u ją c e  
ś ro d k i  do o s i ą g n ię c i a  o w eg o  b ło g o s ta n u .

A )  C zy n n ik i  m o r a l n e :  1) w o la ,  2) ś w ia d o ­
m o ść  i 3) dobroć .

B) C z y n n ik i  f i z y c z n e :  1) p o ry  rok u ,  2)
t ry b  ż y c ia  i 3 )  w raż l iw o ść  in d y w id u a ln a .

N a u k a  ty b e t a ń s k a  z a ty m  j e s t  n ie  ty lko  
p e w n y m  s y s te m e m  lecz n iczym , lecz j e s t  n ie ­
ja k o  m e d y c y n ą  - r e l ig i ą ,  s t a n o w i ą c ą  część  
o g ó ln e j  f i lozofi i  in d y j s k o  - ty b e t a ń s k i e j .  W y ­
chodz i o n a  z z a ło ż e n ia ,  iż cz łow iek ,  j a k  k a ż ­
d a  z r e s z tą  i s to t a  ż y ją c a ,  p r z e d s t a w ia  cz ą s tk ę  
K o sm o su ,  i że p o d le g a  on ty m  sam y m , n i e ­
zm ie n n y m  p ra w o m  N a tu r y .  K u r a c j a  s p o s o ­
bem  t y b e t a ń s k i m  z a s a d z a  s ię  n a  z w a lc z a n iu  
p rz y c z y n  cho ro b y ,  n ie  ty lko  j e j  o b ja w ó w .

W  P o ls c e  p r z e d s ta w ic ie le m  i rz e c z n ik ie m  
m e d y c y n y  ty b e t a ń s k i e j  j e s t  d r .  m ed .  U n iw e r ­
s y t e tu  M o sk iew sk ieg o ,  W ło d z im ie rz  B a d m a-  
j e f f ,  b r a t a n e k  s ły n n e g o  P i o t r a  B a d m a j e f f a .  
O po w ad ze ,  j a k ą  le k a r z  t e n  c ie szy  s ię  w c a ­
łe j  E u r o p ie ,  ś w ia d c z y  m. in n .  i t a  ok o licz ­
ność , iż n ie b a w e m  k s ią ż k i  je g o  u k a ż ą  s ię  
w  p r z e k ł a d a c h  n ie m ie c k im  i f r a n c u s k im .  
D o b rze  s i ę  s ta ło ,  iż  p r a c e  te  p o ja w i ły  s ię  
w  w y d a n iu  k s ią ż k o w y m  u n a s .  P i e r w s z a  ta  
p ró b a  p r z e d s t a w i e n i a  z a s a d  m e d y c y n y  ty b e ­
t a ń s k i e j ,  w  fo r m ie  p o p u la r n e j  i d o s t ę p n e j  
d la  sz e ro k ie g o  ogó łu ,  n ie z a w o d n ie  w y w o ła  
w ięk sze  z a in t e r e s o w a n i e  i p o w in n a  z a c h ę ­
cić  ogó ł do g łę b s z y c h  w ty m  z a k re s ie  s t u ­
d iów . U w a g ę  p r z y te m  z w r a c a  s ty l  a u to r a .  
O b ie  k s ią ż k i  p i s a n e  s ą  w y b o r n ą  p o lszczy zną ,  
j a k ie j  a u to r o w i  p o z a z d ro ś c ić  m o że  n ie je d e n  
l i t e r a t  p r o f e s jo n a ln y .

CZY MOŻNA ŻYĆ 253 LATA ?
Rekordy długowieczności. — Tempo raszych czasów nie odbija się ujemnie 

na długowieczności
Często czytamy o ludziach, k tó rzy  żyli 103 

la t  albo i więcej. Niedawno np. nadeszła  wiado­
mość z Ameryki, że zmarła  tam  „s ta ra  B etsy“ , 
na js ta rs za  indianlca w Kanadzie. Krótko przed 
śmiercią, a  dożyła ona rzekomo 115 lat, wyrosły 
je j  podobno jeszcze nowe zęby. Pozatem  jej 
śnieżno-biaże włosy poczerniały znowu —  i wo- 
góle, ,,01d B etsy“, przed swą śm :ercią przeżyła 
jednak  prawdziwy okres odmłodzenia. Niemniej 
jednak um ar ła  ona na  uwiąd starczy, a nie 
skutkiem choroby.

Badając bardzo starych ludzi, znajduje się czę­
sto, że organizm ich jes t  całkiem w porządku, a 
mimo to życie w nich powoli gaśnie. Przez 
długi czas uważano, że starzenie  się człowieka 
ma związek z jakimiś gruczołami .Nowe prądy  
w nauce szukają  źródeł zjawisk młodości i s ta ­
rości raczej w mózgu.

W  przeciwieństwie do innych komórek tunko- 
wych ciała ludzkiego, komórki zwęzłowe mózgu 
nie odnawiają się przez podział. Nasze kości, n a ­
sze muskuły i nasza krew stale się zużywają, uzu­
pełniają  się one w pewnych granicach i ciągle 
n a  nowo. Komórki mózgowe natom ias t  nigdy się 
nie odmładzają. Pozatym zaś mózg przy wysił­
kach cielesnych nie nadwyrężą się tak , ja k  inne

komórki ciała. Podczas kuracji głodowych np., 
gdy ciało człowieka się kurczy na skutek u t r a ty  
tłuszczu, wody i muskułów, w aga mózgu pozo­
s ta je  prawie ta  sama.

Nauka oddawna s ta ra  się zbadać, do ilu la t  
możemy utrtzymać mózg ludzki w możliwie naj­
korzystniejszych warunkach. Tym razem  można- 
by stwierdzić, jak  długo człowiek może żyć. W 
tym  celu badano dokładnie wszystkie sprawo­
zdania o rekordach długiego życia.

Gdy w Cardonie, w Hiszpanii, um ar ła  w roku 
1780 Luiza Tuxo, miała ona podobno 175 lat. Ma­
g is t ra t  w Cardonie w tym  czasie kazał dokład­
nie sprawdzić je j wiek • i okazało się, że is totnie 
są dowody, iż kobieta dożyła tak  podeszłego 
wieku.

W roku 1725 zmarł Zarton Petracz, s ta ry  
chłop węgierski — urzędowe sprawozdanie w y­
kazało, że pożegnał się on z życiem ć. „zesnym vr 
wieku 185 lat, Thomas Carn, Anglik, k tóry  u ro ­
dził się za czasów R yszarda II koło roku 1390, 
um arł  dopiero za panowania królowej E lżb :ety, 
około roko 1580. W Kajczen, w Mandżurii, żyje 
dzisiaj jeszcze mężczyzna nazwiskiem L :chin- 
gyun, k tó ry  wierdzi, że jes t  n a js ta rszym  czło­
wiekiem n a  świecie. Lekarze, k tórzy zajęli się
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ty m  wypadkiem, nie mogli tem u zaprzeczyć. No­
tow ania  w kronice, k tóre  prowadzono n a  daw ­
nym dworze cesarskim w t  Chinach, wykazują., że 
już w roku 1783 było publicznie wiadome, że Li- 
chingyun m a 100 la t  —  tak , że s taruszek ten 
dzisiaj liczy nie mniej, niż 253 lata.

Mimo wszystkich rzekomych dowodów, nie moż­
na tych rekordów długiego żvc:a trak tow ać zu­
pełnie poważnie. Niewiarogodne w pierwszym rzę­
dzie wydaje się to, że wiek tych starców i s taru- 
szk jes t  tymbardziej legendarny i fantasyczny, 
im bardziej sięgamy wstecz i im dalej żyli oni od 
Europy. Jeżeli jak iś  okres może mieć nadzie ję  
u trzym ania ludzi tak  długo przy  życiu, to jes t  to 
nasze stulecie. Przeciętne trw anie  życia ludzkiego 
rośnie bowiem z jednego dziesięciolecia na drugie. 
W edług obliczeń angielskich w roku 1700 czło­
wiek osiągnął przeciętnie wiek 34 la ta ,  w roku 
1800 liczba ta wzrosia do 38, a  w roku 1900 lu­
dzie przeciętnie żyli do 48 roku. Obecnie, według 
najnowszych s ta tys tyk  kobiety osiągają  \v;ek 
59— 86 lat,  mężczyźni zaś 62—75 lat. Oczywi­
ście, że nie je s t  to jeszcze dowód, iż z t ą  samą 
szybkością w z ras ta ją  osiągnięte rekordy t rw a ­
n ia  życia ludzkiego.

Tempo naszych czasów zatym, ów pośpiech, 
nie wywiera na ludzi tak  ujemnego wpływu, ja k ­
by się to wydawało. Obserwacje przeprowadzane 
w świec:e zwierzęcym w ykazują  zresztą także, że 
n ie  zawsze najpowolniejsze zwierzęta żyją  n a j ­
dłużej. Wprawdzie olbrzymie żółwie żyjące do 
150 la t należą do najpowolniejszych zwierząt, tak  
samo jak  karp, k tó ry  dożywa do 100 lat. 
W śród  ptaków należy tu  wyliczyć sępa, na­
leżącego do stworzeń polnych, żyjących b a r ­
dzo długo. K ruk i sroki jednak bynajmniej 
rde należą do stworzeń polnych, mimo to  jednak

żyją dłużej, aniżeli inne ptaki. K rótki spis n a j­
dłuższego trw ania  żvcia niektórych zwierząt wy­
kazuje ,  że nie decyduje w tym wypadku wielkość 
ani ruchliwość, ani rozum lub pożywienie: Szczur

—  18 miesięcy. Mysz —  6 lat. Krowa —  25 lat. 
K ura  — 30 lat. K anarek  34 lata. Oswojony niedź­
wiedź —  34 lata. Pies — 35 lat. Wieloryb — 40 
lat.  Koń —  40 lat. Słoń w ogrodzie zoologicz­
nym  —  70 lat.

Z tego wszystkiego w y n :ka, że jakieś ta jem ­
nicze prawo przeznacza zarówno człowiekowi jak 
i zwierzętom pewien okres  czasu do życia.

O TAJEMNICY ŻYCIA I ŚMIERCI
Życie nie kończy się nigdy: ono trwa wiecznie. —  Jak powstaje, wygląda i mnoży się 

komórka. — Odkrycia profesorów Carella i Morgana

Gdzie się życie zaczyna i gdzie kończy?...
Samo pytanie, choć zamyka się w nim za­

gadka życia, która nigdy chyba ludzi absor­
bować nie przestanie i nigdy nie zostanie  
rozwiązana w sposób jednoznaczny —  samo 
postawienie kwestii w ten sposób jest  w ła­
śc iw ie  niesłuszne. Bowiem życie nie zaczy­
na się i nie kończy w ogóle. Życie trwa:  
je s t  wieczne i nieprzerwane.

Gdy uczony stawia sobie takie pytanie —  
zaczyna, oczywista, od komórki. Utoczy so­
bie kroplę krwi własnej, skraje wielkości  
łebka od szpilki kawałek wątroby kurzej, al­
bo wytnie mały kawałek z innego organu  
innego zwierzęcia; położy przedmiot, prze­
znaczony do badania, na szkiełko mikrosko­
powe, przykryje mniejszym, niekiedy doda 
barwnika, i w ten sposób uzyskany preparat  
podda oględzinom przez mikroskop.

Cóż zobaczy wtedy nasz uczony?
Dojrzy pod mikroskopem w początkowo  

siie specjalnie silnym zwiększeniu aglome­

rację małych jakby woreczków, wyraźnie od 
siebie  oddzielonych. Każdy z tych worecz­
ków jest  napełniony m asą galaretowatą. To 
protoplazma. W jej środku widać małą ma­
sę bardziej zwartą. To jądro. Protoplazma  
i jądro tworzą komórkę. Wielkość komórki 
nie przekracza średnio jednej piętnastoty-  
sięcznej milimetra. Jesteśm y w mikrokosmo- 
sie. Wymiary są odpowiednio male. Jest tych 
komórek w ciele ludzkim —  według jednych: 
setki miliardów, według innych: miliardy  
miliardów. Gdy z mikrokosmosu przechodzi­
my do wymiarów noirnalnych, uchwytnych  
okiem —  trzeba odrazu zacząć liczyć na mi­
liardy.

Zarodek męski tworzy jedną komórkę. Za­
rodek żeński —  drugą. Gdy ci dwaj zakuli­
sowi bohaterowie naszego życia spotykają  
się, staje s ię  rzecz znamienna: łączą się tyl­
ko połowy komórek. Zatem w początkach na­
szego żywota, w łonie matki, jesteśm y ni­
czym więcej, jak komórką: jądrem, zamknię­
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ty m  p ro t c p la z m ą .  O p ro to p la z m ie  uczeń : 
w ie d z ą  b a rd z o  m a ło .  W  j a k i  sp o só b  p ro to -  
p la z m a  s ię  o dżyw ia ,  j a k  p r z e r a b i a  p o ż y w ie ­
n ie  z z e w n ą t r z  n a  s w ą  m a t e r i ę  —  to  n ie  zo ­
s ta ło  je sz c z e  z u p e łn ie  z b a d a n e .

F a b r y k a n t  życ ia .
Do n i e d a w n a  n ie  u d a ło  s ię  u czo n y m  p o ­

ch w y c ić  k o m ó rk i  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  tw o ­
rz e n ia  d r u g ie j .  A le x is  C a r re l ,  z n a k o m i ty  u- 
czony  f r a n c u s k i ,  o b e cn ie  p r a c u j ą c y  w A m e ­
ryce ,  p o t r a f i ł  p o d p a t r z e ć  te n  f e n o m e n  w  c a ­
łej je g o  p a te t y c z n e j  p ro s to c ie .

D o ty c h c z a s  ko m ó rk a ,  o d e r w a n a  od o r g a ­
n izm u , w k tó r y m  żyła ,  u m ie r a ł a .  C a r r e l  z n a ­
laz ł  p ie r w s z y  sp o só b  u t r z y m a n i a  j e j  p r z y  ży ­
ciu . C a r r e l  w y d o b y ł  z j a j a  k u rz e g o ,  je s z c z e  
n ie w y k łu te g o ,  s e r c e  e m b r io n a  k u ry ,  w y c ią ł  z 
n ie g o  n ie w ie lk ą  p o rc ję ,  u m ie ś c i ł  j ą  w r o z ­
tw o rz e  f i z jo lo g ic z n y m  s p e c j a ln i e  p rz e z  s i e ­
b ie  p r z y g o to w a n y m ,  o d iz o lo w a ł c a ło ść  od 
w p ły w ó w  a tm o s f e r y c z n y c h  i p r z e k o n a ł  się. 
że s e r c e  ro s ło .  N ie  ty lk o  ros ło ,  a le  i biło .  P o  
p e w n y m  cz a s ie  w z r o s t  u s t a w a ł ,  m im o  z m ia ­
n y  pożyw ki.  N a s t ę p o w a ła  ś m ie rć  k om ó rek .  
J e d n a k ,  g d y  w  to k u  d o ś w ia d c z e n ia  C a r r e l  
o d c in a ł  część  „ u r o s ł e g o “ s e r c a ,  t a  część  ży ła  
d a le j  ży c ie m  s a m o d z ie ln y m .

Od ro k u  1912, a w ięc  p rz ez  25 la t ,  C a r r e l  
c ią g le  p ro w a d z i  to  s a m o  d o św ia d c z e n ie .  M o ż ­
n a  by  o ty m  u cz o n y m  p ow ie d z ie ć ,  że j e s t  p ro ­
d u c e n te m  ko m ó rek .  Że j e s t  f a b r y k a n t e m  ży­
c ia !  I  co n a j l e p s z e  —  to  to, że t e j  p r o d u k ­
c j i  ż a d e n  k ry z y s  n ie  do tk n ie .  W  l a b o r a to -

n u m  w N o w y m  J o r k u  A le x is  C a r r e l  w y t w a ­
r z a  k o m ó ik i  s e r c a  e m b r io n u  k u ry ,  k tó r y  już: 
d a w n o ,  ja k o  s t a r a  k u r a ,  p r z e n ió s łb y  s ię  dc. 
k u rz e g o  r a j u .

D ziś  w s z y s tk ie  w ie lk ie  l a b o r a t o r i a  b io lo ­
g iczn e  p r o w a d z ą  d o ś w ia d c z e n ie  C a r r e l a .  Co 
dw ie  g o d z in y  ro z s z c z e p ia  s ię  w  o czac h  b a ­
d aczy , o cz ach  z b ro jn y c h  w sz k ła  m ik ro s k o p u  
o c z y w is ta  —  ją d r o  w e w n ę t r z n e  i dw ie  je g o  
części  p o c z y n a j ą  z d ą ż a ć  do d w ó c h  p r z e c i w ­
leg ły c h  k ra ń c ó w  k o m ó rk i .  R ó w n o c z e ś n ie  ko ­
m ó r k a  z m ie n ia  k s z t a ł t :  dz ie l i  s ię  n a  d w ie

częśc i ,  k tó r e  łą cz y  c o ra z  z w ę ż a j ą c a  s ię  s z y j ­
ka, p ow o li  n a s t ę p u j e  z u p e łn e  ro z d z ie le n ie  i  
w r e s z c ie  j ą d r o  w  k a ż d e j  c zęśc i  w r a c a  d a  
sw eg o  p o ło ż e n ia  ś ro d k o w e g o .  P o  k i lk u  m ie ­
s i ą c a c h  m oże o so b ie  śm ia ło  k a ż d y  z t y c h  
b a d a c z y  p o w iedz ieć ,  że m a  „ k o m ó rk i  do w y ­
n a j ę c i a “ —  m i l i a r d y  ich  w7ytw7a r z a j ą  s ię  w 
j e d n o s t a j n y m  r y tm ie  r o z m n a ż a n ia  —  w  r y t ­
m ie  życ ia .

P o d o b n ie  d z ie je  s ię  w  ło n ie  m a t k i  z d z iec ­
k iem . K o m ó rk i  s p e ł n i a j ą  p r a c ę  g e n i a l n ą :  
m n o ż ą  się ,  u k ł a d a j ą  w  tk a n k i  i w  c a łe  o r ­
g a n y :  j e d n e  tw o r z ą  m ię śn ie ,  in n e  w łosy ,  j e ­
szcze  in n e  s i a tk ó w k ę  o czn ą  i td .  T o  t a k  z u ­
p e łn ie ,  j a k b y  z j e d n e j  ceg ły ,  p rzez  j e j  
w z r o s t  i p o d z ia ł  p o w s ta ł  ca ły  dom . A le  d o m  
k o m p l e tn y :  z o k n a m i ,  k la m k a m i ,  m eb lam i ,  
o g rz e w a n ie m ,  w e n t y l a c j ą  i n a w e t  z... lu d ź ­
mi. B o w iem  k o m ó r k a  s a m a  s t w a r z a  k o m ó r ­
ki,  k tó r e  s łu ż ą  j u ż  n ie  je j  s a m e j ,  a le  cz ło ­
w iek ow i z n ie j  p o w s ta ł e m u  do r o z m n a ż a n ia -
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Skąd dziedziczność
W  te j  p o w odzi p y ta ń , ja k a  s ię  w zw iązk u  

2  tym p ro c e s e m  z ra a z a  —  n a s u w a  s ię  p rz e d e  
w sz y s tk im  to  je d n o  p y ta n ie :  ja k a  j e s t  s i ła , 
■gdzie s ię  o n a  m ie śc i i w  ja k i sp o só b  sw ą  
w o lę  w y ra ż a , że w ła ś n ie  te  i te  k om órk i 
tw o rz ą  tk a n k ę  p az n o k c i, in n e  tk a n k ę  k o s tn ą , 
je s z c z e  in n e  —  oczy i t d . ?

P rz y p is y w a n o  p o czą tk o w o  te n  w ła ś n ie  c u ­
d o w n y  p o c z ą te k  czem u ś, co j e s t  p o za  o b rę - 
Ibem p rz y ro d y . T en  p o g lą d  z o s ta ł je d n a k  o-

I ta  s p r a w a  z o s ta ła  o b e c n ie  w y ja śn io n a . 
A b y  j ą  w y łożyć , m u s im y  p o w ró c ić  do ro z ­
d z ia łu  j ą d r a  w  to k u  m n o ż e n ia  s ię  k om órek . 
N im  s ię  ją d r o  ro z b ije  n a  dw ie  częśc i —  n a j ­
p ie rw  ja k b y  s ię  ro z p a d a ło  n a  m a łe  d ro b m k i, 
z w an e  ch ro m o zo m am i. C h rom ozom y  ro z c h o ­
d zą  s ię  w  k ie ru n k u  d w ó ch  k ra ń c ó w  k o m ó r­
ki i d o p ie ro  pod  k o n ie c  p ro c e su  m n o ż e n ia  
ja k b y  s ię  z le p ia ły  w  d w a  now e ją d r a .  C h ro ­
m ozom y s k ła d a ją  s ię  z ko le i z g r a n u le k  o 
zn ik o m e j w ie lk o śc i. O tóż  w ty c h  w ła śn ie

s t a t n i o  o b a lo n y  p rz e z  u ja w n ie n ie  w z a ro d z i 
ja k b y  s z ta b u  g e n e ra ln e g o , w y d a ją c e g o  ro z ­
kazy ca łe j a rm ii  tw o rz ą c y c h  k o m ó rek . U cze ­

n i  p o t r a f i l i  n a w e t  w y d z ie lić  ow o c e n tru m  o r ­
g a n iz a c y jn e  z z a ro d k a  t r y to n a  i p o t r a f i l i  je  
p rz e s z c z e p ić  n a  in n y  z a ro d e k  t r y to n a .  I w ów ­
c z a s  p o w s ta ł  t r y to n  o w s z y s tk ic h  o rg a n a c h  
w l ic z b ie  p o d w ó jn e j! M ia ł dw ie  g łow y , dw a 
s e r c a  itd ... J e s te ś m y , j a k  w id a ć , n a  d ro d z e  
do tw o rz e n ia  p o tw o ró w  i sm oków  s ie d m io ­
g ło w y ch ...

J e s t  je s z c z e  in n a  k w e s t ia  —  f r a p u ją c a  
n ie z w y k le : k w e s t ia  d z ie d z ic z n o śc i. D laczeg o  
d z ie c i s ą  p o d o b n e , m n ie j lu b  w ię c e j, do ro ­
d z ic ó w ?  D laczeg o  n ie r a z  dz ieck o  m a  p ew ien  
m a ły  d e fe k t, lu b  ce c h ę  s z c z e g ó ln ą  o jc a ?  
D laczeg o  d z ieck o  d z ied z iczy  n ie  ty lk o  ja k ą ś  
p la m ę , d e fo rm a c ję  u c h a  itp . c e c h y  f iz y c z ­
n e , a le  i cech y , z a le ty  i w a d y  u m y s ło w e  i d u ­
c h o w e  ro d z icó w , lu b  d a ls z y c h  p rzodków '.'

źd ź b ła c h , n a  k tó re  s ię  s k ła d a  ch rom ozom , z a ­
w ie r a j ą  s ię  w sz y s tk ie  d a n e  z z a k re s u  d z ie ­
d z ic z n o śc i. S ą  źd źb ła , k tó r e  n io s ą  w  so b ie  
n ie b ie s k ie  oczy d z iec k a , p ig m e n ta c je  sk ó ry , 
k s z ta ł t  rę k i, g e s ty , z a ry s  c za szk i itd . C h ro ­
m ozom y m a ją  te  w sz y s tk ie  d a n e  ju ż  w so ­
b ie . O d k ry c ia  te g o  d o k o n a ł a m e ry k a ń s k i p ro f . 
M o rg a n  i z o s ta ł  za  to  o d zn aczo n y  n a g ro d ą  
N o b la .

P o n ie w a ż  k o m b in a c je  ch ro m o zo m ó w  s t a ­
n o w ią  o c e c h a c h  z e w n ę trz n y c h  p rz e d e  
w sz y s tk im  p rz y s z łe g o  cz ło w iek a , a c h ro m o ­
zom ów  je s t  m n o g o ść  o lb rz y m ia , d la te g o  ta k  
b a rd z o  rz a d k o  z d a rz a  s ię , by  d w a j lu d z ie  ob ­
cy  b y li do s ie b ie  p o d o b n i. W  ro d z in ie  je s t  
to  o c z y w is ta  w ię c e j m o ż liw e , z w ła sz c z a  zaś  
n ie k tó re  c e c h y  m a  ro d z e ń s tw o  m ięd zy  so ­
b ą , lu b  d z ie c i, i ro d z ic e , lu b  je d n o  z n ich  
w sp ó ln e .
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Tajemnica formy i rozwoju.
W  te j  n ie z w y k łe j lo te r i i ,  j a k ą  j e s t  p o w s ta ­

w a n ie  z m ilia rd ó w  o w ych  g ra n u le k , n io s ą ­
cych  w  so b ie  c e c h y  cz ło w ie k a , a  w  k tó r e j  
w y g ra n ą  m oże b y ć  z ró w n y m  p o w o d zen iem  
g e n iu sz  ja k  s z a le n ie c , m ę d rz e c  , ja k  k re ty n —  
w te j  lo te r i i  ró w n ie ż  d e c y d u je  s ię  s p ra w a  
płci.

U czo n y m  p rz e d s ta w ia  s ię  in te r w e n c ja  w 
sp ra w ę  p łc i o w ie le  ła tw ie js z a , n iż  n a  p rz y ­
k ład  in te rw e n c ja  w  k w e s ti i  k o lo ru  oczu  lu b  
w ło só w  p rz y sz łe g o  cz ło w ie k a . Ł a tw ie j  je s t ,  
p rz e z  o d p o w ie d n ie  p rz e s z c z e p ie n ie  g ru c z o ­
łów , z k o g u ta  z ro b ić  k u rę , n iż  z b ia łe j  k u ry  
z ro b ić  ch o ćb y  p s t ro k a tą ! . . .

K om órk i m n o żą  s ię , u k ła d a ją  w e d łu g  p e w ­
n y ch  p ra w id e ł  i w  p ew n y m  m o m en c ie  p rz e ­
s t a j ą  ja k b y  m y ś le ć  o p o w ię k sz e n iu  i lo ś c ;o- 
w ym  sw eg o  s ta n u  p o s ia d a n ia ,  a sw ą  lic z e b ­
n o ść  p rz e z n a c z a ją  n a  s p ra w y  ja k o ś c i. K o­
m ó rk i p r a c u ją  n a d  w y k o ń c z e n ie m  te g o  p o ­
s ia d a n ia ,  a  sw ą  lic z e b n o ść  p rz e z n a c z a ją  r.a  
sp ra w y  ja k o ś c i. K o m ó rk i p r a c u ją  n a d  w y k o ń ­
czen iem  te g o  s tw o rz e n ia , n a  k tó r e  s ię  w  ło ­
n ie  m a tk i s k ła d a ją .  G dyby  n ie  to , m o g łab y  
m ysz  u ro s n ą ć  do w ie lk o śc i s ło n ia ,  a s łoń ... 
le p ie j o ty m  n ie  m ów ić . P o s łu s z n e  p ra w u  
p ew n em u  (o  jeg o  s ie d lis k u  ju ż  m ó w iliśm y ) 
k om órk i p r z e s ta ją  s ię  m n o ży ć  b e z ła d n ie :  z a ­
c z y n a ją  b u d o w ać .

In a c z e j n ie  b y ło b y  h a rm o n ii  w  n a tu r z e :  
n ie  b y ło b y  fo rm  w  o g ó le , lecz ty lk o  la w a  
ro s n ą c y c h  k o m ó rek . N ie k ie d y  z d a r z a ją  s ię  
w y p ad k i, że k o m ó rk i ro s n ą , ja k b y  u d a ło  im

się  w y ła m a ć  sp o d  p ra w  o g ó ln y ch . T a k i s ta n  
rzeczy  o z n a c z a  zaw sze , d la  lu d zk o śc i p rz e d e  
w sz y s tk im , k lę s k ę  i g ro ź b ę  ś m ie r te ln ą :  n a  
c ie le  lu d z k o śc i p o ja w ia  s ię  ra k .

R ak  n ie  w y d a je  s ię  c h o ro b ą  w s e n s ie  zw y ­
k łym  te g o  w y ra z u . J e s t  to  ra c z e j ja k b y  p e w ­
ne w y k o le je n ie , w y trą c e n ie  z ró w n o w a g i m e ­
c h a n iz m u , rz ą d z ą c e g o  w z ro s te m  tk a n e k  i ko­
m ó rek . K o m ó rk i z a c z y n a ją  ro s n ą ć  s z y b c ie j 
n iż  n a le ż y ;  p o w s ta ją  z a to ry  i g u zy , a  n ie  
m a ją c e  s ię  czym  żyw ić , g w a łto w n ie  m n o żą ­
ce s ię  k o m ó rk i, u m ie ra ją ,  p o w o d u ją c  ś m ie r ­
te ln e  z a k a ż e n ie  o rg a n iz m u .

J a k  s ię  to  d z ie je , ja k  do te j  g a n g re n y  
do ch o d z ić  i ja k  je j  z ap o b ie c ?

T y s ią c e  la b o ra to r ió w  w  św ie c ie  c a ły m  p r a ­
c u je  n a d  t ą  k w e s tią , u s i łu ją c  w y rw a ć  to m u  
m a łem u , a  ja k ż e  s t r a s z n e m u  S fin k so w i je g o  
ta je m n ic ę . W szy s tk o  je s t ,  j a k  d o tą d , d a ­
rem n e .

N ie ra z  w y d a w a ło  s ię  uczonym , że ju ż  s ą  
n a  w ła śc iw e j d ro d z e . N ie s te ty ,  za  k a ż d y m  
ra z e m  p rz e k o n a li s ię , że s ię  m y lil i .  Do l a ­
ka  p o d c h o d z ą  u czen i z n a jro z m a i ts z y c h  s t ro n .  
W iedza , k tó r a  w  te j  w ła ś n ie  d z ie d z in ie  doko­
n a ła  n ie m a l cudów , n ie  chce  s ię  u z n a ć  za p o ­
k o n a n ą  p rz e z  te g o  z ło ś liw c a , ś m ie r te ln e g o  
w ro g a  cz ło w iek a , k tó ry  ja k b y  n a ig r a w a ł  s ię  
z n a sz y c h  o d k ry ć  i zdobyczy . W a lk a  t r w a  
n a d a l. To j e s t  p ra w d z iw ie  b o le sn y  p u n k t  
lu d zk o śc i. R a k  —  to  d o p ra w d y  z ło ś liw y  n o ­
w o tw ó r n a  g m a c h u  w ied zy  lu d z k ie j. P ó k i go 
n ie  zw a lczy m y , pó k i p r z y n a jm n ie j  n ie  u s t a l i ­
m y, k to  zacz  te n  w ró g  —  d o p ó ty  b ęd z ie  w 
n a sz y m  d o ro b k u  n a u k o w y m  w ie lk a  i b o le s n a  
lu k a .

Z a g a d n ie n ie  w z ro s tu  k o m ó rek  łą c z y  s ię  
b e z p o ś re d n io  ze s p r a w ą  s ta r z e n ia  s ię . J a k ie  
s ą  p rz y c z y n y , k tó re  s p ro w a d z a ją

starość i śmierć?
N a jp o p u la r n ie js z e  p o ró w n a n ie , u t r z y m u ją ­

ce s ię  w  p o ję c ia c h  w sz y s tk ic h  lu d ó w  m ów i, 
iż ży c ie  c z ło w ie k a  j e s t  j a k  g ó r a :  w m ło d o ­
śc i c z ło w ie k  zd o b y w a  je j  szczy t, po c z te r ­
d z ie s tc e  z a c z y n a  z s tę p o w a ć  w  d o lin ę . In n e  
p o ró w n a n ie , ró w n ie ż  b a rd z o  p o p u la rn e , w y ­
o b ra ż a  cz ło w ie k a  ja k o  m aszy n ę . Ś c ie r a ją  s ię  
tło k i, c y lin d ry , w e n ty le  i sp rę ż y n y  te j  m a ­
szyny , bo  m a s z y n a  s ię  zużyw a.

O ba te  p o ró w n a n ia  s ą  z p u n k tu  w id z e n ia  
n a u k i z g r u n tu  fa łs z y w e .

C złow iek  z a c z y n a  s ię  s ta r z e ć  ju ż  od t e j  
c h w ili, g d y  p le m n ik  je g o  o jc a  p o łą c z y ł s ię  
z ja je m  je g o  m a tk i. N a le ż a ło b y  z a te m  w y k re s  
ży c ia  lu d z k ie g o  o zn a c z y ć  lin ią  p o c h y łą , zm ie­
r z a ją c ą  od  c h w ili p o c z ę c ia  k u  n iz in o m  n ie ­
z b a d a n y m .

D ru g ie  p o ró w n a n ie  j e s t  n ie s łu s z n e  d la te ­
go, że m a s z y n a  lu d z k a  je s t  m a s z y n ą  je d y n ą
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w sw o im  ro d z a ju :  s a m a  s ię  m ia n o w ic ie  r e ­
p e ru je ,  s a m a  z a s tę p u je  c zę śc i z u ż y te  n o w y ­
m i c z ę śc ia m i. C a r re l ,  k tó re g o  c y to w a liśm y  n a  
w s tę p ie , p o w ia d a , że k o m ó rk i tk a n k i  o rg a ­
n ic z n e j s ą  „ ja k  d a c h ó w k i, k tó re  s t a le  w ia t r  
u n o s i, a le  k tó re  c ią g le  n a  now o n a  ow ym  
w y s ta w io n y m  n a  w ic h u ry  d a c h u  o d n a w ia ją  
s ię “ .

P o n ie w a ż  ży c ie  j e s t  s ta ły m  sp a d k ip m  w 
dó ł (w  z n a c z e n iu  b io lo g ic z n y m  o c z y w iśc ie ) , 
je d y n y m  ś ro d k ie m  u c z y n ie n ia  t e j  ró w n i 
m n ie j p o c h y łą  j e s t  z a p e w n ie n ie  d z iec io m  n a ­
le ż y te j o p iek i i o d ż y w ie n ia .

P o d  ty m  w zg lęd em  u c z y n io n o  w o s ta tn ic h  
c z a s a c h  w e w s z y s tk ic h  k r a ja c h  b a rd z o  w ie ­
le, a  p rz e d e  w sz y s tk im  w  P o lsce .

N a  s p ra w ę  s ta ro ś c i  j e s t  je s z c z e  in n y  p o ­
g lą d :  o to  m ie s ię c z n y  e m b r io n  lu d z k i z a w ie ­
r a  97 p ro c e n t  w ody . N o w o ro d e k  m a  w  so b ie  
w ody  75 p ro c e n t ,  c z ło w ie k  d o ro s ły  — G7 
p ro c e n t , a  s ta r z e c  —  60 p ro c e n t . S ta r z e n ie  
j e s t  z a te m  w y sy c h a n ie m .

G dy w k o m ó rk a c h  j e s t  w ody za  m ało  —  
n a s tę p u je  śm ie rć . L ecz  d lacz eg o  i w  ja k i  sp o ­
só b  w y c z e rp u je  s ię  te n  z a p a s  w ody  w cz ło ­
w ie k u ? ... Co czy n ić , b y  go z a c h o w a ć 7... N ie  
w iad o m o .

W sze lk ie  re c e p ty  w ty m  w zg lęd z ie  n a  ogó ł 
zaw o d zą . O c z y w is ta , że  k to  s ię  ź le  o d ży w ia , 
k to  s ię  n a r a ż a  n a  c h o ro b y  n a jro z m a i ts z e , k to  
s ło ń c a  n ie  w id z i i z d ro w e g o  p o ż y w ie n ia  do 
u s t  n ie  b ie rz e , te n  u m ie ra  w c z e śn ie j , n iż  cz ło ­
w ie k  d b a ły  o s ie b ie . A le  to  s ą  w y p ad k i 
szczeg ó ln e . N a  ogół t r u d n o  je s t  d ać  re c e p tę  
n a  p rz e d łu ż e n ie  ży c ia . N ie je d e n  h u la k a  p rz e ­
ży w a  c zę s to  sw eg o  c n o tl iw e g o  i r e g u la r n y  
tr y b  ży c ia  w io d ąceg o  p rz y ja c ie la .

W sp o m in a liśm y  ju ż , że k o m ó rk a  j e s t  n ie ­
z n is z c z a ln a , że j e s t  w ie c z n a . T a k  j e s t  w  is to ­
c ie . P rz y p o m n ijm y  so b ie , że m n o ży  s ię  p rzez  
ro z d w o je n ie . A  w ięc  ow e m il ia rd y  m ilia rd ó w  
ko m ó rek , ja k ie  ż y ją  n a  św iec ie , to  w szy stk o  
ja k b y  do p ew n eg o  s to p n ia ,  w m a łe j częśc i, 
ow a  p ra k o m ó rk a .
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PROMIENIE ZŁOŚCI, MIŁOŚCI I LĘK U
Na czym polega intuicja, sympatia i uroK człowieKa. 

Można czytać myśli i uczucia ludzhie.
Oczy ludzkie spostrzega ją  tylko nieznaczną 

część św iata, k tó ry  nas otacza. W iedza po tw ier­
dza nam  to usta len ie  na  każdym  kroku. F ale  ra ­
diowe o taczają  nas ze wszech stron , p rzem kają  
przez nasze ciało, k rzyżu ją  się w nim  i zderza­
ją , fa le  nabrzm iałe m uzyką lub mową — a oczy 
nasze nie zdają  sobie z tego sp raw y  zupełnie, a  
uszy nasze owych tonów nie słyszą...

Człowiek żyje w ośrodku prom ieniowań, ta jem ­
niczych, mało zbadanych lub naw et w cale n ie­
znanych, by choćby przytoczyć owe prom ienie 
kosm iczne, przenikające przez najg rubsze  b la­
chy ołowiane, obecne w głębinach podmorskicn, 
i p rzen ikające również nasze ciało, bom bardując 
je  200.000 pocisków na godzinę.

Oko elektryczne, czyli fotocela, widzi p rom ie­
n ie infraczerw one, rów nież dla nas niewidocz­
ne. Dzięki tym  właściwościom fotoceli udało się 
stw orzyć technikom  „robo ta“ , kroczącego pewnie 
poprzez ciemności.

Spraw y nadprzyrodzone, spraw y „ducha“ , spro­
w adza w iedza coraz bardziej do spraw  czysto 
fizycznych, dających się zm ierzyć i zważyć.

Pod tym  względem najciekaw sze są dośw iad­
czenia prof. Cazzam ali z Como.

P acjen t leży w specjalnym  łóżku, w pokoju o- 
bitym  m etalem  i odpowiednio izolowanym  od 
w szelk:ch przeszkód i zakłóceń elektrycznych z 
zew nątrz  Gdy pacjen t odczuwa silne w zrusze­
n ie : lęk, złość lub miłość —  jego m ózg w ydziela 
k ró tk ie  fa le , k tó re  chw yta an tena  i k tó re  no­
tu je  film  w postaci fa lis te j linii. Cazzam ali po­
t r a f i  „czytać“ te  linie i w ie, k tó re  oznaczają 
gniew , a  k tó re  — radość, k tó re  miłość, a  k tó re  
—  nienawiść. M etoda ta , zezw alająca n a  w nika­
nie  sposobami czysto m echanicznym i w ta jn ik i 
duszy  ludzkiej — została już do pewnego stop ­
n ia  zastosow ana na film ie. Sposób te n  oddaje 
w ielkie usługi przy w ykryw aniu  przestępców .

F ale  mózgowe przen ikają  z m ózgu do m ózgu 
bez udziału oczu. Mogą rów nież przenikać przez 
n iek tó re  przedm ioty, w prow adzając je  w  w ah a­
nie, lub powodując ich lekkie oachylenia. Caz­
zam ali tym  tłum aczy pracę „różdżkarzy“ , k tó ­
re j rezu lta tów  nie da się przecież zaprzeczyć.

Gurwicz w Rosji i M agrou we F ran c ji zdo­
łali u stalić  rodzaj rad iac ji: prom ieniowanie w y­
dzielane przez istotę żywą n a  d ru g ą  istotę ży­
w ą. Prom ienie te  w pływ ają na w zrost tkanek , 
pow odują wielkie przyśpieszenie rozw oju nie- 
kórych gąsienic itd. P rom ienie te  p rzen ikają  
przez kw arc, ale nie p rzen ika ją  przez szkło: są 
zatem  podobne do prom ieni u ltrafioletow ych. Na 
kliszę fo tograficzną  nie działają.

J e s t rzeczą pewną, że prom ienie te  w ydzie­
la m atka , gdy tu li do siebie dziecko, że tym i 
prom ieniam i otacza p tak  swe ja jk a , gdy je  w y­
siaduje. N iewątpliwie te  lub podobne prom ienie 
em anu ją  ludzie, m ający szczególne powodzenie 
u  płci pięknej. Sukcesy non Ju a n a  — to nic 
innego zatem , ja k  spraw a czysto fizyczna!

P ro feso r M üller z Zurychu skonstruow ał 
„m agne tom etr“ o szczególnej czułości, k tó ry  u- 
m ożliw ia pom iary  prom ieni, em anow anych przez 
człowieka, z w ielką dokładnością. W ystarczy w y­

ciągnąć rękę ku apara tow i, by s trza łk a  się od­
chyliła. Mało tego : m ożna naw et w płynąć na od­
chylenie strza łk i, n ie czyniąc najm niejszego g e ­
stu, przez sam o tylko intensyw ne m yślenie.

D októr M oner, p racu jący  obecnie we F ranc ji, 
stw ierdził fa le , w ydzielające się z końców p a l­
ców ludzkich. N ie są to fa le  elektryczne, gdyż 
przen ikają  przez drzewo, wosk, ebonit i baw eł­
nę — nie przew odzące elektryczności. T a ema- 
nacja , podobna g o  fa l radu, skupia się w p rzed ­
m iotach, k tó rych  człowiek dotyka. T ym  się t łu ­
maczy, że n iek tórzy  „jasnow idze 4 przez do tkn ię­
cie przedm iotu p o tra fią  orzec o jego w łaścicie­
lu. Tym  również m ożna w ytłum aczyć pewne 
przyw iązanie, jak ie odczuw am y do niektórych 
rzeczy.

W reszcie Osty, znakom ity  badacz fenom enów 
z dziedziny „nadprzyroozonej“ s tw :erdził u m e­
diów telekinetycznych, t. j. powodujących na od­
ległość poruszanie się przedm iotów  (fak ty  tak ie  
są rzadkie, ale stw ierdzone bezsprzecznie), rów ­
nież pew ną em anację, reag u jącą  na strza łkę  gal- 
w anom etru.

Owe prom ienie niewidoczne i k tó rych  sobie n a j­
częściej zupełnie nie uśw iadam iam y, są n iew ąt­
pliwie podstaw ą naszych sym patii i an typa tii, n a ­
szych intuicji, są tłem  naszych w zruszeń i em o­
cji, nie w yłączając i miłości.

LITERACKI MAGAZYN ILUSTROWANY
pęd redakcją

H E L E N Y  J A N I N Y  O S S O W S K I E J
Przynosi najciekaw sze nowele, felietony 
i a rty k u ły  p ióra w ybitnych p isarzy  m ło­

dego pokolenia.

W  „Zw ierciadle44 p iszą i ry su ją  n astęp u ­
jący p isarze  i a rty śc i:

J . ŁOBODOW SKI. E. M. SCHUM M ER 
(SZERM EN TO W SK I), Z. BRONCEL, T. 
BREZA, G. K ARSKI, A. W YLEŻYŃSKA,
S. K A R PIŃ SK I, J . M IN K IEW IC Z, E. 
BOYE, I. KUCZBORSKA. Z. JU R K O W ­
SKI, A. PISK O R , A. M A LISZEW SK I. M. 
RU TH  - BUCZKOW SKI, J . CZYŚCIECKI, 
F. ZAN DLER, J . OSTROW SKI - NAU- 
M O FF I INNI.

J. ZARUBA, L. C H E JF E C , S. ŁU C K IE - 
WICZ, E. L IP IŃ SK I E. GŁOW ACKI, W. 
SOW ICKI, F . PA R E C K I, LEO N HA RD , 
I. KUCZBORSKA I INNI.

152
http://rcin.org.pl



S P O R T  -  1 9 3 7  R.
L E K K A A T L E T Y K A

TYTUŁY MISTRZÓW POLSKI NA R. 1937 
Mężczyźni

100 m. Z asłona 10,8 s.; 230 m. Zasłona 22,1 a.; 
-400 m. K ucharski 50,2 s.; 800 m. Gąsowski
1:59,2 s.; 1500 m. K ucharski 4:01; 5 km. N oji

4X 100 m. W arszaw ianka 43,8 s.; 4X 400 m. AZS 
W arszaw a 3:26,8; wzwyż Pław czyk 1.96 m.;
w dał Nowak 7.38 m .; tró jskok Luckhaus 15.21 
m .; tyczka S znajder 4.14 m .; kula H eljasz 16 05 
m .; dysk H eljasz 46.26 m .; oszczep Lokajski 
73.27 m .; m iot W ęglarczyk 44.05 m .; pięciobój 
L okajsk i 3417 pk t.; dziesięciobój Siedlecki 
6912 pkt.

G I E R U T T O K U C H A R S K I

najwszechstronniejszy lekkoatleta, mistrz Polski 
w io-boju

15:22; 10 km. Noji 32:01,4; 110 m. p ło tk i H aspel
15,5 s.; 400 m. p ło tk i M aszewski 55,8 s.;
4X 100 m. AZS Poznań 43,8; 4 X 400 m. AZS 
W arszaw a 3:28,2; skok wzwyż K. H offm an
1.82 m., w dał H anke 7.28 m .; tyczka  S znajder 
4 m .; tró jskok  M. H offm an 14.28 m.; dysk i kula 
G ierutto 45.14 m. i 14.62 m.; oszczep Turczyk 
63.90 m.

Kobiety
60 j 100 m. K siążkiewiczówna 8,2 s. i 13 s.; 

200 m. S taruszkiew iczów na 27,6 s.; 800 m. H er- 
steinów na 2:44.5; 80 m. płotki W iśniew ska-Fel- 
ska  13,7 s.; 4X 100 i 4X 200 m. Sokół G rudziądz
53.3 s. i 1 :54,9; dysk i ku la  W ajsów na 40,13 m. 
i 11,8 m .; oszczep Cejzikow a 32,70 m .; wzwyż 
W iśniew ska-Felska 1.40 m., wdał W enclówna 
5.21 m.

REKORDY POLSKI 
Mężczyźni

100 i 200 m. E. T rojanow ski 10,7 i 22 s.; 400 
m. G ąsowski 48.3 s.; 800 m. Kucharski 1:51.6; 
1500 m. Kusociński 3:54 s.; 5 km. Noji 14:33,4; 
30 km. K usociński 30:11,4; 110 m. p ło tk i H aspel
15.4 s.; 400 m. plo tk i K ostrzew ski 54,2 s.;

popularny biegacz, należący do elity średniody- 
stansow ców  świata.

Kobiety
60, 100, 200 i 800 m. W aiasiew iczów na 7,3 —

11,6 —  23,6 —  2:18,4; 80 m. pło tk i Schabińska 
12, 4s.; w dał W aiasiew iczów na 5 84 m.; wzwyż 
K rajew ska 150.5 m .; ku la  i dysk W ajsów na 12.12 
m. i 46.22 m .; oszczep K w aśniew ska 44.03 m.; 
4X 100 m. S tadion 53 s.; 4X 200  m. AZS W ar­
szaw a 1:52,2; tró jbó j i pięciobój Kwaśniewska 
206 i 283 pkt.

REKORDY ŚW IATA 
Mężczyźni

100 m. W iliam s (U S A ) 10,3 s.; 200 m. Owens 
(U SA ) 20,3 s.; 400 m. W iliam s (U SA ) 46,1 s.; 
800 m. W oodruf 1:47,8; 1500 m. Lovelock (No­
w a Z elandia) 3:47,8; 5 km. L ehtinen (F inlam  
d ia ) 14:17; 10 km. Salm inen (F in l.) 30:05,5; 
110 m. Towns (U SA ) 14.1 s.; 400 m. H ardin 
(USA) 50,6 s .; 4X 100 m. USA 39,8 s.; 4 X 400 m. 
U SA  3:08,2; wzwyż W alker (U SA ) 2.00 m.;
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wdał Owens (U SA ) 8.13 m.; tró jskok  T aiim a 
(Japon ia) 16 m.; tyczka M eadcws i S fton  
(U SA ) 4 54 m.; dysk Schroeder (N iem cy) 53.10 
m.; kula T orrance (U SA ) 17.40 m .; oszczep J a r -  
vinnen (F in l.) 77.66 m .; młot R y a n  (U SA ) 57.77 
m.; 10-ciobój M orris (U SA ) 7.900 pkt.

Kobiety
60 m. W alasiew iczów na (Polska) 7.3 s.; 100 

m. Stephens (USA) 11,5 s.; 200 m. W alasiew i­
czówna 23.8 s.; 800 m. Koubkowa (Czechosłowa­
cja) 2:12.4; 80 m. płotki E n g e lh ard t (N iem cy)
11.6 s.; 4X 100 m. N iem cy 46.4 s.; 4X 200 m.
Niemcy 1:45.8; wzwyż D itrk so n  i Shliey (U SA ) 
1.65 m., w dał H itom i (Japon ia) 5.98 m .; ku la  
i dysk M auerm ayer (N iem cy) 14.38 m. i 48 31 
m.; oszczep Gindele (N ) 46.74 m .; pięciobój
M auerm ayer 377 pkt.

P Ł Y W A N I E

TYTUŁY MISTRZÓW POLSKI NA R. 1937
Mężczyźni

Styl dowolny:
100 m. Bocheński 1:01.8; 200 m. Karliczek

2:22.9; 400 m. K arliczek I 5:30.7; 1500 m. K ar­
liczek I 22:44.5.

Styl klasyczny:
100 m. H e'drich  1:19.9; 200 m. H eidrich 2:54.8;
Styl grzbietowy:
100 m. Karliczek 1 1:2o.2.
Sztafety:
3X100 m. E K SI 3:46.2; 4X 200 m. EK SI

10:40.2.
Skoki:
W ieża — M aerz 105.60 pkt.

Kobiety
Styl dowolny:
100 m. K ratochw ila 1:17; 400 m. K ratochw ila 

6:28.6.
Styl klasyczny:
100 m. Bollówna 1:35.7; 200 m. Bollówna

3:23.2.
Styl grzbietowy:
100 m. M oraw ska - B anaszew ska 1 :31.3.
Sztafety:
3X 100 m. H akoah 4:46.2; 4X 100  m. AZS

W arszaw a 6:20.2.
Skoki:
T ram polina —  Szczepańska 70 pkt.
W klasyfikacji drużynowej m istrzostw o Polski:

1) EK S (K atow ice) 229 pkt.. 21 AZS (W arsza­
w a) 10.') pkt., 3) H akoah (B ielsko) 93 pkt.

REKORDY POLSKI 
Mężczyźni

Styl dowolny;
100 m. Bocheński 59.8 s.; 200 m. Bocheński 

2:20.6; 400 m. Bocheński 5:17.4; 1500 m. K ar­
liczek I. 21:43.4.

Styl klasyczny:
100 m. Heidrich 1:19; 200 m. Heidrich 2:53.2; 

400 m. K apulek 6:44.6.
Styl grzbietowy:
100 m. K arliczek J . 1:14.2; 200 m. K arliczek 

J. 2:44; 400 m. K arliczek J. 6:01.6.
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Sztafety:
5X 50 m. dow. Cracovia 2:32.2; 10X 50 m.

AZS W arszaw a 5:39; 4X2C0 m. E K S K atow ice 
10:37.2; 4X 100 m. klas. AZS W arszaw a 5:43; 
3X 100 m. st. zm. AZS W arszaw a 3:40.8.

Kobiety
Styl dowolny:
100 m. Dawidowicz 1:16.4; 200 m. Kratochwila 

3:02.9; 400 m. K ratochw ila 6:24.4; 1500 m. Krâ - 
tochw ila 29:14.9.

Styl klasyczny:
100 m. Bollówna 1:35,8; 200 m. Bollówna

3:23.2; 400 m. N iedobecka 7:13.3.
Styl grzbietowy:
100, 200 i 4C0 m. M oraw ska - Banaszewska 

1:31.3 — 3:28.4 —  7:09.3.
Sztafety:
5X 50  m. dow. Okr. Śląski 3:11.4; 4X 100 m. 

dow. AZS W arszaw a 6:09.3; 3 X 100  m. st. zm. 
H akoah Bielsko 4:48.

REKORDY ŚWIATA  
Mężczyźni

Styl dowolny:
100 m. Fick (U SA ) 56.4; 200 m. Medica (U SA ) 

2:07.2; 400 m. Medica 4:38.7.
Styl klasyczny:
100 m. Iligg ir.s (U SA ) 1:10; 200 m. K asley 

(USA) 2:37.2; 400 m. Jensen (D ania) 5:45.
Styl grzbietowy:
100, 200 i 400 m. K iefer (U SA ) 1:04.8 —  2:24

—  5:13.4.
Sztafety:
4X 200 m. Japon ia  8:51.5.

Kobiety
Styl dowolny:
100, 200 i 400 m. den Ouden (H olandia) 1:04.6

—  2:25 3 — 5:16; 800 m. H veger (D ania) 6:45.7. 
Styl klasyczny:
100 m. H olzner (Niem cy) 1:20.2; 200 i 400 m. 

M ayehata (Japon ia) 3:00.4 — 6:24.8.
Styl grzbietowy:
100 m. Senff (H olandia) 1:13.6; 200 m. ITolm- 

J a r r e t  (U SA ) 2:48.7; 400 m. M astenbroeck
(H olandia) 5:59.8.

Sztafety:
4X 100 m. H olandia 4:32.8.

S T R Z E L E C T W O
REKORDY

POLSKI I ŚWIATOWE (W  NAW IASACH) 
Mężczyźni

Kb 1 Saw icki i por. W asilew ski 489/600 (F in ­
landia  530), a) — Sawicki 182/200 (F inl. 188)f
b) — m jr. S taw arz 171/200 (S zw ajcaria  185).
c) —  K napczyk 11)4/200 (Szw ajc. 172).

Kb 3 por. Marcinkiewicz 200/2°0 w 69.2 s„  
Kb 1 +  Kb 3 por. W asilew ski 689/800.

Kb 4 R utecki 532 600 (E storna 1124/1200),
a) R utecki 193/200 (F in l. 393/400), b) Rutockł 
176/200 (Szw ecja 381/400), c) R utecki 176/200 
(E st. 362/400).

Pw 3 pkm . W itwicki 130130, Pd 1 Nowicki 
528/600 (Szw ecja 555), Pd 3 por. Ratyński 18/160,
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Kbk. s. l a )  dr. Z atu rsk i 396'400 (F ra n c ja  398), 
lb )  Rutecki 379/400 (E st. 389), c) B ury  370/400 
(F ran c ja  380).

Kbk s. 2 Piątkowski 1071/1200, a) plut. Pachla 
885/400, b) kp t. M ajchrow ski 369/400. c) por. 
M atuszew ski 349/400.

Kobiety i
Pw 1, Pd 1, Pd  2. R adom ska 163/200, 478'600, 

237/300, K b la  Ju rkow a 386/400, b) c ) , Kbks 2,
a ) , b ), c) H ejduk - K iersińska 359/400, 340,400, 
1026/1200, 374/400, 354/400, 306/400.

P I Ę Ś C I A R S T W O
MISTRZOWIE POLSKI

W aga m usza: R undstein (W arszaw a); kogucia: 
Koziołek (P oznań ); p iórkow a: C hrostek (K ra ­
ków ); lekka: W oźniakiewicz (Ł ódź); półśrednia;

C H M I E L E W S K I

znakomity technik pięściarski, mistrz Europy 
w wadze średniej.

Sipiński (P o zn ań ); średn ia : P isa rsk i (W arsza­
w a); półciężka: Szym ura (P o zn ań ); ciężka: P iła t 
(Ś ląsk).

D rużynow y m istrz  Po lsk i: W arta  (Poznań)
8:0, 2) Okęcie (W arszaw a) 4:4.

Tytuły mistrzów Europy zdobyli d la  Polski 
Polus i Chmielewski. Poza tym  Polska zdoby'a 
drużynow e m istrzostw o E uropy  25 pkt. przed 
W łochami 21 pk t. oraz N iem cam i i W ęgram i 
17 pkt.

Polska odbyła w 1937 r. następujące mecze 
m iędzypaństw ow e: z N orw egią 12:4, z N iem ca­
mi 5:11, z A u str ią  15:1.

P I Ł K A  N O Ż N A
W ażniejsze m ecze: Po lska Zach. —  L iga P a ­

ry ska  5:1, P olska —  Szw ecja 3:1, P o lska — R u­
munia 2:4, Polska — Dania 3:1, Polska — Bułga­
ria 3:3.

K O L A R S T W O
Mistrzowie Polski —  w  sprincie Pusz, n a  szosie 

W asilewski.
Rekordy Polski —  200 m. Szam ota 12.2 s.,

1000 m. L ange 1:10 2; z m iejsca, ze s ta r tu  za­
trzym anego 200 m. Szym czyk 164 s ;  drużynow o 
4000 m. Szymczyk, Lange, Reul, Oksiutycz 5:4; 
z prow adzeniem  m otorów  1, 3 i 5 km . L ange 45 s.

— 2:20 —  3:51.2; tandem  Frączkow ski - Popoń- 
czyk 11.4 s.; 1000 m. T argoński - M 'chalak 5:5 8.

Rekordy świata —  200 m. Schieles (F r.) 11.4 s.; 
1 km. M ichard (F r .)  1:51; z prow adzeniem  mo­
torów  1 km. B enassae (F r .)  1:3; tandem  1 g. 
Sonthall - W atk ins 45.475 m.

N A P I E R A Ł A

jeden z najlepszych naszych kolarzy szosowych.

W I O Ś L A R S T W O
TYTUŁY MISTRZÓW POLSKI NA R. 1937

Mężczyźni
Jedynki — Verey (w alk overem ), dwójki — 

AZS Poznań, czwórki bez stern ika  — AZS Po­
znań (w. o.), dwójki podw ójne —  AZS Kraków 
(w. o .), ósem ki — BTW , czwórki — W KS 
Wilno.

S P O R T Y  Z I M O W E
Narciarski m istrz  Polski w kom binacji norw e­

skiej Br. Czech 452.3 pkt., 2) A. M arusarz 435.6 
pkt., 3) J . M arusarz  425 pkt. W kom binacji a lp e j­
skiej Br. Czech.

Hokejowy m istrz  Polski Cracovia, 2) W arsza­
w ianka, 3) KSH (K ryn ica).

Łyżwiarskie rekordy  Polsk i: M ężczyźni —  500, 
3000, 5000, 10.000 m .: J . K albarczyk 49.9 s.,
5:03.7, 8:37.2, 17:54. K obiety —  500, 3000, 5000,
10.000 m .: Z. N ehringow a 58.7 s., 8:22.4, 10:54, 
23:48.5.

T E N I S

Mistrzowie Polski —  g ra  pojedyncza: Tarłow - 
ski, g ra  podw ójna: B ra tek  - Tarłow ski, m iesza­
na: Rudow ska - H ebda, podw ójna pań : Rudow- 
ska - Jędrzejow ska, pojedyncza pań : Głowacka.

W ażniejsze mecze —  z Czechosłow acją o pu­
char D avisa 0:5, z W ęgram i o puchar Środkowej 
Europy 4:2, z Austrią 4:2, towarzyski z Francją 
5:2, z Wiochami 5:1.
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SIEDEMDZIESIĘCIOLECIE „SOKOŁA”
W  c h w ili, k ied y  W a rs z a w a  z a k rz ą tn ię ta  b y ­

ła  p rz y ję c ie m  k ró la  ru m u ń sk ie g o , w  K a to w i­
cach  o d b y w a ły  s ię  w ie lk ie  d n i so k o ls tw a , 
z' o k a z ji s ie d e m d z ie s ię c io le c ia  p o w s ta n ia  te j  
z a s łu ż o n e j i n ie z m ie rn ie  p o ży tec zn e j o r g a n i ­
z a c ji. N a  z lo t p rzy b y ło  k i lk a d z ie s ią t  ty s ię c y  
m u n d u ro w y c h  i n ie  m u n d u ro w y c h  sokołów , 
r e p r e z e n tu ją c y c h  w sz y s tk ie  d z ie ln ic e  p o l­
sk ie , p o n a d to  p rz y b y li po lscy  S oko li z C zech , 
F r a n c j i ,  B e lg ii, A m ery k i i H o la n d ii . G o­
śc iem  S okołów  m ia l być m a rs z a łe k  S m ig ły - 
R ydz, je d n a k  z pow odu  w izy ty  K ró la  ru m u ń -

S t a n i s i a w  B i e g a
Sekretarz Zw iązku Sokolego przed wielką wojną. 
G lów n\ inicjator Sokolego Zw iązku ogólnopolskiego  

po wojnie.

sk ieg o , n ie  m óg ł u c z e s tn ic z y ć  w u ro c z y s to ś ­
c ia c h ;  w  je g o  im ie n iu  p rz y b y ł g en . B e rb eck i.

D z ie ln ic ę  p o m o rsk ą  p ro w a d z ił p re z e s  Ka­
z im ie rz  T o m asze w sk i, M azo w ieck ą  p re z e s  
M ak sy ś, K ra k o w sk ą  d ru h  R o w iń sk i, W ie lk o ­
p o lsk ą  p re z e s  W olsk i, M a ło p o lsk ą  d r. W o la ń ­
czyk.

Z lo t t r w a ł  3 d n i, od 27 —  29 c z e rw c a  1937 
ro k u , a  w czesn y m  ra n k ie m  dn . 27  c ze rw ca  
ro z p o c z ę ły  s ię  zaw ody , do k tó ry c h  s ta n ę ło  
1480 zaw o d n ik ó w . J e d n o c z e ś n ie  o d b y w a ły  s ię  
z aw o d y  le k k o a tle ty c z n e  na  s ta d io n ie  ch o ­
rzo w sk im . D o zaw odów  le k k o a tle ty c z n y c h  
s t a n ą ł  sz e re g  zaw o d n ik ó w  i z aw o d n iczek

0 z n a n y c h  i g ło śn y c h  w P o lsc e  n a z w isk a c h , 
m iędzy  in n y m i byli T i lg n e r  z P o z n a n ia , W a j- 
só w n a  z P a b ia n ic ,  K e łp ik o w sk i, W ięck o w sk i
1 b ra c ia  M ik ru to w ie  z B y d g o szczy , Z ie liń sk i 
z G ru d z ią d z a , o ra z  g ru p a  so k o lic , k tó r a  od 
dw óch  l a t  trz y m a  m is trz o s tw o  d ru ży n o w e  
P o lsk i w  lek k ie j a l t e ty c e :  G ack o w sk a , W iś ­
n ie w sk a , S ta ru sz k ie w ic z ó w n a , G a w ro ń sk a  
i T o lk m itó w n a . N a  b a se n ie  m ie jsk im  o d b y ły  
s ię  zaw o d y  p ły w ack ie .

N a z a k o ń c z e n ie  p ie rw sz e g o  d n ia  o d b y ła  
s ię  w ie c z o rn ic a  śp iew Tacza , u rz ą d z o n a  p rzez  
Sokół z C z ech o s ło w ac ji, k tó r a  w y p a d ła  do­
sk o n a le  i n a g ro d z o n a  b y ła  z a s łu ż o n y m i o k la ­
sk am i.

P o n ie d z ia łe k  w y p e łn iły  p ró b y  ćw iczeń , 
p ró b y  ta ń c ó w , g im n a s ty k i i p rz y g o to w a n ia  
do p o k azó w  p u b lic z n y c h , k tó re  ro zp o czę ły  s ię  
w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y ch .

N a  p la c u  m ie jsk ie g o  o ś ro d k a  w y c h o w a n ia  
f izy czn eg o , z e b ra ła  s ię  s ta r s z y z n a  Soko ła , 
p re z e s i d z ie ln ic , o k ręg ó w  i g n ia z d  o ra z  s t a r ­
si d ru h o w ie . N a s tę p n ie  o d by ł s ię  p o chód , go ­
rą c o  o k la sk iw a n y  p re z  p u b lic z n o ść , poczym  
złożono  w ie n ie c  p rz e d  p o m n ik iem  P o w s ta ń c a  
Ś lą sk ieg o . O godz. 7 -e j o d b y ła  s ię  u ro c z y s ta  
a k a d e m ia , n a  k tó r e j  po częśc i k o n c e rto w e j 
p rz e m ó w ił P reze s , p u łk o w n ik  A rc is z e w sk i. 
M ów ca p o d n ió s ł ro lę , ja k ą  o d e g ra ła  o r g a n i ­
z a c ja  so k o la  w n a sz y c h  d z ie ja c h , p rz y p o m ­
n ia ł , że w  p rz e d d z ie ń  w ie lk ie j w o jn y  d ru ż y n y  
soko le  b y ły  je d n o s tk ą  b o jo w ą  i to  n ie  tylko 
w  ó w c z e sn e j G a lic ji , a le  i w P o lo n ii S ta n ó w  
Z jed n o czo n y ch  i w e F r a n c j i .

J e d n o c z e ś n ie  S o k o ls tw o  g o to w a ło  sob ie  n a - 
tęp có w , s z e rz ą c  ru c l i sk a u to w y , k tó ry  z a s i l i ł  
II  B ry g a d ę  L e g io n o w ą , o d d z ia ły  B a jo ń czy - 
ków , L e g io n  P u ła w s k i ,  fo rm a c je  p o lsk ie  
w A m ery ce  i p ó ź n ie js z ą  a rm ię  H a lle r a .  M ów ­
ca  s tw ie rd z a , że S okół w  d a lsz y m  c ią g u  z a ­
d a n ie  sw e  sp e łn ia , p r a c u ją c  m aso w o  n a d  
w y c h o w a n ie m  f iz y c z n y m  m ło d z ieży , n a d  je j  
u św a d o m ie n ie m  n a ro d o w y m , n a d  sp o lsz c z e ­
n iem  a lb o  u su n ię c ie m  z P o ls k i w sz y s tk ie g o , 
co n ie  p o lsk ie . M ów ca k o ń czy  o k rzy k iem  n a  
cześć  p. P re z y d e n ta  R z e c z y p o sp o lite j , m a r ­
s z a łk a  Ś m ig łego  - R y d za  i a rm ii  n a ro d o w e j.

Po o d c z y ta n iu  d ep esz  i p rz y ję c ia  s z ta fe ty , 
w  im ie n iu  rz ą d u  p rz e m ó w ił n iezw y k le  s e r ­
d eczn ie  w o je w o d a  ś lą s k i p . M ic h a ł G ra ż y ń ­
sk i.

P o  te j  u ro c z y s to śc i o d b y ły  s ię  ta ń c e  re -  
g o in a ln e , w  k tó ry c h  w y s tą p i ły  g ru p a  ś lą sk a , 
w ie lk o p o lsk a , p o m o rsk a , m azo w ie ck a , k r a ­
k o w sk a , ło w ic k a , p o d h a la ń s k a , p o ry w a ją c  
w idzów  g r a c ją ,  te m p e ra m e n te m  i e s te ty k ą
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w y k o n a n ia . T e n  d z ień  z lo tu  zak o ń c z y ł r a u t  
so k o li w  s a la c h  w o je w ó d z tw a  ś lą sk ie g o .

W  o s ta tn i  d z ie ń  z lo tu  odby ło  s ię  u ro c z y ­
s te  n a b o ż e ń s tw o , o d p ra w io n e  p rz e z  ks. b i­
s k u p a  A d am sk ieg o , po czym  p o d n io s łe  k aza -

o g ro m n y c h  m a s a c h  n a ro d u  p o lsk ie g o  k u  
o b ro n ie  g r a n ic  O jczy zn y  i ku  w z m o c n ie n iu  
je j  m ocy  m o c a rs tw o w e j.

P o  ty c h  u ro c z y s to ś c ia c h  o d b y ła  s ię  im p o ­
n u ją c a  d e f i la d a , k tó r a  t r w a ła  dw ie  i pó ł

0My-

Sokoli śląscy w czasie przeglądu w 1932 r■

n ie  w y g ło s ił k s. k a p e la n  Z w iązk u  p r a ł a t  J a -  
ch im o w sk i do im ie n in  k a rd y n a ła  H lo n d a  i 
d u c h o w ie ń s tw a  p o lsk ie g o  p rz e m ó w ił s e r ­
d e czn ie  k s. b is k u p  A d a m sk i. Z k o le i z a b ra ł  
g ło s  p re z e s  A rc is z e w sk i a  n a s tę p n ie  gen . 
B e rb eck i. „ P a tr z ą c  n a  w a z e  z w a r te  s z e re ­
g i —  m ó w ił g e n e ra ł  —  z a m e ld u ję  W odzow i 
N a c z e ln e m u , że W y  b e z  w a h a n ia  d a lszeg o  
i bez  z w ą tp ie n ia  pod  je g o  p rz e w o d e m  w ra z  
z k a rn y m i sz e re g a m i w o jsk a  p o lsk ie g o  w

g o d z in y . W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  od­
b y ły  s ię  ć w ic z e n ia  z lo to w e . W zię ło  w  n ic h  
u d z ia ł o k o ło  5000 S okołów  i S oko lic . P o  
ć w ic z e n ia c h  o g ó ln y ch , k tó re  w y w o ła ły  z a ­
c h w y t, o d b y ły  s ię  p o p is y  g im n a s ty c z n e  d z ie l­
n ic y  ś lą s k ie j .

O d śp ie w a n ie m  „ R o ty “ zak o ń czo n o  u ro c z y ­
s to ść , k tó r ą  K a to w ic e  i w o g ó le  c a ły  Ś lą sk  
b ęd z ie  p a m ię ta ć  p rz e z  d łu g i s z e re g  la t .

KONGRES CHRYSTUSA KRÓLA
W  d n ia c h  25— 29 c z e rw c a  1937 r . odby ł s ię  

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K o n g res C h ry s tu s a  
w P o z n a n iu  2 -g i m ię d z y n a ro d o w y  K o n g re s  
C h ry s tu s a  K ró la . W  K o n g re s ie , k tó re m u  p a ­
tro n o w a ł m ia n o w a n y  p rz e z  O jc a  Ś w ię teg o  
s p e c ja ln y m  L e g a te m  k s. k a rd y n a ł  H lo n d , 
w z ię li u d z ia ł k a rd y n a ł  T e o d o r  In n i tz e r  
z W ie d n ia , k a rd y n a ł  J a n  V e rd ie r  z P a ry ż a  
o ra z  lic z n ie  p rz y b y li b is k u p i, p r a ła c i  i k a n o ­
n ic y  z P o ls k i i z a g ra n ic y .

P ie rw sz y  K o n g re s  k u  czci C h ry s tu s a  K róla 
o d b y ł s ię  w  r . 1928 w  L e u te r s d o r f  n a d  R e ­
nem  w  N iem cz ech . In ic ja to r e m  te g o  p ie rw ­
szego  k o n g re s u  b y ł k s. J a n  K a la n  z L u b ia n y . 
B ył to  p ie rw s z y  d u c h o w n y , k tó ry  p rz y sz e d ł

do p rz e k o n a n ia ,  że w o b ec  w zm o żo n e j a k c j i  
b ezb o żn icze j, b u d z i s ię  p o tę ż n y  k a to l ic k i r u c h  
o d ro d zeń czy , k tó r y  n a le ż y  w y z y sk a ć  do w a lk i 
z b ezb o żn ic tw em . Z a d a n ie m  w ięc  k o n g re só w , 
te j  w z n io s łe j m a n i f e s ta c j i  ku  czc i C h ry s tu s a  
K ró la  i J e g o  p a n o w a n ia  n a d  św ia te m , j e s t  
d ą ż e n ie  do z je d n o c z e n ia  w sz y s tk ic h  k a to l i­
ków  i do u ła tw ie n ia  z b r a ta n ia  n a ro d ó w , a  w o­
dzem  ty c h  p rz e d s ię w z ię ć  m a  być O jc iec  Ś w ię­
ty , n a  k tó re g o  sk in ie n ie  m ilio n y  w ie rn y c h  
p o śp ie sz ą  w  s z e re g i w a lc z ą c y c h .

K o n g re sy  C h ry s tu s a  K ró la  n ie  s ą  w y łą c z ­
n ie  m a n i f e s ta c ja m i re l ig i jn y m i.  N ie  są  one  
w y łą c z n ie  p rz e g lą d e m  s ił w o ju ją c e g o  k a to ­
licy zm u . Ic h  z a d a n ie m  j e s t  w y k o n y w a ć  po ­
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tę ż n e  i p ra k ty c z n e  d z ie ła , z a p e w n ia ją c e  ro z ­
k w it P a ń s tw a  B ożego n a  św iec ie . Z ad an iem  
G łów nym  K o n g resu  w  P o z n a n iu  było  u s ta le ­
n ie  m e to d  i d ró g  w a lk i z b ezb o żn ic tw em  
w m yśl tr a d y c y jn y c h  z a sa d  p o p rz e d n ic h  
k o n g re só w .

W te n  sp o só b  k o n g re s y  ku  czci C h ry s tu s a  
K ró la  n a b ie r a ją  c h a r a k te r u  p o w sz e c h n e j 
k r u c ja ty  k a to lic y z m u  p rz e c iw  b e z b o ż n ic tw u  
i k o m u n izm o w i. O jc iec  Sw „ d la  u w y d a tn ie ­
n ia  teg o  c h a ra k te ru ,  n a d e s ła ł  n a  rę c e  k a rd y ­
n a ła  H lo n d a  l is t  a p o s to lsk i , w k tó ry m  w zy ­
w a  do s k u p ie n ia  s i ł  i s p o tę g o w a n ia  w y siłk ó w  
w sk u te c z n e j w a lce .

K o n g re s  p o z n a ń sk i o d b y ł s ię  w w ie lk ie j 
s a l i  U n iw e rs y te tu  P o z n a ń sk ie g o . P rz e m ó w ie ­
n ie  p o w ita ln e  w y g ło s ił k s. b is k u p  S ch w eiw i- 
le r ,  po czym  w y b ra n o  p re z y d iu m  K o n g re su . 
Z ko lei g lo s  z a b ra ł  ks. k a rd y n a ł  H lo n d  i M i­
n is te r  W y z n a ń  R e lig ijn y c h  i O św ie c e n ia  Pu- 
b licz  ■nego p. W o jc iech  Ś w ię to s ła w sk i, w ita ją c  
K o n g res  w  im ie n iu  rz ą d u  p o lsk ieg o .

W y g ło szo n o  r e f e r a ty :  O. L e d it  p. t. „ K ró ­

les tw o  C h ry s tu so w e , a  p a ro d ia  c h rz e ś c i ja ń ­
s tw a  w  k ry z y s ie  w sp ó łc z e s n y m “ , k s. d r. B ra - 
u e r  p . t. „ S o c ja ln e  p rz y c z y n y  b e z b o ż n ic tw a “ 
(p o n ie w a ż  w ła d z e  n ie m ie c k ie  n ie  zezw oliły  
ks. B ra u e ro w i n a  w y ja z d , r e f e r a t  jeg o  w yg ło  
s i ł  k s. M e tz g e r  z A u g s b u rg a ) ,  k s . d r . S a w ic ­
ki z P e lp l in a  p. t. „ M o ra ln e  p rz y c z y n y  b e z ­
b o ż n ic tw a “ , p ro f . C o rsa n i z P a p ie s k ie g o  I n ­
s ty tu tu  w  R zym ie  p. t. „ S o c ja ln a  o dbudow a 
ż y c ia  c h rz e ś c i ja ń s k ie g o “ , O. B iv o r t  de S ou- 
dee p. t. „ M o ra ln e  o d n o w ie n ie  ży c ia  c h rz e ś c i­
ja ń s k ie g o “ , O sk a r  H a le c k i p . t .  „D u ch o w a  
o d b u d o w a  ży c ia  k a to lic k ie g o “ . P o n a d to  p rz e ­
m a w ia li k s. b isk u p  C z a rsk y  ze S ło w a c ji, b a ­
ro n  G u s ta w  A rn fe ld  (S z w e c ja )  i k s. k a rd y ­
n a ł I n n i tz e r  z W ie d n ia , w ita n y  e n tu z ja s ty c z ­
n ie  p rz e z  z e b ra n y c h .

N a  z a k o ń c z e n ie  K o n g re su  z a b ra ł  g ło s  k a r ­
d y n a ł - le g a t , k tó ry  p o d z ięk o w a ł k a rd y n a ło m , 
b isk u p o m , d e le g a to m  rz ą d u  i w sz y s tk im  
u c z e s tn ik o m  za w z ięc ie  u d z ia łu  w  K o n g re s ie  
i p rz y c z y n ie n ie  s ię  do jeg o  im p o n u ją c e g o  
p rz e b ie g u .

Cl  C O  O D E S Z L I

Karol Szymanowski,] największy po Chopinie mistrz tonów odszedł w  zaśw ia ty  
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WYPRAWY BADAWCZE W R. 1937
P o  s u k c e s a c h  w y p ra w y  w  A n d y  (A m ery ­

ka P o łu d n io w a ) , o s ią g n ię ty c h  w  r . 1936, 
a  m ian o w ic ie  po z d o b y c iu  p rz e z  P o lak ó w  
d w ó ch  n a jw y ż sz y c h  szczy tó w  A m e r y k i : 
A c o n c a g u a  (7035  m ) i M e rc e d a r io  (6800  m ) , 
k lu b  w y so k o g ó rsk i P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  
T a trz a ń s k ie g o  z o rg a n iz o w a ł w  r .  1937 n o w ą  
w ypraw ę badawczą w Andy w  sk ła d z ie  n a ­
s tę p u ją c y m : P . J .  W o js z n ia , inż . S t. O sieck i, 
W . P a ry s k i i J .  A . S z c z e p a ń sk i. T y m  ra z e m  
zd o b y to  t r z e c i  pod  w zg lęd em  w y so k o śc i 
sz c z y t g ó rs k i A m ery k i, N e v a d a  P is s is .

P o  z a ło ż e n iu  b azy  g łó w n e j p rz y  T re s  
Q u e b ra d a s  n a  w ysokości 4.290 m , u c z e s tn ic y  
w y p ra w y  p rz e s z li  o k re s  a k lim a ty z a c ji  o ra z  
p rz y s tą p i l i  do  w y k o n a n ia  szk icu  to p o g ra ­
f ic z n e g o  te r e n u  sw e j d z ia ła ln o ś c i . W  tym  
c e lu  w esz li n a  s z e re g  w z n ie s ie ń  p o m iędzy
4— 5 ty s . m. w y so k o śc i i u s ta l i l i  je  ja k o  sw e 
b a z y  to p o g ra f ic z n e .

D n ia  17 s ty c z n ia  1937 r. p o d ję ła  w y p ra w a  
p ró b ę  w e jś c ia  z b azy  g łó w n e j n a  sz c z y t C a r­
ro  de L os P a to s  lu b  S e rró  t r e s  Q u e b ra d a s , 
m a ją c y  6.280 m  w y so k o śc i. N a  m u ła c h  do­
t a r to  do w y so k o śc i ok. 4.900 m, po czym  za­
ło żo n o  obóz w y p a d k o w y  n a  w y so k o śc i ok.
5.500 m. Z obozu  te g o  w sz y sc y  c z te re j  u c z e s t­
n ic y  w y p ra w y  o s ią g n ę li  w  d n iu  18 s ty c z n ia  
g łó w n y  w ie rz c h o łe k  sz c z y tu .

P o c z y n a ją c  od d ru g ie j  p o ło w y  s ty c z n ia , 
w y p ra w a  a n d y js k a  ro z p o c z ę ła  s y s te m a ty c z ­
n ą  ak c ję , w  ce lu  z b a d a n ia  n ie z n a n e g o  m asy ­
w u  N e v a d a  P is s is ,  u c h o d z ą c e g o  ze w zg lęd u  
n a  sw ą  w y so k o ść  za  tr z e c i  sz c z y t A m ery k i, 
a  o d le g ły  od b a z y  o około  45 km  w  lin ii p ro ­
s te j .  M asy w  te n  j e s t  z u p e łn ie  n ie z b a d a n y  
i s ta n o w i d o tą d  b ia łą  p la m ę  n a  m a p ie  A m e­
ry k i P o łu d n io w e j . K u  N e v a d a  P is s is ,  o ra z  
s ą s ie d n ie m u  m asy w o w i, n ie z n a n e m u , n ie  
zb liży ł s ię  je s z c z e  d o tą d  ż a d e n  b a d a c z .

W  d ro d z e  n a  N e v a d a  P is s is  za łożono  3 
obozy , a  m ia n o w ic ie  n a  w y so k o śc i ok. 5.300 
m, ok. 5 850 m  i ok. 6.250 m. Z trz e c ie g o  n a j ­
w y ższeg o  obozu  u c z e s tn ic y  w y p ra w y  w  d n iu  
7 lu te g o  o s ią g n ę li  od  s t r o n y  p ó łn o c n e j c e n ­
t r a ln y  szczy t m a sy w u  P is s is  (6 .780  m ).

W  m a ju  1937 ru s z y ła  p o lsk a  e k sp e d y c ja  
n a u k o w a  pod  k ie ro w n ic tw e m  p ro f . K osiby  
do G renlandii w  c e la c h  e k sp lo ra c y jn y c h . 
D n ia  16 c z e rw c a  w y p ra w a  z a ło ż y ła  b azę  głó­
w n ą  n a  b rz e g u  f io rd u  A v fe rs io v f ik  u k ra w ę ­
dzi lo d u lą d u . P ra c e  b a d a w c z e  t r w a ją .

ODZNACZENI I LAUREACI W R. 1937
Z n a k o m ity  n a s z  lo tn ik  m jr .  S tan 1slaw  

Skarżyński, o trz y m a ł w y so k ie  o d z n a c z e n ie  
m ia n o w ic ie  M ię d z y n a ro d o w a  F e d e r a c ja  L o t­
n ic z a  u c h w a li ła  w rę c z y ć  m u  m e d a l L o u is  
B le r io ta .  M jr . S k a rż y ń s k i j e s t  je d n y m  z 
p ie rw s z y c h  p o s ia d a c z y  teg o  m e d a lu . O trz y ­
m a ł go za  p o b ic ie  re k o rd u  o d le g ło śc i lo tu  w  
k la s ie  sa m o lo tó w  1 ek k ic h , k tó ry  to  re k o rd  
j e s t  od 4 l a t  w  p o s ia d a n iu  m jr .  S k a rż y ń s k ie ­
go  i n ie  z o s ta ł  d o ty c h c z a s  p o b ity . O d leg ło ść  
p rz e le c ia n a  p rz e z  m jr .  S k a rż e w sk ie g o  w y n o ­

si 3 582 km . P rz e b y ł on  j ą  le cą c  p rz e z  A t la n ­
ty k  do A m e ry k i P o łu d n io w e j.

N a g ro d ę  P o ls k ie j  A k a d e m ii L i t e r a tu r y  
d la  m ło d y ch  w  k w ocie  1.000 zł. p rz y z n a n o  na  
r .  1937 Józefow i Łobodowskiem u, poec ie  za 
to m  p. t. „D em o n o m  n o cy “ . J ó z e f  Ł obodow - 
sk i j e s t  sy n e m  p u łk o w n ik a , P o la k a  w  s łu ż ­
b ie  ro s y js k ie j .  Do P o ls k i p o w ró c ił m a ją c  la t  
15. Z p o c z ą tk u  sy m p a ty z o w a ł z p rą d a m i ko­
m u n is ty c z n y m i, z czym  p ó ź n ie j z e rw a ł, 
o g ła s z a ją c  ja k b y  id e o lo g ic z n ą  sp o w ied ź  p u ­
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b liczn ą . W śró d  c z y te ln ik ó w  Ł o b o d o w sk i z n a ­
ny j e s t  g łó w n ie  ja k o  a u to r  „R ozm ow y  z o j­
cz y z n ą " . L a u r e a t  m ie sz k a  s ta le  w  L u b lin ie .

J u r y  p a ń s tw o w e j n a g ro d y  m u z y c z n e j p rz y ­
zn a ło  je d n o g ło śn ie  n a g ro d ę  m u z y c z n ą  za r . 
1937 p ro fe so ro w i B o le s ła w o w i W o y tow iczo - 
w i. N a g ro d a  w y n o si 5 .000 zł.

P ro f .  B o le s ła w  W o y to w icz  u ro d z i ł s ię  
w D u n a jo w c a c h  n a  P o d o lu . P o  s tu d ia c h  u n i­
w e rsy te c k ic h  w  W a rs z a w ie , w s tę p u je  do 
W yższe j S zk o ły  M u zy czn e j im . C h o p in a  do 
k la s y  p ro f . M ic h a ło w sk ie g o . K o ń czy  . szko łę  
w  r- 192G i ro z p o c z y n a  s tu d ia  k o m p o z y to r­
sk ie  w k r a ju  u p ro f . M a lisz e w sk ie g o  a n a ­

s tę p n ie  w P a ry ż u  u p ro f . B o u la n g e r . P o  po­
w ro c ie  do W a rs z a w y  o b e jm u je  w szko le  im . 
C h o p in a  k la s ę  fo te p ia n o w ą  o ra z  w y k ła d y  
z a sa d  h a rm o n ii  i k o n tr a p u n k c ji .

W o y to w icz  sk o m p o n o w ał m . in . ,,M ałą  
k a n ta tę  d z ie c ię c ą " , w y k o n a n ą  w e  W ie d n iu  
n a  m ię d z y n a ro d o w y m  f e s t iv a lu  m u zy k i 
w sp ó łc z e sn e j w  r .  1932, k o n c e r t  na  f o r t e ­
p ia n  i o rk ie s tr ę , „ K o ły sa n k ę "  n a  s o p ra n , 
f le t ,  k la r n e t ,  f a g o t  i h a r f ę ,  w y k o n a n ą  n a  
m ię d z y n a ro d o w y m  fe s t iv a lu  m u zy k i w sp ó ł­
c z e sn e j w  P ra d z e  1935 r . P o z a  ty m  n a le ż y  
w y m ien ić  u tw o ry  sy m fo n ic z n e , „ S u itę  k o n ­
c e r to w ą "  n a  w ie lk ą  o rk ie s tr ę , „ P o e m a t 2a- 
ło b n y "  i C o n te r t in o "  n a  m a łą  o rk ie s t r ę .

Z W IĄ Z E K  POLSKI I J E  50 AKCJA
H is to r ia  P o lsk i sz e re g u  u b ie g ły c h  s tu le c i  — 
to  h is to r i a  s ta n ó w : d u c h o w n e g o  i r y c e r s k ie ­
go. W  p ie rw o tn y m  u s t r o ju  p a ń s tw a  p o lsk ie ­
go  rę k o d z ie ln ic y  i k u p c y  re k ru to w a li  s ię  z 
lu d z i n ie w o ln y c h  —  s tą d  z a k o rz e n iła  s ię  p o ­
g a rd a  d la  teg o  s ta n u .  P o g a rd a , k tó r a  n ie  
u s tą p i ła  n a w e t  w ó w czas , gdy  życ ie  w y ło n iło  
k o n iecz n o ść  p o w s ta n ia  m ia s t .  P ie rw s z y  n a ­
ry b e k  m ie sz c z a ń s tw a  re k r u to w a ł  s ię  w ła ś n ie  
z teg o  n ie w o ln e g o  e le m e n tu  s ło w ia ń sk ie g o , 
p o zb aw io n eg o  n ie ty lk o  p ra w , a le  i o p ie k i 
p a ń s tw a . S p ra w iło  to , że w  ro z w o ju  g o sp o ­
d a rc z y m  p o z o s ta liśm y  n a  ty ła c h  in n y c h  n a ­
rodów , k tó re  d o c e n ia ją c  z n a c z e n ie  m ie sz ­
c z a ń s tw a  o b d a rz a ły  je  n a le ż y tą  t r o s k ą , a 
n a w e t p rz y w ile ja m i. K a z im ie rz  W ie lk i t r a f ­
n ie  o c e n ił s y tu a c ję ,  z ro z u m ia ł, że bez  m ie ­
sz c z a ń s tw a  P o ls k a  p o p a ść  m u s i w  za le ż n o ść  
g o sp o d a rc z ą , a  co za ty m  id z ie  i p o li ty c z n ą  
in n e g o  n a ro d u . Z ro z u m ia ł to , lecz  zb y t szy b ­
ko is tn ie ją c e  zło c h c ia ł  u s u n ą ć  i z a m ia s t  
m ą d ry m  p ra w o d a w s tw e m  i c e lo w y m i z a rz ą ­
d z e n ia m i u m o ż liw ić  w y ło n ie n ie  s ię  ro d z i­
m eg o  m ie s z c z a ń s tw a  d o p u śc ił do k o lo n ’z a c ji 
m ia s t  i do n a p ły w u  e le m e n tu  n ie m ie c k ie g o  i 
ży d o w sk ieg o .

S e jm y  i se jm ik i s z la c h e c k ie  z p o g a rd ą  od­
n o s iły  s ię  do  e le m e n tu  m ie sz c z a ń sk ie g o  a 
z a m ia s t  m y ś leć  o w y tw o rz e n iu  w a ru n k ó w  
d la  ro z w o ju  m ie s z c z a ń s tw a  ro d z im e g o , u- 
ch w a liły , że s z la c h c ic  n ie  m oże z a jm o w a ć  
s ię  h a n d le m  pod  g ro z ą  u t r a ty  s z la c h e c tw a , 
a w ięc  i z w ią z a n y c h  z ty m  p rz y w ile jó w . T e n  
s t a n  o czy w iśc ie  b y ł d o g o d n y  d la  e le m e n tu  
n a p ły w o w e g o  —  obcego .

W p ra w d z ie  b a d a n ia  h is to ry c z n e  m e  w y ­
k a z a ły , a le  k to  w ie  czy a m b ic ja  s z la c h ty  w 
ty m  k ie ru n k u  n ie  b y ła  p o d sy c a n a  i n a s t a ­
w ia n a  w ła ś n ie  p rzez  ty c h  p rzy b y szó w , k tó ­

ry m  n ie ty le  z a le ża ło  n a  u p ra w n ie n ia c h  p o ­
li ty c z n y c h , ile  n a  m o żn o śc i b e z k o n k u re n c y j­
nego  p ro w a d z e n ia  in te re s ó w  i z b ie r a n ia  
ja k n a jw ię k s z y c h  p lo n ó w . S ta n  ta k i  t r w a ł  
d łu g o , bo n ie m a l do sa m y c h  ro z b :o ró w  P o l­
sk i. O trz e ź w ie n ie  'n a s tą p iło  tu ż  p rz e d  ro z ­
b io re m  i z n a la z ło  sw ó j w y ra z  w  u c h w a le n iu  
K o n s ty tu c j i  3 M a ja  i p rz y c h y ln y m  u s to s u n ­
k o w a n iu  s ię  do m ie sz c z a ń s tw a . P o  ro zb io ­
ra c h  n ie  c za s  by ło  m y ś leć  o o d b u d o w ie  go­
sp o d a rc z e j, o u m o c n ie n iu  s ta n u  m ie sz c z a ń ­
sk ieg o , o ro z w o ju  h a n d lu ,  p rz e m y s łu  i rz e ­
m io s ła  p o lsk ieg o , g d y ż  m yśl o w y rw a n iu  z 
n ie w o li u t r a c o n e j  O jczy zn y  z a p a la ła  n a j ­
s z la c h e tn ie js z e  i n a je n e rg ic z n ie js z e  je d n o s t­
k i. P a ń s tw o  P o ls k ie  p rz e s ta ło  is tn ie ć , a le  
ży ł n a ró d  p o lsk i, s e r c a  P o la k ó w  ro z p a la n o  
p a tr io ty z m e m , sze rzo n o  p rz e d e  w sz y s tk im  
w ia rę  w  k o n ie c z n o ść  o d z y sk a n ia  n ie p o d le g ło ­
śc i. N a s ta ł  o k re s  p o ry w ó w , o k re s  ro z p a c z l i­
w y ch  w a lk .

P o w s ta n ia !  I  choć  n ie  d a ły  o n e  o c z e k iw a ­
n e j n ie p o d le g ło śc i to  p o k a z a ły  one  ś w ia tu , 
że  p rz e z  o f ia ry  i p o św ię c e n ia  n a ró d  te n  p rę ­
d ze j czy  p ó ź n ie j w y w a lczy  so b ie  p ra w o  do 
ży c ia .

P rz y g a s z o n e  n iep o w o d zen iem  p o ry w y  zm u ­
s i ły  sp o łe c z e ń s tw o  do p o z y ty w n e j p ra c y . 
S ko ro  m y ś l szy b k ieg o  o sw o b o d z e n ia  O jczy zn y  
o k a z a ła  s ię  p ło n n ą , w z ię to  s ię  do p ra c y  od 
p o d s ta w . N a s ta ł  o k re s  sz k o le n ia  i ro z w o ju . 
P r a c a  ta  d a ła  w y n ik i, a le  m u s im y  p a m ię ta ć  
o tym , że e le m e n t obcy  zb y t p e w n ie  czu ł s ię  
n a  n o g a c h , a  w ład ze  z a b o rcze  p o p ie r a ły  go a 
c a łą  św ia d o m o śc ią , b y le  ty lk o  o s ła b ić  e le ­
m e n t  p o lsk i.

C h a ra k te ry s ty c z n y m  je s t  to , iż m im o, że 
s y tu a c ja  p o li ty c z n a  N iem có w  i żydów  w  n ie ­
p o d le g łe j P o ls c e  b y ła  in d e n ty c z n a , N iem cy
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w p rz e w a ż n e j ilo śc i p o lo n iz o w a li się i po czę ­
l i  czuć  po p o lsk u  —  s t a l i  s ię  z a ro d k ie m  p o l­
sk ie g o  k u p ie c tw a  w  o k re s ie  o trz e ź w ie n ia .  
Ż ydzi p o z o s ta li  n a d a l  ży d am i i do d z iś  d n ia  
s ą  e le m e n te m  n a m  z u p e łn ie  obcym .

P o w ita n ie  p a ń s tw a  p o lsk ieg o  n ie w ie le  
z m ie n iło  pod  ty m  w z g lę d e m  n a  lep sze . Z a­
s a d a  d e m o k ra ty c z n a , sze ro k o  p o ję ta ,  s p r a ­
w iła ,  że ży d z i, jak o  e le m e n t obc-y s ta l i  s ię  
ró w n o u p ra w n io n y m i o b y w a te la m i p a ń s tw a .

W a ru n k i p o li ty c z n e  o k re s u  n ie w o li w  n i ­
czy m  n ie  u t r u d n ia ły  żydom  ic h  d z ia ła ln o ś c i 
h a n d lo w e j i p rz e m y s ło w e j, bo ty lk o  P o la c y  
b y li c ie m ię ż e n i, w s k u te k  czego  ży d z i s t a l i  
s i ę  fa k ty c z n ie  dużo  s i ln ie js z y m i „ o b y w a te la ­
m i“ o d ro d zo n eg o  p a ń s tw a  p o lsk ie g o , bo o b y ­
w a te la m i, ro z p o rz ą d z a ją c y m i d u ży m i z a so ­
b a m i f in a n so w y m i.

D o p ie ro  o s ta tn i  k ry z y s  ek o n o m iczn y , k tó ry  
w y rz u c ił  n a  b r u k  d z ie s ią tk i  ty s ię c y  ro b o tn i­
k ó w  i in te l ig e n c j i  p o ls k ie j , k tó r y  z g n ió t ł 
b e z li to ś n ie  ty s ią c e  p o ls k ic h  p la c ó w e k  e k o n o ­
m ic z n y c h  i k tó ry  w y k a z a ł z a ra z e m  c a łą  b ez ­
w z g lę d n o ść  ż y d o w sk ieg o  e le m e n tu , o tw o rz y ł 
n a m  o czy  i d z iś  z ro z u m ie l iśm y  w sz y sc y  bez  
w y ją tk u  k o n ie c z n o ść  i p o trz e b ę  p rz e p ro w a ­
d z e n ia  w a lk i z ż y d o s tw e m  n a  k a ż d y m  o d c in ­
k u  ży c ia  sp o łe c z n e g o  P o ls k i, p rz e d e  w s z y s t­
k im  zaś  n a  ty m  te r e n ie ,  k tó ry m  im  d a je  t a ­
k ą  s i łę  t .  zn . n a  te r e n ie  g o sp o d a rc z y m . W a l­
k a  to  n ie ła tw a , n ie  s to c z y m y  je j  w  p o je d y n k ę  
p rz e c iw  z o rg a n iz o w a n e j a rm ii  g o sp o d a rc z e j 
ży d o w s tw a . S tw o rz y ć  m u s im y  z b io ro w ą  s iłę  
i p o w o łać  sz ta b , k tó ry b y  n a s z ą  p ra c ę  p la n o ­
wo i sk u te c z n ie  k ie ro w a ł .  W  ty m  c e lu  p ow o­
ła n o  do ż y c ia  Z w iązek  P o ls k i, Z w iązek  P o ­
p ie r a n ia  P o ls k ie g o  S ta n u  P o s ia d a n ia .

Związek Polski1. Z w ią z e k  P o ls k i p o w s ta ł 
w  1935 ro k u , p o w o ła n y  p rz e z  c z y n n e  i n a j ­
b a rd z ie j  św ia d o m e  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  ży­
d o w sk ieg o , sp o łe c z e ń s tw o  p o z n a ń s k ie . Z w ią ­
zek  te r e n e m  sw e j d z ia ła ln o ś c i  o b e jm u je  
c a łe  te r y to r iu m  R z e c z y p o sp o lite j P o ls k ie j ,  
a  d z ia ła ln o ś ć  s w ą  ro z w ija  p rz e z  lic z n ie  
ro z s ia n e  zk o m ó rk i o rg a n iz a c y jn e  w  ca ły m  
k r a ju ,  k o m ó rk i w sp ó łd z ia ła ją c e  ze so b ą  i po­
w ią z a n e  w ię z ią  rg a n iz a c y jn ą .  N a  czele  
Z w iązk u  s to i Z a rz ą d  G łów ny , d a le j  Z a rz ą d y  
O k ręg o w e , Z a rz ą d y  P o w ia to w e  i Z a rz ą d y  
K ół m ie js c o w y c h . M im o k ró tk ie j  d z ia ła ln o ­
śc i w  w ie lu  m ie js c a c h  z o s ta ły  p o w o ła n e  do 
ż y c ia  O d d z ia ły  m ie js c o w e  Z w iązk u  P o ls k ie ­
go, je d n a k ż e  p r a c a  o rg a n iz a c y jn a  t r w a  n a ­
d a l  i n ie  u s ta n ie ,  p ó k i c a ła  P o ls k a  n ie  p o ­
k r y je  s ię  s ie c ią  ty c h  n a d e r  p o ż y te c z n y c h , ko ­
n ie c z n y c h  p la c ó w e k .

Zadania Związku Polskiego. Z w ią z e k  P o l­
s k i  j e s t  o rg a n iz a c ją  a p a r ty jn ą ,  m a ją c ą  n a

ce lu  s k u p ia n ie  w sz e lk ic h  w y siłk ó w  sp o ­
łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o  d la  p o p ie r a n ia  i o b ro ­
n y  p o lsk ie g o  s ta n u  p o s ia d a n ia  w d z ied z in ie  
g o sp o d a rc z e j i k u l tu r a ln e j ,  j a k  g ło s i § 2 s t a ­
tu tu  Z w ią z k u . S fo rm u ło w a n ie  o g ó ln ik o w e  
w y m a g a  je d n a k  p e łn ie js z e g o  n a ś w ie t le n ia  i 
d o k ła d n e j a n a liz y  p o czy n ań , ja k ie  p rz e d s ię ­
b ie rz e  Z w iązek  d la  u rz e c z y w is tn ie n ia  haseł» 
k tó re  g ło s i.

D z ia ła ln o ś ć  Z w iązk u  P o lsk ie g o  m o żn ab y  
u ją ć  w  t r z y  g łó w n e  p u n k ty , a m ia n o w ic ie :

1) a k c ja  k ie ro w n ic z a ,
2) a k c ja  in fo rm a c y jn o  - p ro p a g a n d o w a ,
3) a k c ja  czy n n o  -  g o sp o d a rc z a .
A k c ja  k ie ro w n ic z a  Z w iązk u  p o le g a  n a :

a )  o p ra c o w y w a n iu  w y ty c z n y c h , b) w sp ó ł­
p ra c y  z p o lsk im i s to w a rz y s z e n ia m i k u p ie ­
ck im i, p rz e m y sło w y m i, zaw o d o w y m i, in n y m i 
s to w a rz y s z e n ia m i g o sp o d a rc z y m i i w re sz c ie  
z in s ty tu c ja m i  p u b lic z n o  - p ra w n y m i, c )  in ­
te rw e n io w a n ie  u  c z y n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h  
w  s p r a w a c h  d o ty c z ą c y c h  p o lsk ie g o  ż y c ia  
g o sp o d a rc z e g o  i k u l tu ra ln e g o .

A k c ja  In fo rm a c y jn o  _ p ro p a g a n d o w a  o b e j­
m u je :  a )  d z ia ła ln o ś ć  p ro p a g a n d o w ą  w śró d  
sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o  p rz e z  o dczy ty , 
p ra s ę ,  k o m u n ik a ty , odezw y  i u lo tk i, b ) 
r e j e s t r a c ję  p la c ó w e k  p o lsk ic h  i  u ja w n ia n ie  
f i rm  i w y ro b ó w  ż y d o w sk ic h  i p o d a w a n ie  te ­
go do w ia d o m o śc i p u b lic z n e j, c ) z b ie ra n ie  
w sz e lk ic h  m a te r ia łó w  i p rz e p ro w a d z a n ie  b a ­
d a ń  d o ty c z ą c y c h  m o ż liw o śc i za ro b k o w y ch  
wre d łu g  p o sz c z e g ó ln y c h  b ra n ż  i m ie jsc o w o ­
śc i, d ) u ja w n ia n ie  n a d u ż y ć  n a  p o lu  g ospo ­
d a rc z y m .

A k c ja , czy n n o  —  g o sp o d a rc z a  p o le g a  n a :
a )  p ro w a d z e n iu  p la n o w e j a k c j i  o s ie d le ń ­
czej w  ty c h  m ie js c o w o śc ia c h , g d z ie  te g o  w y­
m a g a  p o ls k i s t a n  p o s ia d a n ia ,  b ) p o p ie ra n iu  
is tn ie ją c y c h  i n o w o p o w s ta ły c h  p la c ó w e k  p o l­
sk ic h  p rz e z  in ic jo w a n ie  pom ocy  m a te r ia ln e j ,  
d o ra d c z e j i f a c h o w e j,  c ) o rg a n iz o w a n iu  w y ­
tw ó rc z o ś c i ro d z im e j p rz e z  w y tw a rz a n ie  w a­
ru n k ó w  s k u te c z n e j k o n k u re n c j i  z  żydow ­
sk im i w y tw ó rn ia m i i p rz e z  pom oc w  w y sz u ­
k iw a n iu  ry n k ó w  z b y tu , d ) d z ia ła ln o ś c i, 
z m ie rz a ją c e j  do n ie d o p u s z c z e n ia , b y  ja k a ­
k o lw iek  w a r to ś ć  g o s p o d a rc z a  p rz e s z ła  w  r ę ­
ce ży d o w sk ie .

Rola Związku Polskiego. W y ła n ia  s ię  je d ­
n a k  p y ta n ie  czy  n a p ra w d ę  p o tr z e b n e  j e s t  
tw o rz e n ie  s p e c ja ln e j  o rg a n iz a c j i  d la  r e a l iz o ­
w a n ia  ty c h  ce lów , k tó r e  ju ż  ta k  g łęboko  
p rz e n ik n ę ły  do św ia d o m o śc i n ie m a l w s z y s t­
k ic h  P o la k ó w ?  C zy ce le  te  n ie  m o g ły b y  z 
ró w n y m  s k u tk ie m  b y ć  re a l iz o w a n e  p rz e z  p o l­
sk ie  o rg a n iz a c je  g o sp o d a rc z e , czy  te ż  s to ­
w a rz y s z e n ia  ju ż  i s tn i e ją c e ?  C zy n ie  o d g ry ­
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w a tu  ro li ja k a ś  d z iw n a  p o c h o p n o ść  do 
tw o rz e n ia  c o ra z  to n o w y ch  o rg a n iz a c ji ,  k tó ­
ry c h  m o n to w a n ie  p o c h ła n ia  ta k  dużo  w y ­
s iłk u , że sk u te c z n ie j  b y  by ło  e n e rg ię  tę  w y ­
ła d o w a ć  w  sa m ą  t r e ś ć  p ra c y , a  n ie  je j  f o r ­
m ę ?  N a  w sz y s tk ie  te  i te m u  p o d o b n e  w ą tp l i ­
w ośc i o d p o w ied z ie ć  m u s im y  n ie  i po s to k ro ć  
n ie !

Z a d a n ia , ja k ie  w z ią ł  n a  sw e b a rk i  Z w ią­
zek  P o lsk i n ie  d a d z ą  s ię  w tło c z y ć  w  ra m y  
ż a d n e g o  d o ty c h c z a s  is tn ie ją c e g o  s to w a rz y ­
sz e n ia , bo, a lb o  są  one  z a tro s k a n e  o sw o je  
s p e c ja ln e  fa c h o w e  cele  i z a d a n ia , a lb o  m a ­
j ą  z a b a rw ie n ie  p o li ty c z n e , co u n ie m o ż liw ia ło  
b y  p o e ią g n ię e ie  ja k n a js z e r s z e j  m a s y  do 
w sp ó łp ra c y . Z d ru g ie j  s t ro n y  a k c ja , o  k tó r ą  
n a m  ch o d z i w y m a g a  p la n o w e j i z o rg a n iz o ­
w a n e j ii sk o o rd y n o w a n e j p ra c y . S am o  u ś w ia ­
d o m ien ie  sp o łe c z e ń s tw a  to  je s z c z e  m a ło . N ie  
m a  w ś ró d  n a s  ta k ie g o , k tó ry b y  p rz e d  p a r u  
lu b  n a w e t  k i lk u n a s tu  la ty  n ie  ro z u m ia ł n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw a  ży d o w sk ieg o , n ie  m a w ś ró d  
n a s  ta k ie g o , k tó ry b y  n ie  o d c z u w a ł k o n ie c z ­
n o śc i w z m o żen ia  i w z m o c n ie n ia  p o lsk ieg o  
s ta n u  p o s ia d a n ia  w  n a sz y m  k r a ju ,  a le  w iem y , 
że b r a k  p la n o w e j a k c ji o b e jm u ją c e j c a ły  te ­
re n  R z p li te j ,  p o w o d o w ał, iż  w y n ik i p o d e j­
m o w a n y c h  p ra c  b y ły  z b y t n ik łe .

Z w iązek  P o lsk i d a je  n a m  d o p ie ro  p e łn ą  
g w a ra n c ję ,  że a k c ja , k tó r ą  sz c z ę ś liw ie  ro z ­
p o czę liśm y  n ie  b ęd z ie  u z a le ż n io n a  o d  s ło ­
m ia n e g o  o g n ia , k tó ry  ry c h ło  p rz y g a s n ą ć  m o­
że, że  a k c ja  o p a r ta  b ę d z ie  n ie  n a  u c z u c iu , a le  
n a  s i ln e j  w o li i n a  ro z u m ie , k tó r y  w y p ra c u ­
je  n a js k u te c z n ie js z e  ś ro d k i i m e to d y  d z ia ła ­
n ia , w y tw o rz y  d o godne  w a ru n k i  d la  w y ło n ie ­
n ia  s ię  z b io ro w e j in ic ja ty w y  sp o łe c z n e j, po ­
łą c z y  w y s iłk i w sz y s tk ic h  i  ta k  d łu g o  p ro ­
w ad z ić  b ęd z ie  w a lk ę , aż  w y p rz e  o s t a tn i ą  o b cą  
n a m  p lacó w k ę  g o sp o d a rc z ą .

S p o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie , p o w in n o  z ja k n a j -  
w ię k sz ą  o f ia rn o ś c ią  p o p rzeć , ro z w ija ją c ą  s ię  
d z ia ła ln o ś ć  Z w iązk u  P o lsk ie g o , n ie  szczę­
dząc , a n i sw e j w sp ó łp ra c y , a n i ś ro d k ó w  m a ­
te r ia ln y c h .

CO  W IE D Z IE Ć  P O W IN IE N  O S IE D L A JĄ C Y  
S IĘ  K U P IE C  I R Z E M IE Ś L N IK

1. F a c h o w c y , lu d z ie  p ra c o w ic i , w y trw a li ,  
u czc iw i, p u n k tu a ln i  i p rz e z o rn i, p rz y z w y ­
c z a je n i do p o k o n y w a n ia  p rz e sz k ó d  i z d a ją c y  
so b ie  sp ra w ę  z teg o , że k a ż d e  p o fo lg o w a n ie , 
k a ż d e  z a n ie c h a n ie  c z y n n o śc i to  s t r a t a  n ie ­
p o w e to w a n a , m a ją  duże  m o ż liw o śc i z a ro b k o ­
w e, a je d n o c z e śn ie  je d n o s tk i  tw ó rc z e  w ie lk ie  
p o le  do ow o cn e j d z ia ła ln o ś c i  z p o ży tk iem  
d la  s ieb ie  i sp o łe c z e ń s tw a .

2. O bok fa c h o w o śc i, w y trw a ło ś c i  i s o l id a r ­
n o śc i n ie o d z o w n y  j e s t  o s ie d la ją c e m u  s ię  do ­
s ta te c z n y  zasó b  k a p ita łu .

3. N ie  fa c h o w c y  p a r ta c z e , n ie s o lid n i i  
ch c iw y  w ie lk ic h  za ro b k ó w , a  je d n o c z e ś n ie  
p ró ż n ia c y , n ie  z n a jd ą  a n i p o p a rc ia  w  sp o łe ­
cz e ń s tw ie , a n i  d o s ta te c z n y c h  za ro b k ó w .

4. K ogo n ie  s ta ć  n a  w ię k sz ą  p la c ó w k ę  
h a n d lo w ą  lu b  rz e m ie ś ln ic z ą  n ie c h  z a c z y n a  
od  m a łeg o  i ch o ćb y  n a js k ro m n ie js z e g o .

5. P io n ie r  liczyć  w in ie n  je d y n ie  n a  w ła s ­
n e  s iły , p ra c o w ito ść , w y tw a ło ść , s o l id a rn o ś ć  
i in ic ja ty w ę .

6. P io n ie r  sp o ty k a  s ię  z s o l id a r n ą  k o n k u re n  
c ją  ży d o w sk ą  i d la te g o  p rz e d e  w s z y s tk im  
w in ie n  o p rz e ć  s ię  n a  p o ls k ic h  ź ró d ła c h  za ­
k u p u , a u n ik a ć  b e z w z g lę d n ie  k re d y to w a n y c h  
p ro p o z y c ji ze s t r o n y  f i r m  ży d o w sk ich . Ce­
n y  n a le ż y  k a lk u lo w a ć  m o ż liw ie  n isk o .

7. O s ie d la ją c e g o  s ię  c z e k a ją  no w e i zu ­
p e łn ie  o d m ie n n e  od d o ty c h c z a so w y c h  w a ­
ru n k i .  K lie n te la  p o ls k a  p rz y z w y c z a jo n a  do- 
ta r g o w a n ia  s ię , ta n d e ty  i n ie u c z c iw o śc i ży­
d o w sk ic h  k u p có w  i rz e m ie ś ln ik ó w , b ęd z ie  
s p r a w ia ła  w ie le  k ło p o tu , T rz e b a  j ą  w y ch o ­
w y w ać , co  s ię  d o b ry m  fa ch o w co m , ju ż  o s ie ­
d lo n y m , w  z u p e łn o śc i u d a je .  O d k u p c a  i 
rz e m ie ś ln ik a  p o ls k ie g o  w y m a g a  s ię  n a d e  
w sz y s tk o  u p rz e jm o śc i, so lid n o śc i i p u n k tu ­
a ln o ś c i w  s to s u n k u  do sw e j k lie n te l i .

8. O d p io n e ra  p o lsk ie g o  s t a n u  p o s ia d a n ia  
w y m a g a  sp o łe c z e ń s tw o , b y  p ro p a g o w a ł w y ­
tw ó rc z o ś ć  rd z e n n ie  p o lsk ą , z a o p a try w a ł  s ię  
w  p o ls k ic h  h u r to w n ia c h ,  u n ik a ł  ż y d o w sk ic h  
p rz e d s ta w ic ie l i  h a n d lo w y c h  i w y s tr z e g a ł  
s ię  w sz e lk ic h  s to su n k ó w  z ży d am i i ży w io ła ­
m i w ro g im i p a ń s tw u . W sze lk ie  o d c h y le n ia  
od te j  z a s a d n ic z e j  l in ii  p o s tę p o w a n ia  p o d ­
k o p ią  z p u n k tu  z a u fa n ie  do p rz y b y sz a .

9. P io n ie r  w in ie n  b r a ć  czy n n y  u d z ia ł  w  ży­
c iu  zaw odow ym , sp o łe c z n y m  i n a ro d o w y m . 
W in ie n  z a t r u d n ia ć ,  w  m ia rę  ro z w o ju  sw e j 
p la c ó w k i, u c z n i i p o m o cn ik ó w  z p o ś ró d  
m ie js c o w y c h  p o lsk ic h  ro d z in , ab y  w  te n  spo ­
sób  um o ż liw ić  p o w s ta w a n ie  p o lsk ie g o  m ie ­
s z c z a ń s tw a .

10. P io n ie r  o b o w ią z a n y  j e s t :  a )  u tr z y m y ­
w a ć  łą c z n o ść  ze Z w iązk iem , b )  in fo rm o w a ć  
Z w iązek  o m ie js c o w y c h  s to s u n k a c h  i bo­
lą c z k a c h , c ) w s p ó łd z ia ła ć  w  tw o rz e n iu  K ół 
Z w iązk u  P o lsk ie g o , d )  w s p ie r a ć  m a te r i a ln i e  
d z ia ła ln o ś ć  Z w iązk u  i e ) z a w ia d o m ić  n a ty c h ­
m ia s t  Z w iązek  o o s ie d le n iu  s ię , a b y  n ie  po­
sy ła n o  d a ls z y c h  k a n d y d a tó w  z d a n e j b r a n ż y  
do te j  sa m e j m ie js c o w o śc i.
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P o ls k ie  k a s y  b e z p ro c e n to w e g o  k re d y tu  po­
czę ły  p o w s ta w a ć  pod  k o n ie c  r . 1935 a  dn. 17 
s ie rp n ia  1936 r . z o s ta ł z a tw ie rd z o n y  s t a t u t  
Z w iązk u  ty c h  k a s  t. j . P o ls k ie j  C e n tra ln e j  
K a sy  k re d y tu  b e z p ro c e n to w e g o . P rz e d  ty m  
o k re se m  i s tn i a ła  ju ż  p rz e z  s z e re g  l a t  b e z ­
p ro c e n to w a  k a s a  z a ło ż o n a  p rz e z  k s. p r a ł a ta  
G o d lew sk ieg o  p rz y  p a r a f i i  w sz y s tk ic h  św ię ­
ty c h .

R u c h  o rg a n iz a c y jn y  b e z p ro c e n to w y c h  k a s  
c h rz e ś c i ja ń s k ic h  ro z p o c z ą ł s ię  p o d  n a c i­
sk iem  k a p ita łó w  ży d o w sk ic h  k a s  b e z p ro c e n ­
to w y ch , k tó re  z a s i la n e  o b f ic ie  w p ły w a m i z a ­
g ra n ic z n y m i i  s k ła d k a m i w  k r a ju  s t a ły  s ię  
p o tę g ą  e k o n o m iczn ą , w ro g ą  e le m e n to w i p o l­
sk iem u , i w y p ie ra ły  c h rz e ś c i ja n  —  n a jw ię k ­
szy ch  p ro d u c e n tó w  i k u p c ó w  —  z ic h  p la ­
ców ek  g o sp o d a rc z y c h . D o ść  s tw ie rd z ić , że  w 
c h w ili o b e c n e j i s tn ie je  n a  te r y to r iu m  R ze­
c z y p o sp o lite j oko ło  1000 ży d o w sk ic h  K a s  
b e z p ro c e n to w y c h , i że w  o k re s ie  o s ta tn ic h  
k ilk u  la t ,  z d o ła ły  one  ro z p ro w a d z ić  100 m i­
lio n ó w  b e z p ro c e n to w e g o  k re d y tu .

C e lem  C e n tr a ln e j  K a sy  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  
j e s t  p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  p ro d u k c j i  g o sp o ­
d a rc z e j P o la k ó w  C rz e ś c i ja n  za  p o m o cą  
u d z ie la n ia  k re d y tu  b e z p ro c e n to w e g o . D o teg o  
c e lu  d ąży  s to w a rz y s z e n ie  z z a c h o w a n ie m  
o b o w ią z u ją c y c h  p rz e p isó w  p ra w a , p rz e z :  1) 
u d z ie la n ie  b e z p ro c e n to w e g o  k re d y tu  p o l­
sk im , c h rz e ś c i ja ń s k im  K aso m  b e z p ro c e n to ­
w ego  k re d y tu , is tn ie ją c y m  n a  te r e n ie  c a łe j 
R z e c z y p o sp o lite j , z p rz e z n a c z e n ie m  n a  u ży ­
c ie  su m  m ię d z y  K a sy  ro z d z ie lo n y c h  n a  b e z ­
p ro c e n to w y  k re d y t ,  s łu ż ą c y  do p o d n ie s ie n ia  
p oz iom u  p ro d u k c j i  g o sp o d a rc z e j P o la k ó w  
c h rz e ś c i ja n , 2 ) b a d a n ie  ro z m ia ru  i ja k o ś c i 
p o trz e b  g o sp o d a rc z y c h  lu d n o ś c i, sp o so b u  ic h  
z a s p a k a ja n ia  p rz e z  m ie js c o w y  p rz e m y s ł, 
h a n d e l,  rz e m io s ło , ro ln ic tw o  i z aw o d y  w o l­
ne, z b ie r a n ie  d o ty c z ą c y c h  d a n y c h  s t a ty s ty c z ­
n y c h , a  to  w  c e lu  z o r ie n to w a n ia  s ię  w  m oż­
liw o ś c ia c h  z a ło ż e n ia  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  K a sy  
b e z p ro c e n to w e j , 3) u d z ie la n ie  in f o rm a c ji  
o sobom  z a in te re s o w a y m  o m o ż liw o śc ia c h  za ­
ło ż e n ia  i p ro w a d z e n ia  p r z e d s ię b io r s tw a  go ­
sp o d a rc z e g o  w  d a n e j m ie js c o w o śc i, 4 ) z a ­
k ła d a n ie  i w s p ó łd z ia ła n ie  z z a k ła d a m i w y ­
m ie n io n y c h  K a s  b e z p ro c e n to w y c h , 5 ) w y ­
k o n y w a n ie  o p ie k i fa c h o w e j n a d  K a sa m i b e z ­
p ro c e n to w y m i b ę d ą c y m i c z ło n k a m i s to w a rz y ­
sz e n ia  i u d z ie la n ie  im  p o ra d  p ra w n y c h , 6) 
w y k o n y w a n ie  d o zo ru  fa c h o w e g o  n a d  d z ia ła l­
n o ś c ią  K a s  b e z p ro c e n to w y c h  b ę d ą c y c h  c z ło n ­

k a m i s to w a rz y s z e n ia ,  7) u rz ą d z a n ie  i w sp ó ł­
d z ia ła n ie  w  u rz ą d z a n iu  o d czy tó w , p o g a d a ­
n ek , w y s ta w , p okazów , b ib lio te k , c z y te ln i, 
k u rs ó w  in s t ru k to r s k ic h ,  z jazd ó w , f ilm ó w  i 
im p re z  p ro p a g u ją c y c h  ce l i z a d a n ia  s to w a ­
rz y s z e n ia , 8) w y d a w a n ie  p ism  z lo tn y c h  i p e ­
rio d y c z n y c h , p ro p a g u ją c y c h  w y m ie n io n e  
ce le .

C zło n k iem  rz e c z y w is ty m  s to w a rz y sz e n ia  
m oże być  k a ż d a  P o ls k a  C h rz e ś c i ja ń s k a  K a sa  
B e z p ro c e n to w a , w z g lę d n ie  o so b a  p ra w n a , 
k tó r a  w  sw y m  ło n ie  p ro w a d z i p o lsk ą  c h rz e ­
ś c i ja ń s k ą  K a sę  b e z p ro c e n to w ą . C złonk iem  
czy n n y m  s to w a rz y s z e n ia  m oże b y ć  k a ż d a  
o so b a  f iz y c z n a  bez  ró ż n ic y  p łc i, w y z n a n ia  
c h rz e ś c ija ń s k ie g o , n a ro d o w o śc i p o lsk ie j , p e ł­
n o le tn ia ,  w p ro w a d z o n a  do s to w a rz y sz e n ia  
p rz e z  d w ó ch  je g o  cz ło n k ó w . C złonk iem  
w s p ie r a ją c y m  s to w a rz y s z e n ia  m oże b y ć  k a ż ­
d a  osoba f iz y c z n a , lu b  p ra w n a , k tó r a  zobo­
w ią ż e  s ię  do o p ła c a n ia  s ta ły c h , d o b ro w o l­
n y c h  sk ła d e k  n a  rz e c z  S to w a rz y s z e n ia .

P o ży czk i u d z ie la n e  s ą  w y łą c z n ie  c h rz e ś c i­
ja ń s k im  K aso m  b e z p ro c e tn o w y m  za p o ręcze ­
n iem  2 o d p o w ie d z ia ln y c h  osób , lu b  in n y m  
z a b e z p ie c z e n ie m  z w ro tu . P o ży czk i s ą  bez­
p ro c e n to w e . P o ży czk a  m oże być sp ła c o n a  
je d n o ra z o w o  w  o k re ś lo n y m  te r m in ie  lu b  te ż  
r a ta m i .

W ła d z a m i S to w a rz y s z e n ia  s ą :  a )  W a ln e
Z g ro m a d z e n ie , b )  Z a rz ą d  G łów ny , c ) K om i­
s ja  r e w iz y jn a . O ile  w  p e w n e j m ie js c o w o śc i 
z g ru p u je  s ię  n ie  m n ie j n iż  5 cz łonków  rz e ­
c z y w is ty c h  a lb o  10 cz ło n k ó w  cz y n n y c h , za ­
m ie sz k a ły c h  w  te j  m ie js c o w o śc i, w  ty m  w y ­
p a d k u  —  Z a rz ą d  G łó w n y  —  n a  p is e m n y  
w n io se k  w y m ie n io n y c h  —  tw o rz y  O d d z ia ł 
S to w a rz y s z e n ia .

N a  1-szy lip c a  1937 r . P o ls k a  C e n tra ln a  
K a s a  K re d y tu  B e z p ro c e n to w e g o  lic z y ła  
cz ło n k ó w  rz e c z y w is ty c h  151, c z y n n y c h  63 
i w s p ie r a ją c y c h  6, r a z e m  220 cz łonków , 
czy li, że n a  te n ż e  te r m in  is tn ia ło  151 czy n ­
n y c h  K as .

N a  W a ln y m  Z e b ra n iu  w  c z e rw c u  1937 r . 
w  sk ła d  R a d y  G łó w n e j w e sz li p p :  P re z e s
Z d z is ła w  K rz e m iń sk i (W a r s z a w a ) ,  M ecen as  
L e o n a rd  R u d o w sk i (P ło c k ) ,  J ó z e f  G rodzki 
(W a r s z a w a ) ,  k s . P r a ł a t  D r. M a rc e li G od lew ­
sk i (W a r s z a w a ) ,  L eo n  J ó ź w ia k  (P ru s z k ó w ) , 
In ż . J a n  K a rp iń s k i  (K o ń s k ie ) ,  M ec. S ta n i­
s ła w  P o r a j  W ilc z y ń sk i (W a r s z a w a ) ,  K s. 
A n d rz e j M a rc h e w k a  (K ie lc e ) ,  B o le s ła w  Ł u ­
k ow sk i, (G ró je c ) ,  W a c ła w  N ik lew icz  (W a r ­
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s z a w a ) ,  In ż , T a d e u sz  D o b rz a ń sk i (D ąb k o w a  
G ó rn .) , K s. D z ie k a n  S ta n is ła w  G o g o lew sk i 
(R y p in ) ,  S ta n is ła w  S ie ro tw iń s k i (K ra k ó w ) , 
D r. T o m asz  K o żu ch o w sk i (L u b lin ) ,  In ż  
Z y g m u n t K ie łc z e w sk i (Z a m o ś ć ) , D r. J ó z e f  
P s o rs k i ( O s t ro łę k a ) ,  J a n  Ł u c z k ie w ie z  
(L w ó w ), In ż . H e n ry k  K o c z a rsk i (K ra s k o ) ,  
D y r. R o m u a ld  B ie lic k i (Ł o m ż a ), K s. F r a n c i ­
szek  W ite sz c z a k  (S a n o k ) , K o n s ta n ty  S tr z e ­
leck i (S o s n o w ie c ) , D r. J ó z e f  K la r n e r  (B e ł­
ż y c e ) , K s. P r a ł a t  B o le s ław  W ró b le w sk i 
(C z ę s to c h o w a ) , D r. L e o n a rd  O tę sk i (G o r l i­
c e ) , Inż . A le k s a n d e r  W a lig ó ra  (S z c z e b rz e ­
s z y n ) , G en . F ra n c is z e k  O s tro w sk i (W iln o ) (l

K s. P r a ł a t  W a ie zy  P o g o rz e lsk i (S ie r a d z ) ,  
D r. A le k s a n d e r  W in cz  (W iln o ) ,  K s. P r a ł a t
F ra n c is z e k  R a c z y ń sk i (S o s n o w ie c ) , M a r ia
J o r k a s c h  (L w ó w ).

P o ls k a  C e n tra ln a  K a sa  K re d y tu  B e z p ro ­
cen to w eg o  ja k o  te ż  w sz y s tk ie  je j  o d d z ia ły , 
k tó re  p o w s ta n ą  n a  ca ły m  te r e n ie  R zeczy p o ­
s p o li te j ,  w  lic zb ie  —  u fa jm y  —  o d p o w ia d a ­
ją c e j  p o trz e b o m  i k o n iecz n o śc io m  g o sp o ­
d a rc z y m  d ro b n e g o  rz e m io s ła , h a n d lu  i r o l ­
n ic tw u , p o w in n a  b y ć  o to czo n a  ja k  n a j t r o ­
sk liw sz ą  o p iek ą  sp o łe c z e ń s tw a , a k a ż d y  oby ­
w a te l, k tó re m u  n a  s e r c u  leży  d o b ro  n a ro d u , 
p o w in ie n  być cz ło n k iem  K asy .

Św i ę t a  n a r o d o w e  p a ń s t w  obcych
A fgan istan  20 sierpn ia  (rocznica ogłoszenia 

niepodległości). A rgen tyna  25 m a ja  (rocznica 
niepodległości). A ustria  1 m aja  (rocznica nowej 
konsty tuc ji). Belgia 15 listopada (im ieniny k ró ­
la  Leopolda III) . B razylia 7 w rześn ia  (rocznica 
ogłoszenia republik i). B u łgaria  3 października 
(rocznica w stąp ien ia  na tro n  B orysa I I I) , Chile 
18 w rześnia (rocznica ogłoszenia niepodległości). 
Chiny 10 października (rocznica ogłoszenia rep u ­
bliki). Czechosłowacja 28 października (roczn. 
niepodległ.). Dania 26 w rześn ia  (dzień urodzin 
kró la  K ry stian a  X ), E ston ia  24 lutego (roczn. 
niepodl.). F in landia 6 g rudnia (roczn. niepodl.). 
F ran c ja  14 lipca (zburzenie B asty lii). G recja 25 
m orca (ogłoszenie n iepodl.). H iszpania 14 kw iet­
n ia  (ogłoszenie republik i). H olandia 31 sierpn ia  
(im ieniny królowej W ilhelm iny), Japon ia  29 
kw ietn ia  (dzień urodzin cesarza), Jugosław ia 6 
w rześnia (dzień urodzin  króla P io tra ) , Łotw a 
18 listopada (ogłoszenie niepodl.). M eksyk 16 
w rześnia (ogłoszenie n iepodl.). Niemcy 1 m aja  
(święto p racy ) , N orw egia 17 m a ja  (ogłoszenie 
konsty tuc ji). Państw o Kościelne 12 lutego (ko­
ronacja  P ap ieża P iusa X I). P eru  28 lipca (ogło­
szenie niepodl.). P o rtu g a lia  5 października (ogł. 
republik i). R um unia 10 m a ja  (ogł. niepodl.). S ta ­
ny Zjednoczone 4 lipca (rocznica niepodl.). 
Szw ajcaria 1 sierpnia (rocznica u tw orzen ia  fede­
rac ji) . Szw ecja 16 czerw ca (urodź, k ró la  G usta­
w a V ). T urc ja  29 październ ika (ogł. republik i). 
W ęgry  20 sierpn ia  (św ięto św. Szczepana). W ło­
chy 11 listopada (dzień urodzin k ró la  W ik to ra  
E m anuela I I I ) . Z. S. R. R. 7 listopada (da ta  
przew rotu  bolszewickiego).

W ROKU 1938 M IJA  LAT

Od zaprow adzenia rachuby Olim piad 2714
Od założenia Rzym u 2685
Od śmierci A leksandra W ielkiego 2251
Od zaprow adzenia e ry  C ezara 1986
Od zaprow adzenia kalendarza  Ju liańsk iego  1983 
Od narodzenia Jezusa  C hrystusa 1938
Od początku w ielkiej w ędrów ki narodów  1563

Od ucieczki M ahom eta z Mekki 1316
Od śm ierci K arola W ielkiego 1124
Od zaprow adzenia chrześcijaństw a w Polsce 973
Od w ynalazku n u t m uzycznych (1200) 738
Od początku k ru c ja t (1096) 842
Od użycia pierw szy raz  w ęgla kam iennego 

za  paliwo 693
Od pojaw ienia się pierw szych weksli 

w W enecji (1246) 692
Od w ynalazku ig ły  m agnetycznej (1302) 636
Od' w prow adzenia pap ieru  w E uropie (1300) 638
Od połączenia ziem polskich przez W ład.

Ł okietka 628
Od przyłączenia do Polski Rusi Czerwonej 598
Od założenia A kadem ii K rakow skiej (1364) 574
Od zgonu K azim ierza W. dynastii P iastów  568
Od w ynalezienia prochu strzelniczego 558
Od w ynalezienia sztuki d rukarsk ie j (1440) 498
Od urodzenia M ikołaja K opernika (1473) 465
Od odkrycia A m eryki (1492) 446
Od początku  refo rm acji podług nauki M.

L u tra  (1517) 421
Od początku soboru trydenckiego (1544) 394
Od pierw szego użycia kaw y w E uropie

(1554) 384
Od Unii Lubelskiej (1569) 369
Od w ygaśnięcia dynastii Jagiellonów  (1572) 366
Od oblężenia Lwowa przez kozaków  i T a­

tarów  (1648) 290
Od odsieczy W iednia przez Ja n a  I I I  (1683) 255
Od pierw szego rozbioru Polski (1772) 166
Od zagw aran tow an ia  niepodległości s ta ­

nów Zjednoczonych (1783) 155
Od o tw arcia  Sejm u czteroletn iego 150
Od początku rewolucji francusk ie j 149
Od ogłoszenia K onsty tucji I I I  m a ja  (1791) 147
Od złożenia przysięgi narodow i polskiem u

przez T. K ościuszkę (1794) 144
Od II I  rozbioru Polski (1795) 143

Od śm ierci księcia Józefa  Poniatow skiego
(1813) ‘ 125

Od odzyskania niepodległości 20
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UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE
W POLSCE

c h o ro b y 
za w o d o w yc h ,

Z ubezpieczeń tych korzystają 
rzesze pracowników.

W  ubezpieczeniu na wypadek choroby mamy 
w  Polsce 2 m i l i o n y  u b e z p i e c z o ­
n y c h ,  a wraz z członkami ich rodzin —  
uprawnionych do świadczeń leczniczych o k o ł o  
6 m i l i o n ó w  o s ó b .  Tak więc zgórą piąta 
część ludności ma zapewnioną opiekę lekarską — 
u lekarzy domowych, u lekarzy - specjalistów 
(ogółem 4000 l e k a r z y )  w  ambulatoriach, 
szpitalach, sanatoriach i koloniach leczniczych. 
W  samych tylko szpitalach przebywa corocznie 
mniej więcej 200.000 ubezpieczonych członków 
i ich rodzin. W  całej Polsce lekarze Ubezpieczalni 
Społecznych udzielają ponad 14 m i l i o n ó w  
p o r a d  l e k a r s k i c h  r o c z n i e ,  a ilość 
leków i środków opatrunkowych wydanych ubez­
pieczonym sięga 18 milionów rocznie. Cyfry te 
dają nam pojęcie o ogromie pracy tej instytucji 
w dziedzinie lecznictwa społecznego, którego wiel­
ka doniosłość polega na tym, że każdy pracownik 
ubezpieczony (jak i członkowie jego rodziny) ko­
rzysta z wszalkich potrzebnych środków leczniczych, 
że więc pracownik najuboższy może korzystać ze 
wszystkich zdobyczy medycyny społecznej. Zdo­
bycze te stają się dostępne każdemu człowiekowi 
pracy, podczas gdy dawniej służyły niemal w y ­
łącznie ludziom zamożnym. Dziś pracownik ubez­
pieczony jest zrównany wprawdzie do leczenia się 
z ludźmi najlepiej materialnie sytuowanymi. Rów ­
ne pod tym względem prawa powinna mieć cała 
ludność pracująca, innymi słowy, ubezpieczeniu 
na wypadek choroby powinni podlegać wszyscy 
bez wyjątku pracownicy. Takiego stanu rzeczy 
u nas jeszcze nie osiągnięto. Nie podlegają, na 
przykład temu ubezpieczeniu pracownicy rolni, co 
tak ujemnie odbija się na stanie zdrowotności na­
szej wsi, gdzie najczęściej ludność pozbawiona 
jest opieki lekarskiej.

Ubezpieczenie od wypadku przy pracy zapew­
nia pracownikom leczenie i renty inwalidzkie. 
Renty takie otrzymuje obecnie o k o ł o  120.000 
o s ó b .  Są to ludzie, którzy wskutek wypadku 
utracili całkowicie lub częściowo zdolność do pra­
cy oraz wdowy i sieroty. W  jakim znaleźliby się 
położeniu, gdyby nie mieli zapewnionych przez 
ustawę świadczeń? Trzeba nadmienić, że instytu­
cja ubezpieczeń społecznych nie tylko zapewnia 
leczenie ofiarom wypadku przy pracy, nie tylko 
wypłaca im renty inwalidzkie, ale również prowa­
dzi szeroką akcję mającą na celu zwiększenie 
bezpieczeństwa pracy, t. j. zapobiega wypadkom 
przez wprowadzenie odpowiednich ulepszeń tech­
nicznych w fabrykach, hutach, kopalniach, w ca­
łym przemyśle i rolnictwie. Przy Zakładzie Ubez- 
pieczń Społecznych istnieje Sekcja Bezpieczeń­
stwa Pracy, z której ramienia kilkunastu inspek­
torów bezpieczeństwa pracy zwiedza zakłady 
przemysłowe i rolnicze, w  których udzielają 
wskazówek, jak należy zapobiegać wypadkom. 
W  tej akcji cel humanitarny łączy się z interesem 
społecznym i gospodarczym, trzeba bowiem zwa­
żyć, że z powodu wypadków przy pracy nasze ży­
cie gospodarcze traci olbrzymie milionowe sumy.

Z funduszów ubezpieczenia emerytalnego ro­
botników pobiera, obecnie renty o k o ł o  360.000 
o s ó b .  Z funduszów zaś ubezpieczenia emery­
talnego pracowników umysłowych renty otrzymuje 
około 32.(XX) osób. Są to zastępy starców już nie­
zdolnych do pracy, oraz wdowy i sieroty emery­
tów. Pomoc, jaką ten znów zastęp pracowników 
fizycznych i umysłowych otrzymuje ze strony 
instytucji ubezpieczeń społecznych, płynie z zasa­
dy, że człowiek pracy ma prawo do spokojnej sta­
rości i do zabezpieczenia minimum egzystencji 
jego najbliższym.

M am y w  Polsce 4 rod za je  ubezpieczeń sp o łe c zn yc h : 1) na w yp a d e k  
i m a c ie rzyń stw a , 2) od w y p a d k ó w  w  zatrudnieniu  i chorób 

3) ubezpieczenia e m erytaln e, 4) na w yp a d e k  braku pracy.
wielotysięczne

W ubezpieczeniu na wypadek braku pracy około 30.000 r o b o t n i k ó w  
i 10.000 p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  korzysta każdego miesiąca z zasiłków. 
Jest to dla nich jedyna pomoc, pozwalająca im przetrwać okres najcięższy 
po utracie pracy bez własnej winy.
Oto są dane najważniejsze o działalności ubezpieczeń

społecznych w Polsce. "
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JAKIE CHOROBY W JAKICH
Busko, (woj. kieleckie). Zdroje siarczano - 

solankowe. Choroby narządów  oddechowych, cho­
roby w ątroby  i dróg żółciowych, nerw ice ogólne, 
choroby nerw ow e z tłem  anem icznym , choroby 
przem iany m aterii, choroby kości, m ięśni i s ta ­
wów, gośćcowe, urazow e, również n a  tle  g ru ź ­
liczym, zozły, kiła, choroby skóry, za trucia  m or­
finowe, wyskokowe, nikotynow e i rtęciowe.

Ciechocinek (województwo w arszaw skie). 
Zdroje solankowo - jodo - bromowe. Choroby se r­
ca i naczyń krw ionośnych, narządów  oddecho­
wych, choroby w ątroby  i dróg żółciowych, nerek , 
pęcherza, nosa, g a rd ła  i k rtan i, choroby kobiece, 
nerw ica ogólna, choroby nerwowe z tłem  ane­
m icznym  ,choroby przem iany m ate rii, kości, 
mięśni i stawów , gośćcowe, urazow e, zozły, k iła  
i choroby skóry.

C zarniecka Góra (woj. kieleckie, s tac ja  k lim at, 
leśno-górska). Choroby serca i naczyń krw ionoś­
nych, choroby narządów  oddechowych, choroby 
nerek  i pęcherza, choroby kobiece, nerw ica ogól­
n a  i choroby nerwowe z tłem  anemicznym, cho­
roby przem iany m aterii, choroby stawów , kości 
i mięśni, gośćcowe, urazow e, tak że  na  tle  g ru ź ­
liczym.

Druskieniki (woj. b iałostockie). Zdroje solan- 
kowo-bromowe. Choroby serca i naczyń, choroby 
narządów  oddechowych, choroby żołądka i je lit, 
w ątroby  i d róg żółciowych, nerek  i pęcherza, no­
sa, ga rd ła  i k rtan i, choroby kobiece, nerw ica 
ogólna i ochroby nerwowe na tle  anem icznym , 
p rzem iany  m aterii, kości, m ięśni i stawów , gość­
cowe, urazow e, zozły, k iła, choroby skórne.

Gdynia (woj. pom orskie). K ąpielisko morskie. 
Choroby narządów  oddechowych, choroby kości, 
m ięśni i stawów , uzdrow iny po chorobach go­
rączkowych.

Hel (woj. pom orskie). K ąpielisko m orskie. 
Choroby narządów  oddechowych, choroby nosa, 
g ard ła  i k rtan i, ozdrow iny po chorobach gorącz­
kowych.

Inowrocław (woj. poznańskie). Zdroje solan­
kowe. Choroby serca i naczyń, narządów  odde­
chowych, w ątroby  i d róg żółciowych, nerek  i pę­
cherza, nosa, g ard ła  i k rtan i, " choroby kobiece, 
nerw ica ogólna, choroby kości, m ięśni i stawów , 
urazow e, zozły, kiła, choroby skóry.

Iw onicz( woj. lwowskie). Zdroje szczawy sło­
no - jodo - brom owej i s tac ja  k lim atyczna pod­
górska. Choroby serca i naczyń, narządów  odde­
chowych, żołądka i je lit, w ątroby  i d róg  żółcio­
wych, śledziony, nosa, g a rd ła  i k rtan i, choroby 
kobiece, nerw ice ogólne, p rzem iana m aterii, ko­
ści, m ięśni i stawów, zozły, kiła i choroby skóry.

Jas trzęb ie  Zdrój (woj. śląsk ie). Z droje solan­
kowo - jodo - bromowe. Choroby serca i naczyń 
oddechowych, w ątroby  i d róg żółciowych, nerek  
i pęcherza, nosa, g a rd ła  i k rtan i, choroby kobie­
ce, nerw ice ogólne, przem iany  m aterii, kości, 
m ięśni i staw ów , zozły, k iła  i choroby skóry.

K rynica (woj. krakow skie). Zdroje szczawy 
alkalicznej ziemno - żelazistej i s ta c ja  k lim atycz­
na podgórska. Choroby serca i naczyń krw io­
nośnych, narządów  oddechowych, w ątroby  i d róg  
żółciowych, śledziony, nerek  i pęcherza, choroby 
kobiece, nerw ice ogólne, przem iany m aterii, ko­
ści, m ięśni i stawów.

leć

LECZĄ UZDROWISKACH
M orszyn (woj. stanisław ow skie). Zdroje wód 

gorzkich. Choroby narządów  oddechowych, żo­
łądka i je lit, w ątroby  i dróg żółciowych, choroby 
kobiece, nerw ice ogólne, p rzem iany m aterii, ko­
ści, m ięśni i stawów , zozły, kiła i choroby skóry.

M uszyna (woj. krakow skie). Zdroje szcza­
wy alkalicznej, ziemno - żelazistej i s ta c ja  k li­
m atyczna podgórska. Choroby serca i naczyń 
krwionośnych, żołądka i je lit, nerek  i pęcherza, 
choroby kości, m ięśni i stawów , gośćcowe, u ra ­
zowe.

Nałęczów (woj. lubelskie). Z droje żelaziste. 
Choroby serca i naczyń, żołądka i je lit, choroby 
kobiece, nerw ice ogólne, przem iany m aterii, ko­
ści, m ięśni i stawów , za tru c ia  m orfinow e, w ysko­
kowe, nikotynow e i rtęciowe.

R abka (woj. krakow skie). Z droje  solankowo - 
brom owe, szczawy alkaliczne i s ta c ja  kli­
m atyczna podgórska. Choroby serca i naczyń 
krwionośnych, choroby narządów  oddechowych, 
nosa, g a rd ła  i k rtan i, choroby kobiece, p rzem ia­
ny  m ate rii, kości, m ięśni i stawów , gośćcowe, 
urazow e, także n a  tle  gruźliczym , zozły, k iła 
i choroby skóry.

Solec (woj. kieleckie). Zdroje siarczano - so­
lankowe. Choroby kobiece, nerw ice ogólne, cho­
roby przem iany m aterii, kości, m ięśni i stawów , 
gośćcowe, urazow e, zozły, k iła  i choroby skórne, 
za truc ia  m orfinow e, wyskokowe, nikotynowe, 
rtęciow e.

Szczawnica (woj. k rakow skie). Zdroje szczawy 
alkaliczno - słonej i s ta c ja  k lim atyczna podgór­
ska. Choroby serca i naczyń krw ionośnych, n a ­
rządów  oddechowych, żołądka i je lit, w ątroby  
i d róg  żółciowych, śledziony, nerek  i pęcherza, 
nosa, g ard ła  i k rta n i, nerw ice ogólne, choroby 
p rzem iany  m aterii, g ruźlica płuc, ozdrowiny po 
chorobach gorączkow ych.

T ruskaw iec (woj. lw ow skie). Z droje solanko­
wo - siarczano - alkaliczne i stac ja  k lim atyczna 
podgórska. Choroby serca i naczyń krwionośnych, 
narządów  oddechowych, żołądka i je lit, w ątroby 
i d róg  żółciowych, śledziony, nerek  i pęcherza, 
nosa, gard ła  i k rtan i, choroby kobiece, nerw ice 
ogólne, choroby przem iany  m aterii, kości, m ięś­
ni i stawów , gośćcowe, urazow e, zozły, kiła i cho­
roby skóry.

W orochta (woj. stanisław ow skie). Uzdrowisko 
i s tac ja  k lim atyczna podgórska. Choroby n a rz ą ­
dów oddechowych, nosa, gard ła  i k rtan i, g ruź li­
ca płuc, ozdrow iny po chorobach gorączkowych.

Zakopane (woj. k rakow skie). Uzdrowisko i s ta ­
c ja  k lim atyczna w ysokogórska. Choroby n a rz ą ­
dów oddechowych, nosa, g a ra ła  i k rtan i, choro­
by kobiece, nerw ice ogólne, kości, m ięśni i s ta ­
wów, gośćcowe, urazow e, także n a  tle  g ruź li­
czym , gruźlica  płuc, uzdrow iny po chorobach go­
rączkowych.

Zaleszczyki. U zdrow isko i s ta c ja  k lim atyczna. 
Choroby narządów  oddechowych, gruźlica płuc, 
ozdrow iny po chorobach gorączkowych.

Żegiestów (woj. k rakow skie). Z droje szczawy 
żelazisto  - w apiennej i stac ja  klimatyczna^ pod­
górska. Choroby narządów  oddechowych, żołąd­
k a  i je lit, śledziony, nerek  i pęcherza, choroby 
kobiece, nerw ice ogólne, choroby p rzem iany  m a ­
terii, kości, m ięśni i stawów, gośćcowe, p ra-
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H U M O R
P iotru ś zam ęcza sw ą m atkę:
—  M amusiu, daj mi czekoladkę!
—  N ie dam... D osta łeś już dzisiaj...
—  Ja proszę o jeszcze jedną... bardzo 

grzeczn ie proszę...
■— No, już dobrze... Proszę!...
P iotruś zjada sm acznie czekoladkę i 

ośw iad cza :
—  W iesz, m am usiu... czekoladka była bar­

dzo dobra... A le sta łego charakteru to ty  nie 
m a sz !

★ ★★

W R osji ukazało s ię  nowe rozporządzenie, 
aby każdy gospodarz dostarczał m iesięczn ie  
10 litrów  m leka do m iasta.

Pew ien  stary chłop po przeczytaniu tego  
zarządzenia zasiadł do stołu  i napisał do 
urzędu następującą odpowiedź:

—  Rozporządzenie przeczytałem  kro­
wom. Czekam na wynik.

★ ★

Panna T usia zwraca się  do swego znajo­
m ego :

—  P anie Jerzyku, dlaczego pan nie bierze 
sob ie żony?...

—  Sam nie wiem ... Jakoś mi s ię  nie skła­
da... K ilka razy chciałem  to już naw et zro­
b ić, ale...

—  A le co?...
—  A le boję się  męża...

* **
Dwaj gazeciarze poszli do teatru na 

„H am leta“.
Chłopcy z zapartym  oddechem  przygląda­

li się w idow isku. W reszcie przedstaw ienie  
dobiega końca. O felia  nie żyje, króla zam or­
dowano. Poloniusz g in ie  zasztyletow any. 
Królowa otruta.

Za chw ilę skona H am let.
Jeden z gazeciarzy szeptem  zw raca się  do 

k oleg i:
—  Te, w idzisz! To ci w tedy m usiał być 

fa jn y  dodatek nadzw yczajny!
★ ★

★

A lojzy nie ma powodzenia u kobiet.
—  Pow iedz mi —  zwraca się  doń jeden  

z przyjaciół —  dlaczego kobiety śm ieją się  
z ciebie.

—  Bo jestem  nieśm iały... —  odpowiada  
A lojzy.

—  A dlaezego jesteś  n ieśm iały?
—  Bo kobiety śm ieją s ię  ze m nie...

★ ★
★

N a u c z y c ie lk a  w y ja ś n ia  d z iec io m  w  szko le  
ja k ie  s ą  n a jb r z y d s z e  w ad y  cz ło w iek a , a  w ięc  
p rz e d e  w sz y s tk im  —  p y ch a ... I  d o d a je  p rz y  
tym , że p rz e c iw ie ń s tw e m  p y c h y  j e s t  sk ro m ­
n ość ...

—  U w a ż a jc ie , d z iec i... —  w y ja ś n ia  n a u ­
c zy c ie lk a . —  P y c h ę  m o ż n a  p o ró w n a ć  z ró żą , 
sk ro m n o ść  za ś  z fio łk iem ... Z a ra z  w am  to  
w y ja ś n ię  n a  p rz y k ła d z ie ... O to  u lic ą  id z ie  
p ię k n a , p r z y s to jn a  p a n i  w ś l ic z n e j to a le c ie ... 
Co to  b ęd z ie ? ...

—  R ó ż a !  —  o d p o w ia d a  k la s a  ch ó rem .
—  Ś w ie tn ie ... A  za  n ią  k ro c z y  sk ro m n y  

cz łe czy n a  z p o c h y lo n ą  g ło w ą ... K to  to ?
—  J e j  m ąż!... —  o d p o w ia d a  ca ła  k la s a  ch ó ­

rem .
** ¥

P a n n a  F i f i  j e s t  a r ty s tk ą .  P a n n a  F i f i  n ie  
m a  je d n a k  p o w o d z e n ia . G ra  c ią g le  m a łe , n ie ­
p o z o rn e  ró lk i. Z d e n e rw o w a ło  to  p a n n ę  F if i ,  
k tó r a  d n ia  p ew n eg o  w p a d ła  do g a b in e tu  d y ­
re k to ra  i o ś w ia d c z y ła :

—  P a n ie  d y re k to rz e , t a k  d a le j  być  n ie  
m oże!...

—  C zego  p a n i so b ie  ży czy ? ... —  p y ta  dy­
re k to r .

—  C h cę  ra z  z a g r a ć  g łó w n ą  ro lę !
—  P a n i  n ie  m a  ta le n tu . . .
—  J a k to ? . . .  P a n  k p i! .. .  W  m o ich  ż y ła c h  

p ły n ie  k re w  p ra w d z iw e j a r ty s tk i ! . . .
— M ożliw e... —  o d p a r ł  sp o k o jn ie  d y re k ­

to r . —  W  ta k im  ra z ie  j e s t  p a n i  b a rd z o  a n e ­
m ic z n a .

*  *  *

P a n  S o b k iew icz  z n a n y  j e s t  ze sw ego  
sk ą p s tw a . P e w n e g o  d n ia  je d n a k  p o s ta n o w ił 
p o h u la ć  so b ie  n a  c a łe g o  i w y b ra ł  s ię  z p rz y ­
ja c ió łm i n a  d a n c in g . J e d n a  z fo r ta n s e r e k ,  
do k tó r e j  z a le c a ł  s ię  sz c z e g ó ln ie , o s trz e ż o n a  
o je g o  s k ą p s tw ie , p o w ie d z ia ła :

—  O s tro ż n ie , m n ie  t r z e b a  p ła c ić  za  k ażd e  
m iłe  s łó w k o !

—  W  ta k im  ra z ie  m ożem y  s p ra w ę  z a ła tw ić  
bez s ło w a  —  o d p o w ie d z ia ł p a n  S obk iew icz  
n a iw n ie .

*  **
—  T o d z iw n e , k o b ie ty  c z te rd z ie s to le tn ie  

w y g lą d a ją  zaw sze  s t a r z e j  n iż  m ężczy źn i 
p ię ć d z ie s ię c io le tn i !

—  N ie  m a  w  ty m  n ic  d z iw n e g o ! C zy n ie  
w iesz  o ty m , że k o b ie ty  c z te rd z ie s to le tn ie  l i ­
czą  z a z w y c z a j w ię c e j n iż  p ię ć d z ie s ią t  la t?
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DELIKATNY
Dwie przyjaciółki rozm aw iają:
— Pow inszuj mi — mówi jedna — zaręczyłam  

się z Fredziem .
— Nie znam  go. Czy on je s t dobry?
— 0  tak , m a czułe serce. N aprzykład  w czoraj 

w ieczorem gdy  w racaliśm y przez park , szedł na 
palcach.

— Dlaczego ?
— Żeby nie obudzić śpiącej natury ...

ZAŁATW IONE
— Więc przeprow adziłeś separację z żoną. I 

ja k  ostatecznie ułożyliście się ?
—  Bardzo p ro s to : ona za trzym ała  m ieszkanie, 

a  ja  dzieci.
—  A m a ją tek ?
— M ajątek  zabrał adw okat.

PO SŁU SZN E DZIECKO
—  Z ygm uś, nie g rym aś i w ypij tran .
— Zgodzę się pić to św iństw o, ale pod w arun­

kiem , że podawać je będzie babcia.
— To ładnie. Ale dlaczego babcia?
— Bo ona połowę w ylew a na  podłogę.

SZKOCI
Malcolm Mac G regor ożenił się. N aza ju trz  po 

ślubie małżonkowie przechodzą obok cukierni.

Szkot wchodzi do środka i kupuje  tabliczkę cze­
kolady. Łam ie m ały  kaw ałek i da je  żonie, d ru ­
gi m aleńki kawałeczek sam  zjada. R esztę czeko­
lady chowa do kieszeni:

—  A to zostanie dla dzieci —  mruczy.

TAKTOW NA
O dkryw ca bieguna północnego A m udsen był z 
w izy tą  u  pew nej rodziny norw eskiej. D o ras ta ją ­
ca panienka chciała zabawić znakom itego gościa 
rozm ową, ale nie wiedząc, czym  go za in tereso ­
w ać, pow iada nag le :

—  A może by pan zechciał obejrzeć naszą lo­
downię ?

* *

W  pew nej fa rm ie  am erykańskiej p racu ją  ro- 
obtnicy z całego św iata. Podczas godziny obia­
dowej zjaw ił się pew nego dn ia  w łaściciel fa rm y  
i w yjm ując z kieszeni pięciodolarowy banknot, 
zaw ołał:

— K tóry  z w as je s t najbardzej leniwy, ten  
o trzym a pięć dolarów!

W szyscy robotnicy zerw ali się, w yciągając rę­
ce po dolary, Tylko jeden z nich, W łoch z okolic 
N eapolu, leżąc na  traw ie , m ruknął niedbale:

— Przynieście mi te  pięć dolarów!...
I on je  w łaśnie otrzym ał...

*
A lojzy w ybrał się na urlop go G rajdołka. — 

Zalecano m u tę  miejscowość jako najp iękn ie j­
szą i najzdrow szą. A le po przybyciu n a  m iejsce 
A lojzy mocno się rozczarow ał.

—  Panie... — zw raca się do w łaściciela hotelu. 
— Ja k  pan m ógł nazw ać swój ho tel „Pod czaru ­
jącym  w idokiem “ , kiedy tu  nie m a n a  co pa­
trzeć!...

W łaściciel hotelu uśm iechnął się chytrze i od­
pa rł:

— A czy w hotelu „Pod lwem“ w idział pan  
kiedy praw dziw ego lw a?

■¡Kr* -X-
— Panie Kac, czy pan zna jak iś  sposób od­

różnienia praw dziw ych pereł od fałszyw ych ?
—  Owszem, znam jeden niezaw odny sposób...
— Ja k i?
— Zanosi się perły do lom bardu... Jeżeli je  

p rzy jm ą, to  znaczy, że praw dziw e...
■77

* *
N a p laży  zwróciłem uw agę na pewnego go­

ścia, k tó ry  biegał w  kółko, żeby się rozgrzać,, 
a  nie w kładał spodni i m arynark i, leżącej n a  p ia­
sku. Obok jego  garderoby  s ta ł pokaźny buldog. 
Zdziwiło m nie to dziwne nieco zachowanie się 
letnika, więc powiadam  doń:

—  M a pan  św ietnego p sa  do pilnow ania rze­
czy...

—  Ależ, panie!... — odparł tam ten , szczękając 
zębami. —  To nie mój pies... Już  dwie godziny tu  
stoi i nie pozw ala mi podejść do mego ubran ia!...

■jf
* -X-

N a w ieś przybył żebrak. P rosi o w sparcie.
— Dobrze... — pow iada gospodyni. — Dam 

w am  śniadanie za porąbanie  drzew a... Będziecie 
m ieli na  dw ie godziny robotę...

—  To znaczy jak ? ... —  w ypytu je  żebrak. — 
Ze śniadaniem , czy rąban iem ?

* -X-
— C zytał pan o tym  strasznym  w ypadku?... 

B lacharz spadł z dachu trzyp ię trow ej kamienicy..*
—  To nic... P am iętam , że m nie też  się raz  

w ydarzył podobny w ypadek...
• — Kiedy ?

— Gdy byłem m ałym  chłopcem w szedłem  raz  
n a  dach naszej kam ienicy i spadłem  n a  podwó­
rze ...

— Kto to  panu pow iedział?
•¡V

*  *x-
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Rozmowa dwóch pętaków :
_  My mamy własne dw a konie...
— Mój ta t a  m a trzydzieści koni!
— D opraw dy?...
— No, pewnie!... Bo m y m am y przecie dwie 

karuzele!
*  -X-

— N asze tow arzystw o asekuracy jne  w godzinę 
po śm ierci ubezpieczonego w ypłaca wdowie p re ­
mię... chwali się Anglik.

— N asze zaś działa spraw niej.., —  odpowiada 
Amerykanin. —  U bezpieczony, k tó ry  popełnia sa ­
mobójstwo, skacząc z 25 p ię tra , już n a  15-ym 
piętrze o trzym uje asekurację...

W* *

— P rzysięgam  ci, że je s te ś  m ężczyzną, którego 
kocham!

— W ierzę ci, najdroższa!
— Dziwne... Bo jes teś  także  pierw szym , k tó ry  

w to  uw ierzył...
■ar* -X-

P o licjan t n a  wsi zw raca się do chłopca n a  p a ­
stw isku :

—  Ty, m ały!.., Czy nie  w iesz przypadkiem  
do kogo należy  ta  k row a i to  cielę?

—  W iem... K row a należy  do naszego sąsiada, 
a cielak do krow y...

* *
W iadomo, że żoną znakom itego filozofa g re ­

ckiego Sokra tesa  by ła  K san typa , kob ie ta  zła, 
k łó tliw a i s traszn ie  głupia.

Pew nego dnia K santypa w padła w tak i szał 
z powodu obojętności m ęża na je j gospodarskie 
kłcpoty , że uderzy ła  go p a łk ą  w głowę. Sokra­
tes w estchnął ty lko ciężko i odparł spokojnie:

—  N iem ądra kobieto!... W al p rzynajm nie j w 
plecy, bo przeszkadzasz mi m yśleć!

-X-
W  kaw iarn i jeden z gości zw raca się do sza t­

n ia rza :
—  Panie, to nie m ój kapelusz!... Co za osioł za­

m ienił mi okrycie głow y?
— N ie w iem , proszę pana... — odparł sza t­

n iarz. — Ale ponieważ nie zauw ażył, to  znaczy, 
że panowie m ają  jednakow e głowy.

yp* -X*
N a pew nym  bankiecie znany hu m o ry sta  am ery­

kański, M ark Tw ain, siedział obok red ak to ra  po­
czytnego p ism a hum orystycznego. W  pew nej 
chwili M ark Tw ain zw raca się do swego sąsia­
da:

— Panie  redaktorze, panu chyba p rzy sy ła ją  od 
czasu do czasu dobre kaw ały , p raw da?

— Oczywiście!...
— To dlaczego pan ich nie d ru ku je? ...

EGZAMIN

—  To już trzecie pytanie, na które pan  
nie odpowiada!

—  Pppanie profesorze — jąka się  kandy- 
dat —  proszę mi dać w ięcej czasu do na­
m ysłu!

—  Proszę bardzo! W ystarczy panu chyba 
okres, dzielący nas od następnego terminu  
egzam inów ! A w ięc do zobaczenia za pół 
rok u !

TEŻ SPOSÓB

Tristan Bernard, kom ediopisarz francuski, 
przebywał raz w tow arzystw ie, w którym  
ktoś narzekał na bóle głow y.

—  Ja —  zw ierza się  jeden z  obecnych, —  
ilekroć dostaję bólu głow y, ratuję s ię  geo­
m etrią. Staram  się rozw iązać jakieś zawi- 
kłane zadanie...

—  Ze mną było zupełnie inaczej, —  po­
w iada T ristan. —  Ilekroć kazano mi rozwią­
zać zaw ikłane zadanie geom etryczne, rato­
w ałem  się... bólem głowy.

MALARZ I KRYTYKA
M alarz angielsk i, W histler, odnosił się n ie­

zwykle wrogo do krytyków. Szczególną n ie­
n aw iścią  darzył m istrz pędzla jednego ze 
starszych  w iekiem  panów, krytyka, odzna­
czającego s ię  w sw ych ocenach w yjątkową  
bezw zględnością.

—  Mój Boże, —  pow iedziała kiedyś jedna

ze znajom ych dam do W histlera. —  Co pan 
ma w łaśc iw ie  przeciw  temu człow iekow i, 
który stoi już jedną nogą w grobie...

—  Przeciw  tej jednej nodze nic n ie  
mam —  odparł m istrz.
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S P R A W Y PODATKOWE
NOWE ROZPORZĄDZENIE WYKONAW­

CZE DO ORDYNACJI PODATKOWEJ
W  N -rze  35, poz . 270, ex  1037 „ D z ie n n ik a  

U s ta w “ o g ło szo n e  z o s ta ło  ro z p o rz ą d z e n ie  
M in is t r a  S k a rb u  z d n ia  25 m a rc a  1937 r . o 
w y k o n a n iu  o rd y n a c j i  p o d a tk o w e j (u s ta w a  
z 15 m a r c a  1934 r .)  w e d łu g  je d n o l ite g o  te k ­
s tu , z a w a r te g o  w  „ D z ie n n ik u  U s ta w “ z 1936 
r. N r. 14, poz. 134. N ow e ro z p o rz ą d z e n ie  w y ­
k o n a w c z e  do o rd y n a c j i  p o d a tk o w e j, u n o rm o ­
w a ło  s z e re g  k w e s ti i  w  z a k re s ie  p o s tę p o w a n ia  
p o d a tk o w e g o  w  sp o só b  o d m ie n n y  od d o ty c h ­
czaso w eg o , a  n ie k tó re  z a g a d n ie n ia  p ro c e d u ry  
p o d a tk o w e j u re g u lo w a ło  po r a z  p ie rw sz y .

NORMY SZACUNKOWE
P o d s ta w a  w y m ia ru  p o d a tk u  d o ch o d o w eg o  

( d z ia ł  I )  i p o d a tk u  p rz e m y sło w e g o  od o b ro ­
tu  m oże być  u s ta lo n a  za p o m o cą  n o rm  s z a ­
c u n k o w y ch  ty lk o  w  ra z ie  rz e c z y w is te j t r u d ­
n o śc i w  u s ta le n iu  te j  p o d s ta w y  p rz y  pom ocy  
in n y c h  m a te r ia łó w  fa k ty c z n y c h  (z e z n a n ia  i 
w y ja ś n ie n ia  p ła tn ik ó w , k s ię g i h a n d lo w e , z a ­
p is k i, z e z n a n ia  i o p in ie  b ie g ły c h  i św ia d k ó w  
i t. p .) .  N o rm y  sz a c u n k o w e , z a o p in io w a n e  
p rz e z  k o m is je  o d w o ław cze  i z a tw ie rd z o n e  
p rz e z  M in is t r a  S k a rb u , w ią ż ą  w  z a sa d z ie  
w ła d z e  w y m ia ro w e  i odw o ław cze .

O m a w ia n e  ro z p o rz ą d z e n ie  p rz e w id u je  co ­
ro c z n e  u s ta le n ie  n a s tę p u ją c y c h  n o rm  s z a ­
c u n k o w y c h  d la  p o d a tk u  do ch o d o w eg o  i p rz e ­
m y sło w eg o  od o b ro tu :

I. n o rm y  d o c h o d o w o śc i:
a )  g ru n tó w , b )  p r z e d s ię b io r s tw  h a n d lo ­

w y ch  i p rz e m y s ło w y c h , w o ln y ch  z a ję ć  zaw o ­
d o w y ch  o ra z  z a ję ć  p rz e m y s ło w y c h ; c) b u ­
d y n k ó w  ;

I I .  n o rm y  o b r o t u ;
I I I . n o rm y  o d p isó w  za  z u ży c ie  ( a m o r ty z a ­

c y jn e )  i t . d..

Tryb ustalenia norm szacunkowych
P o sz c z e g ó ln e  izby  sk a rb o w e  o p ra c o w u ją  

w n io sk i w  p rz e d m io c ie  no rm  sz a c u n k o w y c h  
po z a s ię g n ię c iu  o p in ii b ie g ły c h , w y z n a c z o ­
n y c h  p rz e z  w ła śc iw e  o rg a n iz a c je  s a m o rz ą d u  
g o sp o d a rc z e g o  lu b  w o ln e  o rg a n iz a c je  zaw o ­
dow e. N a s tę p n ie  w n io sk i te  w ra z  z o p in ią  
b ie g ły c h  i m a te r ia ła m i,  n a  k tó r y c h  z o s ta ły  
o p a r te ,  b ę d ą  p rz e s y ła n e  p rz e z  izb y  s k a r ­

bow e k o m is jo m  o d w o ław czy m . P r o je k ty  n o rm  
z a o p in io w a n e  p rz e z  te  k o m is je  b ę d ą  o s ta ­
te c z n ie  z a tw ie rd z a n e  p rz e z  M in is t r a  S k a rb u , 
ró w n ie ż  po w y s łu c h a n iu  o p in ii w ła śc iw y c h  
o rg a n iz a c y j.
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Uproszczone księgi handlowe

S z e re g  is to tn y c h  z m ia n  w p ro w a d z iło  ro z ­
p o rz ą d z e n ie  w  z a k re s ie  p rz e p isó w , d o ty c z ą ­
cy ch  p ro w a d z e n ia  k s ią g  h a n d lo w y c h  u p ro ­
szczo n y ch  o ra z  k s ią g  g o s p o d a rc z y c h : w ła ś c i­
c ie li  n ie ru c h o m o śc i b u d y n k o w y c h , o sób  w y- 
k o n y w u ją c y c h  w o ln e  zaw o d y  o ra z  g o sp o ­
d a r s tw  w ie js k ic h .

U p ro sz c z o n e  k s ię g i h a n d lo w e  b ęd ą  m o g ły  
p ro w a d z ić  w sz y s tk ie  p rz e d s ię b io r s tw a  h a n ­
d low e, p rz e m y s ło w e  i in n e , w y m ie n io n e  w 
ta r y f ie  s ta n o w ią c e j  z a łą c z n ik  do a r ty k u łu  
23-go u s ta w y  o p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  p rz e ­
m y sło w y m  („ D z ie n n ik  U s ta w  R . P .“ N r. 46 
z 1936 r . )  z w y ją tk ie m  p rz e d s ię b io r s tw  ob o ­
w ią z a n y c h  do p ro w a d z e n ia  k s ię g o w o śc i w  
m y śl p o s ta n o w ie ń  k o d e k su  h a n d lo w e g o  (k u p ­
cy r e je s t r o w i )  i p rz e p isó w  szc z e g ó ln y c h .

Zeznania o dochodzie
Do s k ła d a n ia  z e z n a ń  d la  w y m ia ru  p o d a t­

ku  d o ch o d o w eg o  (d z ia ł  I )  o b o w ią z a n e  s ą :

A ) bez w z g lę d u  n a  w y so k o ść  o s ią g n ię te ­
go d o ch o d u  lu b  p o n ie s io n y c h  s t r a t :

I. o soby  p r a w n e ;

II . o soby  fiz y c z n e  o ra z  s p a d k i w a k u ją c e , 
p ro w a d z ą c e  k s ię g i h a n d lo w e  ( ta k ż e  k s ię g i 
u p ro s z c z o n e )  lu b  g o sp o d a rc z e , z w y ją tk ie m  
osób  i sp a d k ó w , k tó r y c h  d o ch ó d  p ły n ie  w y ­
łą c z n ie  z g o s p o d a r s tw  ro ln y c h  o o b sz a rz e  
p o n iż e j 15 h a  u ż y tk o w eg o  g r u n tu ,  p o ło ż o ­
n y c h  w  o d leg ło śc i p o n a d  5 km . od g ra n ic y  
m ia s t  z lu d n o ś c ią  p o n a d  100.000 m ie s z k a ń ­
ców .

B ) w  ra z ie  o s ią g n ię c ia  w  ro k u  p o p rz e d z a ­
ją c y m  ro k  p o d a tk o w y  d o ch o d u  p rz e w y ż s z a ­
ją c e g o  1.500 zł. —  o soby  f iz y c z n e  o ra z  s p a d ­
k i w a k u ją c e , n ie  p ro w a d z ą c e  k s ią g  h a n d lo ­
w y ch  lu b  g o s p o d a rsk ic h , z w y ją tk ie m  osób  
i sp a d k ó w  w a k u ją c y c h , k tó r y c h  d o chód  p ły ­
n ie  w y łą c z n ie :  a )  z n ie ru c h o m o ś c i g r u n to ­
w ej o łą c z n y m  o b sz a rz e  n ie  p rz e k r a c z a ją ­
cym  50 h a  g ru n tu ,  a  n a  o b sz a rz e  w o je w ó d z ­
tw a  b ia ło s to c k ie g o , n o w o g ro d z k ie g o , p o le ­
sk ieg o , w ile ń s k ie g o , w o ły ń sk ie g o  —  n ie  
p rz e k ra c z a ją c y m  100 h a ; b )  z dom ów  m ie sz ­
k a ln y c h , o b e jm u ją c y c h  łą c z n ie  n ie  w ię c e j 
n iż  12 iz b ; c) z je d n e g o  p rz e d s ię b io r s tw a  
h a n d lo w e g o , b ą d ź  p rz e m y s ło w e g o , z a lic z o n e ­
go w  ro k u  p o p rz e d z a ją y m  ro k  p o d a tk o w y  do 
k a te g o r i i  I I I ,  IV , V -a , V -b p rz e d s ię b io rs tw  
h a n d lo w y c h , a lb o  k a te g o r i i  V II  i V II I  p r z e d ­
s ię b io r s tw  p rzem y sło w y ch .
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Zeznania o obrocie
Do składania zeznań dla wym iaru podat­

ku przem ysłow ego od obrotu obowiązane są:
A. przedsiębiorstw a handlowe i przemy­

słow e :
I. osoby praw ne —  co do każdego oddziel­

nego zakładu lub przedsiębiorstw a, bez 
w zględu na kategorię św iadectw a przem ysło­
w ego ;

II. inni p łatn icy: a) jeś li prowadzą księgi 
handlow e —  co do każdego oddzielnego za­
kładu lub przedsiębiorstw a, bez w zględu na 
kategorię św iadectw a przem ysłow ego; b) w 
razie nieprow adzenia ksiąg handlow ych —  
co do każdego oddzielnego zakładu lub 
przedsięb iorstw a, zaliczonego do kategorii 
I i II przedsiębiorstw  handlow ych oraz I, II, 
III, IV, V i VI przedsiębiorstw  przem ysło­
wych.

B. w szystk ie osoby w ykonyw ujące sam o­
dzielne w olne zajęcia zawodowe:

C. osoby w ykonyw ujące zajęcia przemy­
słow e.

K A L E N D A R Z Y K  P O D A TK O W Y
5-go każdego miesiąca

przypada ostateczny term in w płacenia po­
datku od energii elektrycznej, pobranego w 
okresie od 16 do ostatn iego  dnia poprzednie­
go m iesiąca.

7-go każdego miesiąca 
przypada ostateczny term in w płacenia potrą­
conego pracownikom  podatku dochodowego 
{d zia ł II) od uposażeń służbow ych, em ery­
tur, rent i w ynagrodzeń za najlepszą pracę, 
w ypłaconych  przez służbodaw cę w  poprzed­
nim m iesiącu.

20-go każdego miesiąca 
przypada osta teczn y  term in w płacen ia  po­
datku od en ergii elektrycznej, pobranego  
w  okresie od 1 do 15 danego m iesiąca.

25-go każdego miesiąca 
przypada ostateczny term in p łatności zalicz­
ki m iesięcznej na poczet podatku przem ysło­
w ego od obrotu.

Ponadto w  roku 1938 przypadają n astępu­
jące p łatności podatkowe: w  styczniu  nie 
m a żadnych term inów oprócz w yżej w ym ie­
nionych,

w lutym
15-go —  zaliczka kw artalna na podatek  
przem ysłow y za IV kw artał 1937 r.

15-go —  IV rata zryczałtow anego podatku  
przem ysłow ego za rok 1937.

w marcu
1-go —  przedpłata na podatek dochodowy  

za 1938 r. przez osoby fizyczne, obowiązane

do składania zeznań o dochodzie, a nie pro­
wadzące ksiąg handlowych.

1-go —  ostateczny term in składania ze­
znań o obrocie i dochodzie przez osoby f i­
zyczne i spadki wakujące.

31-go —  upływ a term in ukończenia w y­
m iaru podatku gruntow ego od nieruchom o­
ści i od lokali.

w kwietniu
15-go —  I półroczna rata podatku docho­

dowego od uposażeń z tytułu  różnicy, w yni­
kającej z kum ulacji uposażeń otrzymanych  
w ciągu 1937 r.

30-go —  I półroczna rata podatku grun­
towego za 1938 r.

w maju
1-go —  upływa term in ukończenia wym ia­

ru podatku przem ysłowego od obrotu dla o- 
sób fizycznych, nie prow adzących ksiąg han­
dlowych.

31-go —  reszta podatku przem ysłowego  
od obrotu za 1937 r.

31-go —  I półroczna rata podatku od lokali 
za I półrocze 1938 r.

w czerwcu
1-go —  upływa ostateczny term in składa­

nia zeznań o dochodzie i obrocie przez osoby 
prawne.

1-go —  przedpłata na podatek dochodowy 
osób prawnych.

15-go —  I zaliczka kw artalna na poczet 
podatku przem ysłow ego od obrotu za 1938 r.

15-go —  I rata zryczałtow anego podatku 
przem ysłow ego za 1938 r.

30-go —  I półroczna rata podatku od nie­
ruchom ości za 1938 r.

w lipcu
przypadają tylko term iny w ym ieniań na 
w stęp ie kalendarza.

w sierpniu
15-go —  II zaliczka kw artalna na poczet 

podatku przem ysłow ego od obrotu za 1938 r. 
we wrześniu

15-go —  II rata zryczałtow anego podatku 
przem ysłow ego za 1938 r.

15-go —  podatek dochodowy za 1938 r.,
płatny przez osoby, które nakazy otrzymały 
do dnia 16 sierpnia.

w październiku
1-go —  upływa ostateczny term in ukoń­

czenia wym iaru podatku przem ysłowego od 
obrotu i dochodowego dla osób fizycznych  
oraz prawnych, prowadzących księg i handlo­
w e ;

15-go —  II półroczna rata podatku do­
chodowego od uposażeń z tytułu  różnicy,
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w y n ik a ją c e j z k u m u la c j i  u p o sa ż e ń  o trz y m a ­
n y ch  w  c ią g u  1937 r .

15-go —  I I I  z a lic z k a  k w a r ta ln a  n a  p o cze t 
p o d a tk u  p rz e m y sło w e g o  od o b ro tu  za  1938 r.

31-go —  II  r a t a  p o d a tk u  od lo k a li za  
1938 r .

w  lis to p a d z ie
15-go —  I I I  r a t a  z ry c z a łto w a n e g o  p o d a tk u  

p rzem y sło w eg o  za  1938 r.
15-go I I  r a t a  p ó łro c z n a  p o d a tk u  g ru n to ­

w ego za  1938 r .
30-go —  I I  p ó łro c z n a  r a t a  p o d a tk u  od n ie ­

ru c h o m o śc i.
w  g ru d n iu

31-go —  u p ły w a  te r m in  u k o ń c z e n ia  w y ­
m ia ru  p o d a tk u  p rzem y sło w eg o , od o b ro tu , 
dochodow ego  d la  osób p ra w n y c h , p o d le g a ją ­
cych  k o m p e te n c ji izb sk a rb o w y c h .

ULGI PODATKOW E DLA 
NOW ONABYW CÓW  PO JAZD Ó W  

MECHANICZNYCH
D e k re t P re z y d e n ta  R . P . z d n ia  7 m a ja  

1936 r . o u lg a c h  p o d a tk o w y c h  d la  n o w o n a - 
byw ców  p o jazd ó w  m e c h a n ic z n y c h  (D z. U . 
N r. 39 poz. 294) o ra z  ro z p o rz ą d z e n ia  m in i­
s t r a  S k a rb u  z d n ia  18 lip c a  1936 r .  (D z. U . 
N r. 58 poz. 430) p o s ta n a w ia , ż e :
„O sobom  fizy czn y m , k tó r e  w  o k re s ie  c z a su  
od 1 k w ie tn ia  1936 r. do 1 s ty c z n ia  1938 r .  
n a b ę d ą  n a  w ła sn o ś ć  p o ja z d y  m e c h a n ic z n e
0 cen ie  n a b y c ia  n ie  p r z e k r a c z a ją c e j  12.000 
zł p rz y s łu g u je  u lg a  w  p o d a tk u  d ochodow ym
1 s p e c ja ln y m  p o d a tk u  od w y n a g ro d z e ń  w y­
p ła c a n y c h  z fu n d u s z ó w  p u b lic z n y c h .

Z a p o ja z d y  m e c h a n ic z n e  u w a ż a  s ię  w s z e l­
k ie  sam o ch o d y , c ią g n ik i i m o to cy k le .

P rz e z  su m y  w y d a tk o w a n e  n a  n a b y c ie  p o ­
ja z d u  m e c h a n ic z n e g o  ro z u m ie ć  n a le ż y  cen ę  
u is z c z o n ą  za  p o ja z d  w  s ta n ie  g o to w y m  do 
u ży tk u , a  w ięc  cen ę  p o d w o z ia  łą c z n ie  z k a ­
ro s e r ią .  N a to m ia s t  n ie  n a le ż y  u w z g lę d n ia ć  
cen y  e k w ip u n k u  d o d a tk o w eg o , ja k  n a d lic z ­
bow e k o ła  z a p a so w e  i t. p . F a k t ,  że c e n a  n a ­
b y c ia  sam o c h o d u  p rz e k ro c z y  k w o tę  12 ty s . 
z ło ty c h  n ie  p o z b a w ia  p ła tn ik a  p r a w a  do ko­
r z y s ta n ia  z u lg i, je d n a k ż e  p rz y  u s ta la n iu  
p o d a tk u  n a le ż y  b ra ć  pod  u w a g ę  w y łą c z n ie  
cen ę  za  sa m o ch ó d , bez  d o d a tk o w eg o  ek w i­
p u n k u .

U lg a  d la  n o w o n ab y w có w  p o ja z d ó w  m e c h a ­
n ic z n y c h  p rz y s łu g u je  k a ż d e m u  p o d a tn ik o w i 
ra z  je d e n  w  o k re s ie  o b o w ią z y w a n ia  d e k re tu . 
P o n o w n e  p rz y z n a n ie  u lg i m oże n a s tą p ić  
w y łą c z n ie  po p rz e p ro w a d z e n iu  d o w odu , że 
p ie rw s z y  p o ja z d  u le g ł z n is z c z e n iu  p o n a d  80 
p ro c . cen y  n a b y c ia .

U lg a  p rz y s łu g u je  w y łą c z n ie  osobom , k tó re

n a b y ły  no w e p o ja z d y  m e c h a n ic z n e  u s p rz e ­
d aw có w  t r u d n ią c y c h  s ię  zaw odow o s p rz e d a ­
żą, m o n ta ż e m  lu b  p ro d u k c ją  ta k ic h  p o ja z ­
dów.

U lg a  p rz y z n a w a n a  b ęd z ie  p rz e z  p o tr ą c e ­
n ie  su m  w y d a tk o w a n y c h  n a  n a b y c ie  p o ja z d u  
z d o ch o d u  o p o d a tk o w a n e g o  w e d łu g  d z ia łu  I  
u s ta w y  o p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  d o ch o d o ­
w ym , a  u z y sk a n e g o  w  ro k u , w  k tó ry m  n a le ż ­
ność  za  n a b y ty  p o ja z d  m e c h a n ic z n y  z o s ta ła  
c a łk o w ic ie  u isz c z o n a , ja k  ró w n ie ż  —  z w y ­
n a g ro d z e ń  o p o d a tk o w a n y c h  w e d łu g  d z ia łu  
I I  u s ta w y  o p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  d o ch o d o ­
w ym  lu b  p o d a tk ie m  sp e c ja ln y m  o d  w y n a g ro ­
dzeń  w y p ła c a n y c h  z fu n d u s z ó w  p u b lic z n y c h  
i o trz y m a n y c h  w  ro k u  n a b y c ia  p o ja z d u  m e ­
c h a n ic z n e g o .

P rz e z  c a łk o w ite  u is z c z e n ie  c e n y  n a b y c ia  
p o ja z d u  m e c h a n ic z n e g o  ro z u m ie ć  n a le ż y  
ró w n ie ż  u is z c z e n ie  p rz e z  w rę c z e n ie  w e k s li . 
Z a s trz e ż e n ie  p ra w  w ła s n o ś c i p o ja z d u  p rz e z  
s p r z e d a ją c e g o  aż  do o p ła c e n ia  c a łe j  cen y  
k u p n a  j e s t  d la  sp ra w y  p rz y z n a n ia  u lg i  b ez  
z n a c z e n ia .

J e ż e l i  c e n a  n a b y c ia  p o ja z d u  m e c h a n ic z n e ­
go p rz e k ra c z a  su m ę  d o ch o d u  p o d le g a ją c e g o  
p o d a tk o w i d o ch o d o w em u  z d z ia łu  I  lu b  te ż  z  
d z ia łu  II , n a d w y ż k a  c e n y  n a b y c ia  m a być  p o ­
tr ą c o n a  z d o ch o d u  lu b  w y n a g ro d z e n ia  u zy ­
sk a n e g o  w  c ią g u  n a s tę p n y c h  d w u  la t .

O soby  u b ie g a ją c e  s ię  o u lg ę  w  p o d a tk u  
do ch o d o w y m  w e d łu g  d z ia łu  I u s ta w y  o ty m  
p o d a tk u  p o w in n y  złożyć  p o d a n ie  do U rz ę d u  
S k a rb o w eg o  w ła śc iw e g o  d la  w y m ia ru  p a ń ­
stw o w eg o  p o d a tk u  do ch o d o w eg o , p rz e d  
u p ra w o m o c n ie n ie m  s ię  w y m ia ru  teg o  p o d a t­
ku  n a  ro k  p o d a tk o w y  n a s tę p u ją c y  po ro k u , 
w  k tó ry m  n a le ż n o ść  z a  p o ja z d  z o s ta ła  c a łk o ­
w ic ie  u is z c z o n a .

U lg ę  w  p o d a tk u  d o ch o d o w y m  z d z ia łu  I  
p rz y z n a je  s ię  p rz e z  p o tr ą c e n ie  z o p o d a tk o ­
w an eg o  d o ch o d u  su m  w y d a tk o w a n y c h  n a  n a ­
b y c ie  p o ja z d u  m e c h a n ic z n e g o . O d p o z o s ta łe j 
po d o k o n a n iu  p o tr ą c e n ia  ró ż n ic y  o b liczy ć  
n a le ż y  p o d a te k  w e d łu g  te j  s to p y  p ro c e n to ­
w e j, ja k a  w y n ik n ie  z o b lic z e n ia  p o d a tk u  o d  
p e łn e g o  d o ch o d u .

PRZY K ŁA D  OBLICZENIA ULGI 
W  D ZIA LE I PO DA TK U  DOCHODOW EGO:

Roczny dochód p ła tn ika  25.000.— zŁ
Podatek  dochodowy od te j sum y

w yniósłby 3.131.— „
czyli 12,52%

P rzy jąw szy , że cena pojazdu m e­
chanicznego wynosi 8.000.— ,,
należy od dochodu p ła tn ik a  po­
trącić  tę  kw otę, czyli, że dochód 
jego podlegający  opodatkow aniu 
wynosić będzie tylko 17.000.— „

P rzy  w ym iarze podatku należy za­
stosować stopę 12,52% do tego
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zm niejszonego dochodu, a  zatem  
p ła tn ik  powinien uiścić ty tu łem  
podatku dochodowego zam iast 
3.131.—  zł. tylko 2.128.40 „
Jeżeli na  sku tek  p rzyznania  u lg i pow stanie 

n ad p ła ta  w podatku  dochodowym, zalicza się ją  
n a  inne zaległości podatkow e p łatn ika. O ile nie 
m a  on zaległości, nadp ła tę  zw raca się w gotówce.

O soby  u b ie g a ją c e  s ię  o u lg ę  w  p o d a tk u  do­
c h o d o w y m  p o b ie ra n y m  w e d łu g  d z ia łu  II  
u s ta w y  p o w in n y  z łożyć  p o d a n ia  do U rz ę d u  
S k a rb o w e g o , w  k tó re g o  o k rę g u  m a ją  w  d a ­
n e j c h w ili  m ie js c e  z a m ie sz k a n ia . P o d a n ie  
p o w in n o  b y ć  w n ie s io n e  do 1 k w ie tn ia  ro k u  
n a s tę p u ją c e g o  b e z p o ś re d n io  po ro k u , w  k tó ­
ry m  n a le ż n o ść  za n a b y ty  p o ja z d  z o s ta ła  c a ł­
k o w ic ie  u isz c z o n a .

U lg ę  te j  k a te g o r i i  p ła tn ik ó w  p rz y z n a je  się  
p rz e z  p o tr ą c e n ie  k w o ty  w y d a tk o w a n e j n a  
n a b y c ie  p o ja z d u  z o g ó ln e j su m y  w y n a g ro ­
d z e ń  o p o d a tk o w a n y c h  p o d a tk ie m  d o ch o d o ­
w ym , a  o trz y m a n y m  w  ro k u  n a b y c ia  p o ja z ­
d u .

P o d a te k  p r z y p a d a ją c y  do z w ro tu , o b licza  
s ię  p rz e z  z a s to s o w a n ie  do k w o ty  w y d a n e j n a  
n a b y c ie  p o ja z d u  te j  s to p y  p ro c e n to w e j , ja k a  
w y n ik a  p rz y  o b lic z a n iu  p o d a tk u  d o ch o d o w e­
g o , p o b ie ra n e g o  od ro c z n e j su m y  w y n a g ro ­
d zeń .

PRZY K ŁA D  O BLICZEN IA  ULGI 
W  DZIALE II  PO DA TK U  DOCHODOWEGO

Roczny dochód p ła tn ika  (w ynagro ­
dzenie) 12.000.—  zł.

S topa  procentow a podatku wynosi 
w tym  w ypadku 9,8%, a  zatem

jego  podatek  wynosi 1.176.—  „
Przyjąw szy, że cena pojazdu me­

chanicznego wynosi 8.000.—  „
należy zwrócić podatnikow i 9,8% 
od 8 tys., czyli 784.— „
a  zatem  fak tycznie  podatku za­
płacił ty lko 392.—  ,,

Do p o d a ń  o u lg ę  n a le ż y  d o łączy ć  z a ś w ia d ­
czen ie  sp rz e d a w c y  p o ja z d u  z a w ie ra ją c e  n a ­
s tę p u ją c e  d a n e :  1) im ię  i n azw isk o  n a b y w ­
cy, 2 ) ro d z a j ,  ty p  i N r .  m o to ru , 3) d a tę  z a ­
w a rc ia  u m ow y  o sp rz e d a ż , 4) cen ę  i d a tę  c a ł­
k o w iteg o  je j  u is z c z e n ia , 5) o św ia d c z e n ie  
sp rz e d a w c y , że s p rz e d a n y  p o ja z d  je s t  now y 
o ra z  6) s tw ie rd z e n ie , że z a św ia d c z e n ie  to  
z o s ta ło  w y d a n e  w  ce lu  u z y s k a n ia  u lg i p o d a t­
kow ej p rz e z  n o w o n a b y w c ę  p o ja z d u  m e c h a ­
n iczn eg o .

O soby  u b ie g a ją c e  się  o u lg ę  w  p o d a tk u  do­
chodow ym  p o b ie ra n y m  w e d łu g  d z ia łu  II  
u s ta w y  o ty m  p o d a tk u  o ra z  w  sp e c ja ln y m  p o ­
d a tk u  o d  w y n a g ro d z e ń  w y p ła c a n y c h  z f u n ­
d u szó w  p u b lic z n y c h  p o w in n y  p o n a d  to  d o łą ­
czyć do p o d a n ia  z e s ta w ie n ie  w y n a g ro d z e ń  
o trz y m a n y c h  w  c ią g u  ro k u , w  k tó ry m  p o jazd  
n a b y to  o ra z  p o trą c o n e g o  p o d a tk u  d o chodo ­
w ego tu d z ie ż  s p e c ja ln e g o  p o d a tk u  od w y n a ­
g ro d z e ń , w y p ła c a n y c h  z fu n d u s z ó w  p u b lic z ­
n y ch .

O d d e c y z ji U rz ę d u  S k a rb o w e g o  w  s p ra w ie  
p r z y z n a n ia  u lg i p r z y s łu g u je  p ra w o  o d w o ła ­
n ia  w  te r m in ie  d n i 30 o d  d a ty  d o rę c z e n ia  
d ecy z ji do w ła śc iw e j w ła d z y  sk a rb o w e j I I  
in s ta n c j i .

WIADOMOŚCI KOMUNIKACYJNE
KOM UNIKACJA

W  r. 1936 m ieliśm y razem  18.128 km. linii ko­
lejowych, z czego p rzypada na dyrekcję w a r­
szaw ską 2.384 km., radom ską 2.466 km ., w ileń­
sk ą  3.191 km ., poznańską 2.422 km ., to ruńską  
2.152 km ., katow icką 608 km ., k rakow ską 1.474 
km., lw ow ską 3.055 km., linię francusko  - polską 
466 km. W tym że roku było zatrudnionych p ra ­
cowników 172.542, z uposażeniem  385.607 tys. zł., 
inne w ydatk i oosbowe w yniosły 49.574 tys . zł.

W r. 1935 przew iesiono 144 m ilony podróżnych 
i 56.203.000 tonn  tow aru. N a  czołowe m iejsce w 
przew ozie tow arów  w ysuw a się w ęgiel (20.503 
ty s . to n n ) , żelazo i s ta l (2.125 tys . to n n ) , zboża 
strączkow e (1.962 ys. to n n ), bu rak i cukrow e 
(1.389 tys. tonn) itd.

Parow ozów  było w r. 1936 —  5.400, wagonów 
osobowych 12.100, tow arow ych 160.100. W po­
rów naniu  z r. 1928 przybyło  200 parowozów, 100 
w agonów  osobowych i 15.000 w agonów  tow aro­
wych, to  znaczy, że obecny s tan  parow ozów  oso­
bowych pozostaw ia w iele do życzenia.

W okresie od 1918 — 1935 w ybudowano 1.657 
km . norm alno - torow ych i 356 km. w ąskotoro­
wych.

Koleje w niektórych państw ach: (Pierw sza
liczba długość w tys. km., d ruga  przewóz pasaże­
rów  w m ilionach osób, trzec ia  przewóz towarów 
w milionach tonn ).A ng lia  32.6 — 799.5 — 266.4, 
A ustria  6.7 —  60 —  18.5, Belgia 4.9 — 185.2 — 
55.2, Czechosłowacja 13.5 — 221 —  54.9, F ranc ja
43.6, —  554.7 — 176.9, H iszpania 9.5 — 55.8 — 
28, Jugosław ia 9.4 —  31.6 — 14.6, N iemcy 53.9 — 
607.5 — 308.2, R um unia 11.2 — 27.1 — 29.3, 
Szw ajcaria  5.2 —  158.9 — 21.4, Szw ecja 16.6 —
64.7 — 21.1 W ęgry 8.7 — 59.1 — 19.6, Włochy 
16.9 — 80 —  33.7, Z. S. R. R. 82.6 — 927 —  265, 
S tany Zjednoczone 389.5 — 2.184.7 —  615.8.

Z powyższego zestaw ienia wynikałoby, że S ta ­
ny  Zjednoczone m a ją  n a jg ęs tszą  sieć kolejową 
ta k  jednak  nie jes t. N ajgęstszą  sieć posiada 
Belgia, gdyż na  100 km. kw adr, powierzchni w y­
pada  tam  15.9 km. linii kolejowych, kiedy w S ta ­
nach Zjednoczonych zaledwie 5.1 Pod tym  w zglę­
dem Polska przew yższa S tany Zjednoczone, gdyż 
n a  100 km. pow ierzchni przypada 5. 2 km. ko­
lei. Po Belgii idą kolejno co do gęstości: 
A nglia 13.4, Szw ajcaria  12.5, N iem cy 11.4, Cze­
chosłow acja 9.6, W ęgry 9.3, F ra n c ja  8, itd. Też 
państw a m iały  taboru  kolejowego (pierw sza licz­

173http://rcin.org.pl



ba w agony osobowe, d ru g a  ciężarow e w ty s ią ­
cach: A nglia 45 —  647, A u str ia  6 — 33, Belgia 
8 — 118, Czechosłowacja 9. — 95, F ran c ja  35 — 
354, H iszpania 4.5 — 67, Jugosław ia 5.2 — 58,

Niemcy 64 —  607, R um unia 2 —  48.3, Szw ajca­
ria  4.8 —  22, Szwecja 4 — 48, W ęgry 3 — 40, 
W łochy 8 — 141, S tany  Zjednoczone 50 — 2.184.

W ypadków na kolejach norm alno - torowych 
było w r. 1935 —  1375, w ty m  zderzeń 173, w y­
kolejeń 108, w ypadków  n a  przejazdach  261, in­

Wnętrze samolotu Szczyt komfortu i w ygody

nych 933. W ypadki te  pociągnęły za sobą 391 za­
bitych i 804 rannych.

Dróg o tw ardej naw ierzchni je s t w  Polsce ogó­
łem  59.438 km ., z czego n a  w ojew ództw a cen­
tra ln e  p rzypada  19.865 km., wschodnie 5.669 km ., 
zachodnie 16.129 km ., południowe 16.693. D róg 
państw ow ych is tn ie je  14.316 km ., sam orządo­
wych 44.040 km.

W roku 1935 długość eksp loatacy jna linii tr a m ­
w ajowych w ynosiła ogółem  279 km ., liczba w o­
zów 1.737, przewieziono 340.2 m iliona p asaże­
rów.

M otoryzacja postępu je  u  nas bardzo powoli, 
m ożna powiedzieć niepokojąco powoli. W okresie 
od 1931 roku można raczej mówić o cofaniu się, 
jeżeli idzie o samochody osobowe i ciężarowe. 
W r. 1928 m ieliśm y samochodów ogółem 21.800 
(nie uw zględnia jąc w ojskow ych) w  r. 1929 —
29.400, 1931 — 38.800, następu je  spodek, k tó ry  
trw a  aż do r. 1936. W  r. 1932 m am y już ty lko
28.000, w  r. 1933 — 25.300, w r. 1934 — 26.100, 
w r. 1935 —  24.800, 1936 — 24.700, n a  1. I. 
1937 —  27.426.

Lepiej p rzedstaw ia się spraw a m otocykli, k tó ­
rych liczba w zrasta  s ta le  w ykazując od 3.800 w r .  
1928 — 8.400 sztuk  w r. 1936. N a ogół jednak  
s tan  m otoryzacy jny  je s t b. niski i pod tym  w zglę­
dem Polska idzie n a  szarym  końcu poza R um u­
n ią  i F ranc ją .

Liczba samochodów w  n iektórych państw ach  
p rzedstaw iała  się w r. 1936 następu jąco : (w ty ­
siącach sztuk) F ra n c ja  2.065, A nglia 2.043, N iem ­
cy 1.232, W łochy 397, B elgia 197, H iszpania  194, 
Szw ecja 159, H olandia 139, D ania 131, Czecho­
słow acja 125, Szw ajcaria 92, N orw egia 63, I r la n ­
d ia  54, A u stria  43, P o rtu g a lia  39, F in land ia  33, 
R um unia 29.

Autobusów  było w  Polsce 1.247, długość szla­
ków autobusow ych w tysiącach k ilom etrów  19.2.

N a 14.177 km. rzek i kanałów było rzek żeglo- 
wych 4.949, rzek  spław nych 9.228. Przew ieziono 
n a  nich 713 tys. ton  tow arów  i 42.000 sztuk  zw ie­
rzą t.

P o rty  G dynia i Gdańsk. N ajw iększa głębokość 
głębokość p o rtu  Gdyni 12 m., G dańska 10 m . 
N abrzeża w  ek sp loa tac ji: (p ierw sza cy fra  odno­
si się do Gdyni, d ru g a  do G dańska) 10.4 km .„
30.8 km ., to ry  kolejowe 168 km ., 331, sk łady — 
pow ierzchnia ty s . m .2.: 182, 303, liczba dźwigów 
59, 86.

Ja k  z powyższego w ynika, G dynia nie dorów­
n a ła  jeszcze Gdańsku pod w zględem  urządzeń  
portow ych, ale też  rozw ija  się ona n ieustannie , 
podczas gdy Gdańsk osiągnąw szy pew ien poziom 
rozw oju, znacznie w yższy  aniżeli p rzed  w ojną 
w  ręku  niem ieckim , nie w ykazuje ju ż  znaczniej­
szych zmian.

P rzy jechało  w r. 1935 przez Gdynię 10.488 osób, 
p rzez Gdańsk 438, (bez ruchu p rzyb rzeżnego ), 
w yjechało 14.034 przez Gdynię, p rzez G dańsk 464.

Ruch sta tków  handlow ych w n iek tórych  p o r­
tach  w r. 1935, tonaż staków  przy  w ejściu ( w  m i­
lionach on rej. n e tto ), N. Jo rk  26.6, Londyn 21.8, 
A n tw erp ia  18.9, H am burg  18.4, R o tte rdam  17.9, 
S zanghaj 17.4, L iverpool 14, M arsylia 13.8, N ea­
pol 10, G enew a 8.8, H avre  87, K openhaga 5.2, 
G dynia 4.5, Stockholm 3, Gdańsk 2.8, Szczecin 2.7.

P o lska  flo ta  handlow a m orska: liczba s ta tków  
96, pojemność w tys. ton rej. brutto  97, flota 
rzeczna, liczba sta tków  3.069.

Św iatow a flo ta  handlow a m orska w ynosiła ogó­
łem w r. 1935 — 64.886 tysięcy ton rejestrow ych
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bru tto , w czym A nglia  (w tys . ton re j. b ru tto )
17.400, St. Zjednoczone 12.852, Japon ia  4.086, 
Niemcy 3.968, F ra n c ja  3.025, W łochy 2.884, Ho­
landia 2.558, Szw ecja 1.551, D ania 1.101. Tonaż 
ten  unieruchom iony był w St. Zjednoczonych w 
19.7 proc., we F ran c ji w  15 proc., w Holandii 
w 12.9 proc.

Polska kom unikacja lo tnicza is tn ieje  od r. 1922 
i u trzy m an a  je s t  p rzez przedsiębiorstw o państw o­
we „Polskie L inie Lonicze „L ot“ . D otychczas 
istn ieją  następu jące  szlaki: W arszaw a— G dańsk—

Poczta, te leg ra f i telefon w cy frach : p racow ­
ników 36.400, liczba insty tucy j pocztowych 4.253, 
liczba skrzynek poczowych 19.415, przesyłki 
pocztowe (r. 1935) 735 milionów, w tym  krajow e 
652 mil., z Polski zagranicę 35 mil., z zagran icy  
do Polski 48 mil., ekspediowano 186 milionów 
sz tuk  czasopism , listów  w artościow ych 1 milion
800.000, paczek 12.100.000, p rzekazy w płacone
1.149 milionów zł., te le g ra f : liczba stacy j te le­
graficznych  4.818, długość linij w  km. 10.496, 
przewodów w km. 78.455, te lefon : liczba sieci

Lockhead — nowe aparaty w  polskiej służbie lotniczej

Gdynia, czas p rze lo tu  1 g. 30 m., W arszaw a — 
R yga — T allin  czas prze lo tu  do W ilna 1 godz. 
40 m ., do R ygi 3 g. 35 min., do T allina 4 g. 05 m., 
W arszaw a — Lwów Czerni owce — B ukaresz t — 
Sofia — Saloniki —  A teny, czas p rze lo tu  do 
Lwowa 1 g. 35 m., do Czemiowiec 2 g. 10 m., do 
B ukaresz tu  4 g. 20 m., z B ukaresz tu  do Sofii 1 g. 
20 m., do Salonik 2 g. 55 m ., do A ten  4 g. 50 m. 
W arszaw a —  K atow ice, czas przelo tu  1 g. 30 m in., 
W arszaw a — K raków , czas przelo tu  1 g. 05 m., 
W arszaw a — Poznań  —  B erlin , czas przelo tu  do 
Poznania  1 g. 15 m., do B erlina 2 g. 40 m.

Ceny biletów  sam olotowych są niskie i rów ­
n a ją  się m niej więcej cenom biletów  kolejowych 
II  kl. P rzy  jednoczesnym  nabyciu  biletów  n a  po­
dróż tam  i z pow rotem , p rzysługu je  od ceny bi­
le tu  pow rotnego 20 proc. zniżka.

Polskie L inie Lotnicze „L ot“ , rozporządzają  36 
apa ra tam i i p rzebyw ają około 7 milionów kilom e­
trów  rocznie, p rzy  czym  liczba pasażerów  w r. 
1935 w ynosiła 22.192. Towarów, bagaży  i gazet 
przew ieziono 408 ton , poczty 24 ton.
Lotnictw o na liniach pasażersk ich  w niek tórych  
państw ach pod w zgldęem  długości p rzeby te j d ro­
gi, p rzedstaw ia  się następu jąco  (w  tysiącach  ki­
lom etrów ) : Po lska 1.661, A nglia  6.780, A u str ia  
554, B elgia 1.258, F ra n c ja  10.029, N iem cy 
14.944, S tany Zjednoczone 89.126.

m iejscowych 2.585, długość przewodów pojedyń- 
czych m iejscowych w tys. km. 901, długość lin ii 
telefonicznych m iędzym iastow ych w km. 51.291, 
liczba ap ara tó w  w  tys. sz tuk  230, rozmównic 
4.680, abonentów  174.

„MÓJ PIES”
M iesięcznik ilustro­
w a n y  p o ś w ię c o n y  
życ iu  i kulturze psa

omawia:

życie, szkolenie, współżycie  i w spó łp racę  psa 
z człowiekiem, p row adzi  działy: 

pies pokojowy, pies myśliwski, pies służbowy: 
w  wojsku, w policji, w  straży granicznej, w służ­

bie kolejowej.
W y s ta w y  psó w ,  p róby  połowę, pokazy ,  fachowe 

porady .  Felie ton literacki.
VI rok w y d a w n ic tw a .

Adres Redakcji  i Administracji :  W a r s z a w a  12„ 
Olesińska 5, tel. 4.25.73. Konto P. K. O. 9.898.
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F I L A T E L I S T Y K A

StÓW KILKA DLA ZBIERACZY ZNACZKÓW POCZTOWYCH
C zęsto  w id u je m y  lu d z i, k tó rz y  z b ły s z c z ą ­

cy m i oczam i r z u c a ją  się  n a  lis ty . T re ś ć  l i s tu  
j e s t  s p r a w ą  d ru g o rz ę d n ą . T y ch  p a n ó w  p rz e d e

F i la te l i s ty k a  o b e c n ie  j e s t  ju ż  ta k  sp o p u la ­
ry z o w a n a , że n ie  m a k ra ju ,  g d z ieb y  n ie  
w y d a w a n o  p ism  f i la te l is ty c z n y c h , a  ta k ż e  
c e n n ik ó w  i k a ta lo g ó w .

Francuskie znaczki pocztowe z wizerunkami słyn­
nych pisarzów, poetów i rzeźbiarzy.

w sz y s tk im  in te r e s u je  z n aczek  p o cz to w y . N a ­
z y w a ją  ic h  f i la te l i s ta m i .

N im  b liż e j z a p o z n a m y  się  z f i la te l i s ty k ą ,  
t r z e b a  w sp o m n ieć , że p ie rw s z y  z n a c z e k  u k a- 
k a ł  s ię  w  A n g lii w  r .  1840. D a w n ie j b ow iem  
l is ty  b y ły  o p ła c a n e  z  g ó ry  lu b  p rz y  o d b io rze , 
i n a  k o p e rc ie  odznaczono , p o b ra n ą  o p ła tę  
rę c z n ie , a lb o  te ż  za  p o m o cą  s te m p e lk ó w . T en  
sp o só b  by ł je d n a k  n ie p ra k ty c z n y  i n ie w y g o d ­
ny . D la te g o  w p ro w a d z o n o  z n aczk i, k tó re  
w  b a rd z o  szybk im  te m p ie  p rz y ję ły  s ię  w e 
w sz y s tk ic h  k ra ja c h .

W  k o ń cu  X IX  w ie k u  zaczę to  s ię  in te r e s o ­
w ać  k o le k c ja m i zn aczk ó w , p o w s ta ją  p ie r w ­
sze  f i rm y  f i la te l is ty c z n e ,  k tó re  z a c z y n a ją  
w y d a w a ć  fa c h o w e  p ism a  i k a ta lo g i.

Do n a jb a r d z ie j  p o p u la rn y c h  k a ta lo g ó w  z a ­
liczy ć  n a le ż y  k a ta lo g  f r a n c .  Y v e rt, i n ie m ie c ­
k ie  M ich e l, S e n f  i F ro e d e .

W  P o lsc e  m am y  k a ta lo g i, p o św ięco n e  sp e ­
c ja ln ie  znaczk o m  p o lsk im , -z k tó ry c h  n a j l e p ­
szy  j e s t  pod w zg lęd em  o p ra c o w a n ia :  „ P o l­
sk ie  Z n a k i P o c z to w e “ , w y d a n y  p rzez  w y d a w ­
n ic tw o  „ Ik a r o s “ w B ia ły m s to k u . To sam o  w y ­
d a w n ic tw o  w y d a je  m ie s ię c z n ik  f i la te l is ty c z ­
ny, id e n ty c z n e  w y ch o d zą  w  K o ło m y i: „ I lu s t r .  
K u r ie r  F i l a te l is ty c z n y “ i w  P o z n a n iu  —- 
„ I lu s t r .  W iad o m o śc i F i la te l is ty c z n e “ .

W  P o ls c e  z b ie ra n ie  zn aczk ó w  s ta je  s ię  co­
ra z  w ię c e j p o p u la rn e . P o c z ą tk u ją c y m  r a d z i ­
l ib y śm y  z a cząć  z b ie r a ć  w g. p e w n e j m e to d y . 
P rz e d e  w sz y s tk im  k a ż d y  m u s i s ię  zd ecy d o ­
w a ć , co m a  z b ie ra ć , czy z n a c z k i c a łeg o  ś w ia ­
ta ,  czy  d a n ą  ty lk o  część  św ia ta , czy te ż  je d e n  
lu b  p a rę  k ra i .  P o n ie w a ż  p o c z ty  ca łeg o  ś w ia ­
t a  d o sz ły  do w n io sk u , że f i la te l i ś c i  p rz y n o ­
sz ą  im  d u ży  zysk , w ięc  z n a c z k i ro d z ą  s ię  ja k  
g rz y b y  po d eszczu . N a jle p ie j  j e s t  w ięc  o g ra ­
n ic z y ć  s ię  ty lk o  do z b ie r a n ia  n p . zn aczk ó w  
E u ro p y , P o lsk i i p a ń s tw  S k a n d y n a w sk ic h  
czy in n y c h , s to so w n ie  do u p o d o b a n ia .

Z n aczk i n a j le p ie j  j e s t  k o le k c jo n o w a ć  
w  s p e c ja ln y c h  a lb u m a c h . O d ró ż n ia m y  a lb u -

Znaczki pocztowe francuskie, propagujące sport.

m y b la n k o , bez i l u s t r a c j i ,  lu b  te ż  a lb u m y  
z r e p ro d u k c ja m i zn aczk ó w  i w y zn aczo n y m i 
p o lam i.

Z n aczk ó w  n ie  m o ż n a  p rz y k le ja ć  g u m ą , 
gdyż  to  je  n iszczy , lecz  sp e c ja ln y m i n a le p k a ­
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m i g u m o w a n y m i. K ażd y  z b ie ra c z  p o w in ie n  
s ię  s t a r a ć ,  ab y  je g o  z n a c z k i n ie  b y ły  u s z k o ­
d z o n e  lu b  b ru d n o  z a s te m p lo w a n e .

D użo  z b ie ra c z y  n ie  w ie , czy  n a le ż y  z b ie ra ć  
e n a c z k i n ie u ż y w a n e , czy  te ż  r a c z e j s te m p lo ­
w a n e . U  p o c z ą tk u ją c y c h  zaw sze  j e s t  m n ie ­
m a n ie , że u ż y w a n e  s ą  b a rd z ie j  w a r to ś c io w e . 
J e s t  to  p o g lą d  z u p e łn ie  m y ln y . N a o g ó ł w ła ś ­
n ie  zn a c z k i n iestem plow ^ane są  rz a d s z e . N p . 
n a jp o s p o li ts z y  z n a c z e k  p o ls k i z a  25 g r .,  n ie -  
s te m p lo w a n y  k o sz to w a ć  b ęd z ie  zaw sze  cen ę  
n o m in a ln ą , a  po je g o  w y c o fa n iu  z o b ieg u  
p o cz to w eg o , c e n a  je g o  f i la te l i s ty c z n a  zaw sze  
w z ro ś n ie  m in im u m  50 —  100 p ro c ., p o d czas  
g d y  te n  sam  z n a c z e k  s te m p lo w a n y , k tó ry c h  
n a  l i s ty  id z ie  w  m ilio n y , p rz e z  d łu g ie  la t a  n ie  
b ę d z ie  w a r t  w ię c e j, j a k  p a r ę  g ro szy .

W  f i la te l i s ty c e  te ż  s ą  m ody, d a w n ie j zb ie ­
r a n o  b a rd z o  z a p a lc z y w ie  zn aczk i t .  zw . k la ­
s y c z n e  (w sz y s tk ie  p o c z ą tk o w e  w y d a n ia  
z X IX  w .), w  c z a s ie  w o jn y  —  w sz e lk ie  w y d a ­
n ia  w o je n n e , p ó ź n ie j —  p o c z ty  lo tn ic z e j, 
o b e c n ie  znówT t. zw . b lo czk i —  s ą  to  zn a c z k i 
p o je d y n c z e , lu b  w  p a rk a c h ,  a lb o  po c z te ry , 
w y d a w a n e  n a  s p e c ja ln y c h  m a ły c h  a r k u s i ­

k a c h  z m a rg in e s e m , n a  k tó ry m  s ą  n a p is y  p a ­
m ią tk o w e , n p . z o k a z ji ja k ie jś  w y s ta w y  f i la t . ,  
lu b  też , ja k  o s ta tn io , u  n a s , z o k a z ji w izy ty  
k ró la  R u m u n ii.

L iczn i f i la te l i ś c i  z b ie r a ją  ró w n ie ż  ok o licz ­
no śc io w e  d o k u m e n c ik i pocztow e, k o p e rty , 
p rz e w o ż o n e  p o c z tą  lo tn ic z ą , lu b  te ż  w  ogó le  
zn aczk i n a  c a ły c h  l i s ta c h ,  szczeg ó ln ie  d o ty ­
czy to  s ta r s z y c h  w y d a ń .

ZNACZKI DO ZBIORÓW
Duży wybór znaczków poczt, zagranicznych i pol­
skich do zbiorów. Specjalność znaczki lepsze 
i droższe, polskie i zagr.; nowości z całego świata. 

Datowniki i I-sze Loty.
Na składzie kata logi polskie i zagraniczne. 

Miesięczne b iu le tyny okazji i t. d. wysy łam y  bez­
płatnie na  żądanie.

Kupno całych zb iorów i droższych znaczków  pol­
skich i zagranicznych.

TH! GRYŻEWSKI
Warszawa, Królewska 35 m. 5.

Biuro czynne od 14'/2 do 19-ej.

W E L S H  — 7 E R  FU E R Y

Repr. z mies. ,,Mój p ies”
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R O Z M A I T O Ś C I
IL E  ZA R A BIA JĄ  M IE SIĘ C Z N IE  FU N K C JO ­
N A R IU SZE PAŃSTW OW I, W O JSKO W I ZA­
WODOWI I PRACOW NICY P R Z E D SIĘ ­

BIORSTW  PAŃSTW OW YCH
A. A dm inistracja  ogólna. G rupa uposażenio­

w a I — 3000 zł. —  liczba etatów  1, II —  
2000 zł. — liczba etatów  13, III —  1500 zł. — 36,
IV — 1000 zł. —  713, V — 700 zł. —  1002, VI — 
450 zł. —  5.228, V II — 335 zł. —  10.931, V III — 
260 zł. —  19.093, IX —  210 zł. —  39.974, X — 
160 zł. —  43.102, X I — 130 zł. 12.432, X II — 
100 zł. —  4.816.

B. Sędziowie i prokuratorzy . G rupa uposażenio­
w a I. — 1100 zł., liczba etatów  153, II — 800 
zł. _  481, I I I  —  575 zł. —  1346, IV —  425 zł. — 
1.618.

C. Policja państw ow a. In spek to r 700 zł., liczba 
etatów  23, nadkom isarz 430 zł. —  79, kom isarz
335 zł. — 232, podkom isarz 270 zł. —  230, asp i­
ra n t 240 zł. —  160, s ta rszy  przodow nik 200 zł. — 
1507, przodow nik 180 —  4.423, s ta rszy  posterun­
kow y 160 zł. —  11.006, posterunkow y 150 zł. —
11.006.

D. W ojskowi zawodowi. G enerał dyw izji 1500 
zł., generał b rygady 1000 zł., pułkow nik (w n a ­
wiasach u trzym ujący  rodzinę) 632 (713), m ajo r 
435 (490), kap itan  345 (400), porucznik  265
(324), podporucznik 206 (266), s ta rszy  sierżan t 
194 (264), s ierżan t 171 (241), plutonow  151
(201), k ap ra l 137 (167).

E. Polskie Koleje Państw ow e. G rupa uposaże­
n ia  I — 1000 zł., II —  700, III —  550, IV — 450,
V — 390, VI — 335, V II —  295, V III —  260,
IX — 225, X —  200, X I — 175, X II — 150,
X III  — 125, XIV —  100.

F. Polska Poczta, T e leg raf i Telefon. G rupa 
uposażenia I —  1000 zł., II  — 700, II I  — 450,
IV — 350, V —  280, V I — 240, V II — 205,
V III — 175, IX  — 145, X —  120, X I — 100.

Do n iektórych stanow isk  przyw iązane są do­
datki funkcyjne lub służbowe. W adm inistracji 
ogólnej dodatki funkcyjne mieszczą się w  g ran i­
cach od zł. 3000 do zł. 50, np. m in is te r zł. 2000, 
w ojewoda 1500, dy rek to r departam en tu  zł. 600, 
naczelnik w ydziału w m in isterstw ach  zł. 300, 
w urzędach wojewódzkich zł. 200, s ta ro sta  zł. 100.

W szkolnictwie od zł. 500 do zł. 5, re k to r un i­
w ersy te tu  zł. 500, dziekan w ydziału un iw ersy te­
tu  zł. 250, w izy ta to r szkół zł. 150, dy rek to r szko­
ły Średniej zł. 100 — 150, k ierow nik  szkoły po­
w szechnej 5 —  50 zł.

W sądow nictwie od zł. 2000 do zł. 50, p rezes 
Sądu N ajw yższego zł. 800, p ro k u ra to r sądu ape­
lacyjnego zł. 600, p rezes sądu okręgow ego zł 
400, sędzia - kierow nik sądu grodzkiego 50 — 
100 zł.

W policji państw ow ej od zł. 800 —  40, n ad ­
inspek to r zł. 450, kom isarz w służbie śledczej zb 
210, w służbie zwykłej zł. 165, przodow nik w służ­
bie śledczej 90, w  służbie zwykłej 60, posterun­
kowy w służbie śledczej zł. 60, w służbie zw ykłej 
zł. 40. Oficerowie o trzym ują  ryczałt na  uzupeł­
nienie um undurow ania i dodatki służbowe n a  s ta ­
now iskach kierowniczych.

W w ojsku od zł. 3000 do 75, in spek to r arm ii zł; 
1200, dowódca dyw izji zł. 700, dowódca pułku 
350, dowódca baonu piechoty zł. 155, dowódca 
kom panii zł. 105, dowódca plu tonu 75. Is tn ie ją  
też  dodatki np. aeronautyczny, przeciw gazow y, 
techniczny i t. d.

W przedsiębiorstw ie „Polskie K oleje Państw o­
w e“ od zł. 600 —  25, d y rek to r okręgow y zł. 600, 
naczelnik sam odzielnego b iura  zł. 250, naczelnik 
wydziału w dyrekcji okręgow ej zł. 200, naczelm k 
w arsz ta tów  głównych II  kl. zł. 125, zaw iadow ca 
odcinka drogowego I kl. zł. 50, zaw iadow ca od­
cinka drogow ego III  kl. zł. 25.
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ZA IL E  WWOZIMY SUROWCÓW.
Pobieżny rzu t oka na cyfry  przyw ozu n iek tó ­

rych surowców unaoczni w całej pełni niedom a­
g an ia  naszego życia gospodarczego w tym  zakre­
sie i uzasadni słuszność w ysuw anych przez nasze 
czynniki m iarodajne postulatów . W edług zesta ­
w ień Gł. U rzędu S tatystycznego , przecięnie rocz­
nie sprow adzam y niekórych surowców: bawełny
i odpadków (S tan y  Zjednoczone, E g ip t, Indie 
B ry ty jsk ie) za 114 mil. zł. wełny i odpadków 
A ustra lia , A nglia, Belgia, F ran c ja , A rgen tyna , 
A ustria , A fryka poł., N. Z elandia) za 73 mil. zł., 
innych surowców włókienniczych za 10 milionów 
zł., owoców i jagód jadalnych (W łochy, H iszpa­
n ia , S tany  Zjednoczone, P a les ty n a) za 39 milio­
nów zł., skór surowych (B razy lia , Kolum bia, H o­
landia, A rgen tyna) za 33 m il. zł., skór futrza­
nych (A nglia, Z. S. R. R,, Stany  Zjednoczone,

F ran c ja ) za  25 milionów zł., przędzy (A nglia, 
F ran c ja , N iem cy, W łochy) za 22 mil. zł., tytoniu 
(Jugosław ia, W łochy, Z. S. R. R.) za 21 milion, 
zł., kawy, herbaty, kako (B razylia, Złote W ybrze­
że, Cejlon, Indie holenderskie) za 19 mil. zł., ś le ­
dzi solonych (A ng lia) za 16 mil. zł., rud, żużli, 
popiołu (Z. S. R. R., Szw ecja) za 16 mil. zł., że­
lastwa (N iem cy, Belgia, F rancja , A nglia) za 26 
m il. zł., tłuszczy i olei roślinnych i zwierzęcych 
(H olandia, N orw egia, D ania) za 15 mil. zł. n a ­
sion oleistych, kopry (Ind ie  holenderskie, Złote 
W ybrzeże, R um unia) za 15 mil. zł. Razem 444 
milionów złotych; a  więc za blisko pół m iliarda 
im portu jem y obcych surowców w granicach ty l­
ko podanych w yżej gatunków . J e s t to ja k  na 
nasz  skrom ny bilans handlow y sum a bardzo po­
w ażna, d latego  m usim y dążyć do zm niejszenia 
obciążeń z tego  ty tu łu .

N AJW AŻNIEJSZE PAŃSTWA NA SWIZCIE
I. EU R O PA .

A lbania. O bszar 27.530 km 2, ludność 1.003.124 
» ie szk . M onarchia dem okratyczna. F la g a  czer­
wona z czarnym  orłem. Stolica T irana . W ojsko, 
żandarm eria  i s tra ż  gran iczna  13.753 osób. Głów­
ne zajęcie ludności: rolnictwo. Głowa P ań stw a : 
K ról Zogu I.

A ndorra  (w P irene jach ). O bszar 500 km 2, lud­
ność 5.321 mieszk. R epublika. S tolica A ndorra  la  
Vielle. A ndorra  połączona je s t un ią  celną 
z F rancją .

A ustria . O bszar 83.833 la » 2, ludność 6.759.062 
m ieszk. Republika związkowa. Stolica W iedeń
1.861.000 mieszk. F la g a : czerwono - biało - czer­
wona. A rm ia 21.746 osób. Rząd stanow i kan- 
alerz, vieekanclerz i 6 m inistrów . Głowa P aństw a  
Dr. W ilhelm M iklas. Silny przem ysł odzieżowy, 
tytoniow y, cukrowniczy. P rodukcja ro lna  niewy- 
» tarczająca. E k sp o rt: odzież, konfekcja , g ra f it, 
w yroby gotowe, cukier.

Belgia. O bszar 30.506 km 2, ludność 8 247 950 
mieszk. K rólestw o konstytucyjne. S tolica B ruk­
sela 891.422. Głowa P ań stw a: król Leopold III 
jes t m onarchą dziedzicznym. W ładza ustaw o­
daw cza: Król, Senat, Izba Poselska, sk ładająca 
się z 187 posłów. G abinet tw orzy 13 m inistrów . 
W yznanie przew ażnie rzym sko - katolickie. F la ­
g a : czarno - żółta czerwona. W ojsko 67 846 os., 
kolonialne 17 564 os. Silny przem ysł, wysoko roz­
winięte rolnictwo. E k sp o rt: przew ażnie w yroby
gotowe. Kolonie (w A fry ce ): Kongo B elgijsk ie: 
obszar 2.357.000 km 2, ludność 8.400.000. R uanda 
i U rundi: obszar 54.000 km 2, ludność 3 miliony.

Bułgaria. O bszar 103.146 km 2, ludność 
6.090.215 m ieszk. K rólestw o konsty tucy jne. Gło­
w a P aństw a: Król B orys III. S tolica Sofia
287.976 m. W iększość m ieszkańców w yznaje re- 
ligię praw osław ną. F lag a : bialo-zielono czerw o­
na. W ojsko 18 618 osób. K ra j rolniczy (80 proc. 
ludn. ro lnej), przem ysł słabo rozw inięty. E ks­
p o rt: ty toń , ja ja , wino, owoce, olejek różany , cu­

k ier, jedw ab, pszenica. Im p o rt: m at. w łókienni­
cze, m etale, oleje, sm ary , skóry, m aszyny.

Czechosłowacja. O bszar 140.493 km 2, ludność
14.729.000 m ieszk. R epublika. Głowa P aństw a 
P rezyden t Dr. Edw ard Benesz. S tolica P rag a  
848.081 m ieszk. P a rlam en t sk łada się z Izby 
poselskiej (300 posłów) i Senatu (150 senato­
rów ). Rząd sk łada się z 14 m inistrów . Większość 
ludności rzym sko -  ka t. F lag a : biało-czerwona 
z tró jk ą tem  niebieskim  p rzy  drzewcu. W ojsko
121.976 osób, żandarm eria  12.262, lotnictwo 
6.482 os. K raj bardzo bogaty  w źródła naturalne 
rozw oju gosp. W ysoko rozw inięty przem ysł i rol­
nictwo. E k sp o rt: w yroby baw ełniane i wełniane, 
szkło, cukier, w ęgiel, w yroby żelazne, stalow e, 
owoce, w arzyw a. Im p o rt: zboże, baw ełna i w eł­
na, tłuszcze, żelazo i stal, m aszyny, w ęgiel, che­
m ikalia.

D ania. O bszar 44.300 km 2, ludność 3.656.000 
m ieszk. Głowa P aństw a: król C hris tian  X. Stoli­
ca K openhaga 800.000 m. P a rlam en t składa się 
z izby poselskiej (149 posłów) i senatu  (76 sena­
to rów ). G abinet: 11 m inistrów . W iększość ludno­
ści w yznania ew .-augsburskiego. F la g a : biały
krzyż na czerw onym  polu. Siły zbrojne: 14.136 
osób. W ysoko postaw ione rolnictw o i ogrodnic­
two. E k sp o rt: bydło, n ierogacizna, mleko, sery, 
ja ja . Posiadłość zam orska (w A m eryce): G ren­
landia, obszar 88.100 km 2, ludność 14.800.

E ston ia . O bszar 47.550 km 2, ludność 1.126 383. 
R epublika. Głowa P aństw a  Prezydent K onstantin  
P a ts . S tolica T allin  137.000 m. F lag a  niebiesko- 
czarno - biała. W ojsko 13 535 osób. Główne zaję­
cie ludności rolnictwo. E k sp o rt: p rodukty  mle­
czarskie, budulec, w yroby w łókiennicze, papier, 
celuloza, len.

F inland ia . O bszar 388.483 km 2, ludność
3.700.000 m. R epublika. Głowa P aństw a: P rezy ­
dent Dr. K yoesti Kallio. Stolica: H elsinki. F la­
g a : niebieski krzyż na białym  polu. W ojsko 
31.298 os. K ra j rolniczy.

F rancja . O bszar 551 896 km 2, ludność 42 m i­
lionów. R epublika. Głowa P aństw a: P rezydent
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A lbert Lebrun. Stolica P aryż  (w ielki) 4.934.000 
m. W ładza ustaw odaw cza: Izba deputow anych
(615 dep .), i Senat (314 senatorów ). G abinet 
sk łada się z 18 m inistrów . Ludność przew ażnie 
rzym sko - ka t. F lag a : wzdłuż drzew ca niebiesko- 
biało - czerwona. W ojsko m etropolii 352.044 osób, 
a rm ia  kolonialna 206.063 osób. K raj rolniczo- 
przem ysłow y. E k sp o rt: odzież, tow ary  tek s ty l­
ne, jedw abie, w yroby ze skóry, perfum y, w ina, 
owoce, chem ikalia, żelazo, samochody.

Kolonie, p ro tek to ra ty  i s tre fy  wpływów:
1) w A zji: a) Indie F rancusk ie  i Indochiny, ob­

sza r 780.755 km-, ludność 19.251.600, b) S yria

Król Je rzy  II. Stolica A teny 460.000 m. Ciała 
ustawodaw cze dwuizbowe, gab inet sk łada się 
z 12 m inistrów . R elig ia  praw osław na. F lag a : 
9 rów noległych pasów  biało - niebieskich w le­
wym ro g u  krzyż n a  tle  niebieskim. W ojsko 
48.231 os. Główne zajęcie: rolnictwo.

H iszpania. O bszar 504.715 km 2, ludność 23 mil. 
657 tys . km . R epublika. Stolica M adryt 
1.014.704 m. R eligia rzym sko - katolicka. K raj 
przew ażnie rolniczy. E k sp o rt: owoce południo­
we, w ino, oliwa, drzew o korkow e, m etale, rudy- 
Im port: a rtyku ły  spożywcze, chem ikalia, m aszy­
ny, w ęgiel, n a fta , żelazo, cem ent, bawełna.

Uroczystości faszystowskie w  Rzymie

(m andat) obszar 205.000 km 2, ludność 2.440.000. 
Stolica B e jru t (92.000 m .);

2) w  A fryce: a) A lg ier obszar 575.289 km 2,
ludność 5.806.000, stolica A lg ier (207.000 m .) ;
b) F rancuska  A fry k a  podzw rotnikow a, obszar
2.960.000 km 2, ludność 5.250.000 m .; c) F ran cu s­
ka  A fryka  Zachodnia: obszar 3.690.702 km 2, lud­
ność 12.953.000; d) M adagaskar, obszar 587.702 
km 2, ludność 3.388.000 rn.; e) M arokko Franc. 
(su łta n a t pod p ro tek to ra tem ), obszar 572.000 
km 2, ludność 5.480.000 m .; S tolica F ez (125.000 
m .); f )  S ah ara  (s fe ra  w pływ ów ), obszar 2 mil. 
400 tys. km 2, ludność 450.000 m .; Tunis (beio- 
stwo pod p ro tek to ra tem ), obszar 125.130 km 2, 
ludność 5.806.000, stolica Tunis (172.000 m .) ; 
h) W yspy P rzy jacielsk ie  i W ybrzeże Som alijskie.

3) w A m eryce: G uiana, G uadelupa, M artyn i­
ka, N. Fun land ia , ogółem obszar 91.250 km 2, lud­
ność 522.000 m.

4) W  A ustra lii i O ceanii: N. K aledonia, N. 
H ebrydy i W yspy w Oceanii, obszar 35.000 km 2, 
ludność 140.000.

G recja. O bszar 130.199 km 2, ludność 6.620.000 
m. K rólestw o konstytucyjne. Głowa P ań stw a :

H olandia. O bszar 32.749 km 2, ludność 8.290.389 
m. K rólestw o konsty tucy jne . G łowa P aństw a: 
K rólow a W ilhelm ina. Stolica H ag a  469.108 m. 
W ładze ustaw odaw cze dwuizbowe. G abinet — 11 
m inistrów . W iększość ludności p ro testanck iej. 
F lag a : pasy  poziome czerw ony, biały, niebieski. 
W ojsko 17.715 os., kolonialne 34.194 os. Rolnic­
two n a  b. wysokim  poziomie. E k sp o rt: gotowe 
fab ry k a ty , bydło, nabiał, p rzetw ory  mleczne, 
mięso, konserw y rybne, p roduk ty  ogrodnicze, 
oleje i tłuszcze roślinne, ty toń , cygara .

Posiadłości zam orskie: 1) w  A zji: Ind ie  H o­
lenderskie, obszar 1.483.880 km 2, ludność 52 mi­
lionów, 2) w A u stra lii: Nowa Zachodnia Gwinea: 
obszar 416.260 km 2, ludność 195.000 m .; 3) 
w A m eryce: G uiana Hol. i C uracao, obszar
130.230 km 2, ludność 173.000 m.

Islandia . O bszar 104.785 km 2, ludność 113.000 
m. K rólestw o konsty tucy jne , połączone unią 
personalną z D anią. Stolica R eykjavik  31.682 m.

Ita lia  (W łochy). O bszar 310.134 km 2, ludność
42.520.000 m. K rólestw o konsty tucy jne . Głowa 
P ań stw a: K ról W ik to r Em anuel. Stolica Rzym 
1.069.504 m. O rgan konsty tucy jny , w yposażony
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w najw yższą w ładzę polityczną — W ielka R ada 
Faszystow ska. P a rlam en t 2-izbowy. Szefem  g a ­
b inetu  je s t B enito M ussolini, k tó ry  je s t jedno­
cześnie m in istrem  spraw  w ew nętrznych, zag ra­
nicznych, kolonii, w ojny, m ary n ark i, lo tnictw a 

i korporacyj. W yznanie rzym sko-kat. F lag a : 
wzdłuż drzew ca zielono - biało - czerw ona z h e r­
bem. W ojsko 250.950 os., m ilic ja  429.648 os., k a ­
rab in ierzy  50.543 os., w ojsko kolonialne 30.905 
os., lotnictwo 25.029 os., m ary n ark a  55.136 os. 
K ra j rolniczo - przem ysłow y. E k sp o rt: w yroby 
teksty lne , w ina, owoce, ja rzy n y , mięso, przetw o­
ry  mączne, nabiał, ryż, cuk ier, konserw y, kono­
pie, ty toń , gu tap e rk a , samochody.

L uksem burg. O bszar 2.586 km 5, ludn. 299.782.
W ielkie księstw o, m onarchia konsty tucy jna . Gło­
w a P aństw a: W ielka K siężna K arolina.

Łotwa. O bszar 65.971 km 2, ludn. 1.900.000. R e­
publika. Głowa P aństw a: P rezyden t A lbert Kvie- 
sis. S tolica R yga 377.917 m. R elig ia lu terańska . 
F la g a : b iały pas na  ciem no -  czerw onym  polu. 
W ojsko 25.200 os., K raj rolniczy o słabo rozwi­
n iętym  przem yśle.

Monaco. O bszar 1,5 km 2, ludn. 22.153 m. K się­
stwo. M onarchia konsty tucy jna. K siążę: Lud­
w ik II. U nia celna z F rancją .

Niemcy. O bszar 470.691 km 2, ludn. 66.044.161. 
Republika. Głowa P ań stw a: Adolf H itler. Stoli-

Mlodociany król Jugosławii wita się z generalicją

Posiadłości zam orskie: 1) w A zji: Dodekanez
i Rodos, obszar 2.625 km 2, ludność 104.000; 2) 
w A fryce: a ) A bisynia (E tiopia),, obszar
1.120.000 km 2, ludności 15.000.000 m .; b) E ry tre a  
(obszar 119.700 km 2, ludn. 388.000), c) Ju b a  
obszar 91.122 km 2, ludn. 155.000 m .) , d) Libia, 
(obszar 1.500.000 km 2, ludn. 775.000, e) Som a­
lia (obszar 360.000 k m 2, ludn. 450.000).

Jugosław ia. O bszar 248.987 km 2, ludność
13.934.000. K rólestw o konsty tucy jne. Głowa P ań ­
stw a: K ról P io tr  II. Stolica B elgrad 240.000 m. 
F la g a : pasy  poziom e niebieski, biały, czerwony. 
W ojsko 107.651 os. Ludność ro lnicza; duże bo­
gactw a m ineralne. E k sp o rt: budulec, kukurydza, 
konopie, trzo d a  chlew na, ja ja , m ięso, pszenica, 
cem ent, owoce, wino.

Lichter.stein. O bszar 159 km 2, ludn. 11.500. 
K sięstw o, m onarchia konst. Głowa P aństw a: 
książę F ranciszek  I.

L itw a. O bszar 55.670 km 2, ludność 2.451.173. 
R epublika. Głowa P ań stw a : P rezyden t A n tanas 
Smetona. Ludność rzym sko - k a t. F la g a  złoto- 
aielono - czerwona. W ojsko 19.466 osób. K raj 
i olniczy.

ca  B erlin 4.242.501 m. P a rlam en t (R eichstag) 
pełni w łaściw ie funkcje  doradcze. D awny federa­
cyjny u stró j N iemiec został zniesiony, a  pojedyn­
cze k ra je  zaw iadyw ane są  p rzez mianowanych 
przez kancle rza  nam iestników . G abinet składa 
się z 13 m inistrów . 62 proc. ludności należy do 
w yznania p ro testanckiego , 32 proc. katolicy. F la ­
g a : czerw ona, w środku w białym  kole czarna  
sw astyka. W ojsko 600.000 osób. K ra j o wysokiej 
ku ltu rze  rolniczej i w szechstronnie uprzem ysło­
wiony. Duże bogactw a kopalniane. Im port: a r ty ­
ku ły  spożywcze, surow ce i pó łfab rykaty . E ks­
p o rt: w yroby gotowe w szelkich gatunków .

N orw egia. O bszar 323.000 km 2, ludność 2 mil. 
814 tys. K rólestw o konst. Głowa P ań stw a: K ról 
H aakon  VI. S tolica Oslo 253.124 m. F lag a : n ie­
bieski krzyż z białym  obram ow aniem  na  czerwo­
nym  tle. W ojsko 6.624 os. Ludność zajm uje się 
rolnictw em , eksp loatac ją  lasów i rybołóstw em , 
szczególnie m orskim .

Polska. P a trz  P o lska w cyfrach  i Schem ątyzm  
państw ow y.

P o rtuga lia . O bszar 92.929 km 2, ludn. 6 825.883. 
Republika. Głowa P ań stw a: P rezydent gefjj. An-
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tonio O scar de F ragoso  C arm ona. Ludność rzym . 
kat. F lag a : wzdłuż drzew ca zielono - czerw ona 
z herbem . Stolica Lizbona 594.390 m. W ojsko
31.054 os., kolonialne 10.608. E k sp o rt: korek,
owoce połudn., sardynki, wino, jedw ab.

Posiadłości zam orskie: 1) w A fryce: a) A fry ­
ka W schodnia, obszar 1.108.875 km 2, ludn. 
3.120.000; b) A ngola i Gwinea (obsz. 1.291.90!) 
ludn. 2.413.000, 2) W A zji: Indie P ortugalsk ie : 
Macao i Tim or.

Rumunia. O bszar 294.967 km 2, ludn. 18.791.645. 
K rólestwo. Głowa P ań stw a: Król K arol II. Sto­
lica B ukaresz t 700.000 m. W ładze ustawodaw cze 
dwuizbowe. R elig ia praw osław na. F la g a : niebie­
sko - żółto - czerw ona. W ojsko 141.385 os. K raj 
rolniczy o nieznacznym  przem yśle. Bogactw a ko­
palniane : ropa  naftow a, sól, lignit, rudy żelaza 
i miedzi. E k sp o rt: płody rolne, '»woce, n a fta , 
p rodukty  zwierzęce, w ino, wełna.

San M arino. O bszar 61 km 2, ludn. 13.948. R e­
publika. Stolica: San M arino 2000 m.

Szwajcaria. O bszar 41.295 km 2, ludn. 4.066.000 
m. Państw o związkowe. Stolica B ern 111.783 m. 
W iększość ludności p ro testanc i. F lag a : biały
krzyż n a  czerw onym  polu. W ojsko 46.200 osób. 
Rolnictwo zatrudn ia  20 proc. m ieszkańców. Bo­
gactw a kopalniane. E k sp o rt: zegary , w yroby ba­
wełniane i jedw abne, h a fty , m aszyny, przetw o­
ry  mleczne.

Szwecja. O bszar 448.278 km 2, ludn. 6.211.000. 
Królestw o konst. Głowa P ań stw a: K ról Gu­
staw  V. Stolica Stockholm 521.618 m. Ciała u sta­
wodawcze 2-izbowe. G abinet —  11 m inistrów . 
F lag a : żółty  krzyż w  niebieskim  polu. W ojsko
28.250 os. N ajw ażniejszy  przem ysł — górnictw o. 
Bogactwa kopalniane: rudy  żelazne, srebro, ołów, 
miedź, cynk, cyna itd. E ksp o rt: budulec, celulo­
za, pap ier, rudy  żelaza, żelazo i sta l, m aszyny, 
ap a ra ty , p rzy rządzy  elektryczne, telefoniczne.

Turcja. O bszar 762.736 km 2, (łącznie z a z ja ­
ty ck ą ), ludn. 13.648.270. R epublika. Głowa P ań ­
stw a: K em al A ta tiirk . Ludność m ahom etańska. 
Stolica A n k ara  75.000. F lag a : gw iazda i pół­
księżyc n a  czerw onym  polu. W ojsko 100.000 os. 
K raj rolniczy. E ksp o rt: ty toń , rodzynki, figi, ja ­
ja , orzechy, m igdały , w ęgiel, baw ełna, jedwab, 
oliwa, owoce.

Watykańskie państwo. O bszar 44 ha, ludn. 
1025 m. P aństw o teokratyczne. Pap ież: P ius XI.

W ęgry. O bszar 92.916 km 2, ludn. 8.837.349 m. 
M onarchia konst. R egen t: Adm. M ikołaj H orthy. 
Stolica B udapeszt 1.400.000 m. W ładze u staw o­
daw cze 2-izbowe, gabinet —  8 m inistrów . W oj­
sko 35.036 osób. F lag a  czerwono - biało - zielo­
na. Ludność zajm uje się przew ażnie rolnictwem . 
E k sp o rt: pszenica, drób, tłuszcze, a p a ra ty  elek­
tryczne, w ino, cukier, m ąka.

Wielka Brytania. O bszar 230.657 km 2, ludność 
44.937.444. M onarchia konsty tucy jna. Głowa 
P aństw a: K ról W ielkiej B ry tan ii i C esarz Indy j: 
Je rzy  VI. Stolica W. B ry tan ii Londyn 8.203.924 
m. P arlam en t sk łada się z Izby Gmin (615 czł.) 
i Izby Lordów (740 parów ). G abinet tw orzy 20 
m inistrów . Ludność A nglii należy przew ażnie 
do kościoła anglikańskiego, k tórego głow ą je s t 
król. F la g a : na niebieskim  polu 3 przecinające
się krzyże, 2 czerwone i jeden biały. A rm ia re ­
g u la rn a  209.754 os., w ojska kolonialne 130.488 
os., lotnictwo 33.000 os., m ary n ark a  94.482 os. 
Produkcja rolnicza nie w ysta rcza  n a  potrzeby 
ludności. D uże bogactw a kopalniane. E ksp o rt:

w ęgiel, żelazo, stal, m aszyny, chem ikalia, p rzę­
dza baw ełniana, w yroby gotowe.

Dom inia, kolonie, p ro tek to ra ty  i sfery  w pły­
wów:

I. w E uropie: G ib ra lta r i M alta, W olna Ir-
landia.

Premier Wielkiej Brytanii  
Lord Chamberlain

II. w A zji: A rabia, Cejlon, C ypr, Indie, Irak , 
P ań stw a  M alajskie, Borneo północne, P a le s ty ­
na, Saraw ak, Brinei, Penang , M alakka, S ingapur, 
W ei-hai-w ei i Honkung.

III. w A fryce: K enia, N igeria , N yassa, Rode­
zja, Sudan angielski i egipski, T anganajka , U gan­
da, U n ia  południowo - a frykańska , wybrzeże so- 
m alijsk ie, w ybrzeże złote, S ierra  Leone i Gam­
bia, w yspy  lądu afrykańsk iego , Zanzibar.

IV. w A m eryce: G uiana B ry ty jsk a , H onduras 
B ry ty jsk i, K anada i L abrador, W yspy lądu am e­
rykańskiego.
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V. W A ustra lii, Oceanii i pod biegunem  po- 
Sudn.: A ustra lia , N. Zelandia, W yspy Oceanii, 
■wyspy podbiegunowe.

Ogółem, biorąc pod uw agę rów nież A n ta rk ty ­
dę należącą do A nglii, W. B ry tan ia  rozporządza 
koloniam i o pow ierzchni 38.972.700 km 2, o lud­
ności 466.400.000.

Związek Socjalistycznych Republik R ad. Ob­
sza r (E u ropa  i A zja) 21.352.572 km 2, ludność
165.778.000. R epublika. Głowa P aństw a: P rezes
R ady K om isarzy Ludowych W. M. Mołotow. 
Zwierzchnia w ładza należy do Zjazdu Sowietów, 
a  w okręgach m iędzyzjazdow ych do Centralnego 
K om itetu W ykonawczego. N a czele C entralnego 
K om itetu  stoi Józef Stalin. Stolica M oskwa
8.663.000 m. F la g a : czerw ona. A rm ia lądow a 
-562.000 os. B ogactw a kopaln iane: m angan , że la­
zo, w ęgiel, ołów, ro p a  naftow a, p latyna, złoto, 
rtęć. E k sp o rt: w yroby gotowe i różnych działów 
przem ysłu , w yroby m etalurgiczne, budulec, pro­
d u k ty  spożywcze, rolnicze, hodow lane i p rze­
tw ory rybne.

II . A ZJA.
A fgan is tan . O bszar 635.000 km 2, ludność oko­

ło 12.000.000. M onarchia konsty tucy jna. Stolica 
Kabul, 80.000 m. Głowa Państw a Mohammed Za- 
ehio Szach. F lag a  cza rn a  z herbem  A fganistanu . 
W ojsko 72.000.

A rabia. O bszar 2.500.000 km 2, ludność 10 mil. 
m . 5 państw  niepodległych i p u styn ia  Syry jska.

Chiny. O bszar 9.966.000 km 2, (bez M andżurii 
i M ongolii), ludność 443.937.000 m. R epublika. 
S tolica: N ankin  632.452 m. Głowa P ań stw a : P re ­
zydent L in Schen. R eligiam i panującym i są : k u lt 
n a tu ry  i przodków, nauka  K onfecjusza, n auka  
Bi.ddy, nauka  L antse. F lag a : czerw ona, część 
g ó rna  p rzy  drzew cu niebieska z b iałą  gw iazdą. 
W ojska 1.800.000 os. Chiny są k ra jem  rolnictw a, 
rzem iosła, drobnego przem ysłu , w ielki przem ysł 
rozw ija się dopiero obecnie. Obfitość bogactw  na­
turalnych, złoża cyny, soli, w ęgla, rudy  żelaznej, 
miedzi, sreb ra , n a fty , glinki porcelanowe. E k s­
p o rt: fu tra , jedw ab, baw ełna, so ja , herba ta , cy­
n a , ja ja , oleje.

Irak . O bszar 300.440 km 2, ludność 2.837.000. 
K rólestw o konsty tucy jne. S tolica B agdad 400.000 
m. Głowa P ań stw a : K ról Ghazi I. B ogate złoża 
nafty , rozw in ięta  hodow la zw ierząt.

Japonia. O bszar 680.761 km 2, ludność 90 mil. 
396 tys. m. C esarstw o konsty tucy jne. Głowa 
P aństw a: C esarz H irohito . Stolica Tokio. 5 mil. 
662 tys. m. W ładze ustaw odaw cze dwuizbowe: 
izba parów  (404 cz.), i izba deputow anych (466 
czł.). W yznanie: szyntoizm  i buddyzm . F la g a :
czerw one słońce na  b iałym  polu. W ojsko 329.000, 
m ary n ark a  101.000 osób. Ludność zajm uje się 
rolnictw em , ogrodnictw em , hodow lą jedw abni­
ków, rękodziełem , rybołóstw em . P rzem ysł roz­
winięty. E k sp o rt: w yroby jedw abne, baw ełniane, 
ceram iczne,, ga lan tery jne , h erb a ta , drzewo.

M andżuria. O bszar 1.416.000 km 2, ludność
29.600.000. C esarstw o. Głowa P ań stw a : C esarz
Pu  Yi. S tre fa  wpływów japońskich. F la g a : żółta 
z cz te rem a kolorow ym i pasam i. U praw a soi, 
zbóż, ryżu , baw ełny, ty toniu. P rzem ysł o lejarski, 
tytoniow y, tkack i.

M ongolia. O bszar 1.526.000 km 2, ludność 540 
tys. m. S tre fa  w pływ ów  sowieckich. Hodowla 
zw ierząt, ek spo rt: w ełna, skóry.

P ersja . O bszar 1.626.520 km 2, ludność 10 mil. 
M onarchia konsty tucy jna. Głowa P aństw a: Szach 
R iza K han Pahlevi. Stolica T eheran 350.000 m. 
R eligia m ahom etańska. F lag a : zielono-biało-
czerw ona z herbem . W ojsko 68.950 osób. Lud­
ność rolnicza, bogactw a kopalniane niew yzyska- 
ne. K opalnie n a fty . E kspo rt: n a fta , oleje, owoce, 
dyw any, w ełna, baw ełna, ryż, jedw ab, opium.

Sjam . O bszar 513.443 km 2, ludność 11.500.000. 
K rólestw o konstytucyjne. Głowa P aństw a: Król 
A nanda. Stolica Bangkok. R eligia buddyjska. 
F la g a : czerwono -  biało - niebiesko - biało - czer­
wona. W ojsko 26.419 os. U praw a ryżu, bogactw a 
kopalniane niew yzyskane. E kspo rt: cyna, ryż,
drzew a cenne, korzenie, owoce.

III. A FRY K A .
E gipt. O bszar 986.970 km 2, ludność 15.000.000. 

Królestw o. Głowa P ań stw a : K ról F aruk . Stolica 
K air 1.064.500 m. F la g a : półksiężyc i trzy
gw iazdy n a  zielonym  polu. W ojsko 11.600 osób. 
E ksp o rt: baw ełna, cukier, tytoń, ryż, fosfory ty .

L iberia. O bszar 111.370 km 2, ludność 1.000 000 
m. R epublika m urzyńska. Głowa P aństw a: P re ­
zydent Edw in B arclay. R eligia p rotestancka.

IV. AM ERYKA.
A rgentyna. O bszar 2.797.000 km 2, ludność

12.000.000 m. R epublika związkowa. Głowa P ań ­
stw a : P rezydent gen. A ugustin  P. Ju s to . Stolica: 
Buenos-A ires 2.230.000 m. F lag a : niebiesko-biało- 
n iebieska ze słońcem w pośrodku. Religia rzym .- 
kat. W ojsko 33.000, m a ry n a rk a  12.000. Główne 
zajęcie, rolnictwo. E k sp o rt: pszenica, nasiona
lnu, jęczm ień, owies, p roduk ty  zwierzęce, skóry.

Boliwia. O bszar 1.332.808 km 2, ludność
3.077.000 m. R epublika. W yznanie rzym .-kat. 
W ojsko 8000 os. Górnictwo, hodow la, cyna, sre­
bro, n a fta , kauczuk, ołów.

B razylia. O bszar 8.511.000 km 2, ludność 43 mil. 
300 tys. R epublika Związkowa. Głowa P aństw a: 
P rezyden t D r. Getulio V argas. Stolica Rio de 
Jane iro  1.500.000 m. R eligia rzym .-kat. F latra: 
na zielonym  polu żółty  rom b z b łękitną kulą 
ziem ską pośrodku. W ojsko 47.746 os. K raj ro ln i­
czy. N ajw iększa n a  świecie produkcja kaw"y. 
R ozw inięty przem ysł w łókienniczy i papierniczy. 
E k sp o rt: kaw a, kakao, kukurydza, herva  m ate, 
kauczuk, cukier, ty toń, baw ełna.

Chili. O bszar 751.515 km 2, ludność 4.440.000 
m. R epublika. Głowa P ań stw a: P rezydent Don
A rtu ro  A lessandri. S tolica San tiago  696.231 m. 
F lag a : biało - czerw ona, w lewym górnym  rogu 
niebieski kw adrat z b iałą  gw iazdą. Bogactw a ko­
paln iane: sa le tra , m iedź, węgiel, żelazo, cynk, 
srebro , w yroby  gotow e.

C osta rica. O bszar 48.000 km 2, lud. 551.000 m. 
R epublika. Głowa P ań stw a : P rezydent Dr. Ri­
cardo Jim enez O ream undo. Pokłady złota 
i srebra .

E kw ador. O bszar 714.000 km 2, lud. 2.600.000. 
R epublika. Głowa P ań stw a : P rezydent Dr. Jose 
M. V elasco Ib a rra . S to l’ca Quito 107.192 m. 
Miedź, n a fta , srebro, siarka. E ksport: kakao, k a ­
wa, kauczuk, kapelusze panam skié, skóry.

G uatem ala. O bszar 117.720 km 2, lud. 2.245.000 
m. R epublika. Głowa P aństw a: P rezydent gen.
Jo rg e  Ubico. Rolnictwo, kaw a, m iedź, srebro, 
złoto, cynk, żelazo, nafta .

H aiti. O bszar 28.850 km 2, ludn. 2.550.000 m.

183
http://rcin.org.pl



Republika. Głowa P aństw a: P rezyden t Stenio
Vincent. E ksport: kaw a, kakao, baw ełna, cukier.

H onduras. O bszar 150.000 km . 2., lud. 8.893.000. 
Republika. Głowa P aństw a: P rezyden t D r. T ibar- 
«io C arias. E ksport: banany , cukier, kaw a.

Kolumbia. O bszar 1.200.000 km .2, lud. 8.893.000. 
R epublika Głowa P aństw a: P rezyden t Don Lo- 
pez. Stolica B ogota 264.000 km. Główny urodukt 
kawa. H odow la bydła b. rozw inięta. Złoto, miedź, 
ołów, p la tyna , żelazo, cyna, w ęgiel, n a f ta , sól, 
drogie kam ienie. E k sp o rt: kaw a, n a fta , banany, 
p la tyna , skóry.

Kuba. O bszar 114.524 km .2, ludn. 4.000.000.
Republika. Głowa P aństw a: P rezyden t Carlos
M endietta. K raj rolniczy, bogactw a kopalniane: 
żelazo, miedź, eksport: cukier, ty toń , owoce, szla­
chetne drzewa.

Meksyk. O bszar 1.966.789, km .2, ludn. 16.552.000 
R epublika Związkowa. Głowa P ań stw a: P rezy­

dent gen. L azaro  Cardenas. S to lica: Mexico
1.029.000 m. W ładze ustaw odaw cze 2 - izbowa. 
F lag a : zielono - biało - czerw ona z herbeML

W ojsko 58.262 os. Złoża —  sreb ra , rtęci, cynku, 
z ło ta , cyny, ołowiu, siark i, w ęgla, żelaza, m an ­
ganu , nafty . E k sp o rt: m eta le  szlachetne, rtęć , 
cynk, ołów, n a fta .

N ikaragua. O bszar 150.667 km .0 ludn. 750.000 m. 
Republika. Głowa P ań stw a: P rezyden t Ju a n  Bau- 
t is ta  Sacasa. E k sp o rt: kaw a, cuk ier, owoce, 
drzew a szlach.

P anam a. O bszar 8.500 km .0, ludn. 467.000. Re* 
publika. Głowa P aństw a: Dr. H arm odio A rias. 
E k sp o rt: kakao , kaw a, perły , drzewo.
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P arag w aj. O bszar 159.384 km .', ludn. 870.000. 
Republika. Głowa P ań stw a : P rezyden t Dr. Don 
E usebio A yala. E k sp o rt: banany, pom arańcze,
orzechy kokosowe, skóry, ty to ń , drzewo.

Peru. O bszar 1.365.000 km.°, ludn. 6.147.000 m. 
Republika. Głowa P aństw a: Gen. Don O skar
Raim undo Benavides. Stolica L im a 881.000 m. 
F lag a : ja sy  pionowe czerw ono - biało  - czerwo­
ne. P ok łady  sreb ra , m iedzi, złota, ołowiu, rtęci, 
cyny, cynku, żelaza, siark i. E k sp o rt: srebro,
n a fta , baw ełna, w ełna, cukier, drzewo, skóry, k a ­
wa, kakao, kauczuk.

Salw ador. O bszar 34.126 km.°, ludn. 1.459.000. 
Republika. Głowa P ań stw a : Gen. M axim iliano
H ernández M artínez. E k sp o rt: kaw a, baw ełna, 
cukier, balsam  peruw iańsk i, ryż, skóry.

S tany Zjednoczone A m eryki: O bszar 7.839
km .2, ludność 122.775.00; razem  z koloniam i lud­
ność: 137.008.000 m. R epublika Związkowa. Gło­
w a P ań stw a: P rezydent F rank lin  D. Roosevelt. 
W ładza ustaw odaw cza przysługu je  kongresow i, 
złożona z Senatu  i Izby R eprezentantów . Stolica 
W ashington 500.000 m. W ojsko 136.975 osób. 
B ogactw a kopalniane: w ęgiel, n a f ta , żelazo,
miedź, fo s fa ty , rtęć , cyna, cynk, ołów, m angan , 
nikiel, sól kam ienna. N iezw ykle rozw inięty  p rze­
m ysł F la g a : 13 pasów  podłużnych białych i czer­
wonych naprzem ian , w  lewym górnym  rogu  48 
gw iazd na  niebieskim  tle. Im port: K auczuk, h e r­
bata , kaw a, jedw ab, cukier, owoce, w ełna, len, 
chem ikalia, naw ozy sztuczne, ty toń , fu tra , skóry.

E k spo rt: baw ełna, p rodukty  pochodne n a fty ,
pszenica, m aszyny, konserw y m ięsne i przetw ory, 
żelazo, m iedź, w ęgiel, chem ikalia, ty toń , siarka.

Kolonie w  A m eryce: A laska, Dziewicze W yspy, 
P uerto  Rico, w  A zji: W yspy F ilip ińskie, w Au­
stra lii: Guam, H avai, Samoa.

U rugw aj. O bszar 186.926 km .2 ,Republika. Gło­
wa P ań stw a : Dr. G abriel Terlica. S tolica M on­
tevideo 667.000 m. U praw a zbóż, ty ton iu , lnu. 
Hodowla owiec, bydła, trzody , srebro, miedź, 
ołów. E k sp o rt: zw ierzęta, len, w ełna, skóry, kon­
serw y i p rze tw ory  m ięsne.

W enezuela. O bszar 912.050 km .2, ludn.
3.261.000. R epublika Związkowa. Ludność zajm u­
je  się górnictw em  i rolnictw em . B ogactw a kopal­
n iane: nafta , m iedź, żelazo, złoto, w ęgiel, sól. 
E k sp o rt: n a fta , kakao, cukier, drzewo, skóry, 
p rzetw ory  mięsne.

V A U STR A LIA .
Posiadłości angielskie. O bszar 8.495.000 km .2,

ludność 9.400.000. K ra j rolniczy. B ogactw a ko­
paln iane: złoto, srebro , miedź, ołów, cynk, cyna, 
w ęgiel, żelazo, w apień, b ism ut. Połów  pereł i ko­
rali. E k sp o rt: w ełna surow a, pszenica, mięso, 
mrożone, konserw y, skóry, nab iał, złoto, ołów, 
srebro.

—  W ładzę w ykonawczą w ykonuje w imieniu 
króla angielskiego gubern a to r p rzy  pomocy R a­
dy W ykonaw czej 13 m inistrów .

ROCZNICE I JUBILEUSZE W 1938 R.
1138 r. — śm ierć B olesław a K rzyw oustego, jed ­

nego z najbardzie j bojowych i zw y­
cięskich królów  polskich. Stoczył 47 
bitew , podbija i chrzci Pom orze po 
Odrę. Po jego śm ierci n a s tęp u je  n ie ­
szczęsny podział Polski n a  4 księstw a.

1288 r. —  m ieszczanie krakow scy pow ołują na  
księcia krakow skiego H en ryka  P ro- 
busa.

1288 r. —  1306 r. okres w alk  pom iędzy W łady­
sławem Łokietkiem , H enrykiem  Pro- 
busem , W acławem  Czeskim  i P rzem y­
sławem.

Í1388 r. —  Papież U rb an  VI poleca biskupow i po­
znańskiem u założenie b iskupstw a w i­
leńskiego.

Í488 r . —  pow staje p ieśń  Ł adysław a z Gielnio­
w a: „O Bożym  M ęczenniku“ .

1538 r. —  wychodzi Ja n a  D an tyszka  ,,Jonas P ro - 
p h e ta“ i K lem ensa Jan ick iego  „Que­
re lla  Republicae R egni Pooniae“ .

1588 r. —  Pogrzeb  k ró la  S te fan a  B atorego.
„ Zwycięstwo pod B yczyną i wzięcie

do niewoli M axym iliana au s triac ­
kiego.

i „ Z ygm unt I I I  za tw ierdza 3-cie, po­
mnożone i popraw ione w ydanie S ta tu ­
tu  L itew skiego.

„ K lęska „N iezw yciężonej A rm ady“ F i­
lipa  II  h iszpańskiego. D rakę pod roz­
kazem  adm irała  H ow arda zadaje  je j 
najdotkliw sze ciosy.

i „ 1 W ychodzą: „C arm ina“ J . B ielskiego,
„H ołubek“ Grochowskiego, „Gospo-

; darstw o“ G ostowskiego i ,F lagellum
livoris“ Szymonowicza.

1638 r , —  Sejm  każe m ieć n a  re je strze  tylko 
6000 kozaków , innych zaś obrócić 
w chłopy, s tąd  bu ln ty  O strzan ina i 
Huni.

„ W ychodzi „D aphnis“ Tw ardow skiego i 
„K okosz“ M ijakowskiego.

1688 r. —  1689 r. rew olucja w  A nglii. Z chw ilą 
ucieczki Jak u b a  II  zagranicę, W il­
helm  O rański w kracza do Londynu 
i obejm uje rządy.

1688 r. —  W ychodzą „A verbia m oralia“ Lubo­
m irskiego i „K rólew icz Indyjsk i“ Ku- 
ligowskiego.

1738 r. —  K lęska Turków  pod Mohaczem.
„ Koniec w ojny o tro n  polski. Stanisław  

Leszczyński o trzym uje dożywotnią re ­
zydencję w  L o ta ryng ii po zrzeczeniu 
się korony polskiej.

1788 r. — Początek  Sejm u czteroletniego.
„ N ecker pow tórnie m inistrem . Ludwik 

XVI fran cu sk i pow ołuje S tany Gene­
ralne.

„ W ychodzi „S ztuka  rym otw órcza“ Dmo­
chowskiego.

1838 r. —  Zgon Jęd rze ja  Śniadeckiego, znakom i­
tego  chem ika i pedagoga, jednego
z założycieli „D ziennika W ileńskiego“ . 
Wychodzi ,,A nhelli“ Słowackiego.

1888 r. —  W ychodzi „Cham “ O rzeszkow ej, 
„C ztery  now ele“ K onopnickiej, „W oj­
na"  K onopnickiej, „B racia  Lerche“
A snyka, „Nędza Galicji“ Szczepanow- 
skiego.

1938 r. —  N ajradośn ie jsza  rocznica: 20-lecie
odzyskania niepodległości.
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ŚWIAT W CYFRACH
Kula ziemska.

Prom ień rów nika 6.378.388 km
'/2 osi ziem skiej 6.356 009 „
Obwód rów nika 40.070.368 „
Obwód zw rotnika 36.778.000 „
Obwód południka 40.003.423 „
Obwód koła polarnego 15.996.280 „
Pow ierzchnia ziemi 510.156.300 km 2
O bjętość ziem i 1.682.841.315.400 km*
Średnia gęstość ziemi (w oda =  1) 5.52
Średnia odległość od księżyca 384.892 km
Średnia odległość od słońca 149.450.000 „

Długość stopni południka i równoleżnika.
1° południka wynosi w szerokości geograficznej 

— lo =  110.564 m
50 — 510 — i h .226 m
89 — 90° =  111.680 m

1° rów noleżnika wynosi w szerokości geogra­
ficznej

111.307 m 
104.635 m 

85.384 m 
55.793 m 
19.391 m

0°
20°

40o
600
80°
900

Średnia roczna temperatury
T em pera tu ra  pow ietrza n a  kuli ziem skiej 

+  14.3°, n a  półkuli pn. + 15 .2°, n a  półkuli pd. 
+  13.4°.

Na rów niku +26 .3°, n a  b iegusie pn. — 22.7*, 
na biegunie pd. — 25°. N a  50° szerokości geogr. 
półn. +5.8°.

Temperatury skrajne.
N ajw yższa notow ana + 5 8 °  (oaza A zizia, T r i­

polis, w rzesień 1933), na jn iższa  no tow ana — 69.8° 
(W ierchojańsk, lu ty  1892).

N ajw iększa różnica notow anych tem p e ra tu r 
125.80.

Lądy i morza.
Pow ierzchnia kuli ziem skiej 510.156.300 km 2 

w tym  s tre fa  gorąca 39.7% całej pow ierzchni kuli 
ziem skiej, s tre fy  um iarkow ane 52% , s tre fy  zim­
ne 8.3%. Pow ierzchnia lądów  149.097.100 km 2, 
tj. 29.40%, czyli ponad % całej powierzchni. 
Ś rednia głębokość oceanów —  3.795 m, średn ia  
wysokość lądów  — 710 m, średnia  wysokość po­
w ierzchni ziemi — 2.418 m.

CZĘŚCI ŚWIATA

'  Europa: Pow ierzchnia ( z w yspam i polarnym i)
11.424.000 km 2, tj . 6.7% lądu, a 2% pow ierzchni 
ziemi. N ajw iększa długość 5.300 km, najw iększa 
szerokość 3.200 km. D ługość granic 41.000 km. 
Ś rednia wysokość 297 m, najw iększa g ó ra  M ont 
B lanc (4.800 m ), najd łuższa rzeka W ołga (3.895 
k m ), najw iększe jezioro Ładoga (R osja) 18.150 
k m 2, najw iększa w yspa A nglia i Szkocja 
228.301 km*.

A zja: Pow ierzchnia 41.496.000 km*, tj .  29.3% 
lądu, a 8.6% pow. ziemi. N ajw iększa długość 
8.900 km, najw iększa szerokość 8.500 km , dłu?- 
gość w ybrzeży 57.000 km. średnia wysokość 970 
m, najw yższa góra Czomolungma (M t. E verest) 
(8.882 m ), najdłuższa rzeka Ob (5.200 k m ), na j­
większe jezioro  K aspijskie (439.000 km 2), na j­
w iększa w yspa Borneo 730.000 km 2.

Afryka: Pow ierzchnia 29.952.145 km 2, t. j.
19.9% lądu, a  5.0% pow ierzchni ziemi. N ajw ięk­
sza długość 8.000 km, najw iększa szerokość 7.400 
km , długość w ybrzeży 27.680 km., średn a  wy- 
sokość 671 m, najw yższa góra K ilim andżaro 
6.010 m, najd łuższa rzeka  Nil 6.500 km, najw ięk­
sze jezioro W iktoria 68 800 km 2, najw iększa w y­
spa M adagaskar (627.327 km 2).

Ameryka Północna: Pow ierzchnia (z G renlan­
dią) 21.677.100 km 2, tj . 47.3% całej Am eryki. 
N ajw iększa długość 7.240 km, najw iększa szero­
kość 5.400 km, długość w ybrzeży 45.265 km, 
średnia wysokość 715 m, najw yższa góra  Mac 
K inley n a  A lasce 6.187 m , najd łuższa rzeka Mis­
sissippi - M issouri 6.795 km , najw iększe jezioro 
Górne 81.408 km 2, najw iększa w yspa G renlan­
d ia 2.175.600 km 2.

Ameryka Środkowa: Pow ierzchnia 2.774.409
km 2, tj. 6.5% całej Am eryki. N ajw iększa długość
5.000 km , najw iększa szerokość 1.100 km, n a j­
m niejsza szerokość (P anam a) 55 km, najw yższa 
góra  C itlaltepetl (5.580 m .), na jd łuższa  rzeka  
Rio G rande del N orte 1.660 km, najw iększe jezio-
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Lodowatym . . 

M. Niemieckie. . 
Rał yi kie . . . 
Śródziemne. . . 
Czarne . . . .  
7atoka Hndsona . 
M. Karpińskie i Zat. 

Meksykańska .
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229

6.209
Razem  . . 116.463.2 29.5 3.52.

Ocean Spokojny . 
M Anstralsko Az­

jatyckie . . , 
Wschodnio-chińs. 
Japońskie . . . 
Ochockie. . . . 
Bernga . . . .  
Z. Kalifornijska .

165.321.0

8.143.1
1.240.2 
1.007.7 
1.527.6
2.268.2 

1122

10.793

6.504
2.377
3.712
3.374
4.273
2.274
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ro N icaragua 7.700 km 2, najw iększa w yspa K uba 
114.524 km 2.

A m eryka Południow a: Pow ierzchnia 18.510.800 
km 2, tj . 43% całej A m eryki. N ajw iększa długość
7.500 km , najw iększa szerokość 5.200 km , dłu­
gość w ybrzeży 25.000 km „ średnia  wysokość 
582 m, najw yższa góra  A concagua 7.040 m, n a j­
d łuższa rzeka  A m azonka 5.500 km , najw iększe 
jezioro M akaraibo 13.600 km 2, najw iększa w y­
spa Ziemia O gnista 71.500 km 2.

A u stra lia : Pow ierzchnia (bez Oceanii)
7.703.850 km 2, tj . 6% lądu i 1.8% pow. ziemi. 
N ajw iększa długość 4.155 km , najw iększa szero­
kość 2.200 km , długość w ybrzeży 19.530 km, śred ­
n ia  wysokość 346 m, najw yższa góra  Kościuszko 
2.241 m, najd łuższa rzeka D arling  2.450 km, n a j­
w iększe jezioro E y re  10.000 km 2, najw iększa w y­
spa T asm an ia  67.894 km 2.

PO DZIA Ł POLITYCZNY
Ogółem is tn ie je  n a  kuli ziem skiej 216 różnych 

ustro jów  politycznych, a  mianowicie:
1) m onarchie — 27, w tym  a) Państw o Ko­

ścielne, b) cesarstw  — 3, c) k rólestw  — 19,

d) księstw  — 3.
2) republiki — 42, republiki sowieckie —  7.
3) dom inia —  7
4) inne fo rm y  ustro jów  (su łtan a ty , em iraty , 

kolonie, kondom inia itd .) —  134.

LIGA NARODÓW
W skład Ligi Narodów wchodzi 55 państw . 

R ada L igi N arodów  składa się z 4 członków s ta ­
łych i 10 członków w ybranych. Członkami s ta ły ­
mi R ady L igi N arodów  są: W. B rytania, F ra n ­
cja , W łochy (cofnęły sw ą reprezen tację  od kon­
flik tu  abisyńskiego, nie w ystępując z Ligi N aro­
dów) i Z. S. R. R. Członkami w ybranym i są : 
A rgentyna, A u stra lia , Chile, D ania, E ąuador, 
H iszpania, Polska, P o rtu g a lia , Rum unia, T urcja.

Zgrom adzenie Ligi N arodów zhiera się na  se­
sje zw yczajne raz  w roku, we w rześniu. Poza tym  
może być zwołane n a  sesję nadzw yczajną. R ada 
L igi Narodów zbiera się na sesje zwyczajne 4 ra ­
zy w roku. Poza ty m  może być zwołana sesja 
nadzw yczajna.

Siedzibą te k re ta r ia tu  L. N. je s t Genewa. Ge­
neralny  sek re ta rz  L. N .: J . A. Avenol.

TARYFO POCZTOWA

75
100
175

A ) PR ZESY ŁK I LISTO W E
I. O brót w ew nętrzny (łącznie z polsk. u. p. 

G dańsk 1 i z W. M. G dańskiem ).
L isty do w agi 20 g r : m iejsc. 15 g r, zam iejc. 25 g r  
ponad 20—250 „ „ 80 „ „ 50

,, 250— 500 ,, ,, 40 ,,
500— 1 k g : „ 55 „

„ 1 kg  —  2 „ „ 75 „
Miejscowe listy  o tw arte  z wezw. płatnicz.

do 20 g  10 g r  ponad 20 do 250 g 
K artk i pocztow e: zamiejscowe 10 g r, zam.
K artk i miejscowe z wezw. płatn icz.
B ilety w izytow e w o tw artych  kopertach  

i pocztówki z pow inszow aniam i (też 
z kondolencją), o ile treść  ich nie p rze­
k racza  5 słów (nie w liczając podpisu 
i da ty )

D ruki nadaw ane pojedynczo: do 20 g r  
ponad 20— 50 g  10 g r, ponad 250— 500 g  

„ 50—100 g  15 g r  „ 500—  1 kg
„ 100— 250 g  25 g r  „ 1 —  2 kg

nadane jednocześnie w w iększych ilościach n a j­
m niej jednak  ponad 500 sztuk  —  zniżka od 30 
do 50%  (z w yłączeniem  W. M. G dańska).
P ap iery  handlow e:

do 100 g  15 gr, ponad 250— 500 g  50 g r  
ponad 100—250 g  25 g r  „ 500— 1 k g  60 ,,
P róbki tow arów :

do 100 g  10 gr, ponad' 250—500 g  30 „ 
ponad 100— 250 g  20 g r  

nadane jednocześnie w w iększych ilościach n a j­
mniej jednak  ponad 100 sztuk —  zniżka 30— 40% 
(z wyłączeniem  W. M. G dańska).
Polecenie: 30 g r, a  do W. M. G dańska 45 g r  

Pośpieszne doręczenie (E x p rè s ):
1) w m iejscow ym  obszarze pocztow ym  50 „ 
do W. M. G dańska 1.10 „
2) w zam iejsc, obsz. poczt.: a) rzeczyw iste ko­
sz ty  posłańca, na jm nie j jednak  80 g r, b) ty tu -

20 g r  
15 „ 

5 „

5
5

50
60
70

łem  zaliczki n a  pokrycie um yślnego posł. 3 zł 
i c) za zawiadom, nadaw cy o sum ie wypłaconej 
posłańcowi —  op ła ta  za k a rtk ę  zam. 15 g r

D opłata  za przesyłki, adresow ane poste re
s ta n te  10 „

Za przyjęcie listow ej przesyłki poleconej
poza godzinam i urzędowymi 30 „

Za przy jęcie  polec, przesyłki listow ej przez
listonosza w iejskiego 10 „

B ) PACZKI
N ajw yższa dopuszczalna w aga 20 kg.

(należy  zaw czasu nabyć w urz. poczt, blankiet, 
t. zw. „adres pomocniczy“ po 3 g r  za sz tukę).

Zależnie od w agi i odległości:

W a g a

S t r e f a

1

Do 100
km.

2
ponad  
100 do 

300 w ni

3
ponad
300 do 

600 km.

4

nonad 
600 km

Pac7ki zwykłe
Do t kg. 50 gr. 50 gi. 60 gr. 60 gr.

ponad 1 do 3 „ 70 „ 80 „ 120 „ 140
3 — 5 ,. 90 „ 130 „ 180 „ 230 „
5 — 10 130 230 300 „ 350 „

1 0 — 15 170 „ 300 „ 450 „ 5P0 „
„  15 - 2 0  „ 200 „ 380 „ 580 „ 700 „

Paczki żywnościowe:
(niem a zad o so w an ia  do W.
M. G dańska i polsk. u. p.

G dańsk 1).
Do 5 kg. 50 gr. 50 100 120 „

ponad 5 do 6 ,, 50 „ 50 „ 120 „ 150 .,
» 6 -  7 50 „ 70 ., 130 „ 170 .,

7 — 8 .. 50 „ 80 „ 150 „ 200 „
8 — 9 „ 60 „ 90 „ 160 „ 230 „
9 — 10 „ 60 ,. 120 „ 200 „ 290 „

1 0 — 15 „ 80 „ 160 ,. 300 „ 450 .
15 —20 100 „ 220 „ 400 „ 550 „
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Za paczki ochronne pobiera się opłatę dodatko­
wą, wynoszącą 50% odpowiedniej opłaty, pobie­
ran e j za przew óz paczek zwykłych.

Za paczki pilne pobiera się opłatę ta ry fow ą dla 
paczek zwykłych, zwiększoną o 100% , a za paczki 
pilne ochronne — opłatę ta ry fo w ą  d la paczek p il­
nych, zwiększoną o opłatę dodatkow ą dla paczek 
ochronnych.

C) PZRESY ŁK I Z PO DA NĄ  W ARTOŚCIĄ
(L is ty  i paczki)

1. L isty w artościow e pryw atne:
a) opłata za lis t polecony odpowiedniej 

w agi —  p a trz  wyżej
b) p rzy  listach , nadanych w  s tan ie  zam ­

kniętym  —  op ła ta  asekurac. za  k aż ­
de 100 zł. podanej w artości lub ich 
część 10 g r

c) p rzy  listach , nadanych w stanie 
o tw artym  —  opłata asekuracy jna  
wynosi za każde 100 zł. w artości
lub ich część 30 „

W artość deklarow ana listów  w artość.
w’ ogóle n ie może przekraczać 10.000 zł

D) PRZEK AZY  POCZTOW E
1. Przekazy zw ykłe:

Do 20 zł 20 g r, ponad 20— 50 zł 40 g r 
ponad 50— 100 zł 60 g r  „  100—500 zł 100 „

„ 500— 1000 zł. 150 g r  „ 1000—2000 zł 200 „ 
„2000— 5000 zł 300 gr.

P rzekazy  m ogą być jako : ekspresow e, lo t­
nicze i „poste re s ta n te “.

Do 2000 zł są doręczane do domu, powy­
żej 2000 zł —  tylko w urz. poczt.

Za zwykłe doręczenie przekazów  pocztow. 
opłaty nie pobiera się.
Pośpiesznie doręczenie — tylko w m iej­
scowym obszarze poczt. 50 g r

2. Za przekazy te legraficzne pobiera się:
a ) opłatę za przekaz zw ykły (jak  w y­

że j) ,
b) opłatę te leg ra ficzną  za te leg ram  

przekazow y i korespondencję oso­
b is tą ,

c) op łatę  za pośpieszne doręczenie (jak  
w yżej), jeżeli nie chodzi o przekazy, 
adresów. ,,poste re s ta n te “ lub do 
miejscowości zamiejscow. obszaru 
pocztow.

E ) POBRANIA POCZTOW E
(nie m ają  zastosow ania w obrocie z polsk. u. p.

G dańsk I i z W. M. G dańskiem ). 
Pobraniem  m ogą być obciążone: 

listow e przesyłk i polecone, 
lis ty  w artościow e oraz 
paczki zw ykłe i w artościow e.

Za przesyłki obciążone pobraniem  pobiera się:
a )  opłaty  przew idziane dla: 

listowych przesyłek  poleconych, li­
stów  w artościow ych, oraz paczek 
zwykłych i paczek w artościow ych.

b) opłatę m anipu lacy jną d la listów  w a r­
tościowych i paczek, k tó ra  w ynosi:
dla paczek żywnościowych 30 g r
d la  listów  w artościow ych i in. paczek 50 ,, 

Za listow e przesyłki polecone, p rzesyłane 
za pobraniem , nie pobiera się opłaty  
m anipulacyjnej.

Pobranie nie może przekraczać 5000 zł

F )  ZLEC EN IA  POCZTOW E 
(ty lko  w obrocie w ew nętrznym , łącznie ooro- 
tem  z polskiego urzędu pocztowego G dańsk i 

do Polsk i).
1) L isty  zleceniowe.

O płata, ja k  za lis t polecony odpowiedniej wagi. 
Za przekazanie zainkasow anej kw oty przekazem  
zleceniowym lub blankietem  nadaw czym  P. K. O. 
po trąca  u rząd  pocztowy oddawczy z zainkaso­
w anej kw oty opłatę za przekaz obrotu w ew nętrz­
nego oraz opłatę n a  rzecz P. K. O., jeżeli p rzeka­
zanie kw oty nastąp iło  b lankietem  P. K. O.

P rzy  zleceniach pocztowych ponad 5000 zł, 
przekazyw anych zapomocą przekazu zleceniowe­
go lub b lankietem  nadaw czym  P. K. O., pobiera 
się oprócz op ła ty  za przekaz do 5000 zł za każde 
dalsze 500 zł lub ich część po 50 g r  oraz opłatę 
n a  rzecz P. K. O., jeżeli przekazanie kw oty  n a ­
stąpiło b lankietem  P. K. O.

Za sporządzenie protestu  wekslowego pobie­
ra  się:

a) za w eksel: 100 zł 2.00 zł,
ponad 100—  250 ,, 2.50 „

250— 300 „ 3.10 „
3 0 0 -  400 „ 4.60 „
400— 500 „  5.60 „
500—  600 „ 6.10 „
600—  1000 „ 8.10 „

„ 1000— 2000 „ 12.20 „
„ 2000— 5000 „ 13.30 „
„ 5000— 10000 „ 18.30 „

za każdy dalszy  rozpoczęty 1000 zł 
pobiera się 30 g r

b) podatek  kom unalny od każdego za­
pro testow anego w ekslu w w ysoko­
ści % % zapro testow anej sum y w ek­
slowej (podatku tego  nie  pobiera 
się n a  obszarze wojew. Śląskiego).

M iejsce płatności w ekslu m usi znajdow ać 
się w miejscowości, w k tó re j m a sie­
dzibę sw ą urząd  pocztowy (w yją tek  —  
w eksle do 200 zł na  obszarze woj. po- 
znańsk., pom orsk. oraz górnośląskiej 
części woj. śląskiego).

P ro to k u lam e stw ierdzenie zap ła ty  w ekslu 
po dokonaniu, lecz przed sporządzeniem  
pro testu  — 50% opłat za p ro test.

Za sporządzenie i w ysłanie odpisu p ro te ­
s tu  wekslow ego (niezależnie od opłaty 
stem plow ej w  wysokości 1 zł w znacz­
kach stem plow ych) 50 „

OBRÓT ZAGRANICZNY
L isty  do 20 g r:

do A ustrii ............................................  ■ 45 g r
„ C z e c h o s ło w a c j i  45 „
„ Rum unii  45 „
„ W ęgier   45 „
„ innych kra jów ........... ......................................55 „

i za  każde dalsze 20 g (do w szystkich
krajów )   30 ,,

K artk i pocztowe:
do A u strii  25 „
„ Czechosłowacji   25 ^
„ Rum unii  25 „
„ W ęgier  25 ,,
„  innych k r a j ó w  30 „

D ruk i: za każde 50 g . . .. ...........................10 „
P ap iery  handlow e: do 250 g  50 „

za każde dalsze 50 g  . . . . . . .  10 „
Próbki tow arów : do 100 g  20 ,,

za każde dalsze 50 g . . . . . .  . 5 „
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Polecenie: (łącznie z W. M. G dańskiem ) 45 ,,
Pośpieszne doręczenie (ekspres) . . . .  110 „ 

(łącznie z W. M. G dańskiem )

B) PACZKI 
Paczki zwykłe.

Paczki prywatne:
op ła ty  zależne od w agi ,k ra ju , p rzezna­
czenia i drogi przew ozu, podane w za­
granicznej taryfie pocztowej we f ra n ­
kach i centym ach złotych, przelicza się 
n a  złote i grosze w edług k u rsu  u sta lo ­
nego przez M inisterstw o P. i T.

Za paczki ochronne, pilne i pilne-ochronne 
pobiera  się opłaty zwiększone —  analo­
gicznie do przepisów  d la takichże paczek 
w obrocie w ew nętrznym

Za doręczenia —  zw yczajna op łata , jak  dla 
paczek krajow ych (łącznie z W. M.
G dańskiem )

Opłata za pośpieszne doręczenie paczki
(w  m iejscow ym  obszarze pocztow ym ) 140 g r

C) PR ZE SY ŁK I Z PODANĄ W ARTOŚCIĄ
(L isty  i paczki).

Za listy  wartościowe pobiera się:
a )  op ła tę  za lis t polecony odpowiedniej

w agi
b) opłatę aseku racy jną  za każde 300 zł 

podanej w artości lub ich część 50 g r
Wartość podana nie może przekraczać:

a )  do W. M. G dańska 10000 zł
b) do innych k rajów  5000 f r

w złocie, jeżeli w obrocie z n iek tó ­
rym i k ra jam i n ie  obow iązuje kw ota 
n iższa.

Za paczki w artościow e pobiera się:
a )  opłatę od w agi w zagranicznej ta r y ­

fie  pączkow ej w e frankach  i centy­
m ach złotych, przeliczoną na  złote 
i grosze w edług kursu , ustalonego  
p rzez M inisterstw o P. i T., z zasto­
sow aniem  zwiększonych op ła t do 
paczek ochronnych, pilnych i pilnych- 
ochronnych

b) opłatę a seku racy jną  za każde 300 f r  
złotych lub ich część 90 g r

W artość podana n ie  może przekraczać 
1000 f r  w złocie, jeżeli w obrocie z nie­
k tórym i k ra jam i n ie obow iązuje kw ota 
niższa.

D) PR ZEK A ZY  POCZTOW E
Przekazy zwykłe:

a )  do S tanów  Zjednoczonych A m eryki, 
K anady, W ielkiej B ry tan ii i k rajów , 
z k tó rym i obrót przekazow y odbywa 
się za pośrednictw em  W ielkiej B ry­
ta n ii: do 100 zł. 1 zł
za każde dalsze 100 zł lub ich część 1 „

b) do re sz ty  krajów , z k tó rym i w pro­
w adzono obrót przekazow y: do 100 zł 85 „ 
za każde dalsze 100 zł lub ich część 50 „

Pośpieszne doręczenie przekazu zag r. 110 „ 
(w m iejscow ym  obszarze pocztow ym ).

Przekazy telegraficzne:
a) op ła ta  za przekaz zw ykły (u s tęp  a) 

lub b ),
b ) op ła ta  za te leg ram  przekazow y i ko­

respondencję.
D opłata  za  p rzekazy  (krajow e i nadcho­

dzące z zag ran icy ), adresow ane „poste 
re s ta n te “ 10 „

R Ó Ż N E  I N N E  O P Ł A T Y

O b ró t 
w ew n ę trz . 
i li. u p. 
G d a ń s k  1

O bi ó t 
zag rań . 
i W. M. 
G d a ń s k

50 gr. 80 gr.

55 gr.
O d n o śn a  
o p ł ta  za 
te lcg ia tn

loo gr.
O d n o śn a  
Opłata za 
te leg ram

55 gr. 100 gr.

f 5 gr. 1 loo  gr.

10
200

50
70

Reklamacja przesyłki pocz­
towej .......................................

Żądanie: 
a) zwrotu lub zmiany adresu 
przesyłki pocztowej, zmiany 
pobrania, zlecenia, przesłane 
drogą p o c z t o w ą ......................

b) zwrotu lub zmiany adre­
su przesyłki listowej zwykłej 
i poleconej, paczki zwykłej, 
przesłane drogą telegraficzną

c) zmiany adresu innych 
przesyłek pocztow ych, zmia­
ny zlecenia, pobrania, prze­
słania drogą telegraf. — opla­
ta  za telegram , a ponadto .

d) zmiany adresu lub zwro­
tu kilku przesyłek, nadanych 
rów nocześnie przez tego sa ­
mego nadaw cę do jednego 
adresata, oraz zmiany zlece­
nia lub pobrania tych przesy­
łek, przesłane drogą telegra­
ficzną — opłata za jeden te­
legram, a ponadto opłata od 
każdej przesyłki . . . .
Dodatkowe poświadczenie nadan ia  prze­

syłki —  za każdy egzem plarz 25 g r
Pełnomocnictwo pocztowe (jednorazow e) 

do odbioru określonej przesy łk i pocz 
tow ej

Takież pełnomocnictwo stałe 
Pocztowa karta tożsamości 
Międzynarodowy kupon na odpowiedź

III. POCZTA LOTNICZA
Do o p ła ty  pocztowej, przypadającej za dany 

rodzaj p rzesy łk i, dolicza się osobną opłatę za 
przew óz lotniczy.

D opłaty  te  w ynoszą: 
w obrocie w ew nętrznym  (łącznie p. u. p. Gdańsk I 

i z W. M. G dańsk iem ):
a) za kartę pocztową i z opłać, odpow. 5 g r 

za inne przesyłki listow e oraz listy  
wartościowe: do 20 g  —  5 g r

ponad 20—  100 „ —  10 „
„ 100—  250 „  —  20 „
„ 250—  500 „ —  30 „
„ 500— 1000 „ —  60 „ 

za każde dalsze 500 „ —  30 „
b) za paczki (nie może przekraczać 

100 cm długości i 50 cm w  innym ja­
kimkolwiek kierunku) za Każdy 1 kg 30 „

c) za przekaz pocztowy 5 g r  
W  obrocie zagranicznym (z w yjątkiem  W. M.

G d ań sk a ):
do wszystkich krajów Europejskich (prócz 

Z. S. R. R .: za kartą pocztową (pojedyń-
czą i z opłać, odpow.) 20 gr

za inne przesyłki listowe: za każde 20 g  25 „
U waga: na przesyłce obok nalepki należy 

umieścić specjalny nadpis ,,Par avion“.
Do Z. S. R. R .: a) część europejska: 

za każde 10 g  30 gr
b) część azjatycka: 

za każde 5 g  40 „
najmniej jednak 55 „
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KALENDARZYK RYBACKI
Czas ochrony d la  ryb  i raków  je s t następu jący : 

D la je s io tra  od 1 czerw ca do 31 lipca.
„ łososia i troci od 1 październ ika do 31 

grudnia.
„ p s trą g a  strum ieniow ego od 15 listopada do 

15 grudnia.
„  głowacicy od 15 m arca  do 15 m aja.
„ lipienia od 15 m arca do 15 m aja.
„ siei od 15 października do 31 grudnia.
„ sielaw j od ?5 paźaziem ika do 31 grudnia.
„ raka  sam icy od 15 października do 31 

grudnia.
„ rak a  sam ca od 15 października do 15 m arca. 
Nie m ogą być sprzedaw ane ani podaw ane w ja ­

dłodajniach gatunk i ryb  i rak i, w yszczególnione 
pow yżej, podczas oznaczonych czasów ochrony.

N adto nie m ogą być sprzedaw ane an i poda­
wane:

Je s io try  n iżej 100 cm, czeczugi niżej 40 cm, 
głowacice 40 cm, sieje 40 cm, w yrozuby 40 cm, 
trocie 35 cm, łososie 35 cm, sandacze 35 cm, wę­
gorze 35 cm, lipienie 28 cm, szczupaki 28 cm, 
p s trąg i 25 cm, leszcze 25 cm, brzany  25 cm, cyr- 
ty  20 cm, świnki 20 cm, jaz ie  20 cm, klenie 20 
cm, sielawy 18 cm, liny 18 cm, w zdręgi 15 cm, 
płotki 15 cm, rak i szlachetne 9 cm , raki 
długoszcz. niżej 10 cm.

KALENDARZYK M YŚLIW SKI 
Czas ochrony.

Łosie - byki od 15. X II.—31. V III.
Jelenie - byki, daniele, ro­

gacze „ 1. XI. —31. V III.
Sarny  - kozły (woj. poznań­

skie i pom orskie) „ 1 .1. — 15. V.
Sarny  - kozły (inne wojew .) „ 1. II. — 20. IV.
Zajace szarak i (woj. po­

znańskie i pom orskie) „ 1 5 .1. —30. IX.
Zające - szarak i (inne w ojew .) „ 1. II. 30. IX.
Zające - bielaki „ 15. II. —  31. X.
B orsuki „ 1. X II.—31. V III.
W iew iórki „ 1. I I I — 31. X.
Głuszce koguty  „ 15. V. — 15. III.
C ietrzew ie kogu ty  „ 1 .V I. — 15.VIII-
C ietrzew ie k u ry  (woj. w i­

le ń s k i,  nowogrodzkie, b ia ­
łostockie, poleskie i w o­
łyńskie „ 15. IX. — 15.VIII.

Ja rząbk i „ 1. II. —15.VTII.
Pardw y „ 1. II. — 15. V III.
B ażanty  kogu ty  „ 1. II. — 31.V1II.
K uropatw y (woj. w ileńskie, 

now ogrodzkie, białostoc­
kie, p o le s k i i w ołyńskie) „ 1. X I. — 31.VTTI. 

K uropatw y (inne wojew.) „ 1. X II.— 3 1 .VIII.
P rzep iórk i od przy lo tu  — 31 VTII.
N orki „ 15. V. — 15 VII.
Dzikie kaczki „ 1. VI. — 10.VII.
Dzikie kaczki (sam ice i m ło­

de oraz inne p tactw o wo­
dne i błotne) „ 1. III. —  10.VTI.

Dzikie łabędzie i dzikie gęsi „ 15. V. — 31.VII. 
Dropie, dropie kam ionki, dzi­

kie gołębie, drozdy, kw i­
czoły, paszkoty  „ 1. II. — 15.VIII.

P tak i k rukow ate i d rapieżne (z w y ją tk iem  ja ­
strzębi golebiarzy, krogulców , w ron i srok — 
I X  — 15 VTTI.

Żubry, bobry, kozice, św istaki. Samce i cielęta: 
łosia, je len ia  i daniela. Sarny  i koźlęta. Niedźwie­

dzica od niedźw iedziątek, głuszcze - ku ry , bażan­
ty  ku ry , C zarne bociany — cały rok.

Kto wbrew przepisom  poluje na żubra, karany  
będzie grzyw ną do 5.000 zł. oraz aresz tem  do 6 
m iesięcy, na  sam icę łosia, bobra lub kozicę — 
grzyw ną do 2500 zł. oraz aresztem  do 6 miesię­
cy, na inne zw ierzęta w yżej wym ienione — 
grzyw ną do 500 zł. oraz aresztem  do 6 tygodni.

Po upływ ie 10 dni od rozpoczęcia czasu ochron­
nego sprzedaw anie, kupow anie, przew ożenie i 
przenoszenie objętej ochroną zw ierzyny oraz 
świeżych je j skór, jako też podaw anie zw ierzyny 
w jadłodajniach je s t zabronione i poopada pod 
karę  grzyw ny do 500 zł., lub aresztu  do 6 tygodni, 
a  zw ierzyna lub skóra u lega konfiskacie.

M I A R Y
I. MIARY DŁUGOŚCI 

M etryczne:
K ilom etr (km ) =  10 hm  =  1.000 m , hekto- 

m e tr  (hm ) = 100 m, m e tr  (m ) =  10 dm =
100 cm =  1000 mm, decym etr (dcm ) — : 10 cm, 
cen tym etr (cm ) =  10 min, m ilim etr =  1000 m i­
kronów.

Inne:
S topień  rów nika = 1 5  m ilom  geograficznym  =

111.300 m, m ila geograficzna =  4 m ilom  m or­
skim  =  7.420 m, mila m orska - 1.855 m.

Mila polska =  8 stajom  =  8.534 m, s ta je  =  
246 prętom  — 1.0G6.75 m, p rę t =  2.5 sążniom  =  
4.32 m, sążeń =  3 łokciom =  1.73 m, łokieć =  
2 stopom  =  5.76 dcm, stopa =  12 calom =
2.8 dcm, cal =  12 liniom =  2.40 cm , lin ia — 
2 mm.

Mila ang ie lska  =  1.069 m , yard  ( ja rd )  =  3 
fee t (stopom ) =  0.91 m, foot (s topa) =  12 
inches (calom ) =  3.05 dcm, inch (cal) =
2.54 cm.

II. M IARY PO W IERZC H N I 
M etryczne:

K ilom etr kw adratow y (km 2) =  100 hm 2) =
1.000.000 m 2, m e tr  kw adratow y (m 2) =  100
dcm 2 =  10.000 cm2 =  1.000 000 m m 2, decym etr 
kw adratow y (dcm 2) =  100 cm2, cen tym etr kw a­
dratow y (cm 2) =  100 m m 2, m ilim etr kw adra­
tow y (m m 2) =  1.000.000 m ikronów  kw adra to ­
wych.

H ek ta r (ha) =  100 a  =  10.000 m 2, a r  (a ) =  
10 0 m 2.

, In n e :
W łóka polska =  30 m orgom  =  16.7962 ha,, 

m orga =  300 prętom  kw adrat. =  0.5599 ha, 
p rę t kw adratow y =  6.25 sążniom kw adr. =  
18 66 m 2, sążeń kw adr. =  9 łokciom kw adr. =  
2.99 m 2, łokieć kwadr. =  4 stopom kw adr. ~  
0.33 m 2, stopa kw adr. =  144 calom kw adr. =
0.08 m 2, cal kw adr. =  5.76 cm2.

III . MIARY OBJĘTOŚCI
M etr sześcienny (m 3) =  1.000 dcm 3 =

1.000.000 cm 3 =  1.000.000.000 m m 3, decym etr 
sześć, (dcm 3) =  1.000 cm3, cen tym etr sześć. =
1.000 m m 3, m ilim etr sześć. (m m 3) =
1.000.000.000 m ikronom 3.

IV. W AGI
Tonna (t)  =  10 q =  1.000 kg, kw in tal (q) =  

10 m rg  — 100 kg, m iriag ram  (m rg) =  10 k g , 
k ilogram  (kg) =  100 dkg =  1.000 g ram , deka-
gram  (dkg) =  10 g, g ram  (g ) - 1.000 m ili­
gram ów .
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Jedna ze scen tradycy jnego  przedstaw ien ia  gwiazdkowego — u rządza­
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TARYFA BLOKOWA
ELEKTROWNI OKRĘGU WARSZAWSKIEGO. S. A.

E  O. W . s tosu je  dla sw y ch  odbiorców , p o s iad a ­
jących grzejniki e lek tryczne  taryfę  b lokową, k tóra  
umożliwia  korzystanie  z energii elektrycznej poza 
oświetleniem również i do celów  grzejnych  w  go­
spodars tw ie  dom ow ym .

Taryfa  b lo k o w a  posiada  normalnie  3 bloki, a dla 
odbiorców, pos iad a jący ch  warniki  e lektryczne 
4 bloki. Ceny energii w  poszczegó lnych  b lokach 
są różne i w ynoszą :

w  I b loku 65,71 g r.(k W h )
(cena  no rm alna  za św ia t ło )  

w  II b loku 31,35 gr.(kW h)
w  III bloku 20,00 „

a dla odb iorców u ż v w a !ących e lektryczne kuchnie, 
piekarniki,  kuchenki 2 -p ły tkow e,  warniki,  piecyki 
o mocy conajmniej 1 k\V i lodówki oraz dla k ra w ­
ców używ ających  e lektryczne żelazka krawieckie 
o w adze  przynajm nie j  5 kg. —

w  IV  bloku
12 00 
8,00

gr.(kW h)

wyłącznie dla  odb io rców  u ż y w a ją c y c h  e lektryczne 
warniki w kuchniach lub łazienkach.

Do ceny I bloku dolicza się 10% p a ń s tw o w y  po ­
da tek  od elektryczności,  ceny II, III i IV bloku są 
zwolnione od podatku  p ań s tw o w eg o .

Wszelkie  sp ra w y  związane  z przepisaniem na 
taryfę  blokową, sp rzed ażą  ap a ra tó w  i urządzeń 
e lektrycznych na ra ty  lub za gotówkę, zała tw ia ją  
nasze biura i pods tac je :

1. W arszaw a, św iętokrzyska 23, tel. 561-00,
2. Pruszków, Przejazdow a 22, tel. 22 Pruszków,
3. Bielany, ul. Szreglera 72, tel. 12-78-97,
4. Jeziorna, podstacja E. O. W ., tel. 53 Skolim ów,
5. Łomianki, podstacja E. O. W ., tel. 12 Łomianki,
6 . Paluch, podstacja E. O. W.,
7. Szczęśllw lce, podstacja E. O. W ., tel. 9-18-80,
8. W łochy, ul. 11-go  Listopada 6,
9. Żyrardów, podstacja E. O. W ., Jaktorowska 6 , 

tel. 65 Żyrardów.

P ro s im y  żądać szc ze g ó ło w yc h  
b ro s zu re k  o ta ryfie  blokow e!.

i

ZJIDHICZ01E F il l l l l  PIIUIIMEMEITI

1 1 F1RLEY99

dostarczają cement portlandzki 
norm alny  i wysokowartosciowy 

marki „t irley”, „Górka” „Wejherowo”

: m i i :  1 1 1 1 1  iil umm u. w. h h s i
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